KOMEDYE 
TRAGFDYE 


_ Przednio-dowcipnym Wynalazkiem 
Wybornym Wierfza kfztałtem, buinośćią Rzeczy, 
y Poważnymi Przykładami. | | 


ZNAMIENITE 
Przez JASNIE OSW IECONĄ KIĘZNĘ 
Z XIAZAT WISNIOWIECKICH KORYBUTOW 
RADZIWIŁLOWA. 
Woiewodźinę Wileńfką, Fetmanową Wielką 

AWN XSBiet 
810 20 NE 
Na wipaniałym Theatrum XIĄZĘCYM 
W NIEŚSWIZU, 

Sprawą Nayzacnieyfzych Dam, y Nayzna- 
cznieyfzych Kawalerow na widok nieraz 
PORE A AA NY E 
Zawfze iednoftaynym, Naygodnieyfzych 
Widzow, y Słuchaczow zdaniem, 
WYCH WATT BONE. 
Teraz przez przytomnego Swiadka y W jernego Domy 

XIAZĘCEGO Sluge, do Druku | 
FM 19% N E 


a. OKD 
lak fip Wcielone SŁOWO fłykeć y widźieć dało, 


17 54: 


NA HERBOWNY ZASZCZYT 
FASN IE OSWIECONYCH y riza 
RADZIWIŁŁOW 


FAMILIJ- 


4 
Rzeł w pierfiach tr2y Trąby rozdźielone trzyma, 
~ Mierzy w Niebo fkrzydłami, 4 w Slonce poe ij 

Krona głowie <cięży; Ten Herb Xiążęcego. ` 

Domu Cnych RADZIWILLOW; rzecze - kto; cóż-ztego? 
Odpowiadam:, by. Sława Domu nieuftała, „| 

Starożytność trzy Trąby tey Bogini dała. 
Aże Orzeł lecący rzeżwo patrzy w Feba, 

Znaćdmie RADZIWIŁŁÓW” wzbiło hę taz w Nieba; 
Z Korony'zaś to wniefie, wierz ża XIĘZNICZKAME 

Ze każda z nich icht goang pa y cż: Krolami. v 

4 1l. ; f 

Dwa Ktżyże' PEN Miefiąc ku zieni ikin 

Czyli go z Niebiofatni gwałtownie żiżata, 
Tak fądźić przynależy: ta 'to taleńinica - 

W tym ukryta, że Mieliąc" żniżóńy przyświca. 
Nie ieden Krzyż rożlicznych Cnot dowodem, ktore 

Prawie fię przemieniły XIĘZNICZKOM w natutę; 
Dofkonałą więc Cnotą ludżiom, BOGU miło, 

To wymogły, że Niebo. d6'nich (ię zbliżyło. 


(2) IL. 


PII, 
Ze zafłoną Oyczyzny SOBIESKICH Ianina. . . 
Był niegdyś, tak Pifarze, tak y Herb wfpomina: 
Łamała nieprzyiacioł, miecze - y poftrzały, | 
Iak krufzyć zwykła tama wod zhukanych wały, 
Ta Zacnym RADZIWIŁŁOM 'prżydaie "ozdoby. 
Niegdyś, w Dom Ich wniefiona'przez Zacne Ofobys 
Nie trzeba Tarczy Polfzcze, tak fądzę w tey mierze, 
Męftwo Crych RADZIWIŁŁÓW tanie za Puklerze, 
Wieniawa Herb LESZCZYNSKICH ydo Was fię ściąga, 
Gdy Domu Xiążęcego Dóm Krolów zafiąga: 
W tym Herbie widzę razem y Głowę Y Kołóż 
Coż przydam; Wy ielłeście cych dwoch Domow Czoło, 
0 y. | 
Niechcę  wchodźić wpytanią "wątpliwe, dla czego 
Zbroyny Rycerz w Pogoni, Iczdca ikwaplwego: | 
Kfztałt wyraża. Bo czyli wieków dawnych fławy 
Dogania, czyli wnafze wieki dla poprawy 
Śczczęścia bieży. wfpolnego, czyli Przodkaw torem 
W fżerokie Zafług Pola fpiefzy nieoporem: 
Pewna zawfze XIĘZNICZKI że już dogoniły 
Sławy, ktorą z ftarzałe wieki fię. chlubiły. 


DJ 


DEDYKACYA:- 


JASNIE OSWIECONE XIĘZNICZKI 
TEOFILO, KONSTANCYO. 
Y KAROLINO KATARZYNO, 
RADZIWIŁŁOWNY 
Woiewodzanki Wileńfkie, Hetmanowny 
Wielkie W. X. Litt: | 
PANIE y DOBRODZIEYKI 


En był od pierwfzych uczonego świata 
poczatkow Rymotworcov żmyczay, i T ragedye 


J Komedye ktore lub wlafne im uczymta niafna 
ichże praca, lub od wielkich y zacnych wypracowane byly 
Ludźi, ku bofpolitema pożytkomwi y pochwale pragneli ny- 
dać ie, zawfèe Nayzacnieyfzym y Naydofoyniey(zym za- 
faczycaiąc fig Imieniem, Mlielt zaś do tego przyczyny zat- 
śle nie lekkies Inni albowiem M onarchow na naywyż- 


af fèe 
(2 ) 
Ę, Ni AJ 


Sze Królestw rztdy: wywyżfżenie, Tami: wielkich Imienim 
Roznice, Walecznych zwycjęśtm Wodzom, : inni. 4 pośf0- 
rych głośili widokach, czynili to zaś dla oświadczenia 
przyflnęi y mdźięczności fmwoiey, te fobie nieplonną obiecu- 
iąc nadźitię: iż iako na inne uczone dziła, tak y na Trä- 
gedyé y Komedye lub od nich, lub od innych wypracowane 
od przezącnych Ofód, mielka ozdoba, powaga y obrona, 
spływać miala; Tego zaś iawny dawno uczynili dowod: 
M etastazyuf Kardynat Ottoboni, Pallavicin, y M ala- 
perciuß taj-  „Piermfgy  Niezwycięzonemu Karolowi KI. 
Rzymfkiemu Cefarzowt, drugi „Ludwikowi XV. Frantu- 
fkiemu. trzeci Karolowi Sycylryfkiemu, Y AUGUST O- 
WI Polfkiemus «na koniec ostatni  Ładyfławovi tym Imie: 


niem Czwartemu, Krolom, |woię ofiarowali pracę. 


Idę ja za ich przykladem, y te ktore czytacie Tra- 
gedye y Komedye, Wam laśnie Oświecone XIĘZNICZKI 
DOBRODZIEYKI ofarować odważam figę; Gdy albowiem 
Domu W aftego nieladaiakim Sluga bydź fig nznaię, yta- 
jki przywodzę na pamięć, ktoremi mię lasnie Oświecony 
Xiąże legomość MICHAŁ, KAZIMIERZ, RADZIWIŁŁ 
Woićwoda Wileńfki, Hetman Wielki W. X. Litte Pan moy 
„p Dobrodziey moy, á N ayukochań/ży OTCLIEC W af, aż 
do zbytku obdarzył, gdy dźuelo to ktore Wam oddaię nie 
pomalu fzacnie, przyfługa moia y wdźięcznośćc, także za- 
onośc tey Xięgi tona mnie wymagaią, abym ig nie inffym tyl- 
ko Wafym zafżczycił lmieniems goraco tego pragnac, aby 
m. Przezacnych Ofobach W afijch Dzielą tego ozdoba, po- 
wata, y obrona pogotowiu byla. 


Trage- 


iz T ragedye zaś ie y Komedye [z dońcipem šp Jar 
snie Oswieconejj -Kiężny MATKI W afty wynalezione, 
praca  mydojkonatone, Ryimirikz umieiętnościę przypie” 
kjfone fiuki. ‘Y coż może bydź 'domodem zamnicyjfgjm po~ 
ślanorienia y dobrych chęci moich?  Czyliż na godniey- 
Szy rak y oczu W apyth á zdolnieyfży do oświadczenia fù- 
żbiśtey <przychylmośći moglem “fie zdobyć podarunek? WE 
ga gdy co ż pokornego Panu “ofiarnie firca, winien ieh 4- 
by do zacności Pana mymiarkowane byly dary, y iemuż 
miłe; To zaś zako ia wypelniam w tey- przyłudze mory 
latwo midźieć możecie laśnie Oświecone XIĘZNICZKI. 
Ronna iest Zacnosc tey X ięgź Żacności wW afzey 
bo RADZIWIŁŁÓW ET wynaleziona fftuka, mila W am 
Będzie bez wątpienia; bo za Nayukochań/tcy MATKI 
W afty złożona pracz. A dotego ( bo Xrag zacność, ) 
rzeczy zacnych powaga wzrasta ) cokolwiek zamyka m 
fobie to mfzyśtko, albo mybornym iest 0 rzeczach ludzkich 
zdaniem, albo naygrzecznicyfiych obyczaiow podnieta, al- 
bo nakońiec zepfówanych chęci poprawe Yy dobrego ZĄŻYWA- 
nia faczęścia, lub wspamalego w rzecząch przeciwnych rzq- 
dzenia Jig- naakż, nakoniec wytwornego z ludźmi towarzy- 
ima obrazem. Y tato byla przyczyna ktora mię przy” 
mufala mjelką Sprzeciwienia Jie odbierając wolność zefcze 
na ten czas, pod ktory za rojkazem laśnie Oświeconey 
Xiężney MATKI Wafzey, na pospolitym m IN eśmieżn 
widoku, piermfey zampe m T ragedyach tych y Kome- 
dyach Ofoży kftalt wyrażalem, abym tak dofkonale n'y- 
nalazki pilnie zbieral, ta fię inż na ten czas karmiąc 


nadźieig, iz że moim flardniem 3 pracg na ośmiadczeńie 


(a2] przy- 


przyfimąi y mdźięczności powinny Taśnie "Oświeconych 
Xiążqą RADZIWIŁŁÓW  Imieniowi, Drukarka mytt. 
śnione prajja posfolitemmu mialy podpadać oku ku czytaniu, 
wfżysłkim ku podziwienm, ku naśladowania każdemu. 
Miarknycie tedy laśnie Oświecone XIĘZNICZKI, tako 
przez myniefienie Uczoney pracy Jaśnie Ośmieconey M A- 
TKI Wafey z cieniow na pospolite światło, myelkie, 
mdźięczności y przyflugi wypelniniacym prawa, nazwać KE 
powintehem mięccy, niżeli przez caly życia moiego prze- 
ciąg firawimfzy lata, na Imie Podściwego zafłuzyć moglem 
Slngi. Tak albowiem y zarobitey (b) ` ffawy Jaśnie OQ- 
śmieconey KMiężney MATKI Wafey nie pomalu prze- 
Strzegam: bo to czynię co ig po calym uczonym rożfe- 
rzy śmiecie, y Wam rowney Zacności Wafey dar ofia- 
ruig, bo RADZIWIŁŁOW SKIET nauki donod; na 
koniec iedno z naywdźięcznicyftych dźieło na lonach Wa- 
Sych fkładam, á przez to wfystko rzetelney wdźżięczności 
daninę placę, bo nad to nic rownieyjiego RADZIF IŁ. 
ŁOWSKIM tlafkom ani miec moglem, ani mogę. 


Przyimiycie więc laśnie Oświecone XIĘZNI. 
CZKI DOBRODZIKI żo /laranie moie okolo nayuczeńfse- 
go dziela MATKI W afcy, za znak przyfugi y wdżię, 
czności moiey, ktorey mi ani tzafów przeciąg niemaly, á- 
ni ichże fzczęśliwe lub niefzczęśliwe odmiany, ani na ko- 
niec złośc ludzka 4 ta zamźrętości [amey przechodząca 
granice odebrać niezdola, chyba pierwey z pierśi wydrze 
ferce; Przymicie mowię razem T ragedye y Komtdye te, 


ku ozdobie ichże y obronie. 


Tak ia 


| Trak ia albowiem fadzilem yfadzę, i} nigdy jeza 
ślińwiey -y bespieczniey, pospólitemu oku bydź miemogly po- 
dane, iako W afjm zafczycone Imieniems Przydacie tey 
Xiędze ozdoby Przezacnym Imieniem W aftjm, przyczyni- 
ie , y -naydofkonalfemi przymiotami. «Albowiem y Ja- 
śńie , Oświeconego  -RADZIWIŁŁOW SKIEGO „Doma 
częscią deśleście nayzacnieyffa, y między naydojkonalfe- 
mi na piermfe zafuguiecie Damami -mieyfie, <Bronić tey 
będziecie iako tey, ktora do Was Dziedźtcznego prawa po 
Matce należy (padkiem; A zas ryśelkich ztąd wynika 
X n Ozdoba y obrona, gdy na pierwfym początku jmo- 
im Przezacnych ludzi y do Wynalaztow przez, Krwi w- 
dzielenie należacych zaficzycaia fig Imieniem. 


Żatnośc Starożytnego Imienia W afiego między 
naypiermfemi m Polfcze yw Wielkim Xięśtwie Literofktmas 
malom powiedzial, y owffem m'caley Europe, W afych 
zacność y dofkonalych wielkośc przymtoton, komużby doiad 
niebyta ranna y fczegulnicy doznana? co dawnieyfe nafty 
zostawily wiadomości wieki, czym fig terażniey(ze chlubą 
czasy, ktore m potomne nie bez podźiwienia pochwały RA- 
DZIWIŁŁOW SKIE glofić będą T rady, te nfzyślkie 
wielorakie ozdoby m lmieniu y Przeflacleinych Ofabach 
W afych znayduia fię zebrane. Bo naypiermey z czterech 
Imion ktore fig Was laśnie Oświecone _XIĘZNICZKI 
naybliżey tykarz K rolemfka na Was zplywa dostoynośc: 
Iako to z SOBIESKICH w JANIE Trzecim, z 
WISNIOWIECKICH „MICH ALE Piermfym, 
z LESZCZTYNSKICH w Pierwfym STANISŁAWIE, 
ż RADZIWIŁŁOW w BARBARZE Krolowey Po.fktey: 
więcey powiem ale mfyfiko kn rzeczy; MWafte Imie iako 

yó | 02:40 - 


ozdoby przydalo Karolom Cefarzom Rzymjkim y Sztuare 
tom Angielkım przez SOBLESKICH, pokrewność Lu- 
dwikom Francujkim przez LESZCZYNSKICH, ak 
rownie od nichże ozdobione iest; : Coż dopiero momić 0 zie- 
dnoczonych Krwi Związkiem z Wami Domach w. Pol- 
fcze y Litwie, Starożytnościg, Powayg, Godnościami, `% 
dofłatki nayfławnieyftych? lob ia tu msfominać mnie bę- 
de, bo każdemu nietayno, iż Xiażętych y Jaśnie W iel- 
możnych IMION, RADZIWIŁŁOWSKIE Imie 


Zbiorem nazwać fię može. 


Co fig zaś tycze dojkonałych przymiotow W afych, 
zdaie mi fię że dopiero ich przyfłoynie mśfomnię, gdy po- 
wiem. że gdyby mi dofkonalośc famę malować przyfsto, Wy 
byście prżykladem były.  Slicznośc albowiem Urody in- 
nym zrzodlem (wywoli, Wam flatku wytwornego podnietg 
y przedźiwną okrafe Cnotys Zacność Urodzenia innych 
w miepomiarkowane wynosi o fobie rozumienie, Mas do 
naywyżffey pobudza Pokorys  Umieigtnośc y dowcip by- 
Sry, wielu aż do porczywego Jprzeciwienia fię przymujla, 
u Was natym ślangly stopniu na ktorym mfzysśtkim ia- 
mne me wfyśtkich (prawiacie podziwienie, y dobrą rodza 
zazdrosc Zgola powagę zwyklyście miarkować obyczay» 
na grzecznościg, grzeczność pomiarkowaniem, mmaseigtność - 
y dowcip oboyga dobrym zażywaniem, namiętności rozfąd- 
kiem, zdanie fiufónością, Cnota zas to mfayśiko mW as 
fprawuie wyśmienita; o Pobożności IWafzey coż rzekę ? 
ktora chyba temu tayna, kto świętobliwego życzą Woa- 
fezo fpofobm miewiadomy? temu chyba, ktory niewidźi iak 
pigknym związkiem, w Pałacach (iazęcych, z wyfokiemi 


dofloy- 


doślpyńościami, Bogontyślnośc mieścicie, iżk przy tak wielu do- 

Ślatkaćh vy <mieograniczoney wolności <(:*co myślom rostar- 
gnienie <przynofić zwykło: ) mfyśtkie by też nayfilnieyjfe 
4a: częśiey A tey zbawienney umayt przefkody, uprzatacie 
y amwyciężacie. Ani rozumieycie laśnie Oświecone XIĘ- 
ZNICZKI, abym fe w przyznania wyfłużonęy od Was 
pochwały. podchiebfiwem mial mwodźić ; > Pochwalg miem 
nieief podcblebne do(konalości przyznanie» -co wyrażam 
Piorem, to widżtalem okiem naydofkonaljzych [praw Wa- 
Syeh niezawiedźiony Swiadek. 

„Jużże tedy nieproiną karmię fig nadźicią, iżta 
ufilnośc- 014, ktorey ochotnie przytozylem do podania na 
pospolite: swiatlo AT ayukochań pey M AT KI W afey T ra- 
gedyi y Komedyi, pożądanym nadorodzema będzie Jkutkiem. 
Rozumiem albowiem iż iawnie fię pokaznie z wijżey nam- 
kniętych przyczyn, iakom pożadań(zego tey Kiędze miemogl 
opatrzyć mieyfca, iako gdy ig m tych (kladam ręku, wkto- 
rych zoślaiąc y przyfługi y wdzięczności moiey, teraźniey- 
Sey y przysley zastawa bedzie, LMIENIA zaś Wa- 
Jego zacnosci, rozlicznych przymioirow dofkonalości zalece- 
nia, ozdoby y obrony dostapt. 

Dla czego przytmiicie laśnie Oświecone XIĘZNI- 
CZKI DOBRODZIEYKI Asęgę żę, iako M AT KI Wa* 
[zey, iako naydofkonalfzy wynalazek, ile nayskochańf[ze ley 
CORKI, mdźtęcznie iako wdzięczności, y przyfugi moieij 
dowod ile Slngi W afżemi niegardzące tajkawiec: MATKI 
to Waley madra ij niewinna zabawa coz Wam milfse- 
go:  Obowiązani DOMOWI W afzemu toż fano W am- 
że ofiarmię, coż ma drozffego?  Czijni to zaś z przymiąza- 


nia przijchijlnego ku Jaśnie Ośmieconych XIĄZXT RA- 
)żz( DZI- 


DZIWIŁŁOW Domów. Nad to już mic więcty nie 
znaydnię czijm biim mogł zupelnieij XIĄZĘCE zawdzięczać 
Dobrodzieyfiwa. | -Zaobrc będźiecie Z acnością, bronić po- 
waga MWufzą wijnalazku tego, bo'leśteście Cudem prawie 
milości ku RODZICOM W'afzijm, przifagę ij wdźię- 
conose moig za dobrą przyjmiecie, bo WAM ku wpih- 
kim Pańjka wrodzona tafkawośc; Tei sa.fig ma zamfze 


oddający wyznaję żem iest 


JASNIE OSWIECONEGO 


JMIENIA WASZEGO. 


Wiernie życzliwy Sługa y Podnożek, 


IAKUB POBOG FRYCZYNSKI, 
Kapitan y Kommendant Zołkiewfki; 


PRZEMOWA 
f CZYTELNIKA 


BOR A ktorą ci Czytelniku ofiaruię Xięga, ze dwoch nay- 
Ra więcey przyczyn, powinna być u ciebie refpekto- 

© wana: naprzod z Godności laśnie Oświcconey Au- 
torki, potym z włafney oneyże dolkonałości. Autorka tey 
Xięgiieft Jaśnie Oświecoma Kiężna feymć FRANCISZK A 
URSZULA ză jążąt Korybutow W uśniowieckich RADZI- 
WILLOW A W oremodźma W ileńjka, Hetmanowa W ielka 
W X.L: Krwi y Rodowitości Krolewfkiey Dziedziczka, nay- 
przednieyfzych Cnot y przewybornych natury Ozdob, Panis 
Cud mądrości, Nauk wyzwolonych ofobliwa Eftymatorka, 
w ktorych tak wyfoce wygurowała, że w każdey umieię- 
tnaśći prym rzymała; iako to: w Piśmie Swięcym y Kon* 
trowerfyach o Artykufach Wiary Katoliekiey była grunto» 
wnie biegła; w Caoonach albo Prawach Swiętych Kościel. 
nych, y Oycżyftych, Seymowych Uftawach rzatką, á pra= 
wie nieżrownaną pamięcią ufzczęśliwiona: w Hiftoryi uniwet= 
flney, w Geografii, w Sehtymentach Politykow cale dofko- 
nała, w czytaniu Xiąg rożnymi ięzykami wydanych nigdy 
niefpracowana; Swiadcży to ley włafna Biblioteka, od dwu 
tyfięcy Authorow nayofobliwfzych złożona, zktorych, wlzy- 
ftkich przeczytała, y wiedziała o iakicy materyi kto z nich 
traktuie, przeto. ża naymillzą fobie miała rozrywkę z ludzmi 


uczonymi kontrowertować;  Zgoła nic tey Pani niedofta- 

wało do zupełney we wfzyftkich Naukach dofkonałości. 

To za pierwize motivum miey mądry Czytelniku do Efty- 

macyi tey Xięgi, że od tak Godney y mądrey Pani icht 
1(. 


ji( - złoża” 


złożona. Drugie zaś.już krotko uważay, to ieftwłafna tey 
Xiçgi do(konałość; tą bowiem z dawnymi bardzo wieki y 
czafami emuluie, gdyż co mądra y wielce uczona Staro- 
żytność naywięcey (iż tak rzekę) fzacowała, to w tey Xię- 
dze maíz przed oczyma, ¡Pewien ieftem „iż cito nietayno: 
iako wprzod Grecka potym Rzymfka Monarchia była Oy- 
czyzną y nieiako Szkołą - Ludzi naymędrfzych, otcż qd 
trzech tyfięcy lac u tych dwoch Narodow Tragedya :y 
Comedia w ofobliwizym fzacunku zoltaie, dla czego Grec- 
cy oni Tragedowie y ;Comedowie, Efchylus, Sofokles, Eu- 
rypides, Aryftofanes; Rzymfcy zaś teyże.Profeflyi Poeto- 
wie: Plautus, Terencyus, Seneka, y inni .po.dzis od wizy” 
ftkich Akademiy fą refpektowani, mianowicie: Francya, 
Wiochy, Hifzpania, Niemcy, onych zawzor y przykład 
"Teatralnych, exhibicyi naśladuiąz Z tąd Jaśnie Oświecona 
Xiężna leymość, Autorka tey Xięgi, za rzecz flufzną o- 
lądziła, aby fię y Polfka podobnym polorem zafzczycała. 
lakoż ia pierwfzy wyznaię fzczęście moie, żem ņa tych wfzy-- 
ftkich Teatralnych Exhibicyach miał honor być Aktorem, 
zczego iak wielce profitowałem, niefpecyfikuię, gdyż bym 
Cię przydłużfzą zabawił relacyą. To ci tylko otey Xię> 
„dze krotko namieniam: iż iako, iet pełna poważnych y wiel- 
ce pożytecznych Sentymentow, tak gdy ią bez. prewencyj 
czytać będźiefz, y profit ztąd znaczny odnielicfz. y wła- 


{nym zdaniem, tę ktorey icft pełna, przyznałz ley dofko- 
nałość. 


POWINSZOWANIE 
Od [Jaśnie Oświeconey  Kięzney ‘Jeymosći 
FRANCISZKI URSZULI z J. O. Xiążąt Ko- 
rybuthow Wiszniowieckich  RADZIWIŁŁO- 
WEY, Woiewodźiney Wileńfkiey, Hetmano- 
wey, W. W. X. Lit: 
W Dzień trzynafty Czerwca Urodzenia, lasnie 
Oswieconego Xiążęcia lmci MICHAŁA, 
KAZIMIERZA, ANTONIEGO RADZI. 
WIŁŁA,W oiewodyW ileńjkiego HW W.X.L. 


Rok: Czterdźiefły czwarty mieku [wego fzczęśliwie zaczyna- 
iącego: znąturalnego afektu Dożywotniey Przytaźni 
| Temuż l. O. Solennizanion i 
OFIAROWANE. 
J A toni fźczęścia mego pływaiąc obficie, 
| Winnam ci wfzelki Refpekt, y Dźieci mych życie, 
Ty ktoryś iet Authorem pomyślney mey doli, 
Niech nam twoia przytomność ciefzyć fię pozwoli. 

Dźiś to dzień ktory razem z Twoim Urodzeniem, 
Szczęścia mego początkiem y Bofkim przeyzrzeniem. 
Dźiś Rok Czterdziefty czwarty, w nocney kończyfz chwili, 

lak fię w niewinnym fianie oko pięknę kwili. 
A gdyś ty Cel iedyny, wlzyftkiey mey fłodyczy. 
Tak ci czynię ofiarę, co świat w fobie liczy, 
Niech cię tym wfzyfłkim Niebo łafkawie obdarza, 
To ci Zona tyfiącznie. życzy y powtarza. 
Z.władzy Bogow Wenerę, wraz z Marfem fpoionę, 
Kryią fieci Wulkana, z żelaza zrobione, 


Więc 


Więc gdy fię tak iednoczy Miłość z Marfem w parę, 

Przyimiy Ty będąc Wodzem, Wieśniacdką ofiarę, 
Herkules z żrzuca zbroie, fżyfzak, y moc broni, 

A kondziel wraz z wrzecionem obraca na dłoni. 
Patrząc na Dyaniry Zwycięzkie pozory, 

Porzucił woiowniczę polłać y humory. 
Eneafz na Troiań(ki attak wakowany, 

Po dródze infzych zabaw znayduie kaydany, 
Zeglugą w Karthageń(kim oparfzy fię brzegu, 

Rzuca broń, 4 z Dydeną fpiefzy do noclegu. 
Achilles Syn Thetydy, w Białogłowikim ftroiu, 

Kiedy wfżyfcy woiuią on fiedżi w pokoiu, 

Zkąd gdy go biegły Ullis kunfztami wywodźi, 
Ondo fwoicy Bryzeidy, nowy affekt rodzi. 
ledney to fmyczy Para, męftwo wraz z miłością, 

left y: tam boy, y walka, lubo ferc z iednością. 
Nigdy męltwo chwałebniey z orężem niechodźi, 

lak gdzie rankor z miłością za rękę go wodźi. 
Więc gdy Ci miłość (kłada kochalące wota, 

Dziecianey: y Sziacheckiey krwie, dZiŚ piękna rota» 
Dziś Ci rekreacyine wyprawuią dziło, 

Więc przyimiy . niech ci będźie patrzyć na nie miło, 
la zaś podłego ftylu Białogłowfkiey głowy, l 

Ścielyć zkażdey litery miłości ofnowy. 
Y rym Cię błahey pracy wiążę dokumentem, 

Zycząc” niech Cię Fortuna każdym czći momentem. 
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KOMEDYA 


Pod Tytułem: 
MIŁOSC DOWCIPNA. 
W DZIEN URODZENIA 

jaśnie Oiwieconego XIĄZĘCIA fegomosci 
MICHAŁA, KAZIMIERZA, ANTONIEGO, 
BAZYLEGO, 


RADZIWIŁŁA 


WOJEWODY Wileń(kiego, HETMANA W. 
W. X. Litt: 

Przez Ichmosciow Dam y Godnych Kawalerow, 
Przy Prezencyi Jasnie Oswieconych, Jasnie 
Wielmożnych, Wielmożnych 

* SPEKTATOROW, 


REPREZENTOWANA. 


Roku 1746. Miefiąca Czerwca 13, Dnia. 


AKTOROWIE- 


Irys Bogini. 
Saryrowie, Muzyka, Spiewacy. 
Lucydor ftary Pafterz. 


Doktor. 
Pasterze. Pasterki. 

«u  Tyrfys, s. Filis 
2. Atys 2+ Tyrla. 
3, . Klitander, 3 - Aminta 
4. Sylwefter. 4, Lia 
S» Mirtyll. Se Amaryllas . 
6. Lopes. 6.  Doryńda. 
7e Mirtus 7. _ Klorydaz 
8.  Lykaon, 8.  Koryfkae 
9. Korydon. 9, Floryada. 
1o. Eatus 10. Lucyndae 
11. Sefotryx: 11: Sylvia 
rze  Lizyafz: iz.  Klorys. 
3:  Alfion. u,  Bryzeyda, f 

Herlekin. À 

Dźremczęta. Chłopcij, 

1. _ Marotka: 1.  Piretek. 
2+  Lizetka. 2.  Mironeka 
3. Hafia 3e - Lamus 
4: Laura . 4. Filoncke 

Cyganki. 

1, Gerla 78 2. Molda 
Lucynda Bogini. 
Czas, Wiofna, Lato, Jefień, Zima. 


Cztery Gofpodynie' 


Dyanna Bogini. 


Cztery Dźiewki. 
Admirał z Marynarzami. 


Klimena, Dafnis, 
Kalifka. Armida 
Filidae Eudoxianna 


Rebprezentacya Scen agituiących fig w perfjektywie okazale zrobionego 


Pałacu, w ktorym między Arkadami czternaście 


Poflumentow. 
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SCENA I 
' Marotka, Lizetka, Hafid, Laura, Piretek. 


LIZET KA. 
Marotka? Marotka? i 
M AROTKA. 
SZ w, Sle m | Czego? ach! czegoż 
LIZETKA. 
Co ty tam robifz dla BOGA żywego? 
MAROTKA. 


Czego ry krzyczyfz? czego głośno wołafz? 

Wfzak wiem ufługom wfzyftkim niewydołafz. 
LIZETKA. 

Gdzie Hafia z Laura? iakież to Dziewczęta? 
MAROTKA. 

ledna kawę gotuie, á druga zaiętą. 
LIZETKA4. 

Gdzie chodzifz Haśia Laura? prędzy, prędzy 


Weż miotłę zamieć, wyrzuć ten fzmac przędzy. ` 
A A ty 


A ty Marotko położ wraz Krwctę, 
Obacz farfutki, ieżeli wytnyte. z 
Ia ftolik zetrę, Ty zaś w takiey bidźie. * 
Day znać Piretek legomość czy idzie? 
~ Marotka. 

Wfzyftko gotowo, poczekaymy - Pana, 
A niechay kawa ftoi odegrzana. 
? Nim fię przywlecze iftary Dziad, na nogi 
Niech będą krzefła fpracowanym z drogi. 

Piretek. 
legomość idzie prowadzi Doktora, =" SP "NP. 
Ale zły fłaby cera bardzo chora. 


SiC E NATE 
Lucydor, Doktor, Lizetka, Marotka, Hasia, 
Laura, Pirotek, Mironek. 


Lucydor. 
At mych fędziwość fpracowane fify, 
Tak mi okrutnie zdrowie nadwąclily, 
Ze krok za krokiem ledwie: powlec mogę, 
Zwłafzcza gdy mi wilk okaleczył nogę 
Z młodu; gdym z trzody odpędzał go mężnie, 
Szarpnął mię zębem, y ugryzł potężnie. 
Prżytym y dulżność, katar, kafzel, fuchy, 
> Dobrey mi w życiu nieczynią otuchy. 
Siądz Panie Doktor, á powiedz ti., przecie: 
Czym iuż wofłatniey przed śmiercią walecie. 
Doktor. | 
Puls rzadki,  fłaby, © y niepunktudlny,. 
Raz cichy, razem prędki nierealny. | 34 
Tu śi- 


Tu ślinie, plamy, Gangrena bydź może: 
Nietrwoż fię znać 'to przeznaczenie Boże. 
| Błonką wzrok zafzły, Jelita pogniłe, 
Znać, że iuż prędko -zalężefz mogiłe, 
Może fię mylę, życzę byś momentu 
Niefpożnił punkta pifz-'do Teftamentu, 
Malz Córek Grono, mafz bydła y trzody 
Rozdziel, upewniam, iednak ;ciebie wprzody; 
Ze iefzcze lat pięć potrzytnać cię mogę, 
A potym poydziefz do wieczności w drogę. 
 Łacydor. 

Ah! niefżczęśliwy wieku w ludzkim biegu, 
Gdy mię do śmierci wabiłz déis lzeregu. 
Hołd ci to prawda Bofkiego wyroku, 
Że fię wtym każdy chowa ziemi toku. 
Y ta Dźięcina trzyłokciowey miaty, 
Młody ztrafunku, muśi w nię iść fłary. 
Dźiękuięć z ferca za twoię _ przefirogę, 
luż mam gotowe "Punkta w taką drogę. 
Córkom przez pięć lac uformuię fzczęście 
Przez rozne fłany, oraz przeż zamęście: 
Lizetka; Marotka, niechay mi ru ftanież 
Corek mych liczba Wraz >= --* 

ę | Ljzetka: 
-e= (BEA o Hol dobrze moy. Panie. 


ŚGEWO OM. 
Z cydor DOKTO, Filis, Tyrfas Amintas Lija 
Amarjlla, Doryńda, Kloryda. Koryjka, Florjda, 


i Sylwia. Klotys, „Bryzeyda,. Marotka, 
A2 Lize- 


( 
) 


Lizetka, Hasia, Laura, Piretek;cMironek, 
Lamus, Filonek. 


Łucydor. 

llis, Lija Aminta, „Klorys, Amarylla, 

Dorynda, Tyrfa, ciężko dech fię moy. wyĥila, 
Bryzeyda, Floryda, -Lucynda, Koryfka, 
Kloryda, y zSylwią, iak trudne nazwifka 
Matka im dała, podźcie, fłańcie, patrzcie w oczy, 
Słuchaycie co wam Oyciec za maxymę toczy. 

Razem m(zyślkie Paferki, 
Słuchamy Oycze, powiedz? rozkaż, á my trwalę 
Twe nauki zechcemy pełnić dofkonale. 
Lucydor. 

Powinność dobrych Dźieci, fłofować fwe zdanie 
W przod z przeyrzeniem Niebiefkim, potym rozkazanie 
Pełnić Qyca, dopieroż fędziwych lat wiekiem 
Sciśniorego, zgrzybiałym rownego człowiekiem. 
Więc gdy mi Doktor, razem fłabość y śmierć wroży, 
lużem w fiłach upadły, już w zdrowiu nieduży. 
Do was Dziatek kochanych obracam te fłowa, 
Znużona w ftarych zmyfłach, y mowa y Głowa: 
Filis. Boś ty nayfłarfza, Tobie rozkazuię 

Y wfzyftkim, niech pobożność ferca opanuie 

Bo co nad inne fżczęście, nad fortun zdobycze, 

Za cel naygruntownieyfży pomyślności życzę. 
Lija. Rożne mieycie zabawy płci tey przyzwoite, 

Pilnuycie, pilno trzody, by były umyte, 

W czas owce oftrzygaycie, czefąc czylto runa, 

Czyńcie co was zyfk wniefie, to wafza fortuńa, 
Aminta. W-czas nakoście na zimę fiana, 4 po wozie 


Daycie 


Daycie owcom na pokarm, 4 refztę w wąwozie 
Złożcie; przytym lekarftwa/ tnieycie „rozmaite, 
lignięta czałem iedzcie, á będziecie fyte. 

Kłorys: Igiefką umieć robjć, kwiatow ulzyć wzory: 
Dobierac kfżcałcnie formę zdobić ią w kolory, 
Prząść len, wełnę, á razem tkać fukna y płotna, 
Bo nigdy 'nieproźnuiąc pora wam niefmucna. 

Amiarylla. Zaniechać te piśmienne Czytelnikow zdania, 
Bo te uczą ciekawych fłow, albo kochania. 

A gdy czafęm pozwolifż poniewalney chędce, 

5 Ulgniefz prędko na piarze, iak rybka na wędce. 

Dorynda. Strzeżcie fię znaiomości y biefiad, gdźie ktory 
Może dowod pokazać fwywolney natuty. 

A płoche famołowki, co fię wzrokiem kradną 
Odrucać, bydź cnotliwą, chociażby nieładną. 

T_yrfa. Plotek niefiać, niewadzić, niefalać, niefukać, 
Korzyści y przyjaźni, w rownych fobie fżukać; ” 

W fżepty żadne niewchodzić, nawet iedna z drugą, 
Abyście fię nieftały niecnot {wych ufługą. 

Bryzeyda. Sekretu niewydawać, nieftroić fię modnie, 
Bo umizgi początkiem, na naywiękfze zbrodnie: 

Tak iak was obdarzyła na cerze natura: 
Niech bielidł z czerwonością, gładka niezna fkura. 

Floryda. Te zaś moderowanie wykręcanie fzyie, 
Powłoczyfty wzrok okiem, ktory ferca ryie,  / 

Te uśmiechy powabne, te to gniewy fkromne 
Precz odrzucać, mieć z Cnotą wraz myśli przytomnie. 
Lucynda, Zatciki y koncepta w oboiętnym fłowie 
Nieprzyfłoią, bo fkromność fłuży białeygłowie, 
Y fame unikanie niech nie będźie takie, 
Coby w drugim mnożyło myśli ladaiakie. 
Konka. Pofław zaś z APE wizyt, tańcow zgoła 
Nieprzyi. 


Niepzyimować, bo na nich gozum swafz niezdoła. 

Nieformować łez fkrytych, ilitość wyciągaiąc, 

Bo nayczęściey człek płacze, «y wzdycha <kochaiąc, 
Kloryda: Z Babam fię niewdawać, nie.kukać ich rady» 

Bo te więc za pięniążki fkłonne wnet «do zdrady. 

Porządnie fię zaś nofić. y cnotliwie |bawić, 

Bardzo nato pozwalam, y chcę błogofławić. 
Sylvia. Paląc trzodę niezbyt fię wbiiać w gęfte gaie, 

Bo tam młodźi fwywolić maią {we -zwyczaie. 

Skromność, cichość, łafkawość, dobroć :y proftotę, 

Wraz to wfzyftko fzącuiąc, mieć będziecie cnotę. 

W młodym wieku umarła Macka wafża, z,rzadka 

Rowna ley w rozfądku ieft, dobra, cicha, gładka: 

Was trzynaście zofłało, więc ia Oyciec ftary 

Bli(ki smierci, niedługa poydę iuż mamary. 

Podzielę wam fwe trzody, y wfżyftkie dobycki, 

Tylko profżę honoru konferwować, zbycki 

Niech ślilkie, ferc przyfięgi, myśli tych niedrażnią, 

Ktore łączę wraz z łzami, z Bogow {wych boiażnią. 

Teraz mię kafzel dusi, więc poydę do wczafi, 

Wy fię do fwych prac bierzcie, y dotrzod zawczafu. 

Klaniam wam moie Dźiatki, Seygneuro, Doktoro, 

Przydźże do mnie, pomyślną za godzin dwie porą. 

Przeprowadz mię Lucyndo y z Filidą, 4 wy 

Trawcie fwoy czas wefoło, dążcie do zabawy. 

Ach! nogi, pierśi, żywot, głowa, y wnętrzności, 

W/fzyftko boli, naybardziey zaftarzałe kości. 

Ach Dzieci! moie Dzieci, á wafze momenta 

Niech w cnotliwe Bogowie wiążą fentymenta. 

IP fzyśtkie razem, 
Kłaniamy Panie Oycze, wczafuy fię fpokoynie, 


Chwała Bogu, że połzedł, ależ gadał hoynie. 
SCENA IV. 


SCE NASTY: 
Filis, Liid, Aminta, Kloris, Amarylla, Do- 
rynda, Tyrfa, Bryzeyda, Floryda, Lucynda, Ko- 
ryfka, Kloryda, Sylwia, Marotka, Lizetka, Ha" 
fia, Laura, Piretek, Mironek. 
| Filis. 
Ością mi w gardle fłoią takie napomnienia, 
Przez godźin trzy, czyż my to wfzyftkie bez fumnienia? 
Lia. 
Ktoby | to fłuchał tak żyć, lepicy nas zamykać, 
Niżli nas fłow przeciągiem łaiać y dotykać. 
Aminta. 
O! właśnie iuż ftarufzek, fam niewie co gada? 
Niech żadna nie tańcuie, niech znikim niefiada. 
Klorys. 
Nieftroić fię; tkać přotno, kośić, wozić fiano, 
lefżcze takich zabawek nigdy niefłychano. 
Amarylla. 
lefzcze to nie z Męfzczyzną żeby nieprzeftawać, 
Lecz trudno iedna z drugą żeby fię niewdawać. 
Dorynda. 
Day pokoy Sieftrzyczeńko, wfzak bez kapelufza 
Ciężko żyć, zwłałzcza w ktorey fwywolnieyfza Dufza. 
T yrfa 
Nawet Bab ftarych w radach z fobą nieużywać, 
To lepiey fobie oczy z gębą pozafżywać. 
Bryzeida. 
Słuchaycie Panny Sioftry, wfpomniał Matkę nafzę> 
Ta bywało tańcuie wyfzedłfży na palę. 
B2 Florijda 


Floryda. 

Prawdziwie żem fłuchaiąc mało niezafnęła, 

Taka mię złość y nuda, na te fłowa zdięła. 
CAR Lucynda. ! 

Ale fam iak był młody, y kochał y gadał, 

Co więkfza choć miał żonę, z infzemi przefiadał 
i Koryjka. 

Mnie iuż y teraz tęfkno niewidząc Paftćrza, 

lakże przyiść do Małżeńftwa, iakże do przymierza. 
Kloryda. 

la niewiem gdżie fię bawią? miało ich przyiść wiele 

Coś fłyfzałam, że unas ma tu bydź wefele. 
Sylwia. ! 

To prawda moie Dźiacki, Marotka z Tuby 

Obaczcie, czy nie idą} nadgrodzę monetą: 
Lizćtka, 

Kto taki Mościa Panno? o Pafterzach pytafż? 
Było ich tu trzynaftu, y wnet ich przywitafź. 

` Marotka. 

Poydę ich przyprowadzę, oni tę(knąc chodzą, 

A przyiaciela fwego Arlekina wodzą.. 
Filis. 

Słuchayże Maroteczko, iak przyidą fłań Ah ieni, 
Ty tu pilnuy Lizecko, czałem fię nie leni 
Wftać Starufzek, dopieroż niefzczęścieby było, 

s Zeby mu w cichym zeyściu fzczęście pefłużyło. 


SCE NAPY 1a 
Filis, Tyrfa, Aminta, Lija, dAmarylla, Doryn- 
da, Kloryda,  Koryjka, Floryda, Lucynda,  Syl 


wia, „Klorys, Bryzeyda, Tyrfis, Atis, Klitander, 
Sylwefier 


Sylweffer, «Likaon, Lopes, Mirtus, Mirty, 
Korydon, Batus, Sefotrix, Lizyafz, Alfion, 
Moarotka, Lizetka, Hasia, Laura, Piretek, 

Mironek, Lamus, Filonek, Arlekin. 


Tyrfis. 
Łaniam piękna Gromado, wfżyftkim wam, lecz tobie ` 
Filis, ciebię nad infże ia fzacuię fobie. 
Filis. 
My wfzyftkie wfzyftkim rowne fzlemy przywitanie, 
Lecz nie wierzę by Tyrfis, miał do mnie kochanież 
Atis. 
lakom tęfknił bez ciebię Tyrfo ulibiora, 
Rokiem fię moment zdaie, gdzie pora zpoźniona. 
Tiefi. 
Witam Atis, lecz pono? prożna fłow przynęta, 
Trawilz ty y bezemnie wefołe momenta. 
| Klitander. 
Ty Aminta coś moie ferce zniewoliła, 
Powiedz: czymeś bezemnie chwilę fwą bawiła. 
Aminta. i 
Szczeram ieft moy Klirandrze w fwoiey odpowiedżi, 
Myśliłam z kim moy Pafterz, o tey dobie fiedżi. 
5 glwejłer. 
Tak długie reprymandy Oyca nas trzymały, 
Ze piękne Lii oczy widźieć fię niedały. 
Liia. 
Day mi pokoy Sylweftrze piękne, czy nie piękne? 
Nie kocham cię, nie lubię, ani fię też zlęknę. 
i Mirtyl. 
la witam z nieśmiałością piękną Amaryllę, 
C Wiem 


Wiem iak, zawfze tak teraz nieprzyimiefz mię mile: 
Amarilla, 
Zacoż to moy Mirtylu? kłaniam uniżenie, 
Witam, lecz ploche profzę niewznawiać weftchnienie. 
i Lopes. 
Ach Doryndo kochana! iedna w myśli w wzroku, 
Czekam twoich affektow łafki y wyroku. 
Dorinda. 
W. Bogow to wiżyftko władzy, w Oyca mego woli, 
Lecz teraz ferc nieftatek, fkłonny do fwywoli. 
Mirtus. 
Ty Klorydo, iakim mi miłość płacifz mytem? 
Czekam fłowa danego, ferca apetytem. 
Kiorynda. 
Niewiem po co tu przyfzedł Mirtus zdrayca prawy? 
Co zinizemi Pafterki ma fwoie zabawy. | 
Likaon. 
W wdźięcznym fkładzie Koryfki, w fłfowach y w manierze, 
Profit fwoy kochaiące y zylk ferce bierze. 
| Koryjka. 
Niezchodźi Likaonie tobie na terminach, 
Lecz fekretnic korzyftafz y w infżych Dźiewczynach. 
h Korydon. 
Ach Florydo! w rzeżwości fkromne nofząc wdźięki, 
Nie broń temu co kocha pocałować ręki. 
Floryda. 
Prawdziwie niewiem, ani poiąć tego mogę, 
Takie fzczęście pędźicie, w taką śmiałość froze. 
Eatus. 
Nad infze naypięknieyfza, y fkromnym w weyrzeniu, 
Pozwol wfercu bydż Gościem, fkrytemu weftchnieniu: 


Ia nie- 


Luc jnda. 
la niewiem co ty mowifzż nieznam, nierozumiem, 


Day, mi pokoy Fatus, ia kochać nieumiem. 
Sefotrix. 
Nad zwyczay utęfkniony, tu Sylwią witam, 
Profżę pozwol icżelim kochany niech pytam? 
Sylwia. 
Czegom ci fię Sefotrix raz fkrycie przyznała, 
Skaraliby Bogowie, bym niedotrzymała. 
1 Lizya[z. 
A ty piękna Pafterko, głofetm ozdobiona, 
Wfżak wiefz żeś mi iedynie fama ulubiona. 
Korys. 
Chwała BOGU, Lizyáfż żeś ty przyízedł razem, 
Grać y śpiewać będźiemy, choć z Oyca zakazem. 
Alfien. 
Moia ty Bryzcydo, czy maíz flet gotowy? 
Złożyłem dżifiay taniec y piękny, y nowy. 
Brijżetjda. 
Dobrze moy Alfionie zagram, 4 tak (kocznie, 
Ze y fłary Pan Oyciec znami taniec pocznie. 
Lizetka: 
Ach! ach Mościa Panny! legomość tu idzie, 
M arotka. 
luż, już niedaleko, ách! będziecie w biedzie. 
Kilka razem Pafłerek. 
Ach niefzczęśliwe! coż tu teraz robić ? 
luż też nas Oyciec pewnie zechce pobić. 
Arlekin. . 
Stoy Mościa Panno, wleżmy na Pofłument, 
On może ieden tu zabawić moment, 
Y iak kto ftanie, niechże fię nieboi, 
Wy zaś powiedźcie, że ftatua fłoi. 
C2 Tylko 


Tylko niekręcić niczym, áni głowy 
Prędko niebawiąc niepotrzebnie fłowy. 
| Razem kilka Paflerek. 

Profżę, ach profzę: prędzey. ach dla Boga! 

lakaż na fercu y boiazżń y trwoga! 

Dobrze tak, dobrze, fłoy, y ty fłań śmiało, 

Że Snycerz przynioft będżie fię zdawało, 

Tylko niekręcić ni głową, ni miną: 

Niech. fentymenta ftarych ludźi giną. 
Lizetka. 

Ach Mościa Panny! iuż blilko! iuż blifko! 
M arotka 

Słychać iak woła Filidy  nazwilko, 


SA ENA VI 
Lucydor, Trzynascie Pafłerek, cztery Džie- 
wczęta, czterech Chlłopcow, Trzynafiu Pafte- 

rzow, na Poflumentach, y Arlekin na Po- 


stlumeńcie. 


Lucydor. | 
Oż to ieft Panny Corki coż tò za hałafy? 
Gdźie Gachowie: y iak to, wy trawicie czafy. 
Lizetko. ty Marotko, powiedz kto był teraz? 
Gdzie fię tkryli, iuż to ia fłyfzę dzis y nieraz: 
Powiedzcie bo dam plagi. 
Lizetka. 
D G o SEa, ? nie było nikogo, 
Marotka. 
Był Snycerz, czego łaiefz: y fukafz tak. ogo. 
Razem kil- 


Razem kilka Paterek. 
Oco ci Panie Oycze chodzi? powiem iawnie, 
left ta Snycerz, co ludzką poftać, tak rznie fnadnie. 
Drugie kilka Pasterek razem. | 
Ze my fię dowiedźiawfzy czternaście kupili, 
| Inne razem kilka Pasterek. 
Y razem choć zkałafem tuśmy uftawjli. 
Lucydor. 
Czy też? piękne y śliczne, formalnie iak żywe, 
Dość wfpaniałą, na oko czynią perfpektywę. 
A to dźiwna, że fię zda iak infża poftura, 
Każda w .momencie mieni, y bierze figura: 
Wybaczcie moie Dźieci, zdało fię Męfzczyżnie, 
Częfto niewinnie fądzić bliżniego, więc bliźnie 
Co ztemi figurami niech fię każda bawi, 
Y miech wara te zabawki Niebo błogofłiwi. 


SCENA VII 
Trzynaftu Paflerzow, I rzynascie Paflerek» Ar: 
lekin, Chlopcy, Dziewczęta. | 
Arlekin. 
Co? czy zły Arlekin? czy fię nieudało? 
Mało ini fię ze śmiechu wiem co nieprzydało. 
Ah: fłary Hypokądryk zaglądał nam w oczy, 
To naybardziecy że kontent, wefoł y ochoczy. 
Filis. 
Dźiękuiem: to ieft pewna, aż dufzno od śmiechu, 
Chwała BOGU, że dałeś odpor temu lichu, 
Siądźmyż na Poftumentach z przymierzem fwcy paty, 
Pofłuchaymy wraz lutni, flecu, y kitary. 


D Żaczniy 


Kbryda. 
Zaczniy Mirtus, Lizyafz, Eatus z Mirtylem, 
A ty Klorys zaśpieway profzę pięknym ftylem. 
| Kborys. 
Dobrze niechay fię fłroią, á ia ile mogę 
Swoim głofem z Piretkiem, razem dopomogę: 
Podź fam Chłopcze, odkrząknij, Lizyafz niech zacznie, 
Tylko profżę nie z Włofka, áni też dziwacznie, 
Lecz ty Panie Arlekin nieprzefzkadzay, para 
Twoia, ten Poftumencik, fiądz. 
Arlekin śpiewa. 
Ta, ra, ra, ra. 
Klorys, Lizyafz, Piretek, śspiewaig. 
O! ciężkie Bogow Prawa, 
Czcić zwierzchność Srarfzeńftwa, 
Wfzak niefzwankuie fława, 
Kochać dla Małżeńftwa, 
Nie zawfze to wzrok ponury, 
Skromny niegodzien cenfury, 
| Niepodeyrzany. 
Lepfze żarty y igrafzki, 
Miłość miewa ten za frafzki, 
| Kto bez nagany. 
Ktożby nie wierzył fortunie, 
Kto by dufa? fnadnie, 
Częfto fię ta odfunie, 
BOG fam fzczęściem władnie. 
Ten zaś niegodżien kredytu, 


Ktory tylko dla zafzczytu 
Zwodźzi nie kocha. 


Zadna niech nie wierzy wprędce, 
Ulgnie iak rybka na wędce, 


Ktora tak płocha. 
Tam gdzie 


Tam gdzie częfte przyfięgj, 
Tam naywiękfza zdrada, 

Oblig miłości tęgi, | 
Nie łatwo fię fpada. 
Niech ta miłość  dewinkuie, 
Ktora zylk y profit czuie, 

Szczerey przyiażni. 
Lecz tam gromadne paflye, 
Czas ich pluie płochość zryie, 

Nie malz trudności. 


SCENA VII 


Lucydor, Trzynafłu Pafierzow, Trzynąscie Pa 


fierek, Arlekin, Dźiewczęta, Chłopcy. 
Marotka,. 
A Mościa Panny cicho, iuż ci ftary dybie. 
Lizetka. 
Siędźiałbyś tam na mieyfcu, ty przeklęty grzybie. 
Arlekin. 
Achi prędzy! prędzy, prędzy dali, dali, dali, 
Trzeba byśmy iak pierwey, włzyfcy poftawali. 
Kilka razem Pasterek. 
Powiemy, że na ziemi iedna poftać ftała, 
Ize fię znią Gromada nafza fzamotała: 
Bryzeydo ty weż fler, A niech Klorvs fpiewa, 
Tak fię młoda fwoboda ftarych fzpiegow zbywa. 
Lizetka. 
luż idźie, idzie, - - - - - - 
| M aroika. 
mom + © u m » ledwie fłary chodzi, 
Spodziewam fię y teraz, że fię fztuka zgodźi, 


D2 Lucy- 


| Lucydor. 
Coż to takiego Dźieciż na ufzy fłyfzałem, 
Ze tu grali, fpiewali, wcale rozumiałem 
Ze fię chata zawali dla wafżcy fwywoli, 
Co więkfza męlkie głofy, oto ferce boli, ` 
Ze tu niemafz nikogo, fkryć niemożna śni 
Zafłonić, co mi bardzo ftare myśli rani. 
Filus. 
Prawdziwie Panie Oycze niewiem ca fię ftało; 
Y kiedy ci fię grono Corek zniewieczało. 
| Korynda 
Prawda, że tu był hałas, bośmy włzyfłkie razem 
Stawili tę ftatuę; ta poftać żelazem 
Z tyłu iet w kilku mieyfcach fpoiona; więc filnie 
Trzymaliśmy, bo miała upaść nieomylnie. 
Kloryda. 
Do tego marmurowa, przytym Klorys żywa, 
Bryzeida na flecie gra, á ta zaś fpiewa. 


Klorys. 
Prawda żem ia śpiewała 
Bryzeida. 
A y 4 iam grała. 
Floryda. 
= =. - lam z temi 


Podnofila ftawę z fieftrzyczkami fwemi. 
Lucydor. 
Ach! przez BOGA uż dofyć, trudno doyść fortelu. 
Trzeba czafu doczekać między innych wielu, 
Spytam fwey Amarylli, ta mi cicho powie: 
Dobra nac Dźiatki, niech wam da BOG dobre zdrowie. 


SCENA IX. 


SCENA IX 
Trèynaftu Pafierzow, I rzynascie Pafterek, Ar- 
dekin, Dziewczęta, Chłopcy. 
Arlekin. | 
T to drugi raz fztucznie wyprowadzam z biedy, 
U A Dźiaduś pełen pracy, bolu y ohydy, 
Nieodważy fię więccy przychodzić, więc para 
Niechay każda zafiada, ty zaczniy ta, ta, ra, 
Klorys śpiewa. 
Niepewna zczęścia żyiącego trwałość, 
Niech będzie zyfkow wizelkich okazałość, 
Nie tak gruntownie ten świat ludźi zdobi, 
By niezepfąwał za czalem co zrobi. 
W wolnych Narodach, tak też w abfolutnych, 
Morderfty y żalow  doftaniefz okrutnych, 
Mitry, Korony, Elektorfkie znaki, 
Wzędzie fortuna ucilkow ma fzlaki. 
Niecylko w ludzkim, oglądamy rzędzie, 
Tak nas swiat łudzi, w iakim żyie błędzie: 
Lecz nawet dźikie niemiia zwierzęta, 
W tęż ich niesforność, co y człeka pęta. 
Grodzą fieć mocną myśliwi: dla łupu, 
Szczuią lelenia, á ten bez okupu 
Wpada w niewolę, w ktorey życie razem 
Tracąc, ftaie fię nieftatku obrazem. 
Dopieroż chciwy ftrzelec na ptafżęta, 
Ktore przywabia, byleby przynęta: 
Nawet y fame czołgaiące węże, 
Przykrey fortuny niemiia oręże. 
Wiatr dęby krufzy, piorun łamie mury, 
ar E W ogniu 


W. ogniu toppieie krufgec z zimney 'nury. 
Woda rwie brzegi, pożary zalewa, 
A ziemia częfło bez żyzności bywa. 
ledna ferc wolność y myśli fwobodne, 
Grunt maig fzczęścia fpokoyności godne. 
Więc fię uzbroymy w los niezwyciężony» 
A będziem mieli wiek ufzczęśliwiony. 
Niefzczuycie ferca daremnie myśliwi, 
Tym fię poftrzałom wraz wolność fprzeciwi: 
Niezwyciężonę kochaiąc fwobodę, 
W żadnych afłektow wniść niechcemy zgodę. 
Ktborys. 
lużem tę Pieśń fkończyła, y chcę fpytać zdania, 
leśli fię każda zrzecze męki y kochania. 
Aminta. 
Niech fię kto chce odrzeka, 1a zaś mowię Śmiele, 
Ze kochanie ieft życiem, życia w ludzkim ciele. 
Liia. 
Nieprzeczęć moia fioftro, śle tām gdżie sforna 
Dwoch fię ferc łączy liga, nie tam gdżie uporna. 
Koryjka. 
Ia ztobą Klorys trzymam, y w tymże momencie 
Nic do śmierci niekochać biorę przedfięwźięcie. 


Likaon. 
Proteftuię fię na to.  - - - - 
Mirtyt. 
-= ~ ~ [a także befpiecznie, 
Amarylla, 


Ia fię zgadzam z Koryfką, więc żyimy fpołecznie. 
Wolność prawdźiwe fzczęście, w życiu całym daie, 
Więc ia w fobodżie- żyjąc, niech w niey żyć uftaię. 


Doryn- 


Dozynda. 
Nieprzefzkadzaymy 'więcey. gdyż 'tak pięknie graią, 
Zebym ‘rada bydz 'fama nie z tak wielką zgraią: 
Ciebie profżę fłuchaymy, ba mam utrapienie 
Melodyina ‘grå lutni ufypia weftchnienie. 


ESPEN ACK 
Trzynafiu Pafterzow, Trzynaście Pajterek, Ar" 
lekin, Chłopcy, Dziewczęta, Lucydor 2 łożka 


wjłaiąc fucha y woła. 
- Lucydor. 
Mironek! | 
M ironek. 
- + Aczego chcełz? czego Mości Panie? 
| Lucydor. 


Coż to u moich Córek za hałas y granie ż 
luż to trzeci raz fłyfzę, pofpielżam y 1dę, 
Lecz fię wfzyftko obraca na moię ohbydę. 
Teraz cicho ich zeydę, te zdiąwizy obówie, . 
A icżeli zaftanę z przyfięgą to mowię, - 
Ze ich wlżyftkich wypędzę, niechay palą trzodę, 
A za krzywdę od Bogow mieć będą nadgrodę. 
Lucydor cicho przychodzi y zaśtaie Pasterzow. 
= - = A wy to niecnoty? 
Do tey honoru chatę wiedżiecie fromoty. 
Czy też to beftyallkie narowy w młodzieży 
Won mi zaraz, niechay mi każda w pole bieży 
Paść owieczki, ftrzydz, oraz gładko czefać wełnę, 
Zeby były dźiś paki nakładzione pełne. 
A wy ofkaziciele Corek mych honoru 


Precz, precz, ni nogą więcey do moiego Dworu. 
1 Sie W fife 


W[z fa zy(6y myckodzą na pole, : Lutydor fam: ieden lamentmie, 


J po. Doktora pofjła. 

O Bogowiet o'czafy! o ludźie! -0 wieki: 

Co dżiś łzą zafłarzałe poicie powieki. 
O! niefortunne koło moiego przeyrzenia! 

Wieleż ty w latach moich liczyfz utrapienia. 
Na Tronie panuiący Mónarcha mię fpłodził, 

Potym zuzurpatorem frogą bitwę zwodżił. 
Potyfiącznych kanałach, krwią ziemie zbroczoney, 

Zwłafney Korony zdarty, z kraiu wypędzony. 
Niefżczęśliwy Numitor przez włafnego Brata, 

W Lacium Kroluiący, taynie zchodźi z świata. 
Matka moia Herfylla tułaczka mie Pani, 

Sama fobie puinałem włafne ferce rami, 
Mnie tylko zoftawiwfzy przy zdroiu -cickącym 

Pragnącego napoiu. y głośno krzyczącym, 
Ażardem moiey doli Pafterz owce pędźi, 

Widząc dźiecię nad wodą, leży na krawędźi, 
Porufżony inftynkcem, miłofierney woli 

Bierze, pod płafzcz y niefie do domu powoli, 
Terfylla żona iego potomftwa niemiała, 

Wiiąc w cienkie pieluchy za fyna przyznała. 
Tabliczka mała była u mego powicia, 

Opiłany ftan Oyca, y Matki zabicia. 
Ktom ieft? iak fie zowię, będąc bez fpofobu, 

Pafłem bydło, Pafterzem chciałem iść do grobu. 
W rownym prawie niefzczęściu piękna Rèá była. 

Z ktorą mię w dallzym wieku miłość ziednoczyła. 
Trzynaście mamy Corek, lat dwadzieścia żyłąc, 

Scina y tę żwawa śmierć, ia zoltaię nyiąc. 
Te ćwiczenie mizerne, tę chudobę małę 

Dziś mi z ręku wydźiera, zdrowie zaftarzałe. 


A nacoż ia 


A na coż ia niefzczęfny niepoległ na woynte, 
Tam mizernego ulga, męftwem ginąć zbroynie. 
Czemuż mię byftra woda leżącego z brzegu, 
We włzyftkim niezalała impecie y biegu? SaNa 
Czemuż w dżikich zapędach w puftym biegąc lefie, 
Kła mi Twego odyniec na pomoc nie niefie? 
O! mizerna fwywoło! o rofpufto fkryta! 
Relżtę <bierzefz honoru imprczo niezbyta, 
Ach nędzo .niepomyślna ferdeczna rofpaczy! 
O! długoż tak. fortuna okrutnie dziwaczy! 
Na fchyłku życia mego Corek wraz trzynaście 
Kochaiące procz fławy, maią z gachem zaście. 
Mnie ftarego niezmierną ochydziwfzy zdradą, 
Czternaście Poftumentow Kawalerom kładą. 
A ia wierząc, że młodość fpolnie żyie z cnotą, 
Dźifiay tym nakąrmiony, fzwankiem y fromotą. 
Ach! Doktora, dla Boga, umieram y mdleiç! 
Doktor przybiega. 
Coż to ief? gdżie puls? gdzie dech? powiedz co fię dziele? 
La Reine, d'hongrie, fpiritus y fal volatile, 
Darmo fię iuż podobno w otrzeźwieniu filę. 
Monfieur Mości Panie, Meinher, ach przecie: 
Dufżę dał nieśmiertelney zwierzchności w zalecie. 
Lucydor. 
Ach! ach! ach! > = - 
Doktor. 
u -  żyie, żyje iefzcze, lecz zawczafu 
Poydź, aby cicho było, bo poydżie do wczafu. 
Lucydor. 
Ach Doktor! na co leczyfz? niech umieram prawie? 
Ty Iris ty Bogini ftawfię tu łafkawie: 
F ; Ciebie 


Ciebie z młodych lat wielbię, ciebie ádorùię, 
Ciebie kocham, y refztę życia ofiaruię. 
Ty, ktoraś moiey chęci nigdy nieprzyczyła, 
O co cię tylko mowa mizerna profiła. 
Ty dla ktorych złożone formował litery; 
Miarkuiąc punktualnie w rekach charakrery: 
Pokaż litość Bogini wyzutemu -z fławy, 
A wroć los fzczęścia dobry, y fkurek łafkawy. 


AKT H 
S CCRN AE F 
Zaflona nagle fię [pufżcza, Irys Bogini na Tro- 
nie fiedźi, w każdey Arkadzie Satyrowie 
z Infirumentami. 


Jrys Bogini. 
g“ Oz to za rofpacz? cò ża cięźkie znofiłz zale? 
Kontentam że mnie wzywalz, ftawam poufale: 
Czym tak dotknięte ferce wieku zgrzybialego? 
Mnie afay, á mieć będziefz pomóc Wfzechmocnego. 
| Lucydor. 
Ach! Bogini, ach! Pani Pafterzow, nadzieio, 
Gdy mi fię ftare myśli od ftarych fif chwicią: 
Trzynaście Corek moich bez żadnego wftrętu, 
Ohydziły tę chatkę, zgubiły do fzczętu, 
Prżeciw moiemu Prawu y wfzelkiey fłalzności, 
Niepotrzebnych przyimuiąc między fiebie gości: 
A mnie Oyca ftarego zwiedli ofzukaniem, 


Ze fię tylko bawiły fłatuy ftawianiem. 
fryse 


: Irys. 

Mała to bagatela na twoy żal tak żwawy, 

W fząkże można beż złego fprzyiać dla zabawy, 
Te zbyt firowe Prawo na młodych włożone, 

Częfło momenta chwyta, y bierze kradzione. 
Cnota :ferca dla żartow nie ieft w podeyrzeniu, 

Podściwość trwa choć wśćifłym pary pofiedzeniu. 
Dopieroż w wielkicy liczbie, tumulcie, Dam zgraj 

Zadna 'fię upewniam cię wada niezatai. 
Częfto y udaiącym nietrzeba dać wiary, 

Y bez iawnych dowodow, firzymać impet kary. 
Więc nienicy w'tey 'frogości Dźieci {wych na pieczy, 
Gdyż fię bardźicy chce zawfze zakazanych WEŃ 

Bądź pewien, iednakżce ia mocą 'fwey potęgi, 
Na ich cnotę y miłość, dam hamulec tęgi. 
Tobie zaś w tey rofpaczy, na ulgę tcy rany 
Przyrzekam, że twoy Domek będźie bez nagany:' 
Niechże çi fię łzy woczach, żal w fercu utaią, 
Na folgę Satyrowie zemną zaśpiewańą. 
Dźis to ieft dźień wefoły, Mars fię na świat rodzi, 
Ma lat czterdzieści cztery, winfzować fię godzi, 
Ten zaś pięćdziefiątkowy zaczynając piąty, 
Niechay liczy od dźiś dnia wiek dźiewięć dżiewiąty. 
Czciymy mocnego Pana za trybut zapłaty, 
Hołdownicze fkładaymy Pieśni y kantaty: 
Ty zaś tu fiedź Staruizku, Doktor z drugiey firony; 
Żaczniy w głośne Satyrze finyczkiem brząkać ftrony. 
Łacydor y Doktor fiadzią, Bogini “z Satyrami fprewa, 
y gra Concerta W tofkie. 


F 2 z 
SCENA Ik 


SCENA I 
Filis, Tyrfa. Atis, Tyrii 
Filis. 
Ubo w łąkach zielonych ptafząt „rożne <zgraie, 
Ia iednak {krytych żalow y łez mych nie taię: 
Oycaśmy rozgniewali, bez żadnego względu, 
T yrfa 
Z wafzey włafiey fwywoli, y z nalzego błędu. 
Przynaymniey kart rozrywka niech nas uwefeli. 
Atis. 
Profzę y mnie Pafterki, byście w karty póiei 
T yrsys. 
Niechay y ia profżę was, w teyże liczbie będę, 
Mam karty, obok z wami na trawie ufiędę. 
Graia m karty. 


SCE Ni It: 


Aminta, Lija, Klitanaer, Sylwefier. 
Kilitander. 
lękna Aminty cero; ca nad przyrodzenie 
Szczodrze dźieło natury dało ci weyrzenie. 
Te oko pełne wdzięku, białość, y roż cera, 
W krada fię wgłzżb mey Dufzy, y ferce zabiera. 
Aminta. 
Słucham „mile Klitander, y płacę wzaiemnie, 
'"esli to BOG przeznaczył mafz ferc konfens zemnie: 
Teraz fpiefzę dokończyć y zdiąć z motowidła 
Talki aby dla ciebie mocne zrobić sidła. 
S Sylvester. 
Kocham cię piękna Lija, lecz nie z tey praktyki 


Abym ci fię uprzykrzył, iednak 2 polityki 
| W yznaię: 


'Wyznmaię, że gdyć niebo ślicznę formę daie, 
Na wieczny <ci'hołd fłużby wiecznym być przyfłaię. 
Liia. 
Widzę w tobie zbior cnoty, rozum «cię bogaci. 
lednak to wielż; nieśmiały po dwarazy traci: 
Tobie fiedźieć w Kościele, y mowić pacierze, 
Lub też iechać na woynę, niefłużyć Wenerze. 


SCENA Iv 


Kloryda, Koryka, Mirtus, Likaon, wieńce 
wiią y bukiety, 
Floryda 
Rob mi wieniec Koryfko, y popraw na głowie, 
Uftroię fię, co na to rzeżwy Mirtus powie: 

Zagrać musi na Lutni, teraz fiąqdźmy obie, 

Y uwieymy bukietow, po dwa każda fobie.: 

Mirtus przychodzi. - 

la kwiatki będę zbierał, ale też w nadgrodę 

Przyftań bez tych uporow, Klorydo na zgodę: 
W/nieśże za mną przyczynę, Koryfko kochana, 

A wierz, że przyiażń moia nie ieft podeyrzana- -- 

Likaon. ` ! | 

Ty zaś zamną chciey profić, y powiedz żćm wierny, 

Mow Klorydo Koryfce, tak niemiłofierney. 
Wfżak ieśli kwiat uwiędnie w naypięknieyfzey ręce, 

Dopieroż ferce, będąc w uftawiczney męce. 

Koryjka. 

Nic nie kocham, tym tylko karmię fwoie oczy, 

Co świat rozmaitego w rożnych konfztach toczy. 
Te farb pięknych na kwiatach, odmienne kolory» 


Te mi wgłowie nie żale, ani też amory. 
i G SCENA V. 


, ę 
SGEN AV: 
Floryda, Lucynda, Korydon, -Batus, 
-Floryda welnę meczy. — 
lewiem żaco niefpora wełna w mey kądzieli, 
Niechce fię myć, y wfzyftko na dwoie fię dzieli. 
Pomoż moy Korydonie dzban tu z wodą ftoi, 
Nieboy fię ia pomyślę o nadgrodzie twoi. 
Korydon modę leige. 
Czy dobrze tak Florydo? ach iak pracowicie! 
Piękne rączki biegaią na wełny umycie. 
Ey gdyby infżą chcieli wymyślić robotę, 
A przyiąć zrąk łafkawie paffyi mych rotę. - 
Lucynda rybki tow: wędką. | 
Idźcie rybki na wędkę, rzućcie żimnę wodę, 
la was fama ieść będe, y dam za nadgrodę. 
Z zimnego Elementu, wyiąwfzy was żwawie, 
Ogrzeię, y do ognia ciepłego przyftawię. 
Eatus. 
lużeś dawno złowiła Eata na wędę, 
Pożaru fię twych *ogniow nigdy niepozbędę, 
Dobrowolnie w fieć wpadłem, przecież fię niegodźi, 
Ze mię niechce przyimować, ta co zwędą chodzi. 
SCENA VL 
Sylwia, Sefotrix, Kloris, Lizyafz, Bryzeyda, 
dAlfion, 
Sylwia w kofz frukta fkłada. 
Omożże mi Sefotryx ułożyć w kofzyku 
Frukta, oraz uważay ieśli ieft do liku? | 
Ukłonię fię zaprawdę, y powiem ci fzczerze, 


Ze mi fię z tobą {polne podoba przymierze. 
Sefotrixa 


Sefotrix. 
Dobrze piękna Sylwio, powabie mey dufzy, 
Ułażę, przypilnuię, nich ich nikt nieruży, 
Chyba tey zakazaney. chciey zażyć labłoni, 
Choć tak w Raiu z pomocą włafney tylko dłoni. 
Klorys den przędzie. 
lakże tą fłabą przędzą prząść rowno niemogę, 
Nie mocny kołowrotek, kładąc na nim nogę, 
Sama fię fatyguię, lecz fłuchay mię zgoła: 
Zda fię iakieś wefele, Arlekin nas wofa. 
Bryzeda welnę czefże. 
Na Alfionie, rowno układay w pak przędze, 
Tylko fię nadaremno paffuię y wędze. 
Lizyafz. 
Prawda Klorys, podobno mowić mogę śmiele, 
Ze Mirtyl z Amaryllą mieć będą wefele. 
Alfion. 
Podżmy razem, ciefzmy fię, dziękuymy Bogini, 
Ze nas tym darem zdobi, y fpołeczność czyni. 


SCENA VII 
Amarylla, fiedząc z Doryndą narzeka mowiąc: 


N kładzie mych fekretow, Doryndo kochana, 
"Widźifz iak w fercu nudzę, widźifż iak fłrofkana, 
Uraziliśmy Oyca, niewiem iak los padnie» 
Widźilz idźie Cyganka, niech wroży czy zgadnie? 
Dorinda. 
Ey Gorla, Molda, idźcie tu co prędzy, 
Ratuycie zdiętą fmutkiem, konfoluycie w nędzy: 
Powrożcie Amarylli, pokaż dłoń befpiecznie: 
Czy kocha więc Mirtylla, y on ia fłacecznie. 
| Gorla patrzij w oczy ij na ręce. © 
Przeprofilfz Qyca, będżiefz mieć męża y dzieci: 


Çi decznie, y myślą tu lecie 
Ktoś cię kocha fer A y yślą ię 


Będziefz miała y honor, y fzczęście, y zbiory, 
Tylko nieczyń wymyfłow, odmień złe himoty, 
Idź za mąż, za Mirtylla, będziefz bardzo zdrowa, 
Niechci fię dziś w wefelny wieniec zdobi głowa. 
M irtyl zdźie dumaiąc. 
Ach niefżczęlny! ach biedny! com za nieszczęśliwy, 
Cierpię za to obelgę, żem nader życzliwy: 
Nie tobie Amaryllis Muzy wrożek. dola, 
Mnie Gorla chciey powiedzieć, iak pozbędę mola. 
Gorla. | 
Fortuna was dźiś złączy, to ci Gorla wruży, 
Amarylla day rękę, weż, niech fzczęście fłuży 
Od dźiś dnia bez odmiany, idźcie w związek wieczny, 
Ty mu ślubuy wraz wierność on będzie ftateczny. 
Marty. 
O! iakie dziwne fzczęście ! o akie fłodycze ! 
W podaniu ręki twoiey Amaryllo liczę: 
Wzywam ciebie Wenero, wzywam twego fyna, 
__ Przyfięgam, że śmierć fkończy, co dźiś miłość wfzczyna. 
Amarilla, 
Ponieważ taki wyrok mego przeznaczenia, 


Przyfięganı ciebie kochać do życia fkończenia. 
Dorynda. 
Powrożże ty mi Molda, co za fukcefs fzczęścia 
Mego? y kiedy profir odbiorę zamęścia. 
Lopes. . 
Y mnie kochana Moldo opowiedz, á za to 


Ciefżyć fię będżiefz futą odemnie. zapłatą. 
-~ Molda. 
Nim fłońce zaydźie wraz wam Bogowie przeznaczą, 
Ze fię wafze z wefelem nożęta nafkaczą: 
Y gdy Mirtyl odmienia dziś ftan {woy młodzieńczy, 


Każda fię z fwoim Gachem ściśnie y zaręczy. 
x SCENA VIIK 


SCENA VII 
Marotka wełnę fnuiąc wola: 


Mironek: hey Mironek! day fam ru owieczkę, 
Mironek: 
Poczekay Maroteczko, choć odrobineczkę. 
Lizetka: 
Pirotek! podźmi zaraz przyprowadź Brunetkę, 
Y wybierz mi lafeczkę y piękną, y letkę. 
Piretek. 
left Brunka ftrzeże wilka z Arlekinem w fmyczy, 
Lecz fłuchay Pani moia? ktoś wefoło krzyczy. 


Hasta. 
Wefele mamy, bieżmy, Mirtyl z Amaryllą 
Laura. 
Szlub będą brali zaraz. niczadługą . chwilą. 
O" Lamus. 
Spiefżcie fię śliczne Dźieci, bieżmy z fobą razem, ` 
Filanek. 
Zoftławmy tu Paftucha z pilności przykazem. a 


W [zyfcy fię zbieraią Pasterze, Pajterki froig Amaryllę 
do fzlubus spiewaiąc. 

Niech fię dźiś zdania nie śilą, 

Daymy miłości wiarę, 
Mirtyl z Pickną Amaryllą, 

W wieczną fię biorą parę. 
Dźięki Wenerze, Ze nas w hołd bierze: 

: - "Wiwat, wiwat śpiewaymy. 

Po długiey ferca rofpaczy 

Miłość tu daie Prawa, 
Niech druga iùż niedziwaczy, 


Bo Bogini łafkawa; 
H Dzięki 


Dźięki Wenerze, Ze nas w hołd bierze: 
| Wiwat, wiwat Spiewaymy. 
Weżmy flet, lutnią, kitarę, 
| Chwałę ley nućmy głofem, 
Ona z nas każdey da Parę, 
Z pomyślnym fzczęścia lofem. 
Dźięki Wenerze, Ze nas w hołd bierze: 
Wiwat, wiwat $piewaymy. 
Gdy fię nam teraz ziawiła 
Społeczność piękney ligi, 
Więc każda aby wietzyła, 
Że ten fkutek intrygi. 
Dżięki Wenerze, Ze nas w hołd bierze: 
Wiwat, wiwat spiewaymy. - 
Razem fpolnie zniżmy głowy, 
Dziękuiąc za iey dary, 
Baranek iuż ieft gotowy 
Nieśmy go do Ofiary. 
Do nog Wenerze, Ze nas w hołd bierze, | 
Wiwat. wiwat śpiewaymy. 


SCENA IX 
Pafterze, y Pafterki wyfyłaią Pofła do Bogini 
Iris. 

[P Atys do Bogini, y ułoż tak fiowa, 

By nas przyiąć łafkawie wraz była gotowa. 

j Atys idzie, za nim czterech Ghlopcom, 

Pozwoł mocna Bogini» niech nafza Gromada 

Worta fwoie do nog twych z piękną parą fkłada, 


HAR związek cnoty, ktorą miłość złączy, 
Niech fię 


waz, 
AE 


Niech fię ten Akc żofiarą przed. Tobą zakończy. 
Spraw, gdy wniydziem tumultem, tu na te podwoie, 
Niech każdy w 'wieczney lidze trzyma parę fwoię. 
Bogini Irys, przy kterey Lacydor y Doktor fiedz zadne 
mieni: 
Odpowiedz piękny Atys Gromadzie tak liczny, 
Ze im fzczęście y honor trwać będźie dziedźiczny : 
Re to czego pragną, doydzie dziś do celu, | 
Będżiecie włżyfcy zylk mieć w dobrym Przyjacielu. 
Czekam z ściągnioną ręką do błogofławieńftwa, . 
Niedumay, zaraz koniec mieć będziefz męczeńitwa. 


Pafterze, Pafierki, Chłopcy, Dziewczęta prży- 
chodzą, Marotka y Lizetka przynofzą 
uftroionego na ofidrę Baranka, 
Bogini. 
Łogofławię tey Parze, co dziś w związek wchodźi, 
Każdcy fię z was zaręczyć dziś z kompanem godzi. 
Przytey ferca iedności zaczniy huczne granie 
Satyrze; ty zaś Śtary porzuć zadumanie, 
Poyzrzyi w oczy błogołław, y mow teraz śmiełe. 
Ze nietylko tych Dzieci, lecz y twe wełele. 
Lucydor. ! 
Ach Bogini! ach Dźieci! ach fzczęście! ach wieki! 
Coż za radość! na coż to me patrzą powieki: 
luż też dźiś w odmłodniałey wyfkoczę poftaci: 
Tak to po długich krzywdach BOG nam zy(kiem płaci. 


H2 
SCE- 


S CHEN AV XP 


Wefele, Tańce, po ktorych Bogini  wyfyła Po- 


fla od wfzyftkich  Aktorow do. Spekta- 
tora. 


| Irys. 
poy Tyrfis Dżiedżicżnego wraz powitay Pana» 
_ Ze tam przyidzie z Boginią zgraia niewfłrzymana,  * 
Wraz przez Akord zgodnego do nog iego głofu, 
Swego fzczęścia zrąk mężnych zechcę patrzyć lofu. 


SC EN Am XJE 


Tyrfjs przychodźi; za ktorym czterech 
Chłopcow. 


Ç Tawam tu Wielki Xiąże, Wodzu y Hetmanie, 
Profząc pozwol Bogini, niech przed tobą ftanie 
Y Wieśniacka Pafterzow z wefelem gromada, 
Niechci za trybut pracę hołdawniczę fkłada. 
Nie odmow błogofławić władzą teyże dłoni, 
Co wraz z miłością rygor miarkuie fwey broni, 
Gdy Ciebie dziś Lucyna na Świat nam wydała, 
Da Niebo, że Ci będźie fortuna fprzyiała. 4 


W fzyjty Aktorowie gromadnie przychodzą, y 
zaczynaią spiewac: 
| DŻ walecznych Rodzin pamiątki, 
| Wefołości tey początki, 


Irys z całą Gromadą ftawa, 
Tobie trybut wraz oddawa: 
Nietylko 


Nietylko Monarchow Trony, 
Z Woylkiem daig fwe ukłony. 
Y Wieśniackie Pafterzow Pary? 
Daiąc dary `y ofiary: 
Profzę razem przyimże Xiąże, 
Czym Cię ferce nafze wiąże. 
Worta £czere, życliwość iawnę, 
Ufługi nafze uitawne. 
Zyiże wieki, licz fortun zbiory, 
Skurek fzczęścia y honory. 
Niech w Potomkach nadzieją fłuży, 
Zona ci twa fercem wroży. ' 
Źmnaydziefz śiła w tey tu Gromadźie, | 
Dwor, Rycerftwo, Dzieci w Radzie. 
Razem wfzyfty życzetmy żwawie, 
Zyi wiek ferny, rządź E O 
Dźiś początkiem czterdziefty piąty, 
Zyi dziewięćdziefiąty dziewiąty, 


SCE NKA A XIV: 
Lucyna, Czas, W iofna, Lato, lefień, Zima, 
cziery Gofpodynie, cztery Dziewki. 

Czas. 


Tawa tu czas w okropney zgrzybiałcy pofłaci, 

Słyfząc zewlząd te owa: czas płaci, czas traci, 
Niewfpominam tu tego, co fię zczafem kończy, 

Bo fię z przeyrzeniem Bof(kim y moy Dekret łączy. 
Nad naturalnych przyczyn nietłumaczę Prawa, 

Z nieśmiertelną dźiś fławą czas przed tobą ftawa. 


I Ttoiaka 


Troiaka ieft śmierć prawie: iedney nikt nie minie, 
Druga, kto Dufżą umrze, trzecicy pamięć zginie. 


Wfzyftkiemi ćzafem częfło ludzie umieraią, 
Ktorzy Dufzy zakały y w fwey fławie maią. 
Tobie infży Prognoftyk czas okropny wroży, 

Ze ci zdrówie śmiertelne do ftu łat pofiuży. 
Infżą śmiercią nieumrzefz, lecz żyć będziefz wiecznie, 
Dufzy klar piękny nofżąc, zylk fławy walecznie 
Trwać będżie, iak od pożnych lac Antecefforow, 
Tenże fam . wlewek daiefz y na fukceflorow. 


7 


Dżiś tobie czas hołduie, á za trybut wiary: 
Przyimiy tych czterech Bogiń wota y ofiary. 
Więc gdy ci czas, y cztery części Roku fłużą, 
Setnych ci lat wraz zdrowiem y zhonorem wroóżą, 
W 'iofha, kofzyk kwiatow oddaże. 
Niofę tobie zfwych zyfkow rożlicznych farb wzory, 
Niech fortuna niezwiędłe z fyła ci fawory» 
Niech Tulipan, Fiołki, Roża y Bławatek, 
Znaczą fzczęścia honorow, y fortun doftatek. 
Lato, kofż z klojami oddait. 
Zyznym Profitem ziemi oddaię ci wota, 
Zycząc: niech ci plennych lat otworzą fię wrata. 
A te zaś urodzayne władzy Bolkiey lata, 
Niech zyfk buyney żyzności, fzczęściem wiek przeplata. 
Ilefień kofzyk z fruktami oddaie. 
la także pozna pora, fkładam do twey dłoni 
Frukt Wiśniowy z Lefzczyny, z Owocem Iabtoni, 
Smakuy, y Przyimiy te dary, ktore daię mytem. 
Baw fię wieki z Wilienką, ferca apetytem. 
Z ima. 


Slkczepła tu poftać ftawa, niefie zińne dary, 
Przyrze- 


Przyrzekam niefortunne «wrozić zawfże pary; 
A lodowatym kołem, uczynię tor taki, 
Złe zamrożę fortuny, dobrey daiąc fzlaki. 
Lucyna. 
Wieke tu ftare nogi, ftawam w tey pofłaci, 
Ktora luftr młody tracąc, w cnotę fię bogaci: 
lam ci to ta Lucyna, co Matce rodzącey 
Twoiey wraz pomagała w bolach zoftaiącey. 
lam Cię pierwfza dofwych rąk przyięła z piefzczoty, 
Niechże ci BOG przymnaża dni do ftu lac kwoty: 
Pamiętay na mnie ftarą, iak fię fpofob poda, 
Nicch nie minie w Potomfiwie Lucynie nadgroda. 
| Gefpodyni pierm(ża. 
Rożnych ftanow gromadne flyfząc wefołości, 
Spiefzemy Golpodynie do fwey powinności: 
A fwoią pracowitość, ktorą krowka ipafła, 
Daię ći ceber mleka, y kukielkę mafła, 
Winłżuiąc: niech ci wieki w lat fto hoynie fłużą, 
Tego ci wotą nafze Gofpodarlkie wrużą. 
Gofpodyni druga. 
Y ia także moy Panie winfżuięć bez miary, 
Niech fłuży zyfk fortunny, przyimiy moie dary: 
Odbierz ten fer com włafną formowała pracą, 
Niech ci fię nigdy zbiory obfite nietracą. 
Go/podyni trzecia. 
la Ci dziś w świeżym chlebie oddaię ofiarę, 
Iak ftara Gofpodvni, kukiełeczek parę, 
Zyczę: niechay ci plenność obfite da żniwo, 
A ia do tego łączę lnu mego przędziwo, 
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Go/po- 


Gqjpodyni czwaria. 
Ta zaś iaiec, gomułek, mądrżyków, więdliniy, 
Dźiś na twe ofiaruię wfzyftko Imieniny; 
Zyi długo, 4 iedz fmaczno, piy, fpiy do fytości, 
Niech ci Niebo użycza wfzelkiey fzczęśliwości. 
- Dźiewka pićrmfza. 
Y ia wraz z Panią Matką winfzuię ci fzczerze, 
Zycząc: abyś z fortuną ścifłe miał przymierze, 
4 Druga. 
la także też co Matka fkładam Tobie wota, 
Zyczącz niech fłuży fzczęście, tam gdzie kwitnie cnota. 
Trzecia. 
Wraz tu ftawam mizerna w ufługach Dziewczyna» 
Zycząc: niech ci długiego wieku trwa godźina. 
Czwarta. 
A ia lub z Afrykańíkiey krainy daleki, 
Życzę: niech ci czas w fto lat nie mruży powieki. 
Admiral. 
Skołatana żeglugo nawałiey powodzi, 
Potwych tu Portach Xiąże, flotta moia brodźi, 
Płynę wraz, a wtych galer zofłaiąc fzeregu, 
Za impet dalfzey drogi, fławam w twoim brzegu: 
A przy licznym odgłofie, y życzliwych wotach, 
Po falach, wiatrach, burzach, ulgę mam w kłopotach. * 
Aże dźiś Dźien twych Rodźin, moy ci applauz życzy: 
Niech chmury dżdżyfte giną, fłońce niech dźiedźiczy. 


Polowanie Dyanny. 
Dyanna. 


W tam cię w Panowania moiego krainie, 


Korzyftaycie Gromadę, w Ptaftwie y w Zwierzynie. 
Hukniy 


Hukniy trab} Myśliwika ochocza obłowu; 
A Ty zaś wielki Xiąże wierzay memu fiowuz 
Ze iak nielkazitelny mam zyfk biegłey . cnoty, 
Ta ci chce dziś Myśliwikiey dopomodz ochoty; 
Zycząc: niechay ci rącza fortuna hołduie, 
Y to daie w czym mężne {erce profit czuie. 
Ty zaś z pod moiecy władzy: myśliwa Gromado, | 
Biegay Nimphą, niech na kark piefkom fimycze kładą: - 
Oto zwierz fiedzi w kniej, niemafz Ateona, 
Tu bez rogow lelenie, każda czyfta ftrona. 
Klimena. 
Hey! co prędzey fieftrzyczko pilnuy zaiąc bieży, 
A drugi tu pod krzakiem cicho fobie leży. 
Dafnis. 
Krulik bieży, czym prędzey zaftąpmy mu drogę, 
Pobiegnę, choćiaż fłaba trofzeńkę na nogę. 
Kalista. | 
Spufżczay charty Klimeno, pufzczay, 4ty śmiało 
Podnieś fuknię,. śmieley fię z pfem będźie biegało. 
Armida. | 
Cicho, cicho, coś fłychać, fzeleft wkrzakach blifko, 
Będźiem mieli z chartami iedyne igrzylko. 
Filda. 
Dyanka, Tamilka, Londynka, y Iorek, 
Galańćik, Kanaliyka, Kaftan fa Lamorck. 
Endoxiatna, 
Harap charty, 4 zafie, broń, ziedzą zwierzynę; 
Y ia fwoim myśliftwem zaiąca nieminę. 


K A 
_HTyrfjs 


T yrfis Pasterz. | 
Witam ra wielkich Gośći, ktorym z Przyrodzenia 
Zyczyć naylepiey mułzę, dźiś ferc ziednoczenia. 
Tak nagle dobry obrot fortuny nakłania, 
Ze mnie pożądanego nie broni witania: 
Rzucam tu do Stryiowlkich nog życzliwe wora, 
Niofąc w miłości refpekt. do ufług ochota. 
Dźiś w gruntowney iedności, przyiażą zkoiatzona, 
Niech na wieki nie będzie w fercu rozdwoiona. 
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SCEN A 
Krol, Krolowa, Senat, Pojet, Krolewna, El- 
wira, Zenobia. 
Polet.: | 
7 7 Ybacz Kroh, ieżeli w pierwfzym przywitaniu, 
W łafkawym twym nie pragnę proficować zdaniu? 
Woynę ci w fłowąch niofę, woynę dźifiay wrożę, 
Z tym mię ten Pan przyfłał, ktoremu ia fłużę. 
Ukrzywdzony w Granicach obfzernego Pańftwa, 
Ciebie wraz chce zwyciężyć, y wżiąść hodł Poddańftwa: 
Mnie zaś wybacz bom Pofeł, nic temu niewinny, 
Wfzak wiefz że fluga Pana, wraz fluchać powinny. 
Krol. 
Nieftrwożonego ferca, akceptuię męftwem 
Ten Propozyt, co fławą moia y zwycięftwem. 


Wfżak BOG bronią kieruie, zamach iego woli 
Nam naznacza przeyrzenie, y krefs dalfzey doli. 


"Więc idż, powiedz żem gotow, wraz woyfka prowadzę, 


„A tobie w te Pofelftwa: wdawać fię nieradzę. 
SCE- 


wae SCENA HI 
Krol, Krolowa, Krolewna, Senat, Elwira, 


Zenobid. 


Krol: 
P R?zyraglony publicznie krzywdy mey drapieżą, 
Niechcący fkrzepłe fiły, w tę” podrożę bieżą. 
Tobie mey Połowicy iak Pani Dźiedźiczney, 
a Zegnam, oraz oddaię rząd władzy rozliczney. 


"CENA Nb 


Krolowa, Krolewna, Elwira, Zenobia, Zwier- 
ciadło, Baba. 


Krolowa: 
Ch! iakież fere zabawy! y iakież fłodycze! 

W niebyctności; potężney Zwierzchności dziś liczę. 
Ty zwierciadło, co poftać ludzką odkrywafz w fzczerości, 
Powiedz: czy ieft na świecie tey; iak ia piękności 
Zwierciądlo: 

< += ~- _ l[ęft daleko pięknieyfza - -  - 
Krolona. 

ho AU CO ách! ách! coż to ia fłyfzęt 
Nikt tych dżiwow nie fłyfżał, nikt o nich nie piłże. 

Niefzczęśliwam ! piękności więkfzey poftać czyia? 

lak fię zowie? gdzie żyież 
Zmierciadlo: 
PAZ WAK, Corka twoia Tulia. 
Krolowa. 

Coż to iet? ach ty Babo! weż a fpraw to fzczerze: 

Weż Dziewczynę wrzuć ią w las, niech ią pozeze zwierze. 

BL 8 Baba: 


Bada. 
Wraz tylko uśmierż żale, pamiętay na życie, 
la ubiię te Dźiecię, y powiodę fkrycie, 
Przywiąże ią do drzewa, niech ią Lew zagniecie: 
Podz Iulio, ukłoń fię, Matkę żegnay przecie. 


AKT H 


SCENA I 


Baba, Julia Krolewna, Zenobia Konfidentka, 
Baba. 
Oz toiefl? iakąś trwogę y żal w fercu nurzę, 
Przeciw Prawu Bolkiemu, przeciwko naturze, 
Mdłę zabiiać Dźiecinę, niewinną krew (czyć, 
Czy takie Bofkie dźiło? dziś życie ma kończyć. 
Ach piefzczona Iulio Matka mi cię dała, 
By cię dźika beftya w lefie rozizarpała, 
Ia zaś zdięta litością tu cię dżiś zofławię, 
Ze cię zwierzę rozdarło, tak fię Matce fprawię. 
W tey chacie miefżka Starzec w cnotę znamienity, 
Da ci fpofob do uyśćia Matki nieużytey. 


SCENA IL 
Julia, Zenobia, Pujłelnik, 
PH ES N 
ley fwe zdrowie w dozorze, 
Echo: Co fłyfzę o tey porzeè 
Tu cię pędzi złość Matki, 
Echo: Ach iak to przykład rzadki 


A2 Nieture 


Nie turbuy fię Bofkie dźiło, 
Będźie cię y tu broniło 
Z fwey Opatrzności. 
Lew cię nieuduśi dziki, 
W Dekretach Bofkiey Praktyki 
! Pełno litośći. 
Ufay w BOGU Krolewna, 
Echo: Nad wfzyftkie ta rzecż pewna. 
Uul żal fwoy bez zwłoki, 
Echo:  Odmieni czas wyroki: 
, Więkfze trofki y tortury 
Mai} Mitry y Purpury, 
W fwoich iplendorach. 
Gdzie fię potęgi gromadzą, 
Prętfży ucilk z więkzą władzą: 
Liczą w honorach. 
W licznych ziołek zabawie, 
Echo: _ Nieupadniefz na fławię: 
Niech fię ferce niefmudi, 
Echo: BOG ci niefzczęśćie fkroci. 
Niechże Nieba Bofką władzą, 
Ulgę twemu {ercu dadzą, 
Tego ći życzę. 
Wfpieray życia los niewinny, 
Ze BOG metą, á nie inny 
Wroci fłodycze. 
Julią. 
Ach! ách! BOZE! ach Panie! coż dali ? 
Przynaymniey podźmy, będźiemy Starufzka fżukaliż 
Zenobia: 
Idzie, idzie poczekay, fam fię fpiefząc bieży 
Starufzek „ kafzle idąc fam w ciemncy odzieży. "AA 


Puftelnik. 
Co tu Dźieci robicie? co w tym puftym kefi? | 
Czy fwywolaż czy was tu zła fortuna niefie? 
Co za płacz, co za żale! co za rozpacz widzę! 
la, co fię tych marnośći odrżekam y wftydzę. 
Mow ty ktoś ic? 


Julia. | 
w =- = =- [a iefłem Krolewna Iulia, 
Corkam ieft Olimpij, fiedym lat mi mila; HA 


Krol fam pofzedł na woynę, Matka gniewem zdięta, 
Kazała Babie, żeby mię ziedli zwierzęta. | 
Zenobia: 
Baba zaś zdięta żalem tak piękney urody, 
Tu nas w wiodła, á fama uciekła w zawody. 
lam pobiegła za fwoią Iuli} kochaną, 
Czy znią żyć? czy znią razem być targaną. 
Puftelnik: 
O! frogiey zawżiętośći drapieżna beftyo ł 
Nie Matko, nie Krolowo: lecz zła Olimpio- 
O! krafo krwie niewinney, o mdla odrobino, 
Czy teyżeś nielitośći, iadem y przyczyną è 
Ufpokoy fię Iulio w tey mizerney chacie, 
W uboftwie fzukay zyfku po Purpury ftracie. 
Siedź tu, y ty Dźiecino, á lub w młodey porze, 
Mieycie fkromny ftan w cnocie, y cichość w dozorze, 
Ia na odmianę fzczęśćia ślląc biedne myśli, 
Idę w las na Pacierze, BOGA fzukać ściśli. 


AKT II. 


Z 
- a 
Kroloya, Baba, Zwierciadlo, 
J Razem juz wykonała Dekret twych rozkażow, 
Y widziałam ślad Lwicy, y krew od iey tazow. 
Krolowa: 
Chwała BOGU; zwierciadło powiedz mi w fzczerośći» 
Czy ieft ktorá na świecie rowney mey piękności. 


Zwierciadło: 
left daleko. pięknieyfza nad ciebie Iulia, 


K rolowa: 
Ach Babo! czy rak ią zwierz frogi zabiła? 
Baba: 
Prawda, prawda Krolowa, cożem robić miafa, 
Gdym w żalu żanutzoną niewinność widżiała» 
Powiodłam ią pod chatę w lefie wyftawioną, 
Tam ią przyimie Pafłelnik w nędzy. zanurzoną. 
To ci fzkodźić niemoże, dam ia radę pewnę. 
Przywiodę Czarownicę, ta zgładzi Krolewnę. 


SOIE NIA SJ 
- Krolowa, Baba, Czarownica 


Krolowa: 
P Roke przez kunfzt magiczney cnoty y nauki, 
Pozbaw mey Corki życia, niech ią Lew rwie w fztuki. 


Czarownica: 
Mnieyfza o to Krolowa, wiem ia co fię ftało, 


Nieturbny fię, bo więce to nie będzie trwało: 
i i Weż Kro- 


Weż Krolowa trzewiczki pófzli fwoity Cotce, * 
Ona igra z Dziewczyną przy Dziada komorce, 
Niech włoży usnie tęgo, ty weś te trzewiki 
Babo, ponies Krolewnie przez punkt polityki. 


AKT IV- 
SCENA T 


„Julia, Zenobia, Baba. 


- Baba: 
lak fię miewał Krolewna, iak ci fię AA 
Julia: 


Dobrze tu Babuleńku, niech ći BOG: naderodzi. - 
| Baba: 
Chwała BOGU, Krolowa kłania oraz daie 
„Te trzewiczki, fprobuyże, dobrze w nich przyftaie. 
K rolewna: 
Obaczę Babuleńku, pokaż ia wraz włożę: 
Sliczne trzewiczki, złote: ach Babo! ách BOZE! 
Zenobia: 
Julia? -ach Tolia? dla BOGA Iulia’ 
Ach! ach! jam niefżczęśliwa, już ią życie miia. 


Julia ufpiona, Zenobia płacząca nad nią, 
Pujtelnik. 

s Puftelnik: 

Oż to ieftż czega płaczefż: ach coż fię to ftało: 


Iulia! ach Krolewna! już tchnienie uftało. 
Bz Kto tu 


Kto tu był €o tu robił? powiedz prawdę pewńę, 
Ufpokoy żal, utrzyi łzy z oczu tak rzewne. 
Zenobia: 
Ta Baba była, CO nas przywiodła do laft, 
Przyniofła te trzewiczki do dallżego czafu, 
Y kazawfzy Iulii włożyć ie na nogi: 
W tym luli upadła pełna w fercu trwogi. 
Puftelnik: 
O złośći: o! iedyna wyfłępkow niecnoro, 
Nie Matki, lecz Tygrzycy fprawo y roboto: 
Rozbieray ty Iulią, ia poydę po wodę. 
Y tak ślicznie zmartwiałę obmyię Urodę. 


Julia: 
Niebudź mię Zenobia, ach! tak imacznom fpała; 
Ze mi fię ta godźina momentem miiała. 
Pujłelnik: 
Ach BOZE! dźiś bez granic Zwierzchność znam Twey śiły, 
Łamiefz moc Czarnoxiężką, krufżyfz prob mogiły. 
Niewinnę Dufżę wracal? w ulepione ciało, 
Zeby dziś dzieło Piekła nietryumfowało. 
Ty kochana od BOGA niewinna Iulia, 
Gdy ciebie dziś przeyzrzenie tak złey śmierci miia: 
Nieprzyiamyże tych wizyt, Ale tak żyi fkromwie, 
Ze co ci kto daruie, to ty przynoś do mnic: 
Poydę znowu Pacierze pokończę do lafu, 
Wy zaś za połgodziny kładzcie fię do wczafu: 


AKT V. 


AKT V; 
Krolowa, Elwira, Baba, Zwierciadło. ` 
Babà: | 

, po prędko oddała, kunfze dziwney praktyki, 


Padła zaraż “Iulia włożywizy trzewiki 
K rolowa. 
Chwała BOGU, źwietciadło mow eraz w fzczerośći: 
Czy ieft ktora na Świecie rowna tney pięknośći. 
Zwierciadło. e 
Maíz pięknieyfzą daleko nad ficbie Tulig, 
Krolowa 
Coż ia to Babo fylzę? wiżak tó ielzcze żyłe. 
Elwiro biegay, wołay, fźukay Czarownicy. 
Elbira 
Zaraz tu. przyjdzie, była w oktopney cietnńicy. 
Żioła niefie warzone, y iad iakiś w flafży, 
Teraz Duchy krępuie z woławfzy ich z pafzy. ` 


SCENA II 


K rolowa», Kiwira, Babá, GŁarÓWKiC2. 


Krolowa; 
Ucthorko mego fzczęścia, wroć ii moię dalę, 
Umrzeć, niż żyć w ohydżie dziś fto razy wolę. 
Nie umarła Dźiewczyna, ach! ttrać ią nayprędzey; 
Czarownica; 
Zaraz, zaraz utul żal piedefperuy w nędzy. 
rui C Weż ten 


Weż ten Piefścień Krolowa, połzliy go folij, 
Gorfży ten raz, niżeli kły dźikiey beftyi: 

Tak co Duch delikatnie utoczył y ładnie, 
Ze go nikt niepoftrzeże, y © him niczęadnie. 

Ty zas, Babo poniefiefz y oddafz w prezencie, 
A zaraz biedne imyśli * kę w rmóńićncie. 


A KI VI 


SCENA 


Julia, Zenobia, Baba, 


Baba:, | 
Bry zdrowa Krolewno, iak-fię mafz? czy zdrowa? 
Krolewna: 
Y zdrowam, y wefołam, y fkakać Naia 
Baba: 
Ty ferdeczna Iuleyko, igray zemną troche, 
Ty Dźiewczyno idź precz, maíz wcyrzenie ploche: 
Pofłuchay Ktolewnifia: Matka ci przyfyła | 
Pierścionek, co go fama ręką fwą ztobiła. 


| Huta: 
Ach niechcę Babuleńku ! 
i Baba 
Sprobny. 
Tulia: 
Be OR S ach niechcę wcale, 


Y Trzewiczki włożywfzy dałam światu wale, 
Baba: 

luż to prawdziwe bayki, że cię mdłość napada, 

Ty niewinnie rozumitfz, że to iaka zdrada, hi 


Nie boy 


Nie boy fie tulio; wloz na palec miele: 
Będźiefz nie'tyle miała, >y więcey w Podżicle. 
Tulia: 
Dayże; ach” *ach/ dla BOGA 'ratuy Zenobia! 
|| Zenobia: 
Ach/ coż:to ieft> powtornie Baba ią zabiia. 


SCENA N 
` Puftelniks Tulia 'ufpiona, Zenobia mad nią 
„płacząca: 
Puftelnik; 
Ch? przebóg/ coż to widzęż Iuliá kochana, 
Zdeym to wfzyftko niech będzie cale rozebrana; 
Weż koruety, zdeym fuknie; trzewiki, obowie; 
Już niężyie, już wiecznie ufpidnas tak tnow ię. 
O? iedyna piefzczoto” praco mego wieku 
O/ cudowne I CR w żyłącym człowieku 
O/ Panie, ktory życia bieg ludzkiego daiefz, 
Ty BOG, Ty dziwnych cudow czynić hieprzeftaiefz. 
W Tobie kurs dalfzcy woli tworzenie Twe więżi, 
Tę zaś piękną lulią, złożmy na gałęzi 
Powiefić ‘ią, dżali promień iafny fłońca, 
Y moc Bofka nie wfkrżesi od rey meki kGńća. 
la iednak, kto ieft? ręką właftą tu na piłzę, 
Y przypńę: uciekaymy, cóś za hałas fyfzę! 
Napis. 
Ktokolwiek litościwe  ferce wewnątrz nosis . 
Niech ttyb Tyrańftwa światu w potomny wiek głosi. 
Ze Matka. Kroluiąca Olimpia Pani, 


Z zayzdrości przeciw Corce, gubi ią y rani 
C2 Darci 


Darem Bofkim ozdobne w piękności Julię, 
Morzą *ziey 'woli czary, dla ktorych nieżyje. 
Ten, w którego fię ręce ta Dziecię nawinie, 
Spraw niechay na gałężi, tak marnie nie ginie, 
SCENA III 
Antiochus Krolewicz, K leon konfident. 
Antiochus; 
Oż to ia za dźiw Widzę kochariy Kleonie, 
Obacz co to w tey leży na gałęziach fłronie. 
Ach przebog? coż za fortel/ y co to ża dziwy, 
Wizerunek y Portret piękności prawdźiwy, 
Trzeżw Kleonie omdlałę: wołay; rufzay, fłronę, 
Ciało to nie umarłe, lecz tylko żeńndlone: 
O Panno! o Bogini! o urodo cudna! 
Pięknieyfzey mieć nie może w ludźie zierkiia ludna. 
O kochanie! o życie! o ferce! o Pani! 
Patrz IKleonie, co to iet za karteczka na ni? 
K leon. 
Przeczytay Krolewicii, piożna twoia praca, 
luż nie tchnie, iuż nie żyie, powiek nieobraca: 
Porzuć ten żal, A wroć fię do fwoiey roboty. 
„Antyochns przeczytaw(zy N apis? 
O BOZE! o ftworzenić nikczemney niecnoty! 
O Matko bez miłości! 54 fłachay Kleonie, 
Weźmiy ią ty żtey, á ia po tey będę ftronie. 
Zawiożę ią do fwegó wraz appartamentu, 
Nieżyjąc, ani będąc beż niey y momentu. 
Tu ią złożmy Kleonie zwolna ta tym ftole, 
Niech z nią razem śmierć dzielę, niechaj cierpię bole. 
Przynieś Kwiatow, y co ma świat ozdobnieyfzego, 
Nic w piękności nie widzę Julij rownego. 
AKT VII 


AKT VII 


SCENA P 
Talefiris Krolowa, Roxana  konfidentka. 
Taleftris Krolówa: 
Łuchay mola Roxaha, powiedż 'co fie dziecie? 
Czeńnu Syn moy wybladły, y rzadko fię śmieie? 
Więdnie kalor rumiany w białym luftrze twarzy, 
Czyto mů na czym zbywa? czy mu fię co marzy? 
Czy chory? czy co cierpi: czy Matki nie kocha? 
Lub miłość ćzy nie trapi ferca iaka płocha? 
Powiedz móia Roxatió. niech nie fzarpią żale? 
Mych wnętrznośći, mow śtniele, przeftrzeż poufale. | 
Roxańi. 
Pani mòid, iak wierna Poddańa toć wietnie 
Powiem: co ci tak Syna mofduie tmiżetnież A 
Patmiętafz Dźień gdy w pole iadąc żegnał ciebie, 
Pragnąc błogofławieńfiwa, odizedł tak do fiebie: 
Kazał konie kulbaczyć, y odicchał z rana, 
Pobięgła z nim. Dyianka z Iorkiem fworowana, 
W tych zapędach w gęftwinie; prżyciemnego lafii; 
Niemaiąc fzczęścia w polu, chćlał ram użyć wczafw 
Spoyrzy między krzewifte zielone gałęzi, 
Aż coś widźi wyfoko wiśi na uwiężi, | 
Zawoławfzy Kleona, wfpolnie y z nim fkoczy, 
Aż tam w poltzodku ślicznę Pannę %lefie z óczy: 
Martwą pofłać, bez żadney prezentute mowy, 
Iak umarła dźiś leży, oń zaś w te okowy, 
Ugrzążł nagle, wolności opuściwfzy sidła; 
D Y dziś 


Y dziś dó tey żmartwiałey, ma fwoie pieścidła, 
Ta leżąc na ftoliku kwiatami 'upftrzona, 
W cerze żywa, lecz martwa, właśnie iak uśpiona. 
Tam fwoie gufta kładzie, tam w nim miłość wicrna, 
Dla teżo w tey tęfknicy y cera miżerna. 
| Krolowa; 
Idźmy, bieżmy Roxano, obaczmy te dźiwy: 
Ach! iąkaż piękność, wlzak to obraz fnu prawdźiwy. 
Krolewna fwego rodu, Matki iadem ginie, 
Wynieśmyż my ie z'oczu, to go fmutek minie. 
Roxana. 
Ach! iakiż Pierścioneczek roboty mifterneyy 
Dał ga pewnie Antyoch {wey miłosci wietney. 
K rolowa. 
Zdeymę z palca, y tę mu pamiątkę zoftawię, 
Lecz coż to przebog będzie we śnie czy na, iawie. 


SCENA IL 
Krolowa, Roxana, Julią. 
Julia: 
Oz to ich! gdzieżem ia to? co fłyfzę y widzę: 
Krolewikie to Pokoie, boię fiè y wftydzę; 
Gdźie moy Oyciec Puftelnik, Zenobiia mała, 
Ż kimże ia tu niefzczęfna będę przeftawała, 
K rolowa: 
Nierrwoż fie moie Dźiecie, Bofkiey tęki dziło, 
W fżyftkie sidła Piekielne, dźifiay potępiło: 
lego dżiękuy Dobroci, y my razem z tobą 
Głośmy, że BOG Prżedwieczny ieft życia ozdobą. 


SCENA III. 


SCENA 1I 
K rolowa, Antyochus Krolewic, Pulia K Pole* 
wha; Roxana, Kleon. i 
Antyochus Krolewic: 
7 Alem zdięty przychodzę, odrzekan fię żyćia, 
Zegnam ciebie ò Matko! ktoras od powicia '. 
Miłośćią niewymowną, kochała mnie Syna: 
Dźiś cym żelazem życie bierze Libityna. 
Krolomi: 
Stoy Synu, ftoy ochłodo ferca zgrzybiałego: 
left Iulia, y żyie, do związku twoiego. 
Zywą ci dźiś oddaię, nie w fmutney czamarze, 
Y fama dziś blogoffawię tak uczciwey parze. 
Więc godzi fię wyftępną Matkę upamietać, 
Aby fię w dalfze Piekło, iuż niechciała pętać: 
Polzlemy Pofłow po nię, niech nam błogofławi, 
Twoy to Kleon kochany dolkonałe fprawi. 
dAntyochus: 
O Krołowa! o Matko! rodźifz mię dwa raży! 
O Iulio, lecz poydę pełnić twe rozkazy: 
ledź Kleónie, niezbożną przeficzeż Olińpię; 
Ze iuż mòia Iulia, y że w świecie żyje. 


SCENA IV 


Kleon, Olimpia, Krolowa: 


Kleon: WY 
Tawar tu dziś Ktołowa przed tobą: lecz w ftrachuż 
Widząc firową karę Bofkiego żamachu. 
Tobie choć w tey poftaci przynofzę nowinę; 


Ze maíz żywą lulią Corkę twą iedynę, e 
2 Dł Ktorą 


Ktorą moy Pan Ańcyoch dżiś biorąc za żonę, 
Prosi niech twe rankory "będą oddalone. 
Blogofław, pozwol związkom krzewić fię w wiek długi, 
Licz Pana z Matką, Corką, w komput twych fług długi. 
Olimpia: 
Ach BOZE! coż to fłyfżę o Twoich litości! 
Dopiero dziś uznaię tryb twey W fzechmoctiości. 
Biegnę, idę przytomnie błogófławić parże, 
Z żaletn za grzech y zkarą, rownam dziś tmafzkatze. 
Ach Panie, dżiś twe cuda: mocy nigpoiętcy, 
Dźiś mi f} do Niebiefkiey wabikietn przynęty. 


Kleon powraca od Olimpiy. 
Wypełnłem Połelftwo, iedżie Olimpia, 
Serdeczną chęcią parze kochaiącey fprzyia. 


SC EINA VI 
Olimpia, Talefiris, Fulia, Antioch, Elwira, 
Roxana, Zenobia, Kleon, y Senatorowie, 
Puftelnik, 

Taleftris; 

Itam cię żaćcna w Rodżie, y godna Kfolowa, 

Dziękuięć ża fatygę, profząc o te fłowa: 


Abyś wyfwobodzoney Iulii od kary, | 
Z Syaem mym do Małzeń(kiey iść kazała pary, 


Więc blo- 


Więc błogofław oboygu, idź ponich Kleonie, 
My zaś fiedźmy 'oboie (polnie na tym 'Tronie. 
Taleftris y Olimpia, 
My zaś z nafżych dwoch Koron, Laury wam daiemy, 
Y z Tronow uftępuićm, kroluycie 'na zićmi. 
A potym gdy nas fkrżepłe dokończą Dekreta, 
Doydźcie tam, gdzie cnotliwych czeka w Niebie meta: 
Niech was BOG błogofławi, niech wam wieki płyną, 
Ciefzcie fię w długie lata 'poinyślną godziną. 
Antiochus y fulia; - 
Wam obydwot, oboie pod riogi fkładamy 
Y Purpury y Mitry, y rząd krcry mamy. 
Gdy zwalżego rolkażu ręka berło bierze, i 
W prawdźiwego Refpektu przyfięgim żyć fwerze, 
Z tą parą, z ktorą Bolki wyrok mię iednocży, 
Nigdy z powinych ufług ferce niew yktoczy. 
Pujtelnik. 
Na odgłos fławney pary, y Bofkiego lądu, 
Do twego dźiś przychodzę, co y włzyfcy lądu; 
Odmianę przywykłego, w tych zapędach świata, 
Każdemu wyrażaiąc iaka altetnata, 
Zycia ż śmiercią w tey walce z Piekłem uftawiczney, 
Znać że BOG fam ieft metą Pan świata Dziedźiczny. 
Więc dzifiay Puftelnicze daiąc przeżegnanie, 
Pamiętaycie że zyfkow Cel w Niebiefkim Panie. 


B 


Zenobid. 


Zenobia: 
Y ia też thoia Pani wracam fie do Ciebie, 
_ Zyiąc fpolnie na ziemi, żyimy fpolnie w Niebie. 


KONIEC 
WIOREY KOMEDYJ. 


Po fkończoney tey 11. Tragedyi, publicznie na 
T beatralney Sali czytano nafiępuiące Enigmata 
albo -Zagadki, fubielnym dowcipem Teyze da- 
snie Oswiecohey Authorki Jkoncypowane; kto 
zaś z Aktorów teyże 4 ragedyi, czyli <ludytorow 
ciekawie na nię zgromadzonych mądrze wyłożył 
9 odgadnął, każdy byť kofżtownym udarowany 
prezentem, od Jaśnie Oswieconego Xiążęcia 


degomosci WW HAM V.X Lit: 


Zagadka 1. 


(" Zęfło ten co mię żąda odemnie fię chroń, 
Y ucieka wzawody, gdy go moy kurs goni, 
Czafem znienacka chwycę; ubieży mię czafem, 
Rzadko fię cicho fprawię lecz częściey z bałafem. 
Mogę dobre mogę złe uczynić chwalebne, 
Lecz każdemu na świecie koniecznie potrzebne. 
Mogę uieukontentować, mogę kontentować, 
Bezemnie fię zaś może tyfiąc rzeczy pfować, 
Infżych cale niebędzie, idę w dzień y w nocy, 
Czam bywam przyczyną do zdrowia, niemocy? 
Częfta na me przybycie żal w ludziach y trwoga, 
A częfto gdy mnie niemafż profżą omnie BOGA. 
Dejżcz. 
Zagadka Il 


Dwoch nas blizniąt rodzonych nieodmiennych wcale, 
Ktorych kunfzt ile może rowna dofkonałc: 
| F Mieli- 


Mielismy Oyca Matkę, ciż świadkami byli, 
Ześmy nim na świat przyfzli, pomarli, y żyli 
Chcąc pofłać nafzą tobić. pokraią nas w lztuki, 
Podobniśmy do fiebie, lecz infżey nauki. 
Gdysmy bez fiebie na nic nie iefteśmy zgodne, 
A w.kupie fię niezdamy, lubośmy wygodne. 
Kto nas użyć chce niech fię nad nami niemyli, 
lak w kupie tak bez fiebie zanic byśmy byli. 
Czafem nas biorą, czafem my w ficbie bierzemy, 
Lecz gdy nas kto nie weżmie, y my niewczmiemy. 
Pylk mamy lecz bez zębow, brzuch płalki y prożny, 
Bez kifzek, a pragną nas, zwłafzcza Człek podrożny. 
Łakomi: żywe mięfo bez pożarcia kryiem, 
W martwę poftać ruchawe ciało w (obie rylem. 
Cudem prawie natury, paftwę y żyr mamy, 
Pełaeśmy, czafem prożne, a nič nieladamy, 
A przecież beż pofiłku, wigor nas rozpycha; 
Pękamy fię z tłuftości, lub z infzego licha. 
Gorlży iefzcze nadnatni kunfzt robi natura, 
Ze choć cłuści z poftaci, iednak tylko fkura. 


~ Rękawiczki. 


Zagadka Ill. 
Praktykuią nas Dwory, gminy pofpolite> 
W > yy. Biia nas w dzień y w nocy, w każdy czas użyte 
5 Być możemy: znifzezamy Domy wraz bogate, 
Lecz ANY władzy krotką mamy alternatę. 


Karty Grackie. 
Żagadka IV. 
W Giafnym, y długim zofłaię więzieniu, 


Słufznie mię więzą, y trzymaią w cieniu: 
3 t | Skoro 


Skora wychodzę, wraz w aczy uderzę, 
Zle o mnie tufzą zwłałzcza kiedy mierzę, 
Y lubo wftyda niemam co fię dzieie, 
Częfto gdym goła to fię czerwienieię. 
Zagadka V. 
Znagła mię każdy widźi, wraz z hałafem chodze, 
Nie zawłże: lecz umieram, zaraz gdy fię rodze. 
Błyfkawica. 
Zagadka VI 
Dotykam śćiśle nay(kromnieyfze Damy, 
Te mi fwą nagość oddaią be% tamy. 
Y approbuią moich (ił odwagi, 
W kradam fię wfzędźie nieboiąc fię plagi. „At 
K ofzula. 
Zagadka VH. 
Bez fzkrupułu przedrzeżniam bliźniego robotę, 
Ale przez to nieerzefżę przez żadną niecnotę. | r 
Niechcący kiyrykuię, gwałtem prawie mufżę, | 
Choć fię naybardźicy firzegę, y niepraghę z dufże, 
Mnie także bliżni czafem wzaiem krytyknie, 
Lecz mię cale do złośći tym nieanimuie. 
Wet za wet zawfże daię Golpodarzą gnićwatm, 
Częfto mi to przypada, kiedy tęfkność miewam, 
Czafem przez ofłabiałe żąłydka wapory, 
Czalem też gdy do pożney fiędżieć mufzę pory: s 
Więc gdy każdy zwyczaiem iednymże fię rządźi, 
W czym nas gwałci natura, żaden znas- nie zbłądżi. 


Ziewanie. 


Fa Zaga- 


Zagadka VIII. 

Przezroczyfte w polorze, glans mam iafney barwy, 

Defźcz fieię, á w kofmate fnuię fwoy lufr larwy, 
Okrągłe mam bieguny, toczę ich mifternie, 

Niemą gadam wymową, niknę codźień miernie, 
Swiatu fię nagle kryię y fpufzczam zafłonę, 

Nurzę fię w wodźie częfto, lecz nigdy nie tonę. 
Kradnąc światu {wę pofłać fama fię w niey nurzę, 

Reprezentować umiem dobre y złe burze; 
Skromność mię niepotępia, á byftrość mię zdobi, 

A bezemnie nic ręka włafna ma nie zrobi; 
Wycłumaczam choć niemam ięzyka rankory; 

Przyiaźni, y paflye, gnicwy, y amory, 
Explikuię bez fżeptow, inftynkt fwoiey woli, 

Ale bardzo choruię gdy we mnie co boli. 
Bezemnie nic po życiu, takiem delikatne, 

Ze fię zaraz pfuć mogę, choć fię trolzkę zatnę, 
Każdy mnie człowiek pragnie, Pan, Krol, choć bogaty. 

Gdy fię znifzczę ubogim bywam kunfżtem ftraty. 
Nietylko mnie człek mądry. lecz beltye maią, 

Niechayże mi ciekawi tę gadkę zgadaią. 

Oczy, 
Zagadka IX, 

Pragną mię, iak nadeydę zemnie niekontenci, 

Więcey wiem, ale tępię wraz z przyśćiem pamięći: 
Niofę za fobą trwogę, fłabość przymnie bieży, 

luż fię w luftrze niekocham wefołey odzieży. 
Mam coś więcey nad drugich, y bliżfżym do mety, 

lednak mi potrzebnieyfze lekarftwa y bety; 
Szanuią mię, wzgląd maią, ale ia w tey dobie 


Samam fobie niemiła, myśląc o fpofobie: 
Gdyby 


Gdy by fię można wroćić tam kędy fą drudży, 

Choć mi fzczęśćia zaizdrofzczą w Domu moim fłudzy: 
Inśi tym chcą bydź czym ia iefłem teraz cale, 

la chcę bydź tym czym oni choć niedofkonale, 

Starość, 
Zagadka X. 

Na drzewiem ieft rozpięte. a wtey taietnicy 

Mam fuknie, mam twarz, ręce, nogi, y zrzenicys 
Niema mię rzecz formuie, w mokrym płornie leżę, 

Dotknąć fię można, ale trudno zdiąć odżieże. 
Napaść fię oko może na mnie lecz bez fkutku 

O nic fię nieturbuię, iednak żyię w fmucku. 
Zmyfiow niemam, ani tchu, niegadam, nieżyię, 

A przecie mię ba drzewie ludzka ręka biie.) 
Cwieki oftre żelazne kolą ‘moie boki, 

Cudzey poftaci w fobie piękne ryię toki. 
Kryminałow nierobię, iak złoczyńca wifżę, 

Nie kradnę, nie zabiiam, nie czytam, nie piłżę. 
Szturchaią mię w robocie, fmaruiąc mi ciało, 

Na to ażeby tylko na haku wifiało. 
W ydrzeźniam lub nie megę wykrzywić poftaci, 

Kto tcy gadki niezgadnie, niech we mnie zyłk tract. 

Portret. 


Zagadka XI 
Wały mam powierzchownie, 4 wewnątrz ham mury, 
Echo głośne wydaię, przez meat mcy dźiury, 
Attak częfty ponofzę libo w zgódźie żyię, 
Lecz w przylaznych potyczkach, fzturmem mury ryię. 
A gdy fię rozwalina w:cyrkule rofpadnie: 


Popfowanym wraz dźwiękiem całe echo władnie. 
i Z tym 
-G 


= Ztym co nayśćiśley żyję, z tym fię y kaleczę, 
Lecz co w fwych żarnach zmielę tym fię żaraz leczę. 
Więcey mam attrybutow lecz takę gromadę, 
To tylko zgadnąć profzę, więcey ich nakładę, 
A Sia Język. 
Zagadka XII. 
Mam cztery rogi lecz niemi niechodzę, 
Dwie częfto dźwigam, na wfzyfiko fię zgodzę, 
W fłabości folgę czynię, ale czalem 
Z mych to nog włafnych, fzkodę y niewczafem 
Szczupłym, fłatury dźwigać wielkie ciała 
Mogę, bo mi moc tę ftruktura dała. 
A gdym niezgodne, lub zgniłe w wiek fłary, 
Zdam fię pachnące zapalać ofiary, 
Stolek. 
Zagadka XII, 
Nikczemna ieft rzecz, á w zapachu fzczera, 
W ten fię punkt rodźi, w ktory wraż umiera, 
A wtchu oftatnim głośny dzwięk zawiera. 
Wiatr ludzki. 
Zagadka XIV: 
Zwaz to y zgadniy, ia fe głowę fufżę, 
Co to za Swięty ktory ma dwie dulze: 
A wodgadnieniu ieżelis tak fnadny 
' Powiedz o Świętym, ktory niema żadny. 
$.5an Mat: y Krzyż 8. 
Zagadka XV: 
Taką to zrobić potrafil pofturą, 
Zeby dwie dziury 'iedną zatkać dźiurą. —. 
Nojem flafzkę, 
Zaga- 


Zagadka XVI: | 
Potrzebnem 'z przyrodzenia lecz fię czarnym fłroię, 
Niemowiąc sila gadam, ‘á nic fię nieboię: 
Miewam w fobie proiekta, Prawa y Dekreta, 
Tłumaczę 'taieinice, odkrywam fekreta, 
Miłość na mnie polega, z okiem fię iednoczę, 
Raz "mnie przyłążn używa» czalem wayne toczę. 
Prożba, 'rozkaz. mandata namnie polegaią, 
Gdy mię płodzą tyfiąc plg w mokre iplemiç ‘daig 
Sen mi Oycem, 4 forma na ktorą mie leią, 
Wizyftkich moich korzyśći folgą y 'madzieią. 
Imem cieńlze tym leple, więklze mam pochwały, 
Zgadniże tę zagadkę kro wtym 'dolkonały. 
| Papir. 
Zagadka XVII 
Z iednego priia <-dwie gałęzi, mnieyfżych 'dźiefięcioro, 
Częfto fię iedna z drugą śćilkaią vy biorą. 
Nie iedzą wfzyftkich karmią, nie piią decz /poią, 

A razem fię fnem fmacznym przy pniu ufpokoją, 
W karty graig, rzną fimyczkiem, wycieczają kfżtałtem, 
Raz łagodnie przyimają, gdy też trzeba gwałtem. 

Bez mowy, bez ięzyka, beż myśli, bez twarzy, 
Głowę, oczy, ftan, formę daia gdy fię zdarzy: 
Pracuią choć pień ftoi, oni nieuftaią, 
Dwoch zdziefięciu gałązek fekret wynurzaią, 
Beż głofu, iak natura, zdobi te talenta, 
Kto: wolno ći odgadnąć dofyć że bliżnięra. 
Ręce: 
Zagadka XVIII: 
Ścifła między nami liga, 
Gdy nas czworo iedno dźwiga. Stołek. 
G> Zaga- 


i 
í 


Zagadka XIX: 
= la początkiem Mifośći, na końcu umieratn, 
i W połowicy terminu, kończę tym <zawieram. 
Litera M. 
Zagadka XX: 
Z naygłębfżey nury świata Krolow koronuię, 
Tyrannow władzę zmacniam, zafzczyt Praw kaffuię, 
Rządzę wodą y ziemią, aż do granic końca, 
leftem kunfztem raboty dofkonałcy fłońca, 
Ornamentem pakoiu, 4 żwawośćią woyny, 
Tak mię Gofpodarz pragnie iako y Mąż zbroyny, 
Rofkażuię  Monarchom, władam poftronnemi, 
A nic więcey nieieftem tylko bryłka ziemi. 
Niemafz mocy ktora fię chce fprzeciwić tnoiey, 
Każda mi łatwa trudność, każda o mnie ftoj. 
Wfzyfiko co chcę dokażę, takom wielowładne, 
Częlto. przymierze gwałcę, wgłąb fię ferca w kradnę. 
Miłość, honor, zbior, fła%a, z pod moiey potęgi, 
Ia uzdrawiam kaleki, zdobię niedołęgi. 
W. nayśćisleyfze fzczeliny, bez hałafu wchodzę, 
Raz więzienia otwieram, drugi raz ich grodzę. 
Zycie biorę, życie dam, drogami fwoiemi, 
A nic więcey nieiefłem tylko bryłka ziemi. 
Niemaq tchu, dufzy, ciała, lecz tym wfżyftkim władam, 
Pieknóść zdobię, kfztałt czynię, proceffa układam: 
| Wierność fawię, pożarem zarażam, cnot [łratę, 
"te nia zemnie fłatek albo alternate, 
x Kaffaię wraz przyfi ięgi, czyftość korrumpuię, 
Dość kto: żyle na świecie każdy mi hołduie: 
Honor, fława, wfłyd, męftwo, pod prawami memi, 


A nic więcey nie ieftem, tylko bryłka ziemi. 
ZŁOTO. 
Zagadka. 


Zagadka XXI: 


Lubom bez mowy, fłuchu, gęby, y ięzyka; 
Dźziękować mi powinna za moy kunfże muzyka. 
Z urodzeniam, z fłatury, zkażdey rzeczy mały, 
A pod mym by ciężarem pawimenca drżały, 
Dźwięk mam y echo, lubo niezawarte wfłowie, 
biję iednak monetę tak wielcy Krolawie. 


Zagadka XXII: 


Sledź woda mor(ką, ogniem Salamandra żyje, 
Hameleon powietrzem, A Kret ziemię ryie: 

Więc gdy Człek iet z powietrza, żognia, wody, ziemi, 
To fię rowna ifłności z Zwierzętami temi. 


SS=) RAE 
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Mil. FR WSE 


b Hekuba, Leodaniia. 


Hekuba: 

Ofłuchay przyftąp bliżey, powiedz co fię znaczy 
Po. moy dźifieyfzey nocy przyczyną rofpaczy, 
Dlugo bczfenae oko wczorayfzego zmroku, 

Wefołym fię w przechadce ciefzyło widoku, 
A tłumem fkołatane przykrey polityki, 

Do wczału fię fpokoyney udało Praktyki, 
W tym fpoione powieki w ucifzoney dobie, 

Wyftawuią mi we śnie płod moy w tym fpofobie: 
Iakby z żywota mego ogniem pałaiąca 

Rodziła fię pochodnia, Troj wzor trawiąca, 
Zewlząd i(krzy płomienie, pożar krzewi taki, 

Ze z Miafła y z Pałacow, Gruntow pufte fzlaki. 
Powroż Leodamio, powiedz, proś Pryama? 

A teraz pomyśl nadtym co rozumiefz fama. 

Leodamia: 


Wielka Troj -Krolowa, pytal fię nikczemney 
A Kreśtu- 


Kredtufy o radę, mnie fię zdą daremńy 
Rofpaczy twoiey fmutek o wyrokach Nieba, 

W tak bagatelney wrożce, źle tufzyć nie trzeba- 
Poydę poprofzę Krola, wraz z fpolney namowy 

Pofżiecie po Kaffandrę, ta wywroży flowy» 
Albo ci fkutek miły przyniefie otuchy, 

Albo ubłaga Niebo, przez wzgląd włalney fkruchy. 


SCENA IL 
Pryam, Hekubã, ` Leodamid, 


Pryam. 
(780 pragniefz Kroloważ wlekę ftare nogi, 
Abym za twym rolkazem w te tu ftawał progi 
Lecz coż za znak rofpaczy, łzą powieki poifz 
Powiedz co mafż za krzywdę? lib czego fię boilze 
Czyć Corki dokuczyły, ktoż? czyli Synowie? 
Mow rozkaz, wfzak cy fama Zona, y me zdrowie? 
Hekuba: 
Ach Mężu: ach ty Krolu! ach Panie! ách życie! 
Nic nietaię, nic niechcę mieć przed tobą fkrycie. 
Wczoray polzłam do wczafu, fnem znużone oka, 
W ućiśnioney poftawie nurzałam głęboko: 
Sni mi fię: miafto płodu, że pochodnię rodzę 
Zapaloną, y że wiey fama ogniach brodzę; 
Zewfząd tleie y Zamek, y Miafto, y włości, 
Ogień ź pochodni trawi prawie me wnętrzności: 
Co fię to znaczy Mężu, iakiey wrożki dziłoż 
Czy na złe? czy na dobre? dźiś mi fię to śniło. 
Pryam: 
Strafzny fen, przykry widok, wrożka niepomyślna: | 
| Pofzlcy- 


Pofzleymy po Kaifandrę, ta w wyrokach zmyślna: 
Biegay Leodami4, niech prędzey przychodźi, 

Niech wroży, niech nam powie, wfzak ley fię to godźi. 
Zdaymy refztę w opiekę przeyrzenia; ktoż fnadnie 

Wyrok dallzego fzczęścia okryśli, lub zgadnie. 


SCENAM © 
Pryam, Hekuba, Kajjandra, Leodamia. 


Kaflandra: 


QGTawam tu na wafż rozkaz, powiedz co fię dzieież 
Matka z Oycem dla czego tym żalem truchlele: 

Będę fię Nieba pytać za wafżym rofkazem, 
Tylko mowcie niebawiąc, żal was iednym razem. 


Hekuba: 
Ty Corko z Nieba wiefzczym napufzczona Duchem, 
Prorokuy, pierwiey zważay pilnym ferca duchem: 
Sniło mi fię, żem z fiebie pochodnię wydała 
Zapalonę, ktorą fię Troia zagorzała. 
Pryam: 
Y tak razem znifzczyła kray, miafło, y mury, 
Ze tam ziemia, gdzie były przepyfzne ftruktury. 


Kajfandra. 
Ach godna rzecz trwoźliwey-iak widzę uwagi, 
Podobno toieft wrożka iakieyś Bofkiey plagi: 
Poydźmy wraz y uderzmy pod nogi Bogini, 
Niech powie co fię znaczy; y wyrok odmieni. 


i 2 
SCENA 1V. 


SB ENIA DA 
Bogini, Pryam, Hekuba, Kajjandra, Leodamia. 
| Kafłandra. | 


Pod twoy Tron cna Bogini, włzak Bogow ozdobą; 
Oyca, Matkę, y wlzyftkę Tróię wiodę z fobą: 

Tchniy wrużko w błędne ferce, akcent wynurz cichy, 
Fakie we śnie Krolowey gotuią fię tychy. 

P RKR ASA: 
Wyrokow Bofkich wy:lumacz nam dżifo» 
Mocna Bogini, Krolowey fię śniło: 

Ze zfwych wnętrzności pochodnie wydała, 
Ktorą fię cała Troia zagorzała. 
Przeyzrzenie ludzkie z Niebiefkiego lądu, 
Zaden fpław bez nich nie trafi do lądu: 
Los fzczęścia ludzkiey przeznaczenia doli, 
Y koniec życia w Bogow zdwfze doli. 
Niechay zła wrużka iak chce tak tłumaczy» 
Nad wyrok Bofki nie będźie inaczy: 
Odmiana ftanu, y życia fwobody, 
Wfzyftkie Niebiefkiey czekaią nadgrody. 
Iak koniec życia, tak ferc ziednoczenie, 
Niebiefkie rządzi, y daie prżeyzrzenie: 
A gdy początkow iaki w Niebie dekret, 
Skuteczney władzy na świecię nie fekret. 
Więc ty Bogini fny wywroż zawiłe, 
Niechay fię wrocą momenta nam miłe: 
Niech rofpacz Pańfka w okropnym terminie, 


W. fądach twych (krytych mizernie nie ginie. 


Bogini. 


Bogini: 
Snu ta przyczyna: 
Urodzi Syna; 
Ten zrożfży dali, 
Sam Troię {pali 
| Kajjandra: 
Ach! iaki wyrok ftrafzny fnow twoich Krolowa, 
Słyfzałaś dźwięk okropny» y Bogini fłowa: 
Syn ci fię dźiś urodzi, ktory fpali Froię, 
la wtym przeyztzenia Bogo% nic nieufpokoię. 
Radź Krolu o całości Oyczyzny kochaney, 
Niech ten fyn z niey iak zdrayca będzie wywołany. 
Utal łzy Macierzyń(kie, 4 w bolu y męce 
Odday Dźłecie waleczney Qyca iego ręce. 
A Bogowie wyrokow lofem fami rządzą, 
Sprawią, że z Berłem ręce wipaniałe olądzą. 


SCENA V 


Pryam, Oreftes, Baba. 
Baba: 


Rolową fkoro tylko Syna urodźiła, 
Kazała abym ci go wraz do nog złożyła. 
Piękny uśmiech w dźiecinney pofławie, á oczy 
W dzielnym weyzrzeniu: ilkrzy, y mężnie ich toczy. 
Pryam: 
Dźiękuię, y nadgrodę dam za to fowitę, 
Za twole w tym fłarania, trudy pracowite: 
Poydź fobie; ach naturo! ich ferce! ach trwogo! 
Ach! Synu! czy tyż to mafz śmierć potykać frogą; 
Weż Oreście te Dźięcko, żanieś ie do Matki, 


Niech smiertelney walety odda mu  ofłatki. 
A potym 


A potym gdżie <chcćf? iak chcefz zamorduy, ftrać razem, 
Niech nie będźie Oyczyżny iadem  y obrazem. 
Orefles: 
Znak to twcey wipaniałośći, dobrze Krolu-z chęcią 
Ty fię nie trwoż, <zabiię, puść to 'niepatnięcią. 
Poydę niech mu Krolowa -da;pocałowanie: 
Potym utopię „puynał w krwie Krolew(kiey ranie. 

5 CESE NAGI. 
Hekuba, Leodamias Orejles Dziecie trzy 
MALĄCJ. 

Orejłes: 
Zwoli Krola o Pani! przed tobą tu fława 
Słodycz ferca, y płod twoy, rolkofz y zaba was 
Oraz ofiara mężna powinności żwawey, 
Ty całuy, á zabiiać mioiey to zyłk iptawy. 
Hekuba ` 
Ach Oreście! ach zdrayco! co za widowifko! 
Ach fortuno! iak przykre ferc czyniłż igrzylkot 
Orefcie: moy Orefcic! wroć mi Syna życie, 
Weź nadgrodę z rąk moich, umocz w krwie powicie, 
Zanieś Panu, mow: żeś go zamęczył bez zwłoki, 
Niech niepłyną zdroiem krwi na twoie wyroki. 
Coż ztey kropli za zdobycz? co w tey odrobinie? 
W dźikich Polach, fchowamy, Qyczyzna niczginie: 
Pofzliy wraz po Fauftyna Pafterza ftarego, 
Niech do fwey trzody wprawia Pana Troiańfkiego. 
Orefłes. 
Czynię co każefz Pani, fłucham twoiey woli, 


Ty fię przyczyń do Krola za fawor mey doli. 
— A iesli 


A ieśli potym światu, ten fię termin ziawi, 
Staw fię Krolowa nad zyfk nademną łafkawi. 
S EET A "MR 
Hekuba, Leodamia, Fauftyn Pafierz. 
Hekuba: 
Zbliż fię w befpłodnym wieku zgrzybiały Pafterzu, 
Ciefz (ię, że ciebie Pani chce mieć w {wym przymierzu: 
Weż worek pełen złota, Dźiecie w tych pieluchach, 
Moiey nadziei korzyść zatay go w podfiuchach. 
Skrytey zdrady, ciekawym niewydaway fkronnnie, 
Przyfięż na fekret, choway, ftrzeż niewiarołomnie. 
Moy to fyn, mych wnętrzności niewinna ofiara, 
Niech go karmi twa żona, wfzak w pokarm nie fiara. 
Pafterz. 
Dobrzę. Pani odbieram dźiś do Depozytu, 
Dźiękuię za nadgrodę, y za zyfk kredy 
Będę pilny y czuły, á w częftey nowmie 
Dam znać tey Konfidentce o twym włalnym fynie. 
Krolowa. 
Biegay, biegay Pafterzu na wierzch gory Idy, 
Niech tam pafie owieczki, niech zażyie biedy. 
Sekret zaklinam milczeć, wez za włafine Dziecie, 
Y ia, y fame nieba nadgrodzą fowicie. 


SCENA VIII 
Pryam, Hekuba, Leodamia, Orefleś; 
Pryam, 
Zbyliśmy fię kłopotu, we krwi fyn nalz pływa» 


Oreftes nas wyzwolił, już nam nic niezbywa. 
B2 Krolo- 


K rolowa. 


Wolnoć to było Panie, lub drży na to fkura, 
Y fama fię w'wnętrznościach porufża natura: 
Teraz pozwol mi 'profzę, niech popłaczę chwilę 
Nad tym, com fię przez życie ciefżyć tniała mile. 
Krol; 
Tobie Leodamio zlecam fwoię Panię, 
Ty ią cicfż w {erca fłufznie niefpekoyney ranie. 
A dieu moia Zono, iadę na Granicę, 
Ciebie tu życia mego żegnam połowicę. 


AKT IL 
SCENA 1 


Fauftyn Pafterz, Parys Krolewic Alexandrem 
zwany, Pafierze, Zboycy lesni’ 


Faujftyn; 
Lexandrze moy. Synu, wiele liczyfz trzody? 
Y czy nam Zboycy leśni nieżrobili fzkody? 
Zdobycz ich rozboynicza, y zyfk w tey kradźieży. 
Patrzay Synu, coś żywo z między krzakow bieży. 
Zboycy. leśm napadaią, Parys ich z Pasterza- 
mi rozpędza. 
Parys, 
Ža mną, za mną Pafterze, ia poydę w tę fironę 
Między kupę, ty daway odfiecz y obronę: 
Tobie w lewą, ty wprawą, wy zaś w tumult żwawie, 


Zwyciężemy, żołd y łup weżmiem w fiuzney fprawie. 
Zabiłem 


Zabiłem włałną ręką Herfta, y znim razem 
Dziefięciu iednym cięciem, y oftrzem y płazem: 

Więcey trzechfet złodźiejow z tą kradzieżą bieży, 
Tyleż ich z moiey ręki tu zabitych leży. 

Wy fwoie znoście trupy, ty moy Qycze fłary 
Nie lękay fię, po wlzyfikim, wiąż owce do pary. 

Fauflyn: 

Widzę fynu żeś do tey waleczney zabawy 
Spofobnieyfzy, niż grabić fiano, w ftertę trawy. 

Urodą ukrafzony. mężnych zwycięftw fupem; 
Tron. nie paftwi(ko twoim bydź musi okupem. 

Znać kto fię czym urodźi, na ubogiey grzędzie 
Palterz Pafterzem, á Krol Krolem zawfze będzie. 


S.CZENIAPT 
Parys Owce pafie, Nimfa Oenona, z Sylwig 
ziola zbieraią. 


Oenormą, 

Zukay moia Sylwio przeftępu y toży, 

Skuteczne mi lekarftwo, bóyne pole wroży» 
Mak polny na fèn dobry, piołun z majeranem 

Na bol {erca potrzebny, gozdźik z tulipanem 
Gorączkę leczy; ruta, bożedrzewko, mięta 

Uzdrowi kogo z mdłością bol' żołądka pęta; 
Jelenie zaś ięzyczki, betonika z ślazem 

Krew czyfczą, kto z harbatą piie wfżyftko razem 
Weż to ziołko Sylwio, kto w miłość nieczuły, 

Zażywiży go miiaią, od zmyfłow fzkrupuły. 
Lecz coś widzę kochana Sylwio na ftronie: 

Wzroft hoży, młody, piękny, uwieńczone fkronie; 

C Miłość 


Miłość mu w'oczach igra, ramię męftwo ‘znaczy: 
Czy 'człek? 'c2y (Bożek ktory? /pównie 'nie-jnaczy, 
Parys: 
Powiedz ktoś ty o Panno! układney poftawy» 
Czego fchylafż piefżczone ręce do tey trawy? . 
Tobie tu rolkazować, ia na każde tmgnienie 
Czynię co oka twego, wynutza mriignienie 
Oka twego, co wdżiękiem pożera zdobyczy, 
' Z wolnego fłanu więzi, na ftan niewolniczy. 
Oehona: ! 
Ty fam piękney poftury, w fłow łagodnych zgrai 
Chwyrafz ferca> nikt ci fię z ftanem fwym nietai: 
Iam Nimfa Otnona Lekar(kiey praktyki 
Nieśmiertelna Miftrzyni zbieram kwiat na liki. 
leżcli chcefz być w tym lefe uczniem mey nauki, 
Nauczę cię tey co ia fama umiem fztuki. 
Parys: 
Ach Nimfo! fkutek twego. ziela wielowładny, 
Ktożby niechciał nauki w fzkolę Damy ładneys 
Daway mi fwoie Prawa, lecz na moię ranę 
Lekarttwa niemalz, chyba gdy ciebie doftanę. 
| Oenoną: 
Pierwfzy raz mię w tym łefie oko twoie zoczy, 
A iużeś do kochania fkory y ochoczy: 
Prawda, że miłość ferca tak łączy miftętnie, 
Ze kto nagle zakocha, częściey kocha wiernie. 
Bo długa fztuk przynęta; y długie ftarapie 
Albo zprzykrzy, albo też twać zwykły kochanie: , 
Lecz ktoś ieft? iak fię zowiefz: dokogo należyfz? 
Gdźię mięfzkafe y zaco tu przy tey tzodzie leżyfz. 
| Parys 


iy Pary. 
Proftegom urodzenia, Alexandrem zwany, 
Syn Pafterza Fauftyna w lefie wychowany; 
Lecz waleczna natura tyle mi (ił dała, 
Zeby fię ręka tyfiąc woy(ka nielękała: 
Ty mię iedna zwyciężafz, niechże w twoie łyka 
Idzie fchylona fzyia wiecznie w niewolnika. 
la ci przyfięgam wiarę, przytuł do mey dłoni 
Wzaiem rękę, niech miłość fżczerych fere nieftront, 
Oenona: 
Dźiwne ludzkie wyroki kocham y to. widzę, ' 
Ze lubo mam „wftręc iakis, tobą fię niebrzydzę; 
Akceptuię tę rękę, daię w zakład fwoię, 
Twoie życie y fwcie, wefpoł razem fpoię. 
A teraz obowiązki uczyniwizy żywe, 
Qycu y Bogom głośmy, że będą życzliwe. 


Fanftyn, Parys, Oenona, Sylwia. 
Fauflyn; 
Oż.widzę Alexaader z piekną parą idzie, 
Czy te to dziś owieczki palec w Gorze Idzież 
s. Parys: 
Tęm zdobycz dźiś ułowił piękną Oenonę, 
Leśnę Nimfę przybrałem do śmierci za Zonę, 
Z nią będę poki życia w niefłarganey parze, 
A ieśli nie, niechay mię Iowifz z Nieba fkarze. 
Oenohńa; |. 
Ia wzaiem to przyrzekła, lubom nieśmiertelna, 


Ze milość we mnie wierna, y niefkazitelna; 
Ę . 
C2 Tuż te- 


luż tedy ftary Qycze błogofławmy razem, 

Upadniemy przed iakiey Bogini obrazem. 
Fauftyn. 

Gdybyś był Krolewfkiego Alexandrze rodu, 
Niemiałbyś w tym Małżeńftwie wftydu y zawodu 

Idż w te fzluby, á tobie Nimfa niech w zakładzie 
Rzuci ferce pod nogi, zylka w łafk gromadźie, 

Ucz go Lekarlkicy fztuki, 4 on te zadatki 
« Poymie, że będziefz miała w dalfżym wieku Dźiatki 


AK T OH: 
S:-C-E N-A. 


Uczta Bogow na walney radźie żgromadzonyct 
Juno, Pallas, Wenus rozmawiaią, między 
ktore Niezgoda złote toczy lablko, z tym 

" napifem: dla naypięknieyfzey. 
Niezgoda. 
Ak trafić fztucznym tokiem między trzy Boginie, 
Ktorych zgada na moicy oprze fię ruinie, 

Napifzę na tym Iabłku: że dla naypięknieyfzey; 

W fżyfikie trzy fię pokłocą, ani naychlubnieyfzey. 

Jedna drugicy uftąpi, rzucam, jużci wrzawa, 
luż Iuno, Wenus, Pallas, na fąd Bogow itawa. 

Iuno porywa Tablko: 

Mnie należy. 

Pallas wydziera labtko: | 

» =- ~ — Mnie famey czytay te pilnie. 

W enus 


Wenus znowu wydziera Palladzie Tablko: 
Mnie to pewniey należy piękność y kochanie; . 
Odday, odday. 
Funo, 


E niedam? niedam, 
Pallas. 
aP 4 mnie to należy; 


| Wenus. 

Za moie na fałd Bogow, luno, Pallas bieży; 
Ta ma wołowe oczy, ta poftać okrutnę, 

Wydzieraigą mę włalność niecnoty wierutne. 

Iuno, Wenus, Pallas, fiawaią przed Towi(żem. 
Funo. 

Strafzny: Piorunow Panie, ktoregom ieft Zong, 

Od tych ieftem dwoch Bogiń bardzo zawftydzoną, 
labłko te nad mniemanie toczy fię pod nogi, 

Z tym pifmem: naypięknieyfżey, lecz iakiś wftyd frogi: 
Pallas fobie przywłałzcza, Wenera też fobie, 

A ia dufam fwey władzy, zdaię na fąd tobie. 
Umnie co Berłem, Sceptrum władam y Koroną, 

Czyliż ia od piękności mam- być odfądzonął 
Do twegom wefzła łoża, fzlubem wiecznym fprzęgła, 

Teraz fię na mę wzgardę ich chluba fprzyfięgła. 

Pallas: 

Stawam y ia na twoy fąd, ty decyduy fprawę, 

lam ieft co trzymam w dłoni męftwo y Buławę. 
la co waleczne dżięła, żwawe czynię fzyki, 

Rozdaię ludziam cnoty, rozumu praktyki. 
Rodząę fię z twego muzgu twym Inftynkcem rządzę, 

Z Poftaci, Cnoty» godną labłka fię dziś fądzę. 

R D Je 


Te zaś uzurpatorki gwałtem mi go biorą, 
Iunona ftrafzna z oczu, y z płochą Wenerą. 


Wenus: 
Twoia to Oycze krzywda, te dwie bez przyczyny 
Chcą wźiąć frukt, ktory tylko mnie uży iedyny. 
lam ieft Matka miłości, fzafarka w tey. cenie, 
Ze mi żadne w piękności nierowne ftworzenie. 
A te mi gwałtem zdobycz z ręki wydzieraią, 
lefzcze zuchwale przed fąd wafz Bofki ftawaią: 
Ofadz Panie, á przez krwie przyrodzone fkutki, 
Odmień Corki Wenery, y krzywdę y fmutki. 
Fowifzs 
Godneśćie wy bez braku, wfzyftkie tey zdobycży, 
Lecz że fię każda zwas trzech naypięknieyfzą liczy; 
Niechcę ściągać na ficbie zemfły za los fądu, 
Lecz idźcie na tę gorę nie daleka du, 
Leży Parys ufpiony w śmiertelnym tam ciele, 
On wam fmutek, albo też przyniefie wefele. 
Krorey przyfądzi labłko, niech wierzy naturze, 
Ze człek lepiey na ziemi zna fię na pofturze. 


S C BANA UL 


Parys Pallas, funo Wenus; 
> "Parys 


S$ypiay «mile, idź do wczafu śmiele, 

Komu fortuna fama łoże ściele. 
Gdźie nienawiłna niefnuie nie zdrada, 

Tam ulga ferca ucifżyć fię rada. 
Mam zyfk, mam pokoy, mam fzczęscie, mam żonę, - 
Kochaną Nimfę, wierną Oenonę. 


W Pafter- 


W Pafterfkiey dobie lepiey fiąść na trawie, 
Niżli na Tronie, a na ślilkiey fławie. 
Tu áni dwortkie fzpiegi mi zawadzą, 
Tu mię włafnych ffug impeta niczdradzą, 
Tu niezińorduią zmyślnych prac ukłony, 
Zalnę na łącę, lub na łonie Zony. 
Ach! ach fortuno! w fwoiey fpokoyności, 
Niedam tu pokoy bez żadney żayzdrości: 
Tu dźwięk fłowikow, tu kwiatow zapachy, 
Nie żadnych gniewow, mśćiwych fłow zamachy» 
Spiy, fpiy me oko, zażyway flodyczy, 
Malz fzczęście y zylk ztwcy Nimfy zdobyczy. 
Lecz coś za fzeleft w tey Ryfzę gęftwinie, 
Zda fię z Pofłaci, iak by trzy Boginie. 


SCENA II 


Jumo, Pallas, Wenus, Parys. 
Pallas: 
Tawamy tu ża famym Iowifza tazkazem: 
Iuno; Pallas, Wenera, trzy Boginie razem. 
Na twoy nas fąd odfyfa Bogow cała tzefza, 
Każda ći ze fwym darem w prożbach fwych pofpiefża. 
Śwarliwa dźiś Niezgoda między nas wtoczyła 
labłko, aby go piękna fobie przywłafzczyła. 
Lecz coż ozdobnieyfzego nad cnotę y męftwa? 
Ia ci ża przyfądzenie fławne dam zwycięftwa. 
A do ozdoby ciała, do Rycerfkiey fztuki, 
Przydam ći zbior rozumu, y dowcip nauki 
Przylądzże mi to labłko, bo piękność beż cnoty 
left iak Dufza bez ciała, poftać mdłey roboty. 
Kogo zas męftwo zdobi, kogo rozum rządzi, 


Y piękny y poważny: y nigdy niezbłądźi. 
D2 


Uuno 


Funo: 
Mnie przyfądż dar niezgody, co potężne Pańftwa, 
Monarchow na Tron fadzam, moc daię Poddańftwa. 
la fortunami, fławą, berłem, y Koroną 
Władam, iam ieft pierwfzego Bożka wierną Zoną. 
Kroluiący może fię obeyść bez rozumu, 
Mając nieogarnione mnoftwo mądrych tłumu: 
Miniftrami kieruię, publiczne obrady, 
Mam woyfka, mam fortuny, mam Pańftwa, mam rady. 
Bez piękności żyłący człek obeyść fię może, 
Lecz to tylko w powadze dźieło prawie Boże, 
la tobie zylk fortuny, berfa, honor, fławę, 
Pańftwa dam Monarchye, tylko day falka we 
Przyfądzenie piękności mnie, ia bez odwłoki, 
Dam ći tych zyfkow wybor, Tron fzczęścia fzeroki. 
Wenus. 
Pallas ciebie rozumem, luno Pańftwem dżieli, 
Podobno ciebie kunfżtem uiąć rozumieli; 
Lecz maią cię Bogowie za fprawiedliwego, 
ORdz, co teraz widźifz w nas trzech pięknieyfzego. 
Ia w delikatnym ciele, z koralem lilie 
Miefzatąc, fłodkie ci dziś gotuię paffye: 
left to życie bez życia, kto wfzyftkim dźiedźiczy, 
A z pięknych ferca gufłow nie zbiera fłodyczy. 
la ni Pańftwa, ni męftwa, niedam ci ni ławy, 
Tylko piękną Helenę nadobney poftawy. 
Powiedz, ofądz, przypatrz fię, á oko wątpliwę, 
Niechay piękności daie cenę fprawiedliwę: 
Weź labłko z ręki nalzey, odday tey Bogini, 
Wfzak cię żadna za ten ląd fłufżny nieobwini. 


Parys 


Parys 
Piękney pofłaci razem wipaniałe Boginie, 
Niech fkromny Pafterz za fąd niewinnie nieginie, 
Gdy by ten rozumowi męftwu owoc złożył, 
Pewniebym ci Pałlado Tabłko w ręku złożył. 
Gdy by Pańftwu, Honorom, fortunie y fławie, 
Wygrałabyś Iunono w powag fwoich fprawie, 
Lecz tu niemafz Potencyi, ni walki, ni boiu, 
Tylko dla naypięknieyfzey w ciała fwego kroiu. 
Lękać bym fię powinien od Bogow nagany, 
Gdybym fortuna, albo cnotą przekohany, 
Oddał labłko dia władzy, rozumu potęgi, 
Ach! iakiż obowiązek na me ferce tęgi: 
Prawdę tu fądźić mufzę, bierz W/enero śmiele 
labłka, wam zaś ofiarę tę pod nogi ścielę, 
Ze wafże attributa fzącuiąc nad Dulżę, 
Z woli Bogow że Wenus piękna przyznać mułżę. 


Funo. 


Zuchwały w młodym wieku brzydki rofpuftniku, 
Bardzoś hardy w umyśle, y głupi w ięzyku: 

Znać żeś fzczęścia niegodzien, gdy dla mdłey przyczyny 
Odrzekafz fię honorow, fortun y Dźiedźiny. 


Pallas: 
Sztuczna figlar(kich wdźiękow Miftrzyni fzkaradna, 
Wygrała tu na ziemi, że piękna y ładna: 
Lecz nięcnoto ty, ktory gardżifz męftwa likiem, 
Srań fię też mey pożercą fortuny nędznikiem. 
W enus. 
Ia ztych fow impetycznych, ztych łez cholerycznych, 
Stawiam ci na podźiękę fekret Pańftw Dźiedźicznych: 


E Wiedz 


Wiedz otym, żeś Pryama Krola y Hekuby 
Syn Troiańlkiey, ktorego żeś wrożką złey zguby 
Stał figę we śnie Krolowey, gdyś był w iey żywocie, 
Ze rodźiła pochodnie w rofpalonym knocie, 
Ktora y Miafto Tro, y włości y gory 
W perzynę obrociła, y widok ponury. 
Więc fkoroś na świat wyfzedł, Krol cię dał na ftratę. 
Macka cię odkupiwfzy w tę zleciła chatę; 
Lecz doydziefz {wey fortuny , Wenus ci ufłuży, 
Z Heleną cię ziednoczy, guft ci fzczęśćia wroży. 
Ta cię zakocha Zona, ta Menelaufża, 
Lecz komuż fzczera miłość ferca nienarufza: 
Kieruyże fwoie kroki, mey ufiugi chęcią, 
A ia cię wieczną będę wipierała pamięcią. 


SCENA WV- 


Parys; 
Opierom tryumfował, áni mi fię śniło. 
By fię fżczęście w terminie kwadranfa zmieniło; 
Spokoyność ferca miia, rożna myśl fię toczy, 
Stawia mi razem trwogę, y rozum przed oczy. 
Rozum opufzcza widzę, powaga odbiega, 
Gdżie miłość {fwe weftchnienie pofyła za fzpiega, 
A piękność ktora wfzyftkę karzyść ferca. tłumi, 
Męftwo cnotę, zylk, honor, fzczęścia rzucać umi. 
ldę y ia tym lofem lunony z Palladą, 
Nieboię fię Wenery, fłodką idę radą. 
Ten zbior wdźiękow łakomy włżyftkie trudy fłodzi, 
leden uśmiech Wenery, ich mi gniew nadgrodźi. 
Poydę fzukać pewności fwego urodzenia, 


Pożegnam Oenonę na znak dziękczynienia: 
Lecz i- 


Lecz idżie, fzypko bieży, 'miłość <i4 prowadźi, 
Czemuś mi fow 'nieftaie! bytność mi iey wadzi. 


SCENA VN. 
Qenona, Parys, 
Oenona: 
zuka cię pilnie Zona Ałexandrze mily, 
Już mi fię wfzyftkie śiły bez ciebie znudziły, 
Lecz coż to? śliczne oko; za co pomiefzane? 
Gdźież wdźięki: gdźiez uśmiechy? ściśnienia kochane. 
Parys: 
Day pokoy Oenono, bol mię trapi głowy, 

Słabym, y w drogę pilną zaraz iść gotowy. 
Godnym ciebie o Nimfo? bom z Krola fpłodzony, 
Poydę mieyfce obierać dla tak wierney Zony. 

lowifz miądzić kazał trzy Boginie razem, 
Ktora z nich naypięknieyfzym być może, obrazem: 
Stanęła Iuno, Pallas, y Wenera w fzyku, 
Każda obiecywała korzyści bez liku. 
Lecz fprawiedliwiem wyznał, że piękna Wenera, 
Tam ce odefzły z gniewu pomiefzana cera; 
Wenus zofłała na znak lwego dzięk czynienia, 
Powiedziała, żem z Krolow Troi urodzenia. 
-ladę o {yoy fłan walczyć, 4bcz żadney zwłoki 
Ofiadfży Tron, pofpielżę po ciebie w też kroki: 
lużem nie Alexander, lecz Parys Troiańdki, 
Poydę fzukać Purpury y Korony Pańfkiey; 
Zegnam cię Oenono, dziękuię w tym fłowie> 
Zem ci wdzięczny, poki mi z życiem fluży zdrowie. 
Dzieci tobie zalecam, dwoch chłopcow w opiekę, 


A teraz oko wełzach y nogi powlekę. 
E2 Oenona. 


Oenona, 

Coż ia dżiś opufzczona! co ia niefzczęśliwa! 

Co pocznę! ey. zacożem Nimfa dotąd żywa. 
Alexandrze Paryfie, Krolu czy Pafterzuż 

Pamiętay żeś w Małżeńikim, y fzlubnym przymierzu. 
Utop puynał w me ferce, zabiy mię w tym lefie, 

Nim cię przykra fortuna odemnie wyniefie. 
Lecz uciekł, ach Sylwioj goń tak niewdzięcznego, 


S GEN Atai 


Oenona; Sylwia. 
Sylwia: 
Uż y fzlaku, y tropu nie widać żadnego. 
Coż to ieft! ach ty Nimfo! ufpokoy fię: trochę, 
Czy podobna mieć kiedy inftynkta tak płoche. 

Może pofżedł na probę miłość ma ipoloby, 

Lecz tym ściśleyłze więzy po dowodżie proby. 
Im więkfza ferc rofterka parę iaką wadźi, 

Tym ściśley łączy miłość, y wrocić fię radźi. 
Podź moia Ocnono miefzkay w tym zapale, 

W affektach takie trofki nielą prawe żale. 
Moment to fwobodnego zgoi pofiedzenia, 

A po zwadach bywaią ferc milłze złączenia. 


AK I TV- 
SCENA P 
Parys [potkawfzy fię z Hektorem rodzonym Bra- 


tem nmieośtrożnie onego trąca. 
Parys. 
|PRzypaźę broń do boku, y poydę do Troi; 


Tyfiąc mi fię Proiektow w błędney głowie roi, 
lak doyść 


lak doyść 'pewney © moiey zacności nowiny. . 
Zaco mam bydź przyczyną w Qyczyźnie winy? 
Hektors 
Coż to zaś ty zuchwalcze! żkąd te obyczaie» 
Abys tak bez refpektu, wchodził w nafże kraie; 
Oduczę cię tey dumy, niegodźieneś broni 
Mierzać zemną, lecz mocą bić «cię będę dłoni. 
Parys 
Niedam fię w tey niefłufzney napaśliwey walce, 
W twoiey krwi nurzać będę żelazo y palce. 
Parys y Hektor porywaiz fie do broni 
Parys Hektora zmwyciężymfży, broń onemu odbiera: 
Hektor: 
O Bogowie! iak wafże niepoięte dzieła, 
Moc Pafterza Hektora latwo zwyciężyła. 
Jakiż wftyd! iaka rofpacz) za żał, za cenfura 
Gdy Proftak rryumfuie, drży ze złości fkuta. 
Lecz na wafzę wizechmocność przylięgam Bogowie, 
Ze na zemftę odważę y życie y zdrowie. 
Parys: 
Niewftydliwe ci razy natura zagoi, 
Niech fię tylko Hektorze gniew twoy ufpokoi: 
Poydź daley, fłuchay pilnie, nadftaw fwego ucha, 
Wiem żecię naturalna ferca weżmie fkrucha. 
Pamiętafz gdy Hekuba tak ftrafzny fen miała, 
Ze rodzi ogień ktorym Troia zagorzała» 
Wrożki ądzą: na zgubę Dziecię urodzone, 
Krol daie m zabicie, lecz te odkradzione, 
Od Hekuby oddane w laty Fauftynowi. | 
Trzody docych czas pafło, lecz gdy fię dzis dówi, 
F Wycho- 


Wychowany między drzew y owiec gromadą, 

Dźiś ztobą walczy, niewiem czy pomyślną zwadął 
lam ten Parys, iam twoy Brat, twey fię zdaię woli, 

Ty rządź, kieruy, dyfponuy proceder mey doli. 

| Hektor: 

Ach Bracie? ach Paryfie/ poznaię po męlłwie, 

Nieżal żem przegrał dzifiay od ciebie w zwycięfiwie. 
Kochany przygodami uciśniony Bracie, 

Przyfięgam cię wyfławić po tylu dni ftracie. 
Poydę wraz do Krolowey, powiem Pryamowi 

Niech porzucą te baśnie, dadzą zylk fłanowi, 
Y krwie fwoiey tę włafność winną przyrodzeniu, 
' Ze fię nigdy nieziśći en w twoim przeyzrzeniu. 
Poczekay w mym Pałacu, y tam kieruy kroki, 

A ia poydę do Tronu twe zgładzę wyroki. 


9. CEA dE 


Pryam, Hekuba, Hektor, Oreftes; Leodamia, 
| Hektor: . k 


Ozwolcie przy złożeniu do nog fwych fkřonności, 
Pycać, ieżli fię może natura włafności 
Wyrzec fwoich? y ferca, y duby, y ciała, 
= Dla tego, że mu wrożka źle prorokowała. 
Czy nie.fzepta co fzkrupuł: czy nie gryzie fkrycie, 
Kiedy właśni rodźice tracą więc fwe Dźiecie. 
O Kiolu! wfząkeś miewał uwieńczone fktonie, 
A chcefz: niechay żelazo w twey włafiey krwi tonie. 
Gdzie Parys? gdźie Brat? gdżie fyn? na iakie pożarcie 
Daiefz go Qycze z Matką, dziś mowię otwarcie: 
Mow Krolu, mow Oreście, czy fłuiznie farbuie 
Naturę, Tron y Berło, krwią mdłą? kto kroluie? 
| Pryam 


Pryam, 
Ach Hektorze, mowifz dżiś nad czym ferce ftęka, 
Wfzak twoia nam waleczna daie życie ręka; 
Coż po tych krwawych boiach* co po twcy odficczy, 
Kiedy napaśna trwoga żal ferce kaleczy. 
luż wiefz widzę, lecz iakież lckarftwo znayduie 
Ten, ktory z Tyrańfkiego ferca rryumfuie. 


„ Hekuba 1 
Ach? czy podobna Krolu, aby z Syna ftraty! 
Iakieś na fercu uczuł żalu akernaty: 
Zyie Syn, na wierzchołku buyney Gory Idy 
Pafie trzody, przywyka do Pafterlkiey bidy. 
lam.go gwałteni wydarła z gotowey tmęczarnie, 
Niechże zato Orefłes, dżiś nieginie marnie. 
Orefles: 
Rzucam do twych nog Panie niepofulznę fzyię, 
Niech ginę za Paryfa, niech z rąk twych nieżyję. - - 
Trudno we krwi niewinney w Krolewfkiey naturze 
Ten topić puginał, ktory w krwi fwoiey Purpurze 
Nosi zafżczyc fwey Dufży ztwego Panie ciała, 
Ktorażby go okrutnie ręka zabiiała. 
Leodamia: 
Zyie. lecz niewiem: gdźie go dźiś niofą wyroki: 
Byłgo wczoray fzukaiąc Pafłerz bez odwłoki, 
Wyfzedł z lafu paftulze złożywfzy odźienie, 
A połzedł, gdzie go mężne ciągnie przyrodzenie. 
Hektor: 
Utul fię Oycze wżalu, ty Oreście w ftrachu: 
Idż pa Brata, on w moim utaiony gmachu. 


Dźis zemną walkę toczył, broń mi wydarł z ręki, 
F 2 Potym 


Potym ukoił pomftę, zwycięftwa niewdzięki. 
Wyznam czym był, 4 naznak fwego przyrodzenia, 

W wieczneśmy wefzli Pakt, y ferc ziednoczenia, 
Kogo natura łączy, kogo krew zprzyiażni, 

Darmo fię tam niezgoda z zawżiętością drażni. 
Sama krew śćifłey ligi przyrodzeniem fpoi, 

Co zły ięzyk lub na czas, zły wyrok rozdwoi: 
Poydę fam Oycu ftawić, y wraz przyprowadzę 

Brata w Ktolewfkim luftrze, y w inney powadze. 


SCENA M 
Pryam, Hekuba, Hektor, Parys, Orefłes. 
= Leodamia. 


Parys: 
Tawa tu dźiś ofiara w dźikim lefie zrofła, 
Winna, że wam te trudy y boiażń przyniofła, 
Sciclẹ lię pod twe fłopy Rodźicow mych parę, 
Dzięki tobie za litość, tobie żeś ofiarę 
Wolał mieć fyna, niźli Oyczyzny tey zgubę, 
Bronić iey poprzyfięgłę, biorę na fię chlubę. 
Y tey mężney krwie ręce do tey wprawię dłoni, 
Niech wafżych lat fędziwych, aż do śmierci broni. 
Pryam: 
Pośilafz ferce fynu tak wielkiey nadżiei, 
Niechże twe fzczęście nigdy niezbłądźi z kolei: 
Rządź, Panuy, broń Qyczyzny, broń Oyca y Matki, 
Niech ći mych fkarbow odtąd wraz fłużą doftatki. 
Hekuba: 
Moy Synu, gdy cię miłość Macierzyńfka fkryła, 
Kocham cię rownie, iako gdym cię urodziła. 
Tyś zrzo- 


Tyś zrzodło mego fzczęścia, tey cel fędziwości, 
Lecz rozkażmy publiczny ‘feft mafzey radośći: 

Niech pozna lud, że fkryte Bogow aiemnice, 
Nawet złe wrożki mienią za czafem na nice. 

Parys 

Tobiem po Matce winien Oreście me dzięki, 
Przyimij fpoienie dłonimey do twoiey ręki, 

Poki mi życia ftanie, poki tchu w mym ciele, 
Ty y Leodamia moi Przyiaciele. 


SCENA IV 
Parys: 
AS fzczęścia ałternacy od owiec y bydła, 
Do Tronu mnie wokuią, fortuny wędzidła, 
Lecz częfto kto rak nagle fłodycz {erca zbiera, 
Szybkich obrotow Bofkich wyrok mu wydziera, 
Niemafż befpieczney chwile w ludzkim życia biegu, 
Częlto łodź fkołatana w famym tonie brzegu, 
Nagle iafność fłoneczna uchodźi za chmury, 
Częfto wefoły Humor mieni fię w ponury. 
O dźieło niefpokoyncy kurs wiodące chwili. 
Niech wien: czy fię me fzczęście z wiatrem nie przefilił 
Na wyrok moich Bogow nigdy fię nie żalę, 
Ich pragnę pełnić wolą oraz y w tym chwalę. 
Przeyzrzenia mego fkutki zgadzam z tym terminem, 
Służyć wiernie Qyczyźnie, być pofłużnym tynem: 
Dobiiać fię honoru, refztę w życiu doli, 
Oddać cały kurs iego, dalizcy Bogow woli. 


G 
BRE V. 


ARE W 
SCENA I 


Hektor Parys. 
Hektor: 


Ożci to? czegoś fmutny? czyliś w iakiey bidzie? 
Czy rozumiefzż żeś iefzcze dotąd fam na Idźie. 
Parys: 

Nie to Bracie lecz infzy ucilk mi dokucza, 

Bo czegoż w ftanie dzikim kto fię więc wyucza, 
lam w lefie wychowany bez nauk ćwiczenia: 

Ni Pifma, ni flow pięknych nie mam ułożenia; 
Nieumiem biegłych fenfow wymowney ozdoby, 

Ni maniery, ni klzcałeu Krolewlkiey ofoby, 
Y iakże nieukowi tak miefzkać przy Dworze; 

Spraw polor, {praw przeyzrzenie Bracie moy Hektorze; 
Greki w fwych obyczaiach, w Prawach, w cnotach fławni, 

Wfżak wiefz, że w to Xiążęta powinni być ` wprawni; 
Niechay widzę Ateny, Lacedemon, Sparty, 

Zeby mię tam Krol wyfłał Equipażem wfparty. 
Cudze Kraie obieżdżę, praktyki nabędę, | 

A tobie zapowrotem wdźięczny tego będę. 

Hektor. 

Trudńó ganić animufz talentow wrodzonych, 

Y w Kunfżtach polityki Kraiow wyćwiczonych; 
Profić Rodżicow będę, ty fię gotuy w drogę. 

la zaś w Krolewfkie gmachy, nakieruię nogę. 


SCENA IL 


SCENA IL 


Pryam, Hekuba, Hektor Leodamia, 


Pryam. 
Co cię wte niefie progi: - 
„1 Hekuba: | 
> æ ` Poco Hektor fpiefzy? 
Hektor: 


Zesćie Synowi radżi ferce fię me ciefzy, 
Powiem żę Parys fmutny, y z fłulzney przyczyny, 
Chciałby dla nauk Greckie odwiedzić krainy; 
To pewna, że-miłości Rodżicow to dźiło, 
Aby fię Dźiecie Prawa, Męftwa przyuczyło; 
Aze tu traddno Mifirza biegłego w tey fztuce, 
Pofźliycie niechay poymie w Greckich fzkoł nauce; 
Dwor, Pieniądze, powozy, Equipaż fporządzić, 
Y dać Wiernego, aby wfzyftkim umiał rządzić. 
Hekuba, 
Uczyń co Hektor życzy, niech wypoleruie © ! 
Rozum, fzczęśliwe Pańftwo gdźie mądry kroluie, 
Niech nauczy praktyka, y przykładne Xięgi, 
Iaki ieft obowiązek: y ślilki y tęgi. 
Snadniey wypełniać rofkaż choć w zawiłey fprawie> 
Nili dobrze rofkazać frogo lub fafkawie. 


Pryam: 
Niech iedzie Syn talentow nieofzacowanych, 
Nieżałuię tych kofżcow hoynie fpendowanych, 
Niech w delikatny rozum roftropność funduie, 
Potrzebne temu cnoty, kto ziemi kroluie: 
Podź Oreście po niego, niech tu prędzy ftawa» 


Y powiedz że ma co chce, wygrana tuż fprawa: 
G2 SCENA III 


SCENA IL 


Pryam, Hekuba, Hektor, Parys Oreftes, 
Leodamia. 
Pryam: 
[EË Fczęśliwie Paryfic fzukay nauk zyfku, 
Abyś fię w Greckich Kraiach cnot uczył nacifku. 
Ty Oreście caś iego raz falwował życie, 
Bądź przynim, idż korzyfłay, saiia w kredycie, 
| Parys. 
Nad fpodżiewanie fżczęście, łatwa walność drogi, 
Tu mię wyćwiczonego pod twe fławi nogi: 
Niech godnie zbogacony w zacney krwi proficie, 
Na Praw biegłość, na Męftwo obracam fwe życie. 
Tu ći niewiarołomnie, Oycze fkładam wota, 
Ze mi nad życie millze, rozum, (awa, cnota; 
Więc fkoro Theby, Spartę, Lacedemon zoczę, 
W Atenach fię nauczę, do Efezu zboczę. 
Wraz w te powrocę kraie, w ręce Oyca Matki, 
Wfzyftkie nauk y męftwa położę dofłatki; 
luż was żegnam Rodźicow, Braci y Rodźinę, 
A fam z powolnym wiatrem. z Oreftem popłynę: 


S. CEN ATM 


Parys, Orefłes; 
Parys: 


Ofłuchay moy Oreśćie, gryzie mnie fumnienie; 
Taiemne z Oenoną Nimfą ożenienie, 

Czeka mnie niecierpliwie na wyfokiey gurze, 
Powinienem dać trybut cnocie y naturze, 


Mam z nią 


Mam z nią Dziatki fpłodzone, niech ich błogofławię, 
Potym fię tu do portu w krotkiey chwili ftawię. 


SCENA VW. 


Parys, Qenona, Kafjandra, Sylwia. 
Parys. 
Azem dwie ru wtym lefie ofoby zaftaię, 
Zegnam was odieżdżaiąc fpiefzqąo w Cudze kraic. 


Kaffandra. 


ledziefz Bracie: lecz z wodą ogień w tey powodzi, 
Przeciwnych Elementow, wraz za tobą brodźi. 
Powrocilż knotem ten kray palącey pochodni, 
Pełen okrutney zemfty, y fzkaradnych zbrodni? 
Gdzie wiara dana Zonie? gdżie tryb powinności, 
Porzuć drogi, imprezę, tu miey cel miłości. 
Parys 
Nienczynię Kelno. muiżę iachać pilnie, 
Nie proś mię Oenono Zono tak ufilnie, 
Kto do cnoty pofpiefza, kto do nauk bieży, 
Godźien Korony, Berła, Krolewfkiey odzieży. 
Y iakże biedny Pafterz wyćwiczony w lefie, 
Po ptoftcy zaganiacce ciężar Bera  zniefie: 
Bądź zdrowa Ocnono, traw czafy fpokoyne, 
Choway Dźiatki, rządź niemi mądrze y przyfłoynie; 
Jeśli mię mor(ka fala zaleie wodami, 
Day ulgę wierney dufzy, y pofil ią łzami. 


SCENA VL 
Oenona, Ka/fandrąq. Sylwia. 
Sylwia: 
Ach! coż to Oenona prawie iak nieżywa” 
H Kaffan- 


Kafjlandra: 
Ach! piękna Nimfo! iakżeś teraz niefzczęśliwa! 
Oenonąq. 
Placzcie oczy, leycie łzy, nietaycie rofpaczy, 
Ze fortuna nieznośnie nadetnną dźiwaczy; 
Płyńcie zrzodła łez żywych, 'ftańcie wtey powodzi, 
Gdzie morderca okrutny z flotą fwoią brodźi, 
A niefzczęśliwa Matka, y niefżczęfna Zona, 
O Paryfie! wfzakżem ia fzlubna Oenona. 
O zdrado! o zniewago! figlarfkiey przyfługis 
Poydę, poydę niech widzę tor chytrey żeglugi. 
Niknie z oczu, 4 zacoż wraz ferce niezginie, a 
Dla czego z obfitą łzą życie nieupłynie. 
K affandra: 
lednakowe mieć ferce na wfżyfłkie przypadki, 
Na zdrady, niefortuny, żale, niedoftatki, 
Rozumem tłumić gniewy, krzywdy cierpliwośćią. 
Te fię życie roftropną zowie fzczęśliwością: 
Więc ty dźiś Oenona w tey tak przykrey zdradźie; 
Niech w bolach fwę nadzieję twoie ferce kładżie. 


AKT VI- 


CHE NAWE 


Parys brzyieżdża do E AR od Mene- 
laufza y od Heleny przyięty. 
; Parys: 
Tawam tu w twoim brzegu, fpiefząc w dale kraie; 


Winny wam trybut w wafżym Kroleftwie oddaię, . . 
” Trolań- 


Troiańfkim Krolewicem Paryfem fię zowię, 
Więcey wam czas y polor cnoty mey opowie. 


Menelaujz. 
| Witam ciebie w fwym brzegu Krolewicu fławny, 
Grekowic z Troi małą tryb Przyiażni dawny. 
Y lubo bieżeć dalcy ztego Pańftwa mufżę, 
Zoftawnię Helenę ferca mego Dufżę. 
Helena: | 
lać Mężu niepotrafię fłużyć takiey młodzi, 

Za ktoremi fortuna y los męftwa brodżi: 
Moy Krolu proś Paryfa, piech wraz ztobą bieży, 
Milza praca, niźli gdy młody w domu leży. 

M enelau(ż: 
Niechcę z farygowanych” z tak dalekiey drogi, 
W infze Kraie nad fwoie wyprowadzać progi: 
Służ dobrze Paryfowi, bądź rada, á gości 
Karm, co każą to dawać, poić do fytości. 
Helena 
Uczynię co mi każe Mąż, pofiufzna Zona: 
A teraz żegnam iako fuga uniżona. 


SENS A IE 


Parys, Helena. 
Parys. 
Ubo widzę dyzgufta, lub pogardy owa, 
[ednak ci fię pod ftopy zniża moia głowa. 


Helena. 
Przeprafżam Kxolewicu, nieczyniłam wzgardy, 


Lecz fię boię krytyki, y cenfury hardy, 
Tyś hoży 4 jam młoda, czas długi upłynie 
Bez Męża, a dotegom zła za Gofpodynie: 
i Hz 


Poydż 


Poydź do wczału po takiey okrutney. facydze: 
Lecz cąż za zapał w oczach podeyzrzany widzę? 
Parys. 
Poydę gdźie każefz Pani, w łyka, czy w więzienie, 
Lecz pochwalę żeś piękna nad ludzkie ftworzenie, 
Uciekam, choć mię zapał mych paffyi trzyma, 
Niewiem czy wierzyć? co dżiś widzę przed oczyma. 
Ach okrutna powabo! ach nagły zapale, 
luż ią kacham y ona zna to dofkonale. 


SCENA U 
Parys, Oreftes. 
| Oreftes: . 
O za fmutek Paryfic? iakie zadumanie, 
Pewnie ci Oenony na myśli kochanie. 
Parys. 
Ach Oreście/ za coś mi obronił te życie, 
Co go dziś tracę iawnie, zakochawfzy fkrycie. 
ważałoć Heleny, twarz, wzrofł, kibić, mowę, 
Weyzrzeniem fieći wiąże, A wdziękiem ofnowę, 
Oka w luftrze {wey barwy za każdem obrotem, 
Każe fię z fercem żegnać, oraz y z żywotem, 
Ufta purpura kryte, nos kfztałtem natury, 
Zęby do nowych murow podobne ftruktury, 
Brew ciemna w łuk napięta, ktora tężey fłrzaty, 
Włofy trefione, fnadnie po barkach (padały, 
Rumieniec białey twarzy formował iagody, 
Pierś od pierśi daleka, ftan cienkicy urody, 
Wyfoka pofłać, ręka śniegiem białym kryta, 
Nożka gdy fię wykradnie z pod fukien odktyta, 
Kibić mina, wityd, fkromność, rozum y fkinienie, , 


Każą kochać te Bofkie nad podziw ftworzenie. 
Orefłery 


Orestes: 
Coż to Paryfie fłyfzę: czy też to ochoty? 
Te nadźieie Rodźicow, ten to polor cnoty. 
Odwracay chćiwe oko, chęci natarczywe, 
Za cudzę Zonę chcefż mieć fame Niebo mśćiwe. 
Grek potężny, ćwiczony w fwym Rycerfkim -dźile, 
pey tobię w naukach młode trawić chwile. | 
Parys. 
Ach Oreście: pożar tak: obiął, moię Dulżę, 
Ze choć niechcę to kochać pofłaremu mufżę: 
Starać fię iednak będę przy Bogow pomocy, 
Idźmy nawczas, bo poźny zmrok iuż cieznney nocy. 


SC EN AIV: 
Helena. 
O za tlum rożnych myśli/ co za tumult Men 
Widzę dżis fztych fortuny dla mnie nieużyty, 
Wolność dotąd fwobodna fłodziła mi lara, 
A teraz iakaś trwoga turbuie y fwata. 
Póty buiało ferce w fpokoynym terminie, 


Poki tey fkrytey walki utarczka: niępłynie. 
Lecz (koro chytre fżczęśćie fżepce coś do dufzy, 


W niefpokoyność fen wprawia, y w głęb myśli zwrułży. 
Aetro y Klimeno fłuchaycie tey fprawy, 

A radźcie o utracie y ferca y fławy. 

| Aeara 

W czymże takim Krolowa? zaco łza w twym oku, 

Czy nie liczyfz do ufug wiernych przy fwym boku? 
Czyś Gośćiowi nięrada, ktory chćiwe gufta 

Zatyłął ci weyzrzeniem, z weftchnieniem, przez ufta. - 


Helena: 
Cicho moia Aetro, widziałam to fnadnie, 


I Kto 


Kto fam kocha, kochanie łatwo w drugim zgadnie; 
Ach pofłać niezrownana/ wzrok piękność y czoło, 
Brwi, ufta, zwłafzcza kiedy śmieie fię wefoło, 
O?! zdradliwe wabiki! honoru ofiara, 
Czy także w zacnym fercu, ma fzwankować wiara? 


Klimena: 
Prożna roípacz, wfzak kochać rzecz niezakazana, 
Niewdżięczność w (prawach ludzkich naywiękfza nagana: 
Puść wodze infłynktowi, płochey niebierz trwogi, 
Zapufzczał fię trzy razy, dźiś Parys w twe progi; 
Teraz chodźi ftrapiony, z oka ognie rzuca, 
Niech mu profżę twa litość męczarni ukruca. 


Helena: 
O frogie powinności! Prawa żwawe fzluby, 
Kochać męża, niekochać, chociaż inny luby: 
Lecz wołay fłefknionego niechay fię tu fławi. 
Za twym zdaniem Aetro, ftawię fię łafkawi. 


SCENA VW. 


Helena, Parys, Oreftes, Aetra, Klimena. 


| Helena. 
Czy dobry wczas Paryfie, czy dobrą noc miałeś; 
Czy ci dobrze Dwor fłużyłe czy niechorowałeśz 
Czafem z długiey podroży pracą wod znużony, 
Albo ci ten wiatr fzkodżi chmur Lacedemony. 
Parys; 
Wiatr, śni niewygoda, ni infże wymyfły, 
Mam wfzyftko, lecz niepokoy trapi moie zmyfły, 
Pokim w Porcie nieftanął, niewyfiadł na brzegi, 
Poty mi były miłe fnu mego noclegi. 


Lecz 


Lecz fkorom w twoim nurcie utopił kotwicę; 
Rażem z nią życia mego tracę połowicę, 
Sen mi z oka ubiega, ferce tylko fucha, 
Y wroży, czy niebędźiefz okrutna y głucha. 
Helena. | 


Zacoż prognoftykutefz, do ulug ochota 
Twoich, na rofkaz' męża: w czym nieginie cnota: 
Pewnie w -appartamencach nie miałeś fpoczynku, 
Albo też tu kto zgrzefzył w zuchwałym, uczynku. 
Uczynię fprawiedliwość, dowiem fię na reście, 
Powiedz coto, zakrzywda, ty wierny Oreście. 
Parys 
Powiem ci m Heleno, wyznam fwoie winy, 
Niefzczęśliwe momenta, y żalow przyczyny, 
* Piękności totwev  fzruka, wdziękow twych: wabiki, 
Nifżczą dni w tey chorobie, miepomogą liki, 
Tyś mm medycyna, fłowo y weyzrzenie, 
Oftatnie prawie w ciało Dufży w rzucę tchnienie. 
Kocham, 4 miłość gwałtem tak mię ufidliła, 
Ze mi ferce wraz z życiem y dufza niemiła. 
Ach Heleno? y zacoż gniewem miłość płacifze 
Czy wiernego Paryfa frogą śmiercią tracilz. 
Helena. 


Ach! bezprawńa naturo, zuchwałey śmiałości. 
Zkąd ci do cudzey Zony zapał tey miłości, 
Lękay fię frogicy zemity, Bogow mocney kary, 
Zechcefz łamać niezwiędłe, fzluby czyftey pary; 
Czy taka rekompenfa uflug mego męża, 
Ze tu ciebie chytrego. zofławuie węża. 
Ach Pa- 


I2 


Ach Paryfie! żal wiary, żal Menelaułza, 
Lecz zacoż mnie fłufzny gniew na ciebie nie wzrufza. 
lak fabe odpowiedzi, iak imper łagodny 
W tym feren, w ktorym clcie, ognia żar dowodny: 
Lecz profzę niemow więcey, nietentuy (kłaniony 
Chęci, ani uzurpuy cudzey chciwie Zany. 
Parys: 
Tyś mi przyobiecana za fąd przez Wenerę, 
Więc cię ia ziey rofkazu uwiożfzy odbierę. 


= Coż woliż? żebym umarł, lub też żył fzczęśliwie, 
Ciebie kochał fprzyfięgłą wiernie y życzliwie, 
Helena: 


Cicho Paryfie, cicho, idź profzżę na ftronę, 
Czuię, że mam miłością {erce zwyciężone, 
Pozwol pytać o radę Aetry, Klimeny, 
lakiey fię chwycić fzczęścia, lub niefzczęścia Sceny. 


SCENA VW 


Parys, Aetra, Klimena, Orejłes. 


Parys: 
Rędko was prędko woła do fiebie Krolowa, 
Y na wafzey dziś radzie polegać gotowa, 
Weź ten Pierśćień Aetro, ty Klimeno śmiele 
Z kanaczkiem yz kolcami na ręce manele! 
Przyczyńcie dobrey fławy, wybiycie fzkrupuły, 
Będę wdźięczny na wieki y. w przyfługach czuły. 
detra. 
Sama tam miłość radźi, gdzie ona zwycięża, 
Darmo fię cnota broni, powinność natęża. 
Niemafz 


Niemafz nad affekt Pani, ten łamie przyfięgi, 
Nieufłacha kochanie rozumu potęgi, 
O! iak trudna ugafić pożar rozżarzony, 
> Trudniey zatłumić miłość, kro nią zwyciężony. 
Klimena: 
Dułay w fzczęściu obrocie gdy fię te ufadzi: 
Cnotę, rozum, zyfk, honor wraż w łyka prowadzi, 
Byle ugłafkać upor, y uwagi zdanie, 
W reście wfzyftko dokaże miłość y kochanie. 
Ta łamie Praw ftatwta, ta kaffuie fzluby, 
Nic niędba o powinność, kto komu ieft luby. 


Gad. NSA» MI 
Helena, Aetra, Klimena. 


Aetra. 
W Ołał prędko do ciebie Parys nas bez zwłoki, 
Biegliśmy obie rączo, dążąc aż tu kroki. 
| Klimena. 
, Sam dużo pomiefzany, niewiem co fię ftafo, 
Lecz widzę łez mu grono fłowo utywafo. 
| Helena. 
Aetro, ach Klimeno/ ratuycie w tey dobie, 
Rozum mnie dźiś ubiega, śmierć chcę zadać fobie. 
Niegodnaiń Męża Zòna w zacnym Grekow rodzie, 
lużem Matką y nieraz w Króla mego pładzie. 
Teraz młody rofpuftnik fortelem mię żwodź, © 
Y każdym mi weyzrzenicm (kryty inftynkc fłodźi, 
Kocham honor y cnotę, lecz miłość bez miary 
Do Paryfa mię wiąże, ciągną mię ofiary, 
Y te powaby iego, te przyfięgi (kryte, 
Słowa; męki, zapały, z oczu łzy obfite, 
Ę K f Ręczy 


Ręczy że nieutracę, yźże towne Pańltwa |, i 
Tron y berło, rząd, ladne mieć będę Poddańftwa. ` 
lecz pewne, za niepewne obierać w tey mierze, 
Radzcie czy.fłuchać cnoty? czy fiużyć. Wenerze.. . . 
Tu kocham, 4 ta miłość rozum moy zwycięża; 
Tu ciągnie ferc paffya, tu żal. rzucać męża 
Co mi radźifz Klimeno? co Aetra łądźi? 
Niechay mię wafże zdanie falwuie y rządzi. 


| Aetra. 
Wfzak nafże całe życie Bogow ieft obrazem, 
Widzilż Wulkana Zonę, leży z Marfem razem, 
Tyle infżych przykładow lowilza odmiany, 
Dla Dantè w defzcz złoty, y w.krowy, y w barany. 
Do Ledy Matki twoicy w łabędźiey  poftaći, 
Wfzak y ta cnotę fwoię, wiarę tmęża traći; 
A ty pierwfza cofwoiey chcefz trudnić fłodyczy, 
Nie mattw dłużey, niechći fię Parys mężem liczy. 
Czarna Menelaufza fkuta, wzrok ponury, 
Do twoiey delikatney tak kfztałrney poftury, 
Grube ręce gdy twoię obarczaią fzyię, 
la-ledwie z ebrzydzenia w puł umarła zyłę. 
Tu wycięczone ciało, gdy fię z tobą fpoi, 
Niebo udelektuie, guftow tyfiąc roi, 
Idź za powodem chęći, á uciekay żywa, 
Niech was aułość ziednoczy, toć. radzi życzliwa. 
Helena: 
Mow Klitnenó co radżifz? iak żyć w tym odmęcie? 
Czy zofłać: czy ma přochym iachać fundamencie? 
„ Klimena. i 
Idź Pani nie trap ferca, czyń zadość ferc wali, 
Wfzak to z fźczerey miłości, aniezefwywoli, | 
A” È “ -` Kto'fię 


Kto fię oprze iey władzy, kto zwalczy w tym boiu, 
Kiedy -na zwycięża w woynie y w pokoiu, 
Niechay {poi 'wraz z cnotą rozum, przyrodzenie 
Zadne fię nieoparło miłości ftworzenie, 
Slepy Bożek poftaći, 'ty oślep % Pani! 
Bież, kiedy cię fortelnie ftrzała iega rani. 
Niefprzyćiwiay fię władzy, bierz'te chćiwe Prawa, 
Mieć Męża kochanego niefżwankuie fiwa. 
Nakłoń chęć, 4 tak fmutnę odrzućiwfży ftrugę. 
Łez hoynych, puść fię z fwoim APW w żeglugę. 
Jelena, 
Zegnam Męża, żegnam was kochani Grekowie, / 
Czynię co- mi każda z was kazała w tym flowie: 
Rzucam Kray, rzucam Ziemię, Męża, Dźiatki, zbiory, 
Idę gdźie mię Paryfa prowadzą amory. 


SCENA MIIL 


Helena, Parys, Aetra, Klimena, Orejfes. 


Pary >. 
R Łyfiałem los fzczęśliwy, obowiązek tęgi RE a 
Oddaię w ręce twoie Tron, Pańftwo, :przyfięgia 
Już gotowość tey drogi, bież 'do Portu -Śmiele, 
Kochać cię będę Pani, poki duch w mymrciele. 
Wa Helena: 
luż iadę za powodem niefortunney chwili, 
Lecz nad cnotą y fławą Terceme fip kwili, 
Dufaiąc twey przyfiędze miłość mię uniofła, 
Idę fkrytym Ińftynktem w powodź twego  wiofła» 
Ty Klimeno z Actrą zemną w tey podroży, 
Niechay mi każda zwas dwoch w tym niefzczęśćiu fly. 


a 7 "SGENA IX 


SCENA IX 


Pofeł od Paryfa do Pryama, 
7Raca Parys z dobyczą, Helenę wykrada 
Zonę Menelaufża, miłość w tym niezdrada. 
Qycowlkiey twey opieki w takiey żąda toni, 
Ze go od Grekow złośći. męftwo twe obroni. 
Iuż ftanął z piekną parą nad ludzkie mniemanie, 
Czy ma tu przyiść na wafze zaraz rofkazanie? 
— Pryam: 
Niech idźie, niech Helenę przywiedzie przed oczy, 
luż fię oto y Troia we krwi pewnie zbroczy, 
Coż czynić: nuż zwycięftwem Pańftwo ograniczę, 
Y wtym zyfk fzczęśćia fobie w pożne wieki liczę. 


95... NA 2 
W [żyfcy Aktorowie. 


Parys 
Zoną tu fpiefżno płynę, y ftawam w Granicy, 
" Wam refpekt, miłość w fwoiey topię połowicy» 
Płynie tu fpiefzny Pofeł od Menelaufza, 
Niech fię profzę litością ferce twe niewzrufza. 
Wygramy z każdym w boiu. y w walce, y w fzyku, 
Ty weżmiefz Pańftwo łupem na mym przeciwniku: 
Kochąy Qycze Helenę, przyimiy Matko mile, 
Gdy niechcefz bym w śmiertelney fpoczywał mogile. 
| Hekuba 
O/ ty ludzkiey pięknośći darem zbogacona, 
Dźiękuię żeś z Paryfem wiernie poślubiona, 
Nafe wfżyftkie fwobody, y nafze doftatki, 
- Hoyney fzczodrobliwości daią ći podatki. 
Zyi długo 


Zyi długo Paryfowi dorrzymując wiary, 
Niechay Niebo przymnaża płod tak eey pary. 


Pryam: 
Toż famo y ia życzę, y kray żyzny łączy» 
Niechay: fię wafza miłość chyba z śmiercią kończy. 


Helena: 
Odważona na wfzyfikie fortuny áżardy, 
Niech za ro nieodnofzę żadney w życiu wzgatdy: 
Mężowi miłość daię, wam zdaię me wolę, 
Wy rządźcie moy Proceder dalfzey życia dolę. 


SCENA XL 
Pofeł od Menelaufza, y wfzyjcy Akiorowie. 


| Pofeł. 
Enelaufz od Syna twego ukrzywdzony, 
Szuka w twey wfpaniałośći włafncy fwoiey Zony, > 
Ktorą łakomy Parys uśidliwizy nagle, 
Gwałtem wykrada z Pańftwa, y rozpufźcza żagle. 
Taka mładych rofpufta wieku Jat fędźiwych, 
Znaydźie pewnie otuchę mych fkarg fprawiedliwych. 
Jeżeli zaś tę zdobycz twoie Kraie fkryią, 
Woyny nato Grekowie y bitwy zażyją. 
Lecz Krolu iawney krzywdy, wiarołomney wiary 
Nieofzczędzay, á odday Helenę do pary; 
Brzydźi fię świat, y fądzi kryminały żwawie, 
Zacoż byś te excefła chćiał wfpierąć łafkawie> 
Nie farbny siwych włofow miłością żle chciwą, 
Ani fię też mafż lękać fławy inwektywą. 
 Pryam, 
A zacoż Menelaufz, niepilnował: lepiey 


Tey piękności, co fórca wraz powabem lepi? 
A maiąc 


A maiąc taką. Zonę fam uieżdża w ftronę; 
Profzącą fię Helenę tłumi zoftawionę. 

Każe czynić co Parys zechce, 4 w tey mierze 
Miłość gorę woboygu y zapały bierze. 

Kontent Syn z Zony, y ia zfynowey, przyimuiję 
Chętnie woynę, ktorą mi Greczyn obiecuie. 

Wracay, powiedz, że czekam bitwy w tey Granicy» 
luż niewrocę Heleny do tey taiemnicy, 

Zyczę: niech w infżey Żenie Lacedemon zylkas 
Niedbam nic choć grotami oftrey woyny cifka. 

Pojel: 

Dobrze Krolu poladę na wyrok tych wftrętow, 

= Tyfiąc za niedźiel kilka ftanie tu okrętow, 

. Boy fię Krołu cnych Bogow, ręki fłufżnie msśćiwey, 
A wierz żem iet twoy fluga wierny y życzliwy. 

Pryam. 

Bierz Hektorze Kommendę, prowadz woyfko w pole, 
Waynę niż ftratę cakę tyfiąc razy wolę: 

Otrąbić każ w Obozie gotowość do boit, 
A my porakich trudach, idzmy do Pokoiu. 


KONIEG 
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A CEE W dół 
Ceftrz, Tyburcyufz, Agafp. 


Tyburciufz: 
Rzyfyła tu Dulciufż Agafpa z nowiną, 
P codźiennie ofiary Bogow 'nalzych giną, 
Czy każefz przyść Cefarzu przełożyć przed fobą? 
Zły Tryb hardych Chrześcian, krwi oblać żałobą? 
Cefarz: . 
Coż to fiyfzę Bogowie/. co za lud zuchwały, 
W Iśći czegoś ukrytego y mocny y trwały: 
Nifzczę, gubię, y męczę, wykorzeniam żwawie, 
A krew hoynie wylana, rośnie ku ich fawie. 
Każda im kropla tyfiąc hołdownikow rodźi, 
Maqą fobie za fławę, gdy w iufze krok brodźi, 
Niech przyidzie Agafp, co nam za nowinę powi, 
Niech męczarnie, y kaći wraz będą gotowi. 
Aga: 
Stawam Panie przed tobą z nayniżlzym ukłonem, 
A Ty Ber- 


Ty: Berłem, ty honorem, Pańftw tych właday Tronem 
Tobie co Wfchod z Zachodem, Południe z Połnocą, 
Podane y pofłufzne, brzmią pod twych fif mocą. . 
Mdła tylko płci niewieśćiey zgraia tak uparta, 
Tyfiąc męczarh za fłowa y katowni warta: 
Trzy Sioftry: Chionia, Agappa, Irena, 
lednymże fię uporem trzech ferc wina wfpiena. 
Zapomniawizy na zacność, krwi fwey rodowitość, 
Zadna ich moc niezraża, ni boiażń, mi litość: 
Co każefz czynić? wyday prętko Dekret żwawy, / 
Niech fię niecnot niemnożą podabne zabawy. 
Cefarz: 
Bież Agafpie przyptowadz, ftraż, idźie o życie, 
Cefarzowa niech faie, niech namawia fkrycie, - 
Teraz powiedz łagodnie, proś, groś, łay, ftrafz, fukay, 
Raz fkromnie, potym żwawie chwały Bogow fzukay. 
A ieżeli zażardem w fwym trwać chą uporze, 
Przyprowadź ich przedmoy Tron niech ftaną w tym Dwo- 


SEEN RE a. 


Agappa, Chionia, Irena; 


źlgapba: 
Ch Sioftry! w iednym rodzie fpoione knoi władzą, 
Czy wafze fentymenta ugłalkać fię dadzą; 
Czy taż zdobycz nikczemna? czy ten zbior -prożności, 
Ma nas odbić od trybu zwykłey powinnośći? 
Czyż fzatań(kie fłodycze, nietrwaiące gulta? 
Żnifzczą podśćiwość, będźie pańować roipufta. 
Nieśmiercelną w śmiertelną zamieniać iftotę, 
Zakilkadniową rofkofż wieczną tracić cnotę. 
| | | Uważmy 


Uważmy, iak 2 nikczemney człek gliny -łepiony, 
Stworzenie nafze z kośći, Duch w ciało natchniony; 
Uważmy iak zaieden owoc zakazany, 
Na pracę, na pokutę Ociec nalz wygnany 
Patrzmy kto tak potężny, ożyć każał glinie, 
Wypędźił z Raiu Przodkow,  ofadził w Dziedżinie, 
Gdzie pracowicie Rola z wyćiśnionym potem, | 
Zywi ciało choć pługiem rznięta y zkłopotem. 
Czyiey to ręki dziłoż ach Siaftry kochane! 
Czyż Stworca niewdzięcznośći śćierpi wyuzdane. 
| Chyonia; 
Coż flylzę Sioftro moia? przeciw krwi natury» 
Składafz na nas te fake, y te impoftury» 
Ktoraż to lekkomyślna? ktoraż tak zuchwała, 
Przyiąwizy rzucać wiarę, co ią łafka dała. 
Nie fioftro, umrzem prędzey trwale bez odmiany, 
Niewarteśmy tey plamy, áni tey nagany; 
Przyznaię ślilki ftopicń tych Ziem(kich zdobyczy, 
Im ich kto więcey zważa, to ich zanie liczy, 
Wfżyftko miia, á przyfzły bieg dni przepędzonych, 
lak fen ginie, iak wiele w momencie znifzczonych, 
Sąd czeka, za złe kara, dobić nadgroda, 
Płomień wyftępki pali, piekielna niezgoda. 
Niebo zaś cnoty płaci, tam wiecznych mąk kara, 
Przy Boftwie fzczęścia meta, fzacunku ofiara, 
Rodzicow nafzych wiemy pierworodną winę, 
Zatrzymania Dufz Świętych w Otchłani przyczynę, 
Wierzmy, że na zmazanie grzechu naypierwfzego, 
Zefłał BOG Słowo w żywot Naczynia czyfłego: 
Tak z Rodzaiu Bofkiego dwoch rzeczy natury, 
Przyuboftwioaey Dufzy ludzkiey fkład figury, 
AŻ A Syna 


Syna w Gzłowieczą Poftać oblokfzy, wnętrzności 
Wila? Nayświęcfżey MARYI, niezwiędłcy czyłłośći, 
Tegoż dał na Męczeńftwo, za okup mey Dufży, 
Ey ktoż fię na te razy fkrufżony niewzrułzy. 
Ireną; 
Ach Sioftry! coż za pamięć, iak odftąpię tego, 
Ktorego prawie widzę zewfząd fkrwawionego. 
Zakogoż? za te Dufże co w każdym terminie 
Dobrowolnie bez myślnie w grzechach fwoich ginie. 
WfZak miłość, miłośćią fię ziednoczoną płaci, 
Ach! iakiż żak kto kocha, á Kochanka traci, 
Ktory choć fwoią śmiercią umiera bez męki, 
O? iakież tam rofpacze! załamanie ręki. 
Dopieroż gdy męczarnie, piękne trapią ciało; 
Ktore fię w cnotach poiąć w ozdobach niedało. 
Ciernie wlkroż kości tego z gruchotane gnietą, 
Krew iączą, iakby były dni ofłatnich metą. 
Szarpaią zewfząd ciało, wiążą, biią, łaią, 
Ryią żyły, rwią włofy, raz po razie daią, 
Krwie z fiadłey ftrumień, w ftrumień na wyścigi bieży; 
Widać kości zpod Ciała, zbity bez odźieży; 
Naoftatek w Krzyżowym kona widowifku, 
Słufznie Ciało, 4 Dufża Bolka w tym ucifku, 
Te Serce co go miłość fwym karmiła razem, 

Odtem y żołcią poiąc, włoczni pchnął żelazem. 
Ach? iakże w cym terminie więcey mowić zdołam, 
Do Ciebie BOGA mego z fundamentu wołam 

Chcę umrzeć Chrześcianką, y wy Sioftry miłe, 
W tey Wierze razem zemną kopcie fię w mogiłę. 
Agappa: 
Ulgę czuie ca Dufza, ktora razem 2 wami, 
| | Gardźi y 


Gardżi, y gardźić będziem temi bałwanami; 
Lecz fluchaycie: iuż wiedzą, fłyfzą o nas w Rzymie, 
Zacznieymy co ztym robić, znaią nafże Imie. 


Chionia: 
To prawda, lecz czekaymy iaki wyrok padnie, 
Cierpmy, choćby w więzieniu przyfzło umrzeć fnadnie: _ 
Trudno uyść gorzkiey męki, kcarą miłość fłodźi, 
BOG to nam wiecznym życiem fowicie nadgrodzi. 
0 Jrena: 
Sprawiedli odwaga, y ferce to mężne, 
Kto na zły raz fortuny, myśli ma potężne. 
ål BOG kazał życie iak można falwować, 
Więc przy Wierze y Cnocie mamy fię ratować. 
Agappa: 
Kryimyż fię iak możemy - - - 
ZAM ` Chionia. 
> A A ay uchodźmy w lafy . 
Gystęjd Irenq. 
Idźmy fpefżoo, gdyż mylne godźin nafżych czafy, 
Poydź przodem ia za tobą, 4 cy w nafże fzlady, 
A tam dallży proceder. fwcy obmyślim rady. 


Cefarz, Cefarzowa, /Tyburcyufz, Paula. 
Gefarz: 
Łuchay Pani, roftrząśniy zdanie moiey woli, 
Uśmierz płci fwey niewieśćiey imper złey fwywolit 
Trzy zacne z Rodu Dźiewki, z Pańftw Teffałoniki, 


Animufz uporczywy, wymyfł' gnębi dziki. 
OSA B Chionia, 


Chionia, Agappa> Irena, rodzone 
Sioftry, niechcą bydź nafzym Okarzom fkłonione, 
Każę ich tu prowadzić, ty w fwym Maiefłacie, 
Obiecuy im nadgrode, mow 0 życia fłracie. 
A ieśli uporczywy odpor tobie dadzą, 
Przymufzę ich Cefarfką do ofiary władzą: 
Biegay Tyburciufzu, fzukay zbiegłych w lafy, 
Powiedz, że delikatnym te fzkodzą niewczafy. 
Przyprowadz ich do Pani, ty frogo y mile 
Przyimiy ich, wfzakicś fama ćwiczona w tym dzile. 


Cefarzowa: 
Dobrze Panie, każdemu honor Bogow miły, 
Śtarać fię oto będę ze wfzyfłkiey mey siły: 
Tak powabem dobroći, iak poftrachem męki, 
Sama zas fprawiedliwość z twoiey płynie ręki. 


Cefarz: 
Tak to iefł, nieinaczey umiem zażyć złego, 
lowifza czczę, fzanuię iako Pana mego, 
A Ten to niewiadomy, co miał wfzyftko ftworzyć, 
To wfkura, że zuchwały lud potrafi morzyć. 
Zegnam Pani do czafu, trzymay to w fekrecie, 
A fłaray fię czymkolwiek uiąć Panny przecię. 


5 QIE NHAT "IV 


Cefarzowa, Paula. 


Paula: 
Ybacz Papi że (pytam, -co zapomiefzanie 
Z Mandatu Cefarfkiego w zacnym twoim. ftanie, 
Łza w oku, trwoga w fercu, fkołatana wola, 


Podobno ci fię trzech Sioftr podoba fwywola. 
Cefarzo= 


a.“ Cefarżowa: 
Darmo ferce fwa litość tai y urula, 
Przeyzrzałąś fmutny wyrok kochana Paula. 
Prawda rozum do myśli wątpliwość w tym daie, 
A uwaga taiemnie CHRYSTUSA wyżnaie, 
Nieieftem Chrześćianką, lecz tyle poymuię, 
Musi bydź coś iednego, co wfzyftko kreuie. 
Te zaś rznięte ftrafżydła, krzywogięte twarzy» 
Piorun pali, czas pfuie, wilgoć zgniła warży; 
Lecz (kroćmy te rozmowy Paulo fekretnie, 
Bò nas dwie, y trzy Sioftry razem Cefarz zetnie. 
OR Paula. 
Utul żal, ukoy myśli nędzy umartwioney, 
Prawda muśi bydź ręka, ktorą człek ftworzony, 
Lecz cicho, lub wefłchnieniem czćiymy chwałę Tego, 
Co dał wzroft ludzkiey fortunie, ieft Dawcą wizyftkiego, 
Idźmy fkoczno, á żafiądź Pani w Maiefłacie, 
Mysl o frogim wyroku winnych przy Traktacie. 


AK T I- 
SCENA TL 
Agappa, Chionia, Irena. 

Agappa. 


Ç Tańcie w ząpędach kroki fkroccie chciwe biegi, 
Spokoyne tu rozumiem mieć będźiem noclegi. - 


Cbionia. 
O! iak miła zieloność! liśćia kwitnącego, 
Ach iaki cień fpokoyny! Drzewa krzewiftego, 
| Ba Datnie 


Darnie trawą, a włafne fka? luftra błyfzczące, 
Y rożne praftwo, chwałę BOGA fpiewaiące. 
| Irena: 
Tu Sioftry ukochane, na tym darniu razem 
Zrobmy Olkarz, Agappo przybliż fię z Obrazem, 
Chionia poftawi Pofłać zmęczonego. 
Tu TROYCY Świętey, tu zaś Ukrzyżowanego. 
la zaś MATKĘ Czyfłości, Rodzicielkę Pana; 
Teraz Ich chwalić zgięte rzućmy wraz kolana. 
Agappa: 
Tobie we Trzech Ofobach, 4 w Boftwie Iednemu, 
Ofiarę fere czyniemy, wfzędzie obecnemu. 
Chionia. | 
Tobie, ktoryś do fżczętu, Krew toczył obficie, 
Nake wzakład oddaiem y wolę y życie. 
Irena: 
Ty, kcoraś w  Miłofi erdziu fwoim niepoięta, 


Czyfła, Niepokalanie w wnętrznościach Poczętą, 
Matko Słowa y BOGA, ludzkiey formy Pana, 
Przed Tobą nalze dźifiay padaią kolana. 


SCENAL TI? 
Tyburciufz, Zołnierze, Agappa; Chionia, 


I rena, 


Tyburciufz. 
Tuśćie . niezbożnice, coż'to za ofia ry? Wr 
Czcić coś niewidomego, nieuydżiecie kary. 
Agappa: 
Stoy! niemow, ani blużnić niepozwolę zgoła, 
„Czegoś przyfzedł czy męczyć: y kto nas ztąd woła. 
T yburci- 


T yburcyuja: 
Obaczy zacna w Rodzie, y piękney kibici, 
Gdy fwe fatize porzuci, 4 prawdy fię chwyci. 
Serce twe y bezbożne  - - - 
Chionia: 
« | - ftoy niemow zuchwałle; 
W co wierzym, wierzym mocno, wierzym dofkonale. 
lednego mamy BOGA w trzech Ofob Iftocie; 
Matkę lego bez zmazy, w czyftey Ciała cnocie. 
T yburciu(z: 
Cicho zuchwała iędzo w proftocie ięzyka, 
Niech fię podłość twey mowy lowifza nie tyka. 
% Irena: 
Ach/ czemuż niezawarta śmiercią twa pafzczęką, 
Przeciw pridje widoczney tak zaiadle fzczeka: 
Niegaday, lecz czyń Mandar iaki malz od Pana, 
Prowadz palz na męczeńftwo, nuła nam to rana, 


Tyburciufz: 
Sluchaycie piękne Panny» zacnym rodem chlubne, 
ldziecie dziś na męki, y na iwie zgubne, 
Czyż nie lepiey w honorach, w doftatkach fowicie, 
Przy chwale Bogow nafzych prowadzić fwe życie, 
Kleynoty, frebro, złoto, Pieniądzy zdobycze 
Powagę, pierwfze mieyfce, awantaż fiodycze, 
Męża miłość przychylną, włzyftko mieć będźiecię 
leśli w ręce kadżidło do ofiar weżmiecie _ 
leśli zaśnie? piecz, dręczyć, męczyć będą ciała, 
Po wafzey białcy fkorze krew będzie pływała; 
Drapać żelazne klefzcze, palić żarem, topić, 
Albo fię gorzkiey fmoły cale zognia opić. 
-~ Wfzyftkich męczarni zbiory, wfzyftkich katow beki 


Od tey was mulzą odwieść figlaríkicy nauki: | 
C Czyń- 


Czyńcie dość moiey radźie, życzliwey namowie, 
A do tego że upor zfpetny w Białeygłowie. 


Agappa: 
Niechcę frebra, ni złota, zbiorow, ni pieniędzy, 
Ten co wiecznie żyć pragnie, niech umiera w nędzy, 
BOG fam moim doftatkiem, BOG moią zdobyczą. 
"Ya y Sioftry moie z wieńcem umrzeć życzą. 
Chionia: 
Ach/ błużnierco! na twoie kunfzta zadrży fkura, 
Krew mego Zbawiciela, to nafza Purpura. 
Naywyżfzych awantażow, mieyfc pierwlzych pragniemy, 
Mieć będźiem, gdy przez męki Nieba ofiągniemy. 
Irena: | 
Tam ieft nafz Oblubieniec, tam zbiory, tam Dźieći, 
Co do Oyca myśl nafza dobrowolnie leći. 
Przez Initynkc Ducha lego, przez wyrok MARYI, 
Niechcę łafki, Ani też powagi niczył: 
Dąż do mety, doprowadz zchęcią biegłe nogi, 
- Niech {wego chwaląc BOGA, potłumią twe Bogi. 
Tyburciujz: 
Zuchwałe wfzetecznice, fwoiey zguby chćiwe, 
Do złych zbrodni fpofobne, w krokach nieleniwe, 
Idźcie wzawad do zguby, w przod do Cefarzowy, 
leśli was łagodnemi niezwycięży ftowy. 


AKT IL 


AKT 1h. 


WC ENA A 


Cefarzowa, Paula; Agappa, Chionia, Irena, 
Tyburciufz. | 


Cefarzowa: 

pP oyd ztąd Tyburciuiżu, zoftaw u te Damy, 

Chcę fima mowić z niemi bez w ftrętu y tamy. 
Coż to w zacnym fwym fłanie y w piękney poftaći: 

Każda zwas fwoy fzacunek w płochcy wierze traći» 
Nakłońcie zinyfł do woli Cefar(kich Mandatow, 

Wizak macie w wierze nafzey tyle Kolligacow> 
Powiedzcie iaka wafżaż porzućcie izkrupuły, 

Y odkryicie tey Wiary iakie Artykuly. 

Agappa. 

W lIednego wierzyć BOGA, ktory wfzyfiko ftworzył, 

On ciało uformował, Duch przez niego ożył, 
Ciemność z iafnośćią dzielił, Miefiąc, Gwiazdy, Słońce, 

Y w Niebiefkiey Planety, on uftawił gońce. 
Ziemię, Powietrze, Ogień, Wodę, y żywioły 

Poftawił y fam fzczył wilgoć w zimne doły, 
Ograniczył Powietrze, zawiefił świat cały, 

Aby obłoki ziemię w koło okrążały; 
Peaki, zwierze, gadźiny, atamy motyle, 

Stworzył potym Człowieka w tey co widżifz sile» 
Gdy ftworzył fiedmiodniowe Elementow dźiło, 

Z gliny ulepił Męża. tchnół wnim Dufżę siłą; 
Ruchawą y rozumną, 4 wraz z ufpionego 

Wyiął żebro, dał formę rodzaiu nafzego. 

C2 Przezwał 


Przezwał Adamem Męża, Ewę przydał Zoną, 
Ofadził w Raiu z mocą zupełnie w krzewioną. 
lednego tylko drzewa tykać fię zakazał, 
Lecz Szatan (wą hardośćią chytrze zmyfły zmazał. 
Namowił płochą Ewę zieść frukt tey Iabłoni, 
Ktora im rowność Boftwa tamuie y broni, 
Ziadla Ewa, ogryzek Adamowi dała, 
Za co ich ręka Bolka wraz z Raiu wygnała. 


| Chioniq; 
BOG ftrafznie rozgnicwany za przeftępftwo Prawa, 

Taką za pierworodny grzech pokutę dawa: 

Piekło dla złych naznaczył, á Swięcym w otchłani 
Czekać każe w pokucie, z krwi Synowfkiey dani. 
Uięty miłofierdziem tchnoł Duchem w {wym Słowie, 
Lokuiąc po wnętrzności czyftey Białcygłowie, 

Pannie Niepokalaney MARYI nazwaney, 

Nietkniętey, lubo fzlubem Iozefowi daney. 
lednego BOGA we trzech zawiera Ofobach, 

Oyca, Syna, y Ducha wnętrznych nośi probach, 
W tym Naczyniu Syn Boży ludzką Poftać bierze, 

Y Rodźi fię w uboftwie, w pielufzkach w ubierze 
Nikczemnym, fłaynię puftę maiąc za miefzkanie, 

W kilka lat kczewi wiarę, y Boftwa poznanie: 
Wzźięty BOG w ciele ludzkim w uboftwioney Dułży, 
* Cierpi męki na ciele, ktoż fię tu niewzrufzy. 

Irena. 


Biorą niedowiarkowie przedanego Pana 


Od ucznia, od ludafza, od {fugi ta rana. 
Niewdzięczność pierwfza męka, coż gdy tak podchlibnie 

Pocałowaniem zdradza, IEZUSA niechybnie: 
Biorą, biią, fzarpaią, cierniem tłoczą głowę, 


Katownie 


Katownie, więzy, plagi zadaią furowe; 
Męczą, włoczą, á refztę na Krzyż ftrafzny biią, 
Z fmucnym Matki weyzrzeniem, {erca opptefyą, 
Krew płynie, 4ce Zrzodło myie grzech Adama, 
Swięci zotchłań do Nieba idą, ginie tama. 
Kto tylko zmocną wiarą gruntuie fię w cnoty, 
Doydżie chwały Niebiefkicy, y tych łafk iltoty. 
Więc nietrzymay nas Pani. w utracie niefłufzney, 
O nic wcale niedbamy tylko ozyfk dufzny. 
 Cefarzowa. 
Ach! coż fłyfzę! weżcie ich daycie Cefarzowi, 
Niech łię dłużey mola myśl w wierze nienatnowi: 
Powiedzcie nieodmiennie w fwym uporze trwaią, 
Niecls im co chcą to mowią, co chcą to zadaią, 


SCENA IIŁ 


` Cefarzowa, Paula. 
Cefarzowa. 
Zyliś zważała Paula fkryte taiemnice, 
Y iak trwąłe w {wey -wierze fłateczne Dziewice, 
Smierci fię nie lękaią, bo życia konieczny, 
Kres muśi bydź, lecz drugi żywot będzie wiecżny, 
BO OPUBIĄ |: 
Niemow więćey o Pani! zakryi fwoie żale, 
Wierz, że ieden w lftocie BOG ieft dofkonale: 
Cicho, cicho, bo gdyby ufłyfzał kto z boku, 
Y widźiał cwoię trwogę, y łzy żywe w oku, 
Zguba w tym nafża pewna, lecz fekretną wiatę 
Czcić, 4 drwiąc, niemym Bogom dawaymy ofiarę, 


Cefa- 
D 


Cefarzową: 


Opowiedz wfzyftkim Paulo że mię głowa boli, 
Niech odźwierny nikomu wchodźić nie pozwoli. 


SCENA III 
Cefarz, Tyburcyufz, Paula. 


Paula. 
prRzyfłana od mey Pani itawam przed twym Tronem, 
Rożnym Panny do ofiar przynaglała tonem, 
Profiła y łaiała bez żadnego fkutku, 
Wiodła ich tu do ciebie wefołych beż fmutku. 
Cefarzowa zaś za to gniewem pomięfzana, 
Leży fama, ftękaiąc, głowa zawiązana, 
Te urodźiwe damy zbliżaią fwe kroki, 
la zaś idę {wey Pani fłużyć bez odwłaki. 
Cefarz: 
Pozdrow ią, niechay fwoie uhamuie żale, 
Słuchay Tyburciufzu niechcą ofiar cale, 


Co mowią, y iak tufzą te zuchwałe iędze, 
Niech jdą na turtury, na męczarni nędzę. 


Tyburciufz: 

Skorom odebrał twego Maieftatu wolę, 

Chćiałem rożną manierą ufkromić fwywolę: 
Profiłem, przekładałem doftatki y męki, 

Wefołą smierć przyimuią z BOGA fwego ręki. 
Nic niechcą, á nikczemne zanic ważą życie, 

Niebo ich gufta oftrzy w męftwa appetycie, 
Trzy iak iedna, y piękne, y hoże, y fadne, 

A zäcoż wfzyltkim gardzą, y ia fam niezgadnę, 
Zaltałem ich w gęftwinie klęczały na trawie, 

Do Bo- 


Do BOGA ledynego modlących fię żwawie, 
Trzy przed niemi figury, znać zżarliwey mowy, 
Ze fię (erce zgadzało z akcentem y flowy. 

Cefąra. 
Tu, tu niech ich pofławią nauczę furowie, 
Odbiorę, życie, honor, fortunę y zdrowie. 


A, CWE Nod „MA 
Cefarz, Tyburciufz, Agappa, Cbionia, Irena, 
Cefarz: 
‘Oz wafże za fzaleńftwo, y ktotaż tak harda, 
Wyrzekać fię naízych Bogow lakaż to wzgardał 
Zacnieście urodzone, piękne y wfpaniałe, 
Dam wam mężow doftatnich, zacoście zuchwałe. 
Wyrzećcie fię CHRYSTUSA, w nim Bofkiey natuty, 
Inaczey, was z tak piękney odrzeć każę (kury, 
A ieżeli ofiary Bożkom palić chcecie, 
Honor, zbior, y fortunę w nadgrodę wezmiecie. 
dgappa: 
Myśl Cefarzu o fwoiey Rzecżypofpolitey, 
Tobie wiedzieć należy, czy narod obfity, 
lak wielka liczba woyfka, iak twoy kray graniczy, 
Niekrzywdź BOGA żywego, Ten wfzyftka dziedziczy; 
lego cię pomoc trzyma, 4 Dobroć odpufzcza, | 
Ty to robifz co lego wola ci dopufzcza. 
Cefarż. 
Weźcie, weżcie coprędzey zbytecźnie fzaleje, 
Przyprowadzcie mi drugą, ach! coż fię to dźicie. 
Chyonia; 


Niefzalcie Agappa, lecz fłulznie to gani, 
D2 Gdy 


= Gdy ty, y ia, cały świat, Boguśmy poddani, 
Niefłufzne upomnienia, rozlądnie tłumaczy, 
Y ia, y wiżyfcy wierni, mowią nieinaczy. 


Cefarz. 


Prowadzcie precz, bo yta ma zmięłzane zmyfły, 
Wziąć ich, oddać Staroście na examen śćilty: 

Podź ty nayofobliwfza, w żywey młodcy porze, 
Pokłoń fię Bogom nafzym, 4 nietrway w uporze. 
Pokaż {wym fłarlzym Sioftrom przykład w tey ofierze, 

Byleście fię zniżyły, każda zyfk odbierze. 

Irend; 

-Niechay twoim bałwanom taki zniża głowy, 

Na ktorego BOG wydał gniewu los furowy, 
Nieogarnione głupftwo tego adorować; 

Cornim bożkiem zoftanie trzeba go kupować, 
Z rzemieślnikiem w targ wchodźić, potym chrzcić bałwanem, 

Tegoż zwać wielowładnym całey swery Panem. 
Temu palić ofiary, tey brzydkiey mamonie, | 

Pizmem kurzyć, y więczyć niegodziwe fkronie, 
Ktorego pies fpafkudźił, co go robak ryie, 

la mam czcić: ach! niech lepiey Cefarzu nie żyię. 


Cefarz: 
Zmażę krwią te bluźnierftwa, á wy brzydkie larwy, 
Plag tylko ftatyfięcznych, nośćie kolor barwy: 
la jadę, tam obaczyć Macedon na oczy, —. 
lak karzę, kto w ofiarach mych Bogow wykroczy. 
Niech ich zamną prowadzą do rąk Dulciufza, 
Niech oddadzą, niech męczy, aż z nich wyidźzie Dufża. 


SCENA V, 


SCENA W: o 
Dulciufż, Agafp, Agappa, Cbionia, drena. 
Dulciujz. | 


Ch Agalpie! ach! coż to! ach!coż za pofława! 

Samey tylko Wenerże pamięć raką dawa, 
Włżyftkić trzy urodziwe, oczy, wdżięki, ulta, 

Stań, ręce, brwi, wzrofł, czoło, czułe biedzą gulta; 
Pafiuie fię y walczy fłow mężnych gromada, 

Kozo miłość zwycięży, tam łagodna zwada, 
Przyftąpcie trzy Boginie, nie ludzkiey piękności, 

Czyńcie ofiary Bogom, chcąc żyć w pomyślności; 
'Wfzak wiecie, poco was tu Pan moy dziś odwozi, 

Obiecuie doftatki, y wraz siniercią grozi. 


zlgabpa: 
Wiemy? y chcemy. śmierci; y fławy męczeń(ki, 
Niechcemy iść ża żbiorem, api w ftan Małżeń(ki, ` 
Od wfzyftkiego umiera, człek, á wcialnym grobie, 
Ciało podziemny robak toczy, y. krew ziobie. 
W zyftko marność doftatki, Korony, fwobody, 
Gdy kto omiefzka w Niebie wiecznych afk nadgrody. 


Ghionia. 
Umieraią Krolowie, Xiążęta, Cefarże; 
Tak giną y Rolnicy, Chłopi, y nędzarze; 
Moment, moment dogania, minuta minutę,  . 
A wkażdy punkt może bydz ciało zechu wyżute. = 
' Czymże nam groziz Panie, niechcemy pieniędzy, 
Wfzak pomrzetn, to nas ciefży, że dobrze y prędzy: 
Y że zaokup BOGA y prawdźiwey wiaty, 
Skrwawione krwi potokiem nafze będą maty: 


E Irena 


Irena: 
Zyfkiem ftrafzyfz Starofto, y profitem Dufzy, 
A czyliż twoie ferce prawdą fię niewzrufzy, 
Y te kamienne zdanie, te porywcze złośći, 
Czy niezmiękczą do BOGA frogich ferc dźikośći, 
Umrzem, nieumrzem, bo lub ciało po pogrzebie 
Zgniie w ziemi, Dufza fię ciefżyć będźie w Niebie. 
Ta chwała, ktora nie ma w guftach fwych granicy. 
W Boftwie uwielbionego zyfku taiemnicy; 
Więc ćwiertuy, pal, dręcz, śćinay, miłe nam te męki, 
' Bo te tylko z przeyzrzenia BOGA mego ręki. 
Dulciu[ż,, 
Ach Agafpie! odprowadzź, lokuy w fvoim Domu, 
Y ia tam chodźić będę lubo pokryiąmu, 
W pięknym ciele drapieżne na moy los wyroki, 
Niechcą czćić Bogow, kieruy do domu ich kroki. 
Na infży czas odkładam fzdu mego zdanie: 
Idźcie, 4 Agafp o was mieć będźie fłaranie. 


SCENA -VI 
Dulciujz. 
lefzczęśliwey wolnośći Prawo na bieg oka, 
Gdyby był rozum trwallzy niż fama opoka, 
Byle tylko weyzrzenie ufidliło zmylły, 
Krufzy ferca wfpaniałość, łańcuch kuie ścifły, 
Walczy rozum z miłośćią, z Paflyą uwaga 
Poki oko niewidzi, to rozum przemaga. 
Lecz gdy fię raz w tym buńcie natura znarowi, 
Wraz oko, rozum gnębi, y woynę odnowi: 
Buiałem w fwey fwobodzie, iak motyl w fwym locie, 
Lepiąc fię zkwiatu na kwiat, w żioł fię żywić cnocie, 
Dźiś na 


Dźiś na Krzak trafiam roży. ktora pełna ośći, 
Cierniem kole, a kryie iad luftrem pięknośći, 
Sama wiara, y fama powinność mi radźi, 
Ze ginąć śmiercią muśi, kto fwych Bogow zdradźi. 
Lecz zacoż mię tu trzyma dłużfze zadutmanie; 
Poydę gdzie mię prowadzi inftynktu kochanie. 
A ieśli upor wzgardą odmowi mey chęći, 
Wezmę gwałtem nieprofząc, to co mi myśł nęćl. 


SCENA VIL 
Dulcrujz, Agajfp. 
dzaj: 


„js zadość uczynił, twym rofkazom oe 
Lecz co to? iakies w tobie widzę zadumanie, 
Uparte wprzedfięwźięciu, w wierze bez odmiany, 
Te trzy Panny niedbaią na męki, ni rany; 
Owfżem ich fobie życzą, umrzeć dziś gotowe, 
Y dla CHRYSTUSA fwego wraz dać pod miecz głowę. 


Duleinfz: 
Moy Agafpie kochany, nietak fztylec oftry 


Rani (erce, iak pięknym widokiem trzy Sioftry, 
Wfzyftkie iedna po drugiey, takie wiążą łyka, 

Ze nie oni fą w więzach, iam za niewolnika. 
Perlwaduy ile możefz, prowadź do ofiary, 

Niech fię moiey miłośći niewzdrygaią pary, 
Lecz razem dobrowolnie hołd daiąc kochaniu, 

A ia będę ich życie zdrowie miał w ftaraniu, 

Azap. 

Poydę Panie, lecz wątpię abym ferga mçżne, 

Mog? zniewolić, lub władzy fkutki twey potężne, 
Lecz mowią bez uczyńkow zanić wiara waży, 

Wiemże żadna na zbrodnią tę fię nieodważy. 

E2 SCENA 


SCENA VHE 
4Agafb; Agabpa, Chionia, Irena. | 


Agafp: 


JP lskne Damy, wlżyfikim trzem daię pokłon nifki 
Dźis wafżego wyroku fłtopień bardzo slitky 
luż katownie gotuią, iuż drwa na ftofs kładą, 


> 


luż fię lud na ten widok nacilka gromadą. 
leden tylko iet fpofob, zktorym rączo dążę, 
Ze miłość Dulciufża do każdey z was wiążę, 
Bądźcie razem powolne, á ten gutłow fyty, 
Odmieni ftrafznych iądow Dękrer iadowity. 
A ieśli dobrowolnie zeżwolić niechcecie, 
Muśi wafżey gwat zęby cnocie przy dekrecie: 
Y tak fiebiće nafyći, was na śmierć olądźi, 
Kto co czyni dla życia, ten cale niebłądźi. 
Agappa: 
O nad śmierć okrutnieyfza obèlgó Tyrana, 
Pragnę, abym krwią fwoią gineła oblana. 
Lecz nie tym wfzeteczeńftwa fzkaradnego grotem, 
Ach wftyd! czoło zalewa, śili ię żal ż potem; 
Idź powiedz niech nas męczy, lecz y w takimi razie ` 
BOG Obrońca, á enota nieupadnie w ikazie. 
Cbionia, 
Coż miowifz wfzetecznikuż niech nas razem męczy, 
Zadna fię z nas nieltrwoży, żadna niezaręczy, 
lednego Oblubieńca w nafzey mamy trzodźie, i 
Z Nim fię famym uciefżym w Niebiefkiey nadgrodźie. 
Lecz tżegoż teń morderca maiąc żonę, dzieći, 
Z tym trybem niewiernośći do niewinnych -leći: 
Do tych 


Do tych to cnoty. walor w bezcennym fzacunku, 
Trzymać będziem do śmierci bez łez y frafunku. 
| Irena. 
Ach? iakże litość Bofka fzczodra w fwey: Dobroći, 
Ze wyuzdanych myśli wraz nieofieroći, 
Niewyzuie z rozumu, Nie fkroćr momentu. 
- Oraz Tyrana z domem nie znifzczy do fzczętu. 
Powiedz, że trwaiąc w Wierze, trwać będziemy w cnocie» 
Y wczyfłtey podciwośći, umrzemy Jitocie. 
O śmierć cale niedbamy, 4 kto cnotę goni, 
Niech wie, że ią Niebielki Riwald mocno broni. 
| Arab. | 
Y rakże nieużyte, y tak popędliwe” 
Złym za dobre płacicie kochanie prawdźiwe: 
Poydę powiem. å potym przywiodę fowicie - 
Tych co wam razem zcnotą wydrą dumne życie. o. 


SCE N-A TTA 
Dylciufż, Agafp. 


dgafb; 
mowić mi niedały ploche Choleryczki, A 

Gotowe dziś do śmierci, pragną, iść w potyczki, 
Darmo fwę fufzyfz głowę, niewfkurafz litośćią, 

Użyi gwałtu, nafycifz guft {woy fowitością: 
Bo rzecz wydarta mufem, tym więkfzy fmak rodżi, 

Bardźicy fię chce tych rzeczy, ktorych fię niegodzi. 

| Dalciufz. 

Coż czynić? dobrze radzifz, prowadz ich w więzienie 


Tam gdźie fkryte kuchennych rzeczy ieft złożenie; 
l Przyidę 
F 


Przyidę ia tám w zapędach moiey fkrytey woli, 
Y gwałtu fobie ferce z troygiem fioftr pozwoli. 


SCE NAK 
Dulci uf; 

"Ak dumne przećiwieńftwa, pyfzne animufze 

Koniecznie y gwałtownie, dźiś przełamać mułzę; 
Paffya mnie prowadzi, miłość na poboczy, 

W całym ciele napafę upragnione oczy. 
luż mufzą bydź w więzieniu, poydę bez wątpienia, 

Nafycę dziś apetyt fwych chęći pragnienia. 


S CETNA" XP 


Agappa, Cbionia, Irena, w kącie BOGU fig 
modlą, `Dulciufz miafto nich, naczynie kuchen- 
ne, scifkaiąc całuie, niemi fię fmaruie, y od 


rozumu tamże odchodzi, 
Dulciufz; 
O iedná, á tu druga, trzecia tuż kochanki, 
lakieżeśćie na żądze mey woli Tyranki, 
Ach! śliczna Chionia całuię twe wargi, 
Ktore dopiero ciężkie wymawiały fkargi. 
Ciebie piękna Agappo, tu do fiebie tulę, 
Ulęcz profzę ftęfknione życia mego bule, 
Írena moia dufżo odbierz uft fłodycze, | 
Ach iakże miło” więc wyiść ztąd fobie RE 
" Y cożeśćie wikurały 4 dieu poczafic, 
Myślcie teraż o fwoim, y o moim wczafie, 
Chwała Bygu iuż pierwfzą odbieram ofiarę, 
lednak 


lednak za upor przefziy; niech odbiorą karę. 
Ach iakżem fię nafycił, aż miło mey dułży, 
Y kogoż zwłafzcza miły intereG niewzrufzy. 

Dulcin(z mychodźi, przed ktorym ludzie uciekaia, 
widzac go wczernionego y [zaleiącego, ktory no- 
laige (wego Konfidenta, wpada na Dwor y Poko- 
ie Gefarjkie, ztamtąd myśmiany y wypędzony 
ucieka do fiebie molaiąc: 

Agafpie, ey Agafpie, Agafpie, Agafpież 

Wfżak ia grufzki w popiele zwyczaynie niezafpię, 
Agafpie, ey czy ftyfzyfz: Agafpie ucieka, 

Coż to ieft bieży lżypko, iak pies gdy fię wścieka. 
-Agalpie, moy Agafpież =- = -~ 


SCE. NA XIL 


Cefarz, Tyburciufż, Dulciufż, Dwor cały 
Cefarż: | 
» .. + Což! wfzak on fzaleie, 
Tyburciufż: 
Prawdźiwie, ratuy, trzymay, cożci fię to dzieie? 
Cefarz: 
Wypadź - À k > 
T yburcyuja: 
a s „ © ldziprecz = == 
Duleiufz: 
* ~ - Agalpie' =- ~> 
Cefarz: 


«| Wiąz” Wyprowadź go z Dworu, 
Coś mafię w głowę ftało, woła do umoru. 


F2 SCENA XIII. 


SCENA XIL 
Dulciufż, Zona iego, Dzieci, Agafp. 
Dulciujż. 

Oż to/ Zonę y Dźieci w grubym widzę kirze, 
ERC żem umarł, iam wchodźił w przymierze: 
Precz mi z oczu te larwy, Agafpie moy miły 

Coś mi wlzyftkie zemdlone. milczeć każą śiły. 
Agafp. 
Coż ći fię Panic dżieie, gdżie rozumu fłatek, 
Ześ niemogł Zony cierpieć, áni włafnych Dźiątck, 
Z kąd ta czarność y mafzka na twey twarzy brudna, 
Znać że miłość tych trzech Sioftr. zbytecznie pafkudna. 
Dulcufz obaczym(zy fig w Zwierciedle: 
Ach/ coż toż iakaż poftać? chytre czarownice, 
Na złość mi pomazały dość powabne lice. 
W głęb fię ziemi zakopię, 4 te bałamuty 
Na fłrafzne męki wydam, y na los pokuty: 
Idż Agafpie' przyprowadź razem z niemi kata, 
Niechay idą, gdźie dąży włafna życia ftrata; 
Obnażę ich z odźienia na pośmiech ludowi, 
A każę dać tyfiąc plag nagiemu grzbietowi. 


SCENA XIV: 


Dulciufż, Agafp, Agappa, Cbionia, Irena, 
Zolnierze, | 
Dulciufż: 

Ezbożne Czarownice, płochych wdźiękow zwierze, 


Zewleccie ich z tych fukien do naga Zołnierze: 


Niech fię ciała napatrzę, á potym w dozorze 
Oftrocier- 


Oftrociernifta rozga, niech im fkurę porze; 
Weź, odrzey z tey odźieży, ty ręką waleczną, 
Paflny fię, biy niefzanuy tę małpę wfżeteczną. 


~ Agappa: 
Ach Panie! niezbroczonych łafk Dawco fźczodrośći, 
Ty ftrzeż fwych Oblubienic wftydu y czyftośći, 
Twego to dźieła władzy w cudach niepoięty, 
Zamknąć teń wzrok widoku, nieczyftym przeklęty. 
a 064 Dulciufz: 
Prędzey, fpiefz fię biy, katuy  - ` - 
"1  Zolnierz: 
- ~ Niemogę, przyrofła 
Ta fkura, ciało takie, iak brzydkiego offa. 
Dulciufz: 
Nieprawda. prędzey mowię =-  - 
2. Zolnierz. 
a fma a Toż famo y utéy, 
Nieobaczym tu żadney z tych fukien wyzutey. 
Chionia: | 
Q! nędzarzu przeklęty! y dżiwaku nocny, 
"*Widżifz 1ak BOG Chrześćian potężny y mocny;, 
On nagośći okrywa, klei fzary w ciało, 
Zeby fię czyfte chęcią twą złą niezmazało. 
Irena. 
Ten IEZUS, ktory cierpiał nago za nas męki, 

Od twey. nas dźiś obroni niewftydliwcy ręki: 
Qyciec, Syn, Duch Swięty, ieden BOG trzech Ofob, 
Przez przyczynę MARYI, twoy zatłumi fpofob. 

A iako fama czyfła PANNA niezmazana, 
ley władzą twa zuchwałość dżiś będźie fkarana. 
Dalciujz zafnąt na [wym M ajeślacie. 
G Agafp: 


Agafp: 
Dukciufzu coż ci toż zafnoł nic nieflyfży, 

Weżmy go y zanieśmy do Pokoiow cifżys 
Dam wraz znać Cefarzowi, wy zaś te trzy fioftry 
Wrzućcie tam do więzienia, 4 ia Dekret oftry 

Przyniofę od Cefarza, niech ferca tęgiego 
Przyfzle, na ten Examen, Sędziega infzego. 


Dulcinfza (piacego wynofzę: 


SCE NONY. 
Cefarz, Tyburciufz, Agafp. 


Tyburciufz. 

Z Nowe tu Agalp przybył, ípytam o przyczynę, 

Czy puśćić go Cefarzu? ufłyfzym nowinę. 

Cefarz: 
Niech przyidźie, ca tam fłychać: twoy Pan czy fzalcic! 
A gafb. 

Powiem o wlzyfikim Panie, y co fię tam dzieic? 
Te trzy fioftry, tak piękney urody Dziedziczki, 

Chcą fię gwałtem mak ftrafznych nazwać Męczenniczki, 
Uwiedźiony Daulciulz, miłym oka tokiem, 

Chciał fię więcey uciefzyć niż famym widokiem: 
Naypierwey do czći Bogow przymułzał, a potym 

Mowił zemną, y z niemi niewfłtydliwie otym, 
Zadumiałe, płaczliwe, odrzuciły fłowa, 

Każda poyść pod katow(ki miecz mężnie gotowa. 
Rozgniewany Dulciufz gwałtem chce kradzieży, 

Do nich w kuchni zawartych pędem wielkim bieży. 
Tam garki, y. kociołki, rufzty, fafki śćilka, 

Widźiałeś iakie potym czynił posmiewilka. 

R.ozumiał 


Rozumiał, że coś w(kurał, kuchenne naczynia 
Przycifkaiąc, całuiąc, paffyi przyczynia; 
Zonę, Dźieci wypędźił przyfzedłzy do domu, 
Spayzrzy na fwą figure w fzkło, 4 potym z fromu 
Wypada, fiada znowu w ftrafznym Trybunale, 
Chcąc we ktwi tych Panienek fwe aśmierzyć żale; 
Lecz aby chćiwym okiem dogodźił pragnieniu» 
Kazał ich nago zewlec iak f} w przyrodzeniu. 
Szarpią ludzkie z ciał fzaty, lecz te wrofły w (kurę, 
Tym bardźiey wlepiały fię okrywać natutę, 
A oni zuchwałośćia (wego chwaląc BOGA, 
Ni w twarzy, ni na fercu, niewiedzą co trwoga. 
Dulciufz w Maiefiacie ufypia y mdłleie, 
Odnieśli go Dworzanie, niewiem co fię dźieie, 
Dotąd chrapliwie leży, re zaś fztuki czarta, 
Każda znich trwaiąc w wierże. w czyfłośći uparta. 
Więc Cefarzu infzego pofyłay Sędżiego, 
Czeka żwawie wizyftek lud, wyroku twoiego. 


Cefarz: 


Coż fię to teraz dźieie! chwała Bogow ginie, 
Wołay Syzyniufza, ten w Tyrańftwie fłynie, 
Niech bieży, niech ich męczy, odbiera czyfłotę. 
lednę fpali, a druzę w dom da na niccnotę. 


SCENA XVI 
Cefarz, I yburcyujz, Syzyniufz, dgafp; 
| Syzyniufką 
(C Zez chcefz po mnie Panie? ftawam tu ż ochotą, 
Cefarz: 

Słachay Syzyniulzu z doświadczoną cnotą: 

Oddaię ci te Panny, niech każda odbierze 
Smierć, álboli eż klęknie poi nafżey ofierże. 

2 


Refztę 


Refztę Agafp obówie - (3 7.8 
Syzjniu(ż: 
* | - Twoy poddany tęczy, ` 
Wraz ten wyrok Cefrfki, bez odwłaki fkończy,: 


SCENA XVI 


Syżyrjufe, Agafp; Agappa, Chionia; Irem, 
Syzyniüfz 3 


Rowadźcie bez odwłoki na Mandat Céfarza | 
Trzy Sioftry, niech tu żadna gufła niepowtarza, | 
Niech do ofiary fłaną z Pańfkiego rofkazu, 
Albo ich też wynifżczę wfżyfłkie trzy do razu, 
Agajp. 
Idą piękną poftacią, wdziękiem zbogacone, 
Syzyniufzu ftrzeż fię, lub też patrz na ftronę. . 
Syzyniufz: 
Stańcie tu zarażone kunfztem Czarnoxięfkim, 
Cefarz chce byśćie były dżiś w {tanie Małżeńtkim. 
Swobodę wam gotuie pofzlubiwfży razem, 
Upadniemy przed cnego Iowifza obrazem. 
leżeli zaś wfpak poydźie wola uporczywa, 
Zadna z was do wieczora niezofłanie żywa, 


dgappa: 
Kunfztow nieznam Czartowfkich, Krzyżem Swiętym ginie, 
Szatań y iego figle, gdy fię nam na winie, 
Za Mąż żadna niepoydżie, fwobod. niechcem wcale, 
Bo kto ma w fercu BOGA zyfka dolfkonale. , 
Balwana czcić nie będziem, nalz zaś lowifz żywy, 
BOG ieden w trzech Ofobach wfżechmocnie prawdźiwy, 
Smierći fię nie lękamy, y bezżadney trwogi 


Swoię wiarę wielbiemy, martwe puar Bogi. 
S Pyżynć 3 


Syzyniu(ż: 
Mow ty druga, lecz dofyć iuż ta powiedziała, 
Będźie ogniem za moment gorącym. gorzała. 
| Chionia; 
Mowię y mowić będę prawdę w tym terminie, 
Ze dziś chętnie każda z nas niech za wiarę ginie, 
Ani fłanu odmiany, honoru, ni zbioru, 
Naśladować CHRYSTUSA tego chcemy toru. 
A iako On Krzyżową Krwią Ofiarę leie 
Tak my w męczarniach nafzych w Nim mamy nadzieię; 
Prożne fłowa, daremnie tę tentuiefz trwałość 
W męltwach, w wierze, y w BOGU nafża dofkonałość* 
Te zaś (karby, fwobody, małżeńftwa, honory, 
$ą to tego Bałwana doczelne fawory. 
Milcz wyuzdana gębo, papieru y piora 
Day na Dekret, niech w ogniach fprofna gore fkura: 
Te zaś młodfzey wyroki zatrzymam do czafu, | 
Wrzucić ią do ciemnicy bez żadnego wczału. 
| Irena; 
Zacożem niefzczęśliwa? zacoż tak ftrapiona, 
Od was Sioftry kochane mam być oddalona; 
Czy wyż to uprzedżicie fkwapionę ochotę? 
A mnie tak umartwionę rzucącie fierotę. 
Ach Sędźio! do nog twoich śćielę me pragnienie, 
Niech odbieram zarowno fioftr moich męczenie. 
-— Syzyniufa: 
Ach ty przeklęta iędza” tęfknifz że nieprędzy 
Umierafź, lecz żyć będźiefz w ucilkach y nędzy, 
W uftawicznych paffyach fwywola niezbyta, 
W fzyftkiey młodzi. nafyci fkryte appetyta: 
Prowadźcie ią Zołnierze do mey dalizcy woli, 


Oddam ią w dom, nierządny, chćiwym do fwywoli. sk 


Wam zaś iefzcze raz mowię fzczerze perfwaąduię 
Szalony kto zyć moze życia- nie falwuie 
Więc tylko Bogom nafżym uczyńcie ofiarę 
Wzylk.y honor odmienię, wafżą śmierć y karę 
Agappa, Chioma. 
Niebędźiemy offiáry palić, niechcem zyfku 
Syzyniufa: | 
Idżcież obydwie. na ftos gorącego pryfku: 
dAgappa. | 
ldźiem chętnie Syzyni, 4 ta radość fkryta 
Szepcze śmiało do ferca, że nas wieczność wita; 
Wfzak tylko momentalny termin uprzedźiemy. 
Za ktory uwielbione falk Boftwo chwalemy, 
Przypomniy przed rodzeniem iaka twa iftota, 
Czymeś był, y czym iefteśż czym będźiefz? z żywota 
Matki wyfzedłeś nagi,. bez zmyślny płaczący, 
Wziołeś patym wzrofł, odźież, poftami cierpiący; 
Ta fama (koro doydżie terminu firafznego, 
Poydzie na zgniłość, w pokarm robaka ziemnego. 
Od wiekow kres przeyzrzany życia, śmierci płodu 
Ofłatni człek koniec iako moment rodu. 
Cożci fię ten czas widźi coś wieku przepędził, 
Czy twa pamięć iak dobrze, lub iegoś źle zrzędził 
Te ciało cierpięcliwe niech cierń mały kole, 
Lub niech fałd krzywy gniecie, iakie cierpi bole: 
Wfzyftko miia; minuta kwadranfe dogania, 
Godźina zaś wraz dąży, wieczor y świtania, 
Bcz pamięći mienią fię, fłońce, miefiąc pędzi, 
Raz defzcz, drugi pogodą, ach natura zrzędźi, 
Te bóyne lata, kłofy, te rożowe kwiaty» 
Mroz warzy, fłota gnoi, czas wiedzie do ftraty. 
Lecz ktoż czas życie y śmierć w {wey dłoni zawiera, 
Hoyna to daie ręka Bofka y odbiera. | „U 
| Duty 


Dufzy zaś bez nifzczenia, nieśmiertelność żyie, 
- Ani iey czas, áni wiek’ w Niebiefiech nie ryie, 
A ta fłodycz bez granic, bez miary, bez końca, 
Guft {woy y profit kładzie w chwale tego Słońca: 
Ktory ciemność oświeca, wfzyfłko wfzyftkim rządźi, 
BOG fam Iftotna Prawda, kto wierzy nie błądzi. 
luż tedy fądź Starofto z profitem tey Dufzy, 
Co żaden wzgląd nikczemny mężny fił. niewzrułży. 
Cbionia: 
Czego fię mamy. wzdrygać, śmierć wfzyfłkich niemiia, 
Z nikim. fię fwatać niechce, nikomu niefprzyla, 
Z każdymieft zpokrewniona, ludzkie plemię zbiera, 
Całą pamięć. (był nicieft) w tym punkcie zawiera. 
Dźień w ciemnośći, niby w buntach wzdradźie, 
Krola, Pana, Pafłucha, w ieden fzereg kładzie, 
Niech fię trupia -kość z ziemney wykopie doliny, . 
Poznay czyla? czy Pańfkaż czy dźikiey zdechliny. 
W fzyftko rowno y trony, y liche proftoty, 
Lecz w Niebie rekompenfa wiary y zyfk cnoty: 
Tam, Wielmożny Maieftat, świata pyfzne Domy, 
Są to zgornych Perfpektyw profzek y atomy, 
Tam korzyść niefkończona, tam nadnaturalny 
Guft ubłogofławiony, rofkofży formalny, 
Tam w Boftwie fźczęśćia cnych Dułz wiadomość poznania, 
Tam wtym Swietle bez nocnym ukontentowania. 
Idę chętnie do ognia, łzy cofam z wfpomnienia, 
Bym niemi niezalała żaru y płomienia: 
Prowadz rączo, niecierpi Dufza moia zwłoki, 
Dążę gdzie mię Niebiefkie wokuią wyroki. 
WE as 
Weźcie, wrzućcie ich w ogień, „ag niech fię pieką, 


Niech i ięcząc żar ten ae płaczliwą powieką, 
Irenę 


Irenę przyprowadźcie, ta w fwym pięknym Ciele, 
Niechay młodym rofkofzy, guft y affekt śćiele. 


SCENA XVII 
Syżyniu(ż, Irena, Zołnierze Dwor/fcy. 
Syżyniujfe. 


Fiaruy Bogom, abyś marnie niezgmeła, 
Tym Sioftr fwoich płomieniem żywo niepłoneła. 
Irena: 
Nie będę ofiarować, chcę bydż uczeftniczką: 
Sioftr ferdecznych męczarni, nie bałwochwalniczką. 
Syzyniu(ż: 
Lepiey -ty poradź fobie, byś więkfżey tortury 
Nad Sioftry niecierpiała, żal piękney poftury. 
Irena: 
Chcę goreć, á przez ogień doftanę ochłody, 
Rznżć y paląc Dyament, nie traći ozdoby. 
Jyzyniu(z: 
Prożne twe rozumienie, żebyś to cierpiała r 
Co Sioftry, lecz gwałt cnoty, nierząd będziefz miała. 
Y pory cię kołatać miłość fkutkiem będźie, 
Poko Parka fwey,nići kreflu niedoprzędzie. 


Irena. 
Mnie niczym do fwych Bogow ofiar nieprzymufif, 
Choć moie ciało zmęczyfz, choć mię wnierząd kufilz, - 
Takie ći tylko męki koncept w głowie fnuie, i 
Nic niedbam, wizyftkte ś śćierpię, nic nieapprenduię. 
Niech mażą ciało, Dufza będzie niezmazana, 
Wfzak y krew wulła gwałtem Męczennikom lana 
Z bałwochwallkiey ofiary, á w tey brzytkiey iufze, 
Zalewaiąc wnętrznośći, niepłarmili Dufże. Y 


- Gęba tyl- 


Gęba tylko fmrodliwe, połyka krwi zdroie, 
Lecz Dufża tym nietraci ceny, y cześć fwoię. 
Syzyniujz. 
lak toż co ciało cierpi, niema tykać Dufzy, 
Weak Duch cznie, co tylko ludzkie ciało wzrzułzy. 
I rena. 
Niezmazani tym gwałtem, lecz korońnowani, 
Bo wolę, guft, uciechę w złym fumnieniu gani. 
Poniewolnie w rożdarte ufta krew wylana, 
Zafługę im nie karę ziednała u PANA. 
Gdyby zaś w punkcie zalzło iakie -zezwolenie, 
W rażby Dulza cierpiała wieczne potępienie. 
Więc gwałt mazać niemoże, owfżem czyśći Dul 
la fwe Ciało w czyfłośći konferwować mufzę. 
Choć mię wydafż na nierząd, CHRYSTUSOWI fzlubne, 
Miłośćią iedńą Bvtką, mam fwe ferce chlubne. 
Z niczego fię (co cierpieć będę) niewymawiam, 
A w mękach Rany Bofkie przed me oczy fławiam. 
fmię żaś Bofkie wlzędźie, tak mię ograniczy. 
Niełatwo cnotę wydrze kto ią ukraść życzy. 
Pilna ftraż czyftey Duky blilko niedopuśći, 
Te zaś gwałtowne żądze BOG w ferce niewpuśći, 
Ufam, w Niego, że fwego zamyfłu niefkończyłz, 
Chyba infzą męczarnią Dufzę z BOGIEM złączyfź. 
Syzyniufa. 
Weźcie ią tym Dekretem opifaną śmiało, 
Niech ią męczy, komu fię będźie podobało: 
Prowadźcie tę niecnotę, wrzuccie do burdelu, 
Aż do śmierói niechay ią gnębi z młodzi wielu. 
Weźcie wy dway Żołnierze. prędzey, niech tey nocy 
Dozna fkuteczney władzy z grot Kupida mocy. 


I SCENA XIX, 


SCENA XIX 


Zołnierze Irena. 


Zołnierz: 
ldź prędzcy, czekam fzczęśćia, y welney zdobyczy. 
Zolnierz drugi. 
Spiefz fię bo mi do twoiey guft rośnie fłódyczy. 
Irena; 
. Ach BOZE? co potężne biiefz woylka fzyki, 
Zelzley karę bezdenną na te Zalotniki. 
Drudzy Zolnierze doganiaiz. 
"| Pierwfzy Zołnierż. 
Stoy w biegu, Syzyniufż wyfłał w wafze falady, 
Wiedźcie tę Pannę za mną do Pańlkicy biefiady. 
Ledwieśmy was zgonili, mamy rolkaz taki, 
Abyśmy wraz na gorę powlekli te fzlaki. 
Na fkałę idż befpiecznie, czekay tam wyroku, 
Miey ten firmament w fercu, kogo malz w fvym oku. 


Zolnierz drugi: 
Siądźmy tu na kamieniu wy fię wroćcie razem, 


Powiedzcie Panu, żeśćie za iego rofkazem 
Tu złożyli tę Pannę, my zaś iey czyfłośći 
Strzedz będżiemy dla Pana wfżyftkich przytomnośći. 


SCENA XX 


Zołnierze, Irena, 
Zotnierz: 
Wizechmocna wladza Bo(ka nas ktobie przyfyła, 
Aby fiẹcnota w lego potęgę okryta: 
My wludzkicy formie dźifiay Aniellkie ozdoby 
Dźiedzicznym poftać łamiąc zawźięte fpofoby. 
Zyć, czyli umrzeć pragniefz w Bofkich łafk zwycięftwie, 


Mow, wfzakże niechcefz zyfku w żadnym wfzeteczeńftwie, 
Irena 


Irena upadfży na kolana: 
Ach! jakież dziękczynienia utmartwiona Dufża, 
Uwielbianemu Boftwu dżiś w {wym fercu wzrufza: 
Niechcę żyć pragnę umrżeć przy takiey otulze, 
Byle zdraiem krwi pławił, BOG w niebo mę Dufżę. 
Niech zaraz; ufzy, zmyfły, dech, ciało, w tey cifzy 
Scierpi męki, 4 więcey bluźnierftwa niefłyfzy. 
Zolnierzć 
Idżże w Niebiefkie progi, impetem żelaza, 
Niech wierne {erce ftrzała, śmiertelnie przeraża. 


SCENA XXL 
Syzyniujż, Zołnierze. 


Zołnierż, 
A wierzch gory przyfzedfzy Irenę złożyli, | 
A ci zaś ram na fłraży dway żołnierze byli: 
Według twego rofkazu, fami tu ftawamy, 
Ci zaś obay na warcie żoftali u Damy. 
Syżyniufz: 
Gdźie? dokąd? ktoż to fiyfzał: iak to? gdzie: dokogo? 
Kto was zwiodł? y iaką tu wchodźiliśćie drogą. 


Zolnierż drugi. 
Szliśmy gdzieś nam rofkazał, lecz tamte w pogoni, 


Dwoch ich w takim mundurże ślady nafze goni; 
Stoycie/ Syzyniufza wola ręka niefie> 
. Abyście tę Irenę, w tym złożyli lefie. 
left tam fkała wyfoka, na iey wierżchu trwała; 
My dawać znać pobiegli, ta ż niemi gadała: 
Syżynin(żs 
Prowadź, pędem pobiegnę, za włofy powiekę, 
Zgwałcę, ftłukę; y zbiię. pofzarpię, pofiekę. 
I2 Umotzę, 


Umorzę, zamorduię tych zwodniczych fzpiegow, 
Nauczę wfzyftkich męczarń, katowikich przebiegow. 
Oto na wierzchu (kały nieprzyftępney klęczy, 
Wnet mi tu Czarownicza pafźczęka zaięczy: ` 
Tędy niemożna? to tu, trudno, ztamtey ftrony 
Datemno, trzebaby mieć drapieżne fpony; 
Pnę fię lecz ślilki ftopień, 4 wfpiąwfzy fię fpadnę, 
Trudno włafną cholerą y gniewem niewładnę. 
Mam łuk fpięty cięćiwą, ftrzała grotem kuta, 
Niech ta przynaymniey za grzech rani ią pokuta. 
Irena: 
Raniłeś bezbożniku, 4 ten grot żelaza 
Serce wfkroś ale mężney cnoty nieprzeraża. 
Umieram w tey czyfłośći, ktorę Bofka ręka 
Ochroniła, á Dufża na ten raz nieftęka « 
O mizerny Rycerzu! ktorys iako męża, 
Mdłą woaiuiefz Niewiaftę w lefie bez oręża. 
Lecz od brzydkiey imprezy uchodzę fpokoynie, 
Dźiś zrak twych ginę ftrzałą, iak Rycerz na woynie, 
Oto iuż czyfta idę. do IEZUSA Pana, 
Krwią ciała, lecz zbawienną radośćią oblana, 
Krefs życia w ręku Bofkich, te płoche fpofoby, 
Nie mocy, ni potęgi, blahey twey ofoby. 
luż moy ięzyk zdręcwiały, blitka życia droga, 
Zafypia ciało, idżie Dulza do nog BOGA. 
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SSG BYN=A 1 
| Sofłrates, Klitydas. 
Ah Klitydas: 
P Rayvigzany mocho do myśli fwoich, 
Sofiratesz 
; Niewidzę Softracie zkąd mieć pomoc y ulgę możefz, u- 
mattwienie twoie ieft tey natùry, że ći żadney nadżiei do 
wyiścia z onego niezoftawuie. 


(Ry * 


Klitydas: 
Sam z fobą rozmawia. Ps 
Sostrates: 
„s Ach" ach 
Klity das: 


A weftchnienią co znaczą? y moie fie domyfły fpra: 
wdzaią. | | 

| A Sofłrates: ie 

"Na iakich chimerach, powiedz mi ferce możefz mieć 

wzgląd nadźiei, y to fobie tufżyfz nad prżeciągły wiek nic- 
aiy < A fzczę- 


fzczęśliwego życia, ý rad cęfknótę, która a fi ię chyba Wiar 
Z śmiercią fkończy. 
K lindas: 
Ta głowa bardźiey zaprzątniona: niż mola, 
Softrates: 
Ach ferce! ach ferce! w cożeś mię wprawiło! 
Klitydas: 
Nayniżfzy fługa Mości Panie Softrates. 
Sofirates: ` 
Do kąd idziefz Klitydas? 
Klitydas: 

Lecz prędzey co ty tu robil? y co za (kryte melancho. 
lie: za ponury humor trzyma cię w tym lefież w ten czas 
kiedy świat cały gromadą bieży na wipaniałe widowifka, 
ktoremi miłość Xiążęcia Ifikratefa przeiazdzką morfką Xię- 
żniczki Eryphili ozdobna, w ten czas kiedy tańce, mużyki, 
nawet fame brzegi y fkały okryły fię Boginiami, aby hołd 
icy pięknośći oddawały, 


Sofłrates: 

"Wyftawiam fobie niewidząc tak wielką Wipaniałość å : 
żbycni zaś nacifk zgiełdu pofpolitego ludu, częfto w ta- 
kich dniach pomięfzanie fprawuie, y niechciałem liczby 
przyczyniać uprzykrzonym. 

Klitydas: 

Wielz ty dobrze, że fię twoia bytność nikomu nieprzy. 
krzy, iże w żadnym mieyfcu nieieft zbytkiem, twarz two” 
ia mile przyięta być nie może tych odrzuconych twarzy, 
ktore niemaią łafkawego Monarchow fwoich weyzrzenia, 
rowny mafz wzgląd obydwoch Pań fwoich, Matka y Cor. 


ka dosć iawnie wyrażaią eftymę, y oczewifta prawda wzro- 
ku ich * 


ku ich żadnego mieć niemożefz wftręta, więc wybacz mi, 
ale cię tu miła tracy4 w tym defie trzyma. mra 
Sojtrates: 


Przyznaię, że naturalnie niemam . ciekawośći do podo- 


bnych rzeczy. |. 
Klitydas: 
- Miły BOZE! gdy byś fię też naymnieyfzą (iak mo- 


wifz ) nie wzrufzał ciekawośćią, każdy człowiek naturalnie 
tam rad być gdzie fą ludzie, mow co chcefze nie lawiruie 
nikt, fam ieden podczas poliedżenia, y wefołośći zanurzo- 
ny, w myślach głębokich, drzewa cieniach, tak iak ty chy- 
ba że ma głowę czymśći żaprzątnioną, 
Sofiraleś: 

A coż ia mam mieć w gławie? 
A Klitydas: 

WY ia niewiem zkąd to pochodźi: lecz.czuć coś mi: 
łośćią nieodemnie, ale fzczetey mowię od ciebie. 


„AJ Pa Sofirates: 
Ach sa „zalony Klitydas. 


Klitydas. 
łam nie fzałony, ty fię kochafż, nos moy czuły, 3 y s 
likatny Zaraz to zwąchał. 
Sośtrateś. 
‘ Z ozego tóty bierzefz to zdanież 
Klitydas. 
la zczego? ty fię bardzicy zdziwił gdy ci w ye 
w kim fi ię kochałż. 
Sofłrateś: 
la? s r e A : UKE UA int 
A2 K lityi 


„ Klitydas=" 


Ty: wi zakłsd, że zgadnę w tym. punkcie, mam ia 
fekreta rowne nafzego Aftrologa, ktoremi fobie Ariltiona 
głowę nabiła, on w Płanetach poznaie akolicznośći fortu. 
Ny ludzkiey, ia zaś w oczach czytam Imie oloby kocha» 
ney: ftoy profto otworz oczy: E, daley; E. R. I. ERI. 
P. H. I ERIPHIL L. E. LE. ERIPHILE;, ty fię kochafz 

w Xiężnicce Eryphili 

Sojfłrątes: 
- Ach/ Klitydas: wyznaię, bo pomiefiania frego ukryć 
niemogę, y iakbyś mię piorunem przeraził. 
Kltydas: 
To widżifz- iako mądry. 
Sofirates, 
A przez iakąż przygodę odkryłeś fekret ferca mego, zas 


klinam cię nie wydaway go nikomu, śle ofobliwie ukryway 
w oczach- Xiężniczki, ktoreyieś teraz atiro 


ALEEN A p ES 
Mowmy zfobą poufale, ieżeli w twóich akcyach od nie- 
małego czafu mogłem poznać paffye |ktoreś chćiał uktyć 
w fekrecie, to ty rozumiefz że Xiężniczka Eriphila tak ma 
zaćmione - zmyfły, „żeby tego doyść. niemiała, piękne Da- 
my wierzay mi fà nayprzezornieyfze, prędko poznaią zapał 
fwoiey potęgi, źle nieme z oczu: y wzdychania tłumacze, 
lepiey od nich f} wyrozumiane, niżeli od „infzych do kto. 
rych to mniey należy. 
S ofiriater 


i Di pokóy” Klitydas, niech czyta y poznaie tayne we: 
ftchnienia mego zapały, niech dochodźi miłośći, ktorey 
mię piękność przeraża, lecz ftrzeżmy, aby żadnym ra 
fpolobem nie więcey otym pianoa ; 

SOP: Gd, Klitydas 


K li tydas; 

Y zacoż tak fobą trwożyfz, czv podobna? aby tenże fam 
Soltfates» ktory fię nie lękał Brutufa, ni Gallow, ktorego 
waleczna ręka w ypędziła powodż Barbarow Krainę całcy 
Grecy puftołząc, czy podobna mowić, żeby tak człowick 
ubeśpieczony, woienny wielce, był takim tchorzem w mi 
łoći, drżąc z boiaźni na fzczegulny dźwięk że kocha. 

Sofirątes: 
Ach Klitydas” fłufznie fię lękam, y całego świata wcyfka 
nie fą dla mnie tak ftrafzne, iak przerażające wdziękami piç- 
knego oka weyzrzenie. 
i 3 - Klitydas: 

Nie ieftem cale tego zdania, bowiem dobrze'o fobie, że 
ieden fzczegulnie zdobytą bronią nieprzyiacicl bardźky 
mię ftrwoży, aniżeli piędźiefiąc tyfięcy par pięknych oczu + 
naywdżięcznieyfzego pozoru, lecz powiedz mi profzę, cze- 
gó fię daley fpodźiewafz. 

Softrates. 


` Umrzeć, å milczeć o paffyi moiey, 


Klitydas. 

„Piękna otucha, ach! idź, idż żartuiefz, śmiałość potrze= 
bna w kochaniu, boiażliwy naywięcey w miłośći traći, ia 
bym fwoie paffye Bogini odkrył, gdybym fię w niey pra- 
wdziwie kochał, 

Sofirates. 

Nikczemność fortuny zbiia ambicye moiey miłośći, Stan 
Xiążęcy między mną y paffyami memi, rożność y niepo- 
dobieńftwo przynośi konkurrencya dwoch Xiążąt, wipar- 
cych Wielmożnośćią Tytułow, ktorym śćielą fwobodną wol- 
ność do odkrycia tych zapałow, dla ktorych wyrmożenia 

B przez 


przez milionowe przefadzania fię na rożne igrzyka, ieden 
z drugim walczą dla otrzymania nad iey fercem zwycię- 
ftwa, oczekuiąc momentu, na ktorą ftronę ffowo iey od. 
da iednemu z nich ferce w podżiele; lecz to wizyftko nię 
zgruntowany refpckt dla iey pięknośći oczu, w poddanych 
zmyfłach umarza impet włzelkiego befpieczeńftwa. 


Klitydas 
Częftokroć refpekt niemoże tak obligować, iak miłość, 
ieżeli fię niemylę, to ta młoda Xiężniczka zna twoie płor 
mienie, y- nieicit dla nich nieczuła, à 


Softrates: 

Ach! niebierz przedfię fpofobow, abyś z litośći miaľ cie- 
yć błędną nadżicią ferce niefzczęśliwe. 

Klitydas. ; 

Moia okoliczność na fłufznym fundamencie: widzę co- 

dziennie cofaiącą fię wolę Xiężniczki, odkrycia intencyi fwo», 

iey zftrony wyboru między Xiążętami; lecz chcę fię obia» 

śnić lepiey w tey taiemnicy: wiefz żem ieft u niey W res 


fpekcie, mam wfłęp otwarty, A wyśilaiąc fię w ufławiczne 
żarty dofzedłem przywilciu zupełney wolnośći, źle y do» 
brze w fłowa uwiiaiąc, czafem mi fię to nieudaie, czafem 
mi fię też cale uda, day mi pokóy pozwol robić, umiem 
czafu zażyć y mowić z Xiężniczką. 


i; oftrates, 


Cicho, cicho ludzi śiła nadchodzi. 


SCENĄ IL 


P RNMEWI | 
Xiężna dryflyona, lfikrates, Tymokles, So- 
fraies, dnaxarg, Kleon, Klitydas. 


A ri fti ona: 


lążę, „niemogę dość wypowiedźieć, y ħiemafż też nic 
„wipanialfzego, iak dżifieyfze dla nas z łafki twoiey wi- 
dowifkó, ren dżień miał ozdoby bez*wątpienia, ktore tru- 
dno gdźie indziey widzieć, y takcżymśći wielkim y wipa- 
niałym oczy fię nafże nafycały, że chyba rowne w Nie- 
bie ale nie na ziemi podobnego być niemoże = 
1 ymokles. 

Są to prawdziwie ozdoby, ktorych rzadko drugi fpo- 
dziewać fię może, lękam fię, Xiężna aby i nikczemność ode. 
mnie zgotowanego igrzylka w,lefie Dyanby twoiey, nie- 
popadły naganie. , 
PAW. Aryśtyona: 
~ Wiem, ze tam oczom nafzym wfżyftko będźie przyie- 
mno, to pewna, że te Pola pięknym ozdobione widokiem, 
miłe fi ję nam wydawać mufzą, niemamy czafu tęfknić w tey 
częśći Roku, w ktorey Poerowie cźcili pod imieniem Tem- 
pe, alboli czafowym, gdyż opufzczam uciechy codźiennego 
Polowania, miiam Święta y gry Pithianow, ktore nie da- 
wno poodchodźiły, wy obydway takie łożycie fłaranie, że 
wafże ozdobne uciechy trwać mufzą ftrofkane, naydrożfze- 
mi myślami melancholią, lecz Softrates, dla <czegośmy cic- 
bie w przeiazdcę nafzey niewidzieli 


Sofłrates: 


- Indyfpozycya zdrowia moiego, zatamowała mi ochotę 
tam ĉi fiużenia. 


B2 | I fikra- 


Ifikrates 

Softrates, ieft tych tych ludźi Xiężno, ktorży tak trzy- 
maia, że ciekawość rozum fzpeći, niechcąc fię tam ubiegać, 
do czego świat cały bieży. 

Sofirates: 

Niemaią tu we mnie mieyfca żadne wymyfły, áni fię si- 
lẹ na żadne pochwały twego igrzylka, bo tam były: rze- 
czy godne widoku mego, lecz z rożnych przyczyn, bawić 
fię tu mufiałem, 

| Aryśtyona: 
A Klirydas, czy widżiał to? 
Klitydas. 
Widźiałem, lecz z brzegow. 
| dryslycha: 

A zacoż to z brzegow? : są 

| K litydas. Zz) | : äl 

Prawdziwie obawiałem fię iakiey przygody, gdyż. mi fig 
tey nocy zdechłe ryby, y porłuczone iayca śniły, a Igmć 
Pan Aftrolog źle takie fny tłumaczy. 

Anaxarg: | 
 lednę rzecz zważam, że Klitydas niemiaľby co mowić, 
gdyby o mnie niegadał. 
Klitydas: 

Ba tak śiła ieft okazyi mowić o tobie, że nie może czło- 

więk dofyć fię nagadać. | "I 


Anaxarg: 
_Mogł byś wżiąć infżą materyą do AWK: poniewa cię 
o to uftawic znie profzę. 
Klitydas: 
* Jakiż na to fpofob, czy niemowifz, że fameż przeyzrze- 
nie ma moc nad infzemi okolicznośćiami, iż w Planetach © 
kryślono 


syibno, że to człowiek czyni, co musi, 4 iakże fię ia mam 
"oprzeć femiu wyrokowi, ktory mi każe mowić uftawicznie 
© tobie. 

PA +. dnaxarę: 

Ze wlzelkim refpektem, ktorym ći winien Xiężno, . jedna 
ta rzecz bardzo w twoim Dworze niepożyreczna, że wlzy- 
icy maią wolność gadać, iże naypodśćiwfzy człowiek po- 
dlegać musi żartom, y. krytyce naygorfzey, naypodley- 
fzych w świecie Trefnifiow. | 

Klitydas: 

Dziękuię iak nayuniżenicy za tę część y chwałę. 

dryśtyona: 


lakżeś fzalony, gniewać fię oto, co on mowi. 


Klitydas: ni 

Z zupełnym refpektem wyznać mufzę Xiężno, że mi ie- 
dna rzecz w Aftrologiczney nauce do podziwienia, iak ći lu- 
dzie, ktorzy chcą fekreta Bofkie przenikać, y ktorzy o- 
| dźiedźiczaią Kunfzc ten mogąc nad ludźi coś więcey do- 
chodźić, 4 uniżaiąc do ufług y pochlebnych Dworu przy- 
chylnośći, profząc o wfzyftko to, co dla każedega człowie: 


ka potrzebno. 
A naX arg. 


Mogłbyś ty zaco lepfzego brać pieniądze, y fłatać liç 
o ucicfznieyfze dla Pani rozrywki. 


Klitydas: 


Ia iakie umiem, takie icy daię, ty zaś gadać wiele chcefz, 
cale fa rożne kunfzta, co infzego być Afirologiem, Co in: 
zego fłowami kogo ciefzyć, dobrze kłamać y dobrze żar- 
tować; fà to rzeczy do fiebie cale niepodobne, fnadniey 
ieft człowieka ofzukać, niżeli go rozśmiefzyć. 

4rystyona. 

Ach!  pokiżto Si Będźićł 

Adak: C > Klity- 


Klitydas fam do fiebie 

Cicho, cicho? iakiem ia zuchwały, alba ia to niewiem, 
że Aftrologia ieft to rzecz całey Qyczyźnie pożyteczną 
fprawą Rzeczypofpolitey, yże na tey ftronie brząkać nie 
trzeba, á mowiłem nieraz fobie: niewyryway fię nazbyt, 
zbiiafz czafem takie śmiałośći, ktore ći kiedykolwiek śmiech 
w płacz obrocą, przeftrzegam, że w lada dźień dadzą ci 
nogą wtył, y wypędzą iak błazna, cicho, cicho, day po- 
koy milz á niewyryway fię. 


Aryftyona: 

Gdżie moia Corka? 

T ymokles: 

Widziałem ią na ofobności, chciałem iey rękę podać 
ale nią wzgardziła. 

Aryflyoma. 

Xiążęca, ponieważ miłość wałza: przyięła Pa BAP 
Prawa od Eryphili uftanowione, gdybym tyle od was o- 
trzymała, żeśćie między fobą Rywallowie gruntownę ube- 
fpieczyli zgodę, ponieważeśćie fię zdali na fentementa Cor- 
ki moiey, y przyrzekliście fię iey włafiym zdaniem y o- 
braniem kontentować, otworzcie mi dżiś ferca wafze, y 
wydaycie fzczerze, coście za nadźicię od niey odebrali, y 
iaki {kutek w iey fercu dla fiebie odkrywacie. 

T_ymokłes: 

Xiężno, niemogę fię chełpić żadną podchlebną nadzieią, 
co mogę czynię, chcąc ferce uiąć Eryphili, nayferdeczniey- 
fzych używałem na to expreffyi, oddawałem iey hołd u- 
paffyonowanych zmyfłow, pokazywałem pilność ufług moich, 
całe dni na ftaraniu trawiłem, wynurzałem wierfzem moc miło+ 
Śći moiey, ięczałem w ucilku ufławicznego wzdychania, 
wyrażałem wraz wzrokiem y fłowem nayfubtelnicyfzemi ter> 


minami żywość miłośći moicy, wżdychałem, płakałem, mo- 
wiłetm, 


wiłem, lecz wfzyftko nadaremnie, śnim widział żadney nay- 
mnicyfzcy makuły przychylnośći, | 
„lryftyona; 
A ry Kiąże? | 
ifikrates 
Co ia powiem ci prawdę KXiężno: poznawfzy iey nie! 
tzułość y wzgardę mała względu za ftarania nafże» nieu- 
żywałem ni fłow; ni tez, ni lamentow, wiem że podlega wo- 
li twoicy, iże chyba fzczepulnie ztwcy ręki przyiąc mufzę 
Przyiaciela fobie, więc tobie iedney oddaię całe powodze: 
nie ftarania mego, ach) ak bym był fzczęśliwy Kiężno, że: 
byś chciała założyć icy mieyfce, y akceptować raczyła, tę 
daninę, ktorę dla niey uftępuię, y te przyijąć wora, co ie 
dobrowolnie Corce {wey fkładafż. 
Aryjiyona. 
Moy Xiąże, f} to komplementa Kawalerfkich obrotow, 
podobnoś to fłyfzał, że trzeba Matkę obligować chcąc Cot” 
ki doftać, lecz totu na niefzczęśćie cale ci fię na nic nie 
przyda, iużem ffowa uwięźiła zdać wolę moię na obranie 
y affekt Corki moiey. 


. 


Ifkrątes: 

Nie przez żaden komplement to tmowiłem, takęśs wolnę 
wolę Corce fwoley przyrzekła Xiężno, nie zinney przy- 
czyny chcę Eryphili, tylko że fię ż krwie twoicy rodzi, fza- 
cùig iey wdzięki, że z twey płyną natury, y właśnie w licy 
ciebie famę” adoruię. 


Aryśtyona. 
Ale już to bardzo dobrze. 
lfkrates* 
Tak Kiężno cały świat widżi wtobie wdzięki y powa: 
by, ktore * r = x 


C2 | Aryśty- tę. 


| dryftyona. 
lakies alkaw moy Xiąże, przeftań domnie szych wdźię- 
kach y powabach, widźilz że (kracam te ffowa, ktoremi (ję 
wcale niepodobaią, lubię kiedy mię z fzczerośći y z cnoty 
chwalą, gdy mowią: żem łalkawa y dobra Pani, że dh 
wfżyftkićch (kłonna y fawna, że mam wierne y otwarte 
dla przyiacioł przychylnośći, żem godna eftymy z podię: 
cia y uwagi, mogę dla fiebie z guftem odbierać pochwały, 
lecz fłodycze, y uwinione w podchlebftwo expreflye, calg 
do mnie niefłuiżą, y choćby fię w nich prawda iaka znay: 
dować mogła, fam fzkrupuł broni Matce tego fłuchać, co 
do Corki takiey, iak moia należy, 
Ińkrares: i 
Ach Xiçżno, chcefz bydź gwałtem Matką, y ieni 
fię zdania całego świata, niemafż wzroku, ktoryby fię temu. 


niefprzeciwił, y gdybyś tylko zo za [ioftrę by two” 
ię uchodźik. 


dryfiyona: | 

Ach! moy BOZE/ Xiąże niemam ia podobnego infzym 
Damom zdania, chcę bydź Matką, bom ią iet, cale tnie 

ten tytuł nie wzrufza, włafaem na to dała pozwolenie, nie 
- karmię fię wftydem częfto płci moiey przyzwoitym, cale 
fię niewzdrygam liczby lat moich, tak, iak niektore fzalo- 
ne, wroćmy fię lepiey do pierwfzego dyfkurfu. czy podo- 
bna, żebyście nietnieli odkryć fentymentow Corki moiey. 


Ifkrateś: 
Zaćmione fa przedemną. 
T ymokles: 


Dla mnie to niewyrozumiana taiemnica.- 
Arystyona: 
* Może iey wfłyd tambie do wytłutnaczenia tobie, lub y 
tobie przychylnośći eo lecz zażyiemy infżego fekretu 


na odkry- 


4 


na odkrycie taynych, ferea iey lentymentow, Seftrates, 
weź tę na fiebie uczynność, przylłuż fię Xiażętvin, wy- 
rozutniey ż Corki moiey: do ktorego z nich więklzą mieć 
może (kłonnośc. 

Softrates: 

Pani moia, malz tyfiąc infzych ofob na Dworze fwoim 
fpofobnieyfzych do tego, fam fię zaś cale zdać nie mogę, 
śni dobrze wytłumaczyć y wyrożumieć wali Corki twoiey' 

Aryjfiyona: 

Twoia dofkonałość Softracics nie na famey tylko wojen“ 
ney walce fię opiera, mál rozum mafz przezotność, 4 mo+* 
ia Corka wielce fobie ciebie 'poważa. 

Sofirdteś: 
"Niech 'lepicy kto ińlzy Pani inoia. 
źryflyona: 
Nie, nie, Softrates hieopiefay fię darmo woli moicy. 
Sofirąteś: | 

Ponieważ każefz fłuchać mufzę, lecż przyfięgatn, że,w tych 
dziełach naymnieyfzy dworu twego ieft fpofobnieyfzy, nie 
mogłaś gorlzego do tego zażyć Polelftwa. 

dryfiyona: 

Zbyc wielka fkrotnność twoia, wfzyftko dofkonale wy. 
„pełnić potrafi, wyrożutmiey fentyment Eryphili, przeftrzeż 
ię, że czas naftępuie, śpiefzyć trzeba do lafu Dyann y. 

SCENA Mi 
/fikrates, Tymokles, Sofirateś Klitydas. 
Jfikratei: 
Możefz temu wierzyć, żem. dźiwnić kontetic z Xiężney dla 


ciebie d yftynkcyi. 
T ymos 


4 


Ee 


Y mnie wierz ciefży narażenie ciebie na tę fnkcyą. 


Ifikrates. 
„Możefz teraz wiernie ulłużyć 'Przyiaciołom cał 
| T'ymokles:- | 
Teraz czas do oświadczenia zupełnego affekcu. - i 
I fikrates, , FS wzdy dż 
Polecam ći intereffa moie. ` 
T ymokles: 
-< Niewątpię, że o mnie mowić potrafifz. 
"Softrates. EW 
Xiążęta niepotrzebnie fię śilicie, uczynić mufzę zadość 
Pofelftwu memu, leczez pozwoleniem walżym ni otym, ni 
otym mowić, ni źle, ni. dobrze będę. 


SARZE JE Z, 1  fkrates: 
Czyń co ci fię podoba. 
T ymökles: 


$ lak chcefz poftępuy fobie. 


SCENA IV. 


I fikrates, T ymokles; K idac, 
7, fikr ates 


CZ. pamięra Klicydas, że przyrzekł bydz moim Przyia- 

cielem, iże ma odemnie zlecony interefs uftawicznie 

wfpominać, y uymować fię przed Xiężniczką przeciwko 
R.ywaldowi memu. $ 

Klitydas: 

= Day. mi pokoy, iakie podobieńftwo iego, z tobą właśnie 

śliczna "ik aby ciebie mogła przeładźić. © 0 

sm "Lfikra- 


I fikrates, 


Odlłużę ci tę łafkę > z R 
7 ymokles, 


Moy ci fię kłania Rywald Klicydafie, lecz ty M ro- 
zumiem na dobrey pamięci obietnicę fwoię, że wfpierać 
będźiefz miłości moiey 'pretenfye przed Panią fwoią. 
| Klitydas 

Zapewnie on chyba żartuie, gdy fobie prym nad cie- 
bie wroży. gn przy tobie iak ułomek małego e pa 


żącka. 
| T ymokles: ` 
Nierhalż nic: c czegobym dla ciebie nieuczynił. 
Kli tydas. 


Piękne zewfząd ffowa, lecz Xiężniczka nadchodżi, AA 
kam cerdż czafu wolnego doniey przyfłąpić. 


SCENA V. 
„Erypbila, K AA - 
Kleonifia 


VZióowacć fi ię Pani moia ludzie będ, że od nich- WIE 
porę unikal. 


| Eo. | 

Ach! nieuwierzyfz iak nam, ktoreśmy zawfże otoczone 
mnoftwem ludźi, ofobnośc choć na czas miła, gdy po ro- 
żnych zuchwałych rozmowach, może fobie umył cokol- 
wiek fpokoyney pozwolić fłodyczy, niechże mi choć troche 
famotney' wolno użyć przechadzki. 

i Kleoniffa: 

Niechciałabyś W. Xcia Mc widzieć proby rożnych po- 
ftaci, ktore wyrażaią ofoby, chcące cale bydź do iey Dwo- 
ru przyięte, fito Tanecznicy, ktorzy w krokach y minach 
D2 w fobie 


W, 


w fobie rożnych paffyi expreffyą, w Kadanfie nazywaią ich 

Pantomines, lękam fię iednak wyroku twego, gdyż h u 

Dworu _nafżego takie Ofoby, ktorym fię y to niepodoba. 
Eryplila: 

Wfżyftko mi fię zda Kleonifio, że mi coś ża niedorze: 
cznę zabawę gotuiefz, bo to pewna, że fię łacwo ofzukaą 
y radaś oczu moim byle co prezentować, do ciebie fię te 
włżyftkie rzeczy garną, właśnie iefteś Protektorką tę(kli 
wych uciech, y to cokolwiek fię w świecie zamyka -figlar: 
nego, zaraz fię do cicbie udaie. 

Kionija: 

leżeli niechcefz ich widzieć, niech fobie preczidę. 
Erypbila: 

Nie nie Kleoniffo, niech tu przyidą. 
Kiloni [2 

Lecz Mościa Xiężniczko, może -ich "taniec ładaco. 
'Erypbila: | 

Czy zły, czy dobry, chcę widzieć, już to nie w ewo- 
iey mocy cofac fię nazad, prędżey “niech ' przyidą. 


- Kikeenifa: | 
"Lecz to tylko zwyczayny dźiś będzie taniec, á potymz 
Erypbila. 


Dość tych wykrętow niech tańćuią. 


Taniec 


AKTI 


AKTI- 
SCENA S 


Eryphila, Kleonifa, Klitydas, 
Erypbila. 


Ardzo pięknie, nierozumiem, żeby gdźie mogł bydź le- 
pfzy taniec, przyimuię ich chętnie do fiebie. 
Kleonijfa: 

Bardziey.fię daleko z tego ciefżę, że Wafza Xcia Mość 
{ama przyznaielz, że mam guft lepfzy, niżeli o nim rozu- 
mieią. 
Erypkila: 

| Nietryumfuy tak bardzo, nic niezpoźniłż, fpodziewam fię 
te wraz nadgrodźi tę dobrą czynić ladaiakę. 
| Kieoni(ja: | 
Przeftrzegam cię Klitydas, że Xiężniczka chce bydź fama 
Klitydas: 
Day mi pokoy, jam ieft człowiek, co umiem zażywać 


według czafu wfzyftkiego, 


SCETENIA. JI 
Erypbila, Klitydas. 


Klitydas spiewaiąc idźie: la, la, la, 


! Erypbila; 
Klirydas: s A » 
Klitydas. 
Niepoftrzegłem Mościa Xiężniczko, przeprafzam. 
Erypkila: 


„ Podż fam, zkąd idziefz ? 
K litja 


| K litydas: 
Zofławiłem Xiężnę Matkę twoię w Kośćiele Apolina, 
z wielką bardzo zgraią ludzi. 


Erypbila. 

lak ci fię zda, czy może być mieyfce nad tę pięknieyfie. 
K litydas; 

Tak prawdźiwie y Xiążęca, Kawalerowie z nią byli 

| Erypkula: 

Spław Rzeki Senej fwoy bieg rozmaicie tu toczy. 
Klitydas. 

Bardzo wdźięcznie, lecz tam był y Sofłrates. 
Eryplula: 

Dla czego nie był na przeiazdzce ? 
Klitydas, 


Ma iakąś trudność w głowie, ktora mu tamuie guft da 
wfzelkiey fpołecznośći, chciał zemną cos mowić, aleś mi 
tak furowie zakazała, abym fię w żadne nie wdawał interef- 
fa, żem niechciał nanie ucha nadftawić, wymowiłem fię, że 
nie mam czafu. 

Erypbila. 
Szkoda żeś go nie wyfłuchał, 
Klitydas: 
Z razu mowiłem: że niemam czafu, lecz potym dałem mu 


audyencyą. 
3 Eryphila: 


Dobrześ uczynił. 


` 


Ktitydas: 

Szczerze mowię, że mi fię ten człek bardzo upodobał : 
tak iet ułożony, iak bym ia chciał, żeby wfzyfcy byli, nie 
ma w fobie grubiiańfkiey maniery, ani tego burźliwego to- 
nu, ym częfto ludzie waleczni infzych firafzą: cichy, 


łafkawy, 


łafkawy, ludzki, każdą rzecz fprawiedliwie reftrząfaiący » 
w odpowiedźiach rzetelny, nie chełpliwy, nigdym go niefly- 
fa? dumnego, lub głofzącego fwoie włafne cnoty, nie wy- 
lewa niepotrzebnych podchłebnych terminow, mędrfzy od 
Homera; ieft to na refzcie człowiek do ktorego mam in- 
klinacyą, y gdybym mogł bydź iaką Xiężniczką, pewnie- 
by nieznał żadnego niefzczęścia. 
| Erypbila. 
To pewna że ten Kawaler wielkiey, ict cnoty, lecz o 
coż ci mowił 2 , | 


Klitydas: 

"Pytał mię, ieśliś W. X. Mé zbytnią radością na te igrzy- 
fka patrzała, mowił o Ofcbie W.X. Méi zniepoórownaną po- 
rywczośćią, wynofząc pod Niebiofa iey talenta, mieniąc ią 
naydolkonallzą pod fłońcem Ofobą, między temi zaś po- 
chwałami przeplacał gęltym weftchnieniem, na cftatku ta~ 
kiem go ze włzyftkich ftron obracał, tak mocnom fię fta- 
ra? poiąć przyczynę iego melancholii, że fię mufiał przy- 


znać: że kocha. 
Eryphila: 
Iako? że kocha, ach/ iakaż zuchwałość, niechcę poki ży- 
cia widzieć tego fzalonego. 
K Jitydas: 
O co tak chodzi W. X. Mat. 
Erypkila: 
Tako śmie mnie kochać, tym bardziey tak zuchwale przed 
tobą to wyiawić. 


Klitydas: 
* Czego fig W.X.Mć gniewafź, wfzak nie ciebie kocha 
Eryphila: 
Nie mnie 2 
Klitydas: 


Zbyt cię refpektuie, ani by fię tego mogł ważyć. 
Trug R2 | Ery- 


Erypbila, 
A kogoż Klitydas; 
Klitydas: 
W Damie W.X.Mći młodey Atfynoe. 
Erypkilą: 
Czy także ona piękna? żeby ią fądził kochania? 
Klitydas: 
Y także ią fèrdecznie kocha, zaklina W. X. Mć abyś 
wżięłą w opiekę miłość iego. 
| | Erypbila: 
la zaś? t g y 
Klitydas: 

Nie, nie, widzę że ci fię ta rzecz niepodoba, gniew W, 
X.Mci kazał mi dyfkurs winną obrocić ftronę, lecz pra- 
wdżiwie mowiąc, ciebie fzczegulnie kocha. 

Erypkila* 

O7 ty chytry Zuchwalcze, ktory śmiefz figlami docho- 
dzić fentymentow moich, poydź precz z oczu» ty co wey« 
zrzeniem czytafż (krytośći ferc, chcefz widzę przeniknąć {e+ 
kret Pani fwoiey, precz zoczu nigdy cię niechcę - -= 


Klirydas? 
Kfżydas: 
Czego W. X. Mé? | 


Erypkila: 
Wroć fię, ten raz ci opufzczam. 

Kótydas: 
Lalka to y dobroć W. X. Mói. 

Eryphila. 


Ale ztą kondycyą, żebyś otym uft przed nikim nie o- 
tworzył, pod utratą życia. 
Mnieyfża oto. 
Klitydas. 


Erypbila: 


To ci Sofłrates mowił, że mię kocha? 
Kinydas. 


Klitydas. 

Nie mowi? Pani, mufzę ci prawdę odkryć, fzucznie ten wy- 
ciągnąłem z niego fekret, ktoren do śmierci przed światem 
chcę ukryć, był prawie w oftatniey życia rozpaczy zdzi- 
wił (ię nad niefpodżiewaną ferca kradżieżą, y nie tylko nie- 
chciał tego, abym tobie wyiawił, lecz mię zaklął abym nie 
nikomu o cym niemowił, więc zdradzam wolę iego gdy to 
odkrzywam. 


Erypkila: | 
Tym lepiey, bardźiey mi fię refpektem nad infze okoli- 
czności podoba, bo gdyby śmiełe wyznał miłość ku mnie, 
pewnieby przytomność y ła(kę moią utracił. 
Khtydas: 
Nieboy fię tego moia Pani. 
Erypkila. 
- Idźże, pamiętay com ci przykazała, y wzmianki o tym 
nieczyń. 
Klitydas: 
W'ypełnię wolę twoię, wiefz Xiężniczko, żem ieft dyfkre« 
tnym Dworzaninem. 


SCENA IU 


Softrates, Erypbila. 
Softrates. 


Rzynofłę wraz zfobą exkużę, że śmiem przerywać ofo- 
'bnośc twoiey przechadzki, lecz rolkaz Matki twoiey, 
wytłumaczy fnadno befpieczeńftwo moi, - 
Erypbila: 
lakięż mafz Pofelftwo? 
Softrates, 
Te mam abym wyrozumiał {kromnośc ferca W. X, Mci do 


ktorego fię dwoch Xiążąc nakłania, | 
F Ery- 


Erypbila. 
Xiężna Matka moia dofkonale ofądziła godnym ciebie 
tego Pofelftwa, rozumiem Softracie, żeś go wdźięcznie przy- 


iąć mtufiał. 
Sofirates: 

Przyiąłem go, bom mufiał, będąć podległym woli Pani 
moiey, lecz gdyby wyfluchane mogły bydz moie edo 
kto infży miałby honor mowić z tobą, 

Erypbila: 
Dla iakich przyczyn Softrącie, niechcefz fię tego podey- 
mować? 
Sofłrates, 
Z boiażni, że fię zle w tym obchodźić umiem. 
Eriphyla. 

lak ciebie eftymnię, że ci prędzey od infżych zdanie mo- 
ie odkryię, y obiaśnię rzetelnie fentyment ferca mego ku 
tym dwom Xiążętom. 

~ Softrateś: 

O nic fam ciebie nie profzę, tylko ci fię pytam, co mam 

na rofkaz twoy Xiçżnie Matce odpowiedzieć. 
Erypbila. 

Dotąd niechciałam zdania mego nikomu odkryć, 4 Xię: 
żna Matka moia kontentowała zwłoką mego przeznacze- 
nia, lecz dziś chcę swiatu pokazać, ieżeli mię oto będziefz: 
nalegał, wyiawię arefzt, tak dawno pożądany. | 

Sofirates; | 

Oto cię nigdy wymułżać y profić nie mogę, á nibym 

śmiał „przykrzyć fię Tobie, bo ty lepiey wief ico- za 


czynić. 


Erypbila: 
Czy tegoż to mola Matka po tobie wyciągać 


Sofira- Ą 


Sofirates. 

lakom ley też przyrzekł, że fię Źle ztym Pofelfiwem 
o 3 
AE Erypbila. 

Ach Softracie: ludzie tak dofkonali, iak ty, przenikną 2 o» 
czu wfzyfłkie ferc ludzkich fentymenta, tak rozumiem, że 
fię y przed tobą mało uraić może, czy nie odkrył dotąd 
wzrok twoy tego, coświat cały widzieć pragnie? czy nie 
wyczerpnołeś ilkierki iakiey oikłonnośći ferca mego, wi- 
dźiłż fłaranie y przychylność obydwoch Xiążąt, iak? ro- 
zumiefz do ktorego fię bardźicy nakłaniam? 

| Sofłrates: 

Wącpliwość lub otucha, ktorą fobie człowiek w tych ter- 
minach imaginować może, zwyczaynie fię do intereflu ia- 
kiego ftofować muśi. 


| Eryplala: 
„ Do ktorego Sofłracie nakłaniafz bardziey zdanie fwoie, 
powiedź z kim mam wniść w fzlubny obowiązek. 
Sofirątes: 
Ach! wfzak to nie moie zdanie, lecz twoia wola ubefpie- 


czyć powinna. © 


Erypkila: 

Ale ponieważ ia fię ciebie w tym radzę. 

| Sofirateś: 

Gdybyś fię mnie w tym radziła, pewnicbym w trwożli- 
wym zoftawał odmęcie: 
| Erypbila. 

Także to niechcefz wydać, ktory ż nich godnieyfzy wye 
brania mego. | 
Sostrates. 

Gdyby wierzyć oczom moim, nikt fię w świecie godnym 
ciebie nięznayduie, naymożnieysi Xiążęta niegodni wzrok 
| F2 fwoy 


fwoy ku tobie kierować, Bogowie, chyba fami mogliby fłu- 
fznie do tego Śćiągać, ludzkie zaś tylko ofiary tobie po- 
winni palić. 

Erypkila: 

Dźiwnie mię tym obliguiefz, znam żeś moim Przylaciea 
lem, lecz chcę koniecznie, abyś zdanie fwoie odkrył, za 
ktorego mi życzyłz, y ktorega fobie nad drugiego przyjaźń 
fzacuielż. 


SCENA IV 


Erypbila, Softrates Choreb. 
Choreb: 


Xiężna leymć iadąc do lafii Dyanny czeka na ciebie. 
Sostrates. 
Ach Chłopcze iakożeś w czas przyfżedł. 


S CEDRO M: 
Aryftyona, Erypbila, Ifikrates, Tymokles, So- 
firates, Anaxarg, Klitydas. 


Arifliona: 
Czekamy Corka moia, śiła Ofob bez ciebie utęfknionych, 
Erypkila: 
Bardźiey podobno przez ludzkość, czekali na mnie, á niż 
fię bardźiey nudzili bez mey przytomnośći. 


dryflyona: 


Tak wielkie nam” dzić fnuią igrzyfka, że wfzyftkie "A 
uśidlone uciechami momenta, bez żadney każą nam żyć 
tęfknoty; chodźmy co prędzey do lafu, obaczmy co nas cze. 


ka, zabawy zewfząd naymilfze: ufiądzmy każda na fwoim 
mieyfcu. 


OPERA 


OPERA. 
Satyrowie, Muzyka, y Spiewacy. 


Rzyidz Wielka Xiężno w luftrze {wey piękności, 
Skłoń do tych uciech ucho przychylnośći, 
Przyimiy w Puftyni hołd nifkiey ofiary, 
Tu nieobcuią pyfznych gmachow dary, 
Miłość {fwe tylko zakłada miefzkanież 
, Tu głofy fnuią miłość y kochanie. 


SCENA L 
. Tyrfis fam. 


GPiewaycie w tym liftków cieniu, 
Słowiczki w miłym złączeniu, 
Słodkim nucąc świegotanietń, 
Swym fię ciefzycie kochanie. 
Budząc wraz koleią echa, 
Serca wam rośnie uciecha. 
Ale ach ptafzęta małe, 
Niebądźcie zbytnie zuchwałe: 
Spiewaćbyście wraz ufłały, 
Gdybyście me trudy miały. 


GN NSA JE 


Iyrfys, Likafl, Menander, 


| Likajł, 
Zawfże ofobny, fimutny, y połępny, 
Menander. 
Zawlze płaczący, zawfze niedoftępny. 
LI 
Zawfze iednymże swir. zdaniem, 


Kalita proznym bawi fię wzdychaniem. 
Likah: 
Podepc y zwycięż Palterzu tę(knotę, 
. T yrjys: 
Ach/ iakiż fpofobż =- - e 
Menander, 
is m » przez męltwa y cnotę. 
L yrfys: 
lakim fpofobem ? gdy fię bol w głęb ryie, 
Likaśt: 
Znaydźziem lekarftwo >» - . 
Tyge 
- >» - niech lepicy nie żyie. 
Lika Menander. 
Ach Tyrfys! Tyrlys - 575 
T yrfys: 
o «x -~ Ach Pafterze mili / 
Menander, Likas. 
Także wítydliwie umrzeć chcefz w frafunku, 


Dość, dość tey walki = « 
m i2 (44 . X 
5 e = Dość, dość uttapienia. 


Likaśi Menander, 
Weź przedfię msftwo, weż ferca odwagę, 
| T ynys: 
Ach! wolę umrzeć niż taką zniewagę. 
Likaśt: 
Niemafz Pafterki tak zimney y frogiey, 
Ktoteyby miłość nie miefzała drogi. 
Nieopiefzałe zwycięży kochanie, 
Ze fię y dźikie zmiękczyć musi zdanie; 
Ażywy ogień gdy fię wewnątrz tlcie, 
| Sam 


Sam lod y kamień choć twardy ogrzele. 
Menander, 
Miłość wtey fprawie ma fve taiemnice, 
Stogość wraz w punkcie wywraca na nice, 
Mały momencik czafu fwobodnego, 
Zwycięży dumę ferca kamiennego. 
Y to co długi czas w niezgodźie rodżi, 
ledna minuta pomyślna nadgrodźi: 
Niefzczęście w fzczęście odmieni fowite, 
Y w leie litość w ferce nieużyte. 
Idżie Tyranka tu mogi kieruie, 
Śrogośc w iey oku y piękność fię inuie, 
Uchodźmy prędzey przed iey gniewem mściwytn, 
Schroni fię pewnie przedemną ftrafzliw ym. 


S C EN UŁ 
Kaiifia. 

Ch? iak nad fercem tryb honoru żwawy, 

Okrutne Prawa fkromnośći y fławy, 
Dręczę y karmię Tyrfyfa zniewagą, 

Kochaiąc rządzę ferce fwe uwagą. 
Jednak w fekrecie płaczę na to fama, 

Bo cnoty mifa przytomność y fama, 
Radabym ulżyć fkarg iego y męka, 

Oraz wzaiemnie dać miłości dżięki. 
Wam fimym drzewa powierzam w cichości, 
Niewydawaycie profżę mey płochości: 
Gdy Nieba czułe ferca w nas ftworzyły, 

Zacoż nielitość z miłością złączyły. 
Kochanie każe, śle honor broni, ʻi 
: Gz A 


Sława ucieka, miłość ią wraz goni: 
Zacoż niewolno bez ludzkiey nagany, 
Kochać wzaiemnie, tam gdzie kto kochany. 
Ach! ach! fzczęsliwe zwierzęta w tey mierze, 
Każdy zwas parę iaką zechce bierze: 
W tey niewinności bez łez y boiaźni, 
Zadna cenflra. ferca wam niedraźni. 
Prafzęca małe fzczęśliwe bez miary, 
Ze bez obmowy iść możecie w pary: 
Bez żadney trwogi, bez krytyk y warty, 
Macie fwe gufta, żabawy, y żarty. 
Lecz mi fnu fłodycz ścilka mdłę zrzenicę, 
Kończę uśpieniem żalu taiemnicę. 
Wfzak weśnie pokoy, y cichość dźiedźiczy, 
Do tey ia fkronie, tu (kładam ffodyczy. 


NL E NA. RY 


Iyrfys; Likafł, Menander, K alifta. 
T Jrfyss 


Ku nieprzyiaciołce moj 
Biegnę, krok niech przy niey fłoj: 
Niechcę budzić nielitości, 
Niech śpi pełna zawżiętości. 
P[zy(cy razem: 
Spiycie, śpiycie pożerce, piękne oczy cicho, 
Spokoyności użyicie, infzym robiąc licho: 
Spiycie o piękne oćzy, 
W ktorych to ftogość broczy. 
Tyrf(ys; 
Milczcie Prafzki bez krzyku, 


Wiatr pomalu niech fzumi, A 
Cicho 


Cicho zapłyń ftrumyku. 
Kalifta tu fpać umi. 
IE fzy(ćy razem Spiewaig, iako myżey: 
Spiycie, spiycie pożerce <Śxc: c. 0, 
Kali fla; 
Ach: niefzczęfne wyroki, 
W lzędzie gonią me kroki. 
Tyrfys: 
Wfżak fię każdy ugania, 
Za przyczyną kochania. 
Kalista: 
Czego pragniefz Pafłerzu? 
T yrfys: 
Umrzeć, lub żyć w przymierzu. 
Skonać tu unog twoich, 
Skrocić dni żalow moich. 
Gdy me prożne wefłtchnienia, 
Niech fkońcżę życia tchnienia. 
Kali fla; | 
Uftąp fię Tyrlys, bardzom fię ftrwożyła 
By litość ferca dżiś nie zwyciężyła. 
Likajt Menander; 
Czy z litości: czy ztniłoście 
Czas już przefłać tey frogośći. 
Zbyt fię paffuiefż z przeyzrzeniem, 
Zday fię (polnym  ziednoczeniem. 
Nagrodź wiernych trud fatygi, 
Idź z Tyrfyfem feym do ligi. 
| Kalifta; 
Dość już mego okrucieńftwa, 
H Zlem 


Ziem wierność nadgradzała; 
Idę z tobą do Małżeńitwa. 
Bom cię dawno kochała. 
Mścić fię nad fercem nietaię, 
Wiecznieć go Tyrfys oddaię. 
Tys: 
O BOZE” o Pafterze! Kalilfto od fiebie 
Odchodzę, bo tym guftom chyba rowne w niebie. 


Lika 
Godna wiernośći zapłata - : 
i M enander: 
si 46 e Kaliftę z Tyrfem fwata. 


SC ESNIA V: 
Dwoch Satyrow, I yrfjs, Likaft, Menander, 
Kali fla; 


Pierwfzy Satyr; 
Ciekafz niewdżięcznico, y tu cię zaftaię, 
Ze przedemną Pafterzem prym twa miłość daie, 
Drugi Satyr; 
A coż to? me fłarania zanic fobie liczyfz, 
A tego nikczemnika kachanym mieć życzyfzł 
Kalista. 

Tak przeyzrzenie kazało, wy znoście cierpliwie, 
Was nielubię, Tyrfysa już kocham życzliwie. 
Pierwfzy Satyr: 

Kawaler porzucony, 
Łzy obfite wyle wa, 


W nas żal ukrocony 


W butelce wina pływa: 
Daymy 


Daymy pokoy Dziewczynie, 
Utopmy miłość w winie. 
Drugi Satyr: 
Rzadko fźczęście zupełne bywa w wierney miłości, 
A zaś kielifzki pełne powodem wefołości. 
Gdy fię winem zaleiem, 
Z miłości fię naśmielem. 
W zyfty razem: | 
Wfzyftkie leśne Boginie, Dryády Satyrowie, 
Porzućcie {we iafkinie, 4 złożcie fię po flowie: 
Wiwat niechay długo żyie, 
Y kto kocha y kto pile. 


Taniec, 


SGENA VI 
Klimena, Filint. 


Klimena; 
CPI fie oczom podobała twoim, kontentam żyła, 
Z Krolem bym fię niemieniała, pokim ci miła była. 
Filint: 
Gdym nad infżych był kochany w ferca twego ifkierce, 
Niechciałbym Koron zamiany nad wierne twoie ferce. 
Klimena: zy 
Lecz już inky uleczył ogniow przefzłych pożary, 
Fitnt: 
lam wzaiem odziedziczył infze także ofiary. 
i Klimena. | 
Mirtyll zewiżąd piękney miny przefzłe uzdrowił rany, 
Y przez twcie płoche winy, dźś icft on fam kochany. 


F ilint. 
Hz 


Filint: 
Klorys, ktorey piękność ffynie, kocha mnie już nad życie, 
A gdy ziey oczu wdzięk płynie, więc ią kocham fowicie. 
Klimena. 
Lecz lub mię Mirtyl kocha, y chce kochać bez miary, 
- Jeśli twa miłość niepłocha, z tobą chcę iść do pary. 
Filint: 
leśli affekta ferdeczne do mnie fwoie przywrociłż, 
Przylięgam ci miłość wiecznie, że iey śmiercią niefkrocilz. 
W [zyfcy razem: | 
Ach/ iak łagodne kochaiących zwady, 
Przy zgodzie więklze w affektach bieliady: 
A gdy tak miłość godźi ferca Slicznie, 
Wadźcież fię, wadźcie pary ufławicznie: 
Ciefzmy fię wlzyfcy z pożarow kochania, 
Z niewinnych uciech ukontentowania, 
Słodyczą, ktorą trudności nadgradza, 
Y miłe pary y czy y zwadza. 
Ciefzmy fię, ciefżmy z miłośći obrotow, 
Bez żadhey trwogi, bez żadnych kłopotow. 
Moment nadgradza ziednoczenia śćiffy, 
Wizyftkie kochania żale y wymyfły. 
Ciefzmy fię, ciefżmy z miłości obrotow, 
Bez żadney trwogi, bez żadnych kłopotow: 
Moment nadgradza z iednoczenia ścifły, 
Wfzyftkie kochania, żale y wymyfły. 
Ciefzmy fię, ciefemy z wiernych dwoch ferc ligi, 
Ciefzmy zzapłaty ich ferc y fatygi: 
Niech kwitną wieki w nieśmiertelney fławie, 
Gdy miłość rany tak goi łalkawie. 


AKT III. 


AKT III 
KGEMA. | 
Aryftyonq, Krypbila, lfikrates, Tymokles, So- 
firates, Anaxarg, Klitydas, Choreb, 
Kleoni fas 
dAriftiona: 


Ednoftayne fłowa, zawfze potwierdzać mufżę, że nic pię- 
* knieyfzego bydź nie może. i 
sk T ymokles: 

ZA to ozdobne fłowa, za przyfługę, tak małcy baga- 
teli. 
YE dryftyona: o, 
„ Podobne bagatele bawią umyfł naydofkonalfzego rózu- 
mu, prawdźiwie Corko moia, powinnaś być tym dwom 
Xiążętom obligowana, y odfingiwać wieczną wdzięcznością 
znaczne ich przyfiugi. 
ŚR Erypbila. 
Czynię za to niefkończone padźiękowanie. 


Aryftyona. 


"A zacoż ich. tak długo martwil(z? obowiązałam fię nie 
ma twym fercu nie wymufżać, lećz cię ich miłość przycifka 
do prędkiey tezolucyi, nieodwłaczay pożądaney uflug” ich 
nadgrody, obligowałam Softratefa, aby wyczerpnął fekrer 
ferca twego, niewiem iefzcze co wfkurał. 

Erypbila. 

To pewna, żebym rada przeciągnąć zwłokę pofłanowie- 

nia mego, wfzak niema żadney racyi, do tak porywczepo 


I zakona 


zakończenia, dotąd rowne mam obydwem Kiążętom obli- 
gacye, niefłufzniebym iednego nad drugiego póważać miała, 
y urazić fobie wzgardzonego. 

lfikrates: 

luż to podobno ludzkość zmyśloney polityki y okryśk: 
nie, że nas obydwoch zarowno gardzifż? 

Aryflyona. 

Ten fzkrupuł niepowinien trudzić zmyfłow twoich Cor- 
ko moia, gdyż Xiążęta fpokoynie pod twoię władzę zło- 
żyli inklinacye fwoie. 

Erypbila: 

Przychylność częfto błądżi w obraniu ftatecznym, oczy 
zaś wcale nieintereffowane, fpofobnieyfze do fprawiedliwe- 
go wyboru. 

Aryfiyona: 

Wfżak wiefz, żem cię Rowem wyrzekła obierać w tey 
mierze dla ciebie upodobanego, wiem, że gdy ktorego z 
tych Xiążąc weżmiefz cale niezbłądziłz. 

Erypkila: 

Niechcąc gwałcić fłowa sa SEA Matko y przyiź: 

miy fpofob pewny. 


A wftyoii: 


Erypbila: 
Niech Softrates wylawi, ktoremu dać pierwizość, wiza. 
keś go obrała do odkrycia moich fentymentow, ia fię zaś 
zupełnie zdaię na iego zdanie. 


A zacoż? 


Arystyona: 
Tak eftymuię Softratefa, że akceptuię z chęcią iego w tym 
rozfądek. 
lfikrateś 


«Jakoby to znaczyło żebyśmy fię Softratowi kłanial. 
Softra= 


Softrates. 
Nie Xiążę, darmo fię nie kłaniay, gdyż ia fię cale zmy- 
wam ze wfzelkim refpektem, tak nieprzyftoyney Komiffyi. 
Arystyona: 
A zacoż to Softracie? 


Softrates. 
Mam przyczyny, ktore mi tego. honoru bronią. 
fikrates 
Czy boifz fię Solłracie, ktorego z nas urazić? 
| Sofłrates. 
Mało fię lękam nieprzyiacioł, pełniąc rozkaz wielowła. 
dnych Pań moich. 
i 1 ymokles. 
Przez iakież racye gardżilz wolą? ktora ci może wieczne” 
go obowiązać Przylacieła. 
Softrates: 
Dla tego wcale podiąć fię tego niemogę, y zżyfkać ża- 
dnegą z was przyjaźni. 
| lfikrates 


Coż przecie tego za przyczyna ? 
Sofirates: 

Zacoż ty iey tak bardzo wyciągafz: może mam fłufzne 
racye, lub interef iaki (kryty, może mam przyiacieła, tym- 
że ogniem płonącego, ktorego wydać nieśmiem, tenże am 
żali lię, y fkłada wemnie fekret utaionych paffyi, kinie za: 
wźiętość fwego Przytacieła, chce umrzeć w dzień Himme- 
neufza, czy ffufznieby było? fadż fm Xiąże, żebym mu 
{woi} decyzyą fztych śiniertelny w zafmucone zadał ferce. 

I fikrates: 
“Sam ty: Softrates podobny iefteś do Przyjaciela o kto- 


rym mowifz 
Ia Sofira: 


Sofłrateś: 

Nieudaway mię profzę Xiąże, przed fluchaiącemi ufoba- 
mi, znam fig na lobie, átak nielzczęśliwi iak ia widzę, poz 
ki im fortuna krefs doli okryśliła. 

Aryśtyona: 
Day mi pokoy, odkryiem pomału tezolucye Corki moiey. 
Anaxarg. 

Czy może być lepiey, iak fięzdać na wyrok Bofki, za- 
czołem cerklować rożną figurę obaczmy. w charakterach 
Nieba, co nam rokuie, ma to trzeba zezwolić, co iawna o- 
koliczność w krotkim czafie wyda. 

Ifkrates: 
Co ia los fwoy pod ten wyrok zochotą póddawam. 
1 _ymokles: 

Składam fię y ia ochotnie pod wyrok Bofki. 

Erypbila. | 

Lecz Anaxarg czy widziłz, tak rzetelnie w obrotach Nie- 
biefkich? żebyś czafem mytki w fzczęściu włafnym nie zna: 
lazł, á niepomyślnosć moia czy uleczy Proroćtwo twoie. 

Arystyona: 

Zawfżeś ty przeciwna (kutecznym kunfżtam  Aftrolo- 
gicznym. 

Anaxarg: k 

Proby tyfiączne prawdy oczewiftey wiary mieć powin- 
ny, ia tobie oczewiście okryślę, los twego przeyzrzenia w 
zły y w dobry fpofob, ty zaś obieray co ci fię podoba. 

Erypbila. 
To wyznaczyfz złe y dobre wyroki moie: 
Adnaxar ga 


Tak ieft fzczęście za iednym, niefzczęście za drugim. 


| Erypbi- í 


Erypbila. 
' lakże to być może, żebym 4śĆ miała za dwoch, aby 
mieć wraz fżczęście y niefzczęście; ponieważ niechcefz wy- 
mienić żadnego. 
Anaxarg . 
Długaby tu otym być powinna dyfputa. 
K litydas: 
Mądrze mowi, ia chwalę Altrologa, i to pewna na Za: 
fzczyt Imći Pana Anaxarga. | 


lfikrates, 
Oczewifta aAftrologiczna prawda. 
K litydas: 
Tak ieft: 
7 ymokies, 
Ia temu zupełnie wierzę. 
Klitydas: 
Prawda. == = 
Arystyona. 


A Seftrates nic nie mowi, iakie w tym ma zdanie? 


Sofirates: | 
Nie każdy to umyft fubtelne poymuie obroty, wiżyfłko 
to wielkość rozumu przenika, biegi Planet, porownania A- 
fpektow, tyfiączne okolicznośći opifane Niebiefkiemi figu- 
rami, pomyślność przeyzrzenia ludzkiego: mądrych to głow 
fztuki, ia zaś twierdzę, że wyrok Bofki niepoięty, łączy y 
utwierdza bieg życia ludzkiego, nieodkryta Niebiefkich f3- 
dow praktyka, ktora każdego {erca y woli ma dyfpozycye. 
Anaxarg. 
lednak ia ci to iawnie odkryię. 
Sofirates: 
Zbycby to był wielki twoy zafżczyt. 
K Klity- 


K litydas. 
On W. Mé Panu okryśli wraz. wfzyfłko. 


Ifikrates. 
leśli poiąć czego niemożelz, to przynaymniey wiarą do- 
chodź. 
Softrates: 


Zbyt mam gruby umyfł nic nierozumiem, nie wierzę; 


y nic niepoymuię, oczy moie cale nic podobnego nie wi- 
d 


Ziały. 
Ifikrates; 
lam wcale wiele rzeczy podobnych widźiał. 
T ymokles: 
Y ia także. 
Sostrates. 


Ponieważeście widzieli, to wierzcie, znać że wafze oczy i- 
naczey patrzą iak moie. 


I fńkrates: 
Xiężna iednak wierzy w Aftrologję. 


Sofłrates, 
Przeciwna twoia mowa, rozum Xiężny niemoże być re- 
gułą poięcia mego, y iey wycięczone głębokie poięcie to 
przenika, w Go moie zmyfły wierzyć nieporrafią. 
| Aryftyona: 


To pewna Softrates, że niewątpię o Aftrologii, y wierzę 
wiey fkutki oczewifte. | 
Sofirąteś 


Niemam co na to odpowiedzieć. 
dryftyoną: | 
Porznómy ten dylkurs, chcę być z Corką moią choć na 


moment fama, y zaraż poydę tam, gdzie mię nowe ucie- 
chy wabią. 
TANIEC. 


AKT 1V. 


AKTIV 
SCENA T 


Aryflyona, Erypbila. 


dryftyona, 
Żiwnie piękne uciechy, lecz Corko moia oddalam fi ię 
fama z tobą od zgrai oczu ludzkich, abyś mi prawdę 
woli fwbiey odkryła, czy niemafz, iakiey fekretney inkli- 
nacyi, ktorey fię wftydźifż przedemną wyjawić. 
Erypkila. 
la Mścia Xiężno ? 
Arystyonaz 
Mow śmiele Corko moia, otworz mi fentymenta ferca, 
widźilz z iaką wzgardą odrzucam dla ciebie wfzyftkie do 
ulu moich żłożone ufta, ktore million infzych kontentowa- 
ły, możefz zmiarkować, żem dobra Matka, łagodnie przyi- 


mę wyrok fekretu twego. 
Erypłala: 


Gdybym przeciwko ftanowi memu obowiązać miała fer- 
ce (krytą iaką inklinacyą, wcale bym ią w milczeniu zanu- 
rzyła; á nibym fię chciała pokazać krwie twoiey niegodną. 

„Aryśtyona. 

Nie Corko moia, bez fzkrupuła odkryi ZNANE (kry- 
ty, niczamkneła twoiey przychylności do tych Xiążąt, ro- 
ściągay ią gdże chcelz, cnoty ieft umrzeć wtym fzacune 
ku, ze ią wyniofę na naywyżfzy fłopień godności, y pod- 
p z chęcią wyrok twego affektu. 

Erypbila: 

Wielka to Matko dobroć twoja, łecz nieuzyię iey w ter- 

minie od ciebie założonym, oto tylko profżę, byś zwlekła 


lak na infzy termin mego obowiązku. NZ 
| K2 Arüfiy- 


Arystyona: 
Dotąd pozwoliłam zwłoki, y milczałam na niecierpliwe 
urazy KXiążąc, lecz coż za hałas? ach Cerko?! czy wierzyć 
oczom, Bogini iakaś chce do nas tnowić. 


` CEN A I 
Wenera falfzywa, Aryftyona, Eryphila, 
Wenera: 
X, Luchaycie: gdy mam przez was żarliwe ofiary, 
Chcę wam fwoią potęgą 'dać męża do pary: 
Tobie Zięcia, á tobie wierney ligi Pana, 
Z ktorym żyć maíz y z fzczęściem być koronowana. 
Fortunę, honor, zdrowie, y Berło mieć w dłoni, 
Mafz gdy poydżiefż zatego, co ci życia broni, 
Y dźiś w niebelpieczeńftwie dni twe ubefpicczy, 
Y odbiie, że cię kły y broń niefkaleczy. 
Aryślyona: 
Moia Corko, Bogowie kładą tamę nafżemu zdaniu, trze: 
ba nam przyjąć co każą, podźmy do Kościoła, y daymy 
dowod nafzego przez hołd pofłufzeńftwa. 


SCEN A 


- Anaxarg, Kleon, 


Kleon: 
Xiężna przychodżi niechciałbyś z nią mowić, 
Anaxarg: 

Poczekaymy aż Corka od niey poydżie, tego rozumu nie 
można tak prędko fzukać, lecz chwała BOGU, moy Synu, 
nafża fię fztuka udała, Xiężna Aryftyona, Wenerze uwierzy- 
ła, dawno ia gotuię tę machinę, już dochodzę końca mo- 
iey inwencyi. | 

Kleon. 


Kleon: 
Dla ktorego z Xiążąt itak pracuiefz? 
Anaxarg: 

Obydway fzukaią moiey /protekcyi, lecz podarunki Xią- 
żęcia Ifikrata uięły ferce moie, więc «on odbierze kutek u» 
fug moich. Poydę zmowię fię {wą radą, ferce Xiężny, 
ty zaś mow: pogotowiu fześciu zmyślonych Zboycow, kto- 
ży ńiech nachodzącą po gaiu Xiężnę napadną, Xiążę zaś 
lfikrates ukryty, niby fzczęściem nadbicży na iey wołanię, 
y obroni ią od śtnierci zewyśloney, lecz Eryphila idzie, u» 
ciekaymy przed nią. 


Sola EN GA INV 


Eryphila, K leoni fa, Sofirates, 
Eryphila. 


Ch/ iakież moie przeyzrzenie, y cożem Bogom uczy- 

„ niła, żeby fię widocznie do ftanu mego intereffowali. 

Kleon: fa: 
left tu Softrates, z chęcią fię ftawił na rofkaz twoy. 
Erypbila. 
Przyftąp, przyfłąp Softracie, uftąp fię Kleonifio; Softra- 
cie kochafz mięż | 
Sofirates: 
la ciebię?_ 
Erypbila. 

Niezapieray fię Softracie, wiem, znam, y approbuię, ta 
paflyń twoia ofłodziła guft ferca mego, y gdyby nie gra- 
dus, na ktorym mię Nieba poftawiły, mogę przyznać, że- 
by mi twoia fpołeczność naymilfża była, życzyłam fobie 
nieraz porownania fortuny, ktoraby utwierdźiła {kryty fen- 


L tyment 


tyment mego ferca, poważam cnoty nad honor y fortunę» 
ale ponieważ płynie z tąd utrata fławy moiey, lubobym mo- 
gła zmiękczyć Matki moiey ferce, intereffuie (ię fame Nie- 
bo, y chce mi przeyzrzanego odkryć . Kawalera tego, ktory 
Matki moiey obroni życia, przyimuię arefzt Bofkiego przes 
znaczenia, bądź pewny, że odpor dla defektow, y nienawi- 
ści moiey, lecz infzemu fię wiecznie oddaię, to ci wdzięczno: 


śćią fłużę y wyznawam, że nic nad ciebie bardźiey nie fza* 
cuię, 


Sofirates, 

Ach/ dość pomyślności niefzczęśliwemu fercu, kóchoja 
y kochałem bez miary, utyfkowałem va rygor paflyi mo- 
ich y na nifkość kondycyi, ktora mię zrownać z tobą nie 
może, dziś umieram kątent, fidząc cię być godną podźia- 
łow Niebiefkich, rządź, Panuy łafkawie, 4 niedziwuy fię 
fchodzącemu z świata, wfżak gotowym. na śmierć, tym ią 
tylko: cofam, żebym w dźień Himmeneufza twego końcżył 


dni mego życia, z tą proźbą, abyś pamięć łafkawą o mnie 
konferwowała. 


Erypbila. 
Ach/ iak mi żle Softracie życzy, abym z infzym żyiąę 


© tobie pamiętała. 
Sostrates. 
Ach: ieżeli umartwiać tym będziefz pokoy ferca twego. 


Erypkila: 
Idź fobie Softracie, nieodkryway fłabych w fercu fenty= 
tnentow, ani miękcz nikczemney zmyfłow Paffyi. 


SCENA V. 
Erypkila, Kleoni ffa. 


K leoni (ja, 
Umyfłtwoy gak pomiefzany, czy niechciałby zabawy iakicy 
dla fiebież Ery- 


Erypkile: 
Niech czynią co chcą ci. Figlarze. 


"Banie e, 
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Klitydas, Erypbila 


K litydas; 
ps poydę? y gdżie Xiçżniczkę zaftanę? ieft tu, fu~ 
chay moia Pani, powiem kogo ci BOG dźiś Mężem 
naznaczył. 
Erypbila: 

Day mi pokoy Klitydas, niech pływam w Melancholij 
iwoiey. 

Klitydas. 

Przeprafzam, rozumiałem uciefzyć W.X.Mć nowiną, że 
ci Nieba Softratefa przeznaczyły, lecz ponieważ to cię in- 
kommoduie, nayniżlzy uga odchodzę y przeprafzam. 

Eriphyla. 

Klicydas, Klicydas wroć fię. 
Klitydas: 

Kłaniam uniżenie, pływay w myśli melancholiczney. 
Eryphila: 

Słuchay {Klitydas, przyftąp, co ty mowilz? 
Klitydas: 

Nic Móia Xiężniczko. zbyteczna to moia porywczość, 
nie trzeba fię bratać z Wielkiemi, y mowić rzęczy, o ktore 
niedbaią, przeprafzam za moię śmiałość. 

Erypkila 
Ach iakżeś okrutny, 
L2 Klity: 


Kóńtydas: | 
Drugi raz nieprzefzkodzę W. Xżney Méi. 


Eryphila: 
Niebądź fzalonym Klitydas, powiedź coś miał mowić: 
Klitydas: 
Ey to bagatela, o Softracie infzego czafu powiem, boś W 
X.M. zabawna. 
Erypbtla: 
Profzę Klitydas niemartw mię więcey: mow prędzey. ` 
Klizydas: 
Chces W.X.Mć wiedzieć? . 
| Erypbila: 
Chcę, fpiefz fię = =- s 
Kitydas: | 
Ofobliwfza awaantura, ktorey fię nikt niefpodźiewał. 
Erypbila: ! 
Mow, iakże? 
Kltydas: 
Byle fię nienaprzykrzyć WX Mói. 
. Epyphila: 
Ach dla BOGA prędzey. 
Klityaas: 


Mam tedy mowić W.X.Mći, że Xiężna fama iedna mia- 
ła ciafne ściefzki, w ktorych potkała beftyę, ach iak dra- 
pieżną/ naieżoną, brzydką, ftrafzną, okrutną, Dźika z poże- 
raiącemi kłami, lecz tradno wyrazić, trzeba by długiego 
czafu, iaki to zwierz niepoięty y niemiłofierny, więc chcąc 
rączość fwoię y śmiałość Xiężna pokazać, zadała mu raz 
w ucho, lecz tak mały, że fie on rzucił na nią, y iuż była na 
poł rościęta, więcym nie widzia, be nas było trzech, aleśmy 
uciekli zaraz, lecz ftyfżałem, że Softrates przechodząc z przy- 
gody, krzyk ufłyfał, przyfzedł na pomoc, iakby go fam Pan 
BOG zeffał. 

Erypkila: 


Y Coż daley? 
Klitydas 


Klęydas: 
leżclin moia relacya przykrzy fię W. X.M.to ma: drugi raz 
refztę zatrzymam. 


Eryphila: 

Kończ, kończ prędzey Klitydas. 

=Klatydas: 

m niewiem „jak kończyć, bom że Rrachn uciekł, 
lecz ftyfzałem, że Softrates Dźika zabił, widziałem go zabi. 
tego» Xiężna go wybawicielem fwoim zawie, y godnym mę- 
żeńń od Nieba przeznaczonym W.X.Mó. 0" | 

Eryphila: 
Ach! czy może co milfzego być Klirydast 
Kfitydas; 


„da ku sobię włzyłcy. 


5. U EFAN LA It 


dryfiyona, Sofirates, Erypbilą, Klitydas, 
Ariftiona: 
Uśifż: już ty wizyftko, wiedzieć Corko. moia, odkryły 
ię dźiś Niebielkie taiemnice, ten ieft obrońcą życia 
mego. Więc czyń wolą Bofką, nadgrodź trudy R 
y idź znim w fpolne fzluby, 
Erypbila: 
Z Bogow y Twoiey Matko ręki, me milseg> A 
wół y przyiąć tiie mogę. 


SC ENA II 
Aryftyoną, Eryphila; :Kleoni ffa: 
| _ Kleonifia: 
luż f ię fztuki Aftrologa odkryły, ktory obydwach Xiążąc 


M zwodził, 


zwodźił, wydaią fię znich ku niemu fcentymenta, gdyż go 
nietylko łaial, śle y więkfzą wzgardą nakarmiła ` 
SCENA IV 
dryftyona, Erypbila, Kleoni/ja, Softrates, Ifi- 
krates, Tymokles, Klitydas. 
»dAryfiyona. 


/ [ążęta „a żwawie pofłępuiecie fobie, 4 ieżeliście mieli- 
„fłulznę do Aftrologa urazę, było fię przedemną ufkar- 


żyć. 
Ifikrates 
A iakież fprawiedliwości mogłabyś nam uczynić? gdy 
ią tak lekce ważyfź, niegodny czyniąc wybor Xiężnicce 
Corce fwoiey. 


. Aryftyona: 
Aboście fię pod iey Prawa dobrowolnie niezłożyli. 
Tymokles. 


Prawda, ale ieden drugiemu ufłępuiąć, nie takiemu. 


dryftyona: | 
leżeliście fpokoynie ieden drugiemu uftępowali, przyi- 
mijcież ten wyrok, iaki los na ktorego z was padł 
Ifikrates: 
Rowność nafzey kondycyi y preferencyi nafz A 
fłodźiła, śle od niżfzego fłanu, to nam wzgarda nieznośna. 


dryftyona. 
Wolno fię gniewać; ia fię wadźić niechcę, y profzę was 
przeftańcie, fłodząc fobie czym chcecie niefzczęście wafze, 
Sofłrates godny Corki moiey, ona go akceptuie, ia zaś tey 


parze błogofławię. ca 
fikra- 


Ifikrates | 
Dobrze Xiężno czyń co chcefz, niezapomniemy tego, 
będziefz y ty może patniętała, przypomniefz: że fię mśćić 
umieią Xiążęca znieważeni, 
I ymokles: 
Niedługo ciefżyć fię będziefz wzgardą ktorą nas karmifz. 
dryftyona: 
Odpufzczam expreffyc żalu wafżego. fiufznie utyfkuie 
" miłość znieważona, iednak dla tego, chętnie patrzyć będę 
Gall idę ub igrzylka, do ktorych włfzyfcy obroćmy fwe 


Taniec. 
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SCENA I 


Polixen: 

Rożna pamiątka lat przefzłych fwobody, 

Gdym nieczuł w fercu walki y niezgody: 
Buiały zmyfły, iak ptak w fżypkim locie, 

W fwoiey fię tylko kontentuiąc -cnocie. 
Upadła wolność, uciekła fwoboda, 

Nienadgrodzona życia mego fzkoda. 
Uleciał rozum ten ślad zofławiwfzy: 

Ze nikt nademnie mieieft niefzczęśliwfzy. ` 
Srogość mię tłumi odwrot pięknych oczy, 

W grob prawie ferce roftargnione tłoczy, 
Dałbym na okup fwobodney fortuny. 

Y Tron, y Berło, y honor Korony. 
O! niepoięta zuchwałych ferc poro, 

Zacoż tak każefz życie kączyć (koro, 
Gdy za niewdżzięczność mey. Aretaphili, 

Zadney pomyślney dziś nieliczę chwili. 
Weż mię o! śmierci ieśliś miłofierna, 

| A Lecz 


Lecz żącoż Pani mola tak niewierna: ~ 
Niech przerznie ferce obaczy w nim razem, 
Ze fig ziey tylko ciefzyło obrazem: 
Podź Filoxyppie przyimij dolę tęgę, 
Arctaphila niedba na przyfięgę. . 
Niewierzy, fłowem, niekocha wzaiemnie, 
Umieram dla niey, coż więcey chce zemnie. 


S GRANE Il 


- Polixen, Filoxyb; 
Filoxyp: 
Zyli podobną aby zwyciężony? 
Polixen takie dziś wydawał tony. 
Te ręce w ktore Berfo - iet oddane, 
Aby zrofpaczy były „załamane, .. . = 
To iet prawdźiwa prożnych zmyfłow wada . 
Kto fię rad fmęci, á na miłość íkfada: 
Natury wina, że fię humor pfuie, 
A nieto, że kto miłości hołduie. 
Polixen: 
Ach! iak zuchwałe ganifż te paffye, 
Ktora gdźie rządzi, człek prawię nie żyje: 
Gwałtem niechcacych w tę pędźi granicę, 
Gdzie toną we łzach oczy y zrzenice. 
Filoxyp: 
Nigdy mi fię. to niepomieści w głowie, 
Aby kta kochał, chyba tylko w fłowie: 
Ktore na świeże gdy poydzie powietrze, 
Naymnieyfzy wiatrek te imprezy zetrze. 
Polixen: | 


Ey. gdyby tylko w przytomney iftocie 


Kochać, lub fe w fłow delektować rocie, 
Wiedz gdzie ta miłość panuie niepłocha, 

lm kto naydaley, tym naybardźicy kocha. 

Filoxyp: | 

Czy to podobna: poradź fię oręża, 

Czy bardźiey. małość iak męftłwo zwycięża? 
Y nad tym Wodzem co woyfk tyfiąc liczy, 

Pyfzna áffektow Bogini dziedziczy. 

| | Polixen: 
Z tobą iak z ślepym widzę o kolorach, 

Mowić o moich żalach y amorach: 
Poydę icżeli znaydę mey niedoli 

Rownego, powiem, co tak ferce boli. 


SCENA III 
Filoxyp: 
Kore niepośledni wymyślney rofpaczy, 
Kto dobrowolnie nad fercem dźiwaczy: 
Łaiąc na miłość, rzecz to niepoięta, 
Ze niewidomie ferca ludzkie pęta. 
Nie, nie, ia wierzyć nie mogę nikczemnie, 
Czy można kochać zwłyfzcza nadaremnie: 
Zmyfłow poftrzały, za miłości groty 
Krzcić, to ieft fortel wymyślacy roboty ; 
Czy można oczy żeby pożerały 
Rozum, gdy ktory w męftwie ferca trwały: 
Alba to figiel złey iakiś natury, 
Lub chęć począctkow coś za awantury. - 
Ia wolność fobie nad życie fzacuię, 
Wfzyftkie Boginie czczę y adoruię: 
Tey zaś co cała nafza wyfpa chwali, . 


„Profzę niech z ferca paffye oddali. i 
i Az SCENA IV. 


SCENA M 
Filoxyp, Solon: 


Filoxyp: 

O twego idę Solonie rozumu, | 

Ufpokoy w zmyfłach impet tego tłomu, 
Polixen żalem niefłychanym zdięty, 

Mowi że umrze z kochania przyńęty. 
Ty GOŚ W paffyach żywych wyuczony, 

Powiedz: czy może kto być zwyciężony, 
lakimści gorzeć płomieniem raiemnym, 

Albo fię karmić żalem nadaremnym. 
Dźiwna, że płacze, rofpacza y ięczy, 
' Rozumie każdy, że bol ferce męczy; 
Lecz on na iakąś miłość mowi fkatgi, 

Łzą poj oko, fłowem fulzy wargi, 
Wzdycha, niefypia, nie piie, niciada, 

To chodźi, leży, wfłanie, y przyfiada, 
Morduie śiły, gwałtem żale chwyta, 

Milczy y gada, choć fię nikt niepyta, 
Rożne figury, y rożne obroty, 

Raz łaię, drugi fławne czyni roty. 
Sądziłby każdy że rozum utracił, 

Choć go nim Rządca Niebielki zbogacił. 
Ty coś w Atenach ftłanowił Praw fkutek, - 

Powiedz czy może bydź w fercach ten fmutek. 


Solon: 
lefzcze ty dotąd w fźczęścia peryodzie, 
Buiafz dotych czas w wolnych ferc fwobodźie. 
Lecz przyidżie pora, za ktorey fzafunkiem, 
Takiż rofpaczy będźiefż wizerunkiem. Wri 
| Więc kar 


Więc każdy <człowick na świecie tworzony, 
Choć raz miłością bywa zwyciężony, 
A gdy mu odpor mocne daic rady, 
Ma miłość skunfzca, fortele y zdrady. 
Y tak nieznacznie śidła fwoie grodźi, 
Im ich człek bardziey ubiega, w nie wchodźi: 
Czy chciałby leleń albo zwierz ponury 
W dieci fławione, fam fię więzić w fznury. 
Lecz czas y pora, termin y -przynęta, 
Uparte ferca naybardźziey więc pęta. 
Niebądź zuchwały, bo tam mkt niewfkura, 
Gdzie gwałtem ciągnie ferce y natura. 


Filoxyp: 

Y cyś Solonie temu nieprzeciwny, 

Ach? iakiż fzczęścia proceder ieft dziwny, 
Gdy mowifż (wierzę) iednak zato ręczę, 

Ze ia za wczafu inftynkt zły odftręczę. 
Y tak rozumem opafzę granice, 

Niepufzczę ferca, áni też zrzenice: 
Biegłe w ciekawych oczu fzpiegowanie, 

Nie wykradną fię w takie urąganie. 

Solon: 

Wlzyftko zwycięża czas y przyrodzenie, 

Ubiegnie fzcżęście, śmiech zmieni weftchnienie, 
Niemafż fortecy, a bol w takiey ranie 

Szerząc fię, ulgi żadney niedoftanie. 
Częfło fztyletem, lub ftrzałą rozumu 

Wiek kończy, częfto chory zmyfłow tłumu, 
Umierać tmuśi, kto kocha lub raczy, 

Kto nickochany omdiewa z rofpaczy. — - 
Ogień to, lecz go woda niczalcie, | 

B 


Oko 


Oko choć płacze, żar fię bardźiey ckię, 
A łzy iak drewka na kominek. fucke, 

Bardźicy zaymnią miłośći ottuchę. 
Niewalcz z kochaniem gdy fiedzifz w pokoiu, 

Bo przegrafz pewnie, w tak zwycięfkim boiu, 
la, lub śiwy włos głowę moię bieli, 

Serce fię iednak w częfty zapał dzieli: 
Zegnam niech, rozum impet twoy przyduśi, 

Bo każdy żyiąc, choć „raz kochać muśt. 


SCENA VW 
Aretapbila, dgaryfta. 
Agaryfta. 
Ziwne fą fżtuki opaczney fortuny, 
Ze ty niekochafz, tylko chcefz Korony 
Aretaphila, czy takież to dżiwa? | 
Miłość wyraża, -chyba nieprawdziwa. 
Gdy liç ferdeczna myśl z fercem opieka, 
Wlzyftkich fię fortun, honorow wyrzeka, 
Gdzie tylko pycha, chciwość zyíkow rządźi, 
Tam człek niekocha, lecz rozumem błądzi. 
Na czym ci fchodźi, żeś dziś tak okrutna. 
Sama fię gryziefz, płaczefz (krycie fmutna. 
Przecież ten rygor chcefz wraz. uzurpować, 
Kochać dla tego, żeby y Krolować. 
Aretapbila. 
To prawda, rożne w fercach Animufże, | 
Ia kochać niechcę, Panować chcę z dufze: 
Lecz kto mi z Berłem da Tron y Koronę, 
Mogę mieć ferce w miłość  ufidlone. 


Piękna przynęta, gdy w luftrze powagi 
$ Nie cier- 


Nie cierpi ferće wzgardy y zniewagi. 
A tám gdzie płomień światłych zylkow świeci, 
Łatwo fię miłość y zapał fere wznieci. 
| Agaryfta; 
Słuchay mey rady ieśli chcefż panować, 
Nacoż mafz Krola tak dezobligować: 
Wierz mi, że. zbytni wftręt tego rygoru 
Odrazi miłość, drogę do honoru; 
Bądź tagodnieyfza, kto fię tym fromoći, 
Kto rzuci impet, á żyje w dobroći. 


Aretapbila; 
Zwierzę fię tobie Agaryfto miła, 
Ze mię już dawno miłość zwyciężyła, 
Lecz wolę umrzeć,  niżbym tak żyć. miała, 
Zebym kochała, 4 nie Krolowała, 
Umiem ia zażyć, tych kunfztow  mifternie, 
Raz fag, drugi patrzę miłofiernie. 
Zbytnia powolność ufypia kochanie, 
Wftręt zaś cym więkfze wymaga fłaranie. 
Wię ktora niechce w afłektach fzwankować, 
Powinna łaiać y dyffymulować. 
Te dwa talenta maiąc w iedney fworze, 
To raz fię zmiękczyć, drugi trwać w uperze: 
To rozmaitą walką, czas fię trawi, 
Łalać y kochać miłość fię tym bawi, 
Y uftawicznie w iednym trwać terminie, 
Wadźić fię, godźić, miły czas upłynie; 
Rożność w affektach w walce uftawiczney, 
left to atrybut paflyi dźiedźiczncy, 
Ta łza co miłość usidlona toczy, 
Więklzym ogniwem dwa ferca iednoczy: 
B2 Lecz 


Lecz Krol nadchodzi iak widzę znudzony, 
Pafyi fkrytych żalem  ufidlony. 


SCE NACWI 
Polixen, Aretapbila, Agaryfia. 


Polixen; 
jPRzychodzę dziś odbierać Dekret śmierći, czyli 
Życia, ieśli twa zemfła w dobroć fię przefili. 
Niofę ći wiernność: fercu, gdzie wabi przynęta, 
Niech twa frogość miłośćią mą będzie uięta. 
Bo iakąż fię przyczyną, zawżiętości chlubiłz, 
Bo raz fprzyiafz, drugi raz łaiefz, y nie lubifz. 
 Aretapbila: 
lam z refpektem powinna mowić, Krolu z tobą, 
Rozum z męftwem, nie miłość, ma bydź twą ozdobą, 
Lecz gdy cię affekt rowna z niżfżym moim ftanem, ` 
Choć mię kochafż ia ta znam żeś ty moim Panem: 
Polixen; 
Piękna Aretaphilo, odmień te wymyfły, 
Niechay ulgę itrapione odbieraią zmyfły: 
Czego chcefż: czego pragniefż? weżmiefż bez przyłady 
Serce w Prawach miłości niezna żadncey zdrady. 
dAretapbila; 
Przeprafzam, gdy mi każefz moie odkryć zdanie, 
Y pytam ieśli takie trwałe iet kochanie, 
Co wzrok dżieli na ftronę, fzybkie ftawia nogi, 
Tak ku infżym, iako też w moie dźifiay progi. 
Polixen: 
lak tamować bieg oka, ktore tylko widźi, 


Nieprzykłada -dozotu, lub fię wfzyftkim brzydzi. . 
lak ga- 


lak ganić politykę, y iawne wizyty, 
Wfzak to tryb ludzkich geftow ukłonem podłzyty. 
Lecz nielgnąć fertem, y być wiernym bez makuły, - 
Patrząc „miewidzieć, chodząc być w krokach nieczuły, 
Myśl, wol}, oko, ferce zgromadzone razem, 
Twoim fię tylko zwykły zabawiać obrazem. 
|| Aretapbiła: 
Piękny Proicktexkuzy patrzyć dla zwyczaiu, 
Dawać częfte wizyty, bo w nich nałog kraiu: 
Brać za rękę, lub do nich ściśle tulić ufta, 
Czerpać: okiem y geltem upragnione gufta; 
Lecz kto ma delikatnę miłość y ferdeczne, 
Nie będą tam wizyty u Dam niebefpieczne* 
Oko nienafycone, paffye zemdłone, 
Tam fię gwałtem obraca gdżie ieft zwyciężone. 
A ten krok gdy intercfs gdźie indźiey doftawia, 
Skończywizy co miał mowić, ślad dawny ponawia, 
Ma miłość artykuły: w oku, w nogach, w ręce. 
Lecz kto kocha, miło mu wtey trwać ferca męce. 
Niema kochanie dofyć, choć w ścifłfym rygorze, 
Kto tak fłateczny, niechay korzyfła w faworze. 
Polixen: 
Także Aretaphilo, to fię zamknąć lepiey, 
Wfzak wiefz zbytnia paffya tak oko oslepi, 
Ze choć patrzy na ludźi, choć patrzy na Ścianę, 
W fżędźie ma w fercu w oku ofobę kochanę. 
To nawet Kawałerfkiey odbiegać zabawy, 
Niedbać na przyjażń, lub też y o zalzczyc fławy. 
Aretapbila: 
Pewnie kto wiernie kocha przygod fię nieboj, 


Ażarduie fortuny, a honor nieftoj, AE 
C l W fzyft- 


Wfżyftko co wierność, affekt, przyiażh wraz zwycięża, 
Miłość mic niedba, ani boi fię oręża, 
Bez broni zawojuie, bcz łańcuchow kuie, 
Wlzyftkiego fię odrzeka, kto iey raz holduie, 
Sćiefzki infze zarofłe, obrot cały w oku. 
Tam ufławy, gdźie miłość korzyfła w widoku, 
Z rowna Krola z Paftuchem, z Dźiewkami Boginie, 
Kto kocha, tam y żyie, a fam fobie ginie, 
Y zTronu fię y z Berła z Korony odrzuca, 
Ona fzczęściem kieruie, y życie ukruca. 
Nie ztobą w te intrygi można wchodźić śmiele, 
Tych co fżćzerze kochaią, na świecie niewiele. 
Polixen: 
Ponieważ już inaczey bydź niemoże cale, 
Zegnam Aretaphilę, dźiś oddaię wale. 


S OE NA MIE 
Polixen, Filoxyp. 


Polixen; Ly 
B'ev moy Filoxyppie, goń Aretaphilę, 
Ościlkay ią za nogi, á ufpokoy mile: 
Przeproś. niech ubłagana odpuści mi winę. 
leśli mey śmierci na fię niechce wźiąć przyczynę. 
Filoxyp: 
Prawdźiwie iakieś cuda, czy miłość dźiwaczy, 
Day iey Berło moy Krolu, wraz będzie inaczy: 
Ta icy to pycha wadźi, w tę fię fławę fadźi, = = i 
Inaczey nieda, ferca, albo cię też zdradźi. 
Polixen: 
uż y Tronu uftąpię będźie panowała, 
l Lecz 


Lecz niech wrym pewny będę, żeby mię kochała, 
Niechay miłość toruie gradus do Korony, 
A potym iey Małżeńftwem będę zwyciężony. 
Idź, bicgay, do nog fzypko, powiedz że w zakładźie „ 
leśli kocha, Polixen Tron y życie kładźie. 


SCENA VIL 
Filoxyp, Aretapbila, Agaryfłą 


Filoxyb; 
XDźie dążyfz fzypkim krokiem piękna Agaryfta, 
Powiędz Arctaphila w kim teraz korzyfta, 
Gdzie ieftè? y kędy fiedźi? ciebie profżę pilnie, 
Staray fię Krola miłość wraz wfpierać ufilnie. 
Agaryji Ad 
Zywe tylko wymyfły ferce ma y wolę, 

Tylko krzywdźi y znędza Pana fwego dolę: 
Lecz idźie zapłakana, zacznę ia przy tobie, | 
Czy niezmiękczy dźikości przy twych fłów ozdobie. - 

Filoxyb; „3 
Dążę (koto wzawody w twe poważne ślady, 
Ty coś piękna, lecz w fercu mafz zakał złey wady, ` 
Aretapbila: 
Nie z tym mię komplenientem zwykł Filoxyp witać, 
Lecz zacoż ta cholera, niechay śmiem dżiś pytać. 
Filoxyp. 
Ukoy Pani te gniewy, day mieyfce w rozumie, 
Ze Krol wierny. fzacować twoie wdzięki umie, 
lew takiey rofpaczy wraz poftrada życie, 
Ieżeli męczyć będziefz fłowem iadowicie. 
| C2 O U Are- 


dretapbila; 
Zartuiefz Filoxyppie, Krol mię już porzucił, 
Y wfzyftkie fwe paffye, kłamftwa, faize fkrocił, 
Oddał wale miłości bez żadnego wftręcu, 
Y w mym fercu kochanie wyniłżczył do fzczętu. 
Filoxybp: 
Ma miłość fwe obroty, fieie ferc niezgody, 
Lecz potym daie korzyść fwobodney nadgrody, 
Tym mocnieyfze okowy, kto ogniwo żerwie, 
Gdy do (kowania iego ma pożar w rezerwie. 
Przyiażń ię tym gruntuie, kto więc zwady żnośi, 
Gdy dwa.ferca zwadzone, krotki czas przeprośi: 
Odpuść dźiś na mę .prożbę, chociaż urażona, - 
Kochay Krola á fzczerze będźiefz iega Zona. 
dAretapbila; 
Dla ciebie Filoxyppie, żał fię w fercu duśi, 
Wfzak rad, nierad uczyni, ten co czynić muśi, 
Lecz ieżeli Krol śmiało, częściey odda wale, '- 
Poprzyfięgam, że kochać poprzeftanę cale. 


Filoxyp, 
Dźiękuię za uczynność opowiem Krolowi,: 
A przynaymniey w tey uldze będźie fercu zdrowi. 


SCENA IX 
ń Polixen, E iloxyp. 


Polixen: 
lefzczęśliwa intrygo, ktoraż wtwoy nurt wpadnie. 
Tonie w głęb ufławicznie, y życiem niewładnie, 
Skołatane rożnemi ferce- przygodami, 


Płacze cylko y ięczy, karmi {woy wiek ami 
Co fię 


Co fię mam więcey paftwić z umattwionym wiekiem; 
Zelazem przerznę derce, mężnym umrę człekietm. 
Filoxyp: | 
Mow że giniefz Tyranem, a bez 'cnóty względu, 
Porywafz fię na Duiżę zwłafney myśli błędu: 
Wfłydzź fig Krolu, á fłuchay hawy tryb ugody» 
Szanuy Aretaphilę, 4 doydźielz nadgrody, 
Te ci Pakta odkrywa przezemnie dziś cale; 
Abyś iey nigdy więcey nieoddąwał wale; 
Zadum rofpacz, a te fzy uhamny w fwym oku, 
Korżyftafz w lercu, będzieiz korzyftał w wyroku. 
i Polixem: 
Bięgnę moy „Filoxyppie, za twoie ftaranie 
Dziękuię, wdzięcznym tego, poki życia ftanie? 
ldę, dążę, {wey Pani ucałuię nogi, | 
A ty fię Filoxyppie do fwey gotuy drogi. 


SCENA A. 
E iloxyp: 
| DC ierc zawierucha, niezwykłe momenta, 
W krore fię rozum więżi, zła myśl cnotę pęta, 
Gdżie knuie miłość zdradę, 4 w cichym fortelu 
Maafto ulgi, śmierć w fwoim znaydźie Przyiacielu 
Czy możefz fię w rozumncy tofpacz mieścić głowie, 
Y ażard niebefpieczny na fławę y zdrowie, 
Coż potym niepoięte roftrząfać ferc zdanie, 
Może y mnie czas, lub też zwoinie kochanie 
Lecz to rzecz niepodobna odrzec fię honotu, 
Zycia, zdrowia, fortuny, Duly dla faworu; 
Zeby powabne oczy, śmiech, wdzięk y (kład ciała, 
Albo miłość piefzczona kogo zwyciężała. 
D fednak 


lednak na te powaby, rozum fwoy uzbroię, 
Sumnienie pofzlę na ftraż mężnych facyg znoie, 

Uwagę na front ftawię, odwod w cnot kommendzie, 
Czułość w korpufie, a whyd za oręże będzie. 

Więc kiedy mię tak attak zachęci do boiu, 
Ugafzę (we pożary w łez obfitych zdroiu; 

_ Roftropność na odfieczy mężney daiąc fławie, 
Sobie honor, oraz hołd wolności zofławię. 

Lecz zdami fię poważny Solon do mnie fpiefży, 
Z rozumnym fię myśl radzi, y ferce uciefzy: 

Zwłafzcza teraz w Dźiedziczne idąc -rączo włości, 
Założym wraz z nim Miafto y Prawa wolności. 


S GE NA XI 


Filoxyp, Solon: 


Filoxyp: 
Okąd idźiefz Solonie? wiekiem fłarym żgięty, 
lakie cię tu w tym Kraiu trzymaią przynęty: 
Ty co Prawo Athenom opifałeś fławne, 
Na te Wenery wyfpy mafz drogi uftawne. 
Lecz gdy cię tu czas, lub też twoy interefs trzyma, 
Chciey fię da mnie przeiechać a uyrzyfz oczyma 
Nad podziw położenie: w koło rzeka bieży, 
Ogrod, Zamek, y gaie w ktorym zwierze leży, 
Myślę tam ufundować Miafto znamienite, 
Obwarować granicę y Rzeczpofpolitę. 
Wolne nadać fwobody, á Acheńfkie Prawa 
Kto rozdawał, niech y tu rawne im rozdawa. 
Od twego zaś Imienia przezwilko niech fprzyia, 
Niech fię zowie od dziś dnia Xięftwo Solonia. 
Ktore rzeka Klarya oblewa fżeroko, 
| | Iako 


lako twoie łafkawe dźiś obaczy oko. 
Profzę Solonie niechciey exkuzy znaydować, 
Day Prawo, utaw wolność, naucz mię panować, 


Solon: 
Uczynię co mi każefz, á wipolney zabawie, 
Kroki moie wraz ztobą na tey wyfpie ftawię: 
Ile moy rozum zdoła dam fwobod przykłady, 
Lecz naypierwiey wyrzucić chytre trzeba zdrady. 
Od Nieba zacząć dzieła, y od Bofkiey chwały, 
Taki Proiekt nad Dufzę w fkutki dofkonaty: 
Bo bez wiary uczynki, bez uczynkow wiara» 
left to prożney marności fałlzywa ofiara. 
Kościoły, y Statuta»; czci Bogow okryślić, 
To ieft filar wolności, o ich fpezie myślić; 
Poftanowić intraty, część ich ugruntować, 
Nienymuigc Kapłani, maią ie fzatować, 
Trzy Stany poftanowić: Tron, Senat, Buławę, 
To ieft: Krol, wierną Radę, Zołnier(ką uftawę. ' 
Wolność daćkrwie Szlacheckiey w Żiazdach zgromadzonych, 
Niech w W oiewodztwach,Powiatach radzą o fkrzywdzonych 
Kto chce niech głos zabiera potrzeby przełoży, 
Potym po dwoch niech wyfzlą do takiey podroży. 
Gdzie Krol, Senat, Rycerftwo wraz zPofłami w Radźie, 
W ułożonych Proiektach Sprawiedliwość kładzie, 
Komput Woyfka naznaczyć, fzafunek zapłaty, 
Aby fummy ftawało od raty do raty, 
Wolnych Dziedzictw ażeby Szlachcic niemogł tracić, 
Powinien każdy zDymu fummę pewną płacić. 
A iak w wolnym Narodzie dać wolność fwobodnę, 
Y handle Cudzoziemcow; lub wwiarach wyrodne, 
Lecz niech płacą od Głowy, od Kupiećtwa myto; 
Poftanowić Trybunał, jesli nieużyto 
D2 Idzie 


Idżie kto przewrotnośćią: wyzuie z intraty 
, leden drugiego, lub też przywiedzie do ftraty, 
Niechayże fąd okryśli, mnoftwo kar opifze, 
Refzte powiem powoli, twe zdanie niech fłyfżę. 
Filoxyp: 
Twoia fię. wolą rządzę, twego flucham Prawa, 
Niechże dziś w moim Panftwie krok łalkawy ftawa: 
ledźmyż fpolnie obaczyfz Plantę założonę: 
Ogrody, zdroie, mury, drzewa wyfadzone. 
Tam do relżty opifzefz Statuta ufławy, 


A teraz iedzmy fpolnie icżeliś łafkawy. 


AK T H 


6 .E Dodi 


Fzloxyp, Solon. 
Solon: 


lękne gaie, wefołe, rolkrzewione liście, 

Profpekt y wdzięczne mieyfce widać oczewiście; 
Wfpaniały mur ftrukturą pylznego rzetniefła, 

Zieloność tey murawy, y z darniny krzefła, 


Lecz idźmy do Pałacu ~ - 
Filoxyp: 
- ~ -  obaczyfż tam iawnie; 


Iako ręka Mandrokla pracuie uftawnie. 
Rożnych Farb, y Poftaci, Figury cnych Bogow, 


Tylko chciey do fkończonych ochoczo iść progow. 


SCENA Il. 


CJE MA JI 
Mandrokl, Solon, F iloxyp. 


| Solon: 
NN Szedzit pięknie, lecz ten kunfzt Malarfkiey nauki 
Nadpodziw; riewiedziałem rowney temu fztuki. 
Filoxyp: 
Tuż fwoie obroć oko, cv za'poftać żywa 
Wenery; iakaż kibić? Bogini prawdźiwa, - 
Ten uśmiech w martwey ‘twarzy iakby kierowała 
Oko tam, gdzie zuchwałe zmyfły zwoiowała. 
Powiedź Mandroklu zkądeś uformował zdanie 
Maluiąc, czy „patrzyłeś na kogo w tym ftahie? 
Czy ieft. w świecie podobna: czy być kiedy może? 
Dźiewcze iakie, tak piękne, powabne, y hoże. 
Maqndrokl. 
left to mey włafney myśli poftać ułożona, 
Ciefzę fię że w twych oczach dobrzę ofądzona: 
Tym więkizy guft zabieram do dalżey roboty, 
Kilka ci form iedneyże okryślę iltoty. 
Filoxyp. 
Moy wzrok nienafycony gwałtem fię odkrywa, 
Ey zacoż chociaż iedna nieieft taka żywa: 
Lecz fłyfżę: coś za hałas, Krol przeieżdża z Dworem, 
Y mnie dziś nieffychanym czci w domu honorem. 


NE NA H 


Polixen, dretapkila, Agaryjta, Salamis, Le- 
ontydas, Filoxcyp. 
Filoxyp. 
To czego nad nadźicię myśli {wych doftanie, 
Szczęście tilfże gdy przyidźie tak niefpodżiewanie: 
E W iramń 


Witam Krolu, y ferce y rozum y dolę, ~ 
Y cały rząd domowy, pod twę fkładam wolę; 
Witam Gośći przytomnie z tobą zgromadzonych, 
Przyimicie chęć mych ufług wiernie uniżonych. 
Polixen; 
W tym Domie Filoxyppie ia z Aretaphilą, 
Leoncydas, na wielkie koncepta fię filą, 
Agaryfta wraz znami do utarczki idzie, 
Pokiż to Xiąże miłość mieć będźiefz w ohydżie. 
Filoxyb; 
Gofpodarz ieftem ferca, Gofpodarz y domu, 
Nieczynię ia w miłości wfzak krzywdy nikomu: 
Hołdować ley nie będę, y żyć pod.iey władzą, 
Chyba tey co iey Nieba wdźięk Wenery ra A 
Taki iak twoie oko wtey ogląda fali, 
Wiem żeią każda piękną z zayzdrością pochwali. 


dAretapbila; 
Uboftwiona  pofłacią Niebiefkiey figury, 
left to kunfzt dofkonały Malarl(kiey Struktury. 
Może gdyby dźwięk echa, albo mowę miała, 
Pięknością by wabiła, fłowem odrażała. 


Filoxyp; 
W tym fkładźie gdyby fłowem ferca odrażała, 
Niech by tak piękną będąc uftawnie milczała: 
Poięty: wzrok dochodzi, inftynkt woli fkryty, 
Nie zawfze dobrze mowi człek w fłowa obfity; 
A kco zaś charaktery, oka czytać umi, 
Prędko czego chce chociaż w milczeniu zrozumi. 
Agaryfia: 
Y obrot oka piękny gdy go rozum wodzi, 


Lecz gdy głupftwo, to ten wzrok ferca tylko zwodźi. 
Ale błę- 


Ale błędne weyzrzenia choć by też kochane, 
W kierowaniu powieki f} niezrozutmiane. 
Filoxyp: 
Lepieyby czafem żeby piękne niepatrzały, 
Api też flow wyboru obfitych niemiały, 
Częfło nielitościwie patrzą, y niezmiernie 
Słowem taig, y więczą nas niemiłofiernie. 
Miłość ślepa, lecz gdyby razem niema była, 
„Wraz by tyfiąc ferc famą dobrocią zwabiła. 
Bo Salamts: 
Czy niema, żyli ślepa, czy mowi, czy widzi, 
Choć iakokalwiek kocha, kto miłością brzydzó 
Tak nagłę zfyła zemftę w iednym oka mgnieniu, 
Uporczywy naycżęściey ginie w utrapieniu, 
Oto nieprzywykłemiu znofić w fercu cięży, £ 
Gdy dni wfzyftkich pogardy w momencie zwycięży. 
Filoxyp: 
Nim przyidą te momenta fwobódney wolności, 
Zyiąc, z daleka tylko kłaniam fię miłośći. 
| Leontydas: 
W kochaniu refpekt żyłka, gnie miłość kolana, 
Y wiele trud zadaie piękność pożądana, 
Pokorne ferca litość kochaniem bogaci, 
Uparty nic niczy(ka, y wfzyftek wzgląd traci, 
Nieczułe ferce zemitę odbierze gryzoty, 
Naybardźięy na tak tegich miłość oftrzy groty: 
Filoxyp: 
Niech fię tu wfżyftkiey zemfty zawierucha burzy, 
Wfzak nie zawfze defzeż nagły choć fię bardzo chmurzy; 
Z małey zaś chmurki fale y wiatry powfłaią, 
Niezawfże ći czczą miłość co częfto kochaią: 
la iak 
Eż 


la iak ta mała chmurka, niekocham, lecz razem 
Kochać będę, kto z takim zrowna fię obrazem. 


Polixen; 
Czyń co chcefz Filoxyppie, na fwym przefłań zdaniu, 
la zaś ku fwemu fpiefżyć mułzę  potniefżkaniu. 
SCENA IV 
- Filoxyp; 
Ażą kochać koniecznie, lecz rozumu władza 
$ Ten mi inftynkt płochego affektu odradza, 
Lecz gdyby miłość gwałtem uśidlić mię chciała, 
Czemuż takiey Bogini na ziemi niedała." 
Ach! oczy modrey barwy okryte kolorem, 
Zda fię iakby wabiły fkromnych guftow zbiorem; 
Ufta co z poł otwartych warg zęby wychodzą. 
Z śmiechem na nie, czy na tych mocne fieci grodzą. 
Napoł odkryta głowa, włos {padły niedbale, 
Każą gwałtem wolności odpowiedźieć wale; 
Kolor biały z purpurą- iagody oblewa, | 
Pierś piefzczona gdy z kraiu fżaty fię dobywa. 
Ach/ zacoż tak nie wżywym rowna wizerunku, 
Lecz na to gdy fpofobu niemafz y ratunku: 
Poydę wybiię zgłowy do gaju przechadzką, 
Z tą (ię martwey figury żegnam iedynaczką. 


AKT IN: 


AKT III 
S EINA I 
Polikryta ryfuie na kale, na co Filoxyp tre. | 


fumkiem nadchodzi. 


Filoxyp; 

AY prze-Bog co zadźiwyż co za widowilko? 
" Poftać moiey Wenery, lecz poftąpię blifko, 
Czy widzenie: czy prawda? czyli z zapatrzenia? 

Czyli mię cu los przyniofł Bofkiego przeyzrzenia, 
Taż fama nieomylnie poftrzegł(zy ucieka, 

Ach iaka kibić y wzroft! widzę choć z daleka. 
Dogoniła zapędem Rodźicow y Sioftrę, 

A mnie ranę weyzrzeniem zofławiła ołtrę. 
Gdżież idę? cofnę kroki, lub poydę w iey ślady, 

luż niewrocę do Domu, doday ferce rady. 
Miłość mnie za nią ciągnie, <śmiałość mię odbiega, 

Lecz wrociwfzy do Domu pofzlę za nią fzpiega. 


SAC EON AC I 
Filoxyp, Arafp. 
Filoxyp, 
lerny moy konfidencie, pobież rączo w kroki, 
Dowiedz fię kto w tych fkałach miefzka bez odwłoki, 
Arajp: 
Nikt w tym kraiu nieżyie, chyba dźikie zwierze, 
lam tu nieraz wyieżdźił, powiadam ci fżczerze: 
Lecz poydę, fzukać będę, pilnośći dołożę, | 


Niechay mi fama Bofka łatka dopomoże. 
F Filios 


Filoxyp. 
Bież Arafpie w tę fłronę, ia poydę do lafu, 
Tylko cicho obydwa chodźmy bez hałafu.. 


5. GE N/A „IL 


„Filoxyp; 
Ch! coż to/ czy podobna? aby roftargnione 

Ayyśi wolney fwobody, były zwyciężone. 
O: przeklęre proroctwa, okrutne fiofte wota: 

Gdźie rozum: gdźież moy hanor? gdzie fława? gdzie cnota? 
Szukam pędem, lecz niewiem, zaczym rączo gonie, 

Niech fię wftydem zuchwałe dziś zaleią fkronie. 
Nie miłofierne ferce; zacoż trapifz żwawie, 

Kocham podłą Pafterkę, y upadam w fławie: 
Poydę na wierzch tey fkały, obaczę zdaleka, 

Czy nieuyzrzę miefzkania, lub śladow człowieka: 
Widzę nilki budynek, tam ten fkład być musi, | 

Poyde, co piękność wźnieci, niech głupftwo przyduśi, 
Może to tylko poltać grubych fłow proftota, 


i 
< 


Ranę świeżą uleczy, y zwycięży cnota. 
Lecz widzę Qyciec, Matka, Sioftra y z nią w cerze, 
Skromni idą pod Kościoł kłaniać fię Wenerze; 
Poydę y ia mam pretext do teyże ofiary, 
Może też tam pozbędę los bezdenney kary. 


C'E NA We 


Filoxyp, Kleqnt, Megifla, Polikryta, Doryda, 


Filoxyb; 
JK Him fłabych fił Srarcze niech fię mowić godzi 


Ze y mnie częśc Wenery, do tych ofiar wodzi 
| „ Więc 


Więc ta myśl wfpołeczności, niech nas w kupę zbierze, 
Abyśmy. wraz wfżylcy kłaniali Wenerze. 
Kkeant : 
Niedźiw nam gdy w fędźiwych lat okoliczności, 
Albo tak młodym Pannom powinnym fkromności, 
Ze od ofiar śpiefżemy zawfze do ofiary, 
Albo młody, albo też fpiefży bardzo ftary. 
Ale ty coś z natury fzczęściem zewłząd kryty, 
Z kąd tu idźiefz do części dla nas famych fkryty. 
F iloxyp: 
Błąd mię wzioł ofobliwizy za powodem drogi, 
Nie dalekim tu Sąfiad, y rwoie czczę Bogi; 
Lecz ty ktory choć w błahym iak widzę odzieniu, 
Zacoż y zparą fwoią w tym zofłaiefż cieniu. 
Natura cię talentem rozumu bogać!, 
W fzakże fkarb zakopany fwoy izacunek traci, 
Zona w {wych lat powadze, wfpaniałey pofłury, 
Y dwie Corki w {wym fkładzie Bogini figury. 
lak fię profzę zowiecie w uboftwionym ciele? 
Ze pięknieyfzych świat nie ma mogę mowić Śmiele. 
Megista: 
To Kleant, jam Megifła, á gdy nas tak pytafz, 
Polikrytę z Dorydą wtym Kościele witafz. 
W tych tu nifkich budynkach, bez tumultu ludźi, 
Miefzkamy bez tefknoty, nic nas tu nienudzi. 
Zgraia oczu ciękawych niefzpieguie żwawie, 
Cicho żyiąc kontenći w ubogiey zabawie: 
Lecz czas wrocić do Domu, idźmy bez odwłoki, 
Tyzaś do fwoich wczafow chciey kierować kroki. 
Filoxyp: 
Stoy profzę nieodbiegay  - » = 
| F2 Megi- 


M egita: 
Anne: cale nie mam cza = a 
Kliant: 
i = ~ śpielzmy fię do chay > - 
Dobra noc ~ - = a 
Filoxyp: 


~ =  » Ach iak ciężkie fzczęścia akcrnaty. 


AK IIV- 
SCENA I 
Filoxyp: i 
(© Oż to za tumult na moią myśl fkryty, 
Czyli też z Nicba Dekret nieużyty? 
Czy fię też miłość tak frogo zemściła» 
Ze mię Pafterka podła zwyciężyła. 
Idę fzukaiąc Plaftrow moiey ranie, 
Lecz mi lekarftwo za truciznę ftanie, 
W piękney Pofłaci, piękna bywa Dufza, 
Sama powieka cały rozum wzrufza. 
Coż rzekną ludzie na los mego błędu, 
Zły ięzyk niema litości, ni względu: 
A iak fickierą rabie, choć falf żywy, 
Dopieroż gdy czći wyftępek prawdziwy. 
Lecz poydę fzukać w liczney ludzi zgraj 
Ulgi, á w fercu niech fię moy los taj; 


A tam ukoię, gdy tu miłość parzy, 
Wzaiemny affekt ugruntuię w twarzy. 


SCENA II 


SCENA. 
Polixen, Filoxyp, 
Polixen: 
Itam moy Fiłoxyppie, gdżieś tak długo bawił, 
Ześ fię da'nafzych progow, ‘tak leniwie ftawił. 
Tyś, w ktorym żalow fwoich, zakładam nadżieię, 
la umieram, lecz na to ferce fię twe śmiecie. 
Ratuy mię w moim żalu, choć nieznałz tey proby; : 
Zginę.  Aretaphila pragnie moiey zguby: 
Idź przeproś, bo niefłufznie frodze rozgniewana, 
Przyfięgarm na Wenerę, że iedna kochana. 
„ „Filóżyp; | 
Darmo przeciw miłości ierce zapalczywe,, sa 
Ognie fię zniecać mufzą w uporach leniwe 
Trzymam, że'czas y proba za moment zniewoli, 
Y więkfżą zemfłą karze wzgardę wolney doli: 
Więc niechce już dźiś walczyć, pomyślnieyfzą chwilą 
Starać fię będę zgodźić ztwą Aretaphilą. 


“> Aretapbila, Filoxyp: 
Aretapbila: 
Kąd iedziefż Filoxyppie po długiey "podruży, 
Iakże ći fzczęście, zdrowie, powiedz prolzę fłuży? 
F iloxyps 
W zdrowia częłey odmianie, y {zczęście upada» 
Ta mnie fmući, żetwora nieuftaic wada: 
Ze twe niemiłofierdzie taką wzięło garę, 
„dż w żal zamienia Pańfki humor y naturę; 


G "Tę Do. 


Tę Dobroć rodowitą twoia frogość pfie, 
W fwoich łzach trawiąc lata, zdrowie irrytuie. 
Pamiętay piękna Damo, że fię to niegodźi, 
Iż ci niepomyślnością Niebo złość nadgrodźi. 
Uhamuy niedyfkretney: cholery igrzyfka, 
Więcey dobrocią Sługa, łafkę Pańlką zyfka. 
Areiapbila; 
O! frogie napomnienie, zkąd fię smiałość bierze! 
Ze mnie tak krytykuiefz w gniewliwey manierze: 
Mowifz że Pan iam Sługa, ńiechze rowney fzuka, 
Pewnie na mnie nikt letca gwałtem niewyfuka: 
Jakiż prerext powiedz miè: cnoty niczwalczony, 
Gdy niemogę tytułu pretendować Zony; 
Aże rżędzy fowitey dobroć w fobie duśi, 
To oftatnia tak kochać, że kto kochać muśi. 
Panowanie nic do ferc ludzkich nienależy, 
Za inftyakcem fentymenc kochania wraz bieży: 
A do tego kta wfpolnie otyfiąc Dam ftoj, 
Choć iedna zada ranę, to druga zagoj. 
Filoxyp: 
Niebądź profzę zuchwała, y niemiłofierna; 
Przyfięgam, że ci Pańfka zawfze miłość wierna: 
Zmiękcz ferce, wfzak y kamień twardy, á defżcz ryie, 
Odpuść, bo z żalu y łez napoł: tylko żyie. 
Niemorduy y mnie w ciężkich trudach y rofpaczy. 
A Krol ci padnie doftop - - + 
dAretapbila; 
© - a więc gdy nieinaczy 
Każefz mi Filoxyppie, to dla ciebie czynię, 
Niech twoy rozum y zafzczyt w fercu Pańfkim fłynie. 
Podź, niech żale porzuci, niech ukoj myśli, 
| A mnie 


A mnie. famę bez zdrady niechay kecha ściśli: 
Nie poymiefż Filoxyppie przewrotnych fztuk złości, 
Ze więcey ieft obłudy, niżeli miłości. 


SCENA N. 
Polixen, Filoxyp, | 
Filoxyp: 
Dź 'Krolu do fwobody, nowe bierz reguły: . 
Odpufżczają ci, byleś bez zdrady był czuły. 
Szczęśliwa ferc potęga miłą fę mści karą , 
Kto po mały utarczce godzi fię z (wą parą. 
Tak pomyślna nadgroda nie każdemu woltia; 
Okrutnicyfza Iré meta, do zgody niezdolna. 
` Te częlłe przeprofiny, te uftawne zgody, | 
Zawlze ten reflentyment los kończy nadgrody, 
Lecz gdy kto 'tnilczeć musi, ni faie, ni pieści. 
Takiemu ledwie Dufza w ciele fię potnicści: 
Idż Panie, śby ten niebył pretext zwłoki, 
la zaś ieśli pozwoliż w Dom obrocę kroki. 


Polixen: 
Ach/ moy ty Filoxyppie dokądże z tąd diety 
Ze fię tylko momentem malym zemną ciefzyfz 
Ta przyiażń co gruntownie trwać na wieki miała, 
Ciebie domowym życiem wlżyftkim odebrała. 
Więc profzę zabaw dłużey; lecz iakiś maíz fmutek, 
Ach! iak marcwey radości mcy dzilieyfzy fkutek, 
Humor melancholiczny, częfte zadumanie: -> 
Przyznaję Filoxyppie mufifż znać kochanie. 
Filoxyp: 
Człek z rożnych Elementow złożony z natury: 
lak flota, tub pogoda way, ponury. 
! 4 


Lecz 


Lecz żeby każdy fmutek był gwałtem kochania, 
Nie ieftem choć nieczuły wcale «tego zdania. 

Więc niechcąc dłużey fłuchać natarczywey woyny, 
Profżę Panie niech w Domu wiek trawię fpokoyny. 


SEN 
Filoxyb; 
IAk fzczęśliwe momenta ten liczy, 
Kto nad wolnością fpokoynie dźiedźiczys 
W tey ia zabawie moie trawi! lata, 
Lecz mẹ, dżiś infza niepomyślność fwata. 
Miłość Tyranka, miłość okrutnica» 
Z wolney fwobody wyzuła Dźiedźiea. 
Mfizczac fię za żarty, com z niey zawiże toczył, 
Dźiś rofkazuie abym we łzach broczył: 
Gdźież fen fpokoyny: gdzie apetyt fmaczny? 
Gdźie ca wfpaniałośćć y humor rak zacny. 
Spokoyniem zafnął, wefoły wftał z rana, 
Ziadłlżym fig bawił, mowa niezmiefzana; 
Teraz nic nielem, niech umieram -zgłodu: 
Nieśpię, niepiię, myśl pełna zaw odu. 
Chcę, niechcę affekt każe, honor broni, 
Od ludzkiey zgrai oko fię niefchroni. 
Poy dę icdnakże gdzie mię miłość wabi, 
Może proftora ferce me ofłabi. 


SCENA VI 
F ilocyp, Polikryta, Doryda, 


Filoxyp: 
Q Tawatmm tu zadumiały wybacz Polikryto, 
Ze wam rak uprzykrzoną dokuczam wizytą. 


Przepra- 


Przeprafzam żem rozrzucił piękney farby kwiaty, 
Pozbierać ich (potrafię do rąk twych zapłaty, 
Polikryta, 
Porzuć profzę tę pracę, zgięte „podnieś <ciało, 
Podobnych ina tey ziemi yfiąc Niebo ‘dało, 
"Tak zacnych 'rąk favygi niegodne te kwiaty, 
Że cię do zdrowia mogą przyprowadzić ftraty. 
Filoxyb; 
Ach piękna Polikryto niedźiw że w tym fłańie 
Piękność znaleść fię może y upodobanie, 
Ale rozum y akcent, ułożenie nife, 
left to wybacz mi profzę nad Wieśniacką silę, 
Powiedzmi takim kfzcałtem ięzyk poleruiefz, 
Ze wraz mową; weyzrzeniem, kibicią krępuicfz; 
Czyliście z tego Kraiu, zaco w tey telknocie, 
W chacie dni {we wiedżiecie, w talentach y cnocie. 
Kto ciebie polityki wyuczył y miny, 
Y ziakicy ta ubogo miefżkacie przyczyny? 
Polikryta. 
Cudzoziemikie Krainy fą nafzą Oyczyżną, 
Waleczney ręki Oyciec żafzczyca fię blizną, 
W Cypryitkim zaś Kroleftwie lub z nilkiego rodu, 
Było nafze miefzkanie teraz beż zawodu. 
Z rożnych przyczyn Rodzice w te ziechali kraie, 
Szczęśliwie tu żyiemy, wfzyfłkiego nam ftaie: 
Macka Qyciee mnie z Sioftrą obyczaiów 'uczy, 
Pomyślnie wick nafz pędząc nic nam niedokuczy. 
Te uboftwa, ta chata lub w nędznym pożorze, 
Spokoynieyfża niż tumak na Krolew(kim Dworze. 
Filoxyp: 
Lubo fwey fpokoyności tu zakładalz flodycż, 
H Zacoż 


Zacoż z wyfokich Stanow wiążefz fobie zdobycz. 
la, ktorym wfzyfłkie wdzięki gardził y piękności, 
Dźiś od twey zniewolony zoftaię miłości. 
Srarać fię pewnie będę za powrotem z drogi, 
Zebyś y z całym Domem w infze wefzła progi. 
Tę zaś tak. podłą chatę, nudne utę(knienie, 
W wielki Pałac, wzbior, w fławę, y fzczęście odmienię. 
Polikryta. 
Prożna twola nadzieia, áni rwiy tak miły 
Ofobności, w ktoreyśmy (zczęśliwie trawiły. 
Dni nafze, pierwiza dla mnie myśli zawierucha, 
Ze ciebie bez Rodzicow ucho nafze fłucha. 
Pierwfza niepolityka Wieyikich obyczaiow, 
Rofkazuie byś pofzedł z nafzych cichych kraiow. 
leżeli zaś intetefs mafz, to zapowrotem 
lutro z Rodźicen mowić y powiedzieć otem. 
Skromność zaš w nalzym wieku niepozwoli dali 
Odpowiadać, chyba poyść będziem fię ftarali. 
Filoxyp: 
Co każefz, to uczynię, poydę, lecz tak finutny, 
Ze twoy wyrok me ferce pafflie okrutny: 
Uciekam z teyże chaty, co piękny zbior kryie; 
Lecz wiedz że twoich oczu panowaniem żyję. 
| Polikryta: 
Nilki moy wzrofł, ftan podły, kibić ladaiaka, 
Wftyd mi, że na te żarty przychodzę Dworaka, ~ 
Lecz powiedz, o kim Qycu mam powiedzieć smiele, _ 
Jak (ię zowiefż? co cię tu wiodą za fortele 
Filoxyp. 
Zeznam cię Polikryto, żegnam y Dorydę, 
Poydę, lecz płakać będę na tak czułą bidę. 


f> 


Poli- 


Polikrytą, y Doryda. 
Kłaniamy wefpoł obie, łafcę y pamięci 
Twoiey nafze ufługi, zalecamy chęci. 


SCENA VII 
Polikryta, Doryda. 
Doryda. 
Akżeś ty Polikryca (wityd mi ) nienżyta, s". 
Co powiefż: iak fię Qyciec nas © wizyûko {pyta 
Polikryta; 
Nieużyty Proceder młodey uży  Damie, 
Ktora niechce fzwankować w honorze y famie. 
A ta niepolityka choć fię zda zuchwała, 
Niech ią ganią, byleby w fławie -nieuftała. 
Doryda; 
Y coż to má do tego, Albo to wiktomności 
Mowić niewolno, choćby w ludzkiey przytomności: 
Wfzak fława nieupada, owfemm rośnie w gote, 
Polityka ma fwoie Prawo y narorę. 
Polikryta i 
Niebefpieczna Praktyka, áżard ferca chćlwy, 
Wfzak czytałaś, że miłość częfte robi dziwy. - 
My młode y ten także, 4 coż go to wiąże, 
My proftaczki z tey chaty, on zaś Pan y Xiąże. 
Doryda: 
Ach! moia Polikryta, zgani ci to Matka, 
Zes ża kika flow pięknych, taka fzkrupulatka. 
Polikryta: 


Wcale fię w tym obrocie hikoge nietadżę; 
H2 Bo 


Bo honor y fumnienie w iedney trzymam wadze: 
Sliki ftopień podchlebnie ułożoney mowy; 
Sidła tofą y pafma kochania olnowy. 


Doryda; 
Czy cale życie zechcefz prowadzić w tym lefie, 
Zaco niechwytać fzczęścia, gdy go fam BOG niefie. 
Polikryta: 
Y roża piękna w oczach przecież cierniem kole, 
Zboże choć zbuyney ziemi ma fwoie kąkole. 
Pfzczołka fłodyczą karmi, á żądłem kaleczy, 
Szczęście nie zawfze dobre, choć wielkiey zdobyczy. 
Doryda; 
Idzie Oyciec y Matka ofkarżę cię śmiało. 


SC E NA VIL 
Kleant, Megifta, Polikryta, Doryda. 
Doryda: 
pożycie Polikrytę, powiem co fię ftało: 
Przyfzedł tu blifki Xiążę, Filoxyp z Przezwilka, 
Pytał owas, å zato gniewem Sioftra ci(ka. 
Niewiem co za” fzkrupuły uroiła w głowic, 
Prośiła żeby zchaty pofzedł w krotkim ffowie: 
Ten geftem politycznym pełnił iey rofkazy, 
Powiada, że fię wafzey obawia urazy. 
Klean: 
Słufznie fię Polikryta ż rozumem paffùie, 
Bo íkryte pofiedzenie honor młodych pfiie: 
Znać że cnota z fumieniem grodzi te Granice, 
Bo fię w głęb ferca wkrada miłość przez zrzenice. 


Ani fię 


Ani fię też dowierzać włalncy cnocie godźi, 
Pewnieyfzy żylk honoru, gdy go rygor wodźi. 
Megijła: 
Oftrożność niekaleczy <chwalcbny uczynek 
Polikryty, lecz Xiąże «co za odpoczynek 
W cym 'tu zakłada Domie, lecz widziałem jawnie 
Na Polikrytę ;patrzał z palya ufławnie. 
Polikryta: 
Miał do'was intereffa tę dawał «xkuzę. 
K leant, 
W czym tofkaże zochotą fkwapliwą ufłużę. 
Wielkiego Pan rozfądku, y ta onim fama, 
Ze go dotąd hiemoże żadna Zwwalczyć Dama. 
Y że tak uporczywy odpor pięknym daie, 
Na miłość dźiwa gada, y kochanie faie. 
Podźmy moia Megifta, weż kwiaty Doryda, 
Ty tu zoftań, ey przecież ztym to zawfże bida/ 


ICENA IX 
Polikryta: 
Skrytym odmęcie myśl nieukoiona, 
- W wolney fwobodźie niczym niezwątlana, 
Lawirowała bez fzczęścia utraty, 

Gult, pokoy, flodycz chwaliła tey chaty. 
Lecz tak w bogactwie, iako y w chudobie 
Człek musi poznać pomiefzanie w fobie; 
Y lub rak twżymam bez żadney przyczyny, 

ledoak mie pokoy ubiega iedyny. 
Serce fię trwoży, tefknota mieyfc fzuka, 
Myśl fwą pamięcią do fkrytości ftuka. 
I Y tak 


Y tak dni w fmurku uprzykrżonym toczy, 
Coś mi za pofłać wyfławia przed oczy. 
Ach/ Polikryto, czy tyś tak zuchwała, 
Ze cię niepewna miłość uwikłała. 
A w podłym ftanie, ścigafż tak wyloko, 
Gdzie fię niegodne obraca twe oko. 
Włożę dziś tamę na inftynkt przeyzrzenia, 
Zamknę w głęb ferca, myśl, honor, weftchnienia. 
A ułożoney Imprezy dokażę, 
Że fobie cnotę nad inny zyfk ważę. 


AKT V- 
SCENA 1 


Filoxyp, Leontydas. 
Leontydąs. 
Rzyfłał mnie Krol do ciebie pytać fię uftawnie, 
Zacoś wefoły humor porzucił tak iawnie, 
Y fam fię w fobie gryżąc, rożnie ominuie, 
Dla kogo myśl z twym fercem głęboko woiuie. 
Przyznam (ię Filoxyppie, y ia to uważam, 
Wybacz, że fię iak fługa to mowić odważam: 
Bez przyczyn: z wefolego humor fię niemieni, 
Wolne ferce niefzuka gęttych Gajew cieni. 
Filoxyp: 
Niefzczęśliwa praktyka ludzkiey ciekawości, 
Ze nitmożna być fmutnym zwłafżcza przy fłabości: ` 
Mam zdrowie zepfowane, ferca nudę dawnę 
lntereffa Domowe pilne y uftawne. 


Niechay 


Niechay każdy fam fiebie człek uważa pilnie, 
Znaydźie w fwoich humorach odmianę niemylnie, 

lak na Niebie po chmurach znowu fię pogodzi, 
Tak też wefołość 'zfimuckiem akernatą chodźi. 


| Leontydas: 
Znać fłabość, znać przyczyny, ‘odmiana w humorze, 
Niema ten kto niekocha fekretu w dozorze: 
Lecz kogo raz zwycięży miłość a nieplocha, 
Zawize milczy, y telkni, tam gdźie fzczerze kocha. 
Lecz gdy ciebie Krol prosi © powrot do Dworu, 
Staray fię wefołego pożyczyć humoru. 
Filoxyp: 
Poiadę z woli Pana, ale ach! bez miary, . 
Tę drogę za naydrożfzy raz odbieram kary : 
ledź pierwcy, ia tu iefzcze cokolwiek zabawię, 
Okryśl moy Leontydas mę zwłokę łafkawie, 


CEN A A 
Politen, Łeortydas. 


Łeontydas: 
/TEdług twego rolkam Filoxyp wraz fpiefzy, 
Lubo fłaby y fmutny, wfżyftkich to nieciefży, 
Choruie, 4 fam fwoim humorem niewłada, 
Niewiem czy prawda? lecż to na złe zdrowie <fkłada. 
Polixen: 
Niemafz gorfżey choroby, niemafz gorfzey męki 
Iak ferca, kto ma ranę, z nieużytcy ręki: 
Lub cnota komu broni wydać {we zapały, 
Kto w miłości wfpaniały, 4 w pożarach trwały. 


I Jdkry- 


Odkryię ci w fekrecie tey tefknoty fkutek, 
Aretapbili piękność ten fprawuie fmutek, 
Mym fię taj Rywalem, 4 ta cnoty zdaniem, 


Przyiażń mu fię kryć każe z żalem y kochaniem, : 


A ktoż fię na niefzczęście moie nieporufzy, 
Dwa wielkie Artykuły, podźiałem mey dufży: 

Miłość każe być wiernym, 4 przyiaźń uftąpić, 
O życia mego fłracie już nietrzeba wątpić. 

O7 fkutku niefzczęśliwy, okrutne prżeyżrzenie, 
Dwa ftrca iedney twarzy, pożera weyzrzenie. 

I eontydas; 

Ach Krolu? coż za myśli? iakże fię to godźi, 
Przyfięgam że to nieieft, że fię to nie rodźi: 

Ni w głowie, ni też w fercu, Filoxyp tak mężny, 
Umiałby fię opierać miłości potężney, 

Polrxen: 

Niemafz Tarczy na poftrzał, ktory miłość daie, 
Cnota, honor, y fława, iey prawa- uznaie, 

Walczy ferce uparte, a na zemftę chciwe, 
Częściey na twardy umyl naciąga cięciwę. 

Grotem {wey zawżiętości tak głęboko biie, 
Im kto goj iey razy, tym ie bardziey ryie. 

A choć cnora fzkrupułow, tyfiąc w moment rodźi, 
Bardziey człowiek to kacha, czego fię niegodzi. 

ledź iefzcze Leontydas wyrozumiey fkładnie, 
Dla czego, kiedy niero, humorem niewładnie. 


Leontydas 
Rozum ferca ieft metą, przyiażń miłość waży, 
. Niepobłądźił kto cnotę poftawił na ftraży. 
Choćby ognia Element w naturze wźioł gorę, 
Za to defzczowe z oczu Niebo dało chmurę, 


Gasi 


u: 


Gasi uwaga pożar, tmęftwo groty łamie, 

Bo nigdy rozum w takicy niefzwankuie farie. 
Lecz iadę pytać będę; y dochodzić pilnie, 

Ty Krolu, fobie tę myśl -oddałay ufilnie. 


AKT VI 
SCENA 1 
Polikrytá, Doryda. 


- Dorydaz 
Uż to od kiku czafów byltre oko widźi, 
Ze moia Sioftra, miłą zabawą fię brzydźi 
Co powiedz zaprzyczyna: iaką kładźiefz tamę 
Przelzłych wefołych czałow, włzakeśmy tu fame. 
Polikryta: 
Nie Sioftro? tak moy himot ofobny kąt lubi, 
Ze go włafna zabawa paffuie y gubi. 
Doryda; 
To prawda, z więkfzą iednak firoifz fię pilnością, 

W zdroię częfto patrzaląc, ciefżylż fię pięknością. 
Twoy chód; choć fimutno wleczefź nogi w drzew tych cienie. 
Ma iakiś powab, wfzyftkich guftow ułożenie, 

Iakbyś tyfiąc ferc razem pragnęła krępować, 
Tak umiefż przy tefkńocie wdźięki animować: 
Co znaczy zapał twarzy, y czerwoność iawna, 
Takaś ci to dokucza przyczyna niedawna. 
| „Polikrjia, 
Ach? kochana Dorydo, tłutmaczyfz coś (krycie, 
W f£yftkie moie uciechy odbiera y życie. 
K A gdy 


A gdy nas w ciemnym lefie, nikt teraz mieflucha è 
Kocham, lecz iaka powiedz paffyi otucha. 
Filoxyp mężny Xiąże, jam Pafterka licha, 
Ledwie to mowić zdołam, że ferce ufycha. 
Dla ciebie niepoięta w tym terminie wada, 
Bo cię ielzcze miłości niepotkała zdrada. 
Doryda: 
Niekażdy, co nie kocha, tych trud niepoymwie, 
Mam litość nad twą męką, lecz niekrytykuię, 
Teyże famey miłości władza nuż to fprawi, 
Ze fię ztobą fortuna obeydzie łafkawi, 


Polikryta. 

A iakiż na to fpofob? » < . 
Doryda: 

- = - tak wielkie przykłady, 


Ze miłość bywa częfto bez fałłżu y zdrady. 
Praktyka, że za Żonę weźmie ią choć Xiąże, 
Tyś nilka w fwoim fłanie, affekt wizyftko wiąże. 


Rowna Krola ż Pafterką ~ « w 
Polikryta: 
- < - co mowiłz Doryda? 


Niech go nigdy niewftydźi tych myśli ochydą; 
Choć kocham ważę cnotę, ważę zylk tey fławy, 
Dyzhonoru niepragnę, fkrocę te zabawy, 
Uciekać przed nim będę, niech mię ziemia ktyie, 
Niż iego fławę gubić, wolę. niech nie żyię. 
Lecz idzie uciekaymy Ata - - 
Doryda. 
- ~ - itoy profzę w zapędzie, 
Gorzey to wiżyftko poymie, krytykować będzie, 
Zoltań, dam znać Rodźicom polityki torem, 


Czćiy iego, y wefołym żąbawiay humoftem 
SCENA IL 


SCENA IL 
Polikrytą, Filoxypp. 
Filoxypp: 


Acoż mi fortunę tak mściwę wyfławiałź ? 
Ze uciekafz, ani fię zemną niezabawiafz, 
Polikryta; 
Do Rodźicow iak zwyczay młoda Dziewka dążę; 
lam Profłaczka do zabaw, ty żaś wielki Xiążę. 
Tobie Nieba brakuię Xiążęce zabawy, 
Moy zylk tylko, 4żebym nieftraciła awy. 
Filoxyp. 
Nieboy fię Polikryto refpekt miłość wodzi, 
Bo w prawdźiwym kochaniu fpolnie z cnotą chodzi. 
Nie niepowiem, Ani fię otwoy honor kubg, 
Lecz prźyfięgam z refpektem, że cię kochać mułzę; 
Y że codzień zapały taka biorą gorę 
Umrzeć wptzod, niż miłości odmieńię natutę. 


Polikryta; 
Coż potym * a s z =, 
Filoxyb; 
» lrą W ttudao bronić- 5 A 
Polskryta: | 
s A A trudno też pozwalać, 
| Filoxcyp: 
lak żyć dłużey ? a r z 
Polikryta: i 
„ALA, naylepiey ztąd kroki oddalać. 
0, Filoxyp: 
Nielitościwy Wyrok? we, a ż 
Polikryta: 
` » a choty te fą prawaz 
Kż Filo" 


Filoxyp: 


Nie lubifz mię * ` ~ SEE 
Pofjkryta: 
» - ` Rozum mi wfłręt dawa; 


Nare ognie, co twoie zniewalaią fkronie, 
Oko moie cnotliwe, częfto w ogniach tonie. 

Gdyż wtey moiey chudobie, w tey maleńkicy chacie, 
Nieupadnie mizerne ferce w cnoty ftracie, 

Lecz idzie ` Kleant fpiefzno, y Matka Megifta, 
Ze niekontenći czegoś, rzecz to oczewilła. 


SCE N-A HI 
£iloxyp, Kleant, Megifta, Polikryta, Doryda. 
K leant; 


Y/lelkiey fortuny Xiąże, wielkiego zafżczytu, 
Dźiękuię, że dźiś zylkam bieg tego profitu. 
Spokoyny w mey Granicy z całą moią zgraią: 
la, Zona, y dwie Corki, ni(ko cię witaią. 
Lecz co dal za rofkazy, choć ftary nieduży, 
Z ochotą ci we wizyftkich tertmińach ufłuży. 
Filoxyp, 
ledynie Magnes wielkich talentow mnie wodźi, 
Z tozumnym fię nagadać wfzakże fię to godżi; 
Zakopać fię nie może mądrość w nilkim domu, 
Bo nią Niebo fzafuie, gdy ią nada komu. 
Tyś w rozumie bogaty, Matka cnotą kryta» 
Wafzę Corki Doryda, oraz Polikryta, 
Piękności fwey pozorem ferca pożeraią, 
Przez nielitość lamentow y łez niefłuchaią. 
Megiśla: 
Dźiękuiem 'za pochwałę, twoia fława ffynie 


Nierylko 


Nietylko tu, lecz w świata rozległey Krainie; 
Corek mych ulepione ręki Bofkicy dziło, 
Niegodne 4by z Xięciem tak mocnym walczyło. 
Te zaś niemiłofierdzie co im przypifuiefz, 
Musi bydź ztey przyczyny, że fobie żartuiefż: 
Lecz koń z koniem, woł z wołem, rowny z rowną w lidze, 
Co.zaś Proftaczkom z Xięciem fzpetnie być w intrydze. 


- Filoxyp, 
Jakże dźika furowość naturę twą -plùie, 
Y zbytnie rygor w Xięftwie moim obłerwuie, 
Miłość ftany w rowności affektow iednoczy, 
Szannie zacny podłę, gdy w kochanie wkroczy. 
Kleant: 
Nic tu_miemafz dla ciebie, ten kfztałt Polikryty, 
Upewniam cię, że w cnocie cale nieużyty: 
Zong ci być niemoże, że zaś prożne żarty 
Podściwym trudno znofić, kto w fłowie uparty. 
Żegnam cię Wielki Xiąże, y Zony y Dżieci 
Ukłon do:twych nog, zferca obowiązkiem leci ` 
Filoxyp. 
Żegnam y ia Kleancie całe Pokoleńie, 
Lecz miłości y ulług moich nieodmienię: 
Za dni kilka powrocę; wyznam bez przyfady» 
Gdzie fię kolwiek obrocę, kocham was bez zdrady. 


Polixen, Leontydas, Arafp. 
Polixen: 
A Rafpie czego ftoifz? gdźie Pan powiedz śmiało? 
Czy chory? czy wefoły, y co mu fię ftało? 
L Zato 


Za co tu wartę trzymafż? y w iakim terminie, 


dArafp: 
Porzuciłem Pałace, fzukam go w gęftwinie. 
la niewiem co fię fłało, niewiem co fię dziele: 
Uftawnie tylko płacze, nigdy fię nieśmieie; 
A częfto wzadumaniu, ftęka, wzdycha, nudzi: 
Mowiąc: gdyby Krol wiedżiał, co moią myśl trudźi; 
Coby rzekł, y w iakimbym zoftał dyfkredycie, 
Niechże dźis lepiey tracę wraz ż wolnością życie. 
Polixen: 
Słyfżyfz Leontydafie, czy nieprawdę tufżę; 
Widźifz fam oczewiście, już 'dżiś wrożyć muzę. 
Darmo mi więcey mowić, że to niepodobna 
$roga Aretaphilo, iakżeś ty fpolobna 
Tyliąc ferc razem dręczyć; lecz Filoxyp idźie 
Smutny y zapłąkany, w paffyach y wftydzźie. 


GENA TV. 
Polixen, Filoxypb, Leontydas, drafp. 
Filoxyp: 


IN friem, czy to ziawienie? czy też prawdę widzę, 
Ze moy Krol w tych tu łafach, y nad tym myśl bidzę, 
Polixen; 
lam to fam Filoxyppie. przyiaźń mię zwycięża, 
lużem dolzedł, wiem teraz co cię uciemięża. 
Filoxypbp 
Ach Ktolu! niekrytykuy profzę moiey doli, 
Kontentuy fię ieżeli wief% w czym me ferce boli. 
Exkuzuy los przeyżrzenia y wyrok ókrutny, 


Niemow więcey dla czegom ftrofkany y fmutny. 
Poli- 


Polixen: 
Wiem pewnie; lecz Tyrańlki fzcych ma moie życie, 
Kochan Aretaphilę, 4 przez rozum (krycie 
Gafilz {erca pożary, bo cnota ma prymie, 
W twoiey fię ku'mnie mężnie funduie Eftymie. 
Lecz 'opacznie fortuna w tym razie <qdziwaczy, 
Bardźiey "wznieca kto ogień; «cnotą gafić raczy; 
Y rozum choć tę ikrę w pierwfzym duśi razie, 
Miłością -żnowu <zaymie w obecnym obrazie. 
Filoxyp: 
Ach Krolu? «coż to fłyfżę? już tone w złey toni; 
Gdy mię z tym podeyzrzeniem moc twcy władzy goni: 
Przylięgam ci przez wfzyftkie xaiemnice Bogow? 
Niekocham. niechce więcey chodżić do iey progow: 
Lecz Panie wierz mey dufzy, niech wraz zemną ginie, 
leżelim co pomyślił w tak przykrym terminie. 
Polixen: 
Coż Ryl Filoxyppie? whak wie że dźiwaczy 
Przykre dwoch przyczyn dzieło, zemną do rofpaczy: 
Kocham Aretaphilę, lecz na rowney fzali 
Do niey miłość, do ciebie przylażń ferce pali. 
Rozdwoie przeciwnym złe przeyzrzenie fkutkiem, 
Karmi życie fłrapione oboiętnym fmutkiem. 
Filoxyp: 
Cożem ci winien Krolu, tak ci fłużąc wiernie? 
Czy chcefz, abym te życie tak kończył mizernie: 
Niemafż gorłzey gryzoty,, niemalż utrapienia, 
Nad niewinne krytykę złego podeyzrzenia; 
Y prędzey fię ukoić infze mogą żale, 
lak w przykrym Dyfkredycie, fłow burzących fale. 


L2 Poti- 


Polixen: 

Znam ia to, żetweferce mężny odpor daie, 
Y wiem twoi} niewinność, że kocham nie taię: 

Lecz ile mi fil ftanie, choć fię we łzach fkąpię, 
Albo umrę, albo ci tey Damy uftąpię. 

ledź zemną, wyrozumiem z przytomney zrżenicy. 
Czego z twoiey niemogę dżiś doyść taiemnicy. 

Filoxyp; 

Poiadę śmiele weyzrzę, tam gdźie wzrok moy ścifły, 
Uzdrowię tę chorobę, zarażone zmyfły: 

Choć mi nad życie miła ofobność, żal duśi 
Powinność, że to czynię, cą człek czynić muśi. 


AK T VII 
SCENA: I 


Kleant, Megifta, Polikryta, 


K leant, 

|POlikryco” podz prędzey, 'fpiefz fię Polikryto: 

Powiedz, z iaką tu Xiąże przybywa wizytą? 
Czy to pięknie, że w młodey życia twego porze z 

Całe wftydliwey cnoty nietrzymałz w dozorze. 
Podobnoś tego. zdania, że ten wielki Xiąże, 

Do Proftaczki fwe ferce wraz z wiernością wiąże: 
Mylifz liç? na tym świecie fzczerość niepopłaca, 

A w chlubie lekkomyślney zylk cnotę utraca, 
Do tego czas ći odkryć fekret twego życia, 

Dha łatwieyfżych fpofobow miłości pozbycia: 
lam nie Qyciec, Megifta, nie twoia ieft Matka, 

Tylko w zacnym fwym ftanie blifka Kolligatka; 

Liczyfz 


Liczyfz Krolów w fwym Rodzie, y'coś 'iefzcze więcty 
Nad Rod koronowanych Przodkow y Xiążęcey. ' 

Z pewney zaś Awantury, kryć cię światu mufzę, 
Więc'miey rowne zacności, ‘awy, animufże. 

Więcey -ci nic niępowiem, lecz -zaklinam :przecie, 
Pamiętaiąc na honor miey wfzyftko ‘w fekrecie; 

A fiebie nieważ lekce, nie kalecz honoru, 
Rowny Xiąże do twego będzie ‘wraz faworu. 

Polikryta: 

Coż fłyfzę? tys nie Oyciec, Megifta nie Matka, 
Doryda mi nie Sioftra, coż “to -za zagadka? 

Powiedz ktom ‘iet? -czym nad ftan Kroleftw ozdebnieyłzy 
Moy Przodck, niechay wykład życia mam.pewnicyfzy. 

Megifla: 

Nie Corkó? darmo fulżyfz niepotrzebnie głowę, 
Wydrzeć fekret, lepiey nam życia wziąść połowę: 

Dość żeś zacna, ia także, Qyciecc y Doryda, 
Więcey ci nalz nieięzyk do czafu niewyda; 

‘Qyca ci wego władzą życie błogofławię, 
Gdy czas będzie, ktoś ty ‘ifte „prawdziwie wyjawię. 


SCENA N 
Polikryta; 
DRzykra fortuno, przewrotna w {wey prawie, 
lakże mi ferce trapifz nielafkawie, 
Błędna otuchą fłodzifz myśli fekret, 
A prawie śmierci podpifuiefz Dekret. 
Trudno fię oprzeć fympatyczney doli, 
Bo niemaiz plaftry na ferce choć boli. 
Rozum Lekarzem, chcę tę goić ranę, 


Lecz znam że kochać nigdy -nieprzeftanę. 
M To mi 


To mi zaś fłodzi fortuna zawzięta, 

Ze mię dżiš z rownym miłość w więzach: pęta: 
Będąc iak fżyfzę, iak Filoxyp więcey, 

Odmienić mogę w Tron tytuł Xiążęcy. 


S GEN-A M. 
Polikryta, Doryda, Megifla, Kleant, 
Niewolnik. 


Megilta: 
Q Amaś tu Polikryto, 4 w tym zaburzeniu 
Dumaf ta w puftym gaju, y wtym liftkow cieniu: 
Lecz niebawiąc zawiłe ufpokoim myśli, 
Y wdallżym kraiu życie chcemy pędzić ściśli. 
Gotuy fie do podroży, nim dźiś fłońce zaydźie, 
Uciekniemy, gdźie ciebie Filoxypp nieznay dzie. 
Kleani: 
Pozbieray ochędożne rzeczy twoich fptzęty, 
Mufzę ci cale wydrzeć pracedet zacięty. 


Naydaley za godżinę 58 - = 
Polikryta: 
- ~ n flucham twych ro(każow, 


Choć tyfiącznych pośmiewi(k dzis odbieram razow. 
Gorowam do podroży, 4 z chęcią ochoczą 
Poladę, lubo oczy łzami ferce moczą. 
Doryda: 
Ey zacoż mola Matko, tak furowe prawa, 


Sama niewinność tanią w tey podroży fława/ 


Prolzę czekay do jutra? a: SR: f 
Kleant: 
* = « la czekać niemogę, 


Wybieray fię: za godzin dwie wyieżdzam w drogę. 
luż po- 


Tuż powozy gotowe, niemow więcey flowa, 
A do 'rofkazow nafżych bądź zSioftrą gotowa, 


WEE N A- IM 
Polikryta, Doryda, Niewolnik. 


Doryda:; 
SR ogich wytmyfłow prawo, furówe męczeńftwa. 
Nielitościwa władzo Starfzych pofłufzeńftwa. 
O7 fkwapliwa fortuno! do fzczęścia utraty, 
Dh ciébie Polikryto uchodzim z tey chaty. 
Lecz powiedz co z tym czynić? co Filoxyp rzeknie, 
Kiedy z całą gromadą Megifta ucieknie; 
'Wiefz, że fig tu zoftaie nafz Niewolnik w domu, 
Napilz cheć kilka liter profżę pokrylomu. 
Polikryta. 
Ach? kochana Dorydo, ręce moie drżące 
Nienapilzę, 4 oczy łzy leią płaczące. 
Przez frogie nawalności liter- nieobączą, 
Ty day ftolik, iak ciężko Nieba dżis dziwaczą? 
lak mogę, to napilzę, lecz y to wyrażę, 
Ze Filoxypp nieproftą miłością fię maże. 
Polrkryta napijawfzy List do Fuloxyppa, oddait 
N iewolnikowi mowiąc: 
Słuchay cichych tetminow flugo niezdradliwy, 
lak tu przyidzie Fiłoxyp w afiektach życzliwy: 
Odday mu to pianie, powiedz że dla niego 
W ywożą nas niewiemy do kraiu iakiego. 
Lecz profzę Oycu, Matce litu niewydaway, 
Maíz nądgrodę, żegnam cię, zdrow w domu zoftaway 
Niewolnik: 
Sprawię to iak należy, za twoim powrotem 


Oznaymię, y przyfięgam nic mie mowić o tem. | 
iż wódka» AKTNVIII 


"SAKE Vip 
SCENA I 
Filoxyp, Leontydas. 


Leontydas: 
(O Oż'eo “ieit Filoxyppie? Krol tu mi rofkazał 
Abym y twoy proceder, y zdrowie rozważał, 

A tyś chory, wybładły, -ięczyfz, wzdychafz, mdleiefz, 

A za każdym wceyzrzeniem łzy obfite leiefz. 

F iloxyp. ; 

Czynię zadość rofkazóm Krolewikim w tey tnierze, 

Miefzkam w Patmos, choć w zdrowiu fzwankuię y cerze- 
Lecz moy Leontydafie powiedz co tam fłychać? 

Łeontydas: 

Nic nad to, że Krol finutny nieprzeftaie wzdychać. 
lak może cak fię śili, chcąc Aretaphilę 

Cale tobie uftąpić. fmucnę pędzi chwilę. 
Przyznay fię Filoxyppie, ia fektet przyfięgam, 

Iże dla algi żalow fkrytey myśli fięgam. 
Przyznam fię gdy mi każefż , dufam w twoiey cnocie, 

Że mię y wtym przed Krolem uyścilz kłopocie: 
Y niewydafz, że kocham, ach/ kocham bez niiary, 

Lecz ofobę nierowną, niegodną mey pary. 
Pamiętafz malowane Poftać w mvi Domu; 

Proftaczkę wymałował Mandrokl pokryiomu, 
Ktorą kiedym ażardem obaczył na (kale, 

Do niey mię pożar zaiął, lecz chcąc go zbyć cale, 
Rozumiałem, że protey Panny wychowanie 

Uleczy 


Ulecży, lub ułatwi paffye w mym Ranie. 
Pofzedłem do ich chaty, lecz tam polityka, 

Obyczaie nad zamiar, y piękność mię tyka: 
Matka, Oyciec, y Sioftra z Polikrytą razem, 

Boginiom rowne, ‘famey cnoty fą obrazem 
Tam ieft kład mego ferca, miłość niezwalczona, 
-_ Gdźie Filóxypp bezfwoicy Polikryty kona; 
Ukryi Łeońtydafie fłabość ile "możelź, 

A powrot mi deklaruy, Jak z Krola *'wyinożefz. 
Lecz idzie pylzna w fercu fwym Areraphila, 

Ach! cym bardziey ftrofkana Terca mego chwila. 


S GEN A--dh 
Aretabbila, glegaryfia, Salamis, Filoxyppa 
Leontydas; 

Aretapbila: 


T )xżym fłabego ciebie odwiedzieć ‘w chorobie, 
Chciey profim cię pomyślić ‘o zdrowia fpofobie. 
Prawdżiwie że bez ciebie datny fię kray widźi, 
Krol fmutny, 4 naybardziey że fię nami brzydźi. 
Agaryfia 
Ach Bracie! iak wiele łez ferce moie leie, 
J alamis: NE. 
Prawdżiwie na tę boleść, każda 2 nas bolere. 
 Filoxyp. 
Dźiękuię pełna wdźiękow cna Arctaphilo, 
Y lubo myśli moie w bol fię ciężki sil. 
Y wam Sioltry kochane wdzięczność ptzyżwolta» 
Lecz Krol idźie, łalkawie Pan o fugę pyta. 


N SCENA III. 


S. GB NIA M. 
Polixeh, -F'iloxypb, Aretaphila, Salamis, e 
ryfła. „Leontydas. 


Filoxyp; 
Ch Krolu/ czylim godźien, że w ciężkiey chorobie, 
Skonać mi widzę przyidzie, moy Panie przy tobie. 
Polixen, 
Niefkonafz Filoxyppie, niech twoy Krol umiera, 
A niech Arctaphilę z rąk moich odbiera, 
Tak Xiężno, byś to fama te więzy kowała, 
Abyś mię z Filoxypetn *razerh poftradała. 
Lecz żem pierwfzy w fwey władzy, łamię fwe pafłye, 
Uftępuię cię Xiçciu, á niech profzę żyje. 
Ach! fłowa niefzczęśliwe, gdźież poniofę życie, 
Przynaymniey iego niemorz iak mnie dadowicie. 
j Aretapbila; 
Coż fłyfzę ach dla BOGA! czy, tak Filoxyppie* 
Za mą przyiażń, iak napoy łez twa ręka fypie: 
Nic niechcę? ani Krola, Ani ciebie więcey, 
Choć by *mi Koron kilka oddawał tyfięcy. 
Filoxyp: 
Stoy piękna Pani, przyfięgath na BOGA, 
Ze niewinnie fortùna trapi imię tak froga: 
Nie ciebie kocham, łuboś piękna wprzyrodzeńia, 
Lecz wydam cię Krolowi, '40n' w oka mgnienić 
Padnie pod ftopy twoie, y to przyiażń zrobi, 
Ze fktoń twoię Krolew(ką Koroną ozdobi. 
dretapbila, 
Piękna miana któ miłość za przyiażń oddaie, v 
Ten 


Ten niekocha, co w handlach ferca nieuftaie: 
Nic niechcę -ni miłości, ni przyiaźni, ale 
Niechay Krol wprzedfięwzięciach -fwych trwa dofkanale, 


A dicu Filoxyppieć ' > s A 
Filoxyp: 
> = e „Ach! Siofiry kochane! 


<Zagoycie iak możecie iadowicę ranę. 
„Agaryfła y Salamis. 
die może, Rarania nafze dołożemy, 
Wikakże wart Krol kochania, á ty -zaś eftymy. 


"Filoxybp, Łeotntydas. 

| Filoxypp. 
2 legży Leontydaf ie, „proś - -ufilnie Krola, 
Nicchay myśli ftrofkane w fwym zalu utuh; 


Jesli może niech przyidzie, fekret fwoy wylawię, 
A kto w życiu fzwankuie, niech fżwankule w fławie. 


Łeontydąs; 
ildę á ciebie profzę bez żadney przyfady, 
Do OTEN w fekrecie odday ferce fady. 


Polixen, Filoxypp, Leontydas, 
Polixeń: 
1 legne na zawołanie Filoxyppie (WÓIE, 


Lecz wybacz 'łzóm obfitym, aż fię ufpokoję: 


Dość, że ci uftępuię fzczęścia- y kochania, 
Dla lepfzego dozóru, `y zdrowia Ra 


N2 Fil- 


Filoxyp: 
Ach Krolu? coś uczynił, wydać fekret tmufżę, 
Ze kocham y dla czego, żal w mym fercu dufżę: 
Nie twą Aretaphilę, lecz Leontydafie 
Mow Krolowi niech honor wfłydem moy fię pafie. 
Leotttyda:: 
Powieni: wfzak fam parmiętafz obraz tey Wenery, 
Ktora padobney fobie w świecie niema cery, 
O niąśmy z Filoxyppeńń utarczkę tóczyli, 
Lecz po nałzym wyieźdźie w cichey chodząc chwit. 
Też famę, lecz w poftaci żywey poftrzęgł. Damę, 
Lecz Proftaczkę, á dbaiąc na honora fame, 
Chciał odrazić fwe ferce przez rożne fpofóby, 
Dofzedł do ich miefzkania, dość czyftey chudoby. 
Rozumiał, że Proftacżki dźikie wychowanie, 
_ Odmieni wipaniałego ftanu płoche żdanie: 
Lecz famę policykę zafławiży, tyw bardźicy 
Stan, honory, korony, nawet życiem gardzi. 
Y tak iieft przywiązany, że dziś ztąd umiera, 
Iże {wey Polikryty wżroku nieadbiera. 
Pozwol niech idżie Ktolu, > > w 
Polixeh: 
- > - ach 'coż to ia fyfzę! 
Nikt przygody podobney w życin nicopifzes 
Nie wierzę, aż obaczęć « > ` 


Filoxypp 


> à - wolno Krolù razem, 
Poiedziemy, mey duly ciefzyć fię obrażeń 


Lecz Krolo pilnuy ferca, abyś na zamianę 
Niewżiął mi Polikryty za Xiężaę kochanę. 
' Polixen: 
Ach! życia mego życie iedźmy Zaraz rączo, E 
Niechay 


Niechay fię crofki 'moie `y żale zakończą. 


Tesli ‘ci bolipozwoli? - ` z 
Filoxyp. 
` - = 'miłość ‘wraz uleczy, 


(Gdy ten 'raz zdćytniie zterca, ktorym okaleczy. 
Tedżmy Krolu, lecz.|prólzę: niemów inic nikomu, 

Tylko iakbyś 'przeiazdzką *odiachał *od domu: 
(Gniewną Aretaphilę ptzeprofifz Koroną, 

'Profzę 'iak doydziefz prawdy weż ią fobie Żony 


AKT IX 
Polixen, Filoxyp;  Leontydas, Niewolnik. 
| Filoxyp: 
[U mięfzka fama cnota, y piękność niezinierna , 


Ta tylko do nicy wada, że niemiłofierna: 
Stoy Krolu, tu poczekay, ia fam poydę dali, 


Lecz coż to drzwi zamknięte? = - 
Niewolnik Lif oddaie: 
As i w niemafz, odiechali: 


Już 'to dni kilka temu; śle dość tak nagle, 
Czy lądem: cżyli w morzu rofpuścili żagle, , 

Niewiem, lecz Polikryta oddała lift (krycie, 
Y pilała do'ciebie łzy leiąc obficie, 


Doryda ci fię kłania? , 3 % 
Filoxybz 
= - = Ach Krolu/ ach Panie? 


Czytay profzę, lecz głośno, tak miłe pilanie. 
O luż 


[uż umrę? - . - ` 
Polixen: 
- -  fłuchay profzę bez takiey rofpaczy, 
Co nam tu Polikrycy litera tłumaczy. 
Filoxyp, 
Niefzczęśliwe przeyżrzenie, niech fię żegnam zżyciem, 
Włafney ręki fzcyletem y 'ferca 'przebiciem. 


Niech umrę? e > - » 
„Polixen: 
~ =- = ‘akoy żale, ufpokoy impeta, 


W rowney z tobą zacnośći płynie fzczęścia meta. 
Rozelzlę -pó fwym Pańftwie, y pomotfkich brzegach, 
'Nowiny fię dawiemy, 4 rączych na fzpiegach 

W lafach, borach pofławię, á zaś ty tym czafem 
Zemną razem poledźiem tym tu ciemnym pa 


Filoxyp. 
Dobrze Krolu, fpufzczam los całey moiey doli, 
Do twoiey mego Pana wielowładney woli: 
łuż mię niewftyd kochania, kiedy wrówney parze, 
Lecz ieśli go odmienię, niechże mię BOG fkarze. 
Krok; 
Biegay Leoritydafie, day ordynańs pilny 
Wfzak wiefz o co, y dołoż fatygi ufilnys 
A ty fpocznii w Klaryi ia do Miafła iade, 
Y tam Aretaphili wyznam ferca wadę. 
Oddam w zakład Koronę, 4 á wnadorodę błędu, 
Wierney miłości zafzczyt Krolowcy urzędu. 


AKT X 


AKT X- 
S...E NA Lt 


Filoxyp, Solon. | 


Solon: 
(W7 Słabym cię witam 'zdrowin, fam będąc Rrofkany: 
| Tyś chory, ia włos siwy nioi zapłakany, 
Darmo Filoxypp, fuka na zły los edficczy: 
Muśi 'ięczyć «en, kogo fortuna kaleczy. 
| Filoxyb. 
Witam 'niefpodźiewanie, w ttn kray przybyłego, 
Iam chory, lecz zacoż cię widzę tak fimutnego. 
7 Sola 
Powiem ci Filoxyppie': iefzcze w młodym wieku, 
Wiedziałem -o wyfokiey godności człowieku, 
Ktory z Planet poznaie okoliczność życia, 
A miałem Corkę piękną 'w pielufzkach powicia: 
Pytałem co zniey. będzie? 'on mi wrożył śmiało, 
Y że fię moie fzozęście dla Dziewczyny chwiało. 
Tesli ią do lac kilku oczom ludzkim tkryię, 
Szczęścia, fortun, honorow do śmierći dożyie. 
Lecz ieśli dwornych fztuką oko ią obaczy; 
To ią Tyran Atheńfki wraz zakochać raczy. 

Y rak kray wraz znią famą dręczyć będżie zwawie, 
Ze na życiu, 4 razem ma fzwankować w fliwie. 
lam ią oddał doafow tu na wychówanie, | 

Inż wyfzła zlat nieficzęścia, chcąc w wyfokim ftanie 
Pokazać ią na świecie, 'przyleżdzam do'chaty, 
Aż'tam niemafz nikogo, 4'iakże tey ftraty 


Niezapłakać, widżiałem Niewołoika leży 
O2 Już 


luż bez Dufży, tylkom go poznał po odżieży, 


Placz zemną Filoxyppież s t = 
Filoxypp: 
e - - ach mądry Solosie/ 
Rowno ztobą w obfitych łzach me ferce tonie. ` 
lak zowiefż fwoię Corkę? m < - 
Soloi. 
p z " 'Polikryca "Imie, 


Megifła Matka, Kleärit Oycićc w tey 'eftymie, 
Ze w mądrości 'ćwiczony, Sioftra zaś Doryda: 
Lecz czegoś pomiefzanty? ‘coż 'ta za ochyda? $ 


To ty <znafz 'moię Corkę? - = i 
Eiloxyp: 
- k = gnam, á iefzcze tęgę 


Miłość nofzę, lecz ona niedba na przyfięgę. 
Niemiłofierdźie tu iey w założoney mecie, 

Na tymi piśmie wydała; 'cżytay rod w fekrecie: 
Lecz gdźie lif? niewiem cale, ten-ci imię żal pęta, 
Ze przeklęte w pół żywe *itracam ‘momenta. 

Solon. przeczytan(zy List: 
luż widzę wyrok BOGA, tegom fobie życzył, 
Abym cię Poffefforem moiey Corki liczył: 
Sżukaymy, ia {wey Corki, ty zaś gdy 'chcefż Zony, 
Y iedźmy na ofiary dotey puftey ftrony; 
left Kościołck Wenery, tam fwe złożym dary, 
Aby was do fpołeczney dziś złączyła pary. 
Filoxyp. 
Ach Qycze ukochany? fzczęśliwym w tey toni 
Kiedy twa obietnica me inftynkta goni: 
Biegnę, iade w zapędy, oddam podarunek 
Cney Bogini, niech wroci miłości fzacuńck. 


SCENA II. 


y GE NEN. 1 


Polikryta, Dorydą, Kleant, Megifta, 
Solon, : Filoxypps Zboycy morfiy. 


Solon: 
C% widzę? 'wfzak taż Gma, dziwny wyrok Bofki, 


E iloxypp: 

Coż to jeft? coż za hałas, ża krzyk białogłowiki. 
Zboycy 'nielitościwie odbieraią życie» 

Lecz daley brońmy prędzey, y biymy obficie: 
A tuście wy hulaie, y frogie niecnoty ; 

Dwoch zabiłem zwłafnych ił, y ferca ochoty; 
Rączo drugich dogonię y doydę tey pory; 

Raty, y poday rękę Corce fwoiey chorey. 
| | i i K le ant. 
Ratuy nas Filoxyppie, broń ftary Solonie, 

X ia was z fwym orężem obydwoch wraz gonię. 


Filoxyp, 

Tuż dofyć, (koniec walki, dwoch zabitych leży, 
Zboycy morfcy uciekli, fkłonni do kradzieży, 
Zemściłem fig tey krzywdy Polikryta mdleie, ` 

Doryda płacze, oraz Megifta truchleie: 
luż podobno bez dułży, ách! trzeżw ią Solonie, 
Albo niechay żelazo w moim fercu tonie. 


Polikryta: | 
Co widzę Wielki Xiążę? tyś życia obrońca, 
Zyię, y wdźięczna będę, Aż do życia końca. 
| Megiśta: 
Nietylko Filoxyppa witafz w tey gromadzie, 


Lecz y Oyca Solona, przy wielkich cnoe fkładźie. 
P Odda- 


Oddaiemy ci Corkę, wfzyfikie fwe kłopoty 
Niechay maią zapłatę rozumu y cnoty. 
Polikryta. 
Coż fłyfzę! „pozwol Qycze, niech do nog twych wada 
Ile refpekc pożwoli, tyle fobą władnę. 
Niech. uścilkam twe ftopy, y niech śmiało pytam, 
leśli wraz z Filoxypem Qyca mego witam. 


Solon: 
Wftań Corko, niewątp © tym, żem Oyciec kochany, 
lże Xiążę Filoxypp za Męża ci dany; 
Akceptuy ręki Bogow „ wielowładne dźiło, 
Ktore ci dźiś niefczzęście w fzczęście odmieniło. 
Tak co zwykła fortuna odmienna w robocie, 
Dobrym za złe oddawać kto fię kocha w cnocie. 
Więc gdy cię fkłonne pierwiey iednóczy przymierze» 
Przyznay, że Filoxyppa kochać pragniefż fzczerze. 
Polikryta: 
Cokolwiek twoia ręka w obraniu fzacuie, 
Pofłufzna Corki wola wfzyftko 4doruie: 
Przyimuię wyrok z chęcią Oycowfkiego zdania, 
Y przyznam, że fię fetce Xiążęcia niezbrania. 
Filoxyp: 
Nader poro fzczęśliwa pamyślny momencie, 
Nieokryślona tadość pa czułym lamencie, 
Sowite ferca gufta do Qycowikiey woli, 
Być kontentą ma zafzczyt, żeć ferce pozwoli 
Przyiąć tego, co wiekiem kochać nieprzeftanie, 
Pozwol pofłać do Krola, niech Pańfkie ftaranie 
Refztę kończy: Arafpie biegay bez zawodu, 
Odkryi wfzyftko Krolowi, y wielkość iey rodu, 


ii 


j 


Sam fię 


Sam fię ftawię. za moment, wraz (kończym intrygi, 
Gdy Krol z Aretaphilą wścifłe wnidżie ligi. 


SCENA II 
Polixen, Solon, Filoxypp, Polikrytą, Doryda, 
Kleant, Megifta, Leontydas. 


Polixem: 
Bree pędem w odmęcie zadźiwioney myśli, 
"_ Ledwie fobie los taki ptzeyzrzenie -okrysli: 
Winfwię Oycu Corki, 4 Mężowi Zony. 
- Rowney widzę pomyślność y zwycięftwo ftrony. 
edźmy razem, dopomoż Filoxyppie wierny 
Zmiękczyć humor mey Damy, tak niemiłofierny. 
Albo ty Leontydas biegay , przełoż smiele, 
Ze iutro Pat obydwoch mieć będziem wefele. 
Wraz ią ukoronuię, 4 w zapędach chćiwie 
Niech odpuści, wlzak kocham wiernie y prawdźiwie. 
Leontydas; 
Czynię co każefż z chęcią, lecz pragnę nadgrody: 
leśli Aretaphilę fkłonię do ugody, 
Piękne Darydy, oczy tak mi ferce wiążą, 
Ze do iey nog zamyfły wfzyfikie moie dążą. 
Więc niech mi dźis odpowie w krotkim ffow terminie 
Ze mię dozgonna miłość w iey fercu nieńainie. 
Niedźiś dopiero. kocham, bom widział w Kościele, 
Umyfł piękny, y cichość w klżeałetnym wżroftu -ciele. 
Niewolę y paffyą, lub niewiem co robić, 
Gdy mię fama fortuna dziś fzczęściem. chce zdobić; 
Ciebie Matki, y Qyca, uprafzam y Stryla, 
Niech mię piękna Doryda w Małżeńltwie niemiia. 
Waria) P2 Kleant. 


Kleant: | | 
Wyrokow Bofkich dzieło karmiło nas fmutkiem, 


Niechże z fwego przey zrzenia, ciefzy nas tym fkutkiem; 
Zezwalam, ary Matko powiedz fwoie_ zdanię? 
Corka czy approbuie myśli tych kochanież 
Megifta: 
Ja fzczerze tego życzę co mię ciefzy fłarę, 
Ze tak pomyślne fercu, Niebo zdarza parę; 
Y icżeli Dorydą «ma inftynkt {wey doli; 
Wiem że ną to przymierze z ochotą pozwoli. 
Doryda; 
Co każefę to uczynię, á pofłufzna fława, 
Bez żadnego uporu dźiś w tym krefie fława, 
| Solon. 
Szczęśliwe bez uporu ferc tych fentymenta, 
Ktore miłość wraz ściśle powinnością pęta: 
Biegay Leontydafic rozgłoś tę nowinę, 
Błagay Aretaphilę przez fłow twych przyczynę. 
Leontydąs: 
Biegnę maiąc nadgrodę łowitey zdobyczy, 
Lecz powrocę ztym czego KXiężna fobie życzy. 


SCENA I ; 
Leontydas, Aretaphila, Agary fias Sa lamie, 
Leontydas: duż 


Tawam tu dziś ochoczym Polłem przed twe Oczy, 


Ktore lez potok z piękney twarzy fmutno tóczy: 
Krol? > A ž > + 


A relde 


Aretapbila: 
» œ + ‘cicho Łeontydas, cale fluchać śmiele, 
Mowię, że cię nie będę, poki Dufza w ciele? 
Niechcę, ani mow fłówa, niebędę kochała, 
Choć bym wraz 'w oczach twoich 'teraz umrzeć miała, 
Przedał mię już za przyiażń w tym ‘handlu; mifternie, 
Uftąpiwiży, drwi zemnie rak niemiłofiernie. 
Leontydąs; 
Słuchay Arecaphilo, cale to nieżarty; 
Odinienifż 2a Korong, wnet umył uparty. 
Aretaphila; 
Za Korortę co 'mowifze niechcę nawet Tronu, 
A gniewać iç na Krola będę -áz do zgonu, 
Niewybiie y, Berło fłufzncy z ferca zemlty, 
Że mu ryie łzą oko, potok płaczu gęfty: 
Mow daley, flucham przecię, coto zaprzyczyna? 
Że mię dziś łąfki iego dochodzi nowina. 
Leontydas: 
'Wfzak wiefz odniego wfzyltkie Filoxyppa zdanie, 
Dokąd go prowadziło afiektow kochanie: 
Dźiś znalazł Polikrytę, że Corką Solona, 
ley icft Qyciec, więc iutro z nim będzie złączona. 
Ciebie Krol bierze Zona, y kładzie Koronę, 
Mnie kochaną  Dorydę, oddnie za Zovę. 
dAretapbila, 
Rzecz dziwna, -y przewroty niepoięte w świecie, 
Chciey powiedżieć Krułowi że już po walęcie. 
Agaryfta 
Niedźiwacz, y niegnieway łalkawey tottuny, 
Piękne to poiednanie, za gniew luftr korony. 


Salamis: 
Ubłagay uporczywe ferca twego zdanie, 
A idż gdżie honor wiedzie y upodobanie. 
Areta- 


> 


Aretaphila: 
"Powiedz Leontydafie, że gdy wola’ Bogów, | 
Czekam wfzyftkich gtomady y' Krolewfkich progów, 
*Czynię co mi Pan każe, áw troiftey lidze, 
Żylk, honor, y fortunę oczewilłą widzę. | 
‘Lecz fa co to Polelitwo, kończę (wych fłow tonen: 
Idzie Krol z Filoxyppem, dwie Daty z Solonem; 
‘Stara dąży Megilła, Kleant wlecze nogi, 
Y już razem wftępuią wefoło w te progi. 
SCENA N 
W fży(cy Aktorowie. 
iPoliżeń; 
Yu Słodkie ferc mótnenta? ʻo! pomyślne wótał 
_Gdźie lima 'lympacyczne łączy miłość cnota, 
W związkach nierozerwaney na wieki fłodyczys 
Godżiny minutatni, *4 wiek za dzień łicży. 
Dźiś do tey fzczęśliwości przyftępuymy śmiało, 
Aby cię ferce ha Tron niekoronowało. 
„M zaś trzy razem-pary, wraz ponieśmy dary, 
Y uczyniwfzy fzluby złożmy fwe ofiaty. 
Muzyka “y Spiewacy. 
Wiwat, wiwat, niechay fię zła dola 'nieśrnicie, 
Ze miłość łączy ferca nad ińfzę nadżieie: 
A wtroiftey Par lidze po rożnych przewrótach; 
Daic zyfk y fwobodę, honor po kłopotach. 
Wiwat, wiwat miłośći niepoięta (prawa, 
Niechay kwitnie tym Parom fórtuna 'y fława. 
Wiwat. wiwat w ofłatnim to zawieram fłówie: 
Niech Bogowie do fłu lac wiek dadzą y zdrowie. 
Taniec 
KONIEC 
KOMEDYIJ SZOST ŁY. 


KOMEDYA 
Pod Tytułem: 
IGRZYSKO©O 
FORTUNY, 

W DZIEN UROCZYSTOSCI 
NARODZENIA 
PANSKIEGO> 
Przy Preżencyi Caley Przeswietney 
TASNIE.OSW LECONYCH XIAZAT 


RADZIWIŁŁOW 


FAMILII 


W Nieswiżu pod ten Czas Znayduiąccy fię, 
REPREZENTOWANA. 
Roku 1750. 

Miefigca Grudnia 24, Dnia. 


AKTOROWIE- 


APRYUSZ Krol Egipiki. 

KRÓLOWA Zona .Aprego. 
SESOTRYX Syn Aprego, | 
AMADYS: Uzufpator Króleftwa Fgiplkiego. 
LADYCYA Zona Amadyfa. 
TYMARETKA €orka Amadyfa; 
LEONIDA Konfidentka Krolowey, 
DEMOKRYTA :Konfidentka Ladycyi: 
EDESSYA Ochmiftrzyni Tymaretki. 
NIETOSAMIA  Konfidentka Tymarerki 
HERAKLEON Xiąże. 

LIŚSERYNA Xiężniczka, Sioftra Herakleona. < 
—WESTFANIA Konfidentka Lifieryny. 
AMONOFIS Konfident Apryego. 

MIRYS Konfident Sefotryxa. 

'FAMISIS Kommifarz, Konfident Herakleona. 
PITAGORAS Filozof. 

SYMANDYUSZ Wodz Egipíki. 
TREZEASZ Pafterz. 

NICETYSSA Zona Trezeafża, 
NIEWOLNIK wierny Krolowey. 

POSEŁ Pierwfzy, 

POSEŁ Wtoty, 

OFFICYEROWIE. 

ZOŁNIERZE. 

DWORSCY. 
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SCENA FT 
źApryufz, Krolowa. 


Apryujz. 

Owiem ci iak niedżielney w Rządach mych połowie, 
pz fię zaczyna tumult w niefpokoynych głowie: 
Zewfząd rolną niezgody, lekkomyślne zwady, 

Napaśliwe zafadzki, y na Pańftwo zdrady: 
Zkąd zaś ta zawierucha? z kąd zamachy fkryteż 
Y waśnie z Sąfiadami krwi ludzkiey niefyte. 

Niewiem; już fię gotuię. Woyfka zbieram liczne, 
Abym infulca zganił, y zniof? pograniczne. 

Ciebie profzę wraz dochodź, co ich za przyczyna”. 
fzak nam wfpolney miłości Niebo dało Syna. 


K rolową. 
Rownym żalem mam ferce {krycie zatrwożone, 
Lubo twą Potencyą wraz będą zniefione. 
Te fzkaradne fortele, te figle kunfztowne 
Woyfka twe, lecz nie nafze rady zniofą łowne, 


Pofzlę po Ladycyę, icy to rozum zdoła 
| Ą Odkryć, 


Odkryć, ieft tam kto? niech mi Ladycyi woła, 
Ty zaś gdy liczna zgraia nieprzyiacioł fpicfży, 
Uczyń ścifłą przedmowę do Rycerlkicy rzefzy: 
Animuiąc waleczne ferca Woyfk na męftwo, 
Batdziey Wodz ugruntuie władzy befpieczeńftwo. à 


SCENA I 


Krolowa; . Ladycya. 


Krolowa; 

Jądż Sioftro, w ktorey ścifła mòia poufałość, ` 

Poradź, wfżak nafz interes o Qyczyzny całość. 
Bunt fię iakiś odkrywa, fłychać coś za wrzawę, 

Nawet Sąfiedzi łamią pokoiu uftawę: 
W dzieraią fię w Granicę, Krol Woyfka. gromadźi, 

Z kąd to? twola przeżornośc doydźie y wyśladźi. 
Wdzięk twych oczu powabny, przy cnoty zalecie, 

Prędko z Konkurrentami, z kąd to iet? doydżiecie. 
W dobie wolnego Stanu nadźiej orucha 

Sprawi, że ciebie każdy chcąc niechcąc uflucha. 

Lądycya. 

Niemam nie w moim życiu więkfżego waloru, 

Nad fźczodrotę ufności, y łalk twych faworu, 
Ażarduię fwe zdrowie; ile mi fif ftanie, 

Dochodźić tego będę na twe rofkazanie: 
Słylzałam o zamachach, lecz niedopoięcia, 

Kto ieft rak zuchwałego w zdradach przedfięwzięcia. 
Więc poydę, fkoro tylko cokolwiek odkryię 

Szczerze wyznam, y powiem niech taki nieżyje. 
Co Qyczyżnie, Krolowi, fobie, y blizniemu 

Szkodząc: podlegać muśi światu znikomemu. 


SCENA III. 


5 GE NA HI 
Ladycya, Demokryta. 


Demokrota; 
Rzyfzedł Xiężno Amadys, chce wnisć do pokoiu, 
Lecz pa oczach znać potok złez cbfitych zdroiu, 
Smutny, mełancholiczny, w frogim utęfknieniu, 
Pragnie politowania w nagłym utrapieniu. 
R "Ladycja, 
Kochana Demokryto przed tobą nietalę, 
Ze mi te Amadyfa wiadome zwyczate, 
Lecz y łzy lub rzewliwe, y przylięgi żwawe, 
Niezłamią powinności, gdy kto dba na fławę. 
Bo rozum na grańicy tak ma honor tęgi 
Ze kto fię fzczyći cnotą niedba na przyfięgi: 
Przyznaię że mię kocha. y ia inftynkc czuię, 
Lecz niezdrowa potrawa fimaczne życie truie. 
Moy ftan rowny z Krolewfkim, nie zrownego działu: 
Zawołay go niech powie, żal bez ferc zapału. 


S CENA We 
Ląadycya, Amadys, Demokryta. 
| Ladycya. 
Oż cię tu krok prowadżi Amadyfie zgoła, 
Wfzakże tu nikt niewchodźi, aż go kto zawoła. 
leżeli z interefem, fucham ciebie pilnie, 
Icżeli zaś z czym infzym, poydźiefz precz niemyłnie. 
Amadys: 
Koga miłość gwałtownie w fidła iakie tłoczy. 
Niech go ganią, niech biiga niech go łaią w oczy; 


W fzyfte 
A2 


Wfzyftkie uciemiężenia, miły widak fłodzi: 
Dość profitu, gdy mi fię choć napatrzyć godźi. 
Ladycya: 
Zbytnia śmiałość, nazbyt ufzczypliwe fłowa, 
Gdy: o takich amorach fłucha Białogłowa: 
Miłość fię okiem wkrada, á w ucho zdradziecko 
Szepce, co mu kochania podyktuie Dźiecko. 
Amadys: 
Mnie okiem, fercem, uchem, myślą, y rozumem 
Miłość zawoiowała, piękney Dufzy tłumem: 
Tak niech umrę, niech zwiędnę, niech więcey nieżyię, 
leśli w taką zniewagę poydą me paffye. 
Ladycya: 
Zuchwały Amadyfie, luboś bez refpektu, 
Trudno utrzymać ferce w impetach affektu. 
Lecz że nafz Stan nierowny, Krol moy Brat, tyś fluga, 
Przyiaźń taka niepewna, gorfza kiedy długa. 
la żoną być niemogę przez zakaz mey fławy, 
Ty zaś do rowney kieruy affektow zabawy. 
Amadys: 
Okrutna Ladycyo, Tyranko w tey mierze, 
W zak -niechcąc te okowy, fiabe ferce bierze, 
Niech umrę, nic pożyciu ztak morderlkicy ręki, 
Ieżeli chcefz mey śmierci, (kroć fztyletem męki 
Ladycya: 
Tyś to fam Amadyfie morderco honoru, 
Przynaymniey ftań fię godny fwych Krolow fawotu, 
Ufkrom bunt, zbiy {wym męftwem moc nieprzyraciela, 
A bądź wiernym Krolowi, to doydźiefz wefela. 
Amadys: 
Przy(ięgam Ladycyo, że dotrzymatn wiary, 
Bylebyś bez odwłoki pofzła domey pary. 
Ktrolowi 


Krolowi będę wierny. śle nieińaczy | 
Chyba gdy Ładycya fzlub zemną wziąść raczy, 
lęśli zaś nie, wam famym , przyfięgam Bogowie, 
Ze fię na włafne targnę. y życie y zdrowie. 
Na woynę niepoiadę, profzę cię w tym domu 
Chcicy wźiąść fzlub Ladycyo dzifiay pokryiemu. g 
Ladycyć: 
Ach” ciężka zawierucho bez żadnego względu, 
Czy mamże fi ję nakłanić do twych fłow zapęda. 
R - Amadys: | 
Skłoń ferce AN na moy płacz y a c 
lnaczey: uznafz fkutek rofpaczy y groźby. 
s Ladycya: 
Coż czynić! przyfięż na ro, że trzymać w fekrecie 
Będźiefz te obowiązki, niech ięzyk nieplecie 
Przed nikim: bo Qyczyzny interefs rak każe, 
Gdyż Przyiacioł dla Krola fwoich nieodrażę. 
Więc wnidę ztobą w fzluby y Małżeńlkie wota, 
Lecz piep w poćciwym co wymaga cnota: 
$ckret, wierność, Krolowi, Qyczyźnie obronę, 
Tym aan mię będziefż dziś miał paiia 
Amadys: 
Wfzyftkie przyimuię Pakta, przy takiey ofierze, 
Gdy mię dźis miłość {polna za Męza przybierze: . 
Więc. iedzwy do Kościoła odzie nam Xiądz bez zwłoki 
Zakończy, co wraz Bogow chcą ipcłnić wyroki. 


SCENA V 
—"PLadycya, Demokryta. 
Demokryta; 


Iofżuię Pani moia odmiennego ftanu, 


= Zycząc byś. set? w poprzyfi ięgłym ea 
Niechay 


Niechay wieczna fpołeczność, fetc tak wiąże ftatek, 
Ażebyście tuzinem' mogli liczyć Dźiatek. 
Lądycyd: 
Ukochana w fekretach moia Demoktyta, 
Niechay "myśli taiemney wizerunek czyta: 
Ciefży nas w fzlubach miłość, lecz razem mordnie, 
Gdy iey kto hołd oddaiąc honot ażarduie. 
Zwalczyło mię kochanie bez wfżelkiego względu, 
Wzięłam męża bez żyfku; oraz bez urzędu, 
A boiąc fię odftręczyć mych wzdychaczow zgraię: 
Przed Kroóleftwem, przed niemi, związek moy utaię. 
Dopomoż mi fekretu na ochronę fławy, 
A dyfponuy do końca Małzeńlkie ufławy. 


SCEN AVI 


Krol, Krolowa, Ladycya, Leonida, Dómoktryta- 


| Krol; 
JEn mi dżiś przychodzi wraz- Sioftrę y Zonęs:. 
ladę na fwey ftrapioney Oyczyżny obronę: 
Lecz komùby Hermańíką ha czas öddać władzę, 
Ciebie Zony y Sioftry welpoľť fię wtym radzę. 
Krolowa; 

Mafż tyle Senatorow wiernych w Rad zafźczycić, 
Temu powierz, kto pierwfży, iet w twoim kredycie. 
Ladycya: 

Ia zaś przyłączam moie lubo podłe zdanie, 
Zycząc: niech ći fzczęśllwe BOG da Panowanić; 
Lecz Amadys w wierności, w męftwie, w fi odwadze 
Doświadczony, niech weźmie dźis Hetmańfką władzę. 
Krol; 
lakże to Ladycya? ktożby mito życzył? 
| Tego, 


Tego, co iego Prżodek w mych Pańfłwach dźiedźiczył. 
Mogł by rościć imprezy, 4 do tego młody, 
Y zkąd żeby on doyść miał, tak prędkiey nadgrody. 
| Ladycja: 
Zwyczaynie na waleczne potyczki y fwary, 
Lepiey fię zda podobno, młody niżli ftary; 
Do tego Krol powinien robić Kreśtury, 
Niedbać, czyli to ganić będżie ktory. 
Ręczę: zdewinkowany takową opieką, 
Zycie iedeń położy gdy wlzyłcy . ucieką; 
Uczyń Panie dla {vego zyfku y profitu, 
Niech Amadys do tego dźiś przyidźie zafżczytu. 
Krol. 
Dla ciebie ćżynię Sioftro, niedbaiąc na wrzawę: 
Idź mow Amadyfowi, że mu dam Buławę. 
Obydwie żegnam razem oddaiąc wam Syna, 
Zycząc: niech płynie wfzyftkim pomyślna godzina. 


SCENA VI 
dmadys, Ladycya. 
Ladycya: 
PRzynotę ci nowinę świeżey Krola łafki, 
Ktory choć zna od infzych (kargi y niefnafki. 
Ciebie na moie prozby hoynie przferuie, 
Kieey cię przy Hetmańlkicy włady utrzymuie, 
Lecz fłuchay Amadyfie, ten gradus łafk nowy, 
left hamulec na twoic impeta furowy: 
Bo kogoż Dobrodzieyftwo iawne nieporufzy, 
Chyba tego co cnoty zapomniał y Duly. 
Im więkfze wfpaniałego affektu dowody, 
Tym trwallzey wiernych ufług fzukaią nadgrody. 
B2 Niechay 


Niechay ten marnie ginie, niech ġo kopią /w ziemie, 

Kto niewdźięczny, niech Niebo -fkiufzy: tego plemic; 
Więc ciebie Amadyfie zaklinam na Bogi. 

Wiernie do nas przyprowadź Krola w iego progi 
Przyfięż y ia przyfięgam, ieśli Panu wiarę 

Przełomież, wraz porzucę płochę twoię parę, 
lcżeli zaś dotrzymafz wiernych ufług chluby: 

W yznam Pańftwu y światu, żem w twć wefzła śluby . 


dmadys; 
Słuchay Xiężno y Zono» przyfięgam ftatecznie, 
Dla Pana y dla: ciebie trwać w wierności wiecznie, 
Niech go kara nietminie, piech mu zaćmi oczy, 
Jeżeli w powinnas uflug kto wykroczy; 
Za świeże zaś dowody falk Pańfkich fzczodrotę, 
Nieufłrafzoną w Męftwie, ażarduię cnotę, 
Ciebie żegnam, 4 władzę obiąwfży Buławy, 
Wraz nadążę za Krolem dla nabycia fławy: 
Zegnam cię Ladycyo, niech dziś marnie ginę; 
Niech oślepnę, ieżli w czym twych, wytokow minę. 


SCENA VII 


Ladycya; 

Erce mi dręczy iakaś niepolęta trwoga, 

Muśi być, żE'to wrożki niepomyślncy droga: 
Miłość tefknotę budźi, powinność uśmierza, 

Myśl fię zaś potaiemnych żalów. w .fercu zwierza; 
Łzy zoczu rzewne płyną, fekretem ich fufzę, 

Z mych związkow , mam nadzieię, a fzczęścia nie tufzę: 
Lecz niech ię iak chce dźieie, nike doli niekradnie, 

Ten i4 tylko poymuie, ktory wiżyftkim władnie. ` g 

i r m 


SCENA- IX. 


SCENA IX 


Krolowa. Ladycya, Demokryia. 


K rolowa; 
Ach! coż to Ladycyo? w twarzy rofpacz widzę, 
Ładycyą: 
Nad odiazdem Krolewfkim, myśli moie bidzę, 
Krolowa: 
Kochana Ladycyo, prawda ia taiemnie 
Wzdrygam fię ~ - > 
Ladytyń: 
-o - wierz mi Pani że to niedaremnie, 
Coś mi fżepce do ucha ~ - - 
Krolowa: 
= - - y mnie iakby zboku 


Kto mowił, że Krol będźie fzwankowať w potoku 
* Krwi, częfto widzę bez fen Pana zabitego 


Mowić od łez nie mogę ~ - m; 
Ladycya: 
> z - ia ci ich pomogę, 


Czuię odmęt. trach, kanie, żal, łzy, bołażh, trwogę: 


Czegoś tu Leonida fpiefzne ftawia nogi, 


Krolowa; 
Coż powiesz Leonido? =- = > 
Leonida: 
- = = | im  Polef przybył z dropi: 


Idź do niegó Krolowa, ach fatalne wieści” 
Niefzczęśliwy bieg życia, zwłafzcza nafz niewieści, 
Krol porażon na głowę, dwie potyczki ftracił, 
Bunty woyfko podnosi, kto fię czym zbogacił 
Niewiemy, y kto Herftem rebellizuiących: 


C Lady- 


Lądycya. 
Niech ginę, niech mię topi potok łez ciekących: 

Coż fłyfzę, biezmy prędzey za Krolową w ślady, | 
Pociefzym ią fłrapioną przez rożńe przykłady. 


> CO NOA R 


Pofeł, Królowa, Ladycya, Sefotrix, Leonida. 
Poeh 
Załobliwym terminie ftawam w tey tu mecie, 
Informmiąc o fmutnym Woyfk nałzych Dekrecie: 


Waleczny Krol, y Hetman z Rycerftwa orfzakiem, 
Dziś ledwie nie Qyczyzny ftaie fię żebrakiem. 


Niezwałczonę woylk liczbę Krol na dwoie dzieli, 
Niewiedząc, że y tamći mocne fify mieli: 
lednę fam ofobiście Potyczkę fprowadza, 
- Drugą Hetmańfkiey ręki opponuie władza. 
Przyłzli do bitwy nasi, lub mężnie ftawali, 
Nieprzyiaciellkimn razom odporu niedali. 
luż fię wizyfcy z śmiertelnym przywitali ftanem: 
Krol, mocnityśi Rycerze, uciekli z Hetmanem, 
Tułaią fię iak leleń po długiey gonitwie, 
Mnie z ięzykiem wyfłali po upadłey bitwie: 
Coś głofzą o Rewolcie, Zołnierz zaiufżony, 
W rożne fię zwoływaią niekontenći ftronys 
Na Krola utyfkuią, radz piękna Krolowa, 


Abyś fama y z fynem mogła zofłać zdrowa. 
K rolovq. 
Niefzczęfna niefortuno, czy też to twe dźiło? 
Ze dziś Pana ma taki los fzczęścia zwabiło: 
ledźmy wraz, ty iak Pofeł, pal Bogom ofiary, 
Aby mey nieodftępnie pilnowali pary. 


SCENA XI. 


32 BADA ZAK 
Ladycya, Demokryta, Pofet. 
Demokryta; 
jPoczekay Ladycyo, Polc? przybył drugi, 
Ktory ci Amadyfa powtorzy uflugi: | 
Ma coś mowić w fekrecie, idż do fiebie pilnie, 
Prośi ciebie y czeka z ochotą ufilnie. 


Ladycya: 
Ach! poydę Demokryto, lecz coś fkrycie cznię, 
Ze mnie ta dźiś nowina pewnie zamorduie: 
Podź y ty, ratny życie w tak zawiłey tomi, 
Gdy ie fatalny poftrzał na zabicie goni. 
| Pojat: | 
Stawam ru nieprzed Kiężną, lecz wielką Krolową, 
Profząc żebyś do tey czći wraz była gotową; 
Ztym mię wyfłał Amadys - = > 
i Ladycya: 
- (mos e. G0ż To ia dzis Rylzę” 
Iak to? po co? 4 Krol gdzież y co domnie pilzeż 
i Pojet: 
Krol zabity Tyraĥñíko od Zolłnierfkicy ręki, 
Skończył wiek wraz zfzryleiu zdradliwego ręki. 
Amadyfa na Tronie gwałtem ofadzili, 
Ktory mię ztą nowiną wyfłał teyże chwili. 
Prosi bys Krolewica w arefzc zaraz wzięła, 
Krolowa żeby Powiat w tym Pańftwie obięła, 
Daliżemu fwemu życiu chmyśliwfzy radę, 
Sefotryxa na dalfżą niekarmiła zdradę. 
Ladycya: 


Ach Zdrayca: ach Okrucnik! ach! Tyran furowyi 


C2 


Pana 


Pana zabił, na Syna dziś chce kłaść okowy: 
Ach! Szalbierz Demokryto! daymi fztyłet oftry, 
Obmyię krwią wyftępek, krzywdę: Brata, Sioftry. 
Precz z oczu ty morderco, mow Pożercy śmiało, 
Że życzę żeby takich Piekło. pożerało 
Niechcę Męża. ni Brata Korony, ni Tronu, 
Będę Sefotryxowi wierna aż do zgonu. 
Niech wie Szalbierz bezbożny, że lubom dzis płodna 
Nigdy mię nieofzpeci plama tak wyrodna. 
Precz Zdrayco. Demokryro, Demokryto miła, 
Idźmy gdźie, bo mię życia już ubiega śiła. 


S CEBAN ACAH 


Krolowa, Ladycya, Sefotrix, Leonida, Demo- 
kryta, Amonofis, Niewolnik. 
Amonofis; | 


Smierz żal wielka Pani, w trwałe ferce meężna, 

Kro] zabity, w Qyczyżnie Rewolta potężna, 
Wiarołomny Amadys za Krola obrany, 

Chce więżić Sefotryxa, włożyć mu kaydany. 
Ciebie zamknąć, á lekkie daiąc pożywienie, 

Oftatnie smiertelnego ciała naglić tchnienie: 
Uciekaymy Krolowa, uzbroy fię w cierpliwość, 

K rolowa, 

Ach Synu! coż ztym czynić? iakaż niefzczęśliwość! 
Ty rządź Amonofifie, bo mi rozum ginie, 

Miey wzgląd na mnie, wiedz profżę y o nafzym Synie, 
Co czynić? gdźie uciekać? idę z tobą w ślady, 

Ach/ iakież to furowey Praktyki przykłady. 
A iakżeż co mam robić? © - 


Amonofis 


zl monofis; 
- - - Idż ztąd 'iak mayprędzey, 
Czekaią cię fukienki proftych iftanow 'przędzy, 
Kroy zwycząyny Pafłerek, Scfotryxa takie, 
Trzeba mieć ferce rowne na fzczęście wizelakie. 
Ty,ia, y Ladycya, Sefotryx. Niewolnik, 
Leonida, y draga, «on, da, iako Rolnik; 
Nikt niewie, iak nayprędzey obleczcie odzienie, 
A niełaiąc, czyń coci naznacza przeyzrzenie. 
Demokryta; 
Uciekaymy, bo tumult wielki fłychać w Mieście, 
Sefotryxa w lat pięciu na rękach zanieście: 
Porzuć Krolowa żale, kadycya bicży, 
Lecz fię na niey że ftracha rozwiły włos ieży. 
Ladycya. 
Uciekaymy gwałtownie, Amadys już blifko, 
Ach? iakież złey fortuny dżiś znami igrzylko? 
K rolowa. 
Prędzey. już ffychąc hałas, już trąby ogromne 
Kommyaikuią echa, fławę wiarołomnę. 
Day rękę Sefotryxie, idźmy w rym zapale» 
Gdżie nas łez niefzczęśliwych wykierują fale, 


SCENA XII 
dAmadys, Herakleon, Ofjicyerowie, Dwor/cy, 
Pojet. 
Amadys; 
Ziś ten Tron ofiadaiąc z wafzego. aficktu, 
Upewniam o zafzczycie moiego refpcktu, 


D | "Tak 


Tak wam przyjażń przyłaźnią zobopolnie płacę, 
Ze o wdzięczności pamięć chyba z życiem ftracę. 
Lecz coś ty Posle -fprawił?. Sefotryx: Krolowa? 
Gdzie Zona? mey fortuny naypierwfza ofnowa. 
Niech przyidźie, niech fię dzieli połowicą Tronu, 
Sefotryx zaś w więzieniu niech fiedźi do zgonu: 
Krolowey pożywienie wymyślić w Infule. 
Pojeł; 
Słuchay: twa Ladycya w rofpaczach, w fkrupule, 
Przyfięgła, że z obmierzłym żyć zdraycą niechciała, 
Sama Krolową zwiodła, zeby uiachała. 
Amonofis, Krolewic, Krolowa, dwie Pańny, 
Y więcey ich uciekło, o godzinie ranney. 
Kędy? y dokąd? Nilem popłynęły z falą, 
Naybardziey fię łzy na to Ladycyi żalą. 
Ze już Płodem zapadła, termin niedaleki, 
A popłynąć mufiała za impetem rzeki; 
Przyfięgaiąc na Bogow okrutne ofiary, 
Ze fię twoiey odrzeka, aż do śmierci pary. 
Chyba Sefotryxowi gdy oddafz Koronę. 
W ten czas fię chce ogłofić za prawdziwą Zonę. 
Amadys: 
Niemafz fzczęścia na świecie, 4 wyfokie ftopnie 
lm fą więkfże, tym żywiey niefortuna dopnie. 
Slifki nadźiei impet zarazą wraz krufzy, 
Kiedy zakał fumnienia, czuie kto na dufzy. 
Dziś mię fadza fortuna na Tronie, lecz z niego 
Niewidzę fzczęścia w rządach mych utwierdzonego. 
Niechybnie w tak złym razie niechciałbym Korony, 
Gdybym wiedział że fię z nią mey pe Zony: 
Herakleon: 


Czy takież to rofpaczy mężnego wigoru? 
Poćie» 


Pociecha dla tych. co cię wiodą do honoru, 
Porzuć Krolu t€ żałe, niech'wiwat ogłofzą. 

Wraz Bogow za Oyczyznę y za Krola profzą. 

Amadys: 

Lubo mi już nie miłe Honorow  powaby, 

Czuię ciężki bol w fercu *y na oczym fłaby. 
Każ niechay fię wefelą, ia, zaś po fatydze 

Spokoyności. po walkach, cale fię niewftydzę. 
Gdyż mi wzrok zaciemniony, ślepotę dzis wróży, 

Pozwol niech fię położę, zdrowie mi niefłuży. 


"AREA H 


SCENA łŁ 


Krolowa, Ladycya, Demokryta, Leonida, Sefo- 
irix, Amonofis, Niewolnik, Trezeafz Pafierz 
Nicety(ja Pafterka, Pafterze. 


„A monofis. 

U méta wafżych żalow, w tey tu puftey kniei, 

Ciefzcie fię na tym ftopniu połowem nadziei, 
Uśmierza cżęfte żale kto ich -ciefzy w'cifzy 

Takicy, że ich niewyda, choć ie kto ufłyfży: 
Kłaniam Pafterza w frzednicy wieku fwego dobie, 

Widźifz mię zcałym Domem w tak w chudobie: 
To moy Syn, Matka iego, Sioftra nafza, á 

Damy nafze, na fzczęścia polzły ea 
Mufiałeś aż tu fłyfzeć Pańftwa fwego fwary, 

lako Krol nafz Egyplki położon na maty, 


Amadys, co go ręka Pańtka zbogaciła, Y 
D2 Dzis 


Dźiś go Qyczyzną fwoią Purpurą okryła. 
Y lubo uzurpator, czći ięgo lud wściekły, 
Nafze zaś wierne ferca w te lafy uciekły. 
Wfzędzie nilzczą Przyiacioł zmarłego Apry4, 
Więc utay nas, gdy fzczęście inączey niefprzyia. 
L rezeafz: 
Dobrzeć to, idźźe prędzey do tey nifkiey chaty, 
Radem wam, aczem cale y fam nicbogaty: 
Tomoia Żona miła, Nicetys nazwana, 
Lecz czy będzie nam praca rekompenfowana. 
Pokłońże fię Ich Mościom - = = - 
Nicety(ja: 
ślę © gii Kłania Goście mili, 
Czy będziecie fer iedli? albo mleko pili. 
Poydę wraz, wy ufiądźcie na tey tu morawie, 
la fię cale u owiec długo niezabawię. 
K rołowa, 
Dziękuię Nicetyffa ieść niechcemy cale, 
Wolim do wczafu, bo nas fkołatały fale. 
T rezeafz: 
Wraz, tylko ten fam Pafterz obaczy miefzkanie, 
Lecz zącoż wam tak częfte dokucza wzdychanie: 
ledna z was bardzo faba, ty chorulefz, 4 wy 
Smutni, tylko te Dźiecie godne piękney iz 


lak fię ten chłopiec zowie? = -opo 
K rolowa; 
e = > Sefotryx Przezwilko, 


Z Elephantyny Kraiu, ach! iakicż igrzy(ko 
Przykra fortuno. fnuiefz, Jecz coż fię to dziele? 
Ladycya tak fłaba kolor w niey truchleie: 
Zanieśmy ią wgłęb lafu, weż ty. Leonida 
Z Demokrytą, ach iedną niedokuczy bida” 
Położ. 


Pofożmy ią na trawie, lecz fiuchaymy dali, 
Na co iey ferce ftęka vy warga fię żali. 


SC E.NA AL 
Krolowa, «Ladycya, Demokryta, Leonida, 
ad monofi$. 

Ladycya; 


Ch życie 'niefzczęśliwe” ach rófpaczy rzewna? 
Wydam 'fekret Krołowa, bom 'dzis śmierci pewna: 
Umieram w rofłargnioncy fumnienia naganie, 
„Chociem wierna, Śmierć mi dźiś za pożytek ftanie. 
Przyrzecz mi wielka Pani, że bez podeyzrzenia, 


Odpiścifz mi wyftępek w godzinę zginienia.: 


Mowić dopiero będę m 2 A 
K rolowa; 
- - » przyfięgam na Bogi, 
Ze wyftępek odpufzczę cz by Sy sue frogi, 
Mow dalcy - 
Dożów. 
0 LE. flabym Pani wyznam ‘torem, 


Y to życie rzucaiąc oftatnich fił zgonem: 
Zem Zona Amadyfa, slub wżiąwfzy 'taiemnie, 
Lecz przyfięgam. że zdrada, całe nieieft zemnie. 
Chcąc wam do ufług zyfkać wiernicyfze Ofoby, 
Y kochaiąc niedbałam na los złey chudoby: 
Mam w fobie znak miłości, termin fię iey zbliża. 
Tu fię dotwych ftop biedna winowayca zniża, 
_ Przyfięgam iednak żem ci wiary niezłamała, 
Chociem Pofła od Tronu do fiebie widźiała: 
Lecz fię już akcent duśi, Inb Qyciec zdradziecko 
Poftąpił, profzę chciey to akceptować Dźiecko. 
E Krolo- 


Krolona: 
Coż fłyfzę: Ladycya Amadyfa Zona. 
Dla mnie dzis dobrowolnie z Tronu wypędzona. 
Ach! Sioftro nieamieray, boś gadna żyć dłuzey, 
Kochać będę to Dźiecię, gdy ci los śmierć wroży, 
Ladycya: 
Zegnam Pani, ftrapione śmierć uśmierza męki, 
Poydę: niepatrz ftrofkana na moy bol y ftęki; 
Y lub mię oko twoie więcey nieobaczy, 
Pomniy, że Ladycya umiera zrofpaczy: 
Amonofilie poday w poł umarłey rękę, 
A tobie nilki ukłon daię za podziękę. 


S GN AUE 
K rolowa, Amonofis, Leonida. 
Amonofis: 


Owiła Ladycya niezmietney piękności 
Corkę: prawdziwa pofłać Bogini miłości: 
Lift ten wraz napilawfzy tobie go odfyła, 
Przyfięgaiąc do śmierci że ci wierną była. 
Potym Duchowne wota, y ferdeczna fkrucha 
Scilnąwfzy ią, na rękach cych oddała Ducha: 
Czytay lift, zdać fię może kiedykolwiek w (kurku, 
Teraz wielka Krolowa żal ufpokoy w fmutku, 
Krolowa czyta: 
Zdrayca Amadis, niech czyta w tym liście, 
Gdy mu niezdofam mowić  ofobiście: 
Pożerco życia, Zdżierco wiarołomny, 
Uzurpatorze Zonie nieptzytomny. 
Ochydo ludzka, przeklęry nędzniku, 
Zywy łafk Pańfkich pyfzny niewdżięczniku; 


Kona» 


Konaiąc Zona, pomfty pragnie Bogow, 

Abyś fię zapadł dotaiemnych progow: 
Wiedz Okrueniku, Tyranie mey doli, 

Ze dziś kontenta umieram ż {wey woli. 
Dziecko ci Corkę zoftawuię w fkutku, 

Co włzyftkie gulta w śmierci kończy fmutku. 
Lecz płodu fwego, poty nieobaczyfz, 

Aż Sefotryku Koronę dać raczyfz, 
Inaczey ieśli dłużcy będżiefz trzymać, 

Darmo fię z fzczęścia życzę nienadymać: 
Uznalz że cię Śmierć ślepotą ogarnie, 

Lecz odday coś wżiął, to nieżginiefż tnarnie. 
luż mi fkonanie mdłą ucina mowę, 

Kończę, pamiętay na Nieba furowe, 
Oyczyźnie Krola y fobie wroć Pana, 

Będźieci z Nieba fżczodrota oddana. 
leźli nie? niech cię nagła śmierć nietniia, 

Tego ci życzy wierna Ladycya. 

K rolowa: 
Ach! przykład niezrownany, tez fkompany zdroiem, 

Wołaycie Niectyffy - à e 


Leonida: 
e - - ieft tu przed Pokoiem: 
Podż fam o Nicetyfio! 8. RANIĄ 
K rolowa. 
4 A > ptofzę, moia Dulza, 


Niechayże ciebie litość nad Sierotą wrzufza, 
Y ty, y ia Pafterki karm ce Dziecie małe, 
Wfzak ci piersi po Synu z pokarmem zofłałe. 
la od niey płacić będę, y krowy nażnaczy 
Ten Pafterz, niechay ią dziś pierś twa katrmić raczy. 
Nice- 
E2 


N icetyffas 


Nieturbuy fię wezmę ią za fwoię Dziewczynę, 
Odday mi ią, ufkromi mych żalow przyczynę. 

Niemam Dźieci wychowam tę Coreczkę małę, 
Na całey Wylpy naley fławę y pochwałę. 

| K rolowa, 

Weżże ią Nicetyffo, my co nas ieft fpolnie: 
Karmić, kochać Dziewczynkę będziemy ogolnie. 

Nazwiem ią Tymarerką, lecz (ię czegoś kwili, 
Day iey profżę cię pierśi, niechay fię posili. 


SCENA BE 
Krolowa, Leonida, Amonofis, Sefotrix. 


Amonofis; 
Le fłychać w nafżey Wylpie, zewfząd rośnie trwoga. 
Powietrze fię zaczyna, pewnie z woli BOGA. 
Demokryta po Pani świat ten pożegnała, 
Czterech infżych iednego dnia ziemia fchowała: 
Uciekaymy nayprędzey, niemafz czego czekać, 
Wfławay łalkawa Pani, chciey z nami uciekać. 


K rolową; 
A iakże Amonofis, gdym tak offabiała, 
Zebym y wfłać niemogła, gdybym niefiedziała, 
Bol głowy, ręce dręczy, męka w każdym ftawie, 
Przyprowadz Sefotryxa niech mu błogofławię. 
Czy tyś iedyny Synu pociecho mey dufzy, 
Ponieważ mi dziś Parka ofnowę dni krufzy, 
A gdy fię mey przędzy nić życia urywa, 
Błogofławi ci Matka, bo miłość w nicy żywa: 
Zyi wieki, rośniy w cnoty, nabyway honoru, 


Dochodź waleczną ręką Dźiadow fwych fplendoru. 
Ach! ra- 


„Ach! ratuy Leonido wyprowadź mię z lafu, 
Zcgnam. konam, umiefam, y ginę zawczafii. 
Leonida. 
Prowadź Amonofifie, idę w infzą drogę, 
Rowną prawie zarazą mam fplątaną nogę. 
Umieram, już mi oczy śmiertelne ćmią cienie, 
Zconam świecie, bo każde umiera ftworzenie. 


SCENA V 
Amonofis. Sefotrix, Tymaretką, N ietofamia, 
Trezcafż, Nicetyj|a. 
Amonofis: 
I niefzczęśliwy wyrok wykonany Nieba, 
Wzyścy: procz nas poinarli, coż z tym czynić trzebaż 
Wiadomi mieyfć tuteyfzych poradźcie Pafterze, 
T rezea(ż: i 
Sam niewiem, co ztym czynić powjádam ci fzczerzęć 
Naylepiey na wierzchołek zniydźmy fię tych gajow, 
Y już oftrożnie ftrzeżmy fwoich obyczatow, 
Niefchodząc poki fię tu powietrze niefkończy, 
Bo inaczey uciekáć nikt ru z nas nierączy. 
Ncety(ja: 
To prawda, już też niemafz y umierać komu, 
A jak fię to uśmierzy, powrocim do domu. 


Sefotryx: 
"A Tymaretka poydżie? a ja f 
ł 33 T ymaretká: 
> = - y Sefotryx z nami. 
Amonofis: 


Poydżie, y bawić będźie {woy wiek naukami 
F Àl ie wòl- 


p 


MN ienolnik: 


Przybyła Edeffya - - - 
Amonofis. 
3 - radem temu dziwnie? | 
Twoia to Ochmiftrzyni, fłuchay nieprzeciwnie. 
Do nauk mafz (pofobność - - 
Sefotryx: 
= ~ - y ia chcę nauki, 
Byleby z Tymaretką tey fię uczyć fźtuki. 
I ymaretka: 


Niechayże y Sefotryx uczy fię pofpołu, 
Będziem z fobą czytali u iednego ftołu. | 
Amonofis; 
Ty mnie, bom Oyciec, iako Syn fłuchay powolnie, 
Ta iak Dama, 4 ty zaś mafzfię uczyć fzkolnie: 
Idźcie za Trezeáfzem z Nicetyflą pilnie, 
Ty ich Nietyfamio chciey doglądać filnie. 
Przywitam Edeffyę, y znią fię naradzę, 
Trezeafzu nad niemi miey tym czafem władzę. 


SCENA VI 


Amonofis, Edeffja Niewolnik. 
E de (fya > 


Ożnemi fkołatana powodzi wichrami, 
Przypłynełam moy Bracie za twemi liftami. 
Bez tcgo wiek fprzykrzony, chcę kryć oczom ludźi 
Bo mię każdy z kredytem po mym mężu łudźi. 
O fpokoyna mieyfc poro, kędy gęfte lafy, 
W cichości milfze fzczęście ucifzone czafy. 
Y lubo w zacnym. Rodźie Niebo mię ftworzyło, 
Lecz czego ty chcefz pomnie, co mię tu zwabiłoł 


Amo- 


<A monofis. 
Chcę tego, .przyfięż pierwey, -choćbyś w'mękach była, 
Żebyś fekretu tego nigdy nieodkryła. 
£Ede/lyq; 
Przyfięgam, niech mię froga męka Bogow dręczy, 
Ze nawet y ikat zemnie fłowa .niewymęczy. 


Amonofis, 
Wiefz bunt, wiefz śmierć Aprego, wicfż Amadys rządzi, 
Słyfzałaś żeśmy uyfzli, co świat © nas lądzi, 
Po długiey tu żegludze, Sefotryx, Kralowa, 
Ladycya nielzczęfna płacząca niezdrowa, 
Tu ftanęła w dni kilka, w {konaniu zeznała, 
Ze Zoną Amadyffa, y że znim plod miała, 
Obaczyfż z dokumentow Tymatetkę rodzi, 

A fama z wielkim żalem z świata tego fchodźi. 
W tym fię fżerzy powietrze, zaraża fię wfzczyna, 
Umiera Dwor, Krolowa, zofławiwfzy Syna: 

Ten to młody Sefotryx, pełen biegłych myśli, 
Ty zaś ćwicz Tymarerkę, y ucz iak nayściśli; 

Weż ią niby za Corkę, iatcgo za Syna, 
Łatwo doyść, iaka tego iawna ieft przyczyna. 

Nikt tu otym nieświadom, jak Niewolnik ftary, 
Lecz to człowiek przyfięgam doświadczony wiaty. 

Podźmy za niemi w ślady. rzecz niedopoięcia, 
Ze ma ferce Scfotryx do tego Dźiecięcia: 

Niebardzo broń zabawy, w czafie to fię przyda, 
Wiem że tego fekreru Edeffys niewyda. 

Ede(hys: 

Niewydam, ile mam fil w naukach ćwiczona, 

Co umiem, Tymaretką będzie nauczona. 


SCENA VII 
F2 


SCENA VII 
Tymaretka, Nietofamia, Sefotrix Piafzka 
przynośi. 


I ymaretka. 
Podź fam Nietofimio , Sefotryx gdzie młody? 
N wiofamia: 
Za ptafzkiem ugania fię, tam pobiegł w zawody. 
T ymaretka. 
Zeby niezachorował od wielkiego biegu, 
Nietofamia: 
lak fię zrufży, to lepiey zaśnie na noclegu. 
| T ymaretka. 
sA dawnoś go widźiałaż - - m 
Nietofamia: 
* SE > już ict z poł godziny, 
T ymaretka. 
Widżiz go już wefołey do nas bieży miny. 
„Sefotryx: | 
Ach moia Tymaretko! Ptafzeczka złapałem, 
Y tobie go daruię choć fię zmordowałem. 
T ymoretka: 
Dźiękuię $efotryxie, śliczny to Prafzeczek, 
Za to uwiię kwiatki do twoich lafeczek. 


SCENA "VAL 


Pitagoras, <lmonofis, - Niewolnik, 


Niewolnik. 
Coś tu przybył za Starzec fędźiwey pofłaćiż | | 
Amonofis. | 


Prowadź mię przeciw niemu, ciekawy nietraci, 
Niewiem 


Niewiem ktoś iet? zpoftuty znać żeś w Cnorę fławny, 
Iże tu w nafżey Wyfpie bydź mufilz niedawny: 
Tu pufłe maiąc lafy, powietrze zniłzczyło 
Refztę Pafłerzow, choć ich bardzo mało było. 
Więc chyba cię błąd iaki na tę Wylfpę pędzi. 
Bo tak częfto fortuna w fzczęściach ludzkich zrzędźi. 
Ktoś ieftż iak fię zowiefzż w fędziwey eftymie: 
Pitagoras; 
Chcefz wiedzieć? Pitagoras, takie moie imie. 
Dobrowolnie po rożney żegluąc krainie, 
Na ofłątek tu barka tak pomyślnie płynie, 
Ze gdy tylko naturę żywiołow dochodzę, 
Bogowie mi mądrego ciebie daią w drodze. 
Więc gdy cię poftać zdobi choć w Pafter(kim ftrolu, 
Zechcę kilka Miefięcy w tym bawić pokoiu. 


. Amonofis, 


Biegły Pitagorafie w Filozofow fztuce, 
Pozwol niech będę uczniem przy twoicy nauce: 
Mam Syna daść młodego, razem Sieftrzenicę, 
Pozwol nicch doydą ćwiku przez twę taiemnicę. 
Pitagoras: 
Pozwalam nato fnadnie, idźmy do nich śmiało, . 
Dźiś by mi fię nauki zaraz zacząć zdało; 
Będę tu y rok cały, ieżeli powolne 
Znaydę ich Geniufże, y do nauk zdolne? 


S CEN A TX 


Pitagoras, Amonofis, Sefotrix, Tymaretka, E- 


dejfya, Nietofamias Niewolnik. 
i Amonofis: 


Łuchaycie, wam oboygu mocna rośnie fława, 


Gdy przygodą Pitagor mia tu Wyfpie ftawa. KEY 


Podeymuie fię uczyć Filozofow fzkoły, 
Tylko ty fłuchay pilny, chętny, y wefoły, 
ŚSefotryx: 
Wola twoia z ochotą moig- wraz złączona> 
Zdoła, lecz Tymarecka czy będzie uczona? 
Pitagoras; 
Oboie, byle rozum wafż wydołał tyle, 
Pomyślne z dowcipnemi bedę trawi? chwile. 
T ymareika trzymaiąc Ptafzka 
Jle Gł moich ftanie, z Sefotryxem razem 
Uczyć fię pilnie będę, za twoim rofkazem. 
Pitagoras. 
Coż to za więżnia trzymafz rofpuftna Dźiewczynoż 
Czy rozumiefz że Dufze ludzkie nędznie giną: 
Dufza rzecz nieśmiertelna, gdy ciało umiera, 
Ona poftać zwierzęcia lub ptafzka zabiera. 
A tak odpokutuie, gdy lię termin fkraca, 
Znowu do fwey pofłaci iak pierwfza powraca. 
A ty dręczylz Ptafżeczki, ktoż wie czyie dufe, 
Day fam niech to więzienie ręką fwą pokrufżę, 
Niech leci pędem w niebo, ia zaś poydę trochę, 
Niebądźcie profżę Dźieci okrutne y płoche. 
Amonofs : 
luż płaczefz Tymaretko, to prawda że baśnie, 
Nie wierzcie w nie, boto ieft przeciw wiary właśnie: 
leden BOG wfzyftko rządżi, Dulfzom mieyfte daie, 
Są na to piekła, Czyfce, Niebiofa y Raie. 
Każdy wedlug zaflugi pożytek odbiera, 
Y lubo ciało umrze, Dufza nieumiera. 
Lecz żeby w zwierze, w ptafzki, dufza w chodzić miała, 
Teby wiary przyczyna wfzyftkich potępiała. 
| Więc fię 


Więc fię uczyć tych baśni cale niepotrzeba. 
la poydę, będę za "was Dzieci profił Nieba. 
Edeffya: 
Mulzę y ia poyść pilnie w fwoim interefie, 
A wy fię tu zabawcie z Tymaretką w lefie. 


„ GR nyda 20: BĘ 
Śefotryx, IT ymaretka, N ietofamia. 


SefotryX; 
A niepłacz Tymaretko, te perły łez żywe, 
Znaczą że maíz momenta iakieś niefzczęśliwe. 
T yzazretka: 
Albo Sefotryx niewiefż, lepieybym nieżyła, 
Niżełim kochanego Prafzynkę ftraciła; 
On mi wdźięcznym okrzykiem, co poranek śpiewał, 
On tu napożywienie do uft -przylatywał. 
lam iego kiedy zimno do piersi tuliła, 
Naybardźiey że od ciebie tym mi milza była. 
Śefótryx: 
Tyfiąc infzych ułowię, na sidła w przynęcie, 
Tylko chciey żal zfolgować zaraz wtym momencie. 
Ach! iakżeś ty okrutna, kto raz więźniem będzie, 
Niepuscilz go iak rybkę trzymaiąc na wędźie. 
Czuię też y ia, że twym będę niewolnikiem, 
Lecz mię ścilłym Pafterko chciey sprzykować łykiem. 
T ymaretka. 
lakże to-Sefotryxie, ty mafz być w niewoli, 
la w puł żywa kiedy cię troche głowa boli; 
Prawdziwie Pitagoras pomiefzał ci zmyfły, 
Albo też te końceptu iakiego wymyfły: 
Podźmy do Edeffyi, lecz ktoś młody fpiefzy, 


Może po nas do nauk, bardzo mię nieciefży. 
G2 SCE- 


SCE NA Rie 
Mirys, Sefotryx; Tymaretka, Nietoefamia. 
Mirys: 

Monofis mię zwabił porzuciwłzy zgraie, 


Ażebym świeckiey mody pokazał zwyczaie. 
Tu mi dorafłać przyidżie Sefotryxie z tobą, 


Zyimy profżę iak rownych lat w przyjaźni z fobą. | 


T ymaretka: 

lakże: cię nazywaiąż ~ » x 

Mirys: | 
- ATEEN Miryfem fię zawię: . 

Śefotryx: | 

Winfzuię ze tu z nami żyć będźiefz w połowie. | | 

Czymże fię bawić będźiem: - - AR 

\ M irys: Si 
R a 5 Polem, igrzylkami, 


W pędźie zabiegow końfkich rożnemi broniami: 
Raz rańcować, á drugi liczbę woylk fżykować, 

Będźiem świeckiey maniery kunfżta praktykować. 

Sefotryx: 

Ach/ Miryfie kochany przyznać ci fię mufzę, 

Ze te Rycerfkie dziecie pragnę umieć z dufze. 
Mam huletki kowane żelaznemi groty, 

Mam oręże, mam. fłrzelbę dość dobrey roboty. 


Podźmy wraz wfzak mafz konia - = 
T ymaretka: | 
f j - la gdzie fię podzieię ? 
M irys- 
Trudno fię Damie uczyć, to Rycerfkie dzieie. 
T ymareika 


Niefzczęśliwy na świecie fłan płci. Białogłowikiey, 


Lecz coż czynić: kiedy w tym taki wyrok Bofki. 
e ę 5 efotrijx- 


| Sefotryx: * 3 
ldżmy, idźmy Miryfie chęć mię żywa bierze, 
“Abym mogł profitować w Zołnierlkiey manierze. 
Tymaretka; 
Uważ Nietofamio Sefotryx nas rzuca, 
NIietofamia: 
Cot ci to Tytmaretko tak bardzo dokucza? 
T ymaretka. 

Prawdżiwie niewiem cale y fama fię wüydzs 
lednak mi bardzo tęfkno kiedy go niewidzę. 
Gdy przyidzie wraz fię iakoś moie {erce miefża, . 

Y iakiś mi fię ogień niechcąc wtwarzy wikrzefza 


Niemowże Nietofamio -= Š 3 
A ietofamia: 
~- AWS DIE pie co ża Stmiefzne dzieie ? 


Raz kocha, 4 drugi raz niewie co fię dziele. 
Przyznam fię że ten Młodzian, co z nim pofzedł razem, 
Zywey wdźięczności w oczach moich ieft obrazem. 

Y uśmiechał fię do mnie, ia nad zwyczay cicha. 
Chociaż niechcę, to gwałtem moie lerce wzdycha. 

Tymaretka. 

Inftynkc to naturalny, ferce ferce lubi, 
Oraz że fię wraz humor w fympatyi gubi, 

Smutek bez przytomnego, wefołość z przytomnym, 
Nawet ict wftrzemieźliwym przy weyzrzeniu fkromnym. 

Tefkność pragnie. widoku, á wfłyd iakiś zraża, 
Natura tą chorobą myśl ludzką zaraża: 

Lecz idźmy, czas do Szkoły, będą nas faiali, 
Ześmy raniey do nauk zwykłych niewftawali. 


- SCENA XIL v 
ii ' 


SCENA AI 
Tymaretka, Nietofamia, Edeflja, Sefotriz, 


I ymaretka. 
Wiateczkow nazbierałam uwiię bukiety, p 
Dla mego Sefotryxa lafeczek zalety, 
On poiechał na łowy, 4 ia tu wtey ftronie, 
N ietofamia poślrzegi(zy Krokodyla EA: siec: 
Ach gwałtu Tymaretko. f- seg 


T ymaretka. 
- - - ách/. ach nienagonię/ 
Ratuycie! gwałtu przebog/ - F 
Sefotryx bieży, broni, y zabiia Krokodyla mowige: 
R R - ach/ coż to ia widzę! 


Krokodyl z Tymaretką w śmierci prawie lidze: 
A tuś mi, fłanę dałey, chybiłem, tu trafię; 

Niechayże to napifzą w Wylpy Cerografie. 
Zabiłem Krokodyla Tymaretki broniąc, 

Ktora rączo ucieka, złey fię śmierci chroniąe. 


T ymaretka. 
Czy żyiefz Scfotryxie? - ` > 
Jefótryx: 
» š . Tymaretko żylę. 
Lecz krew fwoią Neto > Baby nurcie plie? 
e fię $ 
| Fima 
E ach dla Boga! ach coż to za dżiwa? 
lakaż ręka walecznie Sefotryxa mściwa. 
Y czegoż tak rofpaczałz ? - - - 
T ymoretka 
+ day 13 e Seforryx czy zdrowy? 


Ledwie od ftrachu mowię, fzum mię trapi głowy. 
Edef- 


£deffja; 

Zyie twoy Ożywiciel, winnaś iemu dzięki, 
Byłabyś dziś zginęła. gdyby nie moc ręki 
Nadprzyrodzoney, męftwo, tryumf nieffychany» 
Nad ludzkich fił potęgę nieflkomparowany. 

T ymarctka 
leśli zdrow? ieśli żyie dźiękować mu będę 
Za ten ażard, aż poki życia niepozbędę. 


SCENA XW 
„lmonofis, Ede/jja, Trezeafz, Nicety(a, Mi- 
rys. Nietofamia, Tymaretką, Sefotrix, N ie- 

wolnik. ! 


Amonofis; 
O za wrzafk? co za hałas Krokodyl zabity, 
Od kogo? zwierz akrutny, w zębach iadowity. 
Tymaretka wybladła, Sefotryx fkrwawiony, 
Czyli go te drapieżne podrapały fzpony. 
| Edeffys: 
Bez fzwanku on zwyciężył, te kowane kiie 
W gardło mu wbił tak żwawie, że więcey nieżyłe. 
I ymaretka; 
Wyfzłam z Nietofamią kwiatki zbierać z pola, 
Aż mię pędem niefżczęfna nagoniła dola, 
Ten ftrafznie naieżony Krokodyl, nil wżrułzył 
Mało mi kości młodych gwałtownie nie (krufżył. 
Krzyk mey Nietofamii, y widok okrutny 
Dał, żem uciekła fzypko, choć Krokodyl rzutny 
luż by mię był nagonił, już doftawał fponą, 
Lecz Sefotryx zwyciężył , inlżą: iadąc ftroną. 
H2 


Amono- 


dmonofis. 


lakże to Sefotryxie nad podziw y lata? 
Y coż chacfz za nadgrody 2 $— R 


Sefotryx; 
> - ieft w twych ręku płaca. 
Polin i cię imi ić będę, nieodmawiay prozę, 


Amonofis, 
Jakaż radość, iakąż dżiś pociechę odnofzę. 
Cni Pafterze gotuymy tryumf w takiey chwili, 
„Gdy Sefotryx furowie męftwem monftra śili: 
Niech flety, niech hoboie, waltornie y echa 
Ogłofzą tak walecznych fi, iaka uciecha: 
Niech na łożach te zwierze wraz ręka lokuie, 
Tymaretka (wym wieńcem, niech go koronuie. 
TI rezeafż» 
Radzi bardzo, wypełnim twoie rozkazanie. 
Widząc tak walecznego Pafterza w tym fianie: 
Bieżmy wlzyfcy, przodkuymy, Sefotryx za nami 
Z Tymaretką 'niech idą w Koronach z lauratmi. 
Tryumf, Krokodyla zabitego Paferze nif z muzyk, 
z Jpiewakami, za ktoremi T ymaretka y Sejotryx idg 
Laurami koronowani» 


Tanie © 


S: GG E.NA - AIM 


Tymaretka, Sefotryx. 


| I ymaretką. 
Ch/ iakież tobie dzięki, za życie oddawać! 


Na Prezent mię niemoże, bom Pafterka ftawać. | 
" Sefotryx 


| 


Sefotryxs 
Mafż w ręku fwych nadgrodę, tylko uczyń śmiało, 
Będę u Oyca profił, byle ci fię zdało, 
Kocham cię Tymaretko, y lub młode lata, 
Prawdźiwa mię: paffya do ufług twych (wata. 
Chcę twoy bydź dożywotni, co ieśli odmienię, 
Niech w twych oczach śmiertelne poźrą dufżę cienie, 
Lecz ty czy niewzdrygafz fię miłości potęgi: 
Przyimiyżę mey wierności dozgonne przylięgi. 
; I T ymaretka. 
Co mowifz Sefotryxie ? niewiem co kochanie, 

To wiem, że wftyd potrzebny w białogłowikim fłanie: 
` Lecz ieśli twoia Matka z mym fię Oycem zgodźi, 
Miłość fię nieprzeciwna w mym fercu urodzi: 

Uczynię co mi każą bez woli uporny, 
Byleby rofkaz woli był Rodźicow sforny. 
Sefotryx 
Całuię twoie nogi, y za pozwolenie 
Dźiękuię; niechay będzie dni moich zojnienie, 
Ieśli kiedy odłtąpię, lub kochać przeftanę: 
Niechay od Krokodyla śmierci znofzę ranę. 


OESE N ATAYV 


Amonofis, Sefotryx. 


Sefotryxs 
Am u ciebie nadgrodę, za dzieło zaboycze, 
Obiecana mi wczoray moy kochany Qycze, 
Tymaretka icit ceną takowey zapłaty, 
Dayże mi ią za Zonę, chociem niebogaty, | 
Pozwol niech Maryśżem dźis w parę związany, 
Wyznam, żeś ty moy Oyciec iedynie kochany. 
l Amo- 


Amonofi s: 
Piękne to twoie zdanie, aleś iefzcze młody, 
Y ona; lecz nadzicię miey takiey nadgrody, 
Nie ganię twego guftu, pozwalam, lecz teraz 
Niepozwolę, boś młody żałowałbyś nieraz. 


5 efótrysxc: 
Ach Qycze! jam nie młody: lat mam ośimnaście. 
A moia Tytmaretka już ma iedenaście: 
Moy Qycze co mam lalki, niezwłocz dobrodzieyftwa, 
Chyba śmierci, albo też mego chcefz' męczeńftwa. 
Amonofis: 
Nie Synu, nieproś więcey, mam tego przyczynę, 
Y iaterefs, że w infz} poiadę krainę, 
Przyfięgam ci na BOGA, że (koro powrocę, 
Zale twoie tym związkiem wraz ślubnym ukrocę: 
Niezabawię ia długo, zakilka dni ziadę, 
Ciebie y Tymaretkę, rzucam tu gromadę. 


SCENA AVE. 
Sefotryxs 

Rzykra fzczęścia odwłoko, gdy paffya rządżis 

Y kcoż żalow y ferca imprezy ołądźi. 
Niepoiętey miłości męczarnia zamorzy, 

Ciężko cierpi kto kocha, y narzeka gorzy. 
Dwie walki uftawiczne śilą wewnątrz ściśle, 

Raz kochać, raz woiować uftawicznie myślę: 
Lecz cierpliwość naywięcey w złym razie popłaca; 


Chwila iedna nadgrodzi, co fię w rok utraca. 


SCENA XVII. 


SCENA XVII 
Amonofis, Edeffya. 
Amonofis. 


Zy wiefzże Sioftro moia 'niepoiçte dźiło? 
Sefotryxa miłeścią taką ufidliło, 
Prośi o Tymaretkę, gwałtem chce fię żenić, 
Ach poradz Edeffyo! iakby to -odmienić. 
Edeffya: 
Znam ia to, y lub cnota Tymaretki pewna, 
ledno że Amadyfa Corką, toć Krolewna, 
Trzeba odwlec, bo ona choć wftydu niezrobi, 
Nie zawfże tey dowierzać, gdy fię wikromność zdobi. 
Na czas niechay odiedzie do Elefantyny, 
Niemowiąc nic nikomu, z iakiey to przyczyny. 
Dać iey ubior Dam zacnych. iakby moia krewna, 
Nauczy fię maniery, czas już iak Krolewna. 


Amonofiss 
Dobrzeć tak Edeffyo, jutro z fłońca wfchodem 
Wyiedżie, ia tam pofzlę Niewolnika przodem, 
Zaraz mi go powrocilż, tylko tak w fekrecie, 
Zeby otey Sefotryx nieprzeniknoł mecie. 
Poydę ia dyfponować - > = 
Edefya; 
- a » a ia fię wybierę, 
Uważay iak oboie maig fmutną cerę. 


SCENA XVIII 
dmonofis, Edeff)a, I ymaretka, 


Amonofs: 
Podż fim o Tyimaretko, żegnam ciebie zgodnie, 
Iz Bądź 


Bądź łafkawa powrócifz nazad niezawodnie. 
Syn moy miłością zdięcy, za ktorym ia profżę, 
Bądź ftateczną» z powrotem Żoną cię ogłofzę. 
T ymaretka: 
Lecz zacoż fpiefzna droga moia Matko nagle, 
Złey fortuny nademną rofpuściła żagle: 
Dokąd iadęż przynaymniey pożegnam Pafłerki, 
Nicetyfię, wfzak niemam żadney. z nią rofterki. 


Selotryxa niech widzę 3 n * 
Edeffya: 
$ > m otrzey łzy rzewliwe, 


Nienarzekay nażycie fwoie niefzczęśliwe. 
Pofiufzeńftwo ozdobą, cnoty. Panien z młodu, 
Idż żegnay, bo popłyniem w drogę bez zawodu: 
Ledwie kwitniefz w faby wiek, a już bez refpektu | 
Czuielz coś za zapały ferdeczne affektu. i 
Wiłydz fię o Tymaretko, nieodrofłaś z zietni, 
A już fie miłościami zabawiasż płochemi, 
Zegnam Amonofifie, pokłoń (ię pokornie, alg 
Przeftłań płakać, podź cicho, y żyi z cnotą sforhiie. 


SCENA” X 


Sefotryx, Mirys, 
Mirys: 
Czas już w połe wyiechać, piękny dzień ochoczy, 
Śefotryx: 
Pożegnam Tymaretkę, y zayzrzę iey w oczy. 
Byłem u niey, lecz niemafz że do lafu fpiefzy, 
Tak mię iey Dźiewka fmutna, © coś zaraz ciefży. 


Pofzuka ymy obydwa - N z 
M irys: 
> - = y Nietofamiia, 


ą 


S efotriyjx. 


Nigdy iey: Tymaretka. od ficbie. niemniia. 


Tymaretko zawołay ty - ~ x 

EATI F MAN: 

ŚĆ GZ WA Nietofamiia?. 
Sejotryx: 


Tymarecko, iakże nam fortuna niefprzyła! 
Tymarecko niefłychać , idźmy trochę dalei, 
Tymaretko idźmy prędzey- będźiejm ich fzukałi. 


SCENA XX 


A monofńś, Sefotrix; Mirjs» 


| - Amonofis; 
Czego krzyczy Sefotryx? - - 
Mirys- | >, 
- > ä Tymarerka woła, w 
Amonofis, | 


Uciłż fig Sefotryxie, nie twoy głos niczdoła: 
Przed wichodemiefżcze Słońca z Matką. poiachała, 
Ani mnie; áni tobie, znać o tym niedała. 
Niewiem dokąd, lecz pozlę „umyślnie na fzpiepi, 
Ty porzuć. Sefotryxie daremne zabiegi. 
Razem Nietofamia nieodwłocznie bieży, 
Smiefznomi, że (ię wafz żal tak firowo icży. 


, Sefótrix,  Mirys. 
Sefotryx: 
Ch: czy rownyż na świecie czuję wfercu fmutek? 
Otoż to? Starlzych władzy Figlaríki ieft fkutck. 


K Umrę 


Umrę z ciężkiey rofpaczy, Miryfie moy miły 
Zabiy mię, albo gotuy grob ziemney mogiły. 
Mirys: i 
Nierofpaczay, bo w każdym choć przykrym weftchnieniu, 
Ma fię człowiek uniżyć Bofkiemu przeyzrzeniu. 
lnfzy fpofob poradzę, czołn iet w gotowości, | 
Płyńmy wodą, w niey topmy pożar tych trudności... yt 
Sefótryx; 
Kochany moy Miryfie dobrzes: to poradził, 
Zdradzę Oyca gdy on mię tak zuchwale zdradził: 
Szukaymy Tymaretki, ieśli nieznaydźiemy 
To woiować przynaymniey iak mam chęć będziemy. 
Włożmy Pafterck płafzcze, átak przyodziani 
~ Paledźiemy wtym ftroiu cale niepoznani. 
Lift do Qyca napifzę, chorym fię uczynię, 
Potym wftanę w wieczorną ucieknę godźinę. 


>S CENA XXII 
Amonofis, Trezeafz, Nicetyffa 


«dmonofis. 

Niewiefz o Scfotryie? - ` > 
I rezeafź, 

` - - fłychać że choruie, 
N icety 4: 


Coż ci pilał, á pono, już z ciebie dworuie: 
Oblekł płafzczę Pafterek, z Miryfem popłynął. 


Amonofis, 


Czy podobna, áby Syn moy tak marnie ginoł? 
Coż to ia nędzny fłyfzę, lecz Chłopiec lift niefie, 
Przeprafza mię, że niechciał żyć dłużey w tym lefe. 


Bieży 


Bieży za Tymaretką, y ia w iego ślady, 
lam niefżczęfny, żem fie tey niedomyślił zdrady: 
Wyroki niedościgłe wafze to fortele 
Trapić człeka, poki Duch w ludzkim tylko cicleż á 
Zegnam cię Trezeáfzu, iak Niewolnik fłanie, 
Powiedzże mu rzetelnie moie rofkazanie: 
Niech wraz jedzie, Edeflę -uproś fam wfilnie 
Aby tu z Tymaretką powracała pilnie; 
O ktorey iak fię dowie Sefotryx.to prędzy 
Przybędzie, zwłafzcza iadąc bez żadnych pieniędzy. 
A fkoro tu powroci do: Elefantyny, 
Pobież gdźie moy Przyiaciel wiefz miefzka iedynys 
Powiedz mu o przygodźie, niech mię informuie; 
"Y niech ciefzy, gdyż mi to wiek ftary morduie: 
Kłaniam, już fam poiadę, rzeczy ci me daię, 
Y Czeladźi nie wielkiey całę moię zgraię. 
T rezeafz: 
ledż z Bogiem, niechay'ci ten wfzędzie pomoc zfyła, 
Dam znać Só „egg byle fi ię ziawiła. 


An B III- 


S- OGIEN A oF 
Amonofis, Officyers Żołnierze. 
Amonofs chodząc w Mieście po ulicach, napada na dwoch 
biiących fię Kamalerows z ktorych, gdy ieden padł tru- 
pem, drugi ucieka. 

Oż ta ia 2a zgiełc fłyfzę! y widzę na oczy” 

leden ucieka, drugi we krwi fwoiey broczy. 
luż {konať niefzczęśliwy? m 3 s 

Kż i Ofiy- 


Oficyer: © . SWE: 
a = cwi au Gożrm róbiłz: ZA = 
Weżcie, wiążcie, plądruyciey bo to winowaycaz | 
„Amonófis. ” LWS 
Niewiem ani znam 'ttgóo; dopiero: E 
Przyiechałem niedawno 'ftrudzonym: ma drodze.. 


Tamten uciekł widziałem 1,6 - E EA 
Oficyer. 
- - > weżcie. go. Żołnierze, 
Obaczcie- go. w kiefzeni, pośpiewa wnet fzczerze.. 
Żotkierz Jzukaiąc: 


Pugilares, złotem, kryty, wkleynory fadzonys 
Chuftka, y Tabakierka, Zegarek ztey e 
| zAmonofis : 
Dla Bogow poprzylięgam, że go zabił inny, |. 
A jam zaś niefzczęśliwy, cale nic niewinny; , 
Pozwol, wyimę papierek nad życie (żacowny, 
Nieucicknę wierzcie mi,. bom, ia: człowick. fiowny . 
Ofieyen: [4 Sac Med 
Prowadzcie, y w więziónić rzuccie kryminalne, 
Poki fad nienaznaczy tortury” finalne. |. 


SCENA ‘B 
Officyer luftruiąc Pugilares.. 
Ch/ iak śliczna robota, iak kamienie drogie, 
„. Znaczą w tamtym doftatki w. cale nieubogie. 
Coż to za papiereczek, prawie bez fzącunku, a 
Czy niezozydę Zboyczego wewnątrz. wizerunku. 


x - 


Otoż iet- - - tenże fam przeczytaw(zy © 
List „od Ladycyi do Amadyfa pifany, 
= » - ach! bez miary talemnice fkryte, 


Ach Pafterki : iakżescie "y zbyt nieużyce. t 
| Gniewne* 


Ghenea na fię Krola zapewne pogodzę; 
Gdy powiem że ma Corkę, ucicfzę go frodże: 
Pugilareftt nie oddam, bo coż po nim Panu, 
Bogactwa do nafzego przyzwoitíze ftanu, 
Wraz poiadę y rzucę, dokument nadgrody, 
Spodźiewam fi ię za taki wynalazek fzkody. © 
T'u wyimuie. List, z ktorego że wydarifzy Aę 
mypadło to fłowo (Corka) niepośtrzegi: 


SEEN A „HE 
Tenże (am Oficyer przybyrf(zy na Palat Krolenfki, żta 
intencyg: aby ow Lih Krolowi. oddal, wyimuiac z kies 
fzemi chustkę, lit zgubi, a Zólnierz na warcie bg- 
| |dacy znalazl. 


Officyer: 


Ch/ gdźieżem lift ten podział, gdy tu był w kiefzeni/ 
Możem w Iżbie zoftawił, albo zgubił w fieni, 
Y iakże fię pokazać tak bez dokumentu, 
Tegoć by mię na ftracę fkazali. momentu. 
Nieznalazł kto papieru bardzo potrzebnego? - 
Dam nadgradę, y bardźiey co pye yaga 
Incerels w tym. Krolewfki «|. M 
 Żonierz: 
= - - niewiem, niewidzałem, 
Zolnierz drugi: 
Jakies przyízedť, na warcie, 'ia iefzcze nieftałem. 
` Oficyer: 
Prożna fzczęścia nadzieja, raz tmomenta fłodźi, 
Lecż: nayczęściey żartuie, ' ciefzących fię-zwodźi _ 
luż pomyślna otucha fercu „mi wrożyła, 
Lecz nietrwała, ;gdy w. fkutku już mię omyliła. 
Uciekać zaraz mufzę, Krol zfwym Dworem idzie, 
Niemam fię. czym wykupić, więc zofłaię w bidzie, | 
SEE SCE.. 


SCENA IV 
Krol, Herakleon, Dworfcy, Zołhierz. 
Krol; 
] Myśliłem tu w Memfis rozfzerzyć Granicę, 
Zbudować Kościoł piękny, Bogow  raiemnicę, 
Grob fobie, y nadgrobek fporządze bogaty, 
Rożne daiąc dochody z mey włafney intraty. 
Niemam też do fwey pary ni Zony, ni Dźieci, 
Lecz coś za Zołnierz pędem pod me ftopy. leci. 


Herakleon; 
Oftrożnie koło Pana, niebądź tak porywczy, 
lużeś też bardzo śmiały, y nad innych żywfży. 
Mnie powiedz, ia doniofę Krolowi rzetelnie, 
Zolnierz: | 
Nie Panie, fam Krolowi dam niefkazitelnie, 
Do rąk włalnych com znalazł, choćby mię zabito; 
Krol; 
Puść go Herakleonie, może to o myto: 
Ciekawy ieftem uftney wyfłuchać przyczyny, 
Ten człowiek podfćiwego zda fię człeka miny. 


Podź fam, y powiedz co toż A > 
Zolnierz: 
z SPC AYK e Lift znalazłem pilny: 


Czytay Panie wfżak to twoy interek ufilny, 
Ktoś zgubił nieżnaiomy, fzukał go z godźinę, 
Potym uciekł przez Miafto, na tamtę Dziedźinę. 
Krol; 
Ach! coż to prze-Bog, żywa Ladycyi ręka: 
luż umarła” ach iakaż na mym fercu męka/ 
Dziecię tni zofławuie, czy Corkę, czy Syna è? 
: Miey- 


Mieyfce iek, lecz wydarte co w tym za przyczyna? 
Z kąd mi pifze? raz łaie, a drugi raz grożi, 
Wiedźiałem że ich barka z Wyfpy na ląd wożi, 
lakoby popłynęli, y to ffyckhać było, 
Lecz fię to dźiś w tym liście wfzyftko uyściło. 
Tobie Herakleonie urofła nowina, 
leśli Corka za Zonę, Liflerynie Syna. 
Przy świętych wam ofiarach ścisle obiecuię, 
Tylko doydziefz gdzie fmutna zgraia lawiruie: 
luż ich chyba Pafter(ka urai Infuta, 
Pofzliy niech doydą, gdżie fię moie Dźiecie tufa. 
Herakleon; 
Zycie moie położę. na winne podźięki, 
Teraz pozwol całować íkurek Pańíkiey ręki; 
Srarać fię pilnie będę, pofzlę wizędżie fzpiegi, 
A czyli fię wydadzą tey krzywdy przebiegi. 
left Wyfp śiła y puftych, może w ciemnym lefie, 
Pofłyfzemy y doydźiem o iakim fukceflie. 
Krol; 
Rob fpiefzno; Kommifarzow wyfyłay na głowę, 
A daway Ordynanfe do Wyfpy furowe: 
Powiedzże fwoicy Sieftrze, iesłi znaydę Syna, 
To iey pewna w Kroleftwie Egypfkim Dźiedźina. 
leśli Corkę, przyfięzam dam ci ią za Zonę, 
Oraz z nią w tey Krainie obfzerną Koronę. 
Teraz mię fen przyci(ka wźiąwfzy iakie leki, 
Poźna też pora ścifka ofłabłe powieki. 
Podźmy razem do wczafu, lecz Herakleonie 
Pamięcay ty, czy Sioftra twa będzie w Koronie. 


SCENA V. 
L2 


SCOE NA Yy 
Herakleon, Lifferyna. Tamifys, W eftania. 


Herakleon; 
Łalkawi Bogowie: fłyfzyfz Sioftro miła, 
lak fię dziś nafza fława mocho zpótężyła: 
Zolnierz wczoray Krolowi lift oddał y kartę, 
ledno tylko: w nim fłowo potrzebne wydarte: 
Pifze tam Ladycya, że mu Dziecie ródźi, 
Czy Syna, czyli Corkę ? wtym wątpliwość fzkodźi; 
Krol przyfiągł, ieśli Corkę, «da mi ią .za Zone, 
leżeli Syn, to z tobą żeniąc da. Koronę. 
Teraz ich fzukać kazał: iedź Tamizys rożnie, | 
Tylko niesmow przed nikim. y fzpieguy oftrożnie. 
Lijjeryna; : 

Dźiwny obtot fortuny, y, ktoż fię fpodżiewa, 
Millzy ieft guft, gdy komu nagle fzczęście fplywa, 
A rzecz niefpódźiewana, czy wtey? czy w tey ftronież 

T amtfs. 
Iuż iądę æ a - 


Herakleon: 
- - żegnam ciebie - œ 


Lijjeryna: | 
- e - da do wczalu dążę, 
Dayże ci BOZE Zonę, lub mnie męża Xiążę: 


SCENA VI 
'Li/jeryna, W efiania; 
Lijjeryna, 
Oż bym ia za to dała? gdyby biegi żwawe? 


- W fwym obrocie na mnie*dźiś były tak łafkawe. 
Ażeby 


3 


Ażeby fię Krołowi Syn odkrył *wtalentach 

Y piękności wyborney. a w mych uprązł pętach. 
Moia ty Konfidentko, ach iakby fzczęśliwe? 

Y twoie dri rofkwicły, za fłużby życzliwe. 
Naypietwizy by Senator do fwcy cię wżioł pary, 

Od wfzyftkich bys naywiękfże odbierała darys 
Moia ty Weftanio z pociechy truchleię, 

Ach Bogowie! przeznacżcież nieprożnę nadzicię. 

W eftania 

Kogo nagle nadżicia niegruntowna ciełzy, 

Tam częfto niepomyślność z woim kunfztem ipielzy. 
Mierna radość naylepfza w wątpliwym fukceffie, 

Poki zaś pewnieyfzego, czas co nieprzyniefie. 
To prawda, że na moment nam nadżicia miła, 

Coż gdyby w obietnicy fwcy fię uiściła, 
Paniięcay iednak na fwe przyrzeczone fłowa, 

la w biedźie, lub też w fzczęściu, być z tobą gotowa. 
Teraz wczafuy płeć fwoią y włzyftkie ozdoby, 

Aby fię nalz Królewicz twoiey ‘ig? ofoby. 

SLOE N AnNa 
Krol spi, Apryufz, y Ladycya pomarli firafzą. 
Ladycya; 

Pif? Zdrayco, bezbożniku, zły Uzurpatorze, 

Niechay ci froga męka drze force y porze, 
Obacz Krola rannego, zginiefz tu do razu, 

leżeli niewypełaifz moiego rolkazu, 
Więc odday tę Koronę Synowi zmarłego, 

Doydżieíz prawdy dźiś cale w tobie oślepłego: 
Morderco zginiefz marnie, Dźiecka nieobaczyfz, 


Chyba Krelewicowi gdy berło dać raczyfz. 
M Krol 


Krol przelękniony: | 
Dla BOGA? gdźież fię fkryię, coż ta fą za dźiwy! 
Ladycyą, Apryufż zabity, nieżywy» | 
Day światło, jużem ślepy, y mało «co widzę, 
Choruię, gryzie fzkrupuł; y: z ftrachem fig bidzę: |. 
Siądź bliżey;: day mi rękę, nieodchodźcie fłudzy, 


Niech tu ich więcey przyidźie, drzwi payo drudzy. 


Jluga. 
Herakleon wniść żąda” = „+ 8: s 
Krol; 
> > |» puść iego AC zwłoki, 
Y opowiedz < co , Bofkie dziś robią wyroki: 
Herakleon: 


Cud prawie niefłychany, niewidźiany okiem, -. 
W Egypcie defźcz. z godźinę leie fię potokiem, 
Drżąca ziemia w Bożnięach. Bogow wywrącała, 
Statua Ozyryła ipadła co ru ftała. 


yk Krol. . | 

Bogowie coż czynicie widok „R zde ji 

Szkrupuły mi na fercu, 4 ćmę w oczach: neci: 
Słyfzałeś, "że | Apryufz, Zona Ladyeyá? 
„ Nic.mi dźiś pomyśliego:w mym życiu niefprzyia. « 

Chybaby ieśli Syna wraz przyznam Aprego, 
| Za Dżiedżica y Pana Pańftwa Egypfkiego. k 
Gdźie on iet? iskto zrobić, y comam' ż tym czynić | 


Ratunku fwą - bedę chciey mi w tym PNE | 


Heraion EE > 
Czy podobna, ażeby mara rak baićczna ` ` 
Odftrafzyła, coręka' obięła waleczna: | 
Ach Krolu! wybacz, że ci to powiedźieć mufżę, i 
Ze Krolewfkie” nie łarwo wierzą ańimufże. | 


Ufpokoy fwoie rhyśli, trzymay luftr Korony. | 
| Szpetnie 


Szpetnie kiedy Monarcha woyfkiem 'zwyciężony; 
Dopieroż gdy baśniami, 4 wzrok zaślepiały, 
Może ofłre humory nagle oczy zlały: 
Drżyfż wfzyftek, pamiętay (ię, y położ do wczafi, 
A wy cicho pilntycie fiedząc bez hałafu. * 
Krol; 
Ach frogiey zawżiętości, karo Bogow mściwa! 
Czy takżeś Ladycyo Mężowi życzliwa? 
Glos Ladycyi: 
Tak Zboyco, tak morderco, desli w tym trwać będżiefz, 
Zdrowia, oczu, Korony, y życia pozbędzicfz. 


| Krol: RE a 
Czy fylzycie? - » ` - 
| Studzy: 
= m 3 = zy © ‘a 
Krol: = 
- - - przeftań G ię opiekać !. 


Oddam Tron „Ladycya lecz; możę uciekać. 
Ach gwałku” ftrach mię goni, y kędyż fi fię fchronięż 
Niefzczęśliwe, niepewne życie, choć w Koronie. 


SCENA VIIL 
Krol, Herakleon, Li feryna. W cfiania. 


-  Herakleon: 
OŁychać, że tu. na Wyfpie przy Elefantynie» 
Dwoie Dzieci niezwykłych urodami fłynie, 
Kawaler razem Dama w kupię z fobą. „rośli, - 
W piękaym mieyfcu nad Nilem tylko że w zarośli 
TE 4: 7 | 
Poladę fam obaczę, y doydę fekretu, 
Tylko iefzcze do fwego doydę Gabinetu; 
Ty zaś wyprawiay fprawnych niech fzukaią dali, 
A wafże niechay {erce Bogow za to chwali. 
M2 AKT IV. 


AKT IV: 
SCENA I 


Tymaretka, Nietofamia, Edejfya, Nicetyfa* 
Niewolnik. 


Edefyq; 
7Itam cię moia Matko znowum tu przybyła, 
To prawda, że ta Wyfpa wefoła y miła. 
Czy ieft tu Amonofis y Sefotryx młody? 
Czy już też przyfzli Qyciec z Synem fvym do zgody? . 
Powiedzieli że uciekł, czy powracił zgoła? 
Niewiem po co nas pilnie Amonofis woła, 
Nicetyjja: 
lakoście odiechali Sefotryx za wamni 
Uciekł z Miryfem, prawie icdnemi śladami 
Lift pilaf, że póty tu nigdy nieprzybędźie, 
Aż poki Tymaretki, w tey W'yfpie nie będżie. 
Ach! iakże tu rofpaczał, y zMiryfent razem, 
Ledwie co że śmiertelnym nieftał fię obrazem 
Przeczycawiży lift fmutny, Amonofs bieży, 
Wzźiąwłży na fię ftroy infzy fwey ftarey odzieży. 
Ani Syn, ani Qyciec dotąd niepowraca; 
Prośi was tu zaczekać, aż prawdy domaca. 
Y ciebie Tymatetko abyś odpor dała 
Swym paflyom, bez niego byś nieślubowała. 
T ymaretka: 
‘To niemafz Sefotryxa, iabym fię ciefzyła, 
Zebym fię z mym Pafterzem prędko obaczyła. 


Co zaś ozakaz trudno płynąć przeciw wodźie, 
Może fię guft nafycić choć w poźney nadgrodźie. 
Edefya 


Edifa | 

Popłyń do rożnych Kraiow wierny niewolniku, 

A malz fpofaby: żywe w (wym włafnym ięzyku: 
Pytay y fzukay Qyca, kochanego Syna, 
- Będźie im o nas miła, ta wdźięczna nowina. 

Yarl Niewolnik. 

Dobrze ochoczo płynę, y rączo poiadę, 

Tylko tu pewnę teraz mam z Pafterźem radę: 
Z nim fię rozmowić mufżę. Trezcafzu ftary, 

leśli Bogowie złożą imie kości na rhaty, 
Powierzę ci rzecz pewną, idźiny w gęfłe gaie; 

luż ciwięccy tak wielkiey rzeczy nieutaię. 


SCENA 


Trezeafz, Niewolnik- 


Niewolnik 
Aklinam cię na ftrafzne ŚP Bofkich ofiary, 
Pod warunkiem katowfkiey męczarni y kary, 
Niewyday mię z fekretu, bo BOG ci wiek fkroći, 
Y niemow..nic przed nikim choć Sefotryx, wroci; 
Lecz gdyby tego iaka ciągnęła potrzeba, . | 
Powiedz żeć go za Syna przeznączyły Nieba. - 
Trezcafż, 
Niechże imię ziemia żywo na świecie pożera» 
leżeli fię ma gęba na fekret otwiera; 
Niech mię wfzyftkie niefżczęście w mym życiu ogarnie, 
leśli wydam co powiefz, niechay ginę marnie. 
Niewolnik, 
Dofyć że wierzę tobie. dufam fędziwości, 
Zebyś niechciał w ftary wiek żadney zelżywości. 
fa ada, ' Pamie- 


Pamięcafz dwie Parfterki, y z Synem przybyli, 
Amonofis y zemną, poki wfzyfcy żyli: 

Coreczka, ktorą pierśi twey Zony poiły: 
Oroż to Ladycya y z Krolową były. 

Ta co umarła Dziecie na świat urodziwłzy, 
Xiężna była, y wiek iey iak nayniefzczęśliwizy, 

Teraźnieyfzego Kroła Zona, ta zaś druga Pani 
Tego Krola, ktorega Amadys więc rani; 

Syn Niebofżczyka młody Sefotryx zapewne, 
Tymaretkę ma teraz ten świat za Krolewnę. 

Ochraniay ile możefz krwie niewinnie laney, 
Niech przy tobie Sefotryx będźie przechowany; 

Teraz iadę byway zdrow, niemow nic przed Zoną, 
A bądź Krolewicowi radą y obroną. 


SCENA IM 


I ymaretka, N ietofamia. 


I ymaretka, 
Ch ferce/ w niepoiętym żalow {wych odmęcie, 
Na iakim życie przyidżie trawić fundamencie, 
Wiek tak żywey młodości w puftym trawię lefie, 
` A ielzcze zła fortuna, tym ciężfzy bol niefie. 
Prawdziwe przywiązanie czuiąc do Pafłerza, r 
A ten teraz podobno już do infzey zmierza: 
Płyńcie rzewno łzy zoczu, gdy tak licha chwila, 
Niech mię rozum weftchnienia (krytych ran pofila. 
Nietofamia: | 
Nadczym wzdychafz Pafterko, niech fię z tobą dzielę? 
Wfzakże mafz niefzczęśliwych iakoś ty tak wiele, 
Iam pierwfza, że klnąć mufżę momenta złey doli, 


Gdyż mię Miryfa frodze nieprzytomność boli. 
Tyma- 


Tymaretka. 
Wepić cale nietrzeba, że zdradźiecka fztuka 
Odbiera nam obydwoch infżych ferc nauka, 
Te wierne przywiązania, te zwodnicze fzluby, 
Dla naley to iak widzę derca były zguby. 
Nietofamia: 
Ach cicho Tymaretka ! ktoś fłucha z daleka, 
Otrzyi oczy, niech we łzach ofchnie twa powieka. 


SCENA IV. 
Sefotrix, Mirys, Tymaretka, Nietofamia. 
Sefotryx: 


lękna Pafterko nafża w myślach zanurzona, 
Za tobą moia noga bieży zapędzona. 
W rożnych cudzych Krainach, po Miaftach na woynie, 
A ty tu Tymaretko fpoczywałz fpokoynie. 
Nieprześilona miłość w bitwie czyli lefie, 
lednoftayne ci ferce na ofiarę niefie. 
T ymaretka 
Iako żal może fzkodźić, tak radość zbyteczna, 
Y to mię bardzo ciefzy że miłośc fłateczna, 
Lubo {erca ogniwem iednoftaynym łączy, 
Lecz niemafż Oyca twego, więc fię to niefkończy. 
| S efotryxs 
Ach moia Tymatetko! pozwol niechay dali, 
Wierney miłości ferce ogniem fię niepali 
Ukradfzy cię powiożę do infzey krainy, 


T ymaretka 
la na to nie pozwolę? > - . 
à Śefótryx:. 
aii ~ - > z iakieyże przyczyny? 


N2 Tyma- 


7, ymaretka: 
Cnotami fama broni, rożam zakazie, 
Człek wfzyfikiega doftanie, gdy wiernie argiei 
Mirysi 
Niepotizebne: fzkrupuły, grzech Małżeńftwo zgładźi, 
Słodfza miłość kradźiona y zdrowiu niewadźi. 
Nietofamia: 
Dla czegoś. tak .uporna, uczyń na me prożby, 
Czyliś Dźiecko? abyś fię obawiała groźby. 
| T ynaretka: 
Prożne to (7 namowy, wityd y „honor fama. 
leśli niechcefz poczekać, to tak umrę fama. 
| Sefdtryxs 
Gdyby cierpieć wiek «cały na twe rofkazanie, `. 
Niech fię według twey woli cha Pafterko fłanie; 


“Lecz batem któś tu płynie, widać ludźi mnoftwo, ` 
Czymże ie "=" Pm na waw uboftwo. 


SCENA Ve 


Tamifis K ommii (fart, I reżeafż,: Nicetyjja, 
Sefoirix, TI ymaretka, Mirys, Edeffja; 
N ietofamia. | 
` Tamifis: 
Iele tu was w.tey. Wyfpie, niech tu wfzyfcy dtang, 
Bo ia tmulzę Tabellę wfzyftkich mięć. fpilaną:. * 
5 wid resrafSi > | 
Niemafz nas więcey nad tych, co widżiłz na oczy, 


A każdy z nas do ufług wraz fig twólch: -toczyż 


To Zona 


To Zona, to iey Corka, to moy Syn, ta ftara 
Pafterka, co ią dawno odumarła para. "ARRAL, 
Nicetyjfja: 
Szalony, iak fię dowie Amonofis' prawy 
Qyciec, zacoż przyznaiefż {obie ‘inych fprawy, 
Sefotryx, nigdy nie Syn, ani ta Dźiewczyna, 


Widźilz go, iak to przylgnął do cudzego Syna. 


T amtfis 
lakże to, powiedz prawdę, z kąd te rzeczy nowe, 
Bo ia tu dam Staremu wiekowi ofnowę: 
Czyi to Syn? muśi on być Krolewikiego rodu.. 


Trezeafż; 


Stoy w imperach, powiem ci prawdę bez taadi 


Przyiechały dwie! Panie natę Wyfpę fnurne, 
ledna z Synem; 4 drugą trapiły okrutne 
Bole, y tego Syna fłaba urodźiła, 
Ale po nim od płaczu puł godźiny żyła. 
Dała nam go wykarmić, w tym powietrze żwawe 
Panią tamtę y z ftarfżym Synem choć ła(kawe, 
Oboie śmierć okrutna w fwoie pony. bierze, 
A tem Dźiecie dochował w wypielzczoney cerze. 
Amonofis był z niemi, y niewolnik rażem, 
Ale za pilnym bardzo pobiegli rolkazem. 
l amifis: 
A ta Dziewczyna czyla? - - i 
T rezeafz::. 
s ` -< u zapewne ieit moix. 
. Tamifis. 
Iakże to? gdy fię Zona iey wyrzekfa t twoia. 


T rezeafz: 
Prawda, że nie iey, łoża, boni miał pierwłzą Zong 


O 


Grz- 


Grzecznieyfżą y w mahierze lepicy wycwiczonę. 
Tam(ys: 


Powiedz prawdę Pafterzu? 
T rezeaj 


> w > niech Bogowie fkatzą, 
leżeli żtobą idę fałfżem, lub potwarzą. 
T amifis, 
Powiedz więcey cos fłyfzał? = = 
Trezeafż; 
s „ powiem „prawdę wiernie: 
Ta co tą urodziła, umarła mizernie; 
Amadyfa wołała, mowiła że Zoną, 
Krola Uzurpatora, fkrycie poślubioną: 
lże iey Syn Krolewic, czyto prawda? czyli 
W konaiącey fię rozum bez rozfądku śili. 


m 


T amifis s 
A więcey comi powiefż? = w z 
T rezeafz: 
a > więcey niewiem cale, 
Y tom sod Niewolnika ffyfzał poufale. 
T amifjs: 
A Niewolnik gdzie polzedł+ . = » 
T rezeafz: 
- - - za fłarym Pafterzem 
Poiechał bo mu zawfże iak coś za kołnierzem. 
T amifjsz 


A ty co mowifż nato Pafterko życzliwa? 
Czy prawda? że ta męża mowa ieft prawdżiwa? 
Nieety(fa: | 
Prawda cale bez fattu, y jam to ffyfzafa, 


Poprzylięgam, bo ia bym cale niefkłamała, + Wy 
Tami- 


Tamifjs; 
Rączo wzawod poiadę, y dam znać Krolowi, 
Ach” iakaż to pociecha ftaremu wiekowi. 
Wy zaś pod gardłem wfżyfcy 'czekaycie cierpliwie, 
Poki taką powieścią Krola nieodżywię. 


SCENA VE 
Krol, Herakleon, I rezeafż,N icety(fa, Edej/ya, 
Li(feryna, Sefotryx, Tymaretka, Symandius; 
Kr ol 3 


Afterzu, gdżie Sefotryxż wzrok mi fię naprawia, 
Siła fię moia krzepi, y zdrowie odnawia. 
T rezeafs: 
To ieft ten Syn, ktorego Matka opłakała, 
Gdy go rodząc na Wyfpie fama umierała. 
Krol; 
Podź Synu Sefotryxie” podź ochłodo dufży? 
Ktoż fię fzczęścia przykładem takim nieporufył 
Tyś nie Pafłerz, lecz fłarych lat moich nadgroda: 
Ach! na padźiw Oloba, y śliczna uroda. 
Sefotryxs 
Zniża fię Krolua do ftop nifko moia Głowa, 
lam nędznik, ani do mnie należą te fiowa: 
Qyciec moy Amonofis, wielkiego rozumu, 
Jednak Pafłerz, ten prawi fłary zgłowy funu, 
Krol: 
Nie Synu ukochany, wierzay to dawodnie; 
Symandyu(z: 
Coż to widzę? wfzak ten fam co ci fłużył godnie; 
Oz Nieprzy - 


Nieprzyiacioł porażał, mnie zycie falwował: 
Godźien Krolu, ażeby wraz z tobą krolował. 
W fak prawda? pod imieniem Pfamonicykufa, 
Nieprzyiaciclikiey siły upadła pokufa. | 
Sefotryx r 
To prawda, żem na woynie wźiąwfży broń y zbroięs 
Za Dofłoieńftwo Krolu, woiowałem twoic. 
Lecz ktam ieft? dźiś niemogę zgadnąć tey. praktyki, 
Choć mię Oyciec' we włzyftkim uczył polityki, 
Pitagoras mym Miftrzem, . rok w.tym Kraiu bawił, 
Ten mi włzyftkie fekreta natury wyiawił. | 
Krol; 
Niewątpię teraz cale ciefż fię Lifferyno, 
Nadto, że złe wyroki w oka mgnieniu -gibas * 


Jedż zaraz Sciotryxie ż 5 ę 
| Sefotryx: 
5 - =~ Krolo moy Panie, 


Niech przynaymniey Pafterzom oddam pożegnanie. 
Kalka dni pozwol bawić, do nog twoich padam, 
A za twę łalk fzczodrotę, niech życie poftradąm. 
Krol; | | 
Pozwalam, 4 tym czafem wiazd twoy: przygotuię, 
Niechay pozna poddańftwo, kto po mnie kroluie. 


SCENA VE 

- Tymawetka, Sefotryw. . 

0 "Tymaretka: 

O nog rwoich uboga Pafterka fię ścielę, 

Ciefząc fię z twcy. Korony mogę: mowić śmiele: . 
Zyczę ci, choć mi iawnie łza fię z oczu toczy, 

Zcbyś żył'y panował, zdrow, wefoł, ochoczy. 
5 f Sefótryx 


Sefotryx, 
Ach moia Tymaretko/ poki życia ftanie, 
Tyś życie; tyś pociecha, korona, kochanie: 
Porzucę wraz dla ciebie zylk Tronu ofiary, 
Tylko dźifiay ucickfzy złączmy fię do pary. 
T ymaretka: 
Zapomniy profzę o mnie, boś ty wielki Xiąże, 
Powinność cię zhonorem, oraz z Berłem wiąże. 
ŚSefótrysx. 
Nic niechcę Tymaretko, uciekay bez zwłoki, 
-Serce nielitościwe mafż na kfztałc opoki. 
T ymaretka: 
Niechcę, Y nieuczynię, Ani fię to godźi, 
© Co twemu honorowi, y powadze fzkodźi: 
Zegnam cię Sefotryxie od żalu truchleię, 
Ach niewiem niefzczęśliwa” co fię zemną dżieie? 


AKT V- 
SCENA 


Krol, Sefotryx, Herakleon, Miryś, Lifferyna, 
W eflania, I amifis, Symandyufz. 


Sefotryx; 
Padam dą ftop twoich Syn, czyli poddany? 
Hołd ci winny oddaiąc, niech niemam nagany, 
W fzak to ztwey Krolu woli, ten mię zafzczyt zdobi, 
W każdym fię ftanie refpekt powinny fpofobi. 
Krol: 
Wftań Królu, niech Qyczyzna ogląda ftrapion, © 
P Ze ią 


Ze ią twoia Rycerfka -wipierała obrona: 
Gdyś przy woyfku w'obozie potężny w.ferc file, 
Wiek Symandyufzowi życie przewlokł mile. 
FH erakleon; 
Y ia Panie naybliżfzy Krolew(kiego bokia, 
Niech będe miły w twoim łafkawości oku. 
Li |(jeryna; 
Nilki ci ukłon ńiofę, niech będę w twym względzie, 
Ze twoią Lifferyna wierną fluga będźie. 
Symandyufż, 
Dopieroż pod twe ftopy, ten bieży. poddany, 
Ktory bez twey obrony byłby w doł kopany: 
Całe grono Rycerftwa wierność ci przyfięga, 
Niech cnot twoich pochwała głofem Nieba fiąga. 
T amifis: 
Cały Orfzak Egypikiey Szlacheckiey młodzieży, 
Pod {wego Dźiedźicznego Pana fłopy bieży: 
Z tym dokładem, że poki wieku y tchu ftanie, 
Ty fam o nas iedynie miey pieczołowanie. 
„Krol: 
Wiem, że moy Syn iet wdłięcznyth za przychylność wafżę, 
Letz podźcie precz, bo mamy lntereffa nalze: 
Sefotryx naleziony, miech ieden tu ftoi, 
Bo mi fię pewny Proiekt nayfzczęśliwizy rot. 


5.61 E MWA ER 
dmadys, Sefotryx. 
Amadys. 
W lem Synu, że rofkazy pełnić będźiefz moie, 


A oten co ci powiem,- iak ożycie fłoię: 
Przyfię 


Przyfięgłem fkorom 'czytał lift od Zony -zmarłey, 
Gdzie fłowa, Syn, czyli też Corka fię wydarły: 
Ze icżeli mi Corkę Nieba dać raczyły? 
Z Herakleonem by ią fzluby ziednoczyły, 
leśli Syna, Więc Zonę weżmie Lifftryne, 
Upewniam cię, że fwoiey przyfięgi nie minę, 
Piękna widzifz y hoża, po jatrze naydali, 
Trzeba byście fię w fobie zaraz pokochali. 
Sefotryx: 
Coż to moy Panie fłyfzę/ iakieś dziwowilko; 
Od Pafterfkicy łachmany, dźiś Koronym blifko: 
Zaraz mam mieć y Zonę, zaraz zofłać mężem» 
Pozwol Qycze niechay fię wprzod bawię orężem. 
| K rol; 
Niepotrzebne fzkrupuły, czy tak moy wiek fłary, 
Długo cię widżieć będżie bez pociechy pary: 
Koniecznie rego pragnę, y futowo każę, 
Bo wiedz, że w takim zwiąfku mile awantaże. 
Sefotryx: 
przy nayaniey niech fię w Dworfkiey manierze wyćwiczę, 
Gruby humor z proftotą, policyą liczę, 
Niech zmylły wywietrzełą, fłan moy Liferynie, 
Wfzak kiedy twa wola, to potym mnie nieminie. 
Pozwol cokolwiek zwłoki, przytym nog twych fięga, 
Niechże mię niewymufża na to twa potęga: 
Oraz day rekompenfę Pafterzom łafkawę, 
Ktorzy mię na tę pilnie wyćwiczyli flawę; 
Obmyśl: żyźnieyfze micyfce dla nich y dla trzody, 
W/żak ieśli kochafz Syna, to godni nadgrody. 
Krol 
Coż czynić? gdy przeciwne {erce żąda zwłoki, 
Pozwalam lub mi ciężkie uporne wyroki, 
P2 Do 


Do trzech Niedziel odkładam fkuteczne Małżeńfiwoż 
Pamiętay żeś mi winien wieczne pofłufzeńftwo. 

Co zaś otwych Paftyrzow: day im Pałac w Mieście, 
Aby w cył piękney łąki mieli dla trzod przeyście. 

Czego chcą niech powiedzą, ferdecznie zapłacę, 
Tylko dźiś przeciwnością twoią zdrowie tracę. 


SCENA I 
Sefotrix, Mirys. 


Sefotryx, 

Ch/ ciężarze nieznośny Korony w złey doli. 
Wolałbym moy Miryfie przy bydle y roli, 
Ach/ moia Tymaretko, gdżięż ta wdzięczna chwila? 

Co fię oko ftrapione widokiem pośila: 
Weżże mi Niebo życie, albo broń w tey toni, 
Gdżie mię froga fortuna z złym zapędem goni. 


Niech umrę moy Miryfie s - » 
Mirys: 

s ~ coż za rofpacz widzę? 
Sefotryx: 


Niech umrę, bo fię życiem y Koroną brzydzę, 
Niedość żem oddalony, iefzcze Krol wymufza 
Zenić fię z Lifleryną, nie lubi tey Dufza, 
Brzydzi (ię moie ferce, ucieka myśl (krycie 
Do moiey Tymaretki kochaiąc nad życie. 
Ale nim przedfięwżięcie Krola ukołyfzę, 
ledź do niey iak nayprędzey, ia kartkę napilzę, 
Ju miefzka niedaleko, dał im Krol Dźiedzinę, 
Przyfiężelz, że iey nigdy wiernością nieminę, 
Mirys: 
Poiadę z wielką chęcią, tak mię miłość piecze, 


Ach! iak 


Ach. ciężkie przeyzrzenie na tym świecie człecze: 
Powiem coś, lecz day fłowo, że nie będżiefz fmutny: 
laki nas wyrok trapi obydwoch okrutny. 
Sefótryx: 
Powiedz prędzey Miryfie. coś fię znowu dziecie? 
Może płonne honorow tę nafze nadzieie. 
Mirys: 
Ach! nie to: Herakleon Tymaretkę kocha, 
Ktora wfzak wiefz z praktyki cale nieieft płocha, 
Codżień tam fkrycie chodźi, męczy ‘`y wyśila, 
Ze iey fię przykrzy życie, opłakana chwila; 
Tamilys Nierolamię tak kocha gwałtownie, 
To prawda, że to iefżcze do tych czas ieft ffownie: 
Leczżeby fię zmowiwlzy razem do kradźicży, 
Mdła płeć fłabych nog, pracą pewnie nieubieży. 
Piz, co prędzey poiadę. > - - 
Sefótryk: 
« Mmd > Ach ftrapiony czafic/ 
Pofuń godźin Indexu na fwoim kompafie. 
Serce fię moie brzydźi y Sioftrą y Bratem, 
luż' na życie zaboycą, myślę fwym być katem: 
Bież rączo moy Miryfie, kartę tnoię kończę, 
Powiedz. że fię znią żadną miarą nierozłączę. 


SGE NA. PY. 
Li(feryna, W eftania; 
Li/jeryna 
TAk uparty, łos fzcżęścia, widżę że tinie fzydźi. 
la kocham Sefotryxa, 4 on fię mną brzydźi. 
Wfzyftko to moy Brat Winny, bo pyfzny y batdy, 
la za niego ponofzę nieafiekt y wzgatdy; 
| Q Niech 


Niech przynaymniey umietam gdym tak biefeczęśliwa; 
Lecz.cążći Weltanio żeś bardzo płaczliwa. 
` Weflanią 
Twoie mnie fmutki bolą, y moie przeyzrzenie, 
Nieznośne mi na fercu tłoczy Utrapienie. 
Lifferyna: 
Dla czego, powiedz śmiało, może rowne fzczęście' 


W efłania, . 


To prawda, ia wraz z twoim fwe kładę zamęście. 
Poiąwfzy do Miryśia inftynkt mocnych chęci, 
Ciebie z Panem, mnie z fugg rowna miłość nęci. 
Lecz niewdzięcznik uftławnym oka odwroceniem. 
W zgardą, wftrętem, zniewagą karmi z utrapieniem. 
Lafferyna. 
Tak to fżczęścia przebiegi, niedość żem cierpiała 
Sama, iefzcze y tobie żal miłość zadała. 


Obydwom umtżćć przyidzie Š > b 
W eślania: 
~ - = co infzcgo tobie, 


Choć miekocha; to będzie w Krolewfkiey ozdobie. 
A miłość fię w Małżeńftwie znaydźie zakończonym, 
Lecz ia fię żegnać mulzę z wiekiem utęfknionym. 
Lifiryna: 
Przyfięgam Wefłanio, iaak fzlub będę brała, 
Ty z Miryfem zaiedno będziefz fzlubowałą. 


SCENA V. 


1 ymaretka, Nietofamia. 
T ymaretka 
Ch wdźięczna ofobności! porzucona nagle; 
Czemuż nas w nurt głęboki niezaniofty zaple: 


Zale 


Zale nieutulone, nieofchłe powieki, 
Każą życie przeklinać, młode łaiać wieki. 
Nietofqmia. 
Przynaymniey między lafem gdyśmy obie fiedli, 
Ach: jakież tam igrzyfko, y uciechy wiedli: 
Czy żal ktory dokuczył, fobie fię zwierzały, 
A coż gdy z Scfotryxem, z Miryfem igrały. 
Tymaretka: 
luż darmo prożna {erca błędnego otucha, 
Napaść Herakleona, patrz czy kto niefłucha. 
Niepodściwe imprezy, wolę życie tracić, 
lak naymnieyfzą nadźieią brzytkę miłość płacić. . 
A y ty Tamilego nielubifz ? > - > 
N ietofamia: 
- = - tak żwawie, 
Ze wolę umrzeć nagle, iak być w takiey fławie: 
Przyfiężmy obie, że ich kochać nie będźiemyż 
. Miryfa z Sefotryxem, poki nie pomrzemy. 
Tym aretka: 
Przyfięgam, lub wiem pewnie, że kładąc Korine. 
Do infzey już ma ferce Seforryx (kłonione. 
M rys: 
lak żywo Tymaretko, y niech mię BOG fkarze, 
leżeli fię Sefotryx, w infzey kocha „parze. 
Maíz dowod: - - - 
T ymaretka 
> - co Pan pifże, ia czytam poddana, 
Pamięcią iega dźiwniem ukontentowana: 
Choć kilka fow odpilzę, powiedz choć tu bywa 
Herakleon, to fię me ferce igo zbywa. 


| SCENA VI. 
Q2 


SCENA VI 
Mirys.  Nietojamia. 
Miryss 
Kropne ‘rożnych przygod niefzczęśliwe chwile, 
Pierwiey mię chować 'będą po śmierci w mogile, 
Niż z (wą Nietofamią, milość (kańczę wiernie, 
Nieuwierzyfz iak życie, tam pędźim mizernie. 
N ietofamia: 
W zaiemnie moy Miryfie, taką mamy z mowę, 
Ześmy umrzeć, niżeli odmienić gotowe. 
Ani tey Herakleon, ni Tamifys hardy 
Nieprzełamią wierności, tylko warći wzgardy. 
Lecz Tymaretka śpiefży, y mnie po coś woła, 
Lift ci daie, bo fama od wfłydu niezdoła: 
Odday Sefotrykowi, odemnie za nogi 
Śćiśniy, á ty fwe częściey, tu powtarzay drogi. 


SCENA VII 
Tymaretka, Nietofamia, | 


| Tymaretka, 
Zytay Nietofamio, ferce mi przenika, 
Boię fię o Amory tego Niewdzięcznika. 
Nueiofamia: 
Tych liter wagę miłość pieczętuie, . 
Krolewie fwoiey Pafterce hołduie; 
A hołd tak mocno opanował Dufżę, 
Ze cię do śmierci iednę kochać mufzę, 
Y lubo mię infże paffuią zabawy, -` 


Do Tymaretki miey myśl niełafkawy, 
HE Ktora 


Ktora miefzkaiąc w odlegleyfzey ftronie, 

Affekca fkłada fye w Herakleonie, 
Chcą y mię żenić z brzytką Liftryną, 

Lecz niech dni moie wraz do grobu płyną. 
Jeśli ta poltać. przykra y obrzydła, | 

W urwalfże do ciebie wiąże ferce sidła: 
Więc ći przyfięgam na życia zginienie, 

Ze mych affektow nigdy nięodmienię. 
Kończąc bez końca w tych fłowach literę, 


Ze ciebie wiecznie za cel fzczęścia bierę: 
Pozwol nim pora trudność ukołyfze, 


Do Tymaretki niech Sefotryx pilze. 
Nietofamia: 
To widżilz Tymaretko, czy piękniey być może, 
Nie płacz, w krotce zobaczyfż, że cię BOG wfpomeże. 
T.ymareika. 
lakięż mam niefzczęśliwa Pafterka nadzieięż 
Podobno fię fortuna, tylko zemnie śmieie: 
Ten w gmachach, ia w oborże, ia pilnuię bydła, 
Niemogę poiąć twierdzy takiego wędźidła. 


SCE N'A "VH 
7 Sefotryx,  Mirys. 
M irysy 
Owracam Sefotryxie z pomyślną nowią, 
Ze cię od Tytmaretki affekta nie miną, 
Przyfięgły Pani ż Sługą: nic kochać nie będą 
Nad nas dwoch, poki życia wego niepozbędą. 
Lift przeczytay. - > . 
Sefotryx: 
" > - ach fłodkie nadżieie! 
Z pociechy ledwie żyjąc pa w fercu tleie "e 


Lifi: 
W krotkim refponlie życzę tobie Panie, 
Niechći w długi wiek BOG da Panowanie, 
Mnie Tymaretkę do twoich nog fkłada, 
W ktorey ku Panu niepowfłanie zdrada. 
Dźiwno mi, że twa Krolewfka potęga, 


Podłą Pafterkę u fwey trzody fięga. 
Lubo ia oto nad włafne dbam życie, 


Abym ufnarła w falk twoich kredycie: 
Za wierność ręczę, iednak niedam wiary» 

Zeby twe domnie miały iść ofiary. 
Profżę niezniżay Krolewfkiego Stanu, 

Tylko bądź łafkaw iak należy Panu. 
Nazbyt bym była w fwey krytyce śmiała, 

Z kim fię ożeniż żebym pytać miała: 
Odpowiem ku fwey honoru obronie, 

Ze fię nietopię w twym Herakleonie. 
Myśl o fwcy fławie, zapombiy Pafterki, 

Z Krolem profzę cię niemiey złcy rofterki. 
Tu mi fię więccy mowić nic niegodźi, 

Tylko niech Pańlką falke BOG nadgtodźi. 
Refpekt mi ufta wiąże, y wzgląd fławy, | 

Domyśl fię refzty ieżeliś ła(kawyż 
Tę taiemnicę niech rozum tlumaczy, 

Zem twa poddana przy fźczęścia rofpaczy, 

| Sefotryx; 
To widzifz moy Miryfie, iak fłowa wywraca, 

Bogowie daycie niech dni moich bieg fię fkraca. 


SCENA ÍX. 


SC EN ATX 


Krol, Herakleon, Officyer. 


Herakleon; 
| PO iakiś Officyer, żąda mowić fowo, 
Urażił cię, lecz profzę niekarz go firowo: 
Chce ći odkryć fekreta, cale niewiem iakie, 
Lecz, ze drożfze nad życie udale za takie. 
| Krol; | 
Niech przyidzie, czego żądafz: mow ni fię obawiay, 
Powiedz fżybko, lecz gniewu w ftrcu nieponawiay. 
Officyer. 
Pofłuchay Krolu, co za Ewent viepotmyślny, 
Sefotryx nieieft Syn twoy, lecz Zdrayca wywyćlny, 
Amonofila biorąc 'przy umarłym trupie, 
Z zewfzelkiego dofłatku z Zolnierzami upie. 
Znaleźliśmy w kiefzeni Puilares bogaty, 
Y dowed Ladycyi życia tego ftraty, 
Ze Corkę urodziła lecz nie Syna, bo to 
Tego Starca muśi bydź fztuką y robotą. 
Obacz w cym Puilarefie, jam go wżiął dla tego, 
Ze to piękny zylk cale dla mnie ubogiego: i 
Lecz wyimugc tę kartę wydarłem zniey fłowa, 
Ze ći fię Syn nierodźi tylko białogłowa: 
A fłyfząc, że Pafter(ki Syn twe Berfo bierze, 
Szukay Corki, 4 ten fwoy niech ubior przybierze. 
K rol; 
Ach! coż widzę”. to prawda iefł rzecz oczewilta, 
Lecz 78 coż tak Sefotryx w mym fercu korzyfta. 
Hera- 
R2 


Herakleon: 

Wypądz go Wielki Krolu. niechay bydło pafie, 

Przyftoyniey mu przy owcach, iak w R.ycer(kim Pafie. 
Krol 

Niepowroći do Trzody, dość mu ukarania; 
Ze zemną niepodźieli Krolow Panowania. 

Lecz gdźież ieft moia Corka: doydż Herakleonie, 
Ponieważ twoie będę Koronował fkronie. 
: Herakieon: 

Domyślam fię że w iedney wychowani chacie, 
Tymaretka fię zowie, znać po alternacie 

Słow Pafłerza zmiefzanych, pofzlę do nich rączo, 
Niech nikt niewie poki fię te cuda niefkończą. 


SGEN A-..26 


Krol, Herakleon, Trezeafz, 
Kro l A 


Coż to bezboźniku takeś mnie to. zwodźił, 
Wart iefteś, żebyś we krwi z rąk katowfkich brodźił: 
Powiedz prawdę bez męki, ktore moie plemię, 
leżeli nież to każę żywo cię wbić w ziemię. 
Wiedz, że mam Dokumenta: Zona umierała 
Urodźiwiży, y pilże, że tam Corkę miała. 


I rezeafż; 


Pozwol Panie, niech ftary moy wiek utęfkniony, 
Pomyśli Ai iakiey fię udać teraz ftrony. 
Herakleon: . 
Mow śmiele, bo Krol w feèrcu dobry, miłofierny, 
Obeyzrzy fię na głupftwo, y wiek twoy mizerny. ` 
T rezeafż: 


Powiem prawdę, dla czegom rzecz tę (komponował, 
Miłość 


Miłość wrodzona y chęć żeby Syn panował: 
Sefotryx moie Dźiecię, Tymatetka twoie, 
Każ ią tu przyprowadzić na fwoie pokoie. 


Krol; 
Czy mamże temu wierzyć? > - 4 
I rezeafż; 
4 - - przyfięgam na Bogi, 
Ze Sefotryx nietwoy Syn, niech w me wroci progi. 
| Krol; 


Nieoddam Sefotryxa, tak go kocham ściśle, 

Ze mu los złey fortuny ofłodźić pomyślę. 
Ty zaś Herakleonie, weż Dam zacnych śiła, 

Niech wezmą Tymaretkę gdy fię rzecz fprawdźiła. 
Wołaymi Sefotryxa, lecz znowu fłabieię, 

Może mie to morduie fprzeczne świata dzieje. 


Krol, Sefotryx, 
Krol 


Rzeciwko włafney woli y ierca odporem‘ 

Mufżę cię dźifiay roiprządz ż Krolewikim honorem: 
Tyś ieft Syn Trezedfza, Tymaretka fłufżnie 

Corka moia, lecz wierzay, że żałnię dulznie 
Ciebie moy Sefotryxie, lecz za luftr Korony, 

Będźiefz infzym doftatkiem zawfże ozdobiony. 

Sefotryx; 

lakom bez wyniofłości honor ten przyimował, 

Tak w upadku będę twoy wyrok 4dorował, 
Nifkość moiey „fortuny: cnoty nic- nietraci, 

Zyią nędzni w uboftwie, iak w zyfkach bogaći, 

S Zeby 


Zeby dla infzey bardziey fzczęśćia Byr żałowit, 
Z Tymaretką życzę ci byś długo wiekował; 

Zylkow żadnych niepragnę, niech umrę w fwey doli, 
W ktorey mię wyrok Bofki pomiarkuie woli. 

Oro dźiś ciebie -profzę za ftratę Korony, 
Abym mogł Tymaretkę .obaczyć fkłoniony. 

Krol 

Q/ 'cnoto w męftwo zbroyria, w niefortunie trwała! 
Dałbym życie na okup żebyś Krolowała, 

Tak waleczny Animulż nigdzie niewykroczy: 
Podź ukryi na dni kiłka zawftydzone oczy. 


SCENA XII 
Herakleon, Trezeqfż, Nicetyjja, Tymaretka, 
Nietofamia, T amifis. 
| Herakleon. 


Padam do nog twoich, to nowina pewna, 
Ze Sefotryx Pafterzem, á tyś ieft Krolewna. 


4 ymaretka. 
Ach:BOZE7 coż ia fłyfzę, niemożna dak żywo, 
lam Pafterka - . = 
_ . JHerakleon; 
- - x fpiefz fię ani bądź leniwa, 
Krol ciebie prędko żąda = * 5 
. T ymaretka 
- dle Niech iadą Niceryfła, y Nietofamia: 
Ach! iakże mi niefżczęfna fortuna niefprzyia, 
Herakieon, - 


Ktoż faie nate fzczęście co cię na Tron fidza, 
Niewiem czy nie Sefotryx w twym fercu zawadza: 
rè Idżże 


ldźże prędżey Krolewno, bo czekaią Damy, 
Niezafługuy przy cnocie ‘na złe fwey czći famy. 


Krol, I ymaretka, Herakleon, Nicety/]a, Nie- 
tofamia. 
Krol; 
Ywy obraz mey Żony Tymaretko miła, 
Tyś Corka, tyś nadżieia, wieku mego śiła. 
T ymaretka, 
Upadam do nog twoich, wierz, że to fałfz żywy, 
Ty nie fzpeć fwego Tronu, ieśliś fprawiedliwy. 
Krol: 
Coż to.ieft! iakies fprzeczna na fzczęścia fawory, 
Gdy cię nowego luftru, wynofzą honory. 
Idż wioż ftroy przyzwoity Krolewfkiey .polłurze, 


A ia oczy ścisnione w fmacznym śnie zanurzę. 


SCENA XIV. 
Krol spi, Ladycya go firafzy, 


| Ładycyą: 

Ac pokiż tego będzie Zaboyco zuchwały! 

Zaraz cię dżiś śmiertelne niech nieuydą fłrzały. 
Odday Tron prawdziwemu Pańftw Sukcefforowi, 

Jeżeli nie, fkarze cię wrych dniach BOG furowi: 
lużeś ślepy; y umrzefź nagle w tey męczarni, 

Wykrzywiony, wygiety, á na dufzę marny. 

Krol: | 

Ratuycie/ jużem ślepy, ey coż to za dziwa! 

Ach! iakaż moia dola ciężko niefzczęśliwa. 


Sz Przy- 


Przyfięgam mocni w karę przedwami Bogowie, 
Bylem widźiał, Tron wrocę, tylka daygie zdrowie: 
Powiedz kto Ladycyo Synem Apryego? 
Przyfięgam, oddam Berło przez BOGA żywego, 
Ladycyi glos: 
Tymaretka, twa Corka będźiefz w krotce wiedział, 
leśli zechcefz, kto będźie na twym Tronie fiedział. 


SCENA XW 
Tymaretka,  Sefotrix, 
Sefotryx, 
Edwie mi fię niegodne podnieść godźi oczy, 
Patrząc Pafterz na Panią, y okiem wykroczy: 
Lecz, że dłużey żyć niechcę, tak filne paffye, 
Ze fzczęśliwizy po śmierci, niż kto w żalu żyie' 
Winlzuię ci Krolewna, myśl też czafem żywo, 
Ze fię dla ciebie zrywa dni moich przędźiwo:” 
Przy takim doftoieńftwie, gdy ci czafu zbędźie, 
Myśl: Sefotryx Pafterzem, kocha choć na grzędźie. 
T ymaretka 
Ach? wierny Sefotryxie, wyzućbym fię chciała 
Z Korony, a mieć wolność, żebym cię kochała, 
Lecz gdy tatnę fortuna nagle na mnie kładzie, 
Niewdzięczności na wieki niepopadnę wadżźie. 
| Sefotryx: 
la za ufługi prozbę niofę uniżonę, 
Byś Herakleonowi nie była za Zong; 
W ten czas umrę konientym, 4 powiem konaiąc: 
Życie całe kochałem, umieram kochaiąc. 
Aze podły ftan moią przytomność ukraca, 
Wiedz wraz ztobą Sefotryx życie fwe utraca- 
T ymare: 


T ymareika 
Upewniam Sefotryxie, że pierwcy na mary 
Poydę, Herakleona nie wezmę do pary. 
Idź prędzey, bo mię duśi płacz na fercu rzewny, 
Wfzak wiefz (prawy fzpieguią, å zwłalżcza Krolewny. 
Sefotryxs 
Kontent idę w tey ułdze, lecz gdzie ślad obtocę, 
Kochać cię choć na Tronie nigdy nieporzucę. 


SCENA XYI 
Sefotryt,  Mirys. Amonofis, Niewolnik. 
i Sefotrix» 
< Witnie Roża, poranną ro} poślldna, 
Więdnie: fłońca pożarem nagle nadwątlona; 
Paiąk mifterne fiacki pracowicie zdobi, 
Mały wicher popfiie, co cały dzień robi. 
Wiek biały, kolor w głowie, zbląd, włofow odmienia, 
Poranek światła daie, noc używa cienia, 
Każda tzecz w fwoim biegu, raz pożytek drugi 
Do odmienney fortuny, czas zapędza ftrugi. 
Tak yia różnych przygod doświadczywizy zylku, 
Cierpliwie trwam w terminie przykrego ucifku. 
Mirys: 
A może też nie długo roża cierniem kryta, | 
Przypatrz fię Amonofis, wtym cię Domu wita. 
Sefotryx, 
Ach Oycze/ ktom iet wyday, twoy Syn, czy Pafterza ż 
To prawda, że moy humor do Bydła niezmierza: 
Byłem już Krolewiczem, dźiś Pafterzem znowu, 
Tymaretka zaś przyfzłą do Berła obłowu. 


T Amono- 


Amonofis: 
Wielkich honorow Panie, nadżieio prawdźiwa, : 
Tyśto Syn Apryego, Matka iefzcze żywa | 
Na ręce mi powićrza; Ladycya todźi 
ię Corkę, ‘ktora terdz w twey Koronie chodźi: 
Mamy woyfka gromadę, pokaż moc walecznę, 
Uciekay,' bo tu mieyfce wcale niebefpieczne. 
Sefotryx: 
Niech dżiwaczy złe fzcżęście w lafach, czy w Koronie? 
W fzędzie ia fwóley cnóty y fławy obronię. 
Lecz żebym 'z Amadyfem śmiało woynę -toczył, 
Ta Oyciec "Tymarecki, iakbym wtym wykróczyk | 
Końtentem żem Aprego Syn, profzę trzydniowę 
Ulęę mi day, obaczę iak (wę rzucę głowę. 


SCENA XVI 


Krol, <Offcyer. 
Officyer: 


Rzyfżedłem Zz pilnym Krolu raportem wraz w ślady; i 
Przyiechał Amonofis, lecz cicho dla zdrady, | 
A z nim przybył Niewolnik, Niebofzczki Ktolowy, 
U Sefotryxa fiedżąc, niech położą głowy | 
Za te fwoie konłzachty, teśli każefz Panie, 
Niech zaraz Amonofis przed twoy widok fłanie. 
Krol 
Przyprowadź ich profżę cię, lecz cicho w fćkrecie, 
Poczekam z miłą chęcią w fwoim Gabinecie. 
Czy mie Sya to Apregof oddam mu Koronę, 
Y Gorkę Tymatetkę przyfięgam za Zonę. 


SCENA XVHI. 


SCENA XVIL 
Krok Amonofis. Niewolnik. 
| Amionofis: 
Tawam w zgrzybiałym wieku. za Pańlkim.Mandatem, 
Schylaiąc moię głowę przed twym Maieftatem: 
Lecz ieślim zawołany -żebym wydał fekret, | 
Niech pierwey miecz katowiki cwoy wykona Dekret. 
Krol; 
Rozumiefz,. że toftury naznaczę firówe, 
Mylifz fię. Amonofis. na fwę fię klnę głowę. 
luż to nieten Amadys, bo ślepy y-ftary, 
Ktorego Ladycyi codźień trapią mary: 
Gwałtem Syna Aprego, każe na Tron wfadzać, 
A ia niewie iak frogim Mandatom dogadzać. 
Wierz mi przyfięgam śmiało, niech mię ziemia kryie, 
Niech ginę, niech zapadnę, niech więcey nie żyię; 
leżeli za wydanieth prawdziwym fekretu, 
Nie ufiąpię wraz z Tronu z Bofkiego Dekretu. 
Powiedz śmiało = - „ 
nak: 
- » 2 ponieważ w'tey życia ifkierce 
Wfpaniałe nofifż Krolu, y tak mężne ferce: 
Na tyle fow przyfięgłych, daię twą wiarę, 
Y dufam w Ladycyi poftrachy y marę. 
Wydam: że $yń Aprego, Sefotryx nazwatiy, 
Ten fam, co miał od ciebie być koronowany; 
Corka twoia Tymaretka, > s > 
Krol; 
~ > > ach czy to podobna? 
Ach? iakáż mię fottuna, dżiś potyka -zgodna, 
T2 Każ mu 


Każ mu przyiść, co za fzczęścić po długiey rofhaczy, 
leżeli Corkę moię za Zonę wziąść raczy? 


Mow y ty Niewolniku, ~ - - 
Niewolnik: 
- - - wyznawam niezwodnie, 


Gdy fię dziś zakończaią złey fortuny zbrodnie: 
Sefotryk Syn Apregó, Tymaretka pewnić 
Kocha fię w Sefotryxie, dziś wolno Krolewnie. 
Krol: i 
Coż fłyfzę/ czy pofłałeśż niech go prędzey widzę, 
Bo fię Tronem y Berłem y Koroną brzydzę. 


SCENA XIX 
Tymaretka, Nietofamia, 
I ymaretka; | 
Rzeciwna doli moiey przykra alternato ? 
Czemuż mię nie nakarmifż życia mego ftratą: 
Coż po Berle, po Tronie, gdym już zaręczona 
Za tego obrzydłego dżiš Herakleona. 
Niechay lepiey nie żyię, ach Nietofamia ! 
Sefotryxowi tylko błędne ferce fprzyia: 
- Niech fię wrocę do ftanu Pafterek wolnego, 
Przynaymniey Scfotryxa napatrzę fię mego. 
Nietofamia. 
Nie trwoż fię cna Krolewna, uważay odmiany, 
W rych dniach fzczęścia uftawne, iako Krol ftrofkany. 
Mowią, że Amonofis był u Krola cicho, | 
Coś fię nowego kluie, czy fzczęście, czy licho. 
T ymaretka: | 
Bogowie w wafzych reku wfzyftkie ludzkie (prawy, 
Przemieńcie ftan Ktrołew(ki, w Pafter(kie ufławy. 
SCENA XX. 


SCENA XX 
Herakleon, Li/feryna, W eftania, T amifis. 


Herakleon; 
Z smy dziś fpolne żale na fzczęścia obroty, 
Miafto Tronu, Korony, dżiś mamy kłopoty. 
Sefotryx Syn Aprego, Tymaretka tego 
Krola Corka, od Zony zmarłey ftrafzonego; 
Amonofis przyiachał, y Niewolnik ftary, 
Sefotryx z Tymaretką maią iść do pary: 
Myśl o zemście Tamifys, zbieray woylk gromadą, 
Mufzę nadgradzić śmiało żart Krolewfki zdradą. 
Li(jeryna: 
Ach! niepoięty obrot dźiwacznego fzczęścia, 
Odbieramy nadźieię miłego zamęścia. 
Niech umieram, lecz pierwey niech zemftę odbiorę, 
Biegay Tamilys, wfzak maíz y ludźi y porę. 


I amifis: 

Pobicgne bez zwłoki  - APERT. 
W eflania, 

l 4 i rezeydźmy fię dalí, 


Zcby nafzych zayzdrośni rad niefzlakowal. 


SCENA XXL 
Krol, Sefotrix, Tymaretka, Amonofis, Mirys, 
Niewolnik, Nietojamia, Edejfja; I rezcafż 
Nicetyjja, Oficyer. 
Krol; 
Rzyidź Synu Apryega odbieray Koronę 


Z Berłem, Tymaretkę, Z mych rąk bierz za Zonę. | 
U Tobie 


Tobie bołd wrsz oddaię: iak memu Krolowi, 
Y z Tronu uftępuię Pań(kiemu ftanowi. 
Sefotryx; 
Siedź Krolu na wfpaniałey Tronu doftoyności, 
Poki życia ty panuy bez złey. pomyślności. 
Ta ręka, co iey Berło gwałtem fzczęście tłoczy, 
Dość pomyślna, gdy. fię. dźiś ztwą Corką iednoczy. 
| Krol 
Kiedy tego honoru Tymaretce życzyfż ? 
Odbierż Tron, boś fam Panem, y nad nim dźiedżiczyfz. 
Sefotryx; 
Ty Panuy fprawiedliwie, rządź Pańftwem fzczęśliwie, 
Lecz pytay Tymaretki, cży chce mnie prawdziwie; 
Przeciw fpolnemu zdaniu, cięfzka taka liga, ` 
Gdźie powinność bez ferca: zimnę miłość dzwigą, 


Krol; 
Odpowiedz Tymaretko? = > » 
I ymaretka; 
iw raz wola złączona, 


Z twoią niech w tey imprezie będźie wypełniona. 

Lecz to moy wybawiciel z łap Krokodylowych, 
Do pożarcia młodego. wieku już gotowych. 

On bez oręża na moy frogi krzyk wzrulzony. 
Laíka kowaną, wraz był dziki zwierz raniony. 

Więc gdy takie dowody przy luftrze powagi, 
Tronu ci uftępuiąc, godźien więkłzey wagi; 

Co gdy ferce od dawna miłość w nas iednoczy, 

Kontenta będę Zong mowię mu dźiś w oczy, 


Officyer. 


Bune robi Herakleon razem z Lifftryną, ` 
Krol. 


Krol; 
Wziąść oboie, niech w ciemnym lochu marnie giną. 
My zaś wfzyfcy wraz idźmy do Bofkiey ofiary, 
Y przed Okarzem złączmy fkutek piękney pary. 
Do tego żem zdrow, nagle otworzywłży oczy, 
O7 fzczęśliwe momenta fortuna mi toczy. 


Sefotryxs 
Tak to BOG fprawiedliwość, y fłatek nadgradza» 
Gdy Qyca. Zonę, Berło, w gradus fzczęścia fadza. 
Idzmyż prędko, y Mirys wraz Nietofamija, 
Niechay razem fzlub biorą. gdy fortuna fprzyia. 
Błogofław Parom OQycze, każda niech da rękę, 
Spolnie idźmy do Bogow na wieczną podziękę. 
Y wy Spektatorowie uciefżcic fię z nami, 
Ze fprawiedliwość kończy fwoy wiek uciechatmi. 


Taniec. 
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SCENA f 


Bamit, Arlekiñ. 


Banut: 
Mo fłago doświadczony, 'w nędzney “mey chudobie 
[uż mi nic niezoftaię, wfzyftka kórzyść w tobie. 
Miałem tyle pieniędzy, cyfiące liczyłem, 
A teraz fię niefżczęfny zewlząd wyifkrżyłem: 
Tyś fam y zmoią Zoną 'do życia nadzieją, 
Niemam czym żyć, á z głodu moie członki amdlelą. 


Arlekin: 
To nas chcefz zieść oboic? ` w - 
Bandt: 
w a m ach! nie'to dla BOGA? 
Nie mam co ieść, á zgłodu bierze fłabość froga. 
Arlekin: 


Bardzo żle dla leytmości; á piękna “y młoda. 
Zafławmy ią, wykupim, gdy fię |póra poda. 
Banut. 
(Co padafz nierozumiem? > ~ "AM 
í A Arle- 


Arlekin. 
z - - iakże to wtey toni, 

Co AT gdy cię już fłabość y śmierć goni. 
luz widzę zieść nas pragniefz, ach iakie zginienie! 
Umrzeć przyidzie, áni fię z Laurą nieożenię. 

leymć milfza, iey wabi chęci poftać ciała, 
Umnie (kora przy kościach prawie uwiędniała. 


Ucieknę ftrach mię Bierze. ` - ` 
Banut: p 
- z =, Lach mog. Arlekinie/ v. „Alo 
Bądźie mi Przyjacielem w tak przykrym terminie, 
Arlekin: 


Dać fię zieść dla przyiaźni, czylim ia to głupi,” 
Banut; 

lefzcze ram refztę fprzętow niech twa ręka fkupi: 
Y ponieść gdzie na zafław, mam ielzcze kredyta 

U Doktora, Sędziego» ...gdyich dwoch niezbyta 
Potrzeba nacilkała, y Gubernatora, 

Dałem im w ten czas, nagła wymagała pora; 
Czerwonych złotych fpełna . po-dwa wraz tyfiące, 

Mieli oddać wfzyfcy trzey, nm w noc zaydźie fłońce, 
A już to lat trzy miia, dźiś niemam fpofobu, 


Poydę dlug {woy odbiorę, iakbym powiłał z grobu. 


SOE NA JL 
Banut, Doktor. 
Doktor; 
Łaniam ci Panie Banat, co cię tu dziś ftawią, 
Winfzuię, że fię nafża przyiażń dawna ziawia: 
Czy choruiefz > wiek ftary ma fwoie ffabości: 


Ufiądź profzę oleykow, zażyi dla częrfiwośc, | 
l ; Banut 


Banut: 
Nie po to tu geo ję = » » 
| „Doktor: | 
h = a prędzey, 'prędzey wody, 
e so Banut ` M) 
Infżey mi trzeba zaraz do życia ochłody. 
"RR Doktor: 
Win 85». RENT a 
Bahut: ` 
E « ia niechce. w m 
AAC Doktor 
w w - QCukiu? a > 
Banut: | 
= fa nielubię. = = 
| Doktor: | 
Kawy? c a "TP = > i a 
Banut: 
= 2 > nie tegó: = > 
*Dokto+: >, 
A æ w. Herbaty: ź a ` 
Banut: 
ej i = AO zgubie 
Ty widzę myślifz moiey, - |. 
Doktór: i 
< ~ = co ci to dokucza? 
. Medycyna, że to żle grysć fię tak naucza. 
Banat: 
Lecż fachay moy kochany: już tó ieft dwie lecie, 
Pożyczyłem ci fimmę, odday mi ią przecie. 
Doktór: 
Mnie fiurnmę? è 5 - à 
Banut: 
- = a tak ieft nieomylnie, 
Dwa tyfiące Czerwowychć odday mi ich pilnie. 
Doktor ` 
Aż 


Dokter: 
łam u ciebie pożyczył: czy fzaleie ftary, 
Zmyslafz ty niewdźięczniku, idz lepiey na maty. 


Banut: 
'Przypomuiey, mam papiery, man y dokumenta, 
‘Doktor: 
Idź precz grzybie? to wżgarda, na honor przeklęta. 
| “Banut: 
Odday dług? ~ E v . = 
„Doktor: 
PSE TA długo będźiefz niefzczęfny nędzniku» 
Tak niewinnie "mnie trapił, - A 
Banut: 
> + - zgińże niewdźięczniku. 
Doktor: 


Po ftarym grzbiecie fło plag, albo więcey 
W'eżmiefz prędzey, niżeli złota dwa tyfięcy. 


i Banut: 
Bodaycie BOG pokdrat? poydę do Sędziego, 
Może ten mieć wzgląd {erca raz fprawiedliwego. 


SCENA Il 
Banut,. Sędźia. 
Banut: 
Rzyfzedłem tu do ciebie z naymiżfzytm ukłonetn, 
Z ofłatnim żgłodniałepo życia prawie zponeity 
Umieram, á pragnieniem fkołatane sity, 
Gwałtem mię wefpoł z Zona, 'cifhą do mogiły. 
Doktor mi winien, ale oddać niechce cale, 
Ty mi zapłacifz com ci dał, wiem doikonałe. 
Sędzia; 
Mnieś dał, kiedy, iak wiele, pono ci fię śniło. 
| Banut’ 


" Banut; 
‘Oroż 'mafż; wfzak |pamiętafz potrzeba ‘ci było, 
W ten czas, kiedyś Sędziego 'honor'obeymował. 
Memiś pieniędzmi wfżyftkich Miniftrow 'traktówak 
Dwa tyfiące 'czetwóńych, mam'na to papiery; 
'A dóregom ‘nie fzałbierz, bom fłary y fzczery. 
Sędzia; 
Czyś ofzalał? 'ia, kiedy 'pożyczałem 'złora, 
(Czy 'takaż *cwoia fzczeróść /podściwość `y "cnota. 
| Banut: 
Ach Sędźió? 'to'przynaymniiey 'odday ‘przez połowę, . 
'Wfzak mafz 'w fzkarwłach *z ińtrac (pieniądze gotowe. 
Tuż 'niechcę 'prówizyi, = TAUA A 
Sedia: 
E I ME idż precz fłary gnoiu, 
left tam 'kto? wyprowadzcie wraz -zmego Pokoi. 


SCENA IV. 
Banut, Gubernator; 


Gubernator. 
Nech tu 'przyidzie Starufzek, iak fię mafz Banucie? 
Banut; 
Przyłzedłem tu do ciebie w mey krzywdy zarzucie; 
Winni mi: Doktor, Sędzia, dwa złota tyfigce 
Każdy znich, lecz gdy prożby me zawfze gorące 
Aby miich oddałi, bo umieram 2 głodu, 
Zaparli Gę, iam pofzedł doznawfzy zawodu. 
Gubernator: 
Ach iakież to fumnienie” gdzie Dufza y ciało? 
Cożby fię to Sędźiemu y z Doktorem ftało. 
B Oby- / 


Obydway fą rzetelnie a : 
Banut: 
z - - ` 'toinic, iefzcze Botży 


Y rotit mię kazali, lub mię fłabość morży. 

Sług wiele niedy(kretnych, ach frogie wyroki? 
Porwali mię okrutnie, y wiedli pad boki. 

(Gubernator: 
Załnię moy Banucie takowey twey nędzy, 
Bamut; 

Przez tę litość *odday mi dług moich -pieniędzy. 

Widzę żeś ty lepfzego nad infzych fumnienia, 
Niechay BOG niepodściwwych z gruntu wykorżenia. 

Gubernator: 

Jam pożyczył u ciebie, niepamiętam kiedy, 

Bom ia nicznał wiek cały, nędży áni biedy. 
Batut; 

Ach zginę! boy fię BOGA, droga była pilna, 
Y taka cię potrzeba nagliła ufilna; 

Przylłałeś mi dokument, iak widziłz ztey karty: 
Dwa tyfiące czerwonych, wfzakże to nieżarty. 

Gubernator: 

Wfzak to nie moy charakter, dakież to fortele, 

Ten fłary zabobonnik na mę fławę ściele: 


Nieżalby żeby profił — - f x 
Banut 
x z = odday bez zawodu 


Profzę cię, padam do ftop, bò dziś umtę z głodu. 
Ani fzeląga niemam, zażyjże litości, 
BOG ci to w krotkim czafie odda w łowitości. 


O fwoie whale prole? k A A rie tk 
Gubernator: 
4 DĄ S + o/ przeklęty Starcze” 


Pewnie- 


Pewnie gdybym był winien, teyfummie wyfłarczę: 
Mecz wmawiafz, idź precz -z oczu, wyprowadźcie prędzy; . 
Ten ftarożytny fzalbierz niech umiera -z nędzy. 


SCENA V- 


'Bamtit. 
Coż ‘mam ‘teraz "czynić uwiędniały “w głodzie, 
Zonę przy. ćnocie maiąc w niczwykłey urodzie, 
Ach! śmierci w tobie ulga krzywdy 'y'utracy2 
luż infzey tylko ciebie niepragnę zapłaty. 
Ledwie ftarych AP. w dom fwoy powlec zdołam nogi: 
Lecz Zona z Arlekinem wołaią mię wprogi. — 


SEENA. M 
Bniut, Aruja, Arlekin. 
Bamut: 
Ñ Oia kochana Żono, moy (karbie iedyny, 
-Giniemry zmoiey włafney fzczodróty przyczyny: 
'U trzech 'nielitościwych dźiś: żebrałem ludźi, 
O fwoy włalńy dług wiek fię moy fędziwy trudzi. 
INietylko fię wyparli y oddać niechcieli, 
"Lecź mię na fep, na fżyje z pokoiu wypchneli; 
iPoydź 'ty, ach moie życie! pod fzeżęśliwą porę» 
Może przez twoie ręce {woy dłużek odbiorę. 
Arujq; 
Ach Mężu? iak zwodnicze 'twoie feńtyimeńca; 
Tuż to widzę maxytna cale niepoięra. 
Nie poydę wiek móy młody, y cnota mi broni, 
Befpiecznieyfzy kto przyczyn natnnieyfzych fię chroni. 
Sam mi wftyd'y podściwość 'na obronę ftawa, 
Serzedz fię fkrotnna praktyką, honoru uftawa. 
B2 Banut 


| Banut; 
Ach Zono! to chcefż zgłodu umrzeć dobrowolnie, 
Idż prędzey, wízak do tych czas żyłaś niefwywolnie. 
Aruja: 
Niech umrę, bo mi fama śmierć za ulgę fłanie, 
Niżelibym żyć miała przez płoche ftaranie. 
- Arlekik; my 
Ach Mościa Dobrodziyke! zła miłość o głodzie, 
Dobrze zarobić chleba przy takiey urodźie. 
Pobieżmy: ia twóy fługa pilńować cię mufzę, 
Nikomu 'niepozwolę dla zguby fwey dufże. 
o Banus 
Idź prędzey, 4 bez żwłoki, wżiąwizy Arlekina, 
Niech mi pretextow żadnych twoy upor niewfźczyna. 
Aruja; 
Poydę, lecz nic zapewne obacżyfz niefprawię,. . 
Y powrocę nayprędzey, nigdzie niczabawię. 
Arlekin o, 
Poczekay Mościa Pani, włoż infze odzienie, 
_Wykfztałtuy fię y odfłoń, ach! iakież ftworżenie, 
Patrz (kromnie, usmięchay fię, utrzyi nos, fpuść oczy, 
Ach Sędźia! ż pewnych przyczyn 'odda dług ochoczy. 


Aruja; 

Ach podżmy Arlekinie/ m > ` 
Arlekin: | 

> ` > coż ci zà przygoda, 


Opadły mnie: ciefzę fię, że dźiś twa tiroda 
Poda fpofob. do życia, lecz fię niedroż sifa? 
Ach czemużem nie Panią! fama bym profiła. 


SCENA VII 


SCENA VI 
Doktor, Aruja, Arlekin. 
Doktors 
(V Ożći 'ta 'fławia żywe iako widzę "ogi, 
Gdyż 'tu 'fłabe źwyczaynie <chodzą wmoieiprogi 
«Ktoś 'ty ielłż jaka kibić, 'pocoś tu przybiegła. | 
Może, że 'twoia Matką dos łożka szaległa. 
Aruja: 
'Nie'póto dążę fzypko, bom Zona Banita 
luż poł żywego ‘z głodu, z honorów 'wyztita, 
Po dług do ciebie idę, 'odday ;profzę 'rzewnie, 
'Bo cię Nićbiefka kara, 'nieominie pewnie. 
Doktor: | 
‘Stoy w fłowach niedyfkretna odfłoń 'bawełnicę 
leźli takie, 'iak kibić powabne ‘y lice. 
Arlekin 
/Ach śliczna / chwała BOGU. pieniądze już 'trzyma, 
"Wnet "mu ferce da krople pięknemi oczyma. 
| Doktor: 
Ach widzę! niepoiętey, delikatney cery, 
Skład, oko, kibić, białość, twarz fatiey Wenery 
Bogini, «o z Wulkanem kulawym w Malzenn wie, 
Niethogła tak być piękna, ieśli w pofłufzeńftwie 
Ufłuchafż tmoiey woli, już nie dwoch tylięcy, 
Lecz 'cztery, teśli pragniefż dodam iefzcze więcy: 
Porzuć Męża fłarego, a w Wenery ślady 
Pozwol iak ta Marfowi, znaydziefz gult tey zdrady. 
Arlekin: 
Ach! iakaż fzczodrobliwość, uczyń bez zawodu, 


Banut. y z Arlekinem niech niepomrą zgłodu. 
(© 


Aru- 


Aruja; 
Ach! przeftań wfżeteczniku, zgiń nędzny przykładzi, 
Y tamra fię witydliwey ułowiła zdradzie. 
*Oddafz, czy nie? końtenta w fwcy cnacie umiera 
Ta, co z pożytkiem honor w śmierci zbięra. 
Doktor: 
iwo przez wzgląd zapałow nadwątloney dułży, 
Arlekin 
Uniżenie uprafzam, iak cię to niéwzrufzyý. 
Nic wcale nieprzybędzie po śmierci honoru, 

A my zaś .pomrzeć mufim dla tego uporu: 
Tak żrobmy, legomości bądź Zoną w-Niedzielę, 
A innych dni Banuta? dość to z niego wiele. 

Doktor: 
To widzifz walny Sługa fczerze cię nathawia, 
Wfzak grzefzy dobrowolnie kto życie odmawia; 
Dam co chcefz, y co pragniefz, tylko tey godźiny, 
Day fłowo, że ukoifz paflyi przyczyny. 
Arujä: 
Niech lepiey w ziemię idę, niech thię robak toczy, 
Niżli zcnóty dla zyfku me ferce wykroczy. 
Nic viechcę niechay głodna umieram na ciele, 
Bylem bez fzwanku w fławie zyfkała wefele. 
Ktaniam ci y odchodzę? » w a 
Arlekin: || 
- - - przecieżeś fzalona, 
Ża rzecz ktora fię wroci, na zdrowiu zwątlońa: 
Przecież y ia człek, poproś co każefz uczynię, 
legomość by niewiedźiał ò zylku przyczynie. 


Wroć my fię? > 3 5 
J- raju 
*, - =  achl.ty zdrayco w błędach wyuzdańy. 


Spiefz 


Spiefz fię,. ba'nas' tan “czeka Barnit fpracowany” 


Biegaymy do Sędźiego e ~ c 
„Arlekin. 
G F iaa ż 'rakietni <guftanii, 


Ani fię 'eicfzmy życiem, ni 'calerami. 


SCENA VM 
Sędzia, Aruia, „Arlekin. 
Aruja. 
TPadam do ftóp ‘twoich wzgłodniałey onlie 
O dłużek:cię ifwoy /profić 'umartwiona 'mufżę. 
Mąż moy fłarością. zpięty <od ciebie wypchnigny, 
'Przezettinie ci zafyła 'ukłon <ibiżóriy. 
Sędzią: 
Keos ‘ty idlt "niewiem ‘cile, niewinnyth nikómu, 
Lecz ‘czego fwą twarż kryiefz w myin uczeiwytm <dómitt 
iak fię zowiefz, *©d kogo zanolifz te prożby: 
A ruja: 


y 


Oü Bańita coś 'nad nim takie czynił grozby, 
Tyś Sędźia wielowładny, Pan iprawiedliwości, 
A jprzecię dług zapierafz przez ‘iad 'nicwdźięcźności. 
Sedia: 
Coż '© 'ieft za żuchwałość, taie, gada wocży, 
A wiefz to że'łąd na tych, co w mowie wykrocży, 
Aruja: 
Sądź iak chcefz, BOG naywyżfży na twe pattzy Prawa! 
Niewadź fię tylko odday, co każe 'ultawa. 
Sędzią. 
©oż ta ieit? iefzcze Paie ra iafzczurka wawa: 
Qdfłoń niech widzę oczy, twarz, faka poftiwa. 
C2 Ach 


Ach BOZE/ coż to widzę, wfzyftkie wdzięki razem, 
Dyanny, Wenus, Pallas, unony obrazem: 
Ach oddam! wraz tyfięcy fześć wyliczyć każę! 
Tylko zgodź fię na affekt, ktorym ferce fmażę; 
Porzuć ftarego Męża, iam młody y hoży, 
A zapłacę nad wfzyftek dług twę piękność droży, 
Bez zwłoki w mych zapędąch, a maia ochota 
Sześć tyfięcy ‘w momencie odliczy ci złota. 
Aruja: 
Gdzież cnoty ślad fkuteczny? gdzie ieft wftyd prawdźiwy? 
Czy także to twoy Dekret Sędźio fprawiedliwy. 
Nic niechcę, hiech cię zćmfta BOGA nieominie 
Choćby "mi zgłodu umrżeć w tak przykrym terminie. 
Arlekin: 
Coż cito? ach prawdziwie fzaleicfz bez miary! 
Za kawałek aftekiu, chcefz gwałtem 'na mary, - 
W ykupże nas od śmierci. nic cię mieubędżie, 
Zato Arlekin fzczerze odfługiwać będzie. 
legomość nic niepragnie, tylko fpolney zgody, 
Ukłonić fię, pogłafkać, to zylk wey rody. 


Sędzia; i; 
Ey uczyń moy Aniele, niezrównany (kładzie, 
Wierz mi, że więkfze gulta w fkrycey ferca keys 
Aruja: 
Czy takiż zyík fortuna na niefzczęfi iych fnuie, 
Ze fię interefs z cnotą ulławnie paffuie. 
Nic niechcę, umrę z głodu z ukochanym Mężem, 
Laura y z Arlekinem, grob ieden zalężćfn. 
Przeklęry wiarołomco, uciekam w te ttopy, 
Gdzie mię bez noty wś wiodą pig 


SCENA IX. 


SCENA K 
Gubernator, Aruja, Arlekin, 
Aruji 


De nog fię twoia Sługa, mizeria  'pokorzę, 
Sławny w.nafzym. Damafzku eny Guberńatorzet 
lam ieft. Zona Banóta Kupca-więc fławnego; - 
Przyfzłam cię jprofić o dłag Małżonka fwoiepo. 
M Gubernator. 
Przyftąp bliżey,calem nic miewinien mikomh, 
A ty mię áttakuic w moim włalnym. Domu. | 
Coż to iet za zuchwałość? niech poznam-tak hardę, 
Odiłoń twarz, ńiechay widzę, skąd tę znofżę am 3 


Aruja; 
Pozwol niech nieodfaniarm, wizak-to nieńależy, 
-Nic tu twarz w intereffie, niech cię gniew nie ieży. 
Twoy na mnie gniew, dług odday, bo umiera zgłodi 
Moy Mąż ftaty, wypłać nam profzę beż zawodu: 


"4, Guberkatob: < | 
Przyć pam na wiek siwy, żem niewinien cale, 


Wraz fię odfłoń, chcę widzieć, kto mowi uchwale. 
Aruja: 
Uczynię co mi każefz, y tę twarż pokażę» 
Gubernator: 
Pokaż, Banuta fzczęście w.twey piękności żważę; 
Ach BOZE? ach Prorokuł coż to ieft za fłońce, 
Wartaś odebrać dżif iay fowite tyfiące; 
Tuż nie dwa, oddam dziefięc, tylko bądz powolna; 
W fzak mafż ftarego Męża, dola twoia wolna. 
Zgrzybiały : śmierdzi potem, już mu śmierć na tofić; 


Porżuć go å profituy w mych affektow głofie. | 
D raż 


Wraz odliczę pieniądze; -á ty do rozwodu 
Idź z Mężem, ia cię Żoną wezmę bez zawoda. 
Banutowi fwą Zone, oddam bo już ftata, 
Z nią pofag, właśnie dobra będzie znich dwoch pa 
- Arlekin; isa 
Ach profzę obediis: dayże fię ubłagać, 
Samo chcąc nas umorzyfz, mogąc fię wfpomagać. . 
Aruja: © ) 
Gdźież cnota? gdzie podściwość, Sędzia, Gubernator, 
leden rządzca, 4 tamten drugi Turisdatory | 
Trzeci co % ludzkim ciele zdrowia naprawia zakały: 
Boday włzyftkich trzech razem niefzczęścia fpotkały. 
Brzydko obiierźli zdraycy, niech z głodu umieram. 
Gdy. w cnocie zylk Dekretu w'fwey śmierci odbieram. 
Więcey mowić -nie będę, -zgiń, przepadni marnie, 
Niech fi wizyftkich impetow gniew Bofki ogatnie. 


oap WEW, Gr 


Aruja, Banńt, Laura, Arlekin. 
Arlekin: 


' Gubiła ciebie leymć mego Dobrodżieia, 
Samo chcąc nam upadła do życia nadźieia. 
" Doktor cztery tyfiące dawał zaraz złota, 
Sędźia fześć, Gubernator dżiefięć, á ochota 
W nim była niefłychana: uczyni fześć cztery, 
Cztery á fześć. to dziefięć, tak człek bardzo fzcżery; 
Sześć á cztery, y dżiefięć tyfięcy? dwadzieścia: 
Niechciała tego zażyć brzydka złość Niewieścia. 
Dla małey bagateli utraci pieniędzy, 
Ser tak fkąpa uparta, niechay ginie w nędzy; 
Profi- 


Prófłem uniżenie, nicby niefzkodźiło, 
A tobie mała krzywda, śni by fię śniło. 
Niechciała, uparła fię, 'ci'iak w zachwyceniu, 
Chcieli zazyć 'uciechy 'przy miłym ftworzeniu. ` 
Banut: 
Ach BOŻE? 'coż'to 'fłyfżę'! czy wizyícy "rzey zdania, 
Takiege odrzekam fię fummy odebrania. 


Aruja; 
To prawda miły Mężu wftyd podściwey twarzy, 
Iako ich zapalczywość brzyckiła ogniem parzy; 
Lecz pozwol deświadczywfzy nieftarganey wiary, 
Niechay przez kunfzc mey zemfty nieuchodzą kary. 
Niepytay fię-co zrobię, dość że cnota cała, 
Y pieniądze odbiorę, y zyfk będę miała; 
Ciebie w niwczym niezdradzę, idź profzę do wczafi, 
Nie turbuy fię choć impet ufłyzyfz hałalu. 


SCENA XI 
Aruja, Arlekin, Laura. 


' Aruja: 
Ą Oy miły Arlekinie biegay iak mayprędży, 
Naż'ci te kilka grofży mych włafnych pieniędzy: .. 
Kupże trzy wielkie fkrzynie na towaty zgodne, 
Nafycę appetyca do affektow głodne. 
Tylko fzypko niebaw -fię, y powracay rączo» 
BOG da, że fię amory tey nocy zakończą. 
i CAR a 
Chwała BOGU, już Ieymość porzuca fzkrupuły; 
A ktoby iey niekochał, głupi, lub nieczuły. 
Dz „Arne 


.„ Aruja; 
Moia ty wierna Lauro; fa: tam iefżcze fprzęty, 
Zaltaw ich, niech: imprezy dokończę zaczętey: 
Nakupuy win, liquorow, forbetow, konfitur, 
Położ obrós, 4 pożycz u Sąfiad garnitur; 
leść co wiefz naylepfzego nagotuy bez zwłoki, g 4: 
A potym gdzie i ia każę, ftawiać będźiefz. kroki, pi 
Laura; 
Wraz PAY ufpokoię, rofkażę gotować? 
Ty możćfz ufługami wiernemi fiafować. 


« GARSENA "XII. 


Aruja: | 
Opomoż BOŻE Cnócie ukrzywdzoney fławie, 
Ręki dziś twoiey dźiło wyniefiefz ła(kawie, 
Pozwol niechay. obrotny kunzt mey przezornośći, 
Urrzyma mię przy zylku y przy podściwości. 
Z Opatrzności Twey małe ptafzęca żyr maiąy 
Zwierzęta [ię, robaczki, węże pośilaią, 
Muchy, motyle, mrowki, chamćleon, ryby, ¥ 
Y Salamandry życie matą bez: pochyby, 
Więc y my ma cwoy Obraz lepione ftworzenie,. 
Zyiąc wtwcy Opatrzności (kończym utrapienie. 


SCENA XIIL 
Aram, Laura, Arlekin. 


A rlekin: 
Uż trzy, fkrzynie kupione pofławiłem w izbie, 
Ledwiem fig mogł przecifnąć w wielkiey ludzi ciżbie, 


Laura 


Laura: 
lam wfzyftko fporządziła, y czekam 'rofkazu 
Wypołnię, ysuczynię, co każefz do'razu. 
Arlekin: 
Poganka, 4 na rofkaz moy nic 'nieuczyni; 
Piękna, biała, gładka, dako grzbiet ina świni. 
<drujQz 
Słuchaycićż wierni ludzie, vy ‘ey Arlekinie, 
Chcicy mi profzę dopomoc w tak'ciężkim 'terminie: 
Bicgay wraz do Doktora, pokłoń fię pokornie; 
Ułoż ftowa, iak możefz, pięknie wybornie. 
Powiedz, Zona Banuta, 'co tu podług była, 
Tak fię ku cwym affektom frodze nakłoniła, 
Byłeś chciał , o dziefiątey czeka w noc godzinie, 
Tylko przynieś pieniądze, affekc cię nieminie. 
Z tamtąd idź do Sędziego, powiedz w krotkim 4łowie, 
Ze go fobie fzacuię nad życie y zdrowie, 
Godźiny iedenaftey niech w nocy ‘przybywa, 
Bo myśl moia y ferce do tey chęci pływa. 
Ty zaś Lauro idź prędzey do Gubernatora, 
Profząc niech go wieczorna, tu poftawi pora, 
Uczynię co mi każe iak będźie dwunafta, 
Czeka go w fwoim Domu .pokorna _Niewiafta. 
Przyłożycie, żė niechcąc utraty {wey fławy, 
Tu choć fkrycie wykonam affektow uftawy. 
Lecz, fię wracaycie prędzcy? . ~ 
Arlekin: | 
> » * wizyftko fprawię pilnie. 
Laura 
Y ia fię oto ftarać potrafię efilnie. KT 1i 
> 


E 


AKT H- 
TEO ECN AN 
Doktor, Arlekin. 


Arlekin; 
Apomniałem od ftrachu. Imość Mości Panie, 
Moia Imość, ta lmość ma upodobanie, 
Zona Pana Banuta, Aruia fię zowie, 
Pozdrawia cię y profi pigułek na zdrowie. 
Troche fal wolatile, á refżtę na potym. 
Czeka cię na dziefiątę mowić będźie otym. 
lak-zcąd wyfzła, oniczym więcey niemowiła, 
Tylko że ią twa miłość frodze przeraziła; 
Czyliś profzku nie zadał iey fympatycznego: 
Przychodzże o dźiefiątcy terminu nocnego. 
Doktor: 
Ach wierny Pani fługo/ Ażczery Arlekinie, 
Przyidę? y ciebie pewnie nadgroda nieminie. 
Com iey raz deklarował, te cztery ryfiące 
Złota, dam tyle drugie, nim w dźień wniydżie fłońce. 


Sędzią, Arlekin. 
Sędźią: 
K im fiş Arlekinie, co tam Banut głośie 
dArlekiń. 
To Grzyb ftary, lecz Imość mola ciebie prośl. 
Kfania, miłością zdięta, nic nicie; fpać niechce, 


Taka ią więc paffya twey poftaci łechce; 
i Bo to 


Bo to frant, niechce tracić przed ludżmi {wey 'fiawy, 
Ciebie o iedenaftcy w noc chce do zabawy. 
Tylko przynieś pieniądze, á o Arlekinie 
Niezapomniy, 4 ftary Mąż nich marnie ginie. 
Ledwiem wyperfwaduwał, miłość y z naturą 
Pomogły mi, y ia fię poigram z Laurą. 
Sędzią. 
Ach fzczęśliwy momencie, pobiegnę fkwapliwie, 
Y fześć tyfięcy złota, oddam iey życzliwie. 
Niechay fię nieturbuie dotrzymam (ekretu, 
Tobie dam zylk, dak prędka wyidę Z Gabinetu. 


SCENAM 
Gubernator: Laura. 


Gubernator: 
Z Kadi moia kochana, co cię tu prowadzi, 
| Laura; 
Miłość mię y powinność wię podrożę radźi: 
Moia. Pani Aruia, Zona Banutowa» 
Twoiego łafkawego chwyciła (ię Rowa, 
Olzczędzaiąc hanoru, y boiąc fię licha, 

Prośi byś o dwunaftey w noc przychodził z cicha, 
Summę przynieś, ach wierzay? bo rzecz oczewifła; 
Ze iey ferce w affekcie twoim tak korzyfta: 
Ni fpać, ni ieść niemoże, tak cię kocha wiernie, 

Zyczy fię z tobą widźeć, y ciefzyć niezmiernie. 
Gubernator: 
Kochana Pani fugo, godnaś tey nadgrody: 
Na płatę, powiedz wzaiem tę(knę do urody. 
~ Stawię fię o dwunaficy, A w chęci zapale 


Ufpokoim oboie, fpolnie nafze żale: 
E2 Dziefięć 


Dźiefięć tyfięcy złota oddam przy umowie, 
A teraz życzę zdrowia, y fławię fię w fłowię, 


SC E NACIN 


Aruja, Arlekin: Laura. 
Arlekin; 
Rudno wyrazić fłowem, obydwa kontenci, 
Na iednę wzmiankę prawie paraliżem zdięch 
Przyidą, fummę przyniofą, wiwat Arlekinie, 
Uciefz fię ty z niemi, mnie Laura nie minie. 
Aruja. 
Chwała BOGU, y Laura przychodżi wefoła, 
W fzyfikiemu cnota, honor, y zemfta wydoła. 
| Laura: | 
Z ochotą © dwunaftey przyniefie pieniędzy, 
Y mnie dał Arlekinie, dźiś nieunirzem z nędzy. 
Iak kontent tradno mowić, lecz zaraz dziefiąta, 
Arlekin niechay zemną iak nayprędzey fprząta. 
Aruja: 
Poftaw ftot, ułoż wery, potrawy układay, 
Win, likworow, y cukrow, przez cały fłoł naday. 


Kończ prędzey, już ktoś ftuka? „ - 
Laura: | | 
> s > Pan Doktor nadchodżi. 


Czas go puścić niech {woię fatygę nadgrodźi. 


Doktor, druia, Laura, Arlekins 
Aruja: 

| itam cięż niecietpliwiemm czekała tey pory, 

Trwożyło fię me fetce ieżeliś hiechory. © 

` Doktor: 


„Doktor; 
Ach! ‘Pani "mego życia *niechay -dżiś «umieram, 
Kiedy fawor 'łafkawych «afiektow odbieram. 


Milz 'fumę odbierz zaraz? ~ 4 p 
„Aruja: 
> m 'położ 'nieuciecze, 


Choć fię 'rachuba tcego 'incereffu zwlecze. 
Infza tego praktyka, 'powiem iakom żywa 

Nad ciebiem miekochała, 'takiem ci życzliwa. 
Pofil fię Kochaneczku wypiymy -z kolei, 

Rozbierz fię, poki {kutku nieweżmielz nadziei. 


Doktor; 
Dobrze moy Aniołeczku? e i h 
A ru jaz 
f » - złoż ten zawoy z głowy, 


Zupan, kontufż, pas, bory, już y fłoł gotowy: 
ledz fmaczno, ia też z guftu do ciebie wypiię, 
Lecz coś za hałas Prene, niech "> Peg 
Mąż idzie: - 
Arlekin: 
- + = _ nieturbuy fię, G trzy fkrzynie nowe, 
Chciey tam wniść Mości Panie, bo czafy niezdrowe. 


Aruja: 
Ach profzę! jużci blifko, fłychać że coś mruczy. 
- Doktor; 
Wraz idę moia Pani, niechci to niekuczy, - 
Aruja: 


Chwała BOGU już ieden, pochoway te fłroie, 
Y cnota, y pieniądze, y odzienie moie. 
Laura: 
Słychać, że Sędżia idzie? - - - $ 
F Aruz 


Aruja; 
- - otworz iak nayprędzy. 
Będzie y cnota cała, y worek pieniędzy. 


SCENA 


Sędźia, Aruia, Arlekin, Laura. 
Arlekin, 


Zeka cię moia Pani, bardzo fię turbuie, 
Kochaiąc:cię zylk fzczęścia fobie ominuie. 
Aruja: 
Ach! życia "mego ferce, iakieś długo bawił, 
Żeś tu fwoich nog do mnie fkwapliwie nieftawik 
lam z płaczem na niefźczęście fwoie narzekała; 
Lecz cię profzę ferdeczny affekt abym znała. 
Sędzia; 
Ukochane Pieścidło, miłość animuie 
Wfzyftkię razem zapały, gdy twe ognie czuie. 
Podź wraz do Gabinetu, na twoic leo 
Aruja: 
Ufpokoy fię, 4 pracy moiey kofztuy żądze: 
Tam fama gotowała, y me ferce wierne, 
Moie ty Pieścidełko w (wych guftach niezmierne. 
Lecz ci tak niewygodno, rozbierz włos z zawolu, 
Zdeym fuknie, wfżak my wfzyfcy wierni. w {wym Pokoiu. 
Lecz coż to za hałas fłyfzę? zginęłam na fławie, 
Ieżeli wraz pofłąpić niczechcefz łalkawie, 
Arlekin: 
legomość z Bratem twoim, Rodzicami idą, 
Mowią, że cię chcą razem nakarmić ochydą. . 
Armia: 


Zmiłuy fię Panie, Sędzio, wnidź do nowey fkrzyni? 
Sędzia: 


Sędzia; 
Nieboy fię wfzak iia Sędźia, kto cię w rym cbwini. 
druja. 
«Zginęłam niefzczęśliwa, «całe życie *W:CNOCIE 
Trwaiąc, à teraz umrzeć -przyidźie *w-rym kłopocie. 
Sedia: 
luż poydę bądź wcfoła, 4 gdżież iéft ca fkrzynia ? 
Aruja; 
Tu ftoi, ale hałas bardźiey 'fię przyczynia. 
Zamkniyże Arlekinie, fkoro fię zakończy 
Zaraz nas miłość znowu do biefiady złączy. 
drlekin: 
Tuż fiedźi: - - - 
Aruja: 
+ = = chwała BOGU, co za radość iawna, 
Bofkiey to ręki .pilność {prawnie uftawna. 
| Laura; 
Idzie y Gubernator, pozbieram odzienie, 
Day Panie tego Grzyba oladźić w więzienie. 


SCENA VII 


Gubernator; Aruja, Arlekin, Laura. 


Gubernator. 
Rzychodzę moia Pani na twe zawołanie, 


Y pieniądze oddaię weż moie kochanie. 
Aruja; 
Ach dla BOGA niezginie, położ na tym ftole, 
Ia fię teraz uciefzyć z moim Panem wolę: 


Chcefz 
Fz | 


Chcefz wina? czyli wody forborem przyprawney, 
Y to frukt Rayfkie iabłko grzechem Ewy Mawney. 
Moy BÓZE/ gdzie twć lata? iak uroda miła, 
Ta mi to Kochaneczku affekc nakłoniła. 
Rozbieray fię Panećzku ciepło w tym zawiciu, 
Złóż y fuknie, nie nadcię nickochałam w życiu. 


. Ufiądźmy moie ferce. A x a 
Arlekin: 
- > - ach legamość blifko, 
| Aruja: 
Coż to fortuno zemną czynifz zaigrzyfko/ 
Laura: 
Poffuchay: niech legomość w nową (krzynię w lizie, 
Gubernator: 


Nieboy fięż ktoż mą władżę trzymać będźie W ryzie. 

| Aruja; | 

Rolpaczam niefzczęśliwa! włos fwoy wyrwę z głowy/ 
Ey zltuy fię moy Panie! na moy los firowy. 


Gubernator: i 
Niepoydę? — =~ < ` : 
Aruja; 
R i Š to ia umrę? 0 6 w 
Arlekin: 
4 5 = na momencik mały. 
Aruja: 


Pamiętay na ma miłość, bo moy Mąż zuchwały: 
Otworzę tylko fiuchay fkrzynię iak nayprędzey, 
A w rekąpenfę wrocę twoy worek pieniędzy. 
Gubernator: 
Gdzież fkrzynia wniydę zaraz, 4 ty fię tym czafem 


Ufpokoy, lecz uciekam? już blilko z hałafem 
; Arlekin. 


| Arlekin; 
luż fiedźi, na 'dwa zamki obrociłem klucze, 
Aruja: 
Dźięka Bogom że Starych, amórow oduczę. 


SCENA VII 
Banut, Aruja, Laura, Arlekin. 
Aruja 
Niewiele co tnóy Mężu: fwegom dokazała; 
Wfzyfikichem trzech ‘w tych klatkach już .pozamykała: 
W iedney Doktor, ‘tu Sędzia , Gubetnator w trzecicy, 
Na trzy klucze zamknięci, żaden nieuleci. 
lutro fprawę przed fądy poniofę Cefarza: 
Na pieniądze, gdy fię nam piękny Afpofob zdarza. 
Bamit; 
Czyń co chcefz moia Pani, kieruy ‘intereffa, 
Przy cnocie y piękności fzczęśliwć fukceffa. 


SCENA IX 
Cefarz, Wezyr, Dwor Cefarjki, Arujas 
Arlekin. 


Cefarz: 
lędzy tumultem ludżi widzę Białogłowę, 
Do iakieyś fkargi przed mą powagą gorowę? 
Obacz kto to, y poco, niech powie fwą fprawę , 
Znaydzie, ieśli ma w krzywdzie, ufła me łafkawe. - 
Wezyr: 
Ktoś ty icù? pocoś przyfzła, donieś Cefarzowi, 


Uniżfię w fwoicy krzywdzie Pańlkiemu Tronowi. 
G dArnia 


druja | 
Iam iet Zona Banuta Kupiećtwem fławnego, 
Zanofzę (kargę Męża fłarością zglętego. . 


o. 7 ów: 
Wychodź wraz przed Cefarza: "2 ma 
| Cefarzą 
: z - powiedz co cię gryzie. 
> Aruja: 


Ty Panie, ktory trzymafz fprawiedliwość w ryzie, 
Dafż wiarę. ukrzywdzoney, gdy do ciebie lizie? 
Olądź: Mąż wierny Kupiec pożyczył pieniędzy, 
Teraz ich nieoddaią, umieramy z nędzy. 
Doktor, y Gubernator, razem Sędźia z niemi, 
Ani doyść można nigdy fprawy z.upartemi. 
Cefarz: | 
Czy podobna, to ludzie cnoty znatmienitey, 
Chyba to iaki fortel twą feuka podfżyty. 
Aruja: 
Mam świadkaw oczewiltych, 4 do twoiey woli, 
Niech tu przyidą ieśli twoy Majeftat pozwoli. 
Pofzliy wartę, Arlekin informować zdoła, 
Tu ich przynieś, choć przyidźie zapocić y czoła: 


Cefarzi 

Coż to ieft” świadkow przynieść -~= - 
Aruja: 

- - - bo fami niechodzą, 


Niech ztwoiey ręki giną, kiedy infzych zwodzą, | 
Tym czafem mam papiery, mam y dokumenta, 

A w tych fkrzyniach ich zgraia cała ieft zamknięta. 
Otwieram, - | 


G efarz: 
"E ach coż powiedz! oczy moie widzą 
Czego 


Czego fię Sędzia, Doktor, Gubernator wfłydzą? 
Mow miele? - z: i : 
Aruja: 
~ = > tak Miłościwy Panie, już to Iat'crzy liczył 
Moy Mąż po dwa tyfiące czerwonych pożyczył. 
Sam profił zubożały, lecz zaparli kwoty, 
Mnie pofłał, ale oni chcieli moiey cnoty. 
Włzyfcy trzey mi pieniądze dawali fowite, 
Byleby chęci moie mogły być użyte: 
Wftręt cnoty, powinności zakazy fiimmienia, 
Tylko mię do przykrego wiedli obrzydzenia. 
Lecz chcąc pomiłę dowodnę otrzymać fowicie, 
Zaprofifam każdego ku nocney wizycie. 
A naypierwcy Doktora wfądźiłam do fkrzyni, 
Sędźia z Gubernatorem, gdy toż famo czyni: 
Zafzłam fztuką, y dług moy wypłacili hoynie, 
Y fkarżę ich, że żyią wcale nieprzylłoynie. 
Czyń co chcefz z niemi Panie, wiem żeś fprawiedliwy: 
Wyday Dekrer, wfzak cnoty zakał bardzo mściwy. 
Cefarz: 
Chwalebna twoia fztuka? precz z oczu nędznicy, 
Wrzućcie wfzyftkich trzech razem do iedney ciemnicy. 
Banuta wam oddaię za Gubernatora, 
Niech cnota w rekompenlie w zyfkach będzie fkora; 
Arlekin Sędzich urząd, ma {prawować wiernie, 
A Doktor niechay ginie od głodu mizernie. 
Pokaż nam te zwodnicze affektow powaby, 
Ach niedżiw! że w miłości impetach kto fłaby? 
Podż fobie zafłoń oczy, na takie wabiki 
Ktoby ferca niezmiękczył, chybaby zwierz dźiki. 


G2 Arlekin 


„Arlekin: 
Widźicie Mości Pańftwo, iak fię cnota płaci, 
Dobra to rekąpeńfa, kto fię tak zbogaci. 
Kłaniam fię iak nayniżey, wfzyftkim uniżenie, 
Przyfięgam że (ię z Laurą iak Sędźia ożenię: 
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SCENA 1Ł 
Binortok. Fadlalach, Atalmuk, <Łfyftencya. 


Binortok: 
Ç Łuchay kochany Synu, lat ftarych ozdobą, 
Powidz za co mię żalem karmifz y żałobą. 
lużeś dofżedł łat męfkich 4 w ferćuś -nieczuły, 
Iakas na miłość wnofifz wzgardę y fzkrupuły. 
Siwy włos ftarey głowy żąda pofłufzeńftwa, 
Wybierz co naypięknieyfzą, á idź do Małżeńftwa. 
Tyś tylko, ieden Dźiedźic obfżernego Pańftwa, 
Day mi Wnuka, to moie wota y poddanftwa. 
Fadlalach; 
Qycze, ktorego prawom Syn fię nieopiera, 
Niech ztwey miłości ieden dźiś {kutek odbiera: 
Chcę widźieć świat w.przezornym kunfzcie wyćwiczony,. 
Za powrotem przyrzekam będę ożeniony. 
Binortok: Ee 
Czy długofz ach moy Synu/ chcefż zofłać w podroży; 
Coś mi, za niepomyślność trwoga fkryta wróży. 
A Lecz 


Lecz na Rok dla przeyzrzenia daię pozwolenie, 
| Powracay gdyż cię czekam, y zaraz ożenię. 
Atalmuku przygotuy wfzyftek rząd do drogi, 
A ia poydę za ciebie Synu błagać Bogi. 
Ty zaś fam rofporządzay, co chcefż do wygody, 
A iedź fpiefzno, gdy ci dżień daie luftr pogody. 


SCENA HI 


„ Fadlalach: 

Chr fzczęście niepoięcne z obrotną fortunas 

Z radością fię me kroki w tę podrużę fung: 
Tam weżmie połor młodość przy wigorze żywym. 

lak wyiąadę, tak w prędce powrocę podściwym. 
Nieuprawiona rola, chociaż tha grunt buyny, 
= Rodźi czcze ziemia kłofy, gdy oracz nieczuyny: 

Lecz gdy- kto z przyrodzoną cnotą polar łączy, 
To co natura zacznie, pracowitość fkończy. 


SCENA Il 
© Fadlalach, Atalmuk. 


j Atalmuk. 
jem Xiąże, już wfzyftko do drogi gotowo, 
Prędzey, żeby Krol nazad niecofnął fwe fowo. 
- Bo miłość w pozwoleniu fkąpe niefie chęci, 
A czego ferce niechce, tam fię zwłoka nęci. 
Fadlalach: 
ledźmy moy Atalmuku, fpiefzmy w tey podroży, 
W ktorey mi guft korzyści, żywa młodość wroży, 
lużem Qyca pożegnał; więc bez żadney zwłoki 
Niech wynofżą pety, fprzęty y ułumoki. 


AKT IL 


SCENAL 
Turman Herfzt <Rozboynikow, Elmeza Zona 
| egos Rozboynicy. 


Turman. 
Z, Czym idziefż moy kochany, vy z iaką nowiną? 
Rożboynik: 
W/odzu nafz, niech 1we dzieła 'heroiczne flyną. 
Widziałem śiła łudźi, Equipaż, Zołnierze, 
Wozy, konie, wiele ffug, więcey fię niefzerzę: 
Komenderny kilka fèt przy mocney  Kommendźie, 
"Siła bogactw twa ręka waleczna nabędzie. 
Tylko prędzey? w > = - 
Turman; 
= a= >= wraz niechay pięć fet ludżi bieży, 
Nim fwoy grzbiet iafne fłońce w promieniach naieży, 
Sam będę w tey utarczce, 4 w Kolegow lidze 
Z tey walki dla Elmczy wiełki profit widzę. 
Elmeza; 
Moy Mężu, iakiż ażard, porzuć te rzemiefło, 
Zeby dźiś w iaki tumult dni nafżych nie wniefło: 
Dość mafz zyfku, á lepicy o żębranym chlebie, 
. Niżli przy złey korzyści, myślić o pogrzebie 
Uhamuy fwe impeta, á idż cnoty drogą, 
Same nam w awantażach wyroki pomogą. 
Turman: 
O! nikczemna proftoto, o/ gnuśny przykładzie” 
Kto fzczęścię firoie w fzląkach złey chudoby kładzie, 
ĄA2 Zony 


Zony tchurzem podfzyte w boiażni trwożliwe, 
Porzuć ftrach, y przytmowki fłowa ufzczypliwe. 
Elmeza; 

O iakże ci Turrnanie w Tyrańftwie hołdować, 
Ty fam grzefzyłz, á y ia będę pokutować, 
Iedenże nas miecz zetnie, iak. wpadniefz w okowy. 
"Coż twoy wyftępek zmaże, chyba fąd furowy. 
Turman: 
Yy dłogoż upomnienia Mąż ma fłuchać :Zonys 
Wolę uyść, kłaniam, tobie fługa -uniżony. 
SCENA II 
| fFilmeża; 4 
Ikczetmna_ niefzczęśliwey korzyści nadzieią. 
Wyroki fię niethylnie z nafżych zyfkow śmieią. 
O7 miefżczęfny przeyzrzenia ludzkiego zafzczycie, 
Wyżebrany grofz milfzy, niż zbior w złym proficie. 
Lecz fłyfzę fzeleft broni, y ięczenie głośne, 
Ach! iakież widowilko mym oczom żałofne! 


Fadlalach, ‘Turman, dlmeża, Rozboynik, 
IE A 2 
“T'U zamną idźcie z więźniem, włożycie okowy, 
Alboli też za moment może bydź bez głowy. 
Zdeymcie wraz to odzienie złotolitem tkane, 
A włożcie mu łachmanę ftarą zabrukarnę. 
| Fadlalach: 
Ach! przynaymniey tyrańfką niefzarpcie mię władzą” 


W tey fię krwie wwielkiey liczbie Korony gromadzą: 
Iam iek 


lam ieft Krola Moufellu ieden Dziedzic w Rodzie; 

Oyciec moy da ci okup za życie w nadgradźie. 
Turman: 

Tako? tyś Binortoka Syn? iefzcze iedyny? 

Tyrana, co nas gnębi bez żadney przyczyny, 

Kontent ieftem, tym frożize cierpieć będziefz męki, 
Zginiefz marnie, iak piniem z Qyca twego ręki. 

Niech katownią gotuią, tortury y miecze, 

Zelaza, klefzcze, niech go ogień {podem piecze. 
Rozboynik: 

Odwlecz fwoy impet Panie, infzy cię los trzyma, 
Rowny temu idzie łup widźiałem oczyma, 

W wielkiey liczbie doftacki, lecz fig fpiefzyć trzeba 
| Turman: | 
Chwała BOGU, doftaniem fobie kawał chleba. 

Przywiążcież Krolęwica do folpy za fzyię, 
W pół ciała, y za ręce, niech mu bąk twarz ryie. 

Skoro z łupu powrocę, przy igrafzkach rączo, 

Dni fię iego zabawą frogich mąk zakończą. 


SCENA IV- 


Fadlaląch przywiązany do drzewa. 


Łuchay kto w litość ferca miłofierny, 
Day folgę męce y śmierci mizerney 
Temu, co fzczęście na Tronie ptzyucza, 
Naymnieyfzey mußki iad {rogi dokucza, 
Czy taż to Głowa w Koronę ftroiona/ 
Bąkow, komarow, dżiś żądłem upftrzona; 
Czy też to ręce, co Berło dźwigały/ 
Teraz morderfkie więzy fkrępowały. 


W przykrych obrotach fortuno odmienna, 
B W nie- 


W niefzczęściach ludzkich bez względu kamienna: 
Prędzey podobno łza kamień wydrąży, 

Niż zmiękczy ferce gdy fię los zły froży. 
Qd Tronu, Berła, -od Sceptrum, od -Mitry;» 

Zfadza "mię dźibiay ‘odwrot fzczęścia chytry. 
A bez nadziei łącząc krew potokiem, 


Łzy 'rzewne leię zafmuconym okiem. 


STSZ MW: ACTA 
Flmeza, Fadlalach; 


Elmeza; 
Hamuy fwoie żale, -fortuna nie' głucha, 
Memi ufzyma twego narzekania flucha, 
Z włafnym ażardem uczynię to Xiąże, 
Niech ginę., z tych powrozow zaraz cię rozwiążę. 
Fadlalach: 
Ach Pani/ zbierafz litość w tak Tyrańfkim defie, 
Ożywicielko moia, «mow co cię tu niefie: 
Uciekay raczey fama, bo lak cię dościeną 
Tyrani, ktoreż ręce z ich cię męki dźwigną. 
Elmeza; | 
lam Zona niefzczęśliwa, Herfzta kup fwywolnych, 
leftem (kładem ich łupow cale niepowolnych, 
Gdy cię los ftawi w brzegach krainy Oyczyftey, 
Mieyże pamięć ufługi moicy aczćwiftey. 
Lecz teraz bież coprędzey ściefzką prawym bokiem, 
Potym brzegiem, gdźie rzcka kręci fwym potokiem, 
W połmili znaydziefz drogę niedaleko Miafta, 
Teraz cię żegnam w fżczęsciu mizerna Niewiafta. 
Fadlalach: 
lakież ci oddać dzięki za życia okupem, 
Niezapomnę twey falki chyba: padnę trupem. 
AKT III. 


AK Fi 
Fadlalach, "Zemruda, Della. 
Fadlalach. 
Y kto ieft świętey wiary, dla miłości Nieba! 
Wynieś mi żebrakowi profzę kawał chleba: 
Day fzeląg wyżebrany, day pofiłek ciała, 
Będźiefz ztego pożytek Dufzy fwoicy miała. 


Della 
Naści ubogi chleba. - - > 
„Zemruda; 
* a - na troche monety. 
Fadlalach: 
Niechże was BOG do-fzczęścia. zaprowadzi mety. 
i Della, 


Proś BOGA, żeby Pani moia za Mąż <pofzła, 
Y ia przez nią wolności abym moiey -dofzła. 
Zemruda: 
Modli fię za nas, idź prędzey, y poftępny dali 
Zeby cię wtym tu Domu si niezaftali. 
Fadlalach: 
Niech wam da BOG nadgrodę, profzę pokim żywy, 
Ach: co za Poftać Damy widzę urodźiwey. 


SCENA H 


Fadlarach. 
Uż ciemny zmrok naftaie, wniydę do Cmentarza, 


Ponieważ fię otwarty na fen nocny zdarza. 
B2 Lecz 


Lecz ach iak niefortunny y żebrackiey "nędzy. 

Z hoynych Tronu doftatkow dżiliem bez pieniędzy, 
Kawałka niemam chleba, za piernat fzmat ziemi, 

A iefzczem fkołatany trudami nocnemi. 
Tey piękney Panny Pofłać tak mi ferce tłucze, 

Czym gardziłem w doftatkach, to fię w nędzy uczę: 
Smiało fię pierwey ferce z obrotow miłości, 

Tom odrzucał w Purpurze, czego chcę w nagości, 
Kocham, 4 myśl ftrofkana gwałtem fię ugania 

Za Chimerą paffyi y upodobania. 
Lecz widzę wlecze nogi Starufzek zgrzybiały, 

Spytam czyi Dom, gdźież zmyfły moie fię podziały? 


SCENA IM 


Fadlalach, Starufżek, 


Fadlalach: 
Iíki pokłon moy Oycze, gdźie krok fławiafz fłaby? 
Gdzie miefzkafz: y iakie cię trzymaią powaby? 
lak fię zowie to Miafto? czyi to Dom tak bli(koż 
Starufzek: 
Moufaka Dom; Miata Damafżek przezwilko, 
lam zaś z tąd Obywatel zarabiaiąc chleba; 
Dobra noc, bo daleko miefzkam, iść mi trzeba. 


SCENA wW 
Fadlalach. 


S Miele zafypia, kto w tak nędzney probie, 
Ze nawet ferca nic niema przy fobie. — 
Taki kradźieży nieboi fię śmiele, , 
Kto wzłey przygodzie Duch tylko ma w ciele. 
A kto.for- 


A kro fortunę zylk y fzczęście ftrada, 

Bez żadney trwogi befpiecznie fkroń fkłada. 
Spiycie'me oczy, niech wam en tłumaczy, 

Y uly doli w tey fzczęścia rolpaczy. 
Biedne umyfły zacoż w rolłargnieniu, 

Sen mi w chrypliwym budźicie weftchnieniu, 
Sciśnionych powiek przechodząc fkrytości, 

Poftać mi nowey ftawiacie miłości. 


SIE BANA V 
Fadlalach, Złodziej. 


Złodziej: 
Toś ty ieft? iak fię zowiefz: zkąd idźiefz y poco? 
Czemu fię twoie zmyfły rak bardzo kłapocą. 
| JFadlalacb: 
„Zowią mię Fadlalachem, byłem Syn Kupiecki, 
Lecz mię Zboycow zturm złupił z towarow zdradziecki. 
Teraz tu chleba żebram, z cudzegom ieft kraiu, 
Tum dźiś zafzedł na nocleg, bo niewiem zwyczain, 
Złodźiey. 
Dobrześ trafił, y nam też zbywa na kolegach, 
Nayczęściey przebywamy w tak puftych noclegach. 
Bądź nafżym fpołecznikiem, my fławni Złodźieie, 
A nafza fię zuchwałość z cudzey fzkody śmiecie. 
Akceptuy, albo zginiefz? ; - - 
Fadlalach: 

- k - czynić wfzyftko mufzę, 
Ach fortuno? haniebną dźiś śmierć fobie culżę. 
Zlodziey: 

Pośilim teraz głodem żołądki zmorzone, 


RO poydziem kraść w tmieyfce dawno ułożone. 
| C SCE- 


SĘJE NA My 
Zołmierze, Officyer, F'adlalach, „Złodzieje. 
Officyer. | 


lerz,. wiąż, łapay, 4 tużcie szpiegowani: pilnie, 
Czeka was fżubienica zaraz nieomylnie, 
Prowadźcie do Sędziego, niech ci wfżyfcy razem, 
Zemfty fprawiedliwości zawifną obrazem. 
F adlalach; 
lam nie złodziey, lecz zafzły Cudzoziemiec z ftrony, 
Niechayże uydę kary przez los twey obrony; 
Obi fami wyznaią, wyżebrawizy chleba 
Tum zafnął, oni przyfzli, tyś przybiegł iak z nieba; - 


Złodźicie: 
To prawda ten niewinny fpoczywał tu cicho, 


Myśmy go obudzili, tyś przybiegł na licho, 
Oficyer: 
Czy winny, czy niewinny prowadź do Sędziego, 
Ten pozna oraz doydźie co fprawiedliwego. 


AKT IM 


SOEN aT 
Sędzia, Arlekin, Officyer, Fadlalach, 
Złodzieje; 
Officyer. 
pRzywiodłem przed twe fądy Źładźieiow poymanychi 


Sędzia: 


Przyprowadź. ich, nk iak (3, w fznury powiązanych: 
„adi 


Przyftąpcieć ezy to fłufznie: 'od dawnego czafu 
lefteście <okazyą ;płaczu sy <hałafu; 
Ludzi ogołoconych «oddawaycie fprzęcy, 
(Orchytry procederze, 'na życie (przeklęty. 
Złodziej ` 
"To prawda żeśmy kradli, iten «cierpi bez winy, 
‘On niech żyie, my płaćmy śmierci dżiefięciny. 


l (Fadlalach: 
BOG świadkiem niewinności, 'dźifiem 'przyfzedł <zdrogi. 


A do puftych Cmencarzow <zapuściwfzy nogi, 
Złożyłem fmutne fkronie na twardym kamieniu, 
Ci mnie widzieli we łzach, w żalu w zachwyceniu. 
Jędzią: 
Prowadźcie 'tych doturmy? zofłań ty <do'czafu, 
Powiedz przygody lerca, bez 'trud y hałafu. | 


SCENA IL 
` Fadlalach, Sędźia, „Arlekin. 


Sędzia; 
Owiedz mi moy kochany przygod fwoich fale, 
Człek ma ulgę, gdy z drugim ciężkie dzieli żale. 
Z iakichżeś kraiow rodem, y co za ftan Jiczyfz, 
Czy w uboftwie czyli też w fortunach dżiedźiczyfz? 
Fadlalach: 
leftem z Miafta Bagdaru Syn Kupça fławnego, 
lądąc z handlem wpadłem w łup Tyrana zboyczego; 
Towary pozabierał, ludzi porozpędzał, 
Nad życiem, nad ofobą dźiwaczył y znędzał. 
Odarfży mię z odźienia, pobiegł na łup nowy: 
Mnie przywiązał do drzewa, w gęftwinie fofnowey, 


KE much leśnych, w żalach y lamentach, 
s C2 a 


Paflu- 


Pafftiąc fię morderftwem uciśniony w pętach, 
Wzrufzyłem Zony Herfzta {erce do litości, 

Ze mnie złyk rozwiązawfzy puściła w wolności, 
Profituiąc z fwobody, gdy mi fię czas zdarza, 

Trafiłem wte tu Miafto, wpadłem do Cmentarza, 
Idąc tam wygłodniały bez chleba y wody, - 

Zebrałem, w tym dwie wyfzły niezwykłcy urody 
Pani, y fługa razem, iedna chleba dała, 

Druga monety, ktorey troche w ręku miata, 
Wraz ftraciłem fwobodę za iednym widokiem, 

Płyną łzy zoczu wzawod zdroiem y Potokiem. 
Ubiegła wolność nagle, a fkład piękny ciała, 

Co moment mi ftrapiona myśl animowała, 


W tak roftargnioney myśli do Cmentarza wchodzę, 


Y coraz nowy zapał wfwych inftynkcach rodzę: 
Gdy fię miłośc pafluie z nędzy moiey dolą, 
Aż mię zchwycą zdradźiecko Złodźieie w niewolą. 


Wiel daley co fię ftało. - 2 ` 
Sędzia; | 
r A coż to ieft za Dama? 
Ze ük piękna o ktorey ieft odgłos y fama. 
Niewiefz czyie Pałace? - - ` 
Fadlalach: 
> EEEN wiem że Moufaka, 
lak Xiążęca ftruktura pięknością iednaka, 
Sędzia; 


Ach fprawo niepoięta! czego chce dofłanie 
Twe ferce; gdy fię według moich myśli ftanie, 
Corka iego Zemruda twoią będzie Zoną, 
leżeli tą, iak ia chcę ty fię udafz fironą. 
Powiedz żeś Xiążę z Rodu, Syn Krola iedyny, 
„Ze dla fławney piękności przybyłeś przyczyny. 


Chcefż | 


Chcefz fię żenić z Zemrudą, y Moufak ftary 
Głowny moy nieprzylaciel, łatwy ieft do wiary: 
Biegay ty Arlekinie kup pyfzne odżienie, 
lutro cię Fadłalachu z Zemrudą ożenię. 
W ftąpilz -do Moufaka, pokłonilz fię nilko, 
Proś niech tu do mnie przyidźie, iego tu Dam blifko. 
leżeli [pyta poco? powiedz z Cudzych' kraiow 
Przyiechał tu Krolewic dla pięknych zwyczaiow. 
Lecz pytał o Zemrudę, fżeptał eoś do ucha, 
Więcey niewiem, bo fługa fekretow niefłucha. 
Arlekin: 
Rozumiem, poydę prędzey w tę, czyli w tę ftronę? 
left tam fłyfzałem Della, wezmę ią za Zonę, 
To Krolewic moy Panie, niech ia będę Xiąże, 
On z Panią, 4 ia z Sługą amorow nadążę. 


KO RBCEN A HN 
Moufak, Arlekin. 


| Moufak: 
AP? co w? - £ ł Å 
Arlekin; 
à - - przychodzę y biegnę zochotą: 


Moy Pan kłania, zabawny fądow fwych robotą. 
Prośi rączo: do fiebie w. pilnym intereffie, 
Gdy nam coś feczęśliwego Krolewica niefie? 
Y iam Xiąże, lecz tylko przez rożne przygódy, 
Moy okręt gdźieś utonął, á iam ufżedł z wody. 


Moufak; 
Szalony co on gada, Krolewic, on Xiąże/ 
Sam fię fwoim fzalbierftwem dobrowolnie wiąże. 
Arles 
D 


Arlekin: 
Prawdziwie fłowem 'fzczerym ręczę Arlekina, 
- Ze Krolewic przyiechał, 'chce ci bydź za Syna. 
Uftyfzał o Zemrudzie, tak ią kocha wiernie, 
Miłość ‘mu kości łamie, ‘mozg. fufczy niezmiernie. 
Dawno fię znał z mym Panem, razem cię 'czekaią: 
ldźże prędzey gdyż ciebie pilnie uprafzają. 
Moufak; 
Zkąd dla mnie takie fzczęście: -miłość ma fwe dziła, 
Może fława piękności derce zniewoliła. 
Idę za'tóbą wślady, y ktoż'tam iet więcey? 
Arlekin: 
Ich dwoch, ia ieden Konfidert Xiążęcy. 


SCENA W. 
Moufak, Sędzia, Fadlalach, Arlekie, 
Sędzia: 

jPorzaćmy interefia pierwfżych intryg fwary, 
lam już mie bardzo młody, tyś Senator ftarys 
BQG ci fam fzczęście ściele,  Krolewic Dźredźiczny» 
Pan Bagdatu, w fplendory, w Pańftwa możne liczny. 
Rozpalony przez famę w twey Corki ozdobie, 
Chce ią ściśle za Zonę dźifiay przybrać fobie, 
Y prośi bez odwłoki gdyż bawić niemoże, 
Ażebyś wraz  Małżeńlkie wygotował łoże, 
| Moufak; 
Z kądże mię dgajelki Kiąże to fzczęście fpotyka, 
Ze uroda mey' Gorki w te cię wiąże łyka 
Czy mamże temu wierzyć? - . 


F, ad (73 


Fadlalach; 
Pp m ~ wierz mi Moufaku, 
Ze twey iedyney Corce fzlubuię bez braku; 
Zem Xiąże, Syn Krolewiki, "Dziedzic do. Korony, 
A teraz ci <zanofżę ;proźby ‘ton <zniżony. 
Moufak: 
Wierzę charakterowi ułożoney 'miny, 
Ciefzę fię <z:potnyślności mey ‘Corki 'iedyncy. 
«Akceptuię to prawo, ‘á bez -żadney -zwłoki 
Przyimuję «te 'Krolewfkie rady vy wyroki. 
Tobie Sędzio urazy dawne w;przyiażń łączę, 
Y wlzyftkie fwoie krzywdy 'niepamięcią kończę. 
Sędzia; 
Dźiękuię, y winfzuię: niech rak z piękńęy ‘parys 
Bofkie fię ro(krzewiaią fłarożycne ‘daty. 
Więc gotuy za godzinę Krolewic fię ‘tawi, 
Niechay temu Stanowi” Niebo błogofławi. 
Moufak: 
Czekam Pana w fwyn Domu, Zemiruda łagodna 
Przyrzekam że<i będźie do Małżeńftwa zgodna. 
Arlekin; 
Słyfzałem że iey Della piękna Niewolnica, 
Powiedz Arlekin Xiąże gdzieś iego Stolica. 
SCENA V- 
Moufak, Fadlalacb, Zemruda, Della. 
| Moufak. 
lJ Itam cię w progach moich, przyltnuy zrąk Oycowikich 
Skutek wyrokow zdawna obiecanych Bofkich; 


Akćeptuy dziękczynienie, niechay ci Zemruda 
Dż Do gu. 


Do guftow twych Krolewfkich fmakuie y uda. 
Eadlalach: | 
Przyimuię chęcnie zdóbycz, á w zyfkach gromadzie 
Przyfięgę wieczney ligi, ferce me w niey kładzie. 
Niewymufzoną miłość niech widzę wzaiemnie, 
Ze impet mych afłektow nie minie daremnie. 
Zemruda:; 
W fzczęściu nie(fpodziewanym myśli roftargnione, 
Ze mnie wiecznym ogniwem obierafz za Zonę, 
Z relpektem wyznać mufżę, że tę korzyść liczę 
Za doftatki, że w {ercu twoim dziś dziedziczę. 
M oufak: k 
luż tedy poprzyfięgłey w terminach umowie: 
Bądź pofłufzna, te prawo fłuży Białeygłowie. 
Nieprzerywam przefzkodą dalfzych ow ofnową, 
Błogofławię Zemrudę ciefz fię á bądź zdrową: 


DENA: M 


Sędzia, Arlekin, 
Sędzia; 
Ochany Arlekinie, wierny Przyiacielu, 
Coś tam ffyfzał, powiedz mi czy już po wefelu. 
Arlekin: 
Słyfzałem już po wfzyftkim, z Oycem y ich dwoie 
Powiadaią że pofzli na fwoie pokoie. 
Kontenci z Krolewica; lecz coż daley będzie, 
On na: Tronie, Arlekin pewnie w krześle fiędźie. 
JSędźią: 
Pofłuchay Arlekinie, weż ftare łachmany, 
Zapicczętuy w wielki pak, y idź moy kochany 
aan PROJE 


Do domu Monfaka, obudź Krolęwicą 
Niech me fuknie, lub zanie wraz fummę wylicza, 
%Łachmany odday ftare y iego odzienie: 
Nigdy pięknicyfzey zemfty niemiało ftworzenie, 
Artekin: 
Sliczną radość, za wiano famma: zapilana; 
Brudny zawoy; zły kaftan, fzuba wyłatana. 


SCENA MIL 
„Arlekin, Fadlalach, Moufak, Zemruda, 
Arlekin. 
Adlalachu dobry dzień kochany Zebraku? 
Odday fuknie Sędziego, weż aty bez braku: 
Winfzuię Moufaku Zięcia trey godności, 
Dość y tego dla ciebie przy takiey fłarości. 


JMoufak' 
Coż ia to biedny widzę ? = > $ - 
~ o Zemrnda: 
- ~ NR ach ciężka niedolał. 


Toż czynić Oycze miły, taka Bofka wola; 
Trzeba to cicho znofić, co każą wyroki: 
Teraz fię zrzodła łez mych otworzą potoki 
lednak w ubogim ciele kocham Dufżę Męża, 
Wfżak wfzyftkie trudy : miłość fłateczna poyma. 
Fadlalach: 
Weź fuknie Arlekinie, odday bo Sędziego, 
Niech nieuydźie zpryf frogich fmoka piekielnego: 
© Arlekin: | 
Byway zdrow Panie Bracie, weloły. ochotny, ` 
Przyimiyże złey fortuny obrot tak przewrotny. 


E SCE- 


SCENA yW 
Kadlalach Zemruda, Moufaks 


Fadlalach. 
f [Sufz łzy piękna Zono, fim fię Sędzia zwodźi, 
Gdyż mię Krol w Pańftwie fwoim iedynaka rodźi: 
leftem Dźiedźić Kroleftva Mufellu, z przygody 
Przyfzedłzy tu żebrałem kropli iedney wody. 
Szerzey powiem, do Oyca Pocztę wnet wyprawię, 
Tyś Krolowa; lecz Sędźia niech fzwankuie w fławie. 
Rozumiał, Zebrakowi iefteś poślubiona, 
A tyś Krola (BOG widźi) Pańftw fzerokich Zona. 
Zemrudą; 
Ach pomyślna otucha/ kredytuię iawnie, 
Ten to chytry Złoczyńca trapi nas uftawnie. 
Pozwol Mężu y Oyeze, mam zemítę w dozorżć, 
Niechay ginie, kto infzych gubi na honorze. 
left tu Omar Rzemieślnik, ma Corkę brzydotę, 
Dam ią iemi za Żonę, przez fortelną cnotę. 


Fadlalach: ię 
Czyń co chcefz moia Zono? = 
Moufak: ` 
> z w © da pozwalam fnadnie: 
Zemrudź, 


Ale iakim fpolobem nikt tego! niezgadnie. 
Okryi twarz wierna Della» cienką bawełnicą, 

A obydwie fkrytych drog idźmy: caiemnicą.' 
Powtarzay moie fłowa, utwierdzay me zdanie, 

Odfluzę Tyranowi łez moich wyłanie. | 


SCE- 


Sędzia, Żemruda, Della, Arlekin, 
Sędzia; 
ĄRnie czy widzifz iaka Dama ftoi, 
Ale liç zbliżyć niby przed mę poftać boi: 
Wołay niech 'przyidźie bliżey, coż cię tu prowadźi. 
Zemruda. 
Czy wolno mowić Panie, czy nas kto niezdradźi 
Sędzia; 
Nieboy fię 4 mow smicle, ach ak urodźiwa? 
Naczymże tey kibici radbym wiedżiał zbywa. 
| Zemruda:; 
Zniżam fię do nog twoich w krzywd ucięmiężeriu, 
Ze fiedzę biedna Dźiewka do tych czas w więzieniu 
U Qyca Rzemieślnika, zówią go Oimarem 
Y lubom opatrzona Ręki Bolkiey daren 
Udaie mię, zamyka, dať imie brzydota, 
Choć mię wfzechmocnóy władzy *ozdabia fźczodrota. 


Co mowilz o mym ftanie? > R. 1 
s » > ach! prze-Bog iak fkładny. , 
Zemruda;_ | i 
Białość ręki, kfżrałt nogi, obrot czy nie ładny? 
Sędzia; 
Co widzę iakaż kibić: i rid á 
| Zemruda: 
z - a garbatam? czy krzywa? 
Kulawam, albo chrama, przeciem niefzczęśliwa, 


Szyia 
E 2 


Szyia czy zle toczona? krok czyli nie fpoty? 
Układność, geft, lub wigor, powiedz czyli chory? 
Sędzia: € 
Ach żywy konterfekcie, wfżyftkich wdżiękow razem, 
Zemruda: 
Przypatrz fię Sędżio twarzy, czym brzydkim obrazem. 
Jęażia: i 
Co za blafk w oczach świeci, iak fztyletem pchnięty, 
Paffyámi w mych zmyfłach ieftem ktobie zdięty. 
Mow śmieleż - - - - 
Zemřuda; 
- - o~ czylim ślepa, zębata, kaprawał 
Trędowata, lub chroma, garbata. kofzlawał 
Czyli mam krotfzą rękę od drugiey, czy nogę? 
A takię dolę mufzę odnofić dźiś froge. 
Oyciec moy choć rodzony, dla pofażney ftraty, 
Udaie mię w defektach iako trędowaty, 
Brzydotą mię nazywa, Sędźio fprawiedliwy 
W zrulzże litością ferce na los niefzczęśliwy» 
Obierzże mię za Zonę, każ mię przyprowadzić, 
W fak cię dla mey wierności, niepotrafi zdradźić, 
Sędzia; 
Przyfięgam ci na BOGA, nim dźiś fłońce zay dzie, 
Miłość cię moia chętnie ukrzy wdzoną znaydźie. 
Uśmierz żal, tamny potok w tak piękney zrzenicy, 
Dźiś mi fię Zoną złączyfz, wfpolney taiemnicy. 
Zemruda: 
Upadam do nog twoich, ztakim dziękczynieniem, 
Zes ty iedynym ferca mego zamyśleniem. 
| Della; 
To prawda, miefzczęśliwa w życia procederze, 
` "Niechay profzę cię {kutek fwych affektow bierze. 
„Arlekin. 


wdrlekim:- 
Panna piękna, lecz fługa miluchna. . nadzicię 
Mam że fię z nią ożenię, ślbo ofzalcię; 
Moia Oblubienico, kochayże mię ściśle, 
Bo yia<cale ciebie wżiąść za Zonę myślę. 
Della; 
Ach iakież dla mnie fczęście, fluga wraz y Pani, 
Ty Sędziego, ia po nim. fpodżiewam fię dani. 


» CE, NA 58 
Sędzia, Arlekin, 
Sędzia: 
| Ważałeś Arlekinie, ieśli co natura 
Mieć może pięknieyfzego, iako iey pofłura. 
Powiedz mi co mam czynić, Zona na przefzkodzie 
Łagodna, dobra, miła, przy piękney urodzie. 
Leczby prędzey potnieścić w ieden wor dwa koty, 
Niżeli w iednym fercu do dwoch Bam zaloty. 
Arlekin; 
Ach cżegoż apprenduiefz, czyś fię ztą nienażył, 
Coraz nowa potrawa fimacznieyfza, czyś zważył 
Y fiknia gdy już dawna uprzykrzy fię fnadnie, 
Lepfza y woda świeża, niż co w ftudni na dnie. 
Porzuć Imość, rozwiedź fię, 4 tę weż ża Zonę: 
A ia fługę, zanofzę prozbę uniżonę. 
„ Sędzia, 
Dobrze radżifz, zawołay prędzey moiey Zony? 
Ach ferce/ zmy moy w millże pęta usidlony. 
F 
SCENA XL 


SCENA XL 


Nomędya, Sędzia, Arlekin. 
N omedya; 


Awołana przychodzę w myśli roftatenioney, 
Wiedząc zapał affektow w tobie rozdwąiony. 
Tu cię powinność łączy, á miłość zwodnicza 
Skrycie z kimśiei infzym {erce odźiedzicza. 
Sędzia: 
Niechcę iść ztobą Zono fztuką, albo zdradą, 
Gdźie indźiey fwoie gulta- me affckta kładą; 
Uftąp mi dobrowolnie, przez ten punkt honoru, 
Ze dwie kochać iednemu pod przykryciem Dworu; - 
To iet: pod iednym dachem trudno, zaś inaczey 
- Być niemoże tylko tak, iak nam BOG przeznaczy: 
| Nomedya. 
Ach Zdrayco? czy też punkta w przyfięgłym terminie, 
Ze za małym powabem wierna miłość ginie. - 
Czy tenże podźiał ferca w odmiennym kredycie. 
'Ze dziś mufzę fzwaakować w Małżeńikim proficie 
Y coż ią biędna pocznę, ach zmienniku żwawy 
Wroćmi przynaymniey pofag, gdyś tak niełafkawy, 
Rozwiąż parę formalnie, á bez tamy fźczęścia, 
A ia znaydę olobę godną do zamęścia. 
Sędzia: 
Rozwodzę fię. rozwodzę, potrzecie rozwodżę, 
Przyfięgam że fię ztobą nigdy niepogodzę. 
Weż polig fto tyli ięcy y zapifow tyle, 
ldź precz, bo fię z paflyą niepotrzebną filę. 
N omedya: 
O BOZE” komuż wierzyć czy takież przyfięgie 
IVA X Czy ten 


Czy ten'to dożywotni oblig życia tęgi? 
Q! chytry: przewrotniku, y komuż dźiś wierzyć, 
Chyba śmiercią impera żałow przyidzie mierzyć. 
Sędzia; 
Nie 'mnie wintiy, natury fympatyczney  dźiło, 
Ze gasi 'przefzłe ognie, a kocha gdzie miło. 
Trudno [ię 'upórczywey miłości fprzeciwić, 
Potrafiła 'nas rozwieść, potrafi cię żywić; 
Lecz czegoż dłużey czekafź, 'czas mi'tylko krocifż, 
Przyfięgam tyfiąc razy, że fię tu niewrocifz. 
Nomeda; 
Ach frogi Labiryncie? miłość z powinnością 
Walczą, choć oczewilłą karmią mię chytrością, 
Sil} pafye ferce w roftargnioney duly; 
Ach Sędźia! niech fię ferce twe litością wzrułży. 
Sędzia; 
Precz z oczu, niech mi fzkrupuł więcey niedokucża, 
Niech fię twa myśl do infżych affektow przyucza: 
Wyprowadź Arlekinie, odniefiefz iey fprzęty» 
A ia zaraz dokażę imprezy zaczętey. 
| Nomedha: 
Płynę łeż mych potokiem, 4 w tey fzczęścia fali, 
Bogdaycię rowną dolą żale pożerali. 
Idę bezbożny Żdrayca niofąc z fobą ranę, 
Niechay cię Niebo ża tę pogrąży odmianę. 


SG BENA XI 
Zemrudą, Fadlalach, Moufak, Della. 


Zemrula; 
]Nemoge mowić z śmiechu, niechay Della powi, 
i F2 Della 


Della 

Swegośmy dokazali, niechay będziem zdrowi: 
Naypietwey wefzła Pani w żałośliwey minie, 

Łza gęfta po iey kwefie uftawicznie płynie. 
Ręce, fłan, nogi, fzyię y twarz pokazała, 

Tesli ma iaki, defekt Sędźiego pytała, 
Wymufiła paffyę w tak gwałtowney: porze; 

Ze już Zonę porzucza w złym dziwnie humorze. 
Potym fkłoniona nilko, olitość profiła, ` 

Mowiąc: iakby Omara iedną Corką była, 
Ktory niechcąc pofagu żadną liczyć kwotą, 

Ogłofił ią kaleka, y przezwał brzydota. 
Zamyka, karłem zowie, na świat niewypufżcza, 

W fzyfikie razem impeta y gniewy podufżcza. 
Wyrwiyże mię z niewoli Ieymość z płaczem prośl, 

On fię iey Mężem zaraż do wieczora głoś. 
Arlekin tak imię kocha, że prawie fZaleie, 

Z tego fię ia y Pani odrwiwfzy ich śmicie. 


Fadlalach; 
Piękny kunfze żemfty twoiey, iaką miarką płaci, 
Taką mu wypłacaią, niech zyfk fzczęścia traci. 
Moufąk; 
Niechay ci BOG nadgrodźi moja ty Zemrd dał 


Zemruda: 
Obaczycie wy fami, że fię nam to uda. 


SCE NA XIII 
| Sędzia, Arlekin. 


Sędzia: 
Uż poli Nomedya, obiiay Pokoie, 


Łożko pościel fzerokie tak, iak wiefz na dwoie. 


Nayboga.. 


Naybogatzą Kotarhę, zwierciadła y złoto, 
- Gotowalnię kofztownę, Aufzpurgiką robotą. 
Arlekin: 
Dla ciebie pofłać łożko, to y dla mnie flugi, 
Iuż ci za nię pofłużę Rok ieden y drugi. 
Sędzia: 
Ty umnie w Gatderobię weż Pawilon howy, 
Czuię fię w mym affekcie, żem wefół y zdrowy. 
Bicgay wraz po Omara będżie figle robit, 
Załuy defektami, czym BOG Corkę zdobił. 
Nieofzuka. - " -a 
Alsu. 
-> . wfzak to y o ffudze głośi, 
Poydę wraz go moy dowcip, tu do ciebie {prost ` 


Sędzia; Omar, Arlekin. 
S edzi d; 
kratą cię Panie Omar, w'cnoty liczne fławny, 
W nabożeńftwie żarliwy, w rzemieśle uftawny. 
Mufiał cię BOG obdarzyć fwym błogofławieńftwem, 
Czy mafż fifa Potomitwa. ciefząc fię Małżeńftwem. 
Omar; 
ledynę tylko Corkę nazwaną brzydotł, 
Karlicę, krzywą, chramą, yz A "PR 


Trędowata. 

Si elta: 
s w ky to, to, tô 2 

Omar: 
a - e Garbata? s è 


G Ky ETA 


Sędzia» 


r" 
$ 


F PAY E > ta wcales 
Omar: 
Y kofzlawa? > - - - 
Sędźią: 
> - = | ra właśnie, = * 
Omar: 
7 r © z oczu płyną fale, 


Ręka krotfza. tod drugiey, na nogi kulawa, 
A gęba rozwalona, diabellka poftawa. 
Sędzia; 
Stoy dofyć Panie Omar, kulawa, garbata, 
Karlica, y kofzlawa, ślepa trędowata, 
Ten to pylk rozwalony, te fzkaradne członki 
Spofobią do miłości, y do mey Małżonki. 
Dayże mi zbiór deffektow . profzę SĘ za ów 
Omar; 
Drwilz fobie. Panie Sędźio, myśli: mafz Galone. 
Sędzia; 
Coż « czynić moy: Omarze, gwałtem profżę filnie; 
Y przyfięgam że fię znią ożenię niemylnie. ` 
Omar. | 
Coż BAM gdybyś widźiał, uciekłbyś w zawody; © ` 
Sędzia; 
Wfzak fłyfżę, y przyfięgam pakta wieczne zgody 


Chcę koniecznie. za Zonę: . > |" - 
. Omar: 
z - ach/ to być niemoże/ 
Pamiętay fię, bo to ieft. nieftworzenie Boże. 
Gdyby fam diaboł z piekła tu fię iawnie ftawił, 
Nicby przyj ego Pok od piy nieobiawił. 
PR | 3 
JSędźia 


= m = dia, bez żaru chcę 'tego, koniecznie, 
A ieżli niedotrzymam, niechay ginę wiecznie. 


| Omar: 
Coż fłyfzę! ach dla BOGA! 8 g » 
Sędzia: 
à - = pokiż tego będzie! 


Czy drwifz zemnie? że fię tak upierafz w tey zrzędzie, 
dee OMÓW 2 

Podobng to. ty. zgranie: dle uchay, Panie: 

lam gotowy. wfzyftko czynić na twe rolkazanie, 
Wybacz żartow. nielubię, ieżli chcefz z dziewczyny, 

Wfzak ci mowię o wfzyftkim, potym bez przyczyny 
Niepozwolę <porzucić, niedam. bez pewności, 

Opifz fię, wniydź w kontrakty ħczney przytomności, 
Zapifz iey fto tyfiçcy, drugie zaraz tyle, 

leżeli iey nieprzyimiefż do affcktow mile: 
Inaczey w całe niedam, niech świadkowie pilzą. 

Sędzia; 

Kiedyż fię twoie dżiwa frogie ukołyfzą ? 
Pozwalam, podźmy razem przed fąd Trybunału, 

Potym wrocim do mego nazad fpecyału. 

| Arlekin: 

Y ia razem w kontrakty zięy fłużącą wchodzę. 

Bo też w rowney paflyi zmoim Panem brodzę. 
Zapifzę iey trzyletnią mych ufiug zapłatę, 

Y ftare fwoie fuknie niebardzo bogate. 


SCE- 
G2 


SGE MA XW 


Sędzia, Arlekin, Omar, Portyfex, Brzydota, 


N arma. 
Sędzia: 
Czy jużeś pofporządzał, wraz przyidzie ma Zona. 
„Arlekin: 
luż gotowo, 4 zanią moia fprzyfiężonaz 
Lożkom fzerokie pofłał dla ciebie, y fobie 
Pod pięknym pawilonem z Narmą w Garderobie. 
Lecz coś riiofą w kofzyku, Panna y z Omarem 


Idzie, z > a A 
Ą Sgdśia: 
- - znać że tnię iakim chce obdarzyć darem. 
Co to nieficfz? pokaż mi? > - 
Portyfex: 
eh e a Sçdżio twoię Zonę, 
Sędzia. 
lakże to? w dziefięcioro chyba. nachylonę. 
Omar. 


Tak ieft: te cwoia Zona, Corka moia z rodu? 
Otoż ta piękna Dama widzifz bez zawodu. 
Jędźia: 


'. Bogowie cożto widzę! monitrum y ftrafzydło, 


Ucieknę, niechcę patrzyć, zycie mi obrzydło, 

Wymyślafż, znam twę Corkę, piękna urodziwa, 
Omar: 

Poprżyfięgam, taż fama, to zdrada prawdźiwa, 

Ktoż ci o niey powiedział: s > 
| Sędźia: 

` - . iakaś piękna Dama, 

Ze twoią Corka była, przyznała fię ima. 


Omar. 


Omar; 
To zmyfły, ta ieft właśnie, á to Narma fługa: 
Arlekin. 
Otoż to inwektywa, jak iedna, tak druga. 
Sędzia; 
Ktoś cy ieft? 4 > 2 . 
Brzydoia, 
~ e =- iam Brzydota. za twę Zonę wzięta; 
Y czegoż fię zapiera złość twoia przeklęta?. 


Narma. 
Ty Złoczyńco wierutńy z kontraktu dowodzę, 
Ze z tobą w fzlub Małżeń(ki tey godźiny wchodżę. 


| Arleki Hs; 

Ucieknę, gdzież fię fkryię umrę, ofzaleię, 

Ach! Mości Dobrodzieju, coż fię z nami dziele. 
Obroć fię biegay prędzey, y ty z'dragiey ftrony, 

Doftałeś Panie Sędźio piękney dak ia Zony. 
Naypiżizy > - = - 

Arlekin ntieka, Narma go chwyta mowigo 

'Nieuciekniefz hultaiu, mufifż mi ślubować, 

Ach! trudno fię z fortuną okrutną paffować, 
Zawod cierpię, czylim ia nie Bofkie ftworzenie? 

Pó zbytecznych madżielach więkłze utrapienie, 


Arlekin, 
Gwałtu, dla BOGA gwałtu” å a 
| N arma, 
- - > y ia wołam gwałtu? 
Wfzakem yia Figlarzu tobie nie dla kfzcałtu. 
Arlekin: 
Poydę tamtey pofzùkam, choćby na kray świata, 
Sedżia: 


Precz z oczu, bo cię froga nie minie zapłata. 
H Omar: 


Omars 
Ach! nic ztego niebedzie, Prawem ci dogodzę, 
Zoftawuię ten towar, fam przed Sąd odchodzę. 
Sędzia: 
luż zgoda Panie Omar, á przy fpolney zgodzie; 
Weż tę brzydkę poczwarę, y fummę w | = 


Omar; 
To chyba? wnidźże w kofżyk, zanieś ią do domu 
Razem z Narmą, a otym niepowiem nikomu; 
Wypłacilz jutro fummę, teraz byway zdrowy, 
Ciefż fię z lepfzego fzczęścia infzey twey połowy. ” 


SOE NA XML 


Sędzia; 
"Akto napasna nadgradza fię zdrada. 
Kto pod kim dolki kopie fam w nie wpada, 
Nie mogę mowić. zemfła fprawiedliwa, 
„ Świat wielki, w ludzie dowcipne niezbywa. 
To znaczy chytra Moufaka fztuka, 
Kto chce bliźniego fam fiebie ofzuka; 
Straciłem Zonę. odbiega mię fluga, 
Niechże mię topi łez moich żegluga. 


5 ONA WIE. 
Moufak, Fadlalach, Zemruda, Della. 


Fadlalach: 
()Debrawfży Sztafetę do OQyczyzny dążę, 
Qyciec umarł, iużem Krol pewny 4 nie Xiążę. 
Tyś Panią mego życia, właday moim Tronem, A 
Z tobą fię nierofprzegę chyba zżycia źgonem.  * 


Zemri- 


Zemruda; 
Spiefzę, gdzie mię powinność wraz z miłością woła, 
Zemlta mi fię udała, ciefzę fię wefoła; 
Lecz Della zafimucona, x A à 
| Della; 
- u E prawda moia Pani, 
Pan winien, 4 obydway v fługa fkarani. 
Jnftynktowi fię ferca, nike zbronić niemoże, 
Kocham fugę, niech mię w tym falka twa wipomoże. 
Lecz idźie chwała BOGU. > -~ 3 


TEENA” XVIII 


Fadlalach Zemruda, Della. Arlekin, 
M oufak. 


Arlekin. 

r $ v Biegnę zapłakany 
Szukaiąc przez dzień cały Delli ukochaney. 

lużem był umarł, potym troche zmartwychwftałem, 
Tłukłem fię, przeklinałem, łaiałem, fżalałem; 

Lecz gdy ciebie znayduię, przyimiyże falkawie, 
Ożeń z Dellą, niech z nią wiek w twey ufiudze firawię. 
| Della, 

Maiąc wzaiemnie w affekt ferce zniewolone, 

Chciey nas złączyć, niofę ci prożby uniżone: 
Zenwuda. 

Zyiże Paro fzczęśliwa w fzlubney taiemnicy, 
ledźmy wefeli Krolu do twoiey Stolicy» 

Dźiękuiąc za zyfk BOGU, że potym frafunku, 

Tyfią- 
H2 


Tyfiącznych łafk w dźiedzicznym fadza nas fzafunku. 
Niech daie wieczną (chwałę ferc nafzych życzliwość, 
Wam zaś pociechę za tę, dziś dla nas cierpliwość. 
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XIĄZE  Polidamas. - 
MEGASET. 

KALIKRATES. 

ANTYMAK Konfident Tymąańta, 
ZOIL Sługa Kaliktatefa, 
AMAXYTA Konfidentka Partenii. 
KRYTYKA. 

BOGINI. 

ZOZYANNA. 

DORYDA. 

FOLLEBELLE. 

OGRODNIK. 


A 


? 


CE TAP IEzzszcaćn UDW "2 
o ĄCE VK 
] 

É U 


i, 3 
Uio 


CAA te 


TA 


| UEŻĄ 
| 
ZE 


[K OICSLAC 


AG ErN A f 
Pariemia: 
Zieli mię fzczęście na rożne ftron dolę, 
Daiąc zylk wfzelki, á odbiera wolę. 
Inftynkc mi każe w fwobodnym żyć ftanie, 
Honor {woy załżczyt zakłada w odmianie. 
Ach ty fortuno! iakżeś nazbyt żwawa, 
Gdy fię w Małżeńftwie Dam gruntuie fława. 
A moy fwobodny wiek prowadząc w łyka, 
Gwaltem wolnego zyfku los umyka. 
Więc w ufławiczney walce rozum z fercem 
Wotą wymufża przed fzltbnym kobiercem. 
Gdy przyrodzona ściśle władza każe, 
Niechcąc w powinny związek fię odważę. 


SG E.NA „4L 


Parienia, Amaxytta. 


dmaxytta. 


Co: cito moia Pani, ofobna w tey cilży ? 
A Co mo: 


Co mowifż? że cię ledwie fama: scimia fyfzy. 
Gdy rożnych zabaw zgraja, y wielki tłum gości 
Przed Pokoiem, ty faina tęfknifż w ofobności. 
Parienia. 
Ach moja Amaxytto! daleko mi miley 
Być faimey, niż w tey liczbie, gdzie fię Dufża śili: 
A ufta choć coś mowią, ferce uporczywe 
Ledwie wyciśnie gwałtem, odpowiedź leniwe. 
Wiefż gdy fię mowić niechce, choć któ zbiera foi, 
Więkłza fię fyllab w uftach zoftaie połowa. 


Leczóktoż tam przód -Pokoiem? A P a 
dmaxytta: 
- z G dwoch Xiążąt, y znietni 


Kalikrates bawi (ię iako z tefkniącemi, 
Wraz Xiąże de Salamis, Polidamas głofzą 
Ze oba twoić więzy na fercach fwych nolżą. 
Partenia: 
Niech przyidą Amaxytto, prawdy ci nietaię, 
Ze Polidamafowi więk/ży wdźięk przyznaię. 
Choć Xiąże de Salamis zbior fortuny liczy, 
Wolakibym oblowem ztym fię łączyć w fmyczy. 
Choć w. złożeniu - flow Proftak, iednak powab twarży, 
lakiś mi "GR inftynke do ofoby marzy. 
lednak proś do mnie wfzyftkich w tey okoliczności, 
Trzeba cierpieć, y zadość czynić powinności. 


SCENA II 


Partenia, Amaxykta, Polidamas, Salamis, Ka- 
likrates nomie cały dykurs Polidama: 


Salamis. 
po? długiey czafu zwłoeę moment pozwolony, 
P | Niefie 


Niefie pad twóić ftopy ukłon uniżony: 
lednym dźięłąc pożarem, dwa ferca w tefknocie, 
Dźiękuiem że dogadzałz nafzey wraż ochocie. 
Pąrtenia; 
Przeprafzam was Xiążęca, lecz za to w gromadzie 
Bawić was zechcę, w rożnych dyfkurfow fłow fkladzie; 
Lecz za coż Polidamas finutnego humoru, 
Znać coś pofępionego, w oczach y z pozoru. 
Polidamass 
Na żołądek ćhoruię, a biegunka żwawa, 
Nocney moićy przechadzki, ultawna zabawa; 
Y calm fię niewyfpał, w złym mi fię śnie śniło, 
Ze mi wtyle część kości fpinadorfy zgniło; 
Boiąc fię tak złey wróżki, przycym mi (ię zdało, 
Ze mi wkoficu żywota, śiła wiatrow grzmiało. 


Partenia: 
Tłumacz {now naypewnieyfzy w terminie przeyzrzenia 
Wyfoko: fłabość zdrowia, bywa z przyrodzenia, 
Wfzyftko przezorny rozum może umiarkować, 
A prżez to życzę tobie humoru niepfować. 


Polidamas: 
lefzcze to nio, lecz mi koń dźiś zachromał tofły, 
Moy kafżtanek, gdy go w cierń obroty zaniofły. 
| Paritenia:;' 
Przyczyna mała fmutku, y tę więc ukoj 
Ten ktory, fkład fwych myśli z wolą Bożą fpoi. 
Polidamas; 
Y to mię dźiś turbnie, fprawiam fuknić nowe, 
A niemogę iedwabiu dofłać na ofnowę: 
Ładne fukienki będą, wierzch ponb, å {podnie 


Zolte, kapelufz czarny, 4 zrobiony modnie. 
Aż Do tę- 


Do rękawiczek białych pończofzki błękitne, 
A czapraki zielone wfzędzie axamitne: 
W śliczney ftanę paradzie, fryzowaney głowy, 
- Byleby moy kafztanek nayprędzey był zdrowy. 
Partenia; 
Siła wzapędach liczyfz utrudzonych myśli, 
Na ktorych dzifiay twoie rozmowy zawiśli: 
Do fukien ieft rzemieslnik, do koni konował, 
Do bolow pewny Doktor, ieżelis chorował, 
My zaś mniey intereffow twoich wiedzieć chcemy, 
Infżym profzę dulkuriem, niech myśl {wą bawiemy. 
Polidamas. 
Niemam prawdźiwie czafu, fpać mi fię chce przytym, 
Natura ciągnie gwałtem odchodem niezbytym; 
Skoro zbędę 2 żołądka złych humorow, wrocę; 
Lecz poydę, zatrzymaniem zbytnim zdrowie krocę. 


Partenia : 
Co pilzefz Kalikrącie ? A R k 
Kalikrates: 
- - - pilną rzecz notuię, 
Ktorą potym twoy rozum, niechay dyftyngwuie. 
Salamis: 


la zaś fwoią bytnością czafu niechcąc krócić, 

Z rowną paflyą w krotce zechcę tu powrocić. 
leśli {wym pozwoleniem będźiefż approbować, 

Ze micię prędkim przyiściem wolno adorować. 

Partenia; | 

Trudne woftatnim punkcie moie pozwolenie, 

Nafze w tym wola Bolka rozrządza przeyzrzenie. 
Pokaż moy Kalikracie, coś piłał tak pilnie? 

Ciekawa ieftem widzieć, profzę cię ufilnie. 

Kalikra- 


Kalikrates: 
Day fłowo, że odrzucifz cholerę na ftronę, 
Czytay dyfkurs, proiekta rożnie ułożone, 
X dyftyngwuy w rozumie fwoim byftre fłowa 
Z Polidama rozmową, co za głupia mowa. 
Parienia przeczytan(zy dykurs Polidama, momi: - 
Ach francie Kalikracic! w kunfzcie cenfur biegły, 
Prawda dziwne humory, głowę tę zaległy; 
Przyznaię śmiefzny przewrot twoicy reftropności, . 
Przez ktory dźiś tępieie inftynkt mey fkłonności: 
Idż precz, bo mi wftyd żalem fkrycie targa dufzę, 
Ze w dobrym ciała (kładzie, głupie animufże. 
Zamkniy drzwi Amaxytto, Śmiefzna nader fcena. 
Czytay z kąd bieg krytyka, Kalikrata wżiena; 
Lecz prawda przyznay fama, y co mnie do tego, 
Bol żołądka, guft fukien, żal konia chramego. 
Ryie w głąb żal ferce, z przedfięwźiętym zdanietn, 
Ze fię inftynkca zgodzą 2 prętkim z nim rozftaniem. 
źlmaxytta; 
Zart śmiefzny Kalikrata, dyftyngwuię iawnie, 
Twoy dowcip z Polidamem kryślony zabawnie. 
Wierz mi że ga zła fama w cenfurach dokuczy, 
Gdy Zona Męża wodżi, y rozumu uczy: 
Lecz Xiąże Brar ż Bratową rwoią idą fpiefzno, 
Tak fię zda poich minie z nowiną uciefzną. 


SCENA IV 
Filoxyp, Polikryta; Partenia, Amaxyta. 
Filoxypp: 

Žas już Sioftro kochana po przewłocę długiey, 


A żebyś do Małżeńlkiecy zapłyneła ftrugi; 
i B Qyciec 


Qyciec. Matka, y też Brát, “całe Pańftwo prośiż 
Powiedz kogo”twoy inftynkt za Szwagra nam głoś 
| Partenia: 
Pozwol Bracie, ieżeli twoie rofkazanie? 
Choć moment roftarżnioney w tey ftanu odmianie; 
Lecz fłucham twego zdania, niech fię te znim (kupi, 
Xięcia Salamis niechcę, Polidamas głupi 
Trzeciego niemam w liczbie, iak wiefz Kawalera, 
Więc niech mi wafe zdanie kogo chce obiera. 
Polikryta: 
Te dwie w Damie paffye, niemogą brać gory, 
Czyli kto zbyć kochany? czy nieluby ktory? 
Rozum, honor, interefs, zdobycz, zyík, y fława? 
Niemiłość, y nienawiść w fercach fkromnych ftawa. 
Więc gdy Xiąże Salamis w dofłatki bogaty, 
Od niego z prożbą nalzą dążemy w te fwaty. 
| Partenia, 
Dobrze wytłumaczane powinności prawa, 
Z tym rozumem iak mowifz w mym konfenfie ftawa. 
Oddaię woli wafzey w przeciwnym terminie, 
Niech mię wfparcie w mych żalach z rąk wafzych nieminie. 
Filoxypb, 
Dźiękuię moia Sioftro niefprzyczney twey woli, 
Słodycz Małżeń(ka ziedna miłość ferc powoli, 
Ta przeciwność, ktorą więc (krycie inftynkt dwoi, 
Miłość złączy, gdy dwie Dufz w iedno ciało fpot. 
Więc podźmy wydać hafło welelney radości, 
Ty zaś Sioftro kóchana miey fię w gotowości. 


'SCE. 


SCENA V 


Partenia: 
Ch tiii ‘niech fię {pytać przynaytmniey dźiś:podźh 
Com “winna, że tak mufzę w łez pływać powodźi, ' 
Y iak zachińuię (fłońce 'dzdzyftą chmurą kryte, 
Tak dźiś fale w'miych oczach płyną 'nieużyte 
Lecz ścieratn łez nawałność, kończę “narzekanie, . 
Gdy fię tak, iaki wyrok z 'mym (przeyzrzeniem ftanie. 


Balet. T RSE A 


SCENA Vi 
Salamis, Megasyd, 
| Salami ss | 
Ofłałem czegom pragnoł, deoz gdytn już iet Mężem, 
Przykrzy fię nam gdy czego fnadno 'raz -dofiężem; - 
lużem Panem, á maiąc fwa zdobycz pod władzą, - 
Smutne mi fię momerta w iedney parze zdadzą. 

Dwie upatrzykm Damy, iednę w nifkim ftanie, 
Drugą zacna, w'obydwoch «mm upodobanie. 
Ach! moy ry Megafydzie! idź do tamteý podłcy 
Day iey prezent, aby ię me affekta zwiodły. 

Pokłon zacney, y wyraź, że umieram dla niey; 
left tu y trzecia, Go mi’ po nich ferce rant 

Czwarta Muifcka Weltalíka; 4 piata Mężatka, 
Szota młoda Dżiewczyna, y hoża y gładka; 

Staray fię ote wlzyftkie nadgrodzę ci za to, 
Upewniay > Że niebędzie z honoru ich fłratą: 

 Megazyd: 

Coż fłyfzę ża odmianę, 'wielkicy ceny Xiąże, 

Żacoż infzę, gdy cię BOG z piękną parą wiąże. | 
| B2 Gdżież 


Gdźież cnota? gdźie fiumnienie, brzydkie wiarołomftwo? 
Wfżak cię zt} miłość łączy nie żadne łakomftwa, 
Ledwie dżień trzeci fzlubu, a już w liczbie chytry, 
Chcefz. pokalać, y wierność y „luftr fwoiey Mitry. 
Profzę niechay niewchodzę w tak ftrafzne fzkarady, 
Wiefz żem ia człęk podściwy, niefkłonny do zdrady. . 
Salamis: = 
Poki człek goni fzczęście, poty fię chce fzczęścia, 
Kocha .Damę Kawaler do czafu: zamęścia; 
Lecz gdy już fwe nalyci głodne appetyta. 
Zbrzydżi guft, a doinney potrawy fię chwyta. 
Myśliwy, kiedy iedney zwierzyny dofłanie, ` 
Tamtą rzuca, po infzą dąży w polowanie; 
Albom ia to niewolnik, dla iedney przyfięgi 
Mam fiedźieć zanurzony, nakfztałc niedołęgi. 
Odrzeknę fię Małżeńftwa, y biegnę w-te tropy, i >/ 
Gdzie fię gwałtem kieruią natarczywe topy. j 
left tu iefzcze z dżiefiątęk Dam, mam nanich oko, -. 
Ty profżę Magafydźie ietmyśl tak głęboko: 
Mow tey moiey przefzkodzie uprzykrzoney Zonie, 
Niechay idźie do Xięftwa, y miefzka na ftronie. . 
Niech fię omnie niepyta, ieśli będźie fprzeczna 
Powiedz, że Męża wola icit w Zonach dźiedźicźna. 


Parienia, Megasyd, Amąxytta. 
Megazyd: 
P Rzyffany od Xiążęcia wyrok iego głofzę, 
Abyś wraz odiechała odniego cię profżę. — 
Partenia; 


Zacoż tak prędki odiazd, niech pożegnam Brata. 
sę: ° Ach Me 


zy 


Ach Megazydzie! iakaż niedola mię fwata. 
Megafyd. 
ledź Pani znoś cierpliwie, na te żalow dary 
Nienarzekay, lecz milcząc, patrz tylko przez fzpaty. 


Partenia. 
A zkimże ia poiadę? czy pożegnam Męża? 
Megafyd' 
Zabawny: profżę niech żal twoy rozum zwycięża. 
Amaxytta: 


Porzuć żaj, ia ci będę nieodftępnie wierna, 


Parienia: 
Amaxytto kochana, gdy dola mizerna 
Rozdwaia dulzę z fercem, przynayfniey w tym razie 
Hamuy fumnienie, niech w złey ia nieginę (kazie, 
Przyfięgam bez powrotu zanurzę w te Ściany, 
- Zal życia mego ftratę, y chytre odmiany. 


SQ EN A -VIH 


Partenia: 
Ozmaię teraz fzczęścia w obrotach fprzecznego, 
Niemafz nic natym świecie zbytnie gruntownego. 
Dźień uftępuie nocy, fłońce miefiącowi, 
Ciemność iafhości, 4 czas luzuie czafowi 
Zima za wiolną goni, buyność nawet roli, 
Y kwiaty gdy przekwitną, mroz warzy powoli; 
Wzefołość obraca fię w pofępne momenta, 
Tak zwykłey akernaty fortuna świat pęta: 
Rzeka wfwoim płynieniu wał o fale biie, 
W fżyftko idzie w odmianę, albo oppreflye. 
Więc gdźie fundament pewny fowitey nadgrody; 


Tam dźiś fkładam fwe żale, nieżałuiąc fzkody. 


C SCE- 


SGENA [X 
Filoxypp, Kalikrates, Megafjd, Zoil; 
Filoxyp. 
Mierć ma fwoią granicę, krążąc w koło świata, 
Dziś nagle bez ratunku wzięła mego Brata, 
Ten koniec złey natury, lub każdy podlega 
Rownemu ieyże prawu, żwawiey iednak ściga 
Tych, ktorych byftry wyrok do debofzow nęci, 
Kto żyie w zbytnich zbrodniach, umrze bez pamięci; 
Lecz kogoż obrać Pofłem żałofney nawiny, 
Ze w śmierci odpufzczenie Mąż iey ma fwe winy. 
K alikrates; 
Pozwol Xiążę, niech ia fam tę prawdę okryślę, 
Y uciefżę ftrofkaną Panią w tym umysle. 
Bo cnota urażona choć ma zemftę pewnę, 
lak ginie iey. przeciwnik, łzy wylewa rzewne, 
Y w ukrzywdzone ferce gdy fię litość wpoi, 
Urazy zapomina, y gniew ufpokoi. 
` Filoxypp. 
Pozwalam iedż fkwapliwie doczekam powrotu, 
Ulżyi żalow mey Sioftry, y umnieyfz kłopotu: 
Powiedz, niech fię Dekretem kontentuie Bożym, 
My a iey fzczęściu lepfzęy pilności dołożym. 


O CWE: o A 
Parienia, Amaxytta, K alikrates, Zoil. 
Kalikrates; 


Tawam tu fmucney {ceny Pofeł zt} nowiną, 


Zc przeyzrzane wyroki, nikogo nieminą, 
| Też fa- 


Też fame dźiś śmierć chćiwa żwawie dokazała. 
Gdy z debofzow KXiążęcia Męza'ci zebrała. 
Partemia: 
Coż fłyfzę Amaxytto, ratuy mię w tey chwili, 
Gdzie fię 'oftatni dech moy z żalem ferce ślli. 


Tuż utntę? æ - - A 
Kalikrates: 
> pode” fłuchay Pani życzliwey porady: 
Czy godzien żalu twego opoy pełen zdrady. 
Parteriia. 


Ach dla BOGA! ‘coż to ieft? precz zdrayco wymyślny: 
Tys fam pilak, debofżnik, w fłowach lekkomyślnys 
Prowadź mię Amaxytto, ty proś Xięcia Brata, 
Niech mię więcey w złey toni z niefzczęściem niefwata. 


SCENA XI 
Kalikrates, oil. 


Kalikrates. 
Ważałeś Zoilu, iak piękna 4 finutek 
Więklzcy moiey paflyi wzniecił w fercu fkutek. 
Ty wiefz fekreta, mysli w dawnych praktyk fzcuki, 
Powiedz mi zkąd te gńiewy, cholery, y fuki. 
Żal y łza śliczńey twarzy, iak rofa na roży, 
Sama rofpacz, y lament wdzięcznym oczom ffuży, 
Więc gdy wracam zdefpektem bez żadney otuchy; 
Infże na zenftę zdradę pofzlę na podfłuchy, 
Miny takie iakbym był kochany pokażę, 
Bądż mi profzę pomocą, gdy ci co rofkażę. 
Loil: 
Przywykłę mam ochotę na Damy kłaść famę, 


Ze fię pragną narażać Kawalerom fame, a 
| 2; Bo to te 


Bo to te hardo-pyfki fkromnością fię zdobią, 
Poprzyfięgam każda znich, co zechcą to zrobią, 
Gdyby pod fłońcem fzukać prawdźiwie podściwey, 

Probowałem ich zefto dobrey komitywy. 
Wydziera fię y gniewa, wftydem miłość kryie, 
A byle iey kto pragnął, fnadnie iey użyie., 
Kalikrates. 
Słuchayże wierny fiugo, niby tęfknić będę, 
Zamyślę fię, raz wefłchnę, drugi raz przyfiędę; 
Z tobą fzeptać, pofyłać, wyieżdżać y tyle 
Min rożnych, mowiąc o nicy w nieofłrożney chwile, 
Chyba głupi niepożna, z czym fię wfzędzie chlubię, 
Ze kocha Partenia mnie, y ia ią lubię. 


S CEN A XIL 
Filoxyp, Kalikrates, Zoil, Megafyd. 
Filoxyp: 


Owrociłeś od moiey Sioftry, co fię dzielę? 
Powiedz, czy mam przyiazdu prędką mieć nadzieję, 
Kalikrates: 
W żalach, lamentach, płaczach, długo zanurzony, 
Oddałem fam od ciebie. pokłon uniżony. 
Lecz w uciśnioney porze, refponfu niemiałem, 
Tylko mnicyfży żal w twarzy, y w oczach widźiałem, 
A iako dobra Pani przyljąwfzy me zdanie, 
Profila mię bym zoftał miał o nicy fłaranie. 
la wiedząc że złość ludzka, wiele myślić może, 
Powrociłem fkwapliwie do ciebie z podroże. 


Filoxyp: 


Zda mi fię że choruiefż z pomiefzaney mowy, 
| | Kalkra- 


"Kalikrates:' 
Sen niemiły, y nuda, fprawuią bol głowy, 
Megafyd: 
Z kąd takowa odmiana, y myśli tefknica, 
| i Kalikrates: 
Częfło ferce morduie fkryta taiemnica. 
Żośl: 
Umyślnego przyfłak, przecżytay co w liście? 
Kallikrates: 
" Oftrożnie; nieoddaway Aitu oczewiście. 
Za pozwoleniem wafzym interels mam pilny, 


Failoxyp: 
To zapewna karteczka od Damy przychylney: 
Pokaż moy Kalikracie? = = - 
Kalikrateś: 
js 2 GORÓRE lepiey odbierz życie. 
Nic tu niemafż, przyiaciel damnie pilże fkrycie. - 
Megaśyd: 
Lift nam pokaż koniecznie, niemożem ci wierzyć. 
| Kalikrates: 
Lepiey orężem zemną, gdy chcefz żale mierzyć, 
Filotyp. 


Ten cale Dam charakter widziałeth na oczy, 

Lecz pozwolmy, niech czytać, w iaki końcik zboczy, - 
Dyfkretny chociaż fekret poytmie y zrózumi, i 

Włafną ferca ciekawość, pohamować umi. 

Kalikrates list czyta fkrycie, caluie, wad: dycha, pla- 
cze potajemnie. 

Ach kochane litery? ile was tu liczę! 

Za każdey tokiem miłe 'czuię fere fłodycze. 
Przeczytay moy Zoilu, miey gotowe konie, 

W taneg od Labiryntu wyst wielz) drogę fłronie. 

Zegnam 


Zegnam Pana y profzę o te ' pozwólenie; 
Zaraz iadę, lecz wrocę, gdy <dżień ‘noc rozżenie, 
| Filóxypp: 
Powiedz 'z kąd roltargnione już wzęci dźień myśli 
dkalikrątess Poi, 
Przeprafzam, że moy fekret czczę nad życie ściśli. 


SCENA XI 
F iloxyýþp, -Megafjd, Polikryta, Doryda, Kryty- 
ka, Kalikrates, -Zoil, 


Polikryta. 
i | "Oż ci to Kalikracie fłychać w nocną porę, ' 
Mafz drogi w pewne micyfca y prędkie y (kore; 
W wieczor iedzięlz, .powracafz dniem nim fłańce wfchodźi. 
Powiedz co tam nowego w umyśle twyim brodźi, i 
Kalikrates, 
Udane to f} rzeczy, że wcześnie fpać idę, 
Dla tego u złych ludżi popadatn w ochydę, 
Par-te-ni-a lecz raczcy Dotyda widźiała, 
Zem poty był w pokoiu, pokiś ty fiedźiała, 
Filoxyp: ; 
Lećż fię cóś częfto tnylilz, á % tym pomiefzania ` 
Znam że tam, ile widzę zoftaiefz w kochania. 
Polikryta: | 
Coś to y my poznali, lecz z kąd zbytnie fmucki, 
„ Maiąc fwoiey miłości pożądane fkutki. 
Kalikrates; 
Niefłufżne podcyzrzenie z Parte, albó raczcy 
Z Polikryto, do cieżkicy prowadźi roipaczy: 


Mega- 


Megafyd; 
Prawdziwie coś dziwnego, choć mafż los favoris, 
Zyczę iednak ofłrożniey dła Damy ‘honoru: 
Kartki całuiefz, całe nocy fkrycie biegafz, 
lefzcze fię iey imienia mowić niewyftrżegafź: 
Niefłufzne to omyłki, choćbyś kochał, przecię, 
Dla fławy taki załzczyt mieć trzeba w fekrecia 
Kalikrates; 
Co mowifzż nierożumiem, Parte; niefzczęślwy; 
Chciałem mowić Krytyka, lecz ięzyk fkwapliwy 
Inize mi ćiśnie fłowa, nie wiedźieć dla czego 
Częfło ták ludzie gińą iądząc "niewinnego. 
Krytyka; 
Damwnom ia to wiedźiała, znać to byłó 2 twarzy, 
Ze was fkrycie, taż miłość bez pamięci parzy, 
Te poboczne wcyzrzenia, uftawiczne żarty» 
Kiedyś w nafżey rozmowie miał umyfł upatty. 
Tam zas choć nic dorzeczy wyrwie fię z.prędkości, 
Ty krzcifz za talent zaraz zbytniey -przezorności. 
Prawdźiwie choć to $ioftra twoia Filoxypie, 
lednak icy piękność pizykra, choć fortuną (ypie. 
Gdybyih męfżczyną była, niedybym niechciała, 
Bo płacha, lekkomyślna, jaż tyfiąc kochała. 
Polikrytas 
Niefłufzney impoftury iawne f dowody; 

Bo pięknieyfzcy y fnilfżey niewidać tirody; 
Statek, (kromność, y chora towńo fię % niey imieści, 
Y rzadko tak rozumny ftan będźie niewieści. 

Tę w fwey dofkonałości, wadę tylko liczy, 
Ze zbyt mocny odporem ferce fwe grańiczy. 
| Dz Kali: 


Kalikrates: 
Te wlzyftkię attrybuca fą prawie dziedziczne, 
Y dorych czas łzy żalu leie uftawicznie, 
Lecz choćby z iednym iakię komitywę tmiała, ' 
Coż byto było złego choc by też kochała. 
Filoxypp: 
ledź prędzey Megafydżie, y :proś Sioftry moiey, 
Niech nam tu roftargnioney ‘rozmowy niedwoi: 
Namow, niech tu przyiedźie, bo czas w tym terminie, 
Niech rozum, piękność, cnota, tak płocho nie ginie. 


SCENA AV. 


Polikryta, Filoxyp, Partenia, Amaxytta, Kry- 
tyka, Megafyd, Doryda. 


Partenia; 
Rzyiechałam bez zwłoki na twe rofkazanie, © 
Lub kontentam pędziła moy wiek w fmucnym fłanie, 
Y ta ofobność ktora ogranicza żale, 
W moim mię konfolować utniała zapale. 
K rytyka; 
Snadno wierzym, gdy na kim kto fwe żale wfpiera, 
Miłość fzczera naywiękfzę folgę w żalach zbiera. 
F iloxyp; 
Czas porzucić łzy, żale, 4 ż nami. w gromadzie, | 
Nie w udręczeniu fkrytym ulgę niech myśl kładzie; | 
Miey. litość, niękarm infzych cichym udręczeniem, 
Mogąc goić te rany iednym oka mgnieniem, 
| | Polikryta, = 
Niedyfkretna fkwapliwość, wydała nam (kryte: l) 
Terażnieyfze inftynkta, pierwey nieużyte. 
| Lecz ktoż 


Lecz ktoż fię może targnąć na affektow władzę, 
luż kóchafz my to wiemy, taić fię nieradzę. 

My zaś niechcąc przefzkadzać odpoczynku z drogi, 
'©dchodźim widźąc w tobie gniew 'y żal tak frogi. 


USD? CZ RAN RCW 
Partenia, Amąxytta, Megasyd. 
- Partenia: 
"Oż fłyfżę, ach obrońco! łudzkiey niewinności, 
O fwoiey płochey biewiem przyfięgim fkłonności, 
Powiedz moy Megafydzie zkąd taka 'cenfiira, 
Y do kogo? czy możefz bydź fłrolkańfza ktora, * 
+ „Megazyd: 
Powiem ci: Kalikratćs, iak wrocił od ciebie 
Tefknił, nudził, żył prawie okawałku chlebie, 
W nocy tam 1ezdźił ka wam, lity czytał (kryte: 
Całował charaktery od ciebie wyryte. 
Gdy chciał mowić o infżey ciebie nominował, 
Przez wfzelką okoliczność fławę twoię plował. 
Dość że niermowiąc, wydał świat chytrego zdania, 
W yfzpiegował, żeś meta {polnego kochania. 
Partenia: 
la zaś kocham? ia pifzę, iam miała wizyty? 
Ach Bogowie! iak krzywdy łos wfercu niezbyty: 
Ani znam, nim widźiała pifać, ani gadać 
Z nim niechciałam, przyfięgam, wolno Sioftry badać. 
Niech mię Bogowie fkarzą, lecż moy Megafydzie 
Ewinkuy mię, niech więcey nie żyję wtym witydźie, 
jj Powiedz 
E 


Powiedz Filoxyppowi. -niech za honor msciwie 
Uymie fię, y zechcę żyć do śmierci podściwie, 
Bez noty maiąc cnotę fzukać będę rady, k 
W Delfie profząc Bogini, niech karze za zdrady. 


SCENA XVI 
Koscioł, y Bałwan Bogini, Chor, Partenia. 


Partenia: 

Rzychodzę tu Bogini złożyć moie wota, 
Pytać o los przeyzrzenia, y że mola cnotą 
Nieuczciw ym fię zylkiem, w pofzarpaney fławić 
Niewinnie ofądzona, day zemfłę w tey fprawie. 

Powiedz iakiey mam daley fpodźiewać fię doli, 
W /fzyftko do twey naywyżfzey oddaię to woli. 
Niech Hymn zaczną okrzykiem głofy y muzyki, 
Zmaż cenlury, y odmień kunlżta zdrady dzikiey. 
Chor: 
Opini czyftego fumnienia, 
Ktorey moc zdrady wykorzenia: 
Odkryi powodzenie, ` 
Jeżeli przeyzrzenie; 
Gotuy mi los fzczęścia pewny. 
Y w iakim terminie, 
Serce w port zapłynie, 
W woli fię twey nurzę, 
Ufkrom 'cenfur burze. 
Otrzyi zoczu łzy :mych rzewne, 
Przez cię Akceona, 
"Ciekawość fkrocona? 
Wina *oczewiście, 
Skarana w Kaliście, 
Y moy honor zemfły dźiś prośi. 


Wyday fwoie zdanie, a 
W iakim mam żyć ftanie; 
Wa kierować ‘kroki 
Chcę, ‘iak twe wyroki ` 
'Każą, niech ferce zyfk'ten glosi, 
Bogini: 
Widząc ‘cię w łez twych powodzi, 
Honor ci fię twoy riadgrodzi, 
Przez dekret zemfty furowy, 
Przeciwnik na śmierć niezdrowy. 
Lofu „zaś twego przeyzrzenie: 
Te fzczęścia ma upewnienię, 
leśli cię ktory zakocha; 
Miłość fię złączy niepłocha; 
Kiedy niewidząc twey twarzy, 
Afiekt «go kryiomy fparzys 
< W stym los twych zawiłł momentow, 
Zeby cię kochał z tałentow. 
Y tak twe fzczęście dźiwaczy, 
Ze kto cię kochać raczy, 
Z twarzy w przod niż z ułożenia, 
Kres pewny twego zginienia. 
Partenias 
Tak zawiłe przeyzrzenia, tłumaczę bez zwłoki, 
Ze mi w mey ofobności każą żyć wyroki, 
Tam zamknę fwoie żale w niewinney zabawie, 
Nikogo niechcąc widżieć nieupadnę w fławie. 


SCE- 


E2 


SCENA XVII 
Tymant, -Filoxyp, Antymak, .Polikryta; 
Megafyd. 


Tymant; 
JOiażuiąc ipo rożney rozległcy krainie, 
Tu barka fzczęścia mego w twoie porty -płynie. 
leftem Tymant, á Qyciec moy w Cyprze pannie, 
Dobrze fobie o wafzey łafce ominnie. 
Filoxypp. 
Radem twey przytomności, ale z moiey fiły 
Wyltaram fię aby twe myśli nietefkniły; 
Chciey wypocząc po drodze, ia dla twcy czci każę, 
Do Turnieiow y gonitw robić Equipaże. 
laki Dewiż na {woiey każefz wyryć tarczy, 
Wydać wraz fwoy fentyinem, twoy rozum wyftarczy. 
Tymant. 
Nadfpodziewana ludzkość za ktorę dziękuię, 
- . Mam fwoy Dewiż, gdy dotąd wolność adoruię 
Fenixa, z tym napim w (kałach famotnego. 
Czekam fłońca cierpliwie pożeraiącego. 
Polikryta; 
Piękna ieft przyznam ci fię ferc młodych fwoboda, 
Zyczę niech w kraiu nafzym zmiękczy cię uroda. 
Bobyś przytym terminie zabawił tu dłużey, 
Kiedy ci ia y moy Mąż lzczerym fercem fłuży. 
Lecz idź teraz do wczafu, my zaś w gotowości 
 Rozporządzim zabawy, rożnych wefořosci 


AKT IL 


"AVK Y I 


SCENA 
Partenia, RA T 
Partenia: 
Gwiat cały pórżiiciwfzy, fżukam w Labirencie 
Folgi ftrąpioney -doli wiek trawiąc w edmięcie, 
Na wzor tego podobny ‘u fiebie założę, 
Ciefząc w -nim fzczęścia imegó przeznaczenie Boże. 
dmaxyita, 
Nićrozłączońe z tobą wiążąc dehtymenta, 
Spolne iak ty rak y ia przeżyłem momeńia. 
Ktoż jednak niedościgły zgadńie wyrok Nieba, 
Te niepodobne rzeczy, odmićrią w có trzeba. 
A gdy twoy Tos niekaże iedlnać ferca okiem, 
Zwyciężyć 'możefz affekt twey kibici tokiem; 
Przy tak wielkim rozumie, (kładzie, cienkim ftanie, 
Możefz zńfewalić ‘kogo, że wpadnie w kochanie 
Partemit: 

Ach moia Amsxytto! niemow płonnych rzeczy, 
Od attakow podobnych wyrok 'mię befpieczy, 
Prożnych miechcę nadźiej w drzew ziełonych cieśńi, 

Com złożyła zaśpiewam fama kilka pieśni. 

Amaxytta: 

Idźmy głębiey wiadome drog Labiryntowych, 

Pofłucham w piękney 'cilzy textow twoich nowych, 
Y fama dópomógę ile ni fit fanie, 

Ulżyć głofem tefkliwe twoie żadiiinanie. | 
i SCE- 
F 


SC. EYN AV AL 


Tymant, Antymak. 
Blądzą w polowaniu. 


I ymant: 
Błąkany od zgraj myśliwego tłumu, 
Nic niefłyfzę nad leśnych drzew cichego fzumu; 
Idźmy iednak do Gaiu, lecz tu mylne drogi, 
Podobno to Łabirynt, ach iakiż błąd frogi. 
Antymak: | 
luż to pewna, im głębiey wchodziemy. w te gaie, 
Tym fię bardźiey morduiem, aż śiła uftaie. 
Tymani; 
Słuchay moy Antymaku, iaki głos piefzczonys 
Szukaymy z ktorey echo wydaie fię ftrony, 
Lecz niedoydziem uchylmy cień gęftych gałęzi, 
Może nas ten głos wywieść z Labiryntu więzi. - 
P DZE 
Przewrotna fortuno w obrotach nietrwała 
Ofnowę życia pfuiefz, 
Raz pomyślną tonią życie krępowała, 
Drugi żalem wiek truiefz; 
W niefzczęlney żyiąc powodźi, 
W żalach y wfwobodźzie brodźi. 
Po rożnych przewrotach, 
Zyfkach y kłopotach, 
Zyię dziś w pomyślney doli. 
Doznawfży zwodniczey fztuk ludzkich chytrości 
Uniknę dalfżey proby, . 
Ułożonych figlow płochey przychylności, 
Ktora ciągnie do zguby; 
Nie ten- 


Nietentiąc dalfzey zdrady, 
Wiem rożne świata przykłady: 
Słodycz obiecuią, 
A potym 'morduią, 
Rozmaitych kunfzcow odmianą. 
"W 'motmeteach gdy Scille <czuią *w'fercach pęta, 
Tyfiącznych fow dowody, 
Sowite przyfięgi, *dozgorna iponęta, 
Oblig wieczney zgody: 
Lecz gdy doóftanie zdobyczy, 
Miłość dobie ża nic liczy, 
Y te juramenta, 
W gorzkich fez lamerka: 
Nieokryśloną zdradą karm. > 
Gdy fię łodz rozbiła, w przykrey płynąc fali 
| Rzucam fię w port ofobny, 
Czuie ulgę ferce, na nic fię nie żali, 
Niechcąc doli podobney» 
Na wiparcie moiego zdania, 
Biorę łos tęgi wytrwania, 
Pomoc władzy BOGA, 
Gdyż to pewna droga; 
W tey da śmierci chcę żyć fwobodźie. 


SCENA III 
Parienia, 4lmaxytta, Tymant, Antymak, 
I ymąnż. 

Esli fię pofłać z głofem ftoßuie bez miary, 
Wfzyftkich Bogin niebielkich godnaś mieć ofiary. 


Antymaks 
Tak delikatne echo, co nas w błędach ciefzy, 
F2 Na wyi- 


Na wyiście Cudzoziemcow,: niech ratunkiem fpiefzy. 
Ten powab, co nas bardziey w mylne łowi progi, 
Niech nam ściefzkę pokaże opufzczoncy drogi. 
Partemia; 
Znać przynęta niemiła, choć powabeth zwana, 
Gdy wam prędko niemiła droga zżabłąkana. 
Tymant, 
Choć moy Pizyiaciel mowił, fprzeczne ine w tyrh zdanie, 
Niechę wyniść, wniść pragnę gdźie fłyfzę śpiewanie. 
Y gdyby iefzcze iednę fłyfzeć w twoich uftach, 
Zwłafżcza patrząc na ciebie korzyfłałbym w guftach. 
Partenia: 
W pierwfzym fnadna uczynność, drugi punkt tak żwawy, 
Nieuczynię, y nie proś, ieżeliś łafkawy. 
Antymak: 
Lecz przyna ymniey zlitości twoiey płci przychylney, 
W yprowadź mię z Tymantem z drogi cale mylney. 
Partenia. 
Xiąże Tymant wybaczy, że ukłon zpoźnioniy, 
Teraz niechay odbiera: refpekt uniżony. 
Bez pomocy niezginie,. bo tu fktomnóść zwykła, 
Płci małzcy miłofictdzia zlafu go wywikła. 
Idę po to fkwapliwie z nifkim pożegnaniem. 
Tymani. 
Ach profzę” nienciekay, pociefz nas śpiewaniem, 
Wfzakżeś raz obiecała, BOG fał mowy karze, 
Niech przynaymniey w twey noty profituię darże. 
Partenią. 
Gdybym to pokażała żeś dyftynówowany, 
Y wświecie, y w tym gajń, luboś obłąkany, 
laki mamy z natury uczciemy cię głąfem, A 
Poty 


Potym z myłki wywiedziem, lubo cudzym lofm. 
Więc że tak adoruię luftr zacnego rodu, 
Ze cię wraz wyprowadzić każę bez zawodu. 
Niepytay iednak ktom ieft2 śni iak fię zowię? 
Bo wtym zawifło fzczęście, honor, życie, zdrowie. 
PIESN 
Kunfze lafow Dedala. tyś 
Drogi myli, w błędach sili, 
Wyjścia trudną ścielzkę pozwala. 
Miftrz fałfżywey fztuki, 
Skrzydła robi, w nie fię zdobi, 
Porze wiatr lotem nauki. 
Chcąc Syna wyćwiczyć Ikara, 
O rowne fkrzydła mu fię iłara, 
Snuie piora y lepi, 
Przeftrzega nie lecieć w duch fłońca; 
Ni wwilgoć, ni w ognifłe gońca» 
Lecz go porywczość ślepi. 
W pędach z pod promieni 
Wolk fię porze wpada w morze, 
Tam znayduie fwoie zginienie. 
Dedal w fzypkim locie, 
Daley krąży, na ląd dąży, 
Zyiąc w żalach y kłopocie. 
Naylepfze pomierne wyroki, 
Lot rowny, nilki ni wyfoki. 
Gruntownie ubefpiecza. 
Kto na świat puści {we nadzicie, 
Pod fłońcem prędzey- wofk topnicie. 
To niedola. człowiecza. 
W tymże Labirencie, | 
Aryadney, Damy ładney, wes 
G Litość 


Litość erce 'dręczy  w'admęcie, 
Na życia obronę, 

Thezeuíza -affekt wzrufza, 

- Dla wyiścia daię -nić zwinionę, 
Za ktorą wedl, y wylzedł zdrowy, 


Zabiwfzy byka ludzkiey głowy. 
Uwozi zwycięfłwa obrońcę. 
Niewdźzięczny poiey łafk zapale 
Rzuca ią na pufzczy: na (kale, 
Zaglow {wych porzuca gońce. 
Lecz to zwykła moda, 
Za łafk wiele, przykrość ściele, 
Niewdźięczności gdy fię czas poda. 
Gdy nędz zawierucha, 
Y gdy trwoga, to do BOGA, 
Naymnieyfzych rad inftynktow fucha. 
Lecz gdy fłanie w fzczęścia mecie, 
luż wdzięczności tey po walecie. 
Szuka pretextow do odmiarty, 
ledne. fzczęście w pewnym biegu, 
Kto ftanie w tych zylkow biegu, 
Gdzie raz fzczerze kochany. 
Partenia: 
Skończywłzy cienkim tonem przygody Dedala, 
Interes mię ufilny da Domu oddala: 
Zcgnam was: sm ` - 
T ymant. 
+ - =- ach bez miary okruthy zapędżie, 
Powiedz ktoś ieft? gdzie miefzkafze ścigać cię chcę wízędżie, 
Pąrtenia; 
Tak zawiłe wyroki moiego przeyzrzenia, 
Ze niemogę fwoiego wymienić imienia. 


Y tak 


Y tak Żemną fortuna poftępuie śliłka, 
Poki żyie niedoydźiefz moiego przezwiłka. 

Avi tnnie-o to pytay, ia zaś w zmyfłow trwodze 
Zepoam cię, pilney mufzę dziś dogadzać drodze. 


S GRN A BÓG 
Tymant, Äntymak. 
4 ymani: 
Wedniczy Labiryncie; pełen chytrep zdrady, 
Gdyby niemylne Ścielzki, pobiegłbym w icy ślady. 
Trwoga dotych czas w lercu moim niedoznana 
Miefza awy bardziey; máli pora obłąkana: 
Zważalsś Antymaku przez ścilłość gałęzi, 
Ręce białe, wzroft choży: y fłan piękney więzi: 
Stroy, głos, mowę w dyfkarch, alożone fiowa, 
Choć w przykrytey urodzie załłoniena głowa. 
Niewiem co mi fie dziecie, žal fmutek, tefknota, 
Dawucy moiey wolności, tęgie moie wota, 
„Antymak: 
Niefłychane fortuny w obrotach igrzylka, 
Gdybyś nicznatąć kochał takie dźiwowilko, 
Lecz ci to bląd pomicfżał, rofiarenione myśli, 
Radbym żebyśmy prędko z Łabicynta wyszh 
4 ymiżnt; 
Idźmy dalcy ieśli icy niedogonim W slady, 
Muśi to bydż kunfzt chciwey milosci do zdrady. 
Wierz mi że żyć niebędę, poizucę pofiłki, 
Gdy niedoydę przyczyny, ferca tego imyłki. 


SCE: 


Gż 


O KZUE AN NZ ZS 


Partenia, Amaxyta,Ogrodnik. 


Partenia: 

pw fię Amaxytto, hoża Xięcia mina, 

Coś dżiś za pomiefzanie, w moich zmyfłach włzczyna. 
Lecz fłachay Ogrodniku, podz do Labirentu, 

Tylko wgodzinę pomnie nie tego momentu. 
Weż fowite nadgrodę, wywiedź obłąkanych, 

Niewydaway kcom ia ieft?. mow iak o nieznanych, 
Jesli cię fię fpyraią, powiedz żeś niedawno, 

Chyba Pani tych gajow, y to ci nieiawno. 


Ogrodnik: 
Coś kazała uczynię, niewydam fekretn, 
Chaćbym pod fąd karania z ichże fzedł Dekretu, 


dmaxytta. 


Szpielzmy fię gdy czas bieży, á w tak fmutney chwili 
Niech fię zdalfżą wolnością Xiąże Tymant ślli. 


Tymant; 
W pogodne chwile nagła powodź płynie, 
W dźdżyftym obłoku ialność fłońca ginie, 
Wylewa zbrzegow nurt (pokoyney wody, 
A czas fię zczafem paffiie w zawody. 
Zielone trawy, mroz y śnieg pokrywa, 
Raz upał, drugi, zimno przykre bywa; 
Słońce fię krążąc po Niebielkiey sferze, 
Atomy z ziemi podnośi y bierze. 
Nic fię na fwoim micyfcu niedoleży, 
Y.krok za krokiem uftawicznie bieży; 
Natura fama kurs wody zapędza, 


Coż za dźiw, że tak wobrotach mych zrzędza. 
Iam żył 


Jam żył fpokoynie, w pogodne y ferc chwili, 
Gdy mię dżiś burza z pod obłokow śili. o 
W zakrytym fłońcu, ogień bardżiey. piecze, 
Ani go zgaśi łza, choć z oka'ciecze. 
Iako mroz warzy zielonych zioł trawy, 
Tak y minie wędźi moy los niełafkawy; 
A mroz ftępiałe obeymuiąc dolę; 
W twardę mię kuie ogniwćm niewolę. 
Y tak wyroki zemną niedy(kretne, 
Ze te niefzczęście każą mieć dekretnes 
Ktore choć zwykło zmyfł {kryty dotykać, 
Mufzę go iednak w głęb {erca zamykać. 


SCENA YA 
Hdymant, Antymak, 


I ymant. 
Strudzonych ferca żałach, w fkofataney EA 
Wybić tey nieznaiomey niemogę z pamięci. 
Słyfzałema że czczą fwięro Adoniffa firaty, ` 
ledźmy tam, czy nieznaydę iakicy alternaty, 
W Amatoncie ftołecznym Mieście tego kraju, 
Obaczym Cudzoziemcy tryb tego zwyczaiu. 
Antymaks 
Dobrze, z chęcią poiadę, Equipaż gotowy, 
Byleby tak nie zblądzić, iak iadąc na łowy; 
Lecz to dżiwna potylu lat żywey fwobody, 
Zakochać kogo z kfzcałtu, lub nie dla urody. 
I ymant. 
Tak co los niefzczęśliwy» okrutne przeyzrzenie 
Ze mnie niezniewoliła piękności weyzrzenie; 
H Lecz 


Lecz fię przyznam, ktokolwiek ¿drzwiami tylko talzy; 
Zaraz fobie ciekawe oko dobrze tufzy. 

Uważałem zofobna, fkład, ftan, każdey Damy, 
Pytałem ieśli niemafz © podobney famy. 

Każde bale, aflamble, ziazdy vy turnieie 
Obieżdziłem, lecz prożne ftraciłem nadżicię. 

ledźmyż do Amatonty, cam w świętych obrotach 
Czy niedoftaniem folgi w żalach y kłopotach. 


A K T H- 
Koscioł Grobu Adoni(ja, Nimfy w kolo Ka: 
tafalku w lamentach, [mutne nuco piesni, ktory 
rażem fię odmienia w gorę, tma ktorey wyrofł 

kwiat Adonijem zwany, potym okolo teyże Gory we- 
fole Pieśni, Tańce y Balety; 


Chor fmuiny. 
Łaczeie, płaczcie, płaczcie Oczy, 
Niech was żal zewiząd otoczy, 
Kłem frogiego dźika, 
Adonis nam znika. 
Płaczcie, płaczcie, płaczeie rzewnie» 
Bo umarł Adonis pewnie, j 
Niech żal gorę bierze, 
Napomoc Wenerze. 
Płlaczcie, płaczcie, płaczcić okiem; 
Nad tey miłości wyrokiem: 
A w fmutnych momentach, 
Piywaycie w lamentach. 


Płaczcie 


Płaczcie, (płaczcie, 'płaczcie "na to, 
Ze świat karmi alcternatą; 
Gdy podobna fłrata, 
Każdego z nas fwata 
Chor- wefot). 
Ciefżmy, cielzmy we żale, 'czciymy moc Bogini, 
Ze cudowne odmiany fmutkow w radość czyni» 
Gdy na wyniofłey trawie, kwiat z tey krwi przekwita, 
Niech go tańcem y echem ferce nafże wita. 
Ciefzmy. ciefzmy los mety choć śmierć koga zbieraj 
Gdy Dula nieśmiertelna w Raju nieumieta; 
Choć nam czas, lub przeyżrzenie zawiera powieki, 
Jakaż iłodycz, gdy kwitwie zylk Dulży na wieki. 


SCENA I 
Partenia, Tymant, Amaxyita, Antymak, 
Tymant; 

O za echo moy BOŻE, głos mey nieznaiomey, 

Twoy.to cud 'fławna Wenus dał przyiazd kryłomy, 
Lecz ym z pod zafłony nią fię piękne oczy: 

Lubo krok, lubić, y kiżtak, więkizy inftynkt toczy, 
Ty Bogini, ktorą mi nieba żnaleść dały, 

Odkryiże walkę ferca y fkryte zapały: 
Czy tyś to moia Pani po długiey tefknocie., 

Dźifiay cię w łamie ścifłcy doścignołem kwacie. 
Pokaż proizę twarż ieśli zgadza fię z pofłutą, 

Zda fię iakby walczyły piękność y ż natutą, 
Ciż Bogowie co formę ciała twego lali, 

Niepodobna aby ci piękności niedali. 

Parienia, 
Ponieważ mię pożnaiefz Ww wielkie ludzi zęraj; A 
OWI H2 Zem ia 


Zem ia, z tym fię moy umyff przed tobą 'niecaj, 
Lecz profzę, ieśli prawda żeś na mnie łafkawy, 

Niepretenduy twarz widzieć, y niebądź ciekawy. 

{T ymani: 
Coż fłyfżę niefzczęśliwy, ra Bogów cię profżę 

Niech dźiś w pofiłku życia *śmierci nieodnofzę. 
Ukaż wdźięki twey twarzy, ufłyfz wraz me wota, 

Przyfięgam że fię zmocni wierności mey chora. 

Parte nia, 
Nie Xisże, niechcę fiuchać, niemow profżę więcey, 

Nieznafz, y niewiefz, ktom iett, fzpecilz luftr Xiążęcys 
Może żem ci ieft równa, lecz niepowiem fnadnie, 

Będąc pewna, ktom z rodu, zmył twoy nieodgadnie. 

IT ymant: 
Miey wzgląd na ftrafinych Bogów ogromne ofiary, 

Odlłoń fię, niech ztwey ręki nie idę na maty. 

Partenia: ' 
Słuchay Xiąże, profżę cię, ieśli kochafz ściśle. 

Niech mię fkarze Bogini, gdy co dzifiay zmyślę; 
leśli mię wolną puścifz, bez żadnych zabiegow. 

Oraz- przeftaniefz profić, y niepoślefz fzpiegow. 
Będę na ogłofzone po jutrze 'tutnieie, 

Lecz mey twarzy odfłaniać nieczynię nadżieię. . 
Jednak ile fpofebność doli moicy każe, 

Dam ci żnać, y widzieć fię z tobą wraz odważę. 
Lecz ieśli choć naymnieyfzey dożnam porywczości, 
© Dam wale fwoiey chęci, y twoiey fkłonności; 

Bo fię bieg fzczęścia mego ra tey mecie wfpiera, 

Nieproś mię y nićpytay co fię w tym zawiera. 

T ymant: 
Przyimuię twoie prawa, z przyfięgą że wiecznie 


Zyię tylko dla ciebie, y kocham ferdecznie. 
SCENA III. 


-DCE N A SII, 
Parienia, Amaxytta, 


Partenia. 
JĄ Ochara Ąmaxytto, przygoda ciekawa, 
Gdy Xiąże w oczach moich w tym Kościele ftawa, 
Czy fłyfzałaś iak mowił” com odpowiedźiała, 
Przyznam fię z pomiefzania lcdwiem żywa ftała. 
4lmaxytta; 
W rożka to woli Bożey prawie oczewilłta, 
Ze nieznaiąc tey twarzy w miłosci korzyfła, 
Dam ci fpofob nieznacznie, iak wiechać do Miafta, 
left mola Ciotka ftara, podściwa niewiafta, 
Wdowa, w cichości żyie, ma nader wfpaniały 
Pokoy, z ktorego będziem ma ten plac patrzały, 
Na fim Karozel profpekt, drugi do ogrodu, 
Możem wiechać obydwie cicho bez zawedu. 


Partenia; 
Niemogąc prawie mowić z wielkiey myśli tłumu, 
'Spulżczam to na przezorność twoiego rozumu; 
Lecz chociaż tam poiadę, niedotrzymam fłowa, 


Niech twoia Amaxytto radźi o tym głowa: 


AKT IV- 


KAROZEL. 
SCUNA L 


Tymant: 
7 Emdlony prawie w affekcow mych zgraj, 
I W tym 


W tym odpóczynku wydam co 'myśl taj. 
A nuż ten zefir, ktory chłodzi liście, 
Pociefzy moie utefknione przyiście. 
Nutcie ptafzęta na ulgę frafunku» 
Ze ginie życie bez pociech ratunku; | 
Y ty Planeto zpięknych gwiazd ozdobą, 
| Świeć wnocy, gdy dni me kryte żałobą. 
Przed wami fwoie opowiadam żale, 
Że bez litości żyję w łez zapale. 
Gdy mię z pod chmury promień fłońca piecze; 
Skrytych zaś ogniow, chyba BOG dociecze. 
Lecz chyctra zdrada płci Białychgłów zwykła, 
Ktora w fwym fkładzie nadzieię uwikła, 
A obietnicy łamiąc pewne prawa, | 
Na fłowa fwego przyfięgi nieftawa; 
Zwodnicze figle w morderftwach niefyte, 
Ktore w paflye więzicie niezbyte, 
Lepiey podobno życie śmiercią mierzyć, 
Niżeli ktorcy Damy fowom wierzyć. 


SCENA I 


Partenia, Amąxyita, Tymant; 


Partenia; 
[piekna noc, Miefiac świeci, gwiazdy Niebo zdobią, ' 
Tu fię bawmy, gdy oczy w fen fię niefpofobią; 
Widźiałaś w Karozelu Tymanta gdy w biegach 
Trzymał pofępne oczy, ultawnie na fzpiegach. 
lednak czy to podobna aby kochał wiernie: 


IT ymant: 
Kocha y. kochać będźie choć umrze mizernie. 


Parte- 


Partenia. 
Ach coż to Amaxycto/ czy tak mi nadgradzafz? 
Com cj Winna? że fzczęścia los moiego zdradzafz. 
Amaxytta: 
Niech mię Bogowie (karzą, niech nieuydę zguby, 
leżeli wieme niech w śmierci zaraz poydę kluby. 
Tymant; 
Przyfięgam y ia nato, żeń beż wiadomości 
Wfzedł w ten Ogrod dla ulgi żalow y tęfkności, 
Lecz, że tù podtym oknem odpoczynek miły, 
Chciałem dać folgę moiey nadwącloney fiły. 
(W tym mię dźwięk twego fłowa przeraził fkwapliwie, 
Obrocę fię, z wyznaniem, żę kocham prawdziwie. 
Lecz odlłoń w nocney cifzy, co ci twoy wzrok pfuie, 
Uczyń dla tego co ci na wieki hofduie. 
Przyfięgam, że nic ferca mego nieporufzy, 
Niechayże łza wierności upor twardy wikrułży. 
Partenia. 
Nieproś Xiąże, bo tego nigdy nieuczynię, 
Lecz cię jutro obaczę, tu otey godzźinie: 
Przyidź tu, bó dłużey z tobą dźifiay nieżabawię: 
Dobranoc, trzymay fekiet, niegub mię na ffawie. 


SCENA Di 
Tymant, Antymak, 
dntymak: 


Owiedz co ci fię dziele, zkąd hutnor ponury, 

Przyznay (ię, że cię piecze toż fłońce z pod chmury; 
Lecz czy mafz iaką korzyść, y co to za (kutek, 

Gdy cię ryie w głęb ferca uftawiczny fmutek. 

| i Iz T ymant 


Tymant; 
Kachany Antymaku -przyfięż mi na fekret, 
Powiem ci procederu mego przykry Dekrėt: 
Nic porownać niemoże, łza fię po łzie pędźi, 
Lecz nieznam kogo kocham, tak -fortuna zrzędzi. 
Ict tu, y bywam u niey, lecz zawfze w zafłonie, 
Moie zaś życie w więkfzych dziś. paflyach tonie. 
dntymak. 
Czy dawałeś Prezenta? czy -profiłeś żywo? 
Czy podobna fię bawić ztak złą komitywą; 
Sprobuy, day podarunek, przyfięgam że muśi 
Odkryć twarz, bo ią iakieś podłe zdanie duśi. 
l ymant: 
Uczynię, co mi każefz, łecz mi re zakały 


Wątpliwe, bo iey umy pyfzny y wipaniały. 


SCENA IV 


Parienia, Amaxytta, I ymant. 


Tymant; 
Zień był nudną przewłoką, fkoro Miefiąc miły, 
Wielką nocney Planety łomie Słońca fify, 
Przychodzę wraz do ciebie; 4 iako przezorny 
`- Profzę obacz ten prezent, ieżeli pozorny; 
Chcę go dać dla Krolowy iutro na wiązanie, 
O tey iednak godżinie, krok w tym oknie ftanie. 


SGEN ANEN- 


Amaxytta, Partenia 
Oglada Kleynoty y List czyta. 


Eżeli' Bogom lud ofiarę czyni, . 
J i leśli pod- 


Teśli poddani hołd daiz Krolowi, 
Coż więcey fługa dla ‘Pani przyczyni, 
Tak pokłon'niiki 'niofąc iiey ftanowi: 
Razem ofiarę, hołd, miłość y dary; 
A gdy 'wykroczę, "niech 1dę na mary. 
Y gdy mi'grozi los furówey doli, 
Ze y ta. frafzka ‘niebędzie przyięta, 
Niech lepiey umrę z Dekretow twey woli, 
W przod niż gniewliwe obaczę momenta» 
W oftatnim iednak dni moich terminie, 
Przyznafz że ztwoicy ręki Tymanc ginie. 
Partenia: 
Ach moia Amaxytto! iakież to zakały, 
Zle o mnie Tymant fądźi w affekcie zuchwały, 
Pofzliy profzę ‘po Brata odefzlę mu więcey, 
Dołożywfży y luftr {woy odkryię Xiązęcy. 
Mam Pudełko na Portret bogato ładzony, 


Tym zrąk moich niech będzie Tymant obdarzony. 


Amaxytta. 
Pilz Refpons, Brat moy idzie, lecz go nie fay ża to, 
Gdyż mu może y zdrowia, y życia bydź ftratą. 
Partenia: 
Słuchay com 'napifała w krotkich fłow terminie, 
Lecz ręczę, że go zemita mych affektow minie. 


- Refpons: 
Zlem położona Tymancie w twym zdaniu. 
Gdy fzacownega Prezent daiefz zbioru, 
lam {erca 'chciała trwałego w kochaniu, 
Te Podarunki, niemego honoru. 


Tyle mam z Nieba hoynych łafk fżczodroty, 


Ze fię wzylk włafiey chcę fundować cnoty. Ą 


ECZ 


Lecz ieśli gniew moy pragniefz ułagodzić, 
Przyimiy co ci dzis moia ręka daie, 

W fzak to nic fławie niemoże twey fzkodźić, 
Gdy fię pudełko na Portret dofłaie 

Moy, ieśli godnie ferce go twe życzy, 
Niech cierpliwością ciekawość graniczy. 


SCC- ESNGA ME 


Partenia, Megasyd, Amaxyta. 


Partenia; 
Aklinam cię na Bogow wfzyftkich taiemnicę, 
Idź do Zamku, nim ze fou podeymie zrzenicę 
Xiąże Tymant, 4 położ w głowach na ftoliku 
lego Prezent, ktory ma fzacunek bez liku. 
Megafyd; 
Wiem otwoiey przygodzie, lecz za co te dziwy, 
Wyrok Bofki fpełniony, gdy w fiużbie życzliwy, 
Nieznaiąc twoiey twarzy kocha pod przykrycieni, 
Gdy tak trwać będźiefz dłużey rozłączyfz go z życiem. 
Uczynię zadość woli w drodze przedfięwżiętey, 
Y śpiącemu poftawię fkarb w fkrzynce zamknięty. 
Amaxytta: | 
Zacoż filiz przeyzrzenia (kucki wykonane, 
Maiąc cnotą Tymanta affckta ziednane, * 
Odkryi mu zacność rodu y twarzy twcy wdzięki, 
Przez fzlubow ziednoczenie fkroć ferc wafżych męki” 
Dość tey proby wymyślney, miłość niechce zwłoki, 
Mafz fzczęście upewnione, fpełnione wyroki, 
Oboiętność w kochaniu ziębi zapał trwały, 
Widząc że twarz nieznaiąc, 4 ma affekt ftały. 


Parte- 


Partenia: 
Day pokoy Amaxytto, fen mi oczy ścifka, 
Niechayże śpię na wieki; gdym upadku blilka. 


SCENA VII 


Partemia, Tymant, Amaxytta, 
| Partenia: 
Owinnabym gniewliwie cifkać dźiś Pioruny, 
Gdy mię fzdząc łakomą dodaieíz fortuny, 
Mylifż fię w tym Tymancie, rownam tobie w Rodźie, 
W doftątkach w obfitości, y żyię w fwobodźie. 
I ymant; 
Zniżam fię do ftop twoich, ubłagay gniew tęgi 
Ze cię kocham odnawiam lowite przyfięgi. 
Nieprzez żadnę wątpliwość tem ci dawał dary, 
Tylko tak iak Bogini, hołd, pokłon, ofiary, 
Lecz zacoż trzymafz ferce w tey expektatywie, 
Wiedząc że iednę kocham fzczerze y prawdziwie. 


Partenia, 

Icżeli chcefz Tymancie, więc fię już odważę 

W/ydać (kryte inftynkta, y fwą twarz ukażę. 
Tylko nic niemow zemną, nagle kwef odfłonię, 

A obaczyfz że zaraz miłość twa opłonie. 
Będę w pewnym Kościele nowo założonym, 

Uczczę ciebie ukłonem bardzo uniżonym. . 
lutro godźiny fzoftcy ieśli będżiefz rano, 

Do Wenery Meczetu, niech twe kroki ftaną: 
Lecz profżę na taiemne przyfięgi Bogini, 

Niech mi żadnego gwałtu twoy upor nieczyni. 


Kz 


SCENA: VIM 


Parienia, <dmaxytta, -Zozyanna, 
Paritenia: 
|Doffuchay Zozyanno, włoż fuknie bogate, 
Ubierz pięknie y obmyi twarz choć ofpowatę. 
Wykłzeałtuy ftan y fzyię, wyiedź bardzo rano, 
Niech cię Xięcia obroty w Kościele zaftaną: 
Odfłoń kwef, pokłoń nilko, fpuść go 'porym razem, 
Naucz ią Amaxytto, iey fię rządź rofkazem. 
dmaxyita: 
Dziwne twoie obroty, kunfzta `y fortele, 
Twarz tak fzpetna, choć w pięknie ułożonym ciele. 
Lccz naco ci fię przyda przykra ferca proba, 
Kochać będźie, choć mu fię widok niepodoba, 
Bo co inftynkt y mocna fympaty4 zrobi, 
Sama fzpetność w miły fię. Portret w'oczach zdobi. 
Partenia: 
Niebądź fprzeczna mey woli, uproś Íwego Brata, 
Niech iak nayraniey idzie gdzie ta alternata, 
Uważaląc zmiefżanie, y naymnieyfże fprawy, 
Gwałtem niech fię opiera gdy będźie ciekawy. 
W ymyślaiąc pytania y rożne przebiegi, 


Same wroćcie fkwapliwie, nim pofzlę ma fzpiegi. 


D. CENNA DS 
Koscioł, ©. i 
Zozyanną, dmaxytta, I ymant, Megafjd. 


Amaxytta. 
JPźe Tymant, uważay iak fłanie na ftronie, 
| Podnieś 


Podnieś kwef, 4 zukłonem, pokaż fwoie (kronie. 
T_ymant przychodzi, Zozyanną podnio/ż(zy kwef klania fie mu: 
| Tymant; 
Bogowie iakaż krzywda, niech was litość wzrufzy, 
Coż, za twarz w pięknym fkładźie tak cnocliwcy dufzy. 
Lecz poznałem po ręce, że to zdrad figura, 
left to ta forma ciała nieifłna pofłura» 


Poydę gwałtem obaczę? -+ gs - 
Megafyd. 
a ~ - ‘co tu robilz Xiąże? 
Prawdziwa mię ochota do ufług twych NE 
T yman: 
Dziękuię uniżenie- intere mam pilny, 
Megazyd: 
Ach Tymancie! iakożeś dźifiay nieprzychylny. 
I ymant: 
Zaraz profżę wrocę, puść, bo mam interefla, 
Megalyd: 
Cago ipiefżyfzż pomyślnie idą twe fukcefa. 
l ymani: 


Ach żwawy importunie/ mie trzymay na zwłocę, 
Wydrzeć (ię z rąk niemogę, choć lwe czoło pocę. 
M egafyd: | 
Coż tam mafż zą potrzebę niech ią z tobą dzielę. 
I ymani. 
Boday w ziemię zapadli tacy Przyiaciele. 
Megasyd: 
` Poczekay poydę z tobą, niech {kończę Pacierze, 
Tymant. 
Niechże już zły duch z ROA tych natrętow bierze. 


Mega- 


-Megasyd. 
Przeprafzam 'niegnieway fię idźmy z fobą' razem, 
luż y Pacierza niechcę, -dążę za rofkazem. 
M ymant; 
W czas, iakżem'niefzczęśliwy, gdy mi ż oczu znika 
To co kocham, przez upór złego przeciwnika; 
W tey zwłocę, żadna pogoń więcey nienagoni, 
Chyba wieczor opowiem com fam poznał oniey. 


SCGENA X 
Filoxyp, Polikryta; Krytyka, Antymak; 
Megafyd, T ymant.: 

Filoxyp: 


Okolwiek liczyć mogę zabaw w tey “krainie, 

Dla ciebie ich wymyślem, lecz ty w (mutney minie 
Z niefmakiem ich „przyimuiefz, powiedź co zawadę 

Znayduielz, iakię mam dać twey tefknocie radę. 


„e. ymant, 


Wizyftko mi zrak twych miło, moy zaś wzrok ponury, 
Nie zrelknoty, tylko tak pockodźi z natury. 


| Polikryta; 
Nic ci fię niepodoba, y żadna uroda 
Nieprżypadnie do guftu, choć tu kochać moda. 
Ta Wenus, ktorą czciemy, wymaga ferc ligę, 
Y rzadko będzie ktoby* niepopadł w intrygę. 
Lecz trudno o tak piękną, Siofłra nafza była, 
Tylko że żyć w ofobnym * mieyfcu umyśliła. 
T ymant: 
Słyfzałem że ieft kfztałena, y zoka y z twarzy ` 
f Piękna 


Piękna, tylko niewierna, 'boi fię -potwarzy:: 
Krytyka: 
To prawda, że ieft biała, lecz.przykra niemiła, 
Grzeczria, ale umizgow róbi bardzo śiła, 
Cienka, iednak niezorabna, ftan rowny. bez klżtałtu, 
Spiewa tak głośno, iak kto w krzywdach krzyczy gwałtu 
Wyfoka, lecz olbrzymfkiey nad zamiar. poftury;. 
Zła, ale umie dobroć uktyć fwey natury; 
Iuż ia cale nie widzę, w żadnym oka mgnieniu, 
Ni piękności na twarzy, kibici w złożeniu; 
Mowi czafem do rzeczy, lecz fię w fłowa fili, 
Ze zacząwfzy, niefkończy, tak fię w lenfach myli. 
A gdy co ludżie chwalą częfto fię nieuda, 
Powiadam ci rzetelnie, że brzydka pafkuda. 
Tymant: 
Jeft to rzecz ofobliwfza, iam inaczey <tulzył, 
Mowią że fis tu doniey każdy affekt wziufzył, 
K rytyka; 
Iako żywo nieprawda, owfzcm bez wątpienia, 
Niepodobna dla wzroku brzydfzego ftworzenia: 
Ulta małe, á oczy w otwartym zbyt kroju, 
Nawet niechluyna w famym odźieniu y ftroju; 
Noga duża y ręka, pierś mała fzeroka, 
Wos długi choć błąd, przycym błękitnego oka, 
Szyię kurczy, a głowę do gory podnośi, 
Niewdżięczna, czy fię gniewa? czyli oco proś 
Grać umie na kitarze, y przyrym zaspicwa, 
Czerwona, lecz rozumiem płeć cale niężywa. 
| T ymant: 
Tracę przefzłę ciekawość, y niewątpię otym, r 
Refztę mi powiefz, gdy cię przyidę pytać potym. 
! L2 Teraz 


Teraz zaś maiąc pilną intereffow liczbę, 
Zegnam cię tu rzucaiąc ciafney zgrai cizbę. 


» (2 EEN A AL 


I ymant; Partenia, Amaxytta, 


Tymant; 
Rzeprafzam ieślim zpoźnił zatrzymane kroki, 
Nieurulone leiąc łez zoczu potoki, 
Zalić fię iednak mulzę na fłowa zwodnicze, 
Ze niemogę obaczyć czego fobie życzę, 
Ta pofłać co w Kościele widzieć mi fię dała, 
Ze nietwoia, przezorność moia zrozumiała, 
Partenia; | 
Prawda że nieoftrożnie, kfztałt porywczey ręki 
Uśmierzył twoie zdanie, y ukoił męki. 
Lecz gdybym takicy była, lak tamca palławy, 
Zapewniebyś niekochał, y niebył łafkawy: 
Lecz powiedz iaka piękność cwoie ferce tyka, 
Kogo tu chwali? y kto tu twoy umyl przenika. 
Tymant; 
Przyfięgam że nikogo, lecz twoy wizerunek, 
Choć go nieznam kochaiąc, nurzę fie w frafunek, 
Xiężnę Salamis chwalą, lecz na wipak okryśla 
Krytyka, że niepiękna; niewiem czyli zmyśla. 
Cienka, ale nieładna, nie hoża wyfoka, 
Biała czerwona, ale pofępnego oka; 
Spiewa y to krzykliwie, błądzi częfto w fłowach, 
Y że w złych obfituie cnotach y narowach. 


Partenia. 
Krzywda wielka honoru, uznafz fam z praktyki, 
Ze to fat doświadczony zwadliwcy Krytyki. ' 
i T ymant. 


I ymant: 
Ach iakże mam ią ‘widzieć! gdy 'w życiu 'ofobnym 
Wiek 'trdwi: ‘áni 'fię <znatn 'iey widoku ‘godnym. 
iPartenia; 
Profżę przez 'wżgląd *aftektu ‘raz 'prżyrzeczonego, 
ledź ‘po jutrze ‘do iprogów Koscioła fławnego, 
Tam roczne fwoie wota -Xiężna zwykła fkładać, 
Y o fwe fię wyroki *cney Bogini badać, 
Obaczyfz 'na fwe oczy, “y powitłż fwe zdanie, 
lesli fłulznie Krytyka tak mówiła ma nię, 
Teraz życzę dobranoc, jutro na bal dążę, 
Gdyż mię tam z łalki fwoiey każał 'profić Xiążę. 
1 ymant: 
Szczęśliwy moment liczę poznam w przytomności, 
Po kibici y kfżeałcie, luftr twoiey piękności. 


! Balety. 
Polikryta, Filoxyp, Tymaut, Krytyka, Anty ' 
mak, Polebelle, iMegafjd. 
{d ymant; 
A, nieta, ta podobro, ach nie ta prawdziwie: 
Zyię nie żyiąc, trawię wiek {woy niefzczęśliwie: 
Lecz wchodzi ta zapewne, kibić iey y mina. 
lakaż piękna, lecz fucham, coś mowić zaczyna. 
Foltebelle; 
Przyiachafam tu. Xiąże; lub chora na głowę: 
Teraz defzcz, niepogoda, y czaly niezdrowe, 
Unas w Powiecie częfte tańce oraż ziazdy, 


Niepodobna iak pięknie w nocy świecą gwiazdy. 
M Filo- 


Filoxyp. 
Radem ci piękna Damo, fiądź dla odpocznienia, 
Sławna w Rodzie y żacna z wielkiego imienia. 
Follebelle; 
To prawda żem ia zacna, ftroy mi fię zepiował, 
Czy ciepło na podworzu? ktoż teraz tańcował. 
I ymant; 
Nie moia, nieznaioma, kto iey fłowa (kupi, 
Niefzpetna, ale rozum y podły y głupi. . 
Tam fłowa ułożone, ta po niebie bładźi, 
Na ziemi, na powietrzu, fzaleńftwo nią rządźi. 
Moia choć pod zafłoną, każdy dźwięk iey fłowa, 
left nowe fidła ferca, miłości ofnowa; 
Poydę tam y zwodnicze wyczerpnę powaby, 
Kroby iey nie poznał chyba w ferce fłaby. 


S CE NA AH 


Partenia T ymant, Amaxytta, 
Tymant: 
JPRzychodzę z (kwapliwością, gdźie mię miłość wabi, 
Lobo mała nadżieia fzczęścia ferce fłabi. 
Partenta; 
Tak prędko porzuciwłży tańce y Balety, 
Do tak mało potrzebney dążyfz w nocy mety. 
"Lecz pamiętay na fłowo, y iedż iak nayraniey, 
Poznafz tam Partenią, czy fłufżnie ią gani. 
Fymańt: | 
Bardźiey przez hołd rofkazow iako fluga wierny, 
Dobranoc, y w tym śnie wiek trawię mizerny. © 


SCENA IV, 


Partenia, Amaxytta, 
Amaxytla: 
Oż znowu za przewrotność? iakiż fortel nowy 
Do twoiey niefpokoyney dziś przypłynął głowy. 


Kogo chcel? prezentować? - m a 
Partenia, | 
- - h powiem moie zdanie, 


Samey fiebie chcąc wzniecić w nim upodobanie. . 
Obaczę kutek ferca, czy kocha z pozoru è 

Dla tego fię Ipofobić zechce do ubioru. 

SCENA XV. 
Partenia woknie, T ymant przechodząc iey fię 
przypatrnie. 
Tymant: 

Akiz blik tey piękności, trudno wzrok odwrocić, 

Boię (ię tym weyzrzeniem wierności mey fkrocić: 
Co za oczy? co za tan? afta, białość, czoło, 

Iab by miłość z zwycięftwem igrały fię w koło. 
Ach ferce lekkomyślne dwa cierpHz poftrzały, 

Idźmy aby tam dłużey oczy niepatrzały. 

dAntymak: 

Porzuć śmiefzną chimerę uymiy wodzow fkrytych: 

Za coż ferce morduiefż w paffyńch niezbycych. 
Gdzie oczy łzną day wolność fympatyczney doli, 

A dallzey fpuść proceder famych Bogow woli. 

"ką T ymant: 

Myśl w fztuki rozfzarpana, y tam kochać każe, 


‘Tu wabi piękności, fhuiąc awantaże; 
M2 Lecz 


Lecz znika tak, iak kiedy 'błyśnie ‘na 'pogodę, 
Iak nagle ukazała, ‘tak kryie "urodę. 
SCENA. XVI 
Parienia, Pymant, Amaścyita, 
Partenfa: 
Zy widżiałeś dziś Xiężnę iak'ci fię podoba? 
Tylko powiedz wraz prawdę, wdzięk iey y ofoba. 
T ymant: 
Wdźiałem bardzo piękna, y hoża y miła, 
Y prędzey mi od infzych {erce zwyciężyła: 
Lecz żem tę oddał robie mieyfce w iedney lidzę, 
Tam poważam, á ciebie kocham choć niewidzę. 
Partenia. 
Ach/ {kryte porywczości, zdrayco niefłateczny, 
Czy takiż to twoy affekt wierny y ferdeczny” 
Kiedy cię piękney twarzy powab ściśle wiąże. 
Zegnam więcey mnie nigdy nieobaczyfz Xiąże. 


SCENA XVII 
I ymant; 
Kroćcie mi życia Bogowie w tey toni, 
Niechay mię ażard nagle fzczęścia goni; 
A te zaś ferca, ktore miłość dwoi, 

Niech twych wyrokow wola ufpokoi. 
Dwie kocham, bez dwoch niemogę żyć razem, 
Tey f(kładem, tamtey raniany obrazem: 
A gdy fzacunku w dźiele dać niemogę, 

Niechże odbieram za karę śmierć frogę. 


SCENA XVII. 


SCENA AMI 


Parienia, Amaxyita. 


fmaxytta; 
pre BOGA moia Pani” czegoż czekafz dłużey? 
Gdy ci fzczęście w obrotach niebiefkich tak fłuży. 
Partenia: 
Day pokoy Amaxytto; ta mię :porzuć famę, 
Niechay fkrytym umyfłom dam fólgę y tamę. 


SCENA XIX 
Partenia: 
(kryte zdrady/ zaboycze ferc zwady, 
Raz chcecie ftanu, drugi raz urody; 
Płochy fentyment rozdwoioney chęci, 
Dwie mieścić w iednym zdaniu y pamięci. 
luż niechcę kochać po takiey praktyce» 
Wiek moy fwobodny trawię w polityce, 
Zartować będę zíkutkow {wey fkłonności, 
Smiać fię z dźieł wfzyftkich obłudney miłosci. 
Lecz nieftatkowie w fwoich fentymentach, 
Strawcie wiek cały w żalach y lamentac h: 
Niech wam te fame roftargnienie nęci, 
Obrot fortuny całę dolę fkręci. 


SCENA. XX 


dmaxytta, Megafyd. 
Czy powiedźiałeś Xięciu, według nafzey zmowy: 
| Megajyd: 


Mowiłem zaraz iedźie niby to na ławy; 
N ` ina- 


Inaczey niechciał Tymant, bał: fię* ńieznaiomy 
Tu iechać, choć go ogień wraz piecze kryiomy. 
Amaxytta: 
lam Xiężnę namowiła, -aby -fię ubrała, 
Mowiąc, że będę Portret dziś iey malowała; 
Lecz fłychać tartas, podźmy w tym terminie, 
Napatrzmy fię oboyga poftaci y minie. 


SCEN AUXI 
Filoxypp, Polikryta, Tymant, Partenia, An- 
tymak,- Amaxytta, Megafyd. 


Polikryta: 
Z Liczbą wfzyftkich Przyiacioł pędem krok toruię, 
Y tego Gośćia w Domu twoim prezentuię. 
Parteniar | 
Niewdzięcznik: = $ > 
T ymant: 
©. =~ = ach coż widzę! dwie wiedney ofobie, 
Czy fłufznieś mię trzymała. w długiey: życia probie. ` 
Parienia; 
Czy też wiernośći fowo nieznałotney dane? 
Gdy oczy moiey twarzy były zakochane. 
STrymant: 
Prawda niewidząc wiedney że fą dwie ofoby,. 
Wzdychałem do kibici, wraz y do ozdoby. 
Filoxyp: 
Dość Śioftro tey utarczki, wyrok fię zakończył. 
Trzeba, aby was związek dziś Małżeńftwa złączył, 
Niech fię iak chce przeyzrzenie doli ludzkiey śilj, 


Co komu BOG naznaczył nigdy nieomyli. 4: 
w | Parte- 


| Partenia: 
Skłonna "wola, /przyimuię ‘chętnie ‘twoie zdanie, 
leżeli'wemnie Tymańt ‘ma upodobanie. 
Tymant: 
Zycie, ferce, 'myśl, ‘wolę, każde moie ‘tchnienie, 
Tobie wiecznie 'przyfięgam, że fię mieodmienię. 
F iloxyp; 
Idźmyfz fzczęśliwa Paro, gdźie was miłość łączy, 
Przeyzrzenie wfzyftko rządzi, a BOG fkutek kończy. 


Balet. 
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AKTOROWIE- 


" PRZEMYSŁAW XIAZĘ Oświecjatkiej 
HENRYK  Konfidenc Przemiyfława? 

„ FERDYNAND Xiąże Opoliki. 

| BOLESŁAW Syn Przemyfława. 
JADWIGA Corka Przemyfława. 
YRZEGOTA Senatot y Potet, 
TEOFIL Starufzek Oyciec Cecylii. 
BOGUMIŁA Statufzka Matka Cecylij. 
CECYLIA Corka Teofila y Bogumiły, Zona Przemyfława 
ADLEIDA KXiężna' Opolfka; Sioftra Przemyfława. * 
ADELFREDA Konfidentka Cecylij. 
TEODORA Konfidentka Iadwigi Xiężniczki. 
ZUZANNA Konfidentka Xiężney Opollkiey. 
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SCENA l 


Przemyflaw, Henryk. 


Przemyfław. 

Enryku wierny Sługo name rofkazanie 

Sprowadź, niech dźiś myślifłwa w gotowości ftanie. 
Skoro jutro rofpędźi żorza nocną chwilę, 

Wyladę fzczwać zwierzęta z Dworem o pół mile. 
O! fzczęśliwa fwobodo! w gultach tey fłodyczy, 

Kto fię wprawia w utarczkę ńiewinney zdobyczy, 

“Henryk: , 

Na oka twego tngnienie, wiżyftko fię wraż fłanie, 

Ale coś tu za rumor fłyfzałem móy Panie. 


i j Przemjlaw: ; 
Coż, powiedz moy Henryku? se è 
Henryk: 
f b L okoliczność dawna, 


Rozumiem że ci Xiąże pamiętna y iawnd; 
Gdyś dnia onegdayfzego częftował fwe Stany, 
Zyczyli, byś Małżeńfkiey fprobował odmiany: 
A | Gmin 


Gmin, Senat, y Rycerftwo Polfa ptzyfyłaią, 
Y abys fie chciał żenić, profić nieuftaią. 

A gdy fię pochiwał twoich echo w Niebo wbiia, 
Abyś fpłodźił Potomka, Poddańftwo ci fprzyia. 
Przemyflaw: 

Ach błędne wielkich Panow kłopoty y trofki! 
Powiedz Henryku, że w tym nietmafz woli Bofkiey. 
Henryk: 


Iak mowić fprzecznie fereu, kto fam tego życzy? 


Niech Potomek krwie godney, w tym Xięftwie dziedziczy 


Przemyjfław. 
Tyś tak uporczywy, lecz fię proźno filę, 
Wprowadź Pofła, y powiedz że go przyimę. mile. 


A GD ALAN 


Pofeł, Przemyfław, Henryk. 
Pofel: 

Gromadzone trzy Stany Pańftwa Dźiedźicznega, 

Adoruią przezemnie ciebie Pana fwego» 
Wota fupplikuiące pod ftopy fkładaią, 

Abyś chciał ftan odmienić wiernie upralzaią. 
Ciebie BOG y natura zdobi talentami, 

Ty fłodźilz iarzmo cnotą panviąc: nad nami, 
Więc ftrcem przywiązani do ciebie Poddani * 

Profżą, niech ich fpołecznie z tobą rządzi Pani, 
Ktora licznę Gromadę Sukcefforow płodzi, 

Wfzak fię oto Poddanym profić Pana godzi. 

Przemyfław: 

Przyimuię wafże wota, chcąc pokazać pilnie, 

Że fię o wafzę miłość chcę fłarać ufilnie, 


Y lub 


Y lub'mi uporczywe ferce ten fłan zraża, 
Pokażę, że Pan prożby Poddanych poważa, 
Te od was pofłufzeńftwo wymagam w zalecie, 
laką poymę za Zone, że ią wraz przyimiecie, 
Lub zubogiego łanu, lub też zcudzey ftrony, 
Niefprzecznie iey włożycie luftr moiey Korony, 
Bo niefzczęśliwy KXiąże w Paniiącym ftanie, 
Gdy ga żeni interes, nie upodobanie, 
Polet. | 
Z przyfięgą za cały gmin mogę ręczyć śmiało, 
Ze fię im co y tobie będźie podobało. 
Niech krwie twoiey Potomek, Dźiedżiczny Pan rządzi, 
Ty fię żeń, kogo ci gut y Niebo przyłądzi, 
Poydę głofić nowinę, fmurne ferta- ciefżyć, 
A ty fię do tych związkow, chciey Panie pofpiefzyć. 


SCE NOA JL 


[zerne fzczęścia fłopnie, ślilkie fortun zbiory! 
 Niewólnicze przynęty, pod iarzmem honcry, 
Skrępowane wymułem Tytulow ozdoby, 
Nie panować nad wolą włalney {wèy ofoby, 
Z tak fpokoyney pogody, iść do zawieruchy» 
W uftawiczney utarczce, bez żadney otuchy. 
Mieć walkę lub w pokom z natarczywey Pary, 
Miafto cichych dyfkutfów uftawiczne (wary, 
Brac piękną, iet to w inbe ferca ognie rżlcać, 
Wźiąć zacnę, będzie zawfze luftr Dotru wyrzucać, 
Mieć bogatą, niefyta będzie wfwoim zbiorze, 
A ktoż kiedy zmiarkuie Damę po humorze. 
Raz fię Aniołem ftawi w fktomney fwoiey cerze, 
Naygorlza cicha, gdy {voy upor w złość przybierze; 


Szczebietliwa wywroci Pokoy z fundamentu, 
A2 Z welo- 


Z wefołą żle, lecz z fmutną żyć niechcę momeńtu. 
Więc gdy mi myśli trudni zawiła uwaga, 

Mowię że ftan Małżeńfki, iet ro Bolka plaga; 
Zenić fię niekochaiąc, maiąc ferce wolne, 

BOGA 'profżę o inftynkt, gdyż myśli niezdolne. 


SGE NA IV. 
Przemyjiaw, Henryk. 
Przemyllaw. 
H Frryku czy fłyfzałeś prędkie-moie zdanie? 
Na Poddanych fuppliki, y na twe fwatanie 
Zenić fi; pewnie będę, lecz gdźie fię podoba, 
Lub to fkrętna nawałność hamulec y proba: 
Dla. rozrywki wyiadę 0 pół mile w pole, 
BOGU zdaię w opiekę proceder y dolę. 


AKTIIL 
SG NEI 


Przemyfław, Henryk, Cecylia wiadro wody 
niejie: | 
| Przemyllaw. | 
Błądziłem w polowaniu, pragnę odpocznienia, 
Mało fzczwałem z fatygi, umieram z pragnienia, 
| Henryk. 
Dzieweczka wiadra pełne czyftey niefie wody, 
Poydź fam Panno: - ` - 
| Przemyfław. 


y „RÓW. iak piękney urody. 
Z kądty 


Z kąd 'ty'iefteś? iaki rod? kto 'Oyciec y Matka, 
Ach Henryku/ iak ładna, y w.piekności gładka. 


Ktoś ty ieft? dak fię zowiefź? - - 
C ecçyliä: 
> = = Corkam Teofila, 


Ubogiego Szlachcica, do niego zcąd mila, 

Zowią mię Cecylia, Matka Bogumiła, 
Po wodę idąc drogą do Domum zbłądziła. 

We Wsi ztąd niedaleko, Qyciec fprawia rolę, 
Pani Matka y żetiną 'pędźim bydło w pole, 

Czafem wełnę, czafem len przędźiem na odzienie; 
Tkam płotno; BOGA chwalę, bom iego ftworzetie. 

Przemyfław. 

Prowadź nas piękna Panno do Rodzicow Domu, 
lam Xiąże, wyznay czemu żyiefż pokryiomu: 

Dla czego Qyciec z Matką Szlacheckiego Rodu? 
Chleb na roli fáin zbiera, ledwie żyjąc z głodu. 

Cecylia: 

Adoruię Panie moy, twoie rofkazanie. 
Był Oyciec dawnych czałow w Senator(kim ftanies 

Waleczny Rycerz w bolu, w Pokoinu do Rady 
Spofobny: wierny» fzczery, bez wizelakiey zdrady; 

W refpekcie był u Xięcia, lecz świat w zayzdrość chciwy, 
Udał go, iak by miał być Panu nicżyczliwy. 

Przez fałfeywe przebiegi, przez kunfżta plotliwe, 
Wypędził go ze Dworu na dni kłopotliwe. 

Gdźie w pracowitym życiu y ofobney porze, 
Kontent bardziey niż w tłumie, choć ficie y orze. 


Przemyfław: 
Miłemi doniefione z niewinnych uft fłowa, 


Słuchay mię Cecylio, bądź zaraz gotowa | 
B Czynić 


Czynić moie rofkazy: tyś piękney urody, 

la fzukam Przyiaciela dla ferca ochłody. 

Cecylia; 

Tyś Pan, á iam poddana, ufłucham co każefz, 

Wiem żeś ieft fprawiedliwym, cnoty mey niezmażeíz 
Bo inaczey gotowam znofić śmierci razy, 

Nıźli ubogiey cnoty doczekać fię zmazy. 

Przemy(ław. 

Tym bardziey wiążefz ferce przez fwoie upory» 
lm trudnieyfze, tym millze afftktow fawory, 
Cnota niema fzacunku w więkfżym luftrze świeci, 

Niedba już o to więcey, kto fię czym nafyći 
Ciebie chcę mieć za Zonę, y żyć bez fekretu, 
Kontentas Cecylio zcakiego Dekretu. 
Cecylia: 
Rozum mi zakazuie wierzyć tak wyfoko, 
Cnota fama fpufzczone wlepia w ziemię oko: 
Lecz gdyby taki wyrok zrządził mego fłanu, 
Kochałabym iak Męża, fłużyła iak Panu, 
Niemogę więcey mowić bez Oyca y Matki, 
To nalze progi widzifz Xiąże, małe chatki. 


PLEN A "IL 
Przemyfław, Henryk; Cecylia, Teofil, 
Bogumiła. 


Przemyllaw. 
Acoż to Teofilu po walecznych boiach? 
Po Krzefłach Senatorlkich, po pyfznych Pokoiach/ 
Te mizerne obierafz życie w podłey chacie, 


Y w dobrowolney nędzy żyiefz alternacie. 
Lecz fię 


Lecz fię cnota niefkryie, choć w ukrytym cieniu, . 
lak kto życie ma {kończyć maznacza w przeyzrzeniu. 
Czy znalz mię Teofilu? ~ - - 
| Teofil: 
> ANE EE znam 'y witam Pana, 
„Ktorego Qyca Dobroć nieraz mi doznana. 
Dla czegom żaś ubogi po pietwfzych fplendorach, 
Z tych przyczyn, że Fortuna odmienna w faworach; 
Raz bierze, drugi daie, fzczęścia obrot hoyny, 
Niechcąc tego doznawać pędzę wiek fpokoyny. 
Przemyfław: 
Niezawfże tak -zuchwała fortuna w obrotach, 
Daie częfto nadgrodę «nocie po kłopotach. 


l eofil. 
Mam y ia zyfk mey doli, bochać w podłey chacie, 
-— Nie nie mim, nic niemoże wźiąć w tey altęrnacie. 
A w pracowitey roli zarobiwłzy chleba, 
W cichości żyiąc zgodnie, niechtę nic procz Nieba. 
Przemyflaw. 
Godźieneś więkfzey dani za ten tryb pokory, 
Milfze niefpodźiewanie kto żbiera fawory; 
la tobie zy(k przynofżę, byleś był niefprzeczny, 
Wdźięk mi fię upodobał Corki twoiey śliczny: 
Day mi ią profzę ciebie, uznafz bez zawodu, 
Teofil: 
Ach Xiąże! niechay umrę tyfiąc razy zgłodu 
Wolę, niżli fromotne odnofić zhańbienie, 
Niechay ginie wraz całe moie Pokolenie. 
Przemyfław. 
Nie tak moia paffya, iak rozumiefz płocha, 


Nie myśli nic o bańbie, ten co fzczerze kocha: 
B2 Za Zo- 


Za Zgnę mieć ią pragnę? - - $ 
Teofil: 

- 8 y ftoy Xiąże wtym zdaniu, 
Niedowierzay afftktóm y 'upodobaniu. 

Honoru gwałcifż prawa, wftyd niefiefz poddanym, 
Mowię prawdę, bom fługą zawłze twym doznanym. 

Przemyjfław. 

Słuchay mię Teofilu, Pańftwo zgromadzone 
Profiło, abym poiął iaką zechcę Zonę: 

Oświadcżyłem fię iawnie, że ieśli pozwolą 
Zenić ię gdźie wabiki miłośći zniewolą: 

Choć by też y naypodley, przyimą bez fzemrania, 
Przyfięgli wfzyftko ziśćić według mego zdania; 

Wyiechawfzy dźiś w pole, widzę wodę niefie 
Corka twoia, a (kromnie kryie fię po lefie. 

Profiłem iey napoiu, lecz gdy poyzrzę w oczy, 
laka fię piękność twarzy y uroda toczy. 

Przyfięgam ci na BOGA albo fię nieżenić, 

Albo ią wżiąć za Zonę? już fię to odmienić 
Niemoże, powiedz śmiało, z ciebie (krupuł płynie, 
Bo nie będzie inaczey Pana w tey Dziedzinie. 
Teofil. 

Uporczywe intenta, niezłamana wola, 
Patrz Panie, ieżeli to nie ferca fwywola. 
Jeśli zaś taki wyrok moiey Corki fzczęścia, 
Pozwalam niechay wchodzi w fzlub tego zamęścia. 
Przemylław. 
Ty Matko czy pozwalafz Pani Bogumiła? 
Bogumila: 


Pozwalam, profząc BOGA śby długo żyła, 
Przemy- 


Przemyflaws 
Ty piękna Cecylio, czy przyimiefz to prawo, 
Czy kochafz chcefż być Zoną, to wyznay łafkawo. 
Cecylig; | 
Co każą Pani Matka, y Pan Oyciec, zrobię 
Wiernie, oraz ochoczą fłużyć będę tobie. 
Przemyjłąw. 
Słuchaycież włzyfcy razem: prżed Bogiem fzlubuię, 
Ze cię wezmę za <Zonę, ciebie adoruię. 
ledne zamawiam Punkca, abys będąc Zong 
Była pofłufzną, wierną, y niezwyciężoną: 
Choćbym niewiem co kazał, fluchay bez fzemrania, 
Uczyń chętnie, bądz pewna moiepo kochania. 
Cecylia: 
Znam to żem ieft Poddana czynić tę przyfięgi, 
Wypełniać twe rolkazy, choćby dekret tęgi, 
Ani zmarfzczę powieki, ani uft otworzę» 
Ani oka zapłaczę żyiąc w tey pokorze. 
Teofil: 
Ręczę y ia za Corką, że w {wym pofłufzeńftwie 
Zyć będźie wierną, kromną, cichą, w tym Małżeńftwie. 
Bogumiła; 
Y ia za nią fzlubuię, że dobra y fkromna, 
Będźie ciebie fłuchała, gdyż niewiarółomna. 
Przemyfław: 
Mieycież w fekrecie profzę. nim ia fię tu wrocę, 
Zegnam was, za dni kilka akt wefelny fkrocę; 
Tym czafem w tym odźieniu, w tym ubogim ftroiu 
Niech chodźi, ia was żegnam zoftańcie w pokoiu. 


C SCE- 


SCENA M 
- > Teofil, Bogumiła, Cecylia. ' 


Bogumila. 
Aka fzczęśeia. odmiaria, ach radość: niezwykła, 
Ciefzę fię chąciem wcale “od świata odwykła. 
Feofil: 
Ufkrom fwoie pociechy, niezawfze to Mitra 
Niefie fzczęście, w obrotach fortuna fwych chytra, 
Im wyżey kogo fławia, tym go nagley zruci, 
Siońce lub iafno świeci, noce iego. luftr {kruci 
Promień lubo atomy pociąga w obłoki, j 
Wilgoć. ich w ziemię tłoczy, tak ludzkie; wyroki. 
Roża, po rofie kwitnie, w gorącu więdnieie, 
Krulzec twardy z natury, '4 w ogniu topnicie, 
Dęby fię wiatrem krufzą, burza łamie mury, 
Y rzeką zrywa brzegi, w ziemi ryląc nury, 
Przyrodzenię wywraca z gruntu Elementa, 
Czas goni, śmierć zabiera żyłące momenr4; 
Wfzyftka ta okazałość za czafem nilzczeie, 
Dopietoż w kteaturach omylne nadżieie. 
Lub ma Tronie pofadźi, Mitrą zdobi: fkronie, 
lak fię z boku wiatr zchwyci, wfżyftek ten luftr fpłonie. 
Bogumila. i 
Zacoż taka wątpliwość, y trwoga ferdeczna, 
Wfzak wiefz, że Cecylia fkromna y ftateczna. 
— Teofil: Am, Gai 
Przyftąp Corko iedyna, mieć będżiefz wefele, 
Z Ródiś niegodna Pana mogę mowić śmiele, 
Lubos. w Szlacheckim Stanie ubogo fpłodzona,: 
Bądź cnotą, nie fortuną, mężnie zbogacona: 
l Każdey 


Każdey Żony ict Prawo fłuchać wiernie Męża, 
Milczeć, cierpieć, ięzykiem nieoftrzyć oręża; 

Nic nieftawiać przed 'óczy, wtządy fię nie wdawać, 
Gdżie nickaże nicbywać, z ińiżym 'nieprzeftiwać; 

To robić co naznaczy, 'nie wrywać fię w fprawy, 
Bać fię gdy zły, y cierpieć, ciefzyć gdy łafkawy; 

Choć połaie, cierpliwie znieść bez 'odpowiedźi, 

Nie fzpięgować, gdzie bywa, co'robi, z kim fiedźi; 
Każe ieść, ieść przyftoynie; każe pić, pić (kromnie, 
Każe fpać, iść fpać cichó, a niewiarołomnie; 

Obrot oka do niego ‘trzymać fkierowany, 
Nieuważać kto ładpy, lub iak kto ubrany: 
Oślep czyńić co każe bez upotney woli, 
A BOG pobłogofławi Corko twoiey doli, 
Teraz idźmy, przed Bogiem złożmy fwe kolana, 
Uznaymy że los ficzęścia w ręku tego Pana, 
Ty proś Corko żarliwie,: bo kto BOGA fławi, 
On mu włzechmącną ręką życie blogofiawi. 


AKT HI 
SCENA I 
Przemyflaw, H enryk. 


Przemyfław, 
Enryku zaklinam cię na łekrer y wiarę, 
Niemow przed nikim kogo obrałem za Parę: 
Lecz idź fzybko, y ogłoś że będzie weftle, 
Naydaley lub za tydżień, lub za dwie Niedziele; 
Gdy kto fpyta, zkim fię chcę żenić, powiedz śmiało, 
Ze ci fię moie ferce tego niezwierzało. | 
| | Cz” Przy- 


Przykaż gotować rożne gonitwy y: tańce, 
Niech otrąbią wefele, niech -palą kagańce, 

Niech Gromada Dam będźie w -czułey gotowości, 
Na przyięcie z-refpektem nowych w Pańftwie Gości. 

Henryk. 

Uczynię co mi każefź ochoczo moy Panie, 
Skłonię ferca chętliwe na twe rofkazanie: 

Lecz pozwol; wierny fługa. czy może namienić, ' 
Zeby lepiey affekta ku inney odmienić, 

Zapał zwłafzcza porywczy prędko upaść może. 
Chyba że takie wcale przeznaczenie Boże: 

Lecz kto ma fwe honory, gruby zakał kładżie, 
Y cenfurze podpada, żyie w krytyk. wadźie. 


Przemyfław: 
Idź niefprzecznie, á uczyń zdanie {wego Pana, 
Znać że ta icħł, nie infza od Nieba przeyzrzana. 


SCE NAM 
Przemyjfław, 


Erce mi każe, honor, y rozum mię wiąże, 
To uboga Szlachcianka, 4 iam wiełki Xiąze; 
Coż po zbiorach, Tytułach, ozdobionym fźczęściu, 
Kiedy kto niekorzyfła w pomyślnym zatmęściu. - 
Uroda za Tron ftanie, za Berło wdźięk z cnota? 
Za Fortunę wftyd, (kromność, zuczciwą . piefźczotą, 
Za Mitrę pofłufzeńftwo, miłość za powagę 
-Wezmę obfitę w talent, choć na ciele nagę. 
Ty BOZE co iednoczyfz z chwałą twoią Pary, 
Przyimiy wota fkrufzone y ferca ofiary; 
Day inftynke y ozdobę, pokryi w ludzkim oku 


Tę wadę, ktorą z Twego odbieram wyroku. 
3 ; $ j SCENA III. 


Przemyflaw, Henryk. 
Henryk: 

Uż wraz wfżyfcy gotowi, tańce `y igrzylka» 
e/ Niemożna zas wymowić iakie dźiwowi(ka: 
Ochoczo, y fkwapliwie, gdzie każefz pojada, 

Tylko Xiąże pamiętay, że zhonóru wadą, 

Przemyflaw:. 

ledźmy, bo już inaczey zdania mieodmienie, - 

Te nad ludzkie poymuiąc za Zonę fłworzenie. 


SCENĄ. F 
Przemyfław. Henryk. 
Cecylia, Teofil, Bogumiła, Senat, Rycerfiwo; 
Goscie, Pofpolftwo. 


Przemyłlław. 

'A dielt, ktorą obieram za inlłynktem Nieba, 
Za Zonę, tey fię zniżać Pańftwa memu trzeba 

Uboga lub w Szlacheckim zafźczycie fpłodzona, 
Urodą, wftydem, cnotą, wiarą ozdobiona. 

Ieżeli fię tey dźifiay z woli wafzey zbędę, 
Poprzyfięgam, że nigdy żenić fig nie będę: 

Czy ieft zgoda: czy wolno iść w Małżeńtkie fzlubyż 
Inaczey przyimcie fzkrupuł życia mego zguby. 

W[zyfcy razem: 

Zezwalamy, gdy BOG chce, żyi długo z tą Parą 
W fłatecznym obowiązku, ciet fię fpolną wiarą, 
X D 


rze- 


Przemyfław. 
ledźmyż  wfzyfcy wefoło, y ty Teofilu, 
Teofil; 
PozwolXiąże, ażebym po obrotach tylu, 
Poważał fłan fpokoyny nad zafzczyc honoru, 
Wolę w ubogicy chacie, niźli żyć u Dworu, 
Uniknę złych fortelow, w lefie żyiąc fkromnie, 
BOGA profząc za ciebie chociaż nieprzytomnie. 
Tak zbyt wyfokie ftopnie fzczęścia Corki moicy 
Wącpliwe, ieżeli czas ferca nierozdwoiz 
lam fłary oduczony od mamony świata, 
Blagam BOGA, abym żył w pożne z Zoną lata. 
Przemyfław: 
A ty Matko odprowadź Corkę prolżę. fwoię? 
Bogumiła: 
Profzę niech tu zofłanę kędy teraz fłoię: 
Twarz zmarfzczkami pokryta, na widok zławiona, 
Częściey bywa wyśmiana, niżeli uczczona: 
Przywykłam z Mężem w parze, nic nas nierozdzieli: 
ledźcie z Bogiem, á bądźcie w długi wick wefeli. 
Przemyjław. 
Zegnam was cni Rodżice, y z Zoną fpołecznie, ' 
Bądźcie zdrowi, kontenci, żyicie długo wiecznie: 
Pobłogofławcie Corce? > -> p 
l eofil: 
< - - fzczerze blogofławię, 
Y za luftr tego fzczęścia BOGA mego fławię: 
Nieunoś fię fortuną, w fzczęściu, żyi w pokorze, 
Bo iak defzcz po pogódźie, y burza na dworze, 
Tak w ludzkim procederze, po radościach żale, 


Ufunduy 


Ufunduy fię w cierpliwość, żyląć w tym zapale 
Gotuy fię na przygady, y weż za cel śmiele, 
Ze tu frafżka, lecz w Niebie prawdziwe wefele. 


ARLIV 


Przemyfław, Cecylia, Henryk, Senat, 
Rycerftwo 65. 
Przemyjław: 
Aczynaymy wefele, niech brzmią inftrumenta, 
Ciefżmy fię że BOG łączy fwobodne momenta: 
Ubierzcie moię Zonę, Przezacne Matrony, 
W fzaty Xiążęcey barwy, w luftr, Mitry, Korony: 
Idz śmiało Cecylio, uftroy pięknie fkronie, 
Przyfzedłzy fiądź z powagą na mym fpolnym Tronie. 
Balet. 


Pastorella. 


Pasterka 1 
Aiąc piękną dość pogodę, 
Przechodźmy fię paląc trzodę; 
Pasterka 2. 
Gay ten nad zwyczay zielony, 
Daie czas ufpokoiony, 
Pasterka 3. 
Szczęśliwy komu cien fłaży, 
Kto fię nie kocha, nie dłuży. 
Paffer- 
D2 


Pasterka 4 
Wiek pędźi 'w tey ofobności, 
Niema -fortelu miłości, 
W fzyfcy razem. 
Do kupy owce do Trzody, 
Wiedźiem wiek pełen fwobody, 
Cicho Sieftrzyczki w tey cifzy. 
Niechay wilk zbeku nieffyfży: 
Pafterze idą natręci, 
Pokażmy im twarz niechęci, - 


SCENA II 
Czierech Pafłerżow, cztery Pofłerki. 
Pafłerka 1. 


Recz z oczu zdraycy wierutni, 
Przy was my pędzim wiek fmutny. 
Pasterka 2. 
Precz od nas chćiwi złodzieie, 
Z.tych fię kunfztów ferce śmieie. 
Pasterka 3. 
Precz od nas iako nayprędzey, 
Choćby przyfzło umrzeć z nędzy. 
Paflerka 4. 
Precz zuchwałcy los uparty, 
Z wafżych przyfigg czyni żarty. 
Pafterze: 
Zacoż tak niemiłoficrne, 
Serca za uflugi wierne; 


Niechay z wami w krotkim czafie, 
_ Miłość wierna owce pafie. 


Pasterz 


Pasterz i. 
Niechay każdy to odnowi; 
Ze -fię palić w chłodźie zdrowi. 
Pasterz 2. 
Niech w tym morderftwie y wzgdrdzie, 
Wyzna że fię kocha hardźie. 
Pasterz 3. 
Niech nas biią, miech naśtaią, 
Kochać ferca mnieufłaig. | 
Pasterz 4, 
Chętnie podlegamy karze, 
Wierni będąc fwoiey parze. 
Pasterkn 
Precz niechay niewidzą oczy 
Tego co śmiało wykroczy: 
Pobierzmy kowane groty, 
Wypędźmy precz te niecnoty. 


SGENA “HE 
Pafierka | 
Nowu fię wolne wracaią momenta, 
"Weźmy Sioftrzyczki nafze inftrumenta: 
la będę ftrzygła owieczki 2 pilnością; 
Czy widźifze iak to śmieli z fwą miłością, 
Pasterka, Il. 
la będę Runa zwiiać y gotować, 
Z tych zaś amorow drwić razem żartować. 
Pasterka HI, 
la wełnę świeżą do kupy ułożę, 


Tamtych zaś lubię, choć fię na nich frożę. —. 
Pasterz 
E 


Paferka 1V. 
la wam pomagać będę tey roboty, 
Lecz do amorów mieć niechcę ochoty. 
W fzystkie razem, 
Bądźmy, bądźmy wefołe, niechay Mynie chwała» 
Ze fig żadna uwięzić miłości. nie dała. 
A fwobodę wolności poważaiąc *piliie, 
Doydźiem fzczęścia w obrótach, życia nieomylnie. 
Wilcy napadaig na T rzodę, Paśterki uciekatg. 
Gwałtu: gwałtu ratnycie'! 
Bić wilka ufilnycie. 


5. CG NA PE 
Pafterze, Pafterki. 


Pafterze: 
p Recz wilcy drapieżni, pędźmy, pędźmy w kaik 
Pafterki: 
Dziękuiemy żeście wraz przyfzli.na obronę. 
Pasterz d. 


Piękne Pafterki, niech przy tey obronie, 
Ukoronuiem w affektach {we fkronie. 
Pasterz TI. 

Za tę przyfługę, y za pracy tyle, 
Niech dźis pómyślne zwani pędzien chwile. 
Pafierz III. 

Niech w rekąpenfie te wolności mamy; 
Wyznać befpiecznie, że wiernie kochamy. 
Pasterz IP. 

Pozwolcie wierney miłości nadgrody, 
A wlpolney lidze, umowmy los zgody. 


p aslerz 


P ferki 
Precz wyuzdane w amorach 'ięzyki. 
leśli dźiękuiem przez ‘půnke polityki; 
Icżeli z oczu nafżych nieiimkniecie, 
Za tę zuchwałość, weźmiecie 'po grzbiecie. 


SCENA NY 
Paflerka +4. 
Ważaycież Sioftry w/pokoynym ‘terminie, 
Ze obiecany każdy ż nas nieminie, 
Na te poftronne zwyczale amorów, 
Trzeba ofzczędzać fławy y faworow. 
Pasterka 47: | 
Ta wftrzemieżliwość, trzymać ferce w ryzie 
Przyfłoyna w Damie, chociaż cicho gryzie: 
Oftrzy afłekta, kto fię w rygor zbroi, 
O łatwą miłość żaden tak nieftoi. 
Pasterka II. 
Więklze ftaranie, y więkfze obroty, 
Millzy luftr kiedy w polorże {wey «cnoty, 
Porywczość zapał w kochaiących kroci, 
Niewinna niedba choć ią kto porzuci. 
Pasterka IP. 
Lecz gdy fię cnota napaftwi do wali, 
Po rożnych probach niech fzlubow pozwoli: 
A tak po trudach na fpokoynę pafzę, 
Niech fpolnie z parą paliem trzodę nafzę, 
Pasterka I 
Snem mam oczy zmerzone, załnę na tey trawie: 
Każda niech cicho fiedźi w iakiey chce zabawie. 
Pasterka II, 


+ = = Ia tylko drzymąc będę, - - = 
x i E2 Pastera 


Pasterka EIT. 
- s - ia chuftkę ufzyię. 
Pasterka IVY. 
Ia pasé owieczki mufzç, umywfży twatz, fzyiç. 
Pontornie W. ilcy napadaig, 
Pasterka I- 
Gwałtu/ gwałtu” kto w BOGA wierzy ratuy śmiele, 
Będźiem obligówane, poki Dulza w cicle. 
Pasterka TI. 


luż mię chwyta? — -~ > > z 
Pasterka III, 
„ - już pożera; 
Pasterka IP, 
* = = [aż ferce że mnie wydziera. 


SORMA N 
Paflerze, Paflerki: 
Pafierz. 1, 


Coż za widok Koledzy, biycie, brońcie śmiało, 
Pastere, II. 
Biię, gonię, y rażę: ach coż fię to ftało/ 
Paferz HIN 
Wydarłem piękną Filis z morderikiey pałzczęk 
Paferz IP, 
lam ufpionne Klimeny obronił powieki 
P aflerki: 
- Ach iakież dziękczynienia w życiu obronione 
Powinni te, co łupem wilkom. przeznaczone; 
Ale kiedy dowodow tyle iawnych mamy, 
Was fobie za Małżonkow wiernych obieramy. 
Pasterze y Pasterki: 
Idżmyż wefoło, y idzmy fpołecznie 
Wyznać, że Niebo przeznaczyło wiecznie. | 
Oeniwem 


Opniweńm wiązać ferca w chotę trwałe, 
Y łączyć miłość w Pakta dofkonałe: 
Kończmy z radością fpolne ferc traktaty, 
Bierzmy w nadgródę cńoty zylk bogaty. 
A przyfięgaląc ftatek wierney wiary, | 
Dziękuymy BOGU, ktory łączy pary. 


Koniec Paftorelli. 


SCENA H 


Przemyjfław, Henryk. 
Henryk. 


Ociefzne niofę wieści, Xiężna urodziła BR 
Sliczney urody Corkę, aby długo żyła 
Zyczę ci wielki Xiaże, ciefz fię w letne lata, 
Niech ci godnym Potomkiem, BOG wieki przeplata. 
Przemyfław: 
Dźiękuię ża Dar Bofki, y czczę iego dary, 
Ze mi (kutek Potomftwa z piękney daie pary. 
Lecz cię profzę o fekret, chcę cnoty fprobować 
Moicy Zony, ieśli nie będźie utyfkować: 
Profiłem już Opolikiey Xiężny Sioftry moicy, 
Aby iak fię z połogu Zona ufpokoi, 
Chciała te przyiąć Dźiecię na wychowanie, 
Tobie go niby oddam iak na pofłradanie. 
Chcę to pokazać iawnie, lub mam podłą Zonę; 
Ze godna mego łoża, maiąc wyćwiczone 
Sentymenta, do mego czułe pofłufzeńftwa, 
Y że cierpliwie zafzczyt nośi dofłoieńitwa* 


F 


Biegay, 


Biegay prędzey Henryku, niech Corkę przyniefie, 
A tobie ią rolkażę niby rzucić w lefie. 


SCENA III 
_ Przemyfławs Cecylia; Henryk, 


Przemylław. 

Okaż mi Cecylia płoda mego Dziecię, 
Pokalałaś moy honor, fławę iadowicie, 

Wiefz żeś ty Szlachcianeczka, y moia Poddana, 
Ważyłas fię nikczemna iść za fwego Pana; 

Czy można, aby ztwey krwi ta Potomka żyła? 
Moy by honor y- Pańftwo całe ohydziła. 

Wez Henryku y zanieś Dźiecko w pulte gaie, 
Niech go zwierzęta fżarpią, niechay żyć przeftaie: 

Pocalty ią, błogolław wrak podroż fżczęśliwę, 
Sama idź precz, niefzemray, miey ferce cierpliwe. 

| C ecylia: 

Wolno tobie moy Panie, krew fwoię odbierać, 
Czyli żywić, czyli też każefz iey umierać. 

lam ieft twola Poddana podległa twey woli: 
Rez fzemrania przyimuię (kutek moiey doli. 

Weż Henryku bez trwogi, uczyń rofkazanie, 
Poydę precz błogofławiąc, daię całowanie. 


SCENA. IV 
Przemyfław: 
? Cnoto .uzbroiona cierpliwości wzorem” 
Tyś fama iet zafzczytem, rozumu wyborem: 
Lecz niedosć doświadczenia, znaydę kunfzta iawne, 


Ażeby. twe na wieki proby były flawne. 
| SCENA V 


SC©ENARY: 
Przemyflaw, Henryk. 
Henryk: 
,Dwiozłem do Opolikiey Xiężny Corkę 'ewoię: 
< Lecz łedwiem zmordowany wfzedł na twe Pokoi 
Uflyfzałem nowinę, 'diś ci fię Syn rodźi, 
Więc ci fię rego Panie powinfżować godźi. 
Przemyfłąw. 
Niech BOGU będą dźięki, przez takie fpofoby 
Dochodzę cierpliwości, dożywotniey proby: 
Przyprowadz Cecylią niech Syna przyniefie, 
Potym ci iego każę w tymże złożyć lefie, 
Doświadczę y powtornie w iakicy dźiś |pofturze, 
Czy cierpliwie zwycięży chytrych kunfztów burze» 


| Henryk. 
Pozwol Panie uniżyć głowę pod twe ftopy, 
Nie martw Zony? > ~ = 
Przemyflaw: 
n ALIJDCE milcz Sługo, 4 ław ią wte tropy. 


SCENA VI 
- Przemyfław, Cecylia, Henryk, 
Przemyłlław, 
Okaż mi mego Syna nędzarko zuchwała, 
Coś śmiało ofkaradzić łoże moie śmiałae 
Czy podobna na Tronie ofadzić żebraka, 
O Fortuno? iak twoia zrzęda ladaiaka, 
Weż Henryku zanieś go, na żer dzikiey fpony, 


Niech niewidżę Potomka, ztak nikczemney Żony; 
F2 Pobla- | 


Pobłogofław go Matko, odday bez zawodu, 
Wfżak wiefz, iakies nikczermna, niegodnego Rodu. 
“Cecylia; 
Wyrok twoy omoy Panie” choć bardzo furowy 
Zniofę (kromnie, znizaiąc niegodność mey głowy, 
Tyś Pan, 4 iam Poddana, czyń coć fię podoba, 
Znam to, żem ia niegodna, y podła ofoba, 
Twoia krew, że ieft zemnie, nie warta zafżczytu, 
Zem ia u twych ftòp fuga dość mego profitu: 
Weż Henryku, czyń rofkaz Pańfkiego fkinienia, 
la los cierpliwie zniofę, Bofkiego przeyzrzenia, 


SCENĄ VI 


Cecylia, Adelfreda. 


Adelfreda. 
Ch Pani! iakiż odgłos między ludźmi leci, 
Ze Xiąże na pozarcie oddał twoie Dzieci, 
A ty zbywafz milczeniem, łzy połykafz fiufzne, 
Zarabiafz cierpliwością na zbawienie dufzne. 
Cecylia: 
* BOG przeznaczył, Pan kazał, Sługa znofić muśli, 
Zal fię sili, lecz y ten powinność przyduś; 
Słulznie, bom ia niegodna, Poddana do tego, 
Przyimuię co od BOGA mam przeznaczonego. 


SG ENA VII 
Przemyfław, Adelfreda. 
Przemyfław, 
Co mola Zona robi? płacze? czy fię śmieie, 


Powiedz mi Adelfredo, co fię tam znią dźiele? 
Adelfre- 


Adelfreda; 
W'ymowić niepodobna ziaką -cierpliwością 
Przyiawie zły los fzczęścia bez płaczu z (kromnością, 
Gdym iey oto pytała, ona mię tym zbyła, 
Ze fłulznie wola Bofka wfzyftko przeznaczyła. 


BC BE NA 1X 
Przemyfław, Henryk. 
Henryk: 
Rociłem zprzykrey drogi, y odwiozłem Syna, 
Lecz ci wielkiey radości urofła przyczyna: 
Widźziałem twoię Corkę już w czternaftym roku, 
Pięknieyfżey niemalż w świecie, blalk w błękitnym oku. 
Pożera włzyftkie fćrca, gada czy fię śmiecie, 
Wiąże ferca, 4 odpowiedź, na iey wdźięk tępieie, 
Brew czarna, y zrzenica czarnym kryta wiolem, 
Szczęśliwy komu Żoną doltanie fię lofem, 
Skromność w całym rufżeniu, wftydiiwe weyzrzenie, 
Ładna, cicha, falkawa nad ludzkie ftworzenie; 
Rozumie że ieft Corką Opolikiego Xięcia, 
W fzyftck w niey zbior piękności, klzcałc nie do poięcia, 
Xiąże ią przerofł wzroście, y lub icfzcze młody, 
Doydźie w podobnych wdźiękach Sioftry {wey urody. 
| Przemyfław: | 
Ach moy BOZE? Tyś moim luftrem y zafzczytem, 
Niech twoiey chwały rolną zylkiem y profitem. 
Ofłatnią probę z Żoną uczynię mifternę: 
Na pokazanie światu, iak ma ferce wierne» 
Ty kochany Henryku, wracay do mey Sioftry, 


Powiedz, że w odległości Dekret dla mnie oftry: 
Niech 


Niech mi Dźieci odwiezie, za {we włafne uda, 
Powiem że (ię chcę żenić, że BOG robi' cuda. 

Poftrzegłem fię to niby, że mam podłą Zonę, 
Sprobuię czy ma z fercem cierpliwość fpoignę: 

Zawołay Cecylii niech fię zaraz fławi, 
Niezadługo fię fekret iey talentow ziawi. 


SCENA X 


Przemyjfław, Cecylia, Henryk. 
Przemyfław. 
pRzyftąp tu niegodnico, ffuchay z fundamentu, , 
Ze żyć niemogę z tobą od tego momentu, 
Zhańbilem moią Mitrę wżiąwfzy cię niegodną, 
Luboś cnotliwa, iednak y podłą y płodną, 
Wiefz coś wniofła do mego Xiążęcego Domu, 
Wfzakżeś przyfzła publicznie 4 niepokryiomu» 
Zbierz tę nikczemną fżatę, przyodźiey nią ciało, 
Idź do chaty, czy gdźie fię będźie podobało: 
Z mnlzą fię żenię Zoną, w zacnych zbiorach Damą, 
Nie ztaką fzkaradnicą, co honoru tama: 
Nieważ fię nic brać mego, zday wlzyftko z regeftru, 
Bo nicuydźiefż fromoty, kary y fequeftru. 
Cecylia: 
Nic niewezmę, nic niechcę, gdy ciebie utracam, 
Ty każełz {wey poddaney, wraz do Domu wracam, 
Padam do nog dziękuiąc za me doftoieńftwo, 
Przeprafzam, żem ważyła, isć w takie Małzżeńftwo: 
Zegnam Męża, a będąc nikczemna Poddana, 
Za twę Parę, y ciebie będę błagać Pana. 


SCENA XI. 


SCENA X 


Cecylia: 
Rudno niepłakać, trudno nieńsrzekać, 
Kogo fortuna żwykła tak dotykać. 
Od bydła wfadza 'na Tron, z Tronu ipycha, 
Tuczy honorem, -á w-nędzy ofycha. 
W Twoich to Rękach -BOZE Wfzechmogący, 
Ty daielż fpofob nędzarce ginącey, 
Niech pracówicie zarabiaiąc chleba, 
Przy wych frafunkach dorobię fiè Nieba. 


DG EAN 
Przemyfław, Henryk. 
Henryk. i 


FUŻż iadą: twoia Sioftra, Kiąże, z niemi Dzieci, 
Y że fię tak chcefż żenić, wfzędy ta wieść leci. 
Widźiałem Cecylia, ta w ogrodku piele 
Mowiłem że już w krotce ma bydź twe wefele; 
Ona wzniofła do gory oczy profząc Nieba, 
Aby ci wtym Małżeńftwie użyczał co trzeba, 
Przemyjfław. 
Henryk, czy widźiałeś przykład cierpliwości, 
Czy niegodna, lub podła takiey doftoy ności. 
Nieprzełamana cnota w ubogiey Poftaci, 
Nigdy fwego fzącunku, y ceny mietraci, 
Pofżliy niech tu przychodzi, do relżty fprobuię, 
Icżeli fię do moich rofkazow ftoffuie. 
Henryk: 
Ach Xiąże! widzę żeś ieft natury kamieńney, 


Micy wzgląd na Cecylii wyrok nieodmienny, 
G2 Poftaw 


Poftaw fię w iey pofłurze, "co za żal mieć muśi, 
Tylko fktomnym rozumem cierpliwie go duśi. 
Przemyfław. 
luż to koniec tey Sceny, niech świat widżi fprzeczny, 
Ze ieft cnota w chudobie w probie uftawiczney: 
Niech tu ftanie, rolkażę porządek w pokoiach, 
Niechay w dawnych przychodzi, iak Poddana ftroiach. 


S CLE SN ASH 
Przemyflaw, Cecylia, Henryk, 
Przemyfław: 


Cecylio, już twoia niedaleko Pani, 
Weż miotłę, umieć .prędko appartament dla niey, 
Pofporządzay co trzeba, wfzak z praktyki umiefź, . 
Iak przyidźie padniefż do nog, fłyfzyfże czy rozumiefze 
la poydę przeciw Gości, fpiefz lię z umiatanietn, 
Piękna Dama, przywitafz nog ucałowaniem. 
Cecylia; 
Dobrze, zaraz uprzątne, zamiotę Pokoie, 
Profżąc BOGA za fzczęście Pani oraz twoie. 


G ecylia zamiata appartament: 


S GN “XIE 
Przemyflaw, Xiąże Opolfki, Xiężna Opoljka, 
= Syn.y Corka Przemyfława y Cecylii, 
Henryk. . Adelfreda. 

Przemylław. 

Itam Gości w mym Domu, y ciebie kochanę 
Damę, czuiąc do cicbie ferce przywiązane. 


Przyftąp tu Cecylio? p - 3 


"I . t 
Cecilia 


Cecylia: 
> - - Upadam pod ‘nogi, 
Dziedźiczney moiey Pani umiataląc progi, 
Profżę na mnie Poddanę rzuć łałkawe oczy, 
Niechci fortuna fzczęście, vy pomyślność toczy, 
Przemylław. 
luż dofyć dalfzey proby, godna Cecylia, 
Niech iey ten świat hołdnie, miech 'iey Niebo fprzyia, 
Tyś moią wierną Żoną, tyś «cel fzczęścia fławny, 
Cierpliwa w zawierachach w powodzi uftawney,. 
ToSyn, to twoia Corka, u Sioftry Ćwiczone, 
Do nog Matce, już moie proby dokończone. 
Brzmiycie echa powtorne ogłoście welele, 
Ze niemafz rowney w świecie dżiś w żylącym ciele. 
Corka: 
Scielemy fię pod ftopy Matko fławney cnoty, 
Ufkrom te łzy kofztowne, á uśmierz kłopoty. 
Syn: 
Całuię Matki nogi, niofąc takie wota, 
Ześ prawdziwey uwagi zafzczyt y iftota. 
Xiężna Opolfka: 
Y ia Sioftro kochana powracam ci Dżieci, 
Niech fława cnoty twoiey wtyfiączny wiek leci. 
Przemyfław: 
Chcąc aby tym ściśleyfze uroiły traktaty, 
Niech Syn nafz z wolą Corką w ścifłe wniydzie (waty. 
Syn zaś tway, niech fię żeni ż Corką mego Brata, 
Cnota z cnotą, fortuna z fortuną fię fwata. 


Cecylia: 


Czy mam wierzyć? czy za len tę prawdę poczytać» 
H f e 


Ze Syna, Corkę, Męża, Sioftrę, s imam tak witać: 
Lubom tego niegodna, dźżięki BOGU czynię, 
Y wyznawam, że fukcefs z Ręki lego płynie, 
Kto fłyfzy niech wychwala, Niebiefkich {praw (kutek, 
On Sam “rządzi, w rofkofzy łez odmienia : fimutek. 


Przemyjfław. 

Niechay Echo ogłośi, niech odległe wieści 

Rozniofą, ‘że ieft cnota w naturze Niewieściey. 
Zaczniymi razem z fobą ‘taniec Cecylia, 

Niech świat widźi, że cię dźiś nadgroda -niemiia. 
Ty wierna Adelfredo, żeś wiernie fłużyła, 

Bodaieś tyfiączny wiek 'zfwoią Panią żyła. 
Mam Brata, znim w Małżeń(ką addaię cię parę, 

Z nim million Pofagu, wraz miłość y wiarę: 
Niech każda z fwoią Parą zakończy wefelem, 

Z takim iak ia mam, wieki żyicie Przyiacielem. 


Balet 


KONIEC 
KOMEDYI IEDENASTEY. 


Po fkończeniu fię tey K omedyi; Damy z Fran- 
cymeru Jasnie Oswieconey -Xiężney Jeymości 
RADZIWIŁŁOW EVY Woiewodziney Wilen- 
JKiey, <Hetmanowey W. W.-X.Litt: spiewały 
nafłępuiącą Paftorellę : każda znich oddaiąc 
kofztowne wiązania, Fasnie Osświeconey 
SOLENNIZANAICE. 
Paftorella: 
Esne Pafterki fłyfząc o Feftynie, 
Każda z nich z fwoiey ręki darem płynie; 
Winfzuiąc zgodnie, 
Niech ci łagodnie, 
BOG fzczęście fwata, 
Niech alternata? 
Niepomyślności ginie. 
Oyciec y Matka tym Cię darem zdobią, 
Bracia y Sioftry w Prezent fię fpofobią: 
Zycząc ferdecżnie, 
Niech ci BOG wiecznie. 
Godność w Talentaćh. 
Da zyfk w momentach: 
Doczekać łat Sędziwych. 
A że dźiefiący Rok fwoich lat kończyfz, 
Piętnaście przytym dżiefiątkow przyłączyfż. 
Niech Karolinie, 
Fortuna płynie, 
Cnota. Doftatki, 
Mąż, piękne Dźiacki: 
Sto pięćdziefiąt lat żyje. 


ES 


s 


KOMEDYA 


POD TYTUŁEM: 


< „MILOSC MISTRZ EN 
DOSKONAŁA 


Z okolicznosci [zczęśiwezo powrotu. 
*z*Schowy «do Nieswiża: -< 
Sasnie Diwieconych XIĄZĄT Tebmosciow 
MICHAŁA, KAZIMIERZA, ANTONIEGO 


RADZIWIELA: 


WOJEWODY Wileńfkiego, HETMANA W. 
WRA LE ou: 

y Jasnie Osadecohżgo XIĄZĘCIA mei 
KAROLA STANISŁAWA 
RADĘZDTWEKZIDA 
PODCZASZEGO W. W. £.Litt: 
REPREZENTOWANA, 


Roku 1752 
Miefiąca Augufta 5, Dnia. 


AKTOROWIE- 


DEMOKRY TUS Senator. 
HERSYLLA Zona iego. 
ZYZYM. 
SYLFRONIDI Synowie Demokryta y Herfylli 
GALEZYUSZ(. 
ARYSTYDES Senator. 
{ FEONIDA Zona iego. 


KLORYDA (. 
ALBINA ( Cotki ża y Feonidy. 
FILIDA. ( | 


" ZORYASZ Sługa Keyftydoti. 
Konfidentka Filidy. 
Pofeł od Demokryta do Aryftydefa. 
Pofeł: od Galezyufza do Paffymunda. 
Dworfcy. 
Zołnierze, 
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H erfplla: 


Oy Mężu, co za fmutek w twey twarzy pof .pney 


W milczeniu, w żalach, w Hh, wcale niedoftępny, 
Na niczym ci niezbywa, fzczodry Szafarz z Nieba, 
Dał ci Zonę kochane, Dźieci, y frmat Chlcba. 
Demokryt: 
Ach Zono? dzielę z tobą fkryte ferca trofki, 
To prawda że mam wfżyftko zfzczodrey ręki Bofkiey: 
Zbior, Zonę; y trzech Synow, lecz młodlzy tak głupi, 
Ze całe nifzczy fzczęście. wftyd zniefławą kupi? 
Y ta ieft mego fmutku nieznośna przyczyna, 
Bogdaiem był niefzczęfny niemiał tego Syna. 
Bo nayżywlzey paflyi, naygryźliwfzy frzodek, 
Kiedy fię w zacnym fłanie wychowa odrodek. 
Herfylla; 
Dawnom fię oto gryżła, lecz zacoż klopoty, 
A Każdy 


Każdy znich do infzey fię niechay ćwiczy cnoty; 
Starfżzy do Rad w Senacie, frzedńi zaś do bolu, 

A ten przy Gofpodarftwie, niech fiedzi w pokoiu. 
Lecz idą, wyrozumiefz każdego poięcie, 


" W Rozumnych biegły dowcip, y cnot przedfięwżięcie. 


SCENA II 
Demokryt, Herfylla, Zjzym, Sylfronid, 
Galezyufz. 
Demokryt: 
Zas już Dźieći kochane w kunfztach wyćwiczonych, 
Brać biegłych nauk wzory, przeftać wypiefzczonych 
Wygod, a do fatygi ferca zaoftrzone, 
Wybieraycie, na ktorę zmyfły pędzą ftronę, 
Do czego was ochota y chęć -przyfpofabia, 
Niech każdy na zyfk fławy według fif zarabia: 
Zyzymie do czego mafz fkłonność fwey natury 2 


Zyzym: 
Nasladować Senfatow, y Literatury, 
Do Filozofow zdania, do kuniżtow Fizycznych, 
Do Naturalnych przygod y Teologicznych, 
Demokryt. 
A cy zaś Sylfronidzie, w czym fię zechcefż ćwiczyć? 
| Sylfronid. 
W Rycerlkich Dźiełach radbym naypierwlzym fię liczyć 
Umieć Woyfka fzykować, wały attakować, 
W milicyi być biegłym, Fortece ryfować; 
Ta chęć moia uftawna, tam fię ferce fkłoni, 
Gdzie fzczęk fłyfzę żelaza, albo tętent koni. 


Demo- 


Demokryt: 
A ty Galeziulzu chęć fkładafz do czego? 
Galezyufz: 
Nic niechcę, nic nieumiem, tego, ni-owegoż 
Demokryt. 
Ach głupcze nieftychany, lepicy być beftyą: 
Bo te. śpią, iedzą, pilą, y naturą żylą, 
Tyś ftworzenie rozumne, a bez mozgu w głowie, 
Lepiey nie żyć, niż gnusne konferwować zdrowie: 
Galezyuf(ż: 
Ia umiem ieść, fpać, wypić; leżę, fiedzę, ftoię, 
Chodzę, gadam, y myślę, 0 mic fię nie boig: 
A na coż mi nauka, ludzie bez niey żyią, , 
Tak mądrzy, iak y głupi ziemię gdy czas rylą. 
Te układanie liter, te fyllab złożenie, 
Na nic nie ieft potrzebne, iam Bofkie ftworzenie: 
Niechcę, áni będę fię uczył, z kałamarzem 
Nie poydę, ale OQycze, chcę bydź Golpodarzem. 
Demokryt; 
Bądzże błaznem, áni cię zwać Galezyulżem, 
Tylko Cimonem będźiem podłym animufzem. 
Sprawuy niecnoto rolę, z potem [wego czoła; 
Ty do Xiąg, ty zaś pilauy Rycer(kiego koła. 
Są Mecrowie naięci, niech BOG cnot przyfparza, 
Ty idź głupcze do roli. y fiuż u włodarza. 


SCENA M 
Galezyufz. 
Hwala BOGU, żem dofzedť przez fortelne fztuki, 


Zem fic od biegłey pracy uwolnił „nauki, 
| A2 Napra- 


Naprawiać Rękę Bofką rozum fatmowany, 
Odmieniać kunfzt Poftaci, tryb naturze dany. 
Nie było tego w Raju, gdźie żył Adam Ewa, 
Nago fobie chodzili z pod drzewa do drzewa. 
A teraz gną fpinaniem, albo zbroią kości, 
Pełna konceptow głowa, á ferce frogości. 
la zaś w czym mię natura, fama poleruie, 
Gofpodarfkiey Pańlzczyzny z zyíkiem dopilnuię. 
A ieśli oftry Rozum dowcipu pozwoli, 
Doydę fztuk Filozofow, w naturze przy roli 


9. Ly BEMA AV. 
Aryftydes, Feonida, Kloryda, Albina, Filida, 
Zoryafz. 
dAryftydes: 


GŁuchaycie Corki moie, lata już fędźiwe, 
Wftrzymują kroki chore, fłabe y leniwe, 
Wam zlecam Intereffa, idźcie razem w drogę, 
Gdyż ia, y Matka wafza, już wcale niemogę. - 
Mamy dług u Sąfiadki, weżcie dokumenta, 
Pokłońcie fię powiedźcie, że drogie momenta; 
W krotkim życia terminie, niech płaci nayprędzey 
Czterykroć ftotyfięcy gotowych pieniędzy. 
Potrzebne na Pofagi, macie lat tak wiele, 
Spodziewam fię mieć prędko Filidy wefele, 
| Choć naymłodfza, alem ią zaręczył do Rhodu, 
Y mufżę ią odefłać prędko bez zawodu. 
ldźcie pilnie, poki czas pogodny pofłuży, 
Niech was BOG błogofławi, życzę w tey podróży. 
Fecnida: 
Pofpiefzaycie nayprędzcy, bez żadney fwywoli 
Idźcie, 


Idźcie, á chwałąc BOGA przyfłoynie, pawoli, 
Z modeftyą kivrować kroki, y z (kromnością, 


Cicho, bez. żadney wady, z Bolką -przytomnością. 


Kloryda: 

Upadam do nog wafzych: - = Ć 
Albina. 

h x - Ia fię do-nich ściełę, 
Filidq; 

Że wafź rolkaz wypełnim, mogę ręczyć śmiele. 

Czy długo fię tam bawić? A K R 
Aryfiydess 

- | iak interefs każe: 


= Idź Zoryáfzu z niemi, tobie zdaię ftrażę, 
Pilnuy ich nieodltępnie, ia was błogofławię: 
Lecz idąc profzę, aby niefzwankować w flawić. 


SCE NA lY 
Kloryda, Albina, Filida, Zoryafz. 
K loryda. 
Zego płaczefz Filido na tak wielsie fzczęście, 
Gdy ci fię zzyfkiem trafia pomyślne zamęście, 
Albina; 


Pan możny w fwoim kraiu, grzeczny y bogaty, 


Dałby BOG żeby do nas podobny był w fwaty: 


Filida: 
Ach Sioftry? uftępuię zylkaw y zdobyczy, 
Co za fzczęście, kto niechce, lub fobie nie życzy» 
Ta lat twoich fwobody odpłakać niezdołatm, 
Lecz do BOGA o pomoc y ratunek wołam. 
Kloryda: 
Szalonaś w {wych wymyfłach, ktoż fobie nieżyczy 
B 


Mieć 


Mieć Męża, y zbior wfzyftkich fortun y zdobyczy. 
Filida: 
Co po tych awantażach żyfku y honorach, 
W fzak ia fię nie zatopię w korzyści y w zbiorach, 
A wolność okowawfzy w iarzmo pofiulzeńftwa; 
lakaż ftrata, czy niewiefż przyfięgi Małzeńftwa. 
Albina: 
Wielka rzecz Męża fłuchać, gdzież te artykuły? 
Niepotrzebne Filido w głowie mafż fzkrupuły: 
Można to fwoie robić, chociaż potaiemnie, 
Praw dźiwie moia Sioftro, łzy leicíz daremnie. 
>o Filda: 
Nietak złą chcę być Zona; lecz iak Prawo każe, 
Dla tego gardzę wlzyftek zbior y aWwantaże; 
Bo ktoraż w lup Małzeńlki fzlubem fię dofłanie, 
Powinna fiuchać męża w poprzyfięgłym ftanie. 
Zoryajz. 
Idźcie prędzey, już blifko dochodziem do mety, 
Poprawcie fukien, z pyłu otrzepcie kornety: 


AKTIL 
SCENĄ TT 
Galezyujz. 
/ W dżięczney ziełoności Gaju kryty cieniem, 
Pozwol mifię zabawić łekkim fił fpocznieniem: 
Lecz mufżę pierwey grunta, foli obeyść buyney, 
Potym wrocę, pod drzewem fen ułożę czuyny. 


SCENA Ik 


SCENA L 
Kloryda, „Albina, Filida, sZoryafź. 
Kloryda. 
Pracowanym z podroży fpoczynek niewadźi, 
Siędzmy Sioftry na trawie tak moy 'umyfł radźi. 
Albinas; 
Bardzo dobrze, bo mię fen morzy niezwyczayny, 
Myślą nudzę, y żal mi ferce dręczy tayny. 
Pihda, 
Zgoda na to Sioftrzyczki y ia fię położę; 
Upatrzmy mieyfte ktora naypięknieyfze może. 


Kloryda. 


|. A 


la w tym CIEDIU, 
Albina: 

la zaś tu, 
Filida: 

la na tey morawie, 
Zoryajź: 

A ia zaś tu opodal, złożę (kroń na trawie. 

SCENA III 
Kloryda, Albina, Filida, Zoryaje, Galezyufe. 
Galezyułż. 

A fpoczynek przychodzę; lecz coż ia to widzę, 
Trzy Boginie ufpione, leśne Nimfy w lidze» 
Ach piękne? lecz ta z brzegu musi bydź Wenera; 

Płeć liliowa, żroży formowana cera, 
Alabaftr y z koralem, krew z mlekiem zmiefzana, 
Wdzięk, kizcałc, y ręki kibić niewyrozumiańa: 
B2 


~ ta 


- Ca e 


Oba- 


Obaczę pod tą gazą, co fię za pierś toczy, 
Ach/ niebieikie ftworzenie, pozwol napaść oczy. 
A nożka czy tey formy, -pocichu odkryię: 
Ach coż ieft! ledwiem uyzrzał, 4. już cylko żyię. 
Filida: 
Coż to iet? ty zuchwalczeż bezecny profłaku, 
Satyrze, do leśnego przywykły attaku: 
laka śmiałość bezbożna, głupi rofpuftniku, 
Idź piecz, bo cię nakarmię affrontem bez liku. 
Galezyufz. 
Ach Bogini” y zacoż bierzefz impet frogi, 
Może ci też y rowny poliągnoł do nogi. 
Wfzak Bogowie kochali Pafterki, Boginie 
Częfło fię z śmiertelnemi cułały w gęftwinie. 
A mnie zaś iak rozumiefż podłego proftaka, 
Zaco dźiś niefortuna, ma Ipotykać taka. 
i Filida:; . 
Ktoś ty ieftż w iakimkolwick chcefz korzyfłać fłanież 
Cale ci nieprzyftoi miłość y kochanie: 
Brzydką zarofły brodą -w grubych obyczaiach, 
Nie ffychać o Satyrach zacnych w nafżych kraiach. 


Galezyufż: 


lam nie Satyr, lecz Cimon z Qyca zwany woli, 
Galezyufż z Przezwifka, pilnuiący roli, 

Syn Demokryta, Pana fławnego w Senacie, 
Nieukiem mię y Gburem proftym nazywacie. 

Lecz gdy mię twoich oczu przeraziły prawa, 
Chcąc twe ferce pozylkać, chęć do nauk ftawa: 

Filida; 
Przeprafzam cię gdy teraz, wiem żeś zacny z Rodu, 


Idąc po interefie zalzlismy do chłodu, 
Te ĝ 


Te fą moie dwie Sioftry, iam młodfza Filida, 
Załuię cię Cimonie, że cię trapi bida 
Z włafney twoiey przyczyny, bom dawne fłyfzała, 
Ze ci nic procz pofłaci natura niedała. 
Gależyufz; 
Ach kochana Filido! zapał głupftwo trawi, 
Nie zow więcey Cimonem, 4 (poyzrzy łafkawi 
Powetuię nauki, dam iey lotne fkrzydła, 
Byle ci moia poftać nie byłą obrzydła; 
Miłość prędka Miftrzyni, a w fzybkiey odmianie, 
Uzbroi rozum w cnotę, á ferce w kochanie. 
Filida: 
Zycze Galezyufzu, porzuć fzpetne ftroie, 
Weź polor, lecz ia watpię, o fkutek fie boig. 
Bo ktoraż zaftarzała tępość zmyfłów nośl. 
Prożno fię w dallżym wieku z rozumem unosi: 
Lecz czas dallzey podroży, Sioftry fwe obudzę. 
Byway zdrow, uudno ganić obyczaie cudze. 
Galezyufz; 
Filidó pozwol niechay w poprzyfięgłym ffowie, 
Ażarduię dla ciebie, y pracę 'y zdrowie, 
Przyrzekam w wyćwiczoney fzukać cię pofłaci, 
Tylko niech wierne ferce kredytu nictraci. 
F tilida: | 
Twa pofłać nie obrzydła, gdy fię w rozum w biielz, 
W ten czas fentyment ferca poznafż y odkrylefz, 
luż czas Sioftty kochane pofpiefzać do domu, 
Ty o nafżych rozmowach niemow nic nikomu. 


Kloryda: = 
ldźmyż fpiefzno Albino, porzuć fen tak tęgi, 
U Si C | Tuż 


luż y promień fłoneczny ‘niema tey potęgi. 


Albina. 
Zaraz, lecz ktoż to taki? > - 
Filidq; 
- - - zowią go Cimonem, 
Z Rodu Gallezyufzem, przyfzedł tu z ukłonem, 
„ Pilnuiąc blilkiey roli. - = - 
Albina: 
> - - Brat to Sylfronida: 
Kloryda: 
Y Zyzyma, ach iak ciężka fkrycych razow bida, 
Albina; 
Czego fię miefzafz Sioftro? - - ę 
Kloryda. 
a - - aty o Albino? 
Albina. 
W fekretney żyię męce, Brac iego przyczyną. 
K loryda: 
Sylfronid, á mnie Zyzym w ten los fnuie, 
Filida; 


Idźmy gdźie nas interefs y rofkaz kieruie. 


SCW 4 TW 
Galezyufz. 
O Oczy pełne wdzięku? Koralowe wargi 
Pozwólcie do nóg złożyć Paffye y fkdrgi 
O kibici! co kazdym rułzeniem y fkładem 
Pozeracie wraz wolność z wiernośći nakładem 
O tępych Zmyfłow ceno? polorze rozumu 
luz fię poiąć niemogę od konceptow ułumu 
Poydę 


Poydę do nog Qycowikich przebłagam gniew fłufzny 
Będę profił o Metrow do Nauk pofłufzny 

Miłość mocna. Miftrzni, pod ley wielką władzą 
Kunfżc walki dowcip nauk fenfa fię gromadzą 


AKT H 
SCENA I 
Sala. 
Demokryt, Herfylla, Zyzym, Sylfronid, 
Galezyujz. 
Zyzym: 
Ozwol Oycze, niech nafz Brat Galezyufz ftanie, 
W przepralzalącey minie y zmyfłow odmianie, 


Naderodźi przefzłe czafy w fpofobnych talentach, 
Chce w krotkich powetować nauki momentach. 
Sylfronid. 

Składam do nog twych głowę, odpuść Cimonowi, 

Uznafz że lepicy od nas nauki odnowi, 
Day fię ubłagać Oycze> niech natury prawo, 
Ufkromi gniew Oycowlki, ftawi fię łalkawo. 


Herfyllq: 
Ach Mężu! wfżak to Dziecię iednychże wnętrzności, 
lako Qyciec chciey zażyć nad fynem litości. 
Odpuść, pozwol niech wyzna w. dobrowolney chęci, 
Ze gorozum y honor do nauki nęci. 
Demokryt. 
Za wafżym uproízeniem daię przyftęp wolny, 
| C2 Ufły- 


Ufłyfzę rolpacz fłufznę y umyfł powolny, 
lednak wątpię ofkutkach, bo ktoż nagiąć może 
Dąb prochnem oizpecony, chyba ty moy BOZE. 


"CEN -Asv dl 


Demokryt, Herfylla, Zyzym, Sylfronid, 
„Gależyufz: 
Ch Qycze! widzifz u top winowaycę złego, 
Bez nauk, bez dowcipu, wzor uporczywego, 
lam ci to obłąkany, iam fyn niefzczęśliwy, 
Odpuść mi bom z rofpaczy, z żalu ledwie żywy. 
Niech cię uzbroi litość w miłość naturalnę, 
Nadgrodzi pracowitość dni życia feralne> 
Day Metrow, rozum oftry, dowcip y poięcie, 
Przyfięgam, że mam trwałe nauk przedfięwzięcie. 
Demokryt: | 
O marnotrawny Synu! o łzo fłarych oczy! 
Z kąd inftynke: żeś do nauk fkory y ochoczy. 
Wracafz fię, iak zbłąkana owieczka do trzody, 
Przymnażafz wiek lat ftarych, daicfz ferc ochłody. 
Lecz Synu gdy ocierafz Izy z moiey zrzenicy, 
Uważay, że trudny kunfze nauk taiemnicy, 
Do czego malz ochotę: do boju? czy zgody? 
Gqlezyufz. 
Do włzyftkiego, y wtym ci dam pilne dowody. 
Pifać, czytać, tańcować, do koni, do broni, 
Do Praktyki Fizyczney, chęć mię wfzędy (kłoni? 
Y biegłych Teologow doyść zechcę Proiektow, 
Tylko niech będę godźien Oycze twych refpektow. 


Demo- 


Demokryt. 
Dobrze Synu, ia kofztu nie będę żałował, 
Lecz trzeba te łachmany abyś pozdeymował, 
Włoż fuknie, ogol brodę, miey zacne przymioty, 
Pofyłaycie po Metrow, niech go uczą CHOLy. 


SCENA III 
Mużyka; 
Metrowie, Galezyufz. 
Metr Filozoficzny. 


Umiefż Artykuł Wiary 2 - „ x 
Galezyulz. 
- - - nie bardzo poymuię, 


Wiem to, że BOG fam ieden cały świat formuie, 
Trzy Ofoby: Oyciec, Syn, Y Duch rowny Święty, 
Wiem że ieft Syn na Krzyżu za grzefznych rofpięty; 
Wiem że zCzyftcy MARYI na swiat Narodzony» 
Człsk w-naturze W cielony, lecz BOG nieftworzony, 
Wiem, że fam iednym ffowem okrąg swiata ftworzył, 
Dla Dobrych Niebo, dla złych Piekła żar otworzył 
Uformował Męfzczyznę z ziemi, z żebra iego 
Poftać gładką płci infżcy fłanu Niewieściego. 
Słyfzałem y oinfzych Artykułach wiary, 
Lecz wfzyftkich niepamiętam, bo ich icft bez miary. 
Metr Teologiczny. 
Czy umiefż dyftyngwować nieśmiertelność Dufzy? 
Metr Filozoficzny. 
Czy wiefz? że czas z naturą odwiłża `y fufzyè 
Ziemia fwego wigoru buyney ziemi daie, 
Z iey powodu, wilgoć, mgły, y burza powftaie. 
D 


Metr 


Metr Teologiczny. 
Dyftyngwuy dwie natury fpolnie zgromadzone, 
Tak Dufży nieśmiertelność, iak Ciało fkażone, 
Dufza ktora zwyrokow Bolkich wiecznie żyje, 
Ciało żyjąc rufza fię, lecz po śmierci znyjie, 
Pierwfza rzecz śmiertelności wieczney. niepodpada, 
Druga, iak umrze, ciało gnile y upada. 
Metr Filozoficzny: 
Uważay do naymnieyfzey ftworzenie makuły, 
Ziołka, robaczki, mufzki, fa to artykuły 
Natury pracowitey odwrot, y fpław wody, 
Las y Ziemie, żywioły, y żyzne ogrody, 
Cokolwiek w Elementach fkląd obficy liczy, 
Z władzy Bofkiey natura. nad wfzyftkim dziedziczy: 
Ona co ogrzewa ciało, y krwie wigor pẹdżi, 
Ona częfto w paffyach panuie y zrzędźi, 
Lub cale dependuie od Bofkiey zwierzchności, 
Pomaga formie Człeka y przyzwoitości, 
Ale uiechcąc dżis więcey zmyfłow twych mordować, . 
Do jutra odkładamy rozum polerować. 
Meir do Tańcu. 
Układay kroki, raz, dwa, przyginay w kolanie, 
Trzy, cztery, te dwa gładko nieprożne ftaranie. 
Dobrze tańcować będzie, trzymay dobrze nogi, 
Podnieś głowę proftuy fię, to małe nałogi. 
luż dofyć, mam nadźieię że za dwie Niedzieli, 
Będźiemy profit z tańcu y Poftaci mieli. 
Teraz żegnam do jutra, o piątey godzinie 
Przyidę z rana, bądź gotow, prożę na terminie. 
Fektmiśtrz: 
Weż floret, 4 uważay ręki ułożenie 
Mocne 


Mocne w dłoni, oftrożnie od ferca zepchnienies 
Awanfuy iefzcze bliżey, awanluy lecz śmiało 
Awanfuy, już tak dobrze, awanfuy zuchwało, 
Ugruntuy dobrze nogi, ftań podelzwą całą, 
Oftrożnie parycruy, widzę dofkonalą 
Mafz ochotę do broni, dość dźiś na tę porę, 
lutro o fzoftey z rana, dam lekcyę fporę. 
Bereyter: 
luż fą konie gotowe, do Maneżu proles 
Mam nadzicię nięprożnę że już. zyk odnofzę, 


5. GE NSA "LV. 
Demokryt, Herfylla, Zyzym, Sylfronid, 
Galezyufż, | 
Demokryt: 
Tezwykła ferc nadźicio, przysdź Galezyufzu 
W polerowncy nauce w mężnym animufzu, 
Ty ktorys ztępych błędow zwyciężył profłotę, ` 
Do ozdobnych talentow zabrawfzy ochotę, 
Słodką śmiercią umiera w wefołym humorze, 
Kto zbior cnot w zacnym rzuca łukcefforze; 
Mam was trzech, w ktorych konfzta dopieła nauka, 
Radbym w prędce po każdym doczekał fię Wnuka. 
Galezyufż: 
Oycze moy winienem ci refpekt z przyrodzenia, 
Profit odbieram z przefzłych mych win upomnienia, 
Lecz pozwol, niech tu wyżnam, kto te (kutki czyni, 
Kocham, 4 miłość mocna, naywyżfza Miftrzyni. 
Z iey inftynktu proftota, porzuciła přocha, 


Korzyftać chce w talentach, kto ferdecznie kocha; 
D2 g Ale 


Ale mufzę w fekrecie raić płomień żywy, 
Gdyż Qyciec mych paflyi tobie nie życzliwy. 
Demokryt: 
lakimże to fpofobem, z kim mam te zawody? 
Powiedz Galczyufzu? chcę z nim przyiść do zgody. 
Trudno znaleść fzacunek nadgrody kolztowney, 
Kto z tępego umyfiu w trybie nauk fławny. 
Lecz niemam, tak zawżiętey cholery y blizny, 
Chyba z przyczyn publicznych, y krzywdy Oyczyzny. 
Powiedz śmiało, gdźie kochafz, y w iakim terminie, 
Może fię ziednać przylażń, y zawżięcość minie. 
Galezyufz. 
Gdym iefzcze wfłufzney karze był Dozorcą roli, 
Stoffuiąc fię do włafney tępey myśli woli, 
Obchodząc zaorane grunta z potem czoła, 
Leniwa mię ochota wgay do fnu przywoła, 
Tam wchodząc obaczyłem trzy Damy leżące, 
Pięknieyfze nad Boginie, kfzcałtem fwym wabiące, 
Lecz naymłodfza po ktorey krew fię igra z mlekiem, 
Nęci mię naywdźięcznieyfzych przymiotow wabikiem, 
Miłość ciekawe ręce wyfławfzy w kurs drogi, 
Pofiągneła do pierśi, 4 potym do nogi. 
Lecz fkoro obudzone otworzy ta oczy» 
Dopieroż do cholery y gniewu wyfkoczy, 
Łaie za befpieczeńftwo, Profłakiem mianuie, 
Satytem fłowo w fłowo, gniew w gniew animuie. 
lam zaś upokorzony upadfzy pod nogi, 
Wydał ktom ieft: że fłufznie cierpię gniew twoy frogi. 
Przyrzekaiąc, ieśli iey affekta zniewolę, 
Doydę nauk, y gnuśnę porzucę fwywołę. 
Odebrałem replikę, iak będę w tey porze, 
Wyrozu- 


Wyrozumiem fentyment w (erca iey dozorże. 
Więc wfzyftkie me przeyzrzenie, do złego ochyda, 
Mężne więzy w ktore mię okuła Filida, 
Corka Aryftydema, trzy ich w Domu liczy: 
Klorydę, y Albinę, oftacnia dżiedżiczy, 
Wfzyftkie talenta iak zbior świata przyrodzony, 
Niechże w fzluby Małżeńfkie z nią będę złączony. 
Zyżym: 
Znać Oycze, że nas iedne fpłodźiły wnętrzności, 
la do Klorydy zapał mam wierney miłości, 
Y pierwfży fię odrzekę honoru y zbiorow, 
Niech umieram, ieśli cych niedoydę faworow. 
Syffronid. 

To pewna, że w naturze wiek znać przytodzony, 
Gdy y ia do Albiny mam affekt fkłoniony: 
Niechże trzech Braci razem, izy Sioftry poymuią. 

Qto cię wota nafze nilka fupplikuią. 
Demokryt: 
Dziwny” kurs nieftateczney fortuny obrotów, 
Poki Człek żyie, nigdy niezbędzie kłopotów, 
Szczęście w kunfztach wybiegłych znayduie fortele, 
Aby Człek miał ucifki poki Dufza w ciele. 
la pozwalam y chętnie, ktemu dopomogę; 
Starać fię y przyiacioł polłać profżąc mogę: 
Lecz ieżeli odmowi, wiecie iak zuchwały, 
Odnowią fię lat przefzłych zwady y żakały, 
lednak wraz czynię dofyc, lubo fię ofławię; 
Was zaś Dzieci iak Oyciec, fzczerze błogolławię. 


SCENA V. 


3 AE NOA. 


Filidą, Konfidentka. 
Filida: 


Ç Erce uciemiężone w powinnym terminie, 
Idzie za pofłulzeńftwem, choć go śmierć nieminie, 
Wyrok każe Oyczyfte czcić nad zdrowie Prawa, 
Zacoż trwoga niezbyta uporczywie ftawa, 
Sprzeczne kfztałtuie zdanie y powinność tłumi, 
Scitka ferce żali fię, y fłachać nieumi. 
Y luba akceptuię co przeyzrzenie wroży, 
Z fez ufławicznych bezfennie żyć nie mogę dłużey. 


Konfidentka: 


Wyiaw fzczerze Filido, zaco tak opacznie 
Wrożyfz pomyślność fzczęscia: utyfkuiąc znacznie? 
Mufifz coś raić w fercu, bo żal iadowity 
Z (krytych przyczyn powfłaie, nayczęściey fowity» 
W takich fię rofpościera żal taiemny, ktorzy 
Infzych gardząc, w iednym fię mocny zapał nurzy. 
Filida: 
Ach/ nacoż chcefz poymować fkryte fentymenta, 
Z rożnych przyczyn niefżczęfne ponofżę momenta. 
Lecz niech fię wfzyftkie fzturmy na zgubę mę ważą, 
Nieuczynię nic nadto co Rodżice każą, 
` Zafzczyt młodego wieku, ten ma polor w zyíku, 
Cierpieć, 4 fłuchać fkromnie, choć żyie w ucilku. 
Y fam tryb powinności, choć do Grobu «tłoczy, 
Słodką śmiercią umiera, kto nic niewykroczy. 
K onfidentka. 
Czy ftyfzałaś Filido? Demokrytus ftary? 


Przyfłał Pofia, y wielkie ofiarował dary 
Twemu 


Twemu Oycu, do jutra odłożył wizytę, 
Profżąc o was dla Synaw, lecz ten nieużytę 
Pokazuie zawźiętość, tym fpiefznicy gotuie, 
Y zaraz cię z Sioftrami w drogę wyprawuie 
Do Rhodu, gdzie Paffymond weźmie cię za Zonę, 
Sioftry twoie wraz ztobą w dalfżą świata ftronę. 
Lecz idźmy gdyż nadchodźi w gniewliwey pofłaci, 
Tobie żalu przyczyni, y życia utraci. 


5.6 EN AVI 
dryftydes, Feonida, Pofet, Affyftenci: 
Polek; 


Aftarzały w Senacie Demokrytus ftary 

Kłaniać nilko, y te ci ofiarnie dary, 
W/fżyftkie dawnych łat fprzeczki odrzuca na ftronę; 
© Prośi abyś trzy Corki Synom. dał za Zonę. 


Aryftydes: 

Weź dary powiedz Panu, niedam Corek ani 

Przyimę żadney przyłażni zafzczytu y daniş 
lednę z nich Paffymundus zaręczył za Zonę, 

Drugie dwie, każda z infzym w lzluby zamowione. 
Ziednoczenia niepragnę, gdyż te bez przyczyny, 

left tyle Dam na świecie, niech fwe żeńi Syvy, 
Ukłon za ukłon daię w dalfzym zaś terminie, 

Co BOG w wyrokach przeyzrzał, to nigdy nieminie. - 

Pofet; 

Niedyfkretny w rankorach, w odpowiedzi chytry, 

Spodźiewałż fię, Krolewic weźmie ich do Mitry. 
'Te wcale niepotrzebne animufzow wady, 

W fzak ię Oyczyżna fzarpie przez domowe zwady» 

E2 Im fię 


Im fię mocniey iednoczą {polne w kraju zdania, 
Tym bardźiey trwa (pokoyność bez trwog zamiefzania. 
Lecz ktorych defpotycznie zawoiował Pańftwo, 
Niesforne lub wewnętrzne formuie Tyrańnftwo. 
Sam w fwe ręce gromadzifz wfzyftkie dyftrybuta, 
W tobie kroluiącego władza iak okuta, 
Wfzak wolna wolnych Stanow Falk Pańlkich fzezodrota, 
Nieprzez iednę iak teraz zwykły chodźić wrota, 
Tyś to fam zawoiował, co inśl w podziele 
Brali wakanfe, y z nich korzyftali wiele. 
A teraz chyba ktory w twym trwa pofłufzeńftwie, 
Opiera fię z korzyścią w Krola dofłoieńftwie. 
Ci co krew y fortunę z ochotą toczyli, 
To ledwie fię doczekać dobrey mogą chwili, 
A niedość, że w Qyczyźnie lud tak niefzczęśliwy, 
Do tego cię y ambit opanował chćlwy. 
A niechcąc fpokoyności przez związek w {wym kralu, 
Na przekor powinności, przeciw Praw zwyczaiu 
Odmaiwiafz Corki, zacnym Senatorom z rodu, 
Bądźże zdrow, á odfyłay kiedy chcefz do Rhodu. 
leśli cię zaś uwaga mądrych zmyfłow (kłoni, 
Niech profżę marna fprzeczka tych zwiąfkow niebroni. 


dryfłydes; 
W fzyftkie twoie impeta uważam; bez noty 
Zyię, y to ieft zarzut mey prawdziwey cnoty. 
Lecz na tym naygruntowniey konkluduię zdanie: 
Niedam Corek, lecz tobie daię pożegnanie. 
Po jutrze ich wyfyłam, twego prófzę Pana 
Niech nie będzie w rankorach myśl ugruntowana. 
Nie zżadney wzgardy czynię, mam racye fkryte, 
Ukłony mu oddaię nilkie y fowite. 
SCENA VII. 


SCENA VIL 
Aryjftydes, Feonida, Kloryda, Albina, Filida, 
K onfidentka; Zoryafz. 


Aryftydes: 
leczuię fię z cholery, choć fwe tłumię żale, 
Bo fię trudno na świecie obeyść poufałe. 
Niemafz fekretu, kto go dzieli, bo w przylaźni 
leden zyfk chwyta, drugi wyda go zboiaźni. 
Lepiey go pieczętować w fercu potaiemnie, 
Przeyzrzy BOG z fwych wyrokow, co to będźie zemnie. 
Wraz Corki wyieżdżaycie, 4 nieuporczywie, 
Niech was BOG błogoffawi w tey drodze fzczęśliwie. 
F'eonida, 
A zacoż mi odbierafz, oczu mych zabawę, 
Odmień umyfł, á nakłoń ucho fwe łafkawe. 
Filda niema ferca, A te zaś co winne, 
Wfzakże nad Paffymunda fą partye inne, 
Y zacom tak wyzuta; myśl w pò? ubumiera, 
Ze mi w życiu: co kocham z rąk fprzeczka wydziera. 


dAryfiydes: 
Precz zaraz, á w podroży w fkromnych obyczaiach, 
We włzyftkich fię zachować wftrzemieźliwie kraiach. 
| Kloryda. 


Ach Oycze! wzrufz miłością ferce nieużyte, 
Odmień wyrok, y żale uhamuy niezbyte. 
Y zacoż wypędzone płakać ma niefzczęście 
Mufim z Filidą, ktora niechce w te zamęście. 
Albina: 


Oycze, ktorego affekt w naturalnym Prawie, 
Powi- 


Powinien dziś dla Corek ftawić fię łafkawie, 
Niewymułzay na Dźieciach gorzkich łez powodzi, 
Uważay iak Filida w nurtach żalu brodźi, 
Nie lubi Paffymunda, śmierć famą obiera, 
luż fłowa w ultach kroci y zycie wydziera. 
Filida; 
leśli mogę z ięczeniem wyiawić fwe zdanie, 
Ze mi śmierć milfża, niźli dźiś twe rofkazanie. 
Cierpieć przeznaczonego niemogę, abieram 
Stratę życia, niech w oczach twych OQycze umieram. 
Przynaymniey mi kochane ręce ścilną oczy, 
Lecz umieraiąc w niczym {erce niewykroczy. 
dAryflydes:; 
Coż to ieft/ fprzeczne zdania y w Corkach y w Zenie, 
Wraz ia tu te imprezy fkończę y. odmienię, 
Pokażę żem Pan w Domu, y chcę bydź fłuchany, 
ledźcie zaraz, ia żadney nieprzylmę odmiany. 
Niech ich warta prowadzi, 4.bez żadney zwłoki, 
Niedbać na łzy, bo u Dam fnadne te potoki. 


A K I IV- 


Kloryda, Albina, Filida, Konfidentka; Zyzym, 
Sylfronid, Galezyufz; Zołnierze. 
Galezyufz. 
leżmy Bracia kochani śmiało do attaku, 
Wydrzyimy zdobycz z ręku bez krwawego znaku: 
Bierżcie, wiążcie mordercow, niech wyznaią śmiało, 
Gdzie 


Gdzie ich Tyrańftwo, nogi (poro kierowało, 
A ty piękna Filido, Klorydo, z Albiną, 
Zacożcie fię z dziedziczną żegnali Dźiedziną. 
Kloryda: 
Pozwolcie wylęknionym z attaku żwawego, 
Iść za fzczęścia wyrokiem z woli Oyca mego. 
Albina. 
Coż za rozboy dla BOGA, wwolney drog krainie, 
Niech- z rofkazu Rodźicow zapęd krokow fłynie, 
| Filidq; 
Co za bezbożne prawo na ten tumul macie? 
Ze nas włalnymże ludźiom z garści wydzieracie: 
Gdżież kofztowne Qyczyzny wolności praktyki, 
Dawney twey o Cymonie kuniże niepolityki! 
Zyzym; 
Piękna Klorydo, za coż tak w żwawym terminie, 
Lalka twa w uporczywey utarczce dźiś ginie, 
Wfzak to nierozboyniczy ażard y ochota, 
Kędy miłość w zapędach otwiera nam wrota. 
Sylfronid; 
Mściy fię iak chcefz, ia wfzyftkie na fię przyimę kary, 
Bylem zniożfzy cierpliwie z ciebie doftał pary. 
Nieporywczość zuchwała, nie płache impeta, 
Lecz miłość y kochanie tych buntow zaleta. 


Galezyu/z. 


Ach Filido kochana? uśtnierz rak gniew żywy, 

Niech ginę, ieślim tobie zgruntu nieżyczliwy. 
Gwałtownie was, Qyciec wafz wyfyła, zgiełą zbroyny 
Prowadzi iak owieczki, w tryb tak nieprzyftoyny. 

Wydźiera ferca zciała wfzakże ponięwolnie 
| F2 Z Oy- 


Z Qyczyftych pędzi progow, my zaś niefwywolnie, 
Lecz na wafzę obronę bieżym, á pod nogi 

Rzuczm, prożbę wraz wnofzę pofpiefzaycie w progi; 
Tam w obecnośći BOGA, z wafzym dozwoóleniem, 

Spolnym fię w ftan Małżeńfki uciefzym złączeniem. 

Filida: 

W zuchwałym procederze żle onas rozumiefz, 

Znać, że włafnych Rodźicow fzanować nieumiefz. 
Bo kto lckce poważa Przykazanie OQyca, 

Bofkie ten łamie Prawo, ten prawy zaboyca: 
Lubom w tych więzach dźifiay w ręku twych fpętana, 

Sądzę cię za mordercę y mam za Tyrana. 
Cnota kiedy fię mężnie w powinność uzbroi, 

Mało dba o fortele, przygod fię nie boi. 


Kloryda: 
Y nacoż te wymyfły, wyznam prawdę śmiele, 
Ze bez gniewu na prędkie pozwolę wefele. 
Filida: 
Czyń co chcefz, ia przy cnocie ftanę uporczywie, 
Niech ginę, niechay wiek [woy pędze niefzczęśliwie, 
Bez woli (wych Rodźicow, fzlubom niepozwolę, 
Lecz wraz zich pozwoleniem, chętnie złączę wolę. 
Albina: 
Y zacoż w niewolpiczych będąc dźiś okowach, 
Takes  zuchwała, Ani zbywa ci na fłowach, 
la zaś iak oboiętney utarczki niechciwa, 
Pozwolę chętnie na fzlub, bom iemu życzliwa. 
Filida, 
Wolno tobie, ia iedna nieodrodna w fłanie, 
Zacnym na {wych Rodzicow poydę rofkazanie, 


Ni poftrach, ni kareffy, nic mię nie zniewoli, 
Iakoż y- 


Iako życia Autorow fłuchać chcę ich woli, : 
Gwałtowne zieduoczenie nietknie fię tey dufzy, 
Ktorey ani ftrach życia, áni nic niewzrufży. 
Galezyufz. 
Uporczywa Filido, tyś cnot mych Miftrzyni, 
Niech dźiś twoia powaga, co zechce to czyni, 
Przeprofim fpolnie Oyca, a bez icgo woli 
Nic fobie nad paflyę ferce niepozwoli. 
Lecz idzcie bez odwłoki Dom nafz już gotowy, 
Qyciec z.Matką przyimie was afiektem y fłowy, 
Y tam fię naradziemy, bierzcież fwoie pary, 


Tam albo zyfk odnieliem, albo złey los kary. 


SO EANŃTA YA 
| sala. 

Demokryt, Herfjlla, Kloryda, Albina, Filida, 
Zyzym, Sylfronid, Galezyufz: Konfidenika, 
Pojef; 

Demokryt: 


Itam was w fwoim Domu, przeprałzam nayniżey 
Za impet moich Synow w zapędach tak chyży. 
Lecz miłość nieofpała, boy tak śmiały toczy 
Grot, tę śmiałość y poftrzał wafzych czyni oczy. 
lednak ile fi? moich fkromnie chcę iść z wami, 
Tylko profzę do związku z moiemi Synami. 
Herfylla: 


Trudno wyrazić fłowem iak fię ferce cielży, 
Scifkam 


Scilkam was, niech wefele Synow mioch fpiefzy, 
Akcepruycie z rąk nafzych, wfzak rzecz pozwolona, 
. Potym wafzych Rodźicow nalza ziedna  fłrona. 


K loryda. 
la pozwalam ferdecznie; - - - 
Albina. 
A - y iam nie od tego, 
Filida: | 
Ia zaś mie, bom ieft wcale wyroku infzego. 
Dźiwuię fię wam żeśćic tak chćiwi zdobyczy, 
Bez Rodzicow dźis moie nic ferce nieżyczy. 
Lecz ieżeli pozwolą, y pobłogofławią, 
Chętnie ię moie wora do tych związkow fławią, 
Czy miło wam by było, żeby ciż Synowie? 
Bez błogofławieńftwa wafze mordowali zdrowie. 
Niech ginę, niech umieram, niechay życie kończę, 
Bez woli mych Rodźicow w ten fzlub fię niezłączę. 


Demokryt: 
Chwalebna o Filido/ cnota tym dziś ściśley 
Niewoli nafze ferca, zdanie, chęć, y myśli: 
Lecz iakimby fpofobem ubłagać ich żale, 
On chce za Paffymunda, to wiem dofkonale. 


Herfylla, 
Powiedz poradź Filido iaki fpofob, '4 my 
Wfzyltko bez żadney zmyfław wypełniemy tamy, 
Filidq; 
Lub nieumiem Proiektow.. konceptow nie liczę, 
lednakże moim zdaniem, tak prawdźiwie życzę, 
Pofłać do Paffymunda, ieśli ten uftąpi, 
Wiem Qyciec dozwolenia z miłości niefkąpi: 
Lecz ina- 


Lecz inaczey, iako dał fłowo przyrzeczone, 
Tak zapewne odda mię do Rhodu za Zonę. 
Galezyn(ż 
Zapewnie naygruntowniey, polzlemy do Rhodu, 
Ty ftaniefz wraz z punktami, powięlz bez zawodu 
Pafflymundowi, iako zdobycz ta porwana, 
‘Iako każda od Braci trzech ieft ukochana. 
Proś aby dobrowolnie ufłąpił, 4 zato 
Sto tyfięcy Talerow oddam mu zapłatą. 
leżeh zaś piezechce, niechże marnie zginie, 

Chcę znim zmierzyć oręże w raż ma tym terminie; 
leśli chętnie pozwoli, weź zaraz zrzeczenie, | 
A tak łatwiey nam poydźie Qyca przeprofzenie. 

Demokryt. 
Dobry fpofcb, tym czafem taic to wikrytości, 
Prościefz do ich Pokoiow miłych nalzych Gości: 
la wefele goruię, potym zaproliemy 
Ich Rodźicow, iakobym wraz fwe żenił Syny, 
lak przybędą to razem ze wlzyftką Gromada 
Przeprofiemy, że Corki pobraliście zdradą; 
A teraz wywczafuycie fpłakane powieki, 
Nigdy rownych obrotow niedożnały wieki. 


SCENA IL. 
dryflydes, Feonida, Pojel; 
Pofeł: 


Dy czas pomyślny światu wefele ogłośi, 
Demokrytus na Dzieci fwych fzluby was prośl: 
Trzech razem S$ynow żeni, będąc dobrey myśli, 
Z wami w żywe przyłaźni w niść teraz chce ŚCIŚII. 
G2 Lecz 


+ 


Lecz aby bez odwłoki, gdyż wfżyftko gotowo, . 


Nieodmawiay, łafkawie przyrzecz fwoie fłowo. 


dryftydes; 


Będę na zawołanie, y chętnie fię ftawię, 
Podziękuy fwemu Panu, że zemną łafkawie. 

la upewniam, wzaiemnie będę ię fpofobić, 
lakbym fię twego Pana affektow mogł dobić: 

Lecz z kimże profzę ciebie, fzluby zawołane, 
Zochorą ia y z Zoną na wefele ftanę. 

Pofet; 

Prawdżiwie niepamiętam, lecz ći Dom znaiomy, 
Bogaty, Senatorfki, wfzak to świat wiadoniy. 

Teraz ścielę pod nogi fwe podziękowanie, 


Powiem, żeś falkaw, y że (nadne przeiednanic. 


S CPESNSA AE 


dAryftydes, Feonida; 
Feonida; 
O Mężu” niepotrzebnieś opuścił Partyę, 
Przyznam fię, ja od żalu ledwie w fercu żyię; 
Czy będźie rowne lzczęście dla Corek, ty żwawie 
Wzgardziłeś niemi, przez co fzwankowali w fławie. 
dryflyde s; 
Przyznam fię moia Zono, y ia fam żałuię, 
Myśl zbłąkana po rożnych ftronach lawiruie, 
Nie widzę im podobnych, ale coż mam czynić 
Czy fiebież czy złe fzczęśćież czy fortunę winić. ` 
Widzifz, żem ich przed Krokkm udał bez przyczyny, 
Y mufialem odmowić z włafney 'moiey winy, 


Niechcąc 


Niechcąc bydź podeyzrzanym, że fię z niemi łączę, 
Przetom fam fię uwikłał w złych Praktyk opończę. 
Lecz już prożno ftraconey chwali powetować, l 

lawnie fię śmiać, á (krycie wolno pożałować. 


SE BONA jv 
Demokryt, Herfylla, ZyzymSylfronid, Galezy* 
ufż; Pofel, | 
Pofek; 


Lem mogł iak nayprędzey zkorzyścią powracam, 

Zrzeczenie Paflymunda y wolności wracam, 
Zdumiały w krotkiey chwili zaczoł fię zapierać, 

Ze y niechciał Filidy, y niema wydźierać. 
Nawet fiunmy niepragnie, tylko nifko prosi, 

Niech fię gniew twoy na bitwę żadnę nieunośi; 
Gdyż z natury fpokoyny, z wylęknianey cery 

Znać że Marta nielubi, áni też Wenery: - 
Mowi że cichość kocha y zdrowia fiabego, 

Tobie życzy z Filidą życia pomyślnego. 

Galezyufz. 

Spokoyne ten momenta, fłodkie życie liczy. 

Kto bez zadney utarczki nad fzczęściem dziedziczy. 
Dopieroż kto fortelne umie znofić razy, 

Ten wlzyftkie życia fzwanki fmakuie bez zmazy: 
Lecz iedżie Aryftydes Oycze moy kochany, 

Oftatnie na los fzczęścia znieść trzeba tarany. 
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SCENA V 
Demokryt, Herfylla, dryftydes, Feonida. 
„Demokryt: 


Itam was zacni Goście w Domu, ktory dłagę 
Utarczkę zwami wzniecał, á teraz przyfługę, 
Wierrie fórć ziednoczeńie, iawnie ofiaruię, 
Y zwołą fię ich Prawa łączę ‘y fłoffuię. 
Chcieycież trzech Synow moich błogofławić fzluby, 
A da dallzey Imienia nieprowadźcie zguby. 
Aryftydes; 
Chętnieśmy tu ftanęli na twe rolkazanie, 
Lecz profim niechay Para każda wraz tu fłanie. 


Demokryt. 
Wraz tu moię Synowę przyprowadźcie pilnie, 
Razem wfzytcy do nóg twych upadniem przychylnie. 


> © BONA LOVE 
W [zyfcy Aktorowie. 
K floryda: 
lewinne Winowayce, zewfłydem ftawamy, 
Lubo gwałtem porwane fame cię błagamy 
Oycze, ktorego miłość świeci nam oczyma; 
Pozwol niech w ftan Małżeń(ki poymuię Zyżytma, 
Albinas 
Ach Qycze? z przeprofżeniem żądam odpufzczenia, 
Ale znać, że to Bofkich dzieł fkutek przeyzrzenia, 
Zrzodłem łez kryię oczy, z czym fię ferce wyda, 
Zeżyć niechcę, ieśli mam żyć bez Sylfronida. 
! Filida. 


Filidas 
la łez moich potokiem żal ferca tlumaczę, 
Nic niechcę nad twę wolę, fzczęściem niedźiwaczę, 
Wam Rodźicóm należy rządzić nafzą dolę, | 
la przyfięgam nad wałżę nic nie czynię dolę. 
Lecz ieśli litość miłość w myślach wafzych wzrułża, 
Pozwolciefz niechay idę za Galezyufza. 


Aryftydes: 

Coż mowić? coż fię fprzeczać na'takie wyroki, 

Y ktożby fię niewzrufzył na tych icz potoki, 
Niechay choć tak gwałtowne -fztuki BOG iednoczy, 

Los fię wam pomyślności w pożne wiekitoczys © 
Odpufzczam, á konfenfem koronuiąc wota, 

Niech fię kończy wefele y cała ochota. 

Feonida; 

Z radością ferca mego błogofławię hoynie, 

Pędźcie wieki obfite y życie fpokoynie. 

Demokryt: 

Miłość mocney potęgi takiego waloru, 

Że y tępe umyfły naucza poloru, 
Ona kfztałtuie ferce, ona w fzybkim locie, 

Wraz finući, wraz przywraca, radość po kłopocie. 
Kro ią fzacować umnie, y cnotę z nią łączy, 

Prędko zwycięży wady, y przykrości kończy; 
Kładzie iarzmo, lecz fłodką pracowitość płaci, 

W talent bezcennych zylkow y fzczęście bogaci. 
Niechże fię tym Przykładem nikt kochać niewzdtygay 

Byle mu za cel cnoty fłaneła intryga. 

Niech 


r 


H2 


Niech rozum poleruie, niech fię w męftwo wbiia, 
Bo miłość  kunfzta .robi, z głupich mądrym fprzyia. 
Lecz wiwat, wiwat żywo, ciefzmy fię. darami 
Miłośći, każdy zfwemi  rańcniąc Parami. 
Balet 
KONIEC. 
KOMEDYI DWUN 4ST EY. 


Po fkończoney tey -Komedyi; wfżyfcy dktorowie 
y Aktorki spiewali wdźięcznymi głofanu, na 
Teatrum dwa nafiępuiące Texty:  winfzuiąc 
faczęsliwego powrotu z podroży, Jasnie Oświe- 
coremiu X iążęciu: W oiewodzie W:leń/kiemu. 
Hetmanowi W. W.-X. Litt: voraz Jasnie O- 
swieconemu Xigžęciu Imci Karolowi Radzi- 
wilłowi, Ordynatowi Nieswiefkiemu y Ołyckie- 
mu; zdyftrybuty W akanfów, Dygnitarftwme Pod- 
czajiwa M, X Lit: uczczonemu pod czas Sena- 
tus Confilium w Schowie, Rokutg52. A przez 
Fanie Oswiecong X iężnę leymt Radzi witlowę 
W.W,HW.W.X.Lit: Jkompotowane. 


Text Pierwizy: 

j Owrot w Nieświefkie progi Pańlki tak nas ciefży, 
pz każdy z kunfztem fwoim pod twe nogi śpielży, 
Wybacz nam poufale, Tesli niedólkonale, 

Walia nas radość tłami, Czynim to co 'kto umi 


Dwie Corkis, Dam gromada, Rycerftwa, y Zońa, 
Wita cię z wefołością licznych Sąfiad ftrona. 

Zyczym w fzczęścia wyrokach, Ile ieft gwiazd w obłokach, 
Ile piafku ma ziemi, Zyi wiekami pożnemi. 


Przyimiy co.twych Sług pracowitość robi, 
Niech tych fłow niedoftacek Falka twoia zdobi: 
Akceptuy te ofiary, Serc wiernych fzczere dary, 


My to czynim ź affektu, Miey wzaiem wzgląd z refpektu. 
A gdy 


A gdy ci uniżone 'oddaiemy wota, 
„Niech fię ferca wcfelą, trwa wiecznie ochota; 
Dźieci życzą y Zona, Słudzy, Przyiazna fłrona: 
Zyńże fto lat y dali, Wiwat będziem śpiewali. 


Text Drugi: 
Wielkiego fzczęścia miepoięte dziło, 
Dwoch nam tu w oczach Dziedzicow ftawiło: 
Wymowić trudno, co z radością widzę, 
Podobno Iowifz z Ganimedem w lidze. 


Lot Orlich fkrzydeł ciefzy nas nieftrafzy, | 
Wfżak ulowifża Ganimed Podczafzy: 

"Tamten na barkach Orlich w leciał w gorę, 
Ten w fwych Honorach tęż liczy naturę. 


 Szafuy napoiem rodowitey fławy, 
W licznych Honorach pod władzą Buławy: 
Gdy Ci w fzczodrotach te płyną fawory, 
Niech co raz więkfze poig cię honory. 


Przytym długiego wieku licz zadatki, 

Przyimiy życzenia od Sioftr y od Matki, 
Serce życzliwych te wota odktyie, 

KAROL RADZIWIŁŁ niech do ftu lat żyie. 
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AKTOROWIE 


\LA GRANGE. ( 
DU CROISI. | Kawakrówie wzgardzeni 
GEORGIBU$' Sclachcic Powiatowy. 
MAGDALENKA Corka Georgibufa. 
KASIA Sieftrzenica Georgibufa. 
MAROTKA, Służebna, 

ALMANZOR Lokay. 

HRABIA Mafkaryl, i 

ST AROST Pe delecki POKE Kawaleraw wzgardzonych. 
DWAY Porterowie. 

LUCYLLA z Sąfiadkami, 

Muzykanci. 

Zołnierze. 
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AKLL 
‘SCENA t 


La Grange, Du Croifi. 


Du Croifi. 
JĄ Ochany La Grange? s 2 3 
La Grange: 


- -= - czego chcefz” -  - 
Du Croifi: 
= Z ~ ; patrz W OCZY, 


Bez śmiechu, lubom dźiś w żartach deft ochoczy. 


La Grange: 
Z kądże to? - > - - 
Du Croifi: 
=- ~  -  włząkżeś zważał nieomylnie, 
Co mowifz o wizycie nafzey pytam pilnie, 
La Gramge: 
Powiedz y ty fwe zdanie, co nas tam przynęci, 
Czy możem z rownych przyczyn być oba kontenci. 


Du C roifi: 


A La 


Wcale. nie? - 


La Grange: 

405 y da zgorfzyłem fię dźiwnie, 
lak nas obie przyięły śmiefznie y przeciwnie, 
Czy widziałeś dwa pyfżczki z Powiatowcy grzędy, 

Zeby rowne umizgi robiły y zrzędy, 
Z iak pyfznym craktamentem ledwie ukłon dały, 
Ani ftołkow, áni też fiedźieć uprafzały: 
Szeptały, y ziewały, oczy przecierały, 
Y krora na Zegarku ufławnie pytały, 
Nić nieodpowiadały na nafze pytanie, 
Tylko ich iakas wżięła tefknoca y fpanie, 
Z lak nayniegodnieyfzemi obefzli fię z nami, 
Niemogli już więklzemi karmić dyzguftami. 
Du Croifi: 
Nie apprenduy, zdami fię zbycto bierzefz w ferce. 


La . Grange: 
Pewnieże, bo nielubię żyć w tey poniewierce. 
Y zemfzczę fię zapewne głupiey z uchwałości, 
Powietrze fię zaraża od Panien płochości. 
luż y w Powiatach pełno manier wymufzonych, 
Dam śmiefznie wyłomanych, Poftur wykrzywionych; 
Wlzyftko miny zalotne, rufzenia Ćwiczone, 
Y powietrze wymufem fenfow zarażone: 
Wiem ia co fię podoba, y co przyimą mile, 
Zapłacim fzeuką fztukę wierz mi w krotką chwilęż 
Odkryiemy im głupftwo, co to świat poznaią, 
Bo mi urazy rożne kunfzta na to raią. 


Du Croifi: 
Iakże to? S R > į 
La Grange: 


- = = mam Lokaia, Mafkaryl fię zowie, 


Muchy 


Muchy ma iak y one, y w fercu y w głowie: 
Człek fłufżny, chce w paragon iść za rozumnego, 
Oboiętny? ma zafzczyt konceptu byftrego: 
Nic łatwieyfzego teraz, iak te mądre zdania, 
W głowie  puftki, lecz w minach rożne wymułzania: 
Owo zgoła fzalony, ~o fobie rozumie, 
Ze zacny z urodzenia, y że wfzyftko umie, 
Wierfzyki, przymilenia, koncepta w momencie; 
Chlubny, zabawny» byltry w fzalbierfkim talencie. 
Du Croifi: 
Dobrze, lecz coż uczynisż, przyznay fię bez zwłoki: 
La Grange: 


Co uczynię - - gdźie indziey odwroćmy fwe kroki. 


SCENA HL 
Georgibus, du Croifi, la Grange. 
-- Georgibus. 


/ldzieliście mę Corkę z moią Sieftrzenica, 
Iakieś fię zdania w fercu, do ich ofob wzniecą, 
Czy dobrze intereffa w nafzey poydą fprawie, 
Co za fukcefs wizyty, w tak krotkiey zabawie. 
La Grange. 
Lepiey ię od nich dowiefż, my mowić niechcemy, 
Tylko tyle, żę za twe falki dziękuiemy. 
A za fawor łafk twoich dla nas dobrotliwych, 
Będżiefz miał flug na zawłże z obydwoch życzliwych; 


Kłaniamy uniżenię. : > 3 
Georgibus; 
- - |» Coż to znowu znaczy? 


A2 Wycho« 


Wychodzą niekontenći, niech kto wytłumaczy. 
Zaco? iaka przyczyna, dowiedzieć fię mułżę, 


Zal ię BOZE! iam fobie Rój tego faj 
left tam kto? - 


SCENA IM 


Marotka, Georgibus. 
Marotka. 


~ =  leftem, czego wołafz Wać Pan filnie, 


ré 


Geovrgibus: 
Gdżie Panie! æ = m paź 
M arotka: 
- m m w Gabinecie, = > 
Georgibus: 
> - > co robią? > m 
M arotka: 
- 7 AEE ulta - - 


Pomadę: - ` zi > 
Georgibus; 

- = =- iaka też to bultaiek rofpufła: 

Mow niech tu przyidą pilnie; {wemi pomadami 
Dom ruynuią, fzafuią, iaycami kopami. 

Niewidać tylko białki, furnat y z bleywatem 
luż wyexpenfowały, . krotkim teraz czafem 

Od dwunafłu świń połcie, á co nog baranich 
Bez liku, mogłbym trzymać dwunaftu fug na nich, - 

Tym nakarmić, co oni do fwey farby kładą, 
Ani fię naturalną chcą okrafzać radą. 


SGENA IV. 


Magdalenka, Kasia, PEPE, 
GEORGIBUJV. 
Dardo potrzebna, prożne expenfa wyrabiać, 
| Ażeby 


Ażeby pyfźczki tłuścić, bielidłem 'ozdabiać: 

Powiedźcież mi, <cożcie tym łchtmośćiom zrobili, 
Zeście affekta w ichże fercach 'oziębili. 

Kazałem ich z lodzkośćią przyiąć bom tak życzył, 
Abym wam dał za Mężow, wfzakiem was wtym ćwiczył, 

„Magdalenka: 

lakąż eftymę wnosić w ichże procederze, 

W nie regularnym fenfie, w grubcy ich manierze. 
„AGS Kasia; 

W iaki fpofob moy Stryiu, mądra w fkładzie Dama. 

Ma fię do Ofob proftych galantować fama. 


Georyibus. 
Coż w nich za przygana? M s ’ 
M agdalenka: 
tel V Ba lakież to włzeteczeńftwa, 


Poczynać miłość iawnie y iść do Małżeńftwa. 
Georgibus, 
Iakiegoż chceíz początku, czy przez ftratę cnoty» 
Toty wolifż amory y fkryte zaloty: 
Piękna rzecz z tym fię chlubić, czy ieft co leplzegoć 
lak święty węzeł przyfięg Stanu Małżeńfkiego. 
Sprawiedliwe intenta chcę kończyć z pilnośćią, 
Trzeba ich z lepfzą było przyiąć przychylnością. 
Magdalenka. 
Ach moy Oyeze? iakże ty trącilz chłoplkim rodem? 
Aż mię wftyd, że probuiefz głupftwo tym dowodem: 
Weż przed fiebie modelułz óbyczayney mowy. 
Z pięknych min ułożeniem, nieproftemi fłowy. 
Georgibus: 
la niechce min, ni Pieśni, fow, akcentow, ani 
| B Zadna 


Zadna mi ż was ufławy Małżeńfkiey niezgani. 
Bo te święte ogniwa, w tych ia korzyść widzę, 

Podśćiwy, kto zaczyna miłość ku tey lidze. 

M aęgdalenką: 

Moy BOZE! 'gdyby każdy był tobie podobny, 

Przepadłby Romans prędko Mandany nadobny, 
Cyrrus by fię ożenił bez żadney przygody, 

Arons by wżiał Klelią z fortun y urody. 
Tak by fię awantura Baneluki zniofła, 

Bez przygod amorycznych w port płynąc bez wiofła. 

Georgibus; 
Co to gada” - - - - 
Magdalenka; 

Bo prawda, przyzna to fama moia Sioftra, 

Ze Małżeńltwo ieft dla nas zbyt reguła oftra, 
Chyba tyfiąc awantur niech pierwiey upłynie, 

To może kiedyżkolwiek ftanąć w tym terminie. 
Trzeba żeby Kawaler, kiedy chce bydź miły, 

Na piękne fEntymenta wfżyftkie ożył fify; 
Wyrażać ferca miłość, paflye, kłopoty, 

Millionowe ftraty, żale y obroty: 
Naypierwcy poznać Damę w Kościele, lub w Gaju, 

W Ogrodzie, w wielkich Ziazdach, á według zwyczaju- 
Tam fię nagle zakochać, lub u Przylaciela, 

U Krewnego, albo też w Kongreffie wefela. 
Potym w melancholiczney wyniść z tamtąd myśli, 

Gdżie miefzka: y co robi, dowiedzieć fię śćiśli, 
Taić z razu kochanie, lecz oka fkinieniem 

Wyrazić, płakać, mowić fłowa roftargnieniem; 
Wzdychać częfto, przytomność ponawiać ulilnie, 

Sens w mowie amoryczney utrzymywać pilnie. 
Przyidźie dzień, gdźie fię ogień wydać ma taiemny, 

Upaść 


Czas upatrzyć w Ogrodzie, w frzod ulicy ciemny. 
Upaść do nog, y wyznać, Dama impet wfzczyna, 

Czerwieni fię y gniew fwoy wyraża oczyma; 
Odpędzaiąc Amanta, a ten po tey probie 

Z weftchnieniem przeprofżenia, myśli o fpofobie; 
Usmierzy tę cholerę, przyuczy powoli, 

"Aż mu już fama potym kochania pozwoli. 
Ztąd rofną Awantury Rywalow gromada, 

Zaboyftwa, Poiedynki, utarczki y zwada, 
Prześladowanie Starlzych, zelozye iawne, 

Z ladaiakiey przyczyny y żale uftawne: 
Skargi, defperacye, kradźieży, á więcey 

Million takich kunfztow, ba tyfiąc tyfięcy. 
To ict piękna reguła Galantow przezornych, 

A nie ta lekkomyślna myśl w Małżeńftwach sfornych. 
Zaraz do Szlubnych związkow,  proftym idąc traktem, 

Kończyć miłość opilem, lub Starych Kontraktem, 
Własnie za ogon Romans, pociągoąć bez fenfu. 

Kto do tego; iak ty chcefz, fkwapliwy konfenfu. 
Mulifz cy bydź Proftakiem, znać po procederze, 

Moy OQycze izpetny zakał z ciebie ffawa bierze, 
Aż mi mdło, aż mi fię ckni, y ferce mię boli, 

Widzę że cię BOG. ftworzył do cepa vy roli. 

Georgibus 

Coż to iet? coż ia flyfzę/ co za ftyl wyfoki, 

O? nielzczęfne lat moich prace y wyroki, 


Kafia: 

Moy Stryju, moia Sioftra w prawdę uderzyła, 
W iaki fpofob miała nam być wizyta miła 
Tych ludźi, w ktorych ciemny tryb galanteryi, 
Podobnieyśi proftotą do dzikich beftyi, 

! a. ? B2 O zakła- 


O zakład, że nieznaią planty kochaiących. 
Ni kartek, ni wierfzykow, uśmiechow wabiących, 
Starania będą dla nich mappy nieznaiome, 
W całych ofobach znaki fą tego widome. 
Za naymnieyfżym: fpoyzrzeniem znać to wich pofłurze, 
Ze niegodni (4 względu, nikczemni w naturze, 
Przyiść do Dam na wizytę, opadła pończocha, 
Wiśi wytarta, poznać że w cale niekocha, 
Kapelufz opafany gołych pior ofnową, 
Suknia ftara plamifta, ma barwę niezdrową, 
Obwiffa, z ftąg bagatych tak ogołocona, 
Zda fię, że nagi z głodu, albo z nędzy kona. 
Ach! coż to za Amanci fkąpi, w ftroiach modnych. 
Suchych, rozmow, akcentow, od ftylow odrodnych? 
Wytrwać trudno dla BOGA, ledwie teraż ftoię, 
Wipomniawfży na manier, na fens, y na fłroie: 
Alfztuk nienaygłownieyfzey ręką robotnicy, 
Mufiałam aż odwrocić wzrok moiey zrzenicy. 
Trzeba z.pół łokcia fukna w wąfkie ftroie' wfławić, 


lakże (ię ztak gnuśnemi ludźmi można bawić: 


y Georgibus; 
Obydwie pofzaleli, y coż to bydż myśi! 
Nierozumiem co mowią, Kaśi ni Magduśi. 


Magdalenka. 


Ach Qycze/ bądzże łafkaw, przeformuy inaczy 
Te Imiona, bo wcale wścieczem fię z rofpaczy. 
Georgibus. 
Jakże to? wfzakże wam te na Chrzcie świętym dano: 
Dotąd Kali}, Magdufią, tak was nazywano. 
M agdufa: 


Moy BOZE! iak powfzechne trawią ciebie zdania, 
Memu 


Memu fię dźiwowilku ieden inftynke wzbrania. 
lakieś mogł fpłodzić Corkę mądrey roftropności, 
Tyktory żyiefż dlugo, á w zmyfłow tępości. 
Czy fłychać. w delikatwym ftyla o Magduśi, 
Lub o Kaśiż prawdźiwie żal fię w {ercu dusi. 
Przyznafz fam źle brzmią, w ufzach tak fzpetne nazwilka, 
Tym wdźiękiem naypięknieyfzey Romans wraz fię fprylka» 
Kasia; 
To pewna moy Strylafzku, że fiuch delikatny, 
Strafznie rani ten termin, fzpetny y prywatny : 
Obraliśmy Imiona z dyfzkantu y zkwinty: 
la Polixeny, Siofłra zaś moia Aminty, 
Te dźwiękiem delikatnym kiedy zabrzmią w ulży, 
Przerażaią fortelnie dość, aż miło dułzy. 
| Georgibuss 
Słuchayciefz: iednym zawfze chcę was zwać Imieniem, 
Nierozumiem tych figlow, wfzakeście ftworzeniem, 
Tym famym iak was OQyciec z Matką Chrzefną zwali, 
Y iakie wam lmiona na Chrzcie święrym dali. 
Go zaś o tych Ichimościach znam ich Rod uczciwy» 
W fortunie y wtalentach każdy fprawiedliwy. 
Chcę, każę abyście ich za Mężow pobrali, . 
Wiekowi memu przez to mocną ulgę dali. 
Już mi fię uprzykrzyło trzymać was przy fobie, 
Trudna ftraż dwoch Panienek młodych o tey dobie. ` 
Kasia: 
Co ia wyżnam Strylafzku, że całe nie lubię, 
Drzemi ucho Małżeńftwo, gdy fłyfzę o fżlubie. 
lak pomyślić, że ziednym fpać męfzczyzną mulzę, 
Nagość iego w,kofżuli dotknę -gdy fię rufzę. 
Magdalenka; 


Bądź cietpliwy, niech w fiebie tchnień powietrzem żywym» 
C Miçdzy 


Między tak pięknym ludem zwłafzcza urodźiwym, 
Dopierośmy ftanęli; niech na tey ofnowie 
Romans fkończym, już dawno ułożony w głowie. 
Nie trzeba konkludować tak nagle proiektow, 
Bo nam fzyki pomiefzafz fenfow y konceptow. 
Georgibus; 
Nietrzeba wątpić w cale obydwie fzalone, 
la wam mowię, że każdę oddam wraz ża Zonę 
Tym Ichmościom, 4 wafzych błażeńftw nierozumiem, 
leftem Panem, y w Domu rządzić fwoim umiem. 
Tym kończę te dylkurfa, że obydwie razem 
Albo za Mąż za moim poydziecie rofkazem; 
Lub też was do Klafztoru oddam na los tęgi, 
Bydź musicie Mnifzkami, czynię te przyfięgi, 


"CHE NSA YZ 
„Kasia, Magdusia. 
Kasia. 
Ą dha BOGA leftrzyczko” iak twoy Oyciec w ciemne 
Formę; ma zatłoczone rozumu nikczemnę, 
Zgniła y kleiowata gęfiość zmyfły fufzy, 
Muśi tam żyć w zaćmieniu luttr tak podłey dufzy. 
Magdalenka; 
Coż chcefz moia Kochankoż ia żal z wfłydem dufżę, 
leftem pewna, że Corką nie iego bydź mufzę; 
Uznafz przez awanturę lat moich przeyzrzenia, 
Ze fię muśi wyiawić zacność urodzenia. 
Kasia. 
Wierzę bez żadney fprzeczki, widzę z podobieńftwa, 
YX dochodzę, że muśi płod nafz tykać Xięftwa; 
Niewąt* 


Niewącpię y ofobie, gdy żnam po humorze, 
Kiedyżkolwiek wyniknie prawda w-cnym polozte. 


Marotka, Magdusia, Kasia. 
Marotka; 
Rzyłżedł Lokay, y pytał ieżeliście w Domi 
Y ieżeliby wolno przyiechać tu komu? 
Pan iego chce wizytę oddać wam koniecznie. 
Magdalenka; 

Naucz fię lepiey mowić, á nie tak wfżetecznie, 
Powiedz że pilny Kurfor, przybiegł fzybką drogą, 
Pyta fię czy z wygodą widzieć dziś nas mogą 

Maroika. 
Nieumiem po Łacinie, nieznam fię na fztuce, 
Filozyfii nieczytam, iak wy w Baneluce. 
Magdalenka; 
Zuchwała, iak mi fzarpie ufży ta proftota, 
Ktoż Panem iet Lokaiaż pytay, otworz wrota. 
M arotka: 
Mowił ze zacny Hrabia Malkarylem zwany» 
Magdalenka; 
Ach Sioftro iakie fzczęście, Hrabia zawgłany: 
Powiedz, chętnie przyimiemy tak zacne wizytę, 
Słyfzał pewnie, że nafże talenta obfite. 


Kafia: 
Zapewnie Sioftrzyczeńku: z > > 
Magdalenka: 
- - „ przyiąć w nilkiey Sali, 


Lepicy 
Cz 


Lepiey wizytę, w Pokoy nieidźmy {woy dali. 
Stroymy, włofy poprawmy fryzowane modnie, 
Nadftawmy fię chcąc fławę utrzymać dowodnie: 
Przynieś Konfylińrza wdżiękow y piękności, 
Będźiem mieć awantury, bo pomrą z miłości. 
Maroika; 
Niewiem co to za zwierzę, y co podać każefz? 
Mow po Pollku, inaczey zemną niedokażefz. 


Kafia; | 
Zwierciadło głupia nędza, niefzpeć fzkła ozdoby, 
Kommunikuiąc w glanfie brzydkość fwey ofoby. 


SC ECON Ax VH 


Makary! w Segiecie, dwoch Pafierzow. 
_Mafkaryl: 


Ola Portier hola, la, la, la, la, la, la, 
lak to fabie ten hultay befpiecznie pozwala: 
Kości mioię zgruchotał, fłukaiąc po murze, 
Pawimencie y ścianach, dam ia temu bzdurze. 
I, Portier: 
A iakże Brama ciafna, wina to ieh Cieśli, 
Tyś kazał, abyśmy cię aż przed Ganek niesli. 
Majfkaryl: | 
Prawda, czy chciałbyś? żebym modnych pior robotę 
Ażardował w tę porę na defzczowę flate, | 
Albo żebym trzewikiem wydrukował błoto, 
Wynieś Porchefę, y podź z oczu mych niecnota. 
II, Portier: . 
Zapłać nam za pracę? | - > 2 
M afkaryt: 
CA > = coż ha? = - 
, «2 Portier 


2. Porter: 
> h - zapłać mam fatygę, 
Makary: 
Precz zoczu, A za pracę dam każdemu figę. 
Na fzelmo, {esli fłufznie ‘dla wego humoru, 
Niedość żescie mię nieśli, dla was dwoch honoru. 
ró Portier: h a 
Czy takaż to zapłata? czy raka nadgrodae 
Twa zacność, ani nam pić, ani też ieść doda. 
Mafkaryt. 
Ach/ ach! nauczę ia was iak zemnie żartować, 
Ten błazen, śmie zemną tak śmiele certować. 


s. Portier wyizw(zy drag z porfzefżzy mot: 


Słuchay zapłać wraz prędzy, - S 
| Majkaryl: 

5 - - co mowifz? 
1. Portier. 

> =- - ` bez zwłoki. 

Bo ci kiiem obiiem twoie Pańíkie boki. 

M ajkarył: 

Ten fłufznie mowi? - - a 
3. Portier: 

7 > $ przędzy, 
M afkaryt: 

f ż + poczekay zapłacę; 


Ty mowilz iak należy, bo fłufznie za pracę: 
Umiefzż wyrazić mądrze, nie tak iak ten drugi, 
Naż tobie wfzakieś kontent nadgrodę ufługi, - 
1. Portier: 
Niekontent, boś dał w pylk moiemu koledze? 
Mafkaryl: 


Naż wam za uderzenie, więcey nie dofiedzę. 


D W fzyftka 


Wżyftko ten zemną wfkura, kto poftąpić umi, 
Taki fpofob zyfk niefie, kto ludzko gniew tfumi: 
Przychodźciefz poczekawfży, chcę w Zamku nocować, 
Dźięka, że policycznie umiecie certować. 


SCENA- VI 
Marotka, M afkaryl, 


Marotka: 
JY/ Raz przyidą moie Panie? - z 
Majfkaryl: 
a > - niechay fię niefpiefzą, 
Dobrzem ulokowany, potym fię uciefzą. 


M arotka: 
Oto fą: > : 


Magdalenka, Kasia, Majkaryk 
Almanzor. 
Mafkaryl; 
~ =- + =-  Zdziwicie fię moiey zuchwałości: 
Nagłos fławy, chcę wafzey doyść dziś znaiomości. 
Dofkonałe talenta, tak brzmią głośno w świecie, 
Ze mię mocnym ogniwem, tym echem kuiecie; 


Uftawicznym obłowem rozumu fię bawię, 
Biegnę tam, kędy fłyfzę, że kto zyfka w ffawie. 


Magdalenka. 


leżeli tę zwierzynę chcefz fzczwać w nafzym koncie, 
Niepoluy, o nię trudno w nafzym hotyzoncie. 


Kafia 


Kasia; 
leśli fie chcefż rozumu zafzczycać ozdobą, 
To było go na f(myczy proprowadźić z fob% 


Mafkaryk 
Sprzecznie temu pifzę fię, bom fłyfżał z powiesci 
Wielkicy wagi, że fię w was byftry *rozum mieści: 
Wygrawacie pik, repik, capo, konttywolte, 
A w fercach nayniecullzych, 'czynicie rewoltę. 
Magdalenka; 
Nazbyt hoyna w terminach wyfadza nas fława, 
Lecz na odpor niewiara uporczywie ftawa: 
Niechłubim fię wraz z Sioftrą, ta nie dla nas zdobycz, 
lednak mile przyimuiem, fow podchlebnych fłodycz. 
Kafia: 
Sioftrzyczko każ dać krzefła? > n 
M Ag dalenkä. 
„ - > Almanzor, ach 'hola/ 
Taka to niefzczęśliwa z głupim flugą dola. 
| Almanzor: 
Czego mię wołafz? * PDF: 
JM agdalerkas 
2 - ~ włzak nie bez racyi, 
Przypocztuy nam wygodę do konwerfacyń 
M afkaryl: 
lednak czy ieft tu pewność: befpieczna zabawa, 
Kafia: 
Czego fię boil, ten Dom belpiecznie zoftaważ 
| Mafkaryl: 
Kradźieży ferca mego, zaboyftwa wolności, 


Widzę oczy podobne do tey bezbożności. | 
| D2 Samego 


Samego by Turczyna okowały w łyka, 
Bez okupu morduią okiem niewolnika, 

lak u diabła, fkoro fię kto przyfunąć waży: 
Skaleczą, y ferce (ię podich praflą parzy. 

Ach prawdziwie o zakład, że fię ich odrzekę, 
Y bez żadnego razu wolność ztąd odwlekę. 


Magdalenka; 
Kochanka charakteru, on iet wefołego, 
Kasia: 
Naśladuie Cyrrufa w kunfztach walecznego. 
Magdalenka; 
Nielękay (ię, te oczy imprez złych niemaią, 
Befpiecznie pod ich cieniem ferca ufypiaią, 
Y ty możefz fpokoynie użyć Morpheułża, 
Waleczna fię niebej, bagateli Dufza. 
Kasią; 
Zdewinkuy litość ferca, na krzefła fupplikę? 
Ktore z kwadrans cierpliwie czeka na replikę, 
Wyciąga ręce śmiało na twoie obięcie, 
Ulokuy tył fvoy w ciafne krzefła przedfięwźięcie. 
Mafkary! fiadszy czefze figs y pludry poprawia 
mowiąc: 
Co mowicie o Miafła tego okolicy? 
Magdalenka: 
Ach/ coż, że pełne wdzięku, uciech y fłodyczy, 
Chybaby w Antypodach kto zmyfły porzucił, 
Zeby nieznał tych cudow, lub chwały ukrucił, 
To ieft fkarb, dżiwow świata, centrum guftow, meta 
Rozumow y amorow, Galantow zaleta. 
M afkaryk DR. 
la tak tzzymam, podściwy człek muśi koniecznie 


Tu miefzkać, bo gdźie indżiey cnocie niebefpiecznie. 
Kafia. 


Kafia; 


Ta rzecz rzetelnie pewna. - > j 
Majkaryl: 
« > - błoto na dworze, 
Lecz mam piękną porthefę, y pilność w dozorze. 
Magdufa: 


To pewna, że ta broni od defzczow napaści, 
Od błotniftey ofzczędza, y chędoży maści, 


Mafkaryl: 


Siła gości miewacie, iak piękne z rozumu, 


Magdalenka; 
Ach/ iefzcze nas nieznaią, y my ich ze tlumu. 
Spodziewamy fię iednak, Przyiaciołka iedna 
Obiecała, że nam tu śiła ludźi ziedna. 
Przyprowadzi rozumnę fztuk wybranych zgraię. 
Mafkaryl: 
la wam naymędifżych zbiorę, y rożnych naraię. 
Kasia. 
Wielu nam zmiankowali tak wfpaniałcy fztuki, 
Mogą bydź Arbierami rządzącey nauki. 


Malkaryl. 
Ia, ia, naylepiey zdołam, takich przyprowadzę, 
U mnie fię wfzyfcy radzą, y ia fię ich radzę 
Uftławne mam wizyty, z rana tuzinami 


Przychodzą, y certuiem żywo dyfkurfami. 


Magdalenka; 


Oftatni oblig ufług, zapifżem ci wiecznie, 
leśli łafkę wyświadczyfz? ktorey chcem koniecznie, 
Mufimfię z niemi poznać, bo to z tego tłumu 


Koncept płynie» znaiomość, biegły luftr rozumu: aż 
E Jn 


Oni wagę trzymaią wiekopomney fławy, 
Miły odgłos fzerzy fię z mądremi zabawy; 
Do tego tyfiąc rzeczy nauczyć fię zdoła, 
Kto wielkiey frequencyi rozumu wydała; 
To effencyalna, treść publicznych wieści, 
Wielki rumor o fławie formuie niewieści 
Wierfzyki. przypowialtki, zadatki pifania, 

Ze fię ten w tey zakochał, że fię ten tey kłania, 
Wiedzieć można kto Romans iaki komponuie, 
Rozum cudze fckreta, zbiera y fzacuie. 
Z tych to ludźi powfłaie los fzczęścia łafkawy, 

lnaczey nie zawodźi mądrość dobrey flawy. 
Kasia. 
To pewna, że fię tylko ten ceni obłudnie, 

Kto żyie nic niewiedząc, cicho y odludnie; 
Powinien człek rozumny w każdy kwadrans pilnie, 
Co kto robi fzpiegować, y. doyść nieomylnie. 
Wiłyd wieki flufzny prawie, y ztmądrey przyczyny, 

Gdy kto wfzyftkie do fiebie niechwyta nowiny» 
Umpie by pewnie krwią fię farbowały lice, 
Gdybym niemiała wiedzieć fkrytey taiemnice. 
Majkaryl: 
Pewnie wfłtydzić fię trzeba, kiedy niefkwapliwie 
Doydą wieści do ufzu, mowię fprawiedliwie, 
Ale (ię nieturbuycie, ia tu fzynk założę 
Z mądrych Akademiy, co w krotce bydż może, 
eklaruię, nie będzie tych wierfzów y trelt, 
Ktorych byście na pamięć z gruntu nieutmieli. 
Mnie zaś iako widzicie, drę na urząd wierfże, 
Na dobry dźień. dobra noc, u Dam już nie pierwfze, 
Obaczycie na oczy dwieście Pieśni nowych, 
Tyleż żagadek, fenfow, nadgrobkow gy 
a ty- 


Na tyfiąc fentencyi, Przypowieści, ale 
Portret okryślić umiem w cale dofkonale. 


Magdalenka: 
Strafznie lubię Portrety, wdziękow opifanie, 
Piękna Galanterya, w twarży, łzyi, w ftanie. 
Mafkaryl: 
Portrety ieft rzecz trudna, trzeba mieć poięcie, 
Obaczyfz kilka, com ich opifał w momencie. 
Kafia: 
la fig w zagadkach kocham =~ ~ ~ 
` Majkaryl: 
a - - To umy formvie, 
Czterym rano dziś pifał ktore ci daruię. 


Magdalenka; 
Sentencye rzecz przednia ? > ~ 
M afkaryt: 
- = ~ To moy talent przedni, 
Sentencyą zacząłem opifywać w te dni, 
Hifioryą o Rzymie wfzyftkie iego dzieła, 
Magdalenka: 
Będzieć to modna fztuka, oczom ludzkim mifa» 
Dafz mi ieden Exemplarz, w te zamawiam czafy, 
Skoro tylko z Drukarlkiey wycilną fię prafy. 
Majkaryl; 
Chętnie wfzyftko uczynię, obydwom dam Kiążki, 
W piękney bardzo oprawie, z węzłem złotey wfłążkie 
Nie mey to kondycyi, lecz mię zbyt morduią 
Drukarze dla zarobku, bo ztąd profitwią, 
Magdalenka: 
Muśi to być rzecz miła, być wydrukowanym, 
E2 Majka- 


M afkarył; 
Pewnie, zwłafzcza autorem, iak ia zawołanym. 
Mufzę wam tu powiedźieć, com uiedney Xiężny : 
Dźiś rano (komponował, gdzie był tlum potężny 
W momencie, bo mam talent zbyt porywczy w flowie, 
Kasia, 
To fundament, iak kamień ociofany w głowie. 
M ajkaryl: 
Słuchaycież ieno pilnie - 
- Magdufia: 
- - Słuchaymy cierpliwie. 
Kafia; ` 
Nadftawuiemy ucha fkromnie y fkwapliwie. 
Mafkaryl: 


Och/ och/ nic niemyśląc złego, 


Patrzę w obrot oka twego: 
Oczko byftre y fwywolne, 

Przeyzrzało tam mieyfce wolne. 
Kradnie ferce, coż fię dźieie? 

Gwałtu/ złodziele, złodzieie. 


Kafia; 
Ach dla BOGA! iakże to Galanta byftrego 
Znać animufz ? r >. ż 
Majkaryl: 
A ep A To prawda, nie bardzo głupiego: 


Co czynię wfzyftko trąci Kawalerl(ką fztuką, 
Nie Srudent(ką, nie fzkolną, iak widżifz nauką. 
Magdalenka. 
Daleko to od odtego mil ze dwa tyfiące, 
Majkaryl: 
Uważałaś naypierwfże fłowa iak gorące: 


Och” och! 


Och! och! to piękne, och! och! iak by kto poymuie, 
Te nagłe och! och! iakby gdy fię człek dźiwuie, 
lakby fię czegoś wyląkł kto nad fpodżiewanie, 
Te och! och! approbuie dalfżych wierfżow zdanie. 
Kasta; 
To rzecz nieopłacona te och! och! naypierwłze, 


Magdalenka: 
Wolę te och! och! niżli wfzyftkie inne-wieríze. 
M. alkarył: 
Prawdziwie, że obydwie guft macie wybrany, 
Magdalenka; 
Prawda, niezły przywykły do tych fłow odmiany. 
|. Mafkaryl. 
A to drugie uważafz nic niemyśląc złego, 
Jakby żem fię niepoftrzegł w fenfie rzetelnego; 
A potym mowię, patrzę, w obrot aka twego 
Niewinnie, nić figlar(ką bez inftynktu złego, 
lak baranek łalkawy, patrzę w obrot oka, 
Oczko byftre fwywolne, fiedząc iak opoka 
Niewzrufzony, á oczko byftre y fwywolne, 
Uważcież (wywolne, przeyzrzało mieyfce wolne. 
lak fię wam zda, to fłowo fwywolne, fwywolne, 
lak piękna expreflya fwywolne znać zdolne. 


Kasia: 

Ach wfzyfłko bardzo pięknie? - R 
Majkaryć: 

~ - - ale to naylepiey> 


Swywolne, iak by fkrycie gdy fię w oko wlepi. 
Tak kotek, ktory czule myfzeczkę ugania, 
Złowiwfzy ią fwywołi do zamordowania. 


F Magda: 


Magdufia; 


Przyznać mu, że obrotow potrafi zażywać, 


M ajkaryl: 
Mulżę wam nutę całę tey Piofnki zaśpiewać. 
Kafia; 
To ty umiefż y muzykę? - 
Mafkaryl: 
a A - nieumiem iey w cales 
Zacny choć fię nieuczy umie dofkonale. 
Kafia; 
A iakże to bydź może > - z 
Makaryl: 
$ a £ To ty niewielz tego, 
Zacny choć fię nieuczy dochodźi wfzyftkiego. 
Magdalenka: 
To pewna moia Sioftro? > > 
M. afkarył: 
e i - la, la, la, la, la, ła, 


Także fię wam podoba nuty bagatela, 
Uważ fłowa, że, kradnie ferce coż fię dziele? 

Albo gwałt nagły gwałtu, złodżieieie, złodziele; 
Wilgoć dzdżyfta fprawuie, ten moy ton zepfity, 
Niczego z Kawalerlka zacznę ton tey noty. 

Mafkaryć Pieśń spiewa, 
Kafta: 
Umierać trzeba na ton, na głos y na fłowa, age" 
Magdalenka: 5 
Nuta dewinkuiąca, . y koncept, y mowa. 
Mafkaryl: 
Ton dobrze exprymuię, niewiem co fię dziele, 


Naybardzicy to złodzieie, złodzieie, złodzieie. 


Magdn= 


Magdufia: 
Piękny Pieśni początek, śliczne zakończenie, 
Zatchnąciem fię mufiała na iedno wfpomnienie. 


Kafia- 
Nic nad to pięknieylzego? - -= 
M afkaryl: 
- - > to kunfze wielkiey fztuki, 
Ze wfzyftko naturalnie, bez żadney nauki. 
Magdalenka: 


Mufifz ty być natury  dźieło ukochane» 
Ze cię iak włalne karmi dźiecie zepfowane. 
-M afkaryl: 


7 - 


Czym fię tu bawicie? 
Kafia: 
Š s „ widzifz nafze fprawy, 
Magdalenka: 
God cierpiemy uftawny, rozmowy izabawy. 
Mafkaryk | 
Chcecie to was zawiozę jutro na opery; 
Magdalenka: 
Profim mocno, bo fię tam pauczem maniery» 
Majkaryl. 
Znam po minie, że y wy Kormedye grały, 
M agdaienka. 
Może to być y prawda żeśmy probowały. 
Majfkarył: 
Co fię wai też podoba ftroy ten fakni moicy, 
Pioro u kapelufza, iako bóynie ftoh ` 


Kafia: 
To wizytko bardzo piçknicè w = 
Majkarył: 
- ~ - á wftąfzki iak trzymafze 


F2 M agda- 


Magdalenka: 
Wżzyftko ślicznie galanto, co ty tylko dziś mafz. 
Majkaryl: 
A pludry czy złym kroiem? - £ F 
Magdalenka: 
- > - w pochwałach naypierwfze. 
| M ajkaryl: 
Uważafż że nad inne cwiercią łokcia fzerfze. 
M agdalenka: 
Niewidziałem żeby kto nieudolność ftroiu, 
Do takiey perfekcyi przyprowadźił kroiu, ` 
Majkaryl: 
Przytul nos do rękawic, iakie to zapachy, 
Magdalenka; 
Nigdym nieczuła rownych odorow zamachy. 
A to iak? . ŻA i 
| Magdalenka: 
-~ ~- ~- ach? przez BOGA, wízyftko dofkonałe, 
Zacnymi te trącą Rodem delicye trwale. 
Majkaryl: 
A w piorach uważałaś mifterną robotę? 


Kafia: 
Strafznie pięknę: 


M ajkarył: 
Ep y drogie, dwa czerwone złote 
Dałem za nie? - - a WOJE, 
Magdalenka: 
- ~=-  - _ prawdźiwie zgodne nae gufta, 


la to lubię, co twoie wychwalaią ufa, 
Nic niewłożę aż przednie zrobią robotnice, ` 
Nawet fzkarpetki, alba liftwę u fpodnice. 


Majka. 


| M afkaryl: 
Ach? ach? ach? gwałtu, ach czy fię to godzi! 
Serce fię na was fkarży, y urazy rodżi, 
Czy godzi fię toż czy to fą podściwe ślady? 
Do takicy fię porywać, iak wy dzifiay zdrady. 
Kafia: 
Coż to ict? ach dla BOGA! «o fię tobie dzieje? 
Malkaryl; 
Czy fię godźi z wolności rozbiiać nadżieię, 
Attak w prawą y lewą przypułzczać furowy 
Bczbronnego, bez prawnie tak zwyciężać fłowy. 
Wołać będę o zemftę, krzyczyć na rozboie 
Gwałtu, już otoczyli zewfząd ferce moie. 


Kafia: 


Slicznie tę rzecz udaie: © ~ % 4 
Magdalenka: 
> = - mocnośmy natarli, 
Kasia; 
Przed bolem krzyczyfż, nizmy fkorę z ferca zdarli. 
Majkaryl: 


Co u diabła, od głowy aż do nog odarte, 
Tak to Tyrańfkie zrzędy miłości uparte. 


SAE NA 2 
Marotka, Magdusia, Kasia. 
Majkaryl; 
Marotka: 
Akaś tu u WacPanien pragnie być wizyta: 
Magdalenka. 


Kto raki? s è A l 
RACJE G Maro- ` 


Maródtka, 
~ ~ =- Starofła lodelecki o Wac Pannach pyta 


Majkaryl: 

Starofta Iodelecki: å - z 
M arotka: 

> ~ $ tak ieft Mości Panie. 
Kafia: 

Czy mafz profzę powiedz mi? dawne z nim poznanie? 

Mafkaryl; 

Nyair moy Pprzyiaciel ? - > 

Magdalenka. 

- A - niechay prędzey wchodzi, 

Mafkaryl: 


Po długim niewidaniu witać fię z nim godzi, 
Dźiwniem kontent z przygody tak niefpodźiewaney, 
Otoż icht. ~ - i . 


SGE.NA XI 
Starofta, Iodelecki, Majkaryl, Kasia, 
Macdufia. 
Mafkaryl: 
Ac Starofło, Starofto kochany! 
Sżarojlą: 
Ach Hrabio ! DA REA - i 
Mafkaryl. 
lakżem kontent z twego obaczenia, 


Iodelet: 
Pocałuy tnię po długim czafu niewidzenia. 
M agdufia 
Dżięka BOGU kochanko, już fię zaczynaią 
Bitym 


Bitym Gościńcetm ziazdy, gdy nas tacy znaią. 
Majkaryl: 
Pozwolcie piękne Damy niech wam prezent ię 
Tego Szlachcica, ktory nad innych celnie, 


Godny wafżego względu? ` d 
lodelet; 
- ARE re Stawam tu _ fkwapliwie, 


Składam wafżey piękności, trybut fprawiedliwie, 
Cokolwick wymagaią prawa wielowładne, 
Wizy ftkie w hołdżie zgromadzam, tę wam winnie kładnę, 
Magdalenka; 
Zapędzafz politykę w prog podchlebney mowy, 
Uwiiaiąc praktykę, w piękny fens olnowy. 
| Kasia. 
Tryb dzifieyfzego fzczęścia chcąc wiek konferwować, 
Mufiemy w Kalendarzu Datę -nanotować, 


Magdalenka; 
Prędzey -Chłopcze, czy niewiefz? co tu więcey czynić? 
Czy niewidźifż, że trzeba wraz krzefła przyczynić. _ 
Majkarył: 
Niedźiwuycie fię, że tak Starofta mizerny, 
Niedawno wfłał z choroby długiey y niezmierney. - 
Todelet: 
Są to żywe owoce niewczafu Dworfkiego, 
Y fatygi uftawne trudu Zołnierlkiego. 
M alkaryl 
Czy wiecie Mościa Panny, że to Zoľnierz śmiały; 
lakiego dawne wieki w Kompucie nie miały, 
Iodelet. 


Nic mi w tym nicuftąpilz Hrabio, w świecie iawno 
G2 M ajka- 


Majkaryl; 
Prawda żeśmy obydwa widźieli niedawno. 
Wfpolnie w iedney utarczce nacieraiąc mężnie. 
Iodelet: 
Gdźie nayżywiey parzyli, biliśmy potężnie. 
M ajkaryl: 
Nie tak tam ciepło było iak tu, ey, €y, zgorę, 
lodelet: | 
W woyfkuśmy fię poznali właśnie o tę porę. 
W Komendżie miał Regiment fżybkiey iazdy konney, 
Na Galerach Maltańfkich, w armatach obronny. 
Majkarl: 
Prawda iednak pamiętam w Randze byłem małey, 
Kiedyś był Starfzym w woylku, y w fercu zuchwały, 
Ty Kommenderowałeś trzy tyfiące koni. 
Walczyleś fwoią iazdą z korzyślią w tey toni. 
lodelet: 
Piękna rzecz flużyć woynę, lecz fię żle naderadza, 
Dworlka nieceni w cale walecznych fił władza. 
Na niepewnym dźiś mężni ludzie fiedzą ftołku, 
M afkaryl 
Dla tego ia chcę fzpadę powieśić na kołku. 
Kasia. | 
Ia fię ftrafzliwie wiążę do ludzi W'oyfkowych, 
Magdalenka; 
Y ia, byle nie byli (iP zawlze gotowych, 
Aby łączyli z męftwem polityczne zdanie, 
W teu czas y ia w Brawurze mam upodobanie. 
Majkary! 
Pamiętafz Starofteńko w pół miefiączne fżyki, 
lakośmy przełamali fwoie przeciwniki. 


Iodelet. 


JFodelet:. 
Co 'mowifż 'w'pół miefięczne, w cały 'miefiąc wcale, 
Majkaryl: 
Prawda fzczerze powiadam, mowi <dolkonale. 
Jodelet: 
„ Mufzę pamiętać, bom był ranny od granaty, 
Com tylko życia fwego nieodebrał ftraty, 
Mam znak w udźie, pomacay proizę z tafki fwoiey, 
Czy czuiefz? toto ażard mężney walki :moiey. 
„Majkaryl. 
Day mi rękę 4 obacz raz ten ztyłu, głowy, 
Czy dietes? kulamim tam woiował nie Gowy. 


Magdalenka; 
Maikaryl. 


z a od to raz co mi ga z mufzkietu uderzył, 
Łodelet; 
A ten co mi z pod ferca wikroś żołądka zmierzył. 
M ajkarył za fżyię rękę Magdalenki klądźie: miotwiąc: 
Tu ci wielkie kalectwo w tym mieyfcu ukażę, 
Magdalenka; 
Nietrzeba wierzę mocno, twoie flowa ważę. 
|  Majkaryl: 
To f} znaki honoru, można ich pokazać 
Widocznie, zaraz uczą iak kogo poważać. 4 
Katia; 
Widźiemy choć nam rana wafza nieodkryta, 
Mafkaryt: 
Starofto, czy ieft twoia paradna kareta? | 
H Tode = 


Cos 'czuię? > 


lodelet: 


Dla czegoż ? 2 m > P 
M afkaryt: 
- - m ia dam (woię niewątpliwę radę, 
Abyśmy Damy wzięli na Prenomenadę. 
Magdalenka; 
Dźiś niemożem wyiachać: Š « 
M ajkarył: 
Ą 3 à przynaymniey tańcować, 
Iodeletc 
Prawdźiwie dobrześ teraz zaczął proponować. 
Magdalenka 
Co na to, to pozwalam, lecz więcey Dam zwołać, 
Majkaryl: 


Hola Lokaie hola, ciężko fię dowołać? 
Godfryd, Węcel, Hryhory, lacku, Franc, Efremie, 
Ach/ iakież to flug moich, niepodściwe plemie: 
Gdzie oni fą hultaie, wołaycie ich przecie, 
Trudno ffug Szlachcicowi doftać na cym świecie.” 
Magdalenka: 

Almanzor powiedz komu z tych fług Pana Hrabi, 
Niech tu Kapelę dobrą y fkrzypkow wraz zwabi, 
Y {proś nam tych Ich Mościow, y Dam z okolicy, 
Niech przyidą, ktora fobie dźiś tańcować życzy. 
Majkaryl: 

Starofto, co ty mowifż, o tym pięknym wzroku, 
Iodelet: 
Ty co myślfz o Hrabio/ widząc ich w tym toku. 
Majkary!: 
Myślę, wolność nieczyftą zabłądźi w podrążą, 
Tomi o nafzych zdaniach myślić prożno wrożą: 
Moie ferae na nići wiśi bardzo fłabcy, 
Obiia 


Obiia fię, y na ich urwie fię powaby. 
Magdalenka: 
Co powie, to wewfzyfłkim ma dank naturalny, 
W politycznym terminie zawfże fens moralny. 


Kasia: 
Prawda, że depanfuie rozumem bez miary, 
M ajkaryl: 
Zebym cita pokazał, żem ict godźien wiary. 
Wraz wierfze fkomponuię. - R 
Kafia; 
-= =~ . Serca pobożnośćią, 
Profzę chciey nas obdarzyć fwoią fpofobnością. 
Iodelet: 


Chciał bym y ia dokazać tyle z moiey ftrony, 
Lecz czuię imper moiey Weny ofłabiony. 

Poetyka ftępiala przez krwie uputzczenia, 
Zbytem tych dni fzafował, GP przefzłych zmocnienia. 

Majaryl: - 

Co u diabła, niemogę pierwfzych wierlżow złożyć: 
Ciężcy mi pierwiey było oftatnich dołożyć, 

Lecz teraz zbyt to nagłe, iak będzie czas wolny, 
Obaczyfz żem do tego poiętny y zdolny. 


Todelt: ne 

lak pokuía rozumny: T u M 
Magdalenka. 

> - > dowcipny y grzeczny, 
M ajkaryl: 

Sctarofto, dawnoż byłeś u nafżey ferdeczney 

Starościanke - 5 ` 
8204. 

- =- = już więcey ieft iak trzy Niedziele, 


lakiem tam był ż wizytą mogę mowić śmicle. 
H2 Ma. 


Majkaryt; 
Nafz Xiążę był dźiś rano umnie, gwałtem prawie 
Chciał mię wźiąć w pole, fzczuiąc Ielenia w zabawie. 
Magdalenka: | 
luż y nafże przychodzą Pvzyiacielikie Damy, 
Nie będziemy do tańcow żadney mieli tamy. 


Iodelet, Majkaryl, Magdufia, K afia>: AU 
cylla, Marotka. 
Magdalenka; 
La BOGA kochaneczki przeprafzam was mile, 
Ci Ichmość chcą wefołe fporządzić nam chwile; 
Dla tegom was zwabiła, aby kadans nogi, 
Nafże pufte napełaił zgromadzeniem progi, 
Lucylla: 
Bardzo ci dziękuiemy z powinnym ukłonem, 
M ajkąrył; 
left to przyfpofobiony -bal, decz cichym tonem. 
Lecz za dni kilka, huczne ogłofim -okrzyki, 


Czy przylzło zkilku (krzypków obaczcie muzyki, 


Almanzor 
Są już Mości Panie- - - - 
Kafia: 
Aola ftawaymyż w mieyfcu fwoim, 
M ajkaryl 
La, la, la, la, la, tak iet zdaniem moim. 
Magdalenka: 
Piękney w fłanie kibic: + 5» + 
Kasia. 


20, RA 4 znać dobrze tańcuie> 


M ajkarył j 


Makary! teńcnigc z Magdalenka: 
Moia fzczerośc nogami kuranty formuie, 
W kadans Skrzypkowie, w kadans iacy nieukowie, 
Nieumieią grać dobrze: tylko plui} zdrowie. 
La, ła, la, la. la, la, la, mocno żywo hucznie, 
O Wieśniacy! o głupcy? gracie nienaucznie. 
SR, Todelet: 
Hola niefpiefzcie fię, tak bez kadanfu gracies 
Niemogę fzypko tańczyć wzdrowia mego fłracie. 
SC ENA XII 
Du Croifi, La Grange, Mafkaryl, Todelet, 
La Grange: 
Ą Ch: ach hultaie! co tu robicie zachwali? 
Już więcey trzy godziny wafeśmy fzukali 
Majkarył czniac fie bydź bitym: 
Ahi? ahı! nie było tego na wymowie, 
Zebyś nam takim biciem odbierać miał zdrowie. 


dodelet: 
Achi, achi > n = * 
La Grange: 
« uu czy wam to niezbożni hultaie 
Czynić fię poważnemi za diabły przyfłaie. 
Du Croifi: 


Pożnaycież fię na fobie, otoż wam nadoroda! 
Weżmiecie więcey potym, kiedy fię czas poda. 


I SCENA 


SCE N-A XIV: 
Mafkaryl, Iodelet, Kasia, Magdusia. 
M agdalenka; 
Ch/ coż bi, to znaczy. . 5 l, 
A lodelet, 


TEER zakład między nami, 
Kafia: 
Dać fig bić y znieważać unas przed oczami. 
Majkaryl: 
Moy: BOZE! bo niechciałem zważać takiey fprawy, 
Byłbym ich pozabiiał, cakiem w gniewie żwawy. 
Magdalenka. 
Cierpieć żywe affronta w nafzey przytomności, 
Makary: 
Nieuważay bagatel, zaczniem wefołości, 
Dawno fię z fobą znamy, wfzak przyiaźni celem, 
Niewiżyfłko fię tez wadźić zdobrym przyłacielem, 


VOEN A SXY 
Du Croifi, La Grange, Majkaryl, Lodelet; 
Magdufia, Kafia, M arotka, 


La Grange. 


Ne długo z nas hultaie będziecie żartować, 
Bierz ich warta, mufiemy fwoie odwetować. 


Magdalenka: 
Co to ieft za zuchwałość, przyiść w nafz Dom z tą złością, 


Y taką nam pomiefzać fżyki nieludzkością. 


Dy Croi- 


Du Croifi: 
Iakże to Mościom Panny cieżko cierpieć dłużey, 
Zenam żaden z Lokaiow, cały dźień niefłuży, 
Na nae fzlady wchodzą, y fprawuią bale 
Nafzym kofzcem, ach” ciężkie przerażaią żale. 


| M agdalenka: cf 
Wasi to fa Lokaie? A a = 
Za Grange. 
> ~ se w pewnie ze Lokaie, 


To fzpetnie, że ztakiemi każda z was przyftaic: 
Niegodzi fię nam ludźi nafzych debofzować, 
Tak iak wy, ani z niemi fiedzieć y tańicować. 


- Magdalenka: 

Ach BOZE! iaka wzgarda! - < = 
La Grange. 

w * - lecz niech fię nie chlubią 


W nafzych kasa 4 gdy ich ferca walze lubią, . - 
Odartych 'chcieycie kóchać z włafnego talentu, 
Zdcymcie luknie, y wfżyftko odbierzcie do fzczętu. 


lodeleż: 
A Dieu Brauro. R k 5 
M afkarył: 
Y Hrabltwo y Staroftwo ni(ko was fkładamy, 
Du Croifi. 


Ach: bultaie iaką dżiś od was krzywdę mamy: 
Zuchwale nafże łamać drogi y uftawy, 
Gdżie indżiey u fwych. rownych fzukaycie zabawy. 
La Grange; 
Zbyt to śmiało na nafze w ftępuiecie fzlady,» 
W nafżych fukniach, iak fzperny zakał takiey zdrady. 
Majkarył 


Fortuno, iakież twoie dźiwaczne przewroty, 
I2 Dü 


| Du. Croifi. 
Do naymnicyfzey odbierzcie nafżey fukien noty. 
La Grange. | 

Niech rzeczy te do nafzych Doniow paodnofża, 

Niecnoty niech fię więcey cudzym nie panofzą. 
A teraz Mościem Panny wolno wam w tym fłanie 

Konkludować affekta y upodobanie, 
Ręczym za fiebie, że bez żalu y zazdrości, 

Na fzczęśliwy ich fukcefs, chcem patrzyć miłośći. 


| Kasia; 
Ach iakaż: to hańbaż. š -= a 
Magdufia; 
= - e żal moy życie traci 
Muzykanci: 


Mości Panie coż to iet? kto nam dźiś zaplaci, 


Mafkarył; | | 


Pan Starofta. > - BTE T » 
M auzykami: 
= - - Kto nam da pieniędzy? 
Iodelet. 
-> =- >= - bogdaieście pozdychali znędzy, 


SCENA XVI 
Georgibus; Kafia: Magdufia, Majkaryl, lodelet. 


|| Georgibus. 
Ch hylcayki! w pięknoście mię oblekli fławę,! 
Ufły [załem niefzpetną wafzych fprawek wrzawę: 
Ci Panowie co wyfzli, wfżyftko mi mowili, 
Bogdaieście bezbożne wtę porę nieżyli '. 


M agda: 


Magdalenka 
Ach Oycze! na nalz kontempt ite zrobili fztuki, 
Georgibus; 
Sztuki, albom "wam niedał w tey mierze nauki 
Wafże bezbożne -figle wzgardę wymyśliły, 
Za przyięcie nieludzkie, wywarły {we silya 
la Oycieę niefzczęśliwie głowę fobie fufzę, 
Wy piwa nawarzyli, 4 ia wypić muig. 
Magdalenka; 
Ach przyfięgam że umrę! lub fię zemiżczę żwawie: 
Wy tu iefżcze hulraie, po fzelmowikiey fprawie. 
Mafkaryl 
Traktować tak Hrabiego z przelzłego załzczytu, 
Ach/ świat dla marney nędzy wynifżcza z kredytu. 
Idźmy moy Kamaradzie, gdzie nas fzczęście woła, 
Tu fię podoba Dama, á niecnota goła. 


0, EGN A X VE 
Georgibus, Magdufia, Kasia, Muzykanci. 


Muzykant. 
Mossi Panie, å ktoż nam zapłaci zagranie: 4% 
Georgibus; 
Ia was ukontentnię za wafze ftaranie, 
T3 monętą, á wy zaś iędze niecnotliwe, 
Niewiem co od was trzyma rękę moię mściwę: 
Teraz baieczną Famą będżiemy u ludzi, 
Darmo fię w te fzaleńftwa głowa wafza trudzi. 


Skryicie fię plugawnice na zawfze od świata, 
K Ach? | 


Ach/ iakaż iadowita życia mego fłrata. 
Wy to o! amoryczne Romanfowey kfięgi, 
Umizgi, malowania, wierlzyki przyfięgi, 
Piofnki, kartki, zagadki, ftroie y fortele, | 
Bogday was diabli wżięli, odtąd głofzę śmiele. 
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Skanarel, Martyna. 


Skanarel; 
Tle? jużem raz powiedział nic z tego nie będzie, 
Mnie mowić, bom Pan w Domu, dam adpor tey źrzędźie. 
Martyna: | 
"la ci zaś mowię, abyś żył według mey woli, 
leftem Zoną, y cierpieć niechcę twey twywoli. 
Skanarel; 
Ach? iak ciężka fatyga mieć Zonę niesfornę” 
Aryftotelefa zdanie bardzo w tym przezornet 
Ten mowi że od diabła gorfza białogłowa, 
Martynas 
Aryftotelefem fię pulta fzczyci Głowa. 
Skanarel; | 
Pewnie dowcipna, pokaż ma świecić rownego, 


Zeby tak wiążki robił z drzewa fofnowego; 
| | A Zcby 


Zeby lepiey rozmawiał, fłużąc fześć lat zgorą 
U fławnego Doktora, y znał fię z naturą, 
| Martyna; 
Ach dureń fzalony” - > - 
, Skanąrel: ! 
g - > małpa wyuzdana. 
Martyna: ; 
Przeklęty moment, w ktorym za niego wydana. 
Skanarel: 
Bogday BOG fkarał tego Kontraktu Pifarza» 


Martyna: 
Czy fiufźnie żal ten pyfk twoy hulal powtarza. 
Nie powinienżeś codzień dzięki dawać BOGU, 
Ze taka Zona w twoim zaślubiona progu: 
Czy godnyś był żenić fię z ofobą cnotliwą, 


Skanarel; 
Mam fię bardzo czym chlubić, bym chciał gębą mściwą, 
Sifas wniefła honoru pierwizey nocy (krycie, 
_ Ach BOZE?! lecz nic niechce mowić iadowicie? 


Moglbym niektore rzeczy wydać - E 
| Martyna: 
- - - coś byś brydżił 
Skanarel 


Cicho, fam bym fię twoiey nieanoty zawftydził. 
Iak ieft, to ieft, co wiemy, to wiemy dla fiebie, 
BOGU dźiękuy, że taki Kawaler wżioł ciebie. 


Martyną. 
R.ozumiefż żem fzczęśliwa,. ach! gniew mię rofpala: 
Mam hulcaia, ktory mię pędźi do Szpitala; 
Debofznika, kofterę, zdraycę y żarłoga, 
Ktory nifzczy moy zbiorek, że niemam piroga 
Skanarel: 
Łżefz, bo nietylko ziadam, śle też y piię, | 
0 Martya | 


Martyna: 
Ktory z Domu fprząt traci, y fzelmowfko żyie. 
Dość że puftłki w gofpodźie, iak wymiot do fzczętu. 
Skanarel. 
To porządnie? - 
Martyna. 
” W” a y zniłzczył refztę mego fprzętu, 
Nawet y pościel ftraci. ` - i ZO. 
j Skanarel: 
Raniey będziefz wlławać. ù > 
„Martyna. 
Ze niemam co ieść, ani też co Dzieciom dawać. 
JSkanaret: 
Kto nic niema, to lepiey, bo fię mieturbuie, 
Martyna: 
Dźień y noc gra y piie, albo kofteruie. 
| Skanarel: 
To fię bawię, ażcbym nietelknił w tey porze, 
Martyna: 
W iakimże chcefz, abym Dom trzymała dozorzet 
| Skanarel: á 
Czyń co chcefź. AMY SSA 6 = 
i | „Martyna: 
„ > = czworo Dźiatek na fwych ręku trzymam, 
Skanarel: 
To ich poftaw na ziemi: < - 
M artyna: 


-r "a 


- - - krzyczą chleba niemam. 
Skanarel: 
Dam im plagi, ia gdy fię naiem - fim napiię, 
Chcę aby każdy iadł, pił, niech tak iak ia żyję. 
Martyna: 
To ty piiaku pragniefz żyć zawíze tym torem, 
Skanarel: 
Moia Zonko day pokoy, niełay złym humorem 
Aż 


BYE 


| Mar tyna: 
Już to mam nieśmiertelnie cierpieć twe debofże, 
Skanarel: | 
Porzuć gniew moie ferce uniżenie * profzę. 
Martyna, 
To ia ciebie nie nagnę do twey powinności, 
j Skanarel, | 
Day pekay mañ moc w ręku, zwłałzcza kiedym w złości. 
| Martyna. 
Drwię ia wcale hultaiu z głupiey twoiey grozby, 
Skanarel. 
Zoneczko, kochaneczko, milezże dla mey prożby. 
Widzę że cię grzbiet świerzbi według dawney mody. 
Martyna: 
Ze fię ciebie nieboię dam tego dowody, 
Skanarel: 
* Serdeczna połowico wymufzafż coś zemnie, 
M aotyna: 
Drwię zciebie, te poftrachy cale nadaremnie. 
Skanarel. 
W dźięczny ferca widoku natrę tobie ufży. 
Martyna: 
Pilaku, a = b u 
Skanarel: 
. - będę cię bił chociaż niechcę z dufzy. 
Martyna: 
Antale. - „ - = 
Skanarel: 
E pobiię cię: - > 
| Martyna: 
- > è hultaiu, =. ~ 
Skanarel: 
= w = c -= ofkubię, 
Martyna. 
Piiaku, zdrayco, fzelmo, ia błazna nielubię. 
| Skana- 


i Skanarel: 
To ty chcefż gwałtem zemnie ten wyciągać zamach, 
Naż tobie: - - m - 
Skanarel ‘biie Martýng 'kriem. 
Martjna: 
Gwałtu 'dla BOGA! ach? ach! ach! 
> Skanarel: 
Dobry to ma złych fpofob, biciem wfpokoj 
Mąż Zong, gdy fentytnent ferca Twego dwoj. 
SCENA I 
Robert, Skanarel, „Martyna. 
"c Robert: 
Ola, hola, ‘coż to icht? iakiż to boy żwawy? 
Bić Zonę y kaleczyć, czy piękneż to fprawyż 
Martyna dawszy w pyjk Robertowi, momi: 
A ia chcę żeby mię bił, ‘coż komu do tego. 


Robert: 
Pozwalam całym fercem wedlug zdania twego. 
Martyna. 
Czego fię do nas miefzafż — > z 
Robert: 
> - = prawda bez wątpienia, 
Martyna; 
Albo to twoia [prawa zmego dozwolenia. 
Robert: 
Słufznie mowilz prawdziwie. - š 
Martyna: 
A = - patrzcie napaftnika: 


Ktory chce Męża Zonie dać za niewolnika. 


B 


È 

` > 

Rò- 
; 


Robert: 


Cofam fię uftępuię: * > š 
Martyna: 
a c > y coż więcey powiefz? 
Robèrt; 
Nic wcale: - Š ; > 
Martyną; 
Gdzie nos wśćiubiłz, y czym fwę obronę ponowił 
Robert, 
Nic więcey. - - i = 
Martyna; 
- -' =  pilnuyże życzę (wego Domu, 
Robert; 
Nic miemowię: > > w 
Martyna: 
aa KURB że biie, co dotego komu: 
rain 
To dobrze? i ż 
Mar iha: 
- >  włzak bez krzywdy twoiey moie plagi? 
Robert: 
To „prawda: - A e 
Martyna; 


Glupiś, dureń, y godźieneś wcale tey 'zniewapi. 
Robert przyfuma fię do Skanarella, ktory SA biie y 


laie, a on ucieka: 


Skanarel: 
Naż tobie, na bultaiu, na tobie bez lika 


| Robe rt; 
Gwaku/ gwałtu ratuycie/ ach. ty przeciwniku 
Biy 


Biy, tay, zamęcz, zabiiay przeprafzam ferdecznie, 
lefzcze gdy chcefż pomogę, bom twoy fuga wiecznie. |. 


Skanarel; 
la niechcę twey pomocy: . - 
Robert; 
z + + ach 'to co infzego? 
| Skanarels 
Moia nie twoia Zona, co tobie do tego? 
| Robert: 
Prawda żeś Panem mocnym Animufżu fwego» 
i __ Skanarel; 
Zechcę bić, to bić będę, niezechcę nie będę» 
Robert 
To prawda: = a = 
Skanarel. 
A twego fię rolkazu całym fercem zbędę, 
Robert; 
Zgoda na to. ` $ ù 
Skanarel: 
A twoiey fię pomocy wcale niedopufzczam, 
Robert; 
Z wielką chęcią, ia tobie teh cxcefs przepufzczam. 
Skandrel. 


Niewtrącay fię'zuchwale w intereffa cudze» 
Z grobu. tu przypowieści Cycerona wzbudzę: 
Ktory mowi, że między drzewo y g gałęzi 
Niekłagć palca, bo fi ię tam (kora wraz uwięzi. 


Skanarel do Zon). 
Pogodźmy fię oboie, pogodźmy fię z ferea 
Martyna: 


"Pewnie po takich plagach, fzalony morderca, 
B2 DYZE 


Skanarel; 
Niedbay na to, wfżakże to razy fą miłości, 


Martyna; 
Niechcę bogdaieś przepadł w zapędach fwey złości. 
Skanarel. 
Ach! M k. > a M | 
Martyna: | 
= w JM nie: - > - 
Skanarel; 
IRS, Zoneczko moia, kochanko ferdeczną, 
Martyna: 
Ach! nie, nie, nięchcę wcale, bom w gniewie fłateczna. 
Skanarel: 
Zaraz uczyń koniecznie, = ~ $ 
Martyną 
- ~ niebędzie nic z tego, 
Skanarel: 
Poydź, poydź fam Zonko moia: 
| Martyna: 
- Wk - niechce ferca twego. 
Chcę fię gniewać: - - - 
| | Skanarel: - 
s EE dla BOGA! wfżak to bagatela, 
Martyna; 
Day mi pokoy: - . > 
Skanarel: 
EE. ściśniy mię wego Przyiaciela, 
Martyna 
Zbiłeś mnie haniebnie: - . - 
Skanaref 
yu > "EMR r przepralżam pokornie; 


Od tąd moia Martynko zyimy z fobą sfornie, 


Mary" 


Martyna; 
Odpulzczam, lecz fię w krotce pomłzczę niepomała. 
Skanarel; 
Szalonaś, nieuważay małego zakału. 
Te razy lą potrzebne czafami z przyiaźni, 

Gdyż częftokroć niezgoda żywę miłosć ‘drażni: 
Pięć czy fześć plag kiami, między fzlubną (parą, 
Ieft znakiem poufałym, y wikrzefzoną wiarą, 
Kocham cię miegnieway fię, y przyrzekam sticle, 
Poydę w las nagotuię drewek wiązek wiele. 


SCENA IIE 


M artyna; 
Iczego choć ia minę pokażę łagodnę, 
Dopełnię fwoiey zemity przez proby dowodne, 
Reffencymentu fwego łatwo nie zhamuię, 
Tyfiąc mi fẹ prolektow w bidney głowie fuie. 
Wiem ci ia czym fię Zony na Mężach mść mogą. 
Lecz ia tak niepodśćiwą niechcę z nim iść drogą. 
Zbyt to ieft delikatna na hultaia kara, 
O żywizę fię dla niego ferce moie ftara. 


SCENA IV 
Walery, Łukajz, Martyna. 
Lukaj? 


Rawdziwie obydwaśmy wżieli kommiß trudny, 
Trudno takiego Człeka chociaż świat ieft ludny. 


| Walery. 
Coż chcefż moy Przyjacielu, trzeba fluchać Pana, 
LC W tym 


W tym nafżych intereffow zguba zawołana, 
Choroba Corki iego przewłoczy wefele, 

Przy ktorymby korzyśći mogliśmy mieć wiele, 
Horacy żeniąc fię hoyna płaciłby nadgrodą, 

My zylkiem, a on by fię ciefżył Panną młodą, 
Ona choć do Leandra ma 'ferce f(kłonione, 


Qyciec ią Horacemu przyrzeka za Zonę. 
Martyna. 


Ach BOZE! tumul myśli fowity y gelty, 
Niemoże mi obmyślić fpofobu do zemity. 


Łukafź. 
Lecz coto za chymery Oyca bez przyczyny, 
Gdyż nad nią Doktorowie kurs tracą łaciny. 
Walery; 
lednak pilnie fzukaiąc znaydżiemy za czafem 
Doktora, bo Medykow nienofzą zapafem, 
Czafem w podłey chałupie Lekarze fię kryją, 
Ktorzy nie profzkiem, ale leczą fympatyą. 
Martyna: 
Trzeba fię zemścić gwałtem choć naydrożlżą ceną, 
Ci lchmość zgadzaią fię z myśli moich weną, 
Nietrawię plag kiiowych fwego odwetuię, 
Iuż mi przytomny koncept w głowie lawiruie. 
Ach moie Mości Pańftwo/ przeprafzam was nilko, 
Zem bez wigo ukłonu otarła fię blilko: 
Mam rożne utrapienia, ktore bronią względu, 
W alery. 
Każdy ma interefla pilnego zapędu. 
Y my także potrzebney fzukamy praktyki, 
Api nas cale gniewa los niepolityki. 


Marty” 


Martyna. 
Moj Mości Panowie, ile mogę wrożyć, 
Czy niechcecie abym wam w tym śmiała ufłużyć. 
Walery. 
Może to być: trzeba nam Człowieka biegłego 
Doktora choć Proftaka, lecz w lekach pewnego: 
Corka nafzego Pana choruie okrutnie, 
luż icey ięzyk odieło. płacze, ięczy fmutnie. 
Siła Doktorow nad nią używali pracy, 
Z wielkim kofztem, za workow futey Pańfkiey płacy, 
Ale nic niewfkurali, czafem w proftym fłanie 
Lepfzy fię trafi Medyk, byłe miał: ftaranie. 
Martyna: 
Niebo mi proponnie fpofob zemiły iawny, 
Dobrzeście fię udali do mnie łub zabawny, 
Aniście lepiey mogli trafić wtey potrzebie, 
Znam Medyka, że chyba lepfzy będzie w niebie: 
Taki cudny, że łeczy zwątpione choroby, 
Na kalećtwa, niemoty, ma dźiwne fpofoby. 
Walery. 
Ach powiedzże nam prędzey! gdzie ga fzukać mamy? 
luż ci za to nadgrodę fowitę oddamy. 
M artyna: 
W tym lefie rąbie drewka y w wiąz(ki ich zbiera, 
Walery; | 
Doktor fławny drwa wiąże, co fię wtym zawiera: 
Łukafż. 
Może ziołek potrzebnych do fwych lekarftw fzuka, 
Martyna; 


left wcale Hypokondryk, lub w nim ta nauka, 
Cz Ten 


Ten fobie kunfze podobał fantaftyczny zgoła, 
Hultay fzalony, śmiefżny, nikt znim nie wydoła, 
Nigdybyś w nim niepoznał fkrytego talentu, 
Chce fię głupim y błaznem pokazać dofżczętu: 
Ucieka odtych Praktyk w tak podłey zabawie, 
Ukrywa co mu Niebo udziela łalkawie, 
Walery 
To rzecz fłrafżna. że ludzie talentu biegłego, 
Ukrywaią co mogą mieć dol(konałego. 
Martyna; 
W tym fzaleńftwo niezmierne niedacie mi wiary, 
Ledwie fię przyzna y to przeż kiiowe kary. 
Dla tego was przeftrzegam, iak zacznie rzecz zdobić. 
Naypierwey go poprofić, potym trzeba pobić; 
Jnaczey fię nieprzyzna, zapaście fię w kiie, 
lak fię będźie zapierał, niech go was dwoch biie. 
My zawfże z nim tym torem pofłępuiem żwawie, 
Potym dokaże {wego że leczy łalkawie. 


Walery 

Prawda dżiwne fzaleńftwo: -~ = 
M ATIYNA: 

a - > lecz gdy go naćwiczy, 

Dziwnie biegły w naturze y prędko uliczy. 

Walery. 

A iakże fię więć zowie? z ~ ~ 
Martyna. 

Ę ~ -= Skanarel znazwifka, 


Człowiek bardzo uczony, lecz pełen igrzyfka. 
Brodą krotką fzeroką czarną ieft zarofiy, 

Poziomkę mu natury dźiefa na twatz wniofły; 
Chodzi w żołtey, zieloney y to barwie fłarey, 


Ale fwęmu dźiwaćtwu niedobierze pary. 
Łukafze 


Zukafz. ky” 
Suknia żołca z zielonym, to- Papugi leczy, 
Walery: 
Coż na tym, gdy nad takim Talentem dziedziczy, 
Czy tylko prawda? że tak biegłey bardzo fztuki, 
M artyna: 
Jako famam widziała kunfzt iego nauki, 
Cuda robi, fżeść prawie Miefięcy leżała, 
Pani zdefperowana, rożne leki brała: 
Niepomogły, fześć godźia już fkonała całe; 
Chcieli ią nieść pochować, zewfząd płacz y żak. 
Tego potym Medyka gwałtem przymuśiii 
Zcby pofżedł, ten krople dał pe małey chwili, 
Umarła zmarrwychwftała w tym prawie momencie 
Chodziła, iadła, piła, w zdrowym fundamencie. 


Łukafś: 
Ach dla BOGA! - HA 
Walery: 
= ei > mufiała złota być cyktura, 
Martyna. 


Może gdyż złoto lubi ludzka więc natura, 
Niemafz trzech Niedźiel Dziecię z wieku bardzo młode: 
W lat dwunaftu maiące nadobnę urodę: 
Spądło z Dzwonicy bardzo ftruktury wyfoktcy, 
Pogruchotało głowe, połamało boki, E 
Ręce, nogi, lecz fkoro gwałtem go zwołano» 
lak prędko maścią iego ręce finarowano, 
Wraz (ię żywo porwawfzy, biegło do igrafzki, 
Widżiałam na fwe oczy, to wfzyftko niefrafżkh 


Lukaz. 

Ach? ach! coż ia to fłyfzę” * nA © 
Walery: 

0” > to Doktor formalny; 


D Mui 


Musi mieć kunfzt Lekarfki zbyt uniwerfalny. 


Martyna. 
Y ktożby o tym wąrpiłe - - 
Łukajz: 
- - - trzeba nam takiego» 
IV alery: 
Dźiękuiemy, odwdzięczym dowod fetca twego: 
Martyna: 
Lecz profżę pamiętaycie o przeftrodze moi, 
Zuka(ż 
Nieturbuy (ię każdy z nas w kiie fię uzbrot. 
Walery: 


Ach! iakicż dla nas fzczęście! korzyść nieffychana/ 
Kiedy z dobrą otuchą powrocim do Pana. 


SCENA V 

Skanarel, Łukajż, Walery. 
Skanarel śpiewa. 

LA la, la, ła, - | 

c HA ffychać że ktoś spiewa, 


Skanarel; 
La, la zmordowałem fię, już mi y fif zbywa. 


Ea 


- 


W alery: 


Odpocznę, gorzałeczki łyknę upragniony, 
Musi bydź drzewa korzeń bardzo ofolony; 
Bo mam wiełkie pragnienie, lecz y tego zbywa, 
Zwyczaynie głod fię morzy, kto w nim Piofnkę śpiewa: 
PIESN. 
Mle flodycze, 
W butelce liczę, 
Miło w Gaiku, 


Łyk, łyk, łyk w liku, i 
yk y AA A Radość 


Radość żupełna, 
Butelka pełna 
Niech zawfze będzie, 
Niech nieubędzie. 
Ach kochaneczko! 
Ty buteleczko, 
Zemną fię rożnifz, 
Gdy fię wyprożniłz. 
Ach! ach! nietrzeba cale fmutney trawić chwili 
Mocnicyfzy y wefelfzy Człek gdy fię posili. 


Walery: 
Ten fam zapewnie? * w < 
Z ukafź. 
- v y= prawda fam przyznaię, 
W alery: 


Poydźmy daley, obaczmy z kim on tam przyfłaie. 
i Skanarel do Butelki mowi: 
Ach ferdeczna butelko/ kochany fzpońciku? 
Wiele ia bym zayzdrofaych upatrzył bez liku. 
Co u diabła, ci ludzie chcą czegoś odemnie. 


W alery: 
To prawda? - ~ $ 
Łukajz: 
` Si wcale on fam idźmy niedaretmnie. 


Skanayel, rożne gesta myrabia z Buteleczkę vaz IĘ 
wiednę, drugi raz m druga strone kryte y mowi 


Patrzą na mnie, radzą fię, y idą wraz śmicle, 


Valery: 
Méi Panie, czy Waść fię żowiefz Skanarellc? 
Skanarel: 
Albo co? > ih =- ` 
Walery: 


Będę obligowany, poki Dufża w ciele, Ą 
. Dz Tylko 


Tylko powiedz, iesli fie zowiefz Skanarelie, 


Skanarel; 
Tak albo też ynie, iak życzycie fami, 
W alery: 
Radźibyśmy fię iemu świadczyć z ukłonami. 
Skanarel; 
fesli tak! to zapewnie Skanarel fię zowię. 
Walery, 
Klaniamy uniżenie, pytamy o zdrowie: 
W fukceffie nafzym tu nas przyfłano do ciebie, 
Profim nam być pomocą w owaltowney. potrzebie. 
Skanarel. 
Iesli o moy handelek to z wielką ochotą, - 
Tanną fię od was będę kontentować kwotą. 
W alery. 
Dzięki całym fercem za łalkawe flowo, 
Ale niechciey na fłońcu ać z odkrytą głową. 


Łukafz. 
Nakryi głowę? U Í A 
JSkanarel: 
- - to ludźie ceremoniaci. 
IWF alery: 


Szukamy cię, bo kogo natura zbogaci . 
W iaki talent, to każdy fzuka iego rady: ` 
~ Ty maß wielką roftropność, mowią bez przylady. - 


Skanartl: 

Prawda żem ieft naypierwfzy do drewek wiązania. 
Walery: | 

Ach dla BOG A? R SL  * 
Skanarel, 

a | Alia ułożę dobry ftos związania; 


Przygany niemafz związce, tak fię (taram oto; 


Walery: 


Walery 


Ach prze-Bog! wfzakieśmy tu przyfzii decz niepoto, 


Skanarel; 
Ale ich też 'przedaię fto za dźiefięć grofży, 
Walery; 
Niemow nic ʻo tym, cale nas ta 'mowa niefpłofzy. 
i Jkanarel: | 
Przyfięgam że ni grofżem zbyć niemogę tani, 
Walery. 
Wiemy coś ieh, nikt twego Rzemiolfa niezgani. 
Skanarel 
Tesli wiecie poznacie? że cena niedroga, 
Walery. 
Nieżartiy zhas tak grubo profzę cię dla BOGA. 
- Skanarel: 
Nieżattuię, fzeląga uftąpić niemyślę, 
Walery, 
Mow inaczey, y nietrap nas w fłow twych wymyśle. 
Skanarel; 


Moglibyście wy taniey drewek doltać wiele, 
Między wiązka, 4 wiążką, fą rożne fortele; 


Ale te co'ia robię: > = > 
W alery: 
- WE = przeftań >(profney mowy. 
Skanarel; 
Dwa razy płacą drożey Itos wiążek gotowy. 
W aler); 
Pfe, dla BOGA? > > 


Skanarel. 
A ` > fumnieniem tylko mi zapłacić, 
E la nić 


la nieumiem wymyślać, niechciey czafu tracić, 


W alery; 

Czy podobna, 4 żeby tak Człowiek dofkonały 
Chwycił fię do tak podłey roboty y małcy. 
Tak mądry Doktor, fławny, chciał fię cenić nifko» 

Krył {woy talent przed ludżmi, y czynił igrzylko. 


ŚSkanarel; 
Ofalał: w A y% 2 
W alery: 
E TUA Mći Panie dość żyć w tym fekrecie, 
Skanarel. 
Iakże to? 0 Z ù w 
Łukafz. 
+ -j= picto potym, gdyż wlkutamy przecię, 
ŚSkanarel; 
Coż to? co chcecie mowić, y zaco mię macie? 
Walery. 
Czymeś ieft fawny Doktor, lub wtwey fławney ftracie 
Skanarel. 
Chybas ty fam Doktorem, iam nie ieft, niebędę; 
Walery. 


Szaleńftwo fię w nim trzyma, ufpokoim zrzędę. 
Niechcieyże fię zapierać dłużey w tym terminie, 
Bo cie moich impetow praktyka nieminie. 


ŚSkanarel: 
Także to? ę = z Ą 
W alery 
SA, 4, AA, pewnie dziło z zalem wymufzone, 


Skanarel: 


Czyńcie co chcecie» dle to zdanie fzalone, i 
Mowię 


Mowię wam żem nie Doktor, y co fię to znaczy. 
Walery. 
Trzeba zażyć fpofobu, niemożna inaczy» 
lefzcze raz Mości Panie, niechciey fię zapierać 


Zukafz. 
Przyznay żeś Doktor, ieśli niechcefz plag odbierać. 
Śkanarel; 
Szaleię? i a = j m w 
Walery 
- - ~ y za coż taić fwe ‘talenta 
Łukafż. 


To prawda, bo nam drogie, zpoźnione momenta 
Skanarel 
Mości Panie, mowię wam bez wfzelkicy urazy, 
Zem nie Doktor, przyfięgnę na to tyfiąc razy. 
Walery. 


Iako to? ty nie Doktor? — ym e 
ŚSkanarel: 
Nie Doktor ~ =- «1 - 
W alery: 
"Kl w Toś nie Doktor? > > 
Jkanarel: 
1, 0 ke nie Doktor dła BOGA? 
ODE W alery. 
Kiedy tak niechayże cię potka plaga froga. Big go. 
Skanarel: 
Ach! ach/ iam tym wfzyftkim, iak fię wam padoba, 
Walery; 
Nacoż nas do tey kary pędźi twa oloba. 
Lukafz; 


Naco nafż fatyguiefz fwoiemi plagami, 
Ez Walery 


W alery: 


Y paffuiecfz nam ferce, temi morderftwami. 


Łukajfż: 
Załuiemy ferdecznie, mufiemy bić przecię, 
Skanarel: 
Powiedźcie z łafki fwoiey czy niefzaleiecie? 
Czy to żartem chcecie mię Doktorem kreować: 
W alery, 
To fię niechcefz przyznawać? niechcefz Doktorgwać. 
Skanarel; 
Bogday mię diabli wźięli, ieslim był Doktorem? 
Łuka(ż: 
Toś nie Doktor, my przefzłym zaczynamy torem. ` 
Skanartl: 
Niech zginę, z iednym zawlże trzymam fię humorem, 
Łukajs y W alery znowu 40 biigz 
Śkanarel; 
Ach/ ach! jużem Doktorem, Doktorem, Doktorem. 
Aptekarzem, Fellzerem, y włżyftkim gdy chcecie, 
Pozwalam, bo iak widzę że mię dobiiecie* 
i W alery; 
Ach to dobrze/ ciefżym fię, że nieuporczywie 
Przyznaiefz żeś Doktorem, iak ieft fprawiedliwie. 


 Łukajfż; 
3 Serce fię me raduie, że już tey uwagi, 
Walery; 


Przeprafzamy pokornie za zadane plagi, 
Łukajfż; 


Exkuzuy befpieczeńitwo, beś polżedł uporetm, ań 
Skanare 


Skanarel; 
Prawdżiwie ia fam niewiem może żem Doktorem, ' 
Może, że fam o fobie niewiedźiałem tego, 


Walery. 


Mości Panie mie bẹdżicfz żałował wfzyftkiega, 
Opłacąć fię te plagi: - - r 
Skanarel, 
- - - chocieście mię bili, 
Powiedzcie ieśli (ię w tym wafż proiekt nie myle 
Y czylim ieft zapewne tak fławnym Doktorem? 


Łukajż, 
Zapewnie, «co u diabła zaczynafz z'uporem? 
Śkanarel: 
Z doprawdy? - 5 5 - 
= Walery: | 
2 0», bez wątpienia: „ * 
Skanarel: 
2 e ktoż wam to pówiedźiałł 
Niechże mię diabli wezma, ieślim o tym wiedział. 
Walery; 
E zaś nie Medykiem, trzymafz to w fckrecie, 
Skanarel: ü 
Ach: ach! > » - > 
Łukafz: 
Tyleś uleczył ludzi śmiertelnych na świecie» 
s i 
O BOZE” - > s 
W alery; 
TB € pewna Pani śmiertelnie fchorzała, p 


KE ią kropla rwoia życiem darowała, 
Iuż ią pochować mieli, gdy cię wprowadzono: 


ladła, pała, chodźiła, y była wfkrzefzoną, 
ETA F | Ska- 


Skanarel: 
To ftrafzna! s IEE 
Łukafz: 
- „=  Dźiecię iedne we dwunaftym roku, ' 

Spadło zwieży, wybiło wfżyftkie żebra z boku: 
Głowę pogruchotało, ręce połamało, - 

Nogi, wfżyftkie giczele, y cale fkonało, 
Skoroś fwemi maściami razy nafmarował, 

Wraz igrał, gadał, biegał, iadł, pił, y żartował. 


Skanarel: 
Co u diabła? a 


Walery; 
- ty będżiefz kontent z fwey nadgrody, 
Zapłaciemy iak zechcefz przez hoyne dowody. 


- — 


g = 


Co zechcefz, to mieć będziezż +;  - = 
Skanarel: 
7 A - co zechcę mieć bedę? 
| 1244 alery: 
Zapęwnie: u A = 
S kanarel: 
A A jużem Doktor, tega fię niezbędę. 


Zapomniałem był, lecz teraz przypominam pilnie» 
To prawda fławnym Doktor, wiem to nieomylnie. 


Coż za intereG macie? > e Rz 
W alery: 

R ECU W Corka Pańlka chora, 

lużeśmy nie iednego, zażyli Doktora, 

Cale mowę fłraciła: - - A 
Skanarel: 

44 > - w prawdżiem iey nieznalazł, 
Walery: | 


Zartobliwy y śmiefzny flow ipolob wra! 
Lecz podzmy Mośći Panie: - 


Skana* 


Skanarel; 
> - - bez Doktorfkich Rroiows 
Walery, 
Uftroilz fię nim wniydźiefz do Pańfkich Pokoiow. 
Skanarel podate butelkę W aleremu: 
Potrzymay mi tę fafzkę w niey olepek nofżę, 
Ty zrofkazu Medyka, wniydź w tę ślinę profzę. 
Łukafź. 
Prawdziwie żartobliwy, pewnę mam madźieię, 
Ze Panna nalza w krotce z śmiechu ozdrowieie. 


AKT I-- 
SEE RATE 


Geroni, Walery, Łukafz Jakobinas 


Walery. 
JPRovadżiemy do ciebie Doktora głownego, 
Łukaj». 
Ktoremu nikt nieznaydżie na świecie 1ownego. 
W alery. 
Umarłych ludżi wfkrzefżał, lecz śmiiefzny, fzalony, 
„ Łukafz. 
Mądry, z ktorey go zechcefz tylko zażyć ftrony. 
W alery: 
Lecz wewnątrz fama właśnie icyencya żywa, 
Łukafż: 
Wfżyftkich Xiąg y Rozdźiałow lekcya prawdziwa, 
Walery: 


lego fława grzmi mocno, aż po całym świecie, 
kai Fz Geront: 


Geront. 


Umieram z tey pociechy, znaleźliście przecie: 


Przyprowadzcie prędzey: - = 
Walery, 

A 3 < wraz poydę po niego, 
Takubina: 


Nic potym trzeba Pannie Doktora infżego.. 
Lepiey ią za Mąż wydać, to lepfze lekarftwo, 
Za tego co go kocha, nie Apteczne łgarftwo. 


Geront: 


Ach Mameczko! miefzafz fię w niepotrzebne rzeczy, 


Zukafz: 
Day pokoy Iakubinko, gadafż niedofżeczy. 
I akobinka: 
la wam powiadam fzczerze nie trzeba CRAEN 
Bo ta Panna na Męża, nie na głowę chora, 
Lepiey iak rumbarbarum fenes Koloandra. 
Gdy niechce Horacego, day ią za Leandra. 
Gerómt: 


lakże ią za Mąż wydać już teraz miepora, "= 7 


Ach moia iedynaczka! tak Śmiertelnie chora. 


Takobina: 
Ale chora, boś ią chciał dać za Horacego, 


A ona całym fercem nielubiła iego: 
Leandra kocha, y ztey rofpaczy .choruie, 
Pozwol za niego, fłabość wnet wyperfwaduie. 


Geront: 
la niechcę za Leandra, niema nic do tego, 
lakubina: 
Dobrze lecz Sukceflorem Stryia bogatego. 
Geront: 
Chimeryczne bogaćtwo na nadżiei wfpierać, 


Ze Stryi wraz dla Synowca powinien umierać, 


Prędki 


Prędki wtym ftopniu zawod życzyć śmierci komu, 
Zeby przez to korzyfłać z fpadkow iego Domu. 
lakobina: 
A naofłatck, fzczęście bogactwo przechodźi. 
W miłości y uboftwo, y. nędza fię fiodźi, 
Tak y nafz Piotr wyfwatał Corkę fwą. Zofię, 
Za Tomafza dla Gruntu,. teraz z nim żle żyte 
A ona zaś ferdecznie kochała W oyciecha, 
Teraz żołca, wybladła, iak flomiana ftrzecha. 
Pamiętay Mości Panie, że to przykład fnadny, 
Niechay będźie ubogi, byleby był ładny. 
Geroni: 
Ach cicho? Dobrodżieyķo, iak ty gadafz śiła, 
Zcbyś cholerą mleka w pierfiach niefpaliła. 
Łukafż Geronra trci w pićrśi mowiąć? 
Cicho ty wyfżczekana, przed Panem z pokorą, 
legomość Qyciec Corce rzeczy robi porą. 


Geroni: 
Ach pomału? pomału! s b z 
„Łukafż: 
E i b nic to Mości Panie; 


Ia to Zonie za ciebie dam upominanie. 


SCENA II 


Skanarel, Geront, Walery, Łukafa 
_ Fakobina; 
W alerys 
Noty fię moy Panie, Pan Doktor już wchodzi, 
Geront: 
Niechay fię Dobrodźielą mego witać godzi. 


G Skanarel 


Skanarel 
` Hipokrat mowi: - -+ żeby nakryć głowę, 


Geront: 
Hipokrat mowi? - A R 
Skanarel; 
} M > Tak ift: 
Gieront: 
A gdzie fłyfzałes tę mowę: ~ 
Skanarel: 


Napifano w Rozdżiale to Kapelufzowym, 


Geront: 
Co mowi Hipokrates, czyniciem gotowym. 


Skanąrel; 
Mości Panie Doktorze fłyfżąc otwey fławie» 
| Geronte 
Z kim to mowifżż VEEE - 
Skanarel 
« « a Do ciebiez w - 
Geront: 
PE EYE, nie Doktorem prawie. 
Skanarel; 
Nie Doktoreśż - - p m 
Geronit: 
i s » nie Doktor: = 


Skanarel biiac go momi: 
 - AT Doktor, Doktor prawy, 
Gieront: 
Nie Doktor, ach” ach przeftań ieżeliś ła(kawy! 
Skanarel; 
Terażeś już Doktorem, mnie nim być kazali, 
Y nigdy mię inaczey nie Doktorawali. 


Geroni 


4 


Gieront. 
lakiegoście u diabła Człeka wprowadzile 


-Walery 
Smiefznego wfzakeśmy ci zawczafù mowili. 
Gieront: 
Niech go choroba weżmie ztakiemi żartami, 
Łukafżs | 
Trzeba fię śmiać nie gniewać, takietmi frafzkami. 
Gieront: 
Calemi fię żarciki te niepodobali. 
ŚSkanarel; 
Przeprafżam, że ci moie ręce plagi dali. $ 
Gieront; 
Kłaniam fię uniżenie. > > > 
Skanarel. 
- = = żałuię ferdecznie, 
Gucront: 
Niczego: s. ~ m J 
Skanarel; 
- ENE żem cię kiem nabil tak befpiecznie, 
Geront: 
Nic to wcale niefzkodźi: - - - 
Skanarel: 
- _ $ wybacz mi te plagi, 
Geront: 
Przeftańmy otym mowić niegodno uwagi. 
Skanarel; 
Ciefżyłbym fię żebym twę Corkę wykurował 
Zyczę ftrcem abyś mię y ty potrzebował, 
Y z całym fwoim Domem niech cię zawłze liczę, 
Pragnę ci fzczerze fłużyć, y dowodnie życzę. 


G2 Gieroit 


Geront, 
Dźiękuię uniżenie za dowod twych chęci, 
Skanarel: 


Tylko choruy obaczyfż fkutek iney pamięci. 


Geront; 
Zbytek to falki twoiey, - k u 
ŚSkanarcel: 
> + - iak fię Corka zowie? 
Geront: 
Lucynda: a b > AJ 
Skanarel: 


- ~ ~ ach Lucynda/ day iey BOZE zdrowie. 
Pięknie fię takie Imie Doktorować może, 
Y Skanarel Lucyndźie zapewnie pomoże. 


Geront; 
Poydę do niey obaczę, y ciebie naraię, 
| Jkanarel: 
„A ta piękna Kobita ~- = ` 


Gieroñt: 
> |» < Dziecięciu pierś daie. 
Skanarel, 
Sliczna ozdobo Domu Mameczko kochana, 
Me Doktorftwo mamczarftwo twe bierze za Pana; 
Mameczko, Mamuleńku do twego mamczenia, 
Przylenąłem iak przykuty łotr w łańcuch więzienia. 
Radbym być tym Dziecięciem fšać twe łafki fate, 
Dam ci kunfzta Doktorfkie, y ferce przekłute. 
Iak ce śliczne powaby: - sf: = 
Lukafz 
R ź > oltrożnie Mofpanie, 
To moia Zona prożne onię twe ftaranie. 


Skanarel 


Śkanarel: 


Iako to twoia Zona? - k a 
Łukafż: 
š á - pewnie nielnaczy. 
Skanarel; 


Scifkać ciebie, ścilkaiąc tą moie ferce raczy: 
W powinnym uścilkaniu przyiażń wam {wę głofzę, 
Zukafż. 
Panie Doktor, pomału zmoią Zoną profżę. 
Skanarel 
Ciefżę fię z fpołeczności Małzeńfiwa 'walzego, 
Ty malz piękną Zoneczkę, ta męża grzecznego, 
Zukafz odpychatąc go mowi: 
Z kąd to zaś Mości Panie? zkąd te komplementa? 
Skanarel. 
Z pociechy, że fzlubny taką parę pęta: 
Łukafż; 
Zemną fię wolno ciefzyć, łecz nie z moią Zoną, 
Poprzeftań tych zalotów, 'y idż infzą ftroną. 
Skanarel: 
Do oboyga fię cale czuię przywiązany, 
To moia Kochaneczka y tyś moy kochany: 
Ciebie ścilkam na dowod przyiażni prawdziwcy, 
A ią ściflkam bo affekt do was mam życzliwy. 
łukafz go odpyckaiąc: 
Do diabła Panie Doktor z temi ofertami, 
Baw fię lepiey oleykiem, albo też profzkami. 


H. SCE: 


SCENA JE 
Skanarel, Geront, Łukafz, fakobina. 
: Geroni: 
W Prędce tu chorę zfmutną przyprowadzę miną, 
Skanarel; | 
Czekam iey całym fercem 2 wiżelką. Medycyną, 
Geront; 
Gdzież ona ieft? - - = 
Skanarel. 
- - > tu w głowie; 
Gierońt, 
R = > Rozumiem: e. 
Skanarel; 
= > - - ia o zdrowie 
Całego twego Domu bardzo dbam ferdecznie, 
Mufzę mleka obaczyć w tych pierfiach koniecznie. 
Zukajz. 
Ach nic z tego nie będzie! pierśi nieobaczyfz, 
Skanarel: 
To powinność Doktorika, zaco tak dziwączyfz: 
Czy gęfty pokarm, czyli mleko ieft pofilne, 
Ia mułzę podiąwfży fię mieć ftaranie pilne. 


Łukafz. 
Uniżenie dziękuję niebędźie nic ztego, 
| Skanarel: 
Ważyłz fię konfundować Doktora fławnego.! 
Zukafz: 
Drwię ia z ciebie: a - = AOI 
Skanarel: | 


244 37 ia febrę naślę y chorobę, 


Tako- 


Iakoba wżiąan(zy Męża obrocila go, mowiąc: 
Czego fię ty amoię turbuiefz ofobę: 

Albcm fama nieduża, czy niedam odporu; 
Gdy by chciał niedorzeczy przeciwko honoru. 


Łukajz: 
Niechcę żeby cję ścilkał: ~ ~ 
_Skanarel; 
= » - fe grubian żwawy: 
Geront. 


Oroż iet Corka moia, bądź profzę łafkawy. 


SCENA IV. 
Lucynda, Skanarel; Walery, Geront, Lukafz 
| Jakobina; 
Skanarel, 
CZY ta to chora? à - ~ 
| Geront; 
m w Ć ta ict, wolę życiem płacić, 4i 
Niż tę Corkę kochanę w młodym wieku. tracić. 
Skanarel: 
BOZE broń, niechay pierwey na śmierć niepozwok, ; 
Y niechay nieumiera bez Doktorlkiey woli. 


Geront: 

Ey prędzey daycie krżefła: . ~ 
Skanarel: 

- - - choreńka to miła, 


Wrazby prawie zdrowego w chorobę wprawiła, ` 
Ale na co choruiefz iaki bol, co za ftrache 


Lucynda na migi.. 


Hań, hiñ, hom, hań, ho, bi, ach! 
Ha Sire 


Skanarel: 
Co mowifz, nierozumiem iaki fyllsb' zamach. 


Lucynda; 
Han, hom, him, che, chi, cho, ach, 
Skanarel: 
Co gadafż? niewiem wcale, > a 
Lucynda, 
A Š = han, hin, hom, ham, 
Skanarel: 
Ham, him, hom, ham, diabeł nierozumi fam. 
Geront: 
To choroba mey Corki, ale oniemiała. 
Chociaż żadney przyczyny do tego niemiała, 
Y dlatego mufiałem przewlec iey wefele. 


Ay kanarel: 
Dla czego? - PN 
Geront: 
"| Kr. 2 niechcą niemey: = -= 
Skanarel: ` 
- - - głupi mowi śmiele. 


Kto niechce niemey Zony, co znaczy proftotę; 
Gdybym mogł, tobym nafłał na fwoię niemotę. 
, Geront: 
Ach Mości Panie Doktor? poradz profzę temu, 
Skanarel: 
Nieturbuy fię, poradzić zechcę poftaremu. 
Czy częfte miewa bole? Ei ~- - 
Geroni: 
- = - częfte Mości Panie, 
| Skanarel: 
Tym lepiey; to znak dobry, bol w tak fłabym ftanie. 
Zbytni paroxyzm cierpi: =. - - 
Geront: 
- - - okrutny żal rodzi, 
Skana- 


Skanarel: 
To dobrze, 'na potrzebę czyli wolno chodzi? 


Geront, 

Bardzo dobrze: > "i 

`S katarel. 

1 | CaS "2 ` 
Geront, 

- - S ia fię nieznam «cale, 
Jkanarel: | 

Dygeftya czy dobra: powiedz poufale. 

Geront; 

Na rytm fig nierozutnietm: ~ A 
S$kanarel: 

A = x day 'rękę 'poznaią 


Po pulfie, ieżli dobrze wnętrzności firdwialą. 

Po pulfie znać niemotę, niemo y fam biie, 
Geronł: 
Poznałeś wraz chorobę y icy oppreffye. 
| Skanat el; 

Talent wielkich Doktorów, poznać wraz choroby, 

Nie mądry Medyk, nieda z fiebie takiey proby; 
la bez zwłoki do razu zgadłem że ieft niema, 

To ieft maxyma nafza, y naypierwfże tema: 


Gieront: | 
Radbym. wiedźiał, zkąd takie niemoty niezdrowe? 


Skanarel: 
To rzecz łatwa, ot ztego że fłraciła mowę. 
Gieroni: 
Prawda, lecz z iakich przyczyn fłowa w gębie Scina, 
Skanarel. 
Aryftoteles powiada =. =- ğẹ tożna przyczyna. 
Pięknie mowi: - - - 


i Geront: 


Geront: 
- - To prawda: 2, „byżda 
Skanarel: 

"SEKE. Człowiek to był wielki, 
| Gieront: 
Wierzę temu, gdyż o tym dał dokument wfzelki, 

Skanarel rękę do gory wzniofł. 

Wielki Człowiek, odemnie był wyżlzy na tyle, 
Ale otey chorobie zaczniem fwoie ftyle: 

Mnie fię zda, że ta tama akcentu języka 
Idzie ztego, że gruby humor go dotyka: 

My ten humor zowiemy peccantes grzefzący, 
Peccantes oftro ciekąc ieft „ przenikaiący; 

Ta ieft Medykow fławnych otym expreffya, 
Infuencya waporow że fię nagle wzbiia, 

Ktora tuman podnośi złych widtrow przyczyny, 
To ict- czy umiefż ięzyk Doktorfkiey Ładny? 


Geront, 
a ~  - Nieumiem po Łacinie: Š x 
Skanarel; 
» - " nierozumiefz wcale? 
Gieront» 
Nic wcale ani fłowa. z ~ 4 


Skanaref: 
X z t 4 ia dofkonale. 


Naprzykład Kabricias arcitura: 
Singulariter nominativo hæc vulnera 
Contrario pluviat, fubftantivo eft sfera, 
Quare? quia concordat in genere &: numerum, 
Eft ne orario Latinas; facit ftupide operum. 


Gieront. 


Ach zacom fię nieuczył/ e „ 
i Łwkafą 


Łukafż; 
>: Z F ia nic nierozumiem. 


Skanarel 
Ten wapor kiedy przeydżie nagle w drugą ftronę, 
Z prawey gdzie ferce w lewą idzie pod sledżionę, 
Nadyma prożne płoce w Dyaphragma w chodźi, 
Armian to fię zowie, wątroba iey fzkodzi; 
Potym biie do mozgu Nafimus Grecy zowią, 
A tym fię główne żyły impetem narowią: 
Po Hebrayfku cubile podniożlzy fię w gorę, 
W mozgu te ventricules ruynułą naturę. 
Tylko mię uchay pilnie zaklinam y profżę. 


Geront; 
Bardzo dobrze: — - s o~ 
Skanarel; 
- =- ~=  uważay iak argument wnofżę. 
Gieront; 
Rozumiem: - - - < 
Skanarel; 


- 3  - przeto wGłowie organy fię pfuig, 
Kiedy fię te chumory wraz w Człeku pafłuią: 
Ofabundus nequeis, fpitulis: fiftemma 
Poturinum dla tego Corka twoia niema. 
Łukafż; 
Zacoż nieobwiefzony moy ięzyk wyłoko, 
| Gieront: 
Prawda, że mowi pięknie y bardzo głęboko. 
Z iednym fię zgorfżył rzeczy: mowił w prawey ftronie 
Serce, 4 w lewey dał mieyfce śledzionie. 


Skanarel. 


Prawda tak przed tym było, lecz infza mechoda, 
| Iz Serce 


Serce w prawy bok wniefła, teraz taka moda. 
Geront: 
Wybaczyć prozę niewiem, zktorey 'co jeft firony, 


Skanąrel; 
Czy można byś to wiedział, co Człowiek uczony. 
Geront: 
Powiedz mi co rozumiefz czynić z tą fłabością? 
Skanarel; 
Co rozumiem uczynić? - 3 
Gieront: 
< - z tak ieft: ~ - 
Skandrel; 
- - - z ofłrożnością. i 
Wraz ią w łożku położyć, dać iey z winem thbleba, 
Geroni | 
Y nacoż to, na leki wiag, niepotrzeba. 
Skanarel; 


Wino z chlebem ma w fobie fympatyczne dziło, 
Naypierwey w zmacnia ferce, że aż wipomnieć milo, 
Wraz ięzyk rozwięzuie, chleb z winem dawaią 
Papugom 'wfżak wiefz, gdy ich mowić nauczaią. 
. | Geroni? 
To prawda wielki Człowiek, wraz wina y chleba. 
Skanarel: 
Pokłonię ci wieczorem, tetaz mi iść trzeba: 
Mufzę fię w rożne kunfzżta Medyckie fpofobić, 
Y twcy Mamce lekarftwo dobre iakie zrobić. 
Jakobina: 
A nacoż mie lekarftwo, diam zdrowa nie chora: 
Skanarel: 
Tym gorzey mamuleńku pofłuchay Doktora, 


Wadrowiu ftrzeż fię choroby, chciey fię na mnie fpuścić; 
Lekkie 


Lekkie ci dam lekarftwo, krwie każę upuścić. 
Gieront: 


Dziwna moda zdrowemu, purgans, krwie pufzczenie, 


Skanarel 
Wiefz kto fię w czas napiie, uśmierzy pragnienie. 
Jakobina; 
Niechcę ia w brzuchu robić kramu aptecznego; 
Skanarel, 
Choć fię zpożnifż iednak cię namowię do'tego. 
A teraz kłaniam ferdecznie? - > 
Geront: 
7 - - Poczekay: = k 
Skanarel; 
s - = Dla czego: 
| A Geront. 
Zapłacę ci za pracę lekar(twa danego. 
Skanarel. 
Nic niewezmę od ciebie: - - = 
| Geronit; 
> - - ach moy Mości Panie” 
Skanareb; 
Nic wcale: - - s s 
Gieront, 
- =- -=  czękay moment dam za twe ftaranie. 
SKkanarel, 
Zartuiefz, nic niepragnę: - » 
Geront: 
„ M - naż wdzięczność wyrażnę, 
$kanarel; 


Nie dla pieniędzy fłużę, lecz złoto czy ważne? 
> K | Ge- 


Gerott; 


Wierzę, lecz ważnć złoto: > 5 
Skanarel: 
- > > Doktorem niechciwy, 
Geront: 
Tako widzę: . - - 3 
Skanarel; 
ja PSOM twoy fluga wierny y życzliwy. 


Leander, Skamarel. 
Skanarel; 
|D?rze interes idzie, piękne to fpofoby, 
luż fię znowu ktoś zbliża do Lekarfkicy proby. 
Leander: 
Dawno Was Pana czekam, interes mam pilny, 


Skanared za puls bierze: 


To 1eft puls niebefpieczny, raz fłaby, raz z filny. 


Leander, | 
lam zdrow wcale, nie ztakiey fzukam cię przyczyny, 
Skanarel: 
R ozumiałem żeś chory z fłabey twoiey miny. 
Leander: 
W krotkim fłowie wyrażę, żem na ferce fłaby, 
Jam Leander, y kocham Lucyndy pawaby, 
Ty ią częfto nawiedzafz, Oyciec mocno broni 
Abym fię zni} niewidział y niewchodził doni. 
Ważę na to fortunę, ażarduię zbiory, % 
Bylem mogł w krotkich fłowach wydać fwe amory: 
Pomoż mi w tym terminie, niechay życie ftracę, 


Fortelnie mię tam wprowadź fito ci zapłacę. M 
Ke 


Skanarel z cholera: 
Y zacoż to mnie trzymafz, 'co omnie rozumie: 
Zem 'Zdrayca znać Doktorftwa fzacować mieumiefz. 


Leander: 

Ach'cicho! niehałafuy, A zę Ś 

„Skanarel: 
m > la chcę hałafować, 
Nieumiefż cnoty *cenić, “y <cheelz nią fzafować. 

Leander: 

Ach cicho! ‘cicho profzę, bo 'inśi -uftyfzą, 
Skanarel: 


Niechay fłyfzą, w Kroniki moie Imie 'wpiłżą. - 
Nauczyć ciebie miifżę, żem Człowiek prawdziwy. 
Leander; 
Nadgrodzę to Wafpana, tylko bądź cierpliwy: 
Przyimiy worek pieniędzy, y więcey odwdźięczę. 
Będźiefz kontent zmych uuz, fumnieniem ci ręczę. 
Skanarel ża norek chwycił: 
Chcą mię doświadczyć: ale niemowie do ciebie, 
Będę ci zwielką chęcią flużyć w'twev potrzebie; 
lefteś Czławiek podściwy. insi to bywają 
Co profić nieumicią, 'tylko mię gniewaią. 
Leander; 
Przeprałzam Mości Panie za śmiałość zbytecznę, 
Skanarel: 


Obaczy(z iakie ia dam dowody fkuteczne 


Leander: 
Tobie powierzam fekret choroby zmyślony, 
Gdyż nienalazła infzey od fzltbow obrony, 
Gwałtem i} Oyciec ftary chciał dać Horacetnu; 


je | iąc, daie odpor temu. 
Lucynda mię kochaiąc sas Sep A żwto- 


A zwlocząc od terminu ‘Pakta amówióne, 
Zmyśla akcenta w uftach cale oniemione. 
Rożne «zdania dawali, zwołani Medycy, 
Zaden iednak niedofzedł (krytey taiemnicy: 
Lecz żeby nas ciekawi niewyfzpiegowali, 
Powiem tefztę tylko ztąd poydźmy z fobą dali. 
Skanarel: 
Takąśmi do {wych ufług zapalił ochotę, 
Ze wlzyftkę moię na to obrocić chcę cnotę» 
Albo Doktorftwo ftracę, albo umrze chora, 
Albo też wkrotce doznafz talentow Doktora. 


AK T "ML 


SCENA Ei 


Leander. Skanarel; Ii 
Leander po A piekarjku, 


Cale mi Aptekarfkie przyfłoi odzienie, 
Zadne mię w tey peruce niepozna ftworzenie, 
Qyciec mię niezna prawie, widział raz zdaleka, 
A w tym ftroiu ftara (ię zawiedzie powieka. 


Skanaret: 
To pewna? ~ - - - 
Leander: 
- =- -  wiedney tylko rzeczy ci dokuczę, 


Profzę niech fię Doktorfkich fłow kilku nauczę: 
Tych wyfokich terminow fłofłuiąc do ftroiu: 
Chod, mowę, minę, gefta wchodząc do pokoiu. 


Skanarel: 
Nic to potym dość ftroiu, y ia w tym terminie 
| | | Takim 


Takim Doktor iak yty. fława moia fłynie. 


Leander: 
Także to + - > - 
Skanarel: 
~- = ~ — miechay'mię złe ogarnie ieśli leczyć umiemi 


leślim Doktor, lub ieśli choroby rozumiem: 
Sekretu ci fię zwierzę boś Człowiek podściwy. 
Leander: 
Co mowifeż żeś nie Doktor? nie Medyk 'prawdziwyć 
Skanarel, TAT 
Nie Doktor, lecz mię gwałtem u doktorowali, 
Niechciałem być -onimnie ze fto kiiow dali, 
Anim nauki biegły niedofzedł z praktyki, 
Tylko Elementarza, nieznam Gramóńatyki, 
Niewiem zkąd to fię wzięło, drwa rombałem w lefie, 
Dwoch ich przyfzło, á fzczęście moie tam-ich niefie: 
Koniecznie żem Doktorem, zaco talent taic; 
Jeden mię proś, prę fię, lecz biie y Taie: 
Potym obydwa razem: mufiałem pozwolić, 
Lepiey mi być Doktorem, niżli grzbiet ma bolić. 
W fzyfty fię domnie <cifną, choć z'omylney wieści, 
W pulty worek teraz fię moneta niernieści. 
Prawdżiwie ta praktyka włzyftkie kunfzca tłumi, 
Wolno truć ludzi, gdy kto falwować nieumi. 
A między umarłemi dyfkretne fekreta: 
Nikt niewyda, iaka ieft mych lekarftw zaleta: 
Szewc gdy trzewik zepluie, zapłacić mu każą; 
Doktor choć łudźi truie zanic fobie ważą. 
Leandet: 
Prawda na tamtym Świecie, że fekret pannie, 
| ŚSkanarel: 
Uftąp fię, bo mię iakiś chory potrzebuie. 


L SCE: 


SCENA III 
Skanarel, Perrin, Thybo. 


Thibo. 
Q Zukamy cię godzinę, moy Syn y ia pilnie, 


-$kanarel; 
Czego chcefż? - u 3 2 
T hibo. 
- ~  - — iego Matka umrze nieomylnie; 


Moia Zona Paretka, już to fześć miefięcy 
lak choruie, albo też będźie iefzcze więcy. 
Skanarel, 
Y cożia mam ztym czynić? > > 
Thybo: 
= Š > day lekarftwo iakie, 


Skanarel: 
A nacoż to chora? à w K 


T hibo; 
- - na hypokryzyíe, 
Opuchła w nogach, w brzuchu, że już ledwie żyie; 
Czafem Febra, a czalem gorączka ią pali, 
Nudzi, ftęka; y ięczy, uftawnie fię żali, 
Wre iey po pierfiach flegma, ledwie nieuduśi, 
Niebożątko tak cierpi, ponoć umrzeć muśi, 
Dał ci icy nafz Aptekatz z Wio(ki niedaleki, 
Dwanaście nas talerow kofżtwią te leki- 
Alkiermefu, Tyzanny, profzki, plaftry rożne, 
Ale to niepomaga, nafze prace prożne. 
| Skanąrel: 
Mow wyrażnicy fkutecznie, pokaż dowodami, 
T babo: 
Day iey co Mości Panie, á niegardź prozbami. 5 
Skana- 


Skanarel; 


4.6 8 Nierozurniem co mowi? = =- 
Perrin: 
i d w moia Matka ‘chora, 
Przez nas ciebie kazała 'profić za Doktora, 
y = Dwa ci Talery dałe: ' - = 
Skanarel; 
M > m "ach teraz rozumiem? 


leftem Doktor, y znać fię na defektach umiem, 
Twoia Matka na wodne choruie puchlinę, 
Poczekay wraz naznaczę dla niey medycynę: 
Naż wam kawałek fèra, niech zie w dobrą porę, 
A ia refżtę na fwoie fimnienie to biorę. 


Perrin: 

Ale ten fer zafzkodźi, - > „ 
Skanarel: 

- - > gadalz iak fzalony: 

To fer z pereł, zkoralow, y z złota zrobieny, 

Perrin: | 

Dziękuiem uniżenie, niechay ci BOG płaci: 
Skanarel, 


Pochowaycież ią dobrze sak życie utraci. 


SCENA HE 


Skanarel Jakobina. 


Skanarel; 
Ch Mamka piękna ftoi, mameczka piefzczońa! 
Szczęśliwym na fpodkanie wolność moia kona: 
Twoy widok Rumbarbarum, fenes, kmin y mięta 
Purguie fmutek z Dufzy, ferce w miłość pęta. 
lakobinka: 
Nierozumiem co mowiłz, wyborncy łaciny 


ja 


Nieue 


Nicumiem: czego ty chcefz, y ziakiey przyczyny. 
Skanarel: 
Chciey profzę zachorować dla affcktu mego, 
Ia, niebędę żałować lekarftwa żadnego. 
Iakobina: 
Ach kłaniam uniżenie! ia niechcę chorować. 
JS kanarel: 
Radbym cię medycyną fwoią poratować: 
Lecz moia mamuleńku maíz Męża głupiego, 
Proftaka, grubiana, chłopa niewiernego. 
lakobina: 
Za grzechy moie kara, chociem fturbowana, 
Muśl fię tam paść koza, kędy przywiązana 
Skanarel: 
Brzydki, cale obrzydły tak ciebie piliuīe, 
Złego humoru kiedy kto ztobą żartwie. 
Takobina: 
Toś tylko probkę widział, czy tylkoż to tego, 
Niemafz na całym świecie hulaia gorfżego. 
Skanarel: 
Czy może kto w Ofobie tak piękney pofławy 
Naymnieyfze krytykować zabawy y fprawy. 
Znam takich piękna Mamko, ktorzyby oddali 
Zycie, byle powabne twe ufa finoktalś 
Ale ten Tyran, błazen, niegodzien ieft ciebie; 
Wybacz, że o twym Mężu mowię w fwey potrzebie. 
I akobrna: 
Znam y ia Mości Panie, to moie niefzczęście: 
Wiem ia cobym robiła gdyby nie zamęście 
Skanarel: 
Godżien abyś mu w rogi głowę uftroiła, 


Takaby iego kara chyba umartwiła, 
Iakobi- 


fąkobina, 
Prawda iego interefs ‘cale mię niewzrufzy, 
Tylko mi idzie «o'wzgląd honoru y Dułży. 
Skanarel. 
Prawdziwie taka zetmfta byłaby 'fkuteczna, 


Gdybyś na to obrała mię. Mamko ferdeczna; . 
Potrafiłbym fzafóować mameczko kochana, 
Częfto zemiłę 'ponawiać 'na twego Tyrana: 
Tu pośtrztę [zy Łukafza krytą ifie obie. 
S GE WA TY. 
Łukafz, Geront, 
Ho hola Łukaizu, widziałeś Doktora? 
Łukafż 
- = — widziałem, y Zona moia biedna chora. 
Geroni; | 
A gdzież fię on zabawia, gdźieście go zafłalie 
Łukajz: 
Niewiem, bogdayby go diabli z tąd porwali, 
„ Geront, 


Poydż zobacz o tey porze co Lucynda robi, 
Powiedz że Doktor idzie, niech fię przyiść ipofobi. 
Geroni, Skanarel, Leander. 
CEE fie Wmć bawił żeś niebył w Pokoju? 
Skanarel: 


Dyftyllowałem wodę od p pkoń napoi kak 


A chora w iakim zdrowiue ń A 


Geront: 
- - ~ po lekarftwie gorzey: 
 Skamarel; 
Chwała BOGU; znak dobry, to iey nieumorzy, 
Znak że ią operuie: - - > 
Geront; 
- - a iesli nieuduśi, 


Mocna operacya zbyt ią śilić muśi. 
| Skanarel: 

Nieturbuy fię me leki żartuią z choroby, * 
Czekam az do fkonania, mam na to Apofcbyz 


Geroni $ 


Kogoś to przyprowadził? 


Skanarel: 
w = To, žm | a 
I Geront: 
zj - - Co? e - 
Skanarel: 
Š - < To: a e 
Geront: 
* > - | Kto? > - 
Skanarel: 
- - ~ Ktory? -= = 
| Geront: 
Rożutmiałem: - z Š s 
Skanarel: 
= - do twey Gorki zpodzi fię natury. 


CS GENA VI 


Mc: Jakobina, Geront, Skanarel, 
Leander. 


Jakobina. 


Mosi Panie, Lucynda fama pragnie chodzić, 
Skandi 


Skanarel. > 
Ty tam poydź Aptekarzu,. y chciey ią powodźić, 
Pumacay pullow, potym uczyniemy radę, 
On pozna, iaką chora ma w fwym zdrowiu wadę. 
Skanarel do'Geronta bawiąc gos | 
Subtelna fię kweftya u Doktorow wfzczeła, 
laka natura w świecie więkfzą gorę wzieła: 
Jedni tę włalnośc męfkiey krwi przypilowali, 
Drudzy, że nią Męfzczyźni rządzą przyznawali: 
Ia zaś na ebie ftrony tak albo nie trzymam, | 
Lubom praktyk y dowod codżiennie więkży mam. 
Według homorow. wnętrznych w km te lawi uią, 
Tacy bardźiey w defektach zrzędzą y panuią. 
luk Gię Miefiąc oblewa ' wodniftym 'humortm, 
Tak Słońce {wym promieniem pali czas dozorem: 
Tamten w fwym porufzeniu mglilty cyrkuľ toczy, 
Tak przed Słońca iafnością trzeba mrużyć oczy» 
Lucynda, 
Ach’ nigdy nieodftąpię {wego fentymentu” 
Lub poydę za Leandra, lub zginę do-fzczętu. 
Geront, 
Ach moia Corka gada! iakież dziękczynienie 
Mam ci oddać Doktorze, za twe uleczenie. 
Skanarel chodząc po I eatrum cżolo ociera: 
Ach/ aż mi pracowicie pot po czele płynie. 
Silam ia zdrowia firacił, przytey medycynie. 
Lucynda; 
Tak moy Oycze przywracam mowę, lecz dla tego, 
Ze mieć będę z Leandra Męża kochanego, 
Niepotrzebnie mię zechcefz dać za Horacego, 


Bom ia Leandra fobie obrała iednego. 
M2 ` Geront, 


Gieroñt, 


Ale 5504 - ` - 4 
Lucinda; 
~ =. niebędzie już nic z tego bo mam mocne zdanie, 
Ze Leander ieft moie fzczęście y kochanie. 
Geronf: 
leżeli, » , x i J 
Lucynda, 
- = ' To daremna praca w tym terminie, 
Gdyż poydę za Leandra, Horacy mię minie. 
Geront: 
Ale. se e s $ Á 
Lucynda; 


- - _ Niemafz nato Oyczyftych Praw, áni zakazow, 
Zeby fię nicłamali dla miłości razow. 


Gieroht. 
la. r g 


Lucynda; 
- - Niechay naywiękiza frogość uftawy formule, 
la poydę za Leandra bo ga eltymnuię. 


Gerdnt: 

Niebedżie nic z tego: ~ - - 
Lucynda: | 

~ > > będżie, będzie koniecznie, 

la niechcę Horacego, ztym będę żyć wiecznie. 

Cieroni: 

Dla BOGA? - - - - 
Lucynda: 


To pierwey do Klafztoru poydę życie fkończę, 
Albo fię zmym Leandrem w wieczne fzluby złączę. 


Gieront: 
Ach iaki imper w fłowach! iaki zakał cnoty/ 
Panie Doktor niemogłbyś przywrocić niemoty. 


Skónaret 


Skanarel 
Co uniey to niemogę ięzyka narufzyć, 
Lecz kiedy 'chcefż to ciebie potrafię ogłulzyć. 
Gieront: 
Dziękuię uniżenie, ‘to to ty rożumiefż 
Ze fwemy 'choleranii co dokązać umiefż. 
Lucynda: 
Zadna fprzeczna racya niezgani mi zdania; 
Chcę iść zrzodłem 'paffyi `y upodobania. 
j 'Gerónt: 
Dziś wieczor mufilz gwałtem iść za Horacego, 
Lucynda: 
Niepoydę, chyba na śmietć, tę wolę 'iak iego, 
Jkanareć: 
Day pokoy, to wapory nagle biią w glowe, 
Mam ia nato receptę dobrą już gotowę: 
| i Gerdnt’ 
Czy podobna? abyś tak zawrot głowy leczył, 
Ach iakbym fobie rakiey pomyślności życzył. 
Skanarel; 
Poydź am, widzifz humory co robią przeciwne 
lak wapory uparte y cholery dźiwne, 
Trzeba prędkich wybiegow, niechciey czafu tracić. 
Będzie ci fam legomość umiał to zapłacić. 
Weż dwie drazmy ucieczki, rozmęć w nogach chyżych 
Uncye Matrimonj w dwoch konfekrach świeżych, 
Chapantes uciekantes, á potym ślubantes, 
Szypko akomoduy by niebyło złapantes: 
Prędzey day to lekarftwo, idź znią do Ogrodu, 
Biegay z nią ile możefz choćby do zawodu: 
Trzeba krew cyrkulować, żeby fię rozgrzała, 
Ą tak będzie mixtura maż operowała. 


SCE. 


SCENA VI 


Geront, Skanarel; 


Geroni. 
PN levidżiatem podobney recepty na swiecie, 
Skanarel 
To na nagłe potrzeby ktorym wy -przyczecie. 
Geront; 
Czy widziałeś zuchwałość „więklzą y cholerę, 
Skanarel. 
Z gorącości ktwie Panny maią te manierę. 
Gieroni» 
Leander fię podoba dla niego fźałcie, 
Lecz iakiem tylko poftrzegł co fię w fercu dziecie, 
Zarazem temu zabiegł, trzymałem ią w ryzie, 
Y to to moię Corkę tak ferdecznie gryzie. 


Skanarel; 
Mądrześ bardzo uczynił: - - z 
Geront: 
5 - - zabroniłem tego, 
Zeby Leander niemiał tu wftępu żadnego. 
Skanarel, 
Sprawiedliwie: - > > 
: Gieroni: 
< ~ - zapewnie uciekłaby fkrycie, 
A przeztoby y moie odebrała życie. 
|. $kanarel; 
Zapewnie, fłufznie mowilz: ` > 
Geront: 
- - - on iey chce ferdecznie. 


Szuka wfzelkigh fpofobow, iak tu wniść koniecznie. 
Skaną* 


Skanarel. 


To śmiefzna, ~ A w w 
'Gieront; 
= = = Lecz iatego dopilnuię fzczerze, 
Skanarel; 
Achr ach/ ach!  - « ~ = 
'Geront; 
vw ~ ©, *niepozwolę ma takie przymierze. 
Skanarel; 


Nie z głupim on ma fprawę, rozum twoy. chwalebny, 
Y nacoż on fię przyda kiedy niepotrzebny: 
Dowcipnieyfzy od ciebie, mędrfży ‘iak befłya, 
Dać mu pokoy, kiedy mu ferce twe niefprzyia. 


S CENA „YI 
Łukafz Geront, Skanarel. 


Lukaj 
La BOGA Mości Panie zły los ciebie czeka/ 
Leander y z Lucyndą daleko ucieka. 
Ten ci to ten Aptekarz Doktorlkiey roboty; 
Oroż to Mości Panie kunfżc tego niecnoty. 
Gieroni: 
Iako? tak iawna zdrada, Doktór Aptekarza 
W prowadził, ach'Łukalzu! bież po Kommiffarza, 
Ach złoczyńco! hulcaiu, odbierafz mi zdrowie, 
la cię życia odlądzę, ręczę ci w tym fłowie. 
Łukajż: 
Mości Panie Doktorze fkrytey taieanicy, 


Będźiefz wifiał z honorem dźiś na fzubienicy. 


Nż SCE- 


SC ESNA 10% 


Martyna, Skanarel, Łukajfż: 
Martyna. 


Ch ledwiem wynalazła! ten Dom poźna pora! 
Y przyfzłam fię was fpytać o Pana Doktora. 
Łukafz: 
left tu, y będźie wifia? dźiś na fzubienicy, 
i Martyna; 
Moy Mąż wiśić! ach/ łza fię toczy z mey zrzenicy. 
A ząacoż? - 


~ — 


Łukafz. 
£ - Bo wyfwatał nafzę Pannę fkrycie, 
Martyna: 
Czy prawda że w powtozie utracifż fwe życie, 
Skanarel; 
Wfzak widźilz dla BOGA! e Í 
Martyna; 
z Š s w oczach wfzyftkich ludżi 
Obwiefzą cię, ach żal fię w moim fercu budzi. 
Skanarel: 
Coż chcefz żebym czynił: = - 
Martyna. 
> > - trudno wkątr z-przeyzrzeniem, 


Było drewek narąbać choć przed obwiefzeniem, 
Miałabym iaką ulgę, 4 to cięży boli, 
Ze ni drewek, ni Męża, wfzyftko ze fwywoli, 
Skanarel: 
Ach poydź fobie zmych oczu! bo fię ferce kraie, 
Martyna: 


Nie poydę, bo do śmierci Zoną twą zofłaię. 
Poki cię 


Poki cię nieobwiefzą miemogąc falwować, 


Będę ciebie ferdecznie na śmierć dyfponować. 


CGA, ŻE 406 


Geront, Skanarel, Martyna Łukafż. 
Geronit. 
VAi przyidzie Kommiifarz, poydżiėfz do więzienia: 
Poki fię niedoczekam na smierć oófądzenia. 
Skanarèt: 
Ach Mości Dobrodżieiu! niemogłbyś odmienić 
Ten -Dekret na fto kiiow, niechcę nigdy żenić. 
f ' *Geront: 
„Nie, 'nie, mufifz umierać, lecz coż to ia widzę! 
Leander y z Lucyndą wipolney idą -lidze. 


SCENA XI 
Geroni, Lucjnda, Leander, -Skanarel, Mar- 
tyna, Lukafz. 
Leander: 
Tawath tu fam Leander w oczach twego fadù, 
Y oddaięć Lucyndę pod los twego rządu, 
Chcieliśmy w tey ucieczcę pobrać fię oboie, 
Lecz famnienie wraca has tu pod prawa twoie. 
Niechcę kraść Qycu Corki, niech z twey ręki biórę 
Zonę, chciey błogoffawić fzczęścia mego porę» 
Stryi moy umarł, ia iego fortun Sukcefłorem, 
Rozumiem że fię ten zyfk ztwym zgodźi humorćt. 
Gieront: 
Kiedy ta twoia cnota ieft tak wielkiey wagi. 
lak przez zafzczyt fortuny, przez kredyt uwagi, 
j Q Ze fwo: 


Ze (woie łączę wota y błogofławieńftwo, , 
Koronuię konfenfsm chwalebne Małżeńftwo. 


Skanarel: 
Chwała BOGU! Pan Doktor uydźie tey fromoty , 
M artyna: 
Dźiękuy mi żeś Doktorem, to moiey roboty? 
Skanarel: 


Ale zato, żem fto plag wźiął po fwoim grzbiecie, 
lefżczem więkfzey hukayki, niewidźiał na świecie. 
| Leander: 
Przez {kutek pięknych związkow przeftańcie urazy: 
Skanarel: | 
Odpuízczam ci kiiowe moia. Zonko razy. 
Żeś mię do tey Doktorfkiey wyniofła godności, 
Lecz znay teraz z refpekcem tryb fwey pawinności. 
A gdy nas tak iednoczy miłość wfpolnie wieczna: 
Znay cholera Doktor(ka bardzo niebefpieczna. 
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SCENA JL 
EUROPA: 
|D Amy naytmilfze ukochaney zgody, 
Zważaytny. z brzega, bieg tey cichey wody, 


Ktora fwym fzumem zieloność obmywa, 
A wfzybkim kurfie w nurt głębiny (pływa. 
á Pama 1. 
Choć to Element do widoku miły. 
i Panna TI. ; 
Traci w nim iednak Człowiek częfto siły, 
Panna III. 
Ma glans y polar zwierciadła czyftego, 
| Panna IV. 
Pożera iednak w dno nieoftrożnego. 
Europa. 
Lecż na coż nad tým moralne racyć, 
Niech fobie kto chcć w nurtach wodę piie, 
My fwc zrzenice napaśmy w widoku, 


Spufzczone Słońce pozwoli do zmroku, 
Przy 


Przy tych zabawach czas wefoło zbywać, 

Razem tu wfzyftkie mufiemy zaśpiewać. 

Panna I. 
la pierwfżym: > - 
Panna TTF. 
~ > ~ ` la wtorym, = » 

_ Pana All. 
- - ~- lą będę pomocą, 

Panna IŁ. 
Ia także wraz z wami niechże text zamucą. 
Piesń; 

Trawmy wefoło czalfy przy miłey fwobodzie, 

Phebus ćmi zmrokiem światło, Zefir wieie w chłodzie, 
Zyiąc bez podeyzrzenia, bez żalu y weftchnienia, 
Szczęśliwie czas upływa gdy na niczym niezbywa. 

Neptun pocichu w głębi nurtow -lawiruie, 
lalna zorza na Niebie pogodę goruie. 
Bez fzpiegow y nagany, nieznaiąc w fercu rany, 
Wfźczynaymy igrafzkę, miłość maiąc za frafzkę. 
Smicymy fię z przygod przykrych niepomyślney chwili, 
Y affektow tych, ktore w żalach ferce silis 
Nieznaiąc co to kłopoty, prowadźmy fobie wiek złoty, 
A 1ak będzie czas da wczafu, ufpiymy fkroń bez hałafu. 


SCENA H 
Europa, Panny, Fowifz w poftaci Byka, 
Europa; 
Ch! iak mię ciężka przenika, 
Tak ftrafzna poftać Byka. 
Panna l. 


E = uchodźzmy = > 
Pama 


Panna II. 


| Razem, SM - 
Panna HI. 

» ~ y z Panią. 
Panna IF. 


Niech 'nas 'te 'rogi 'nie 'ranią. 
| - Europa. 
©Obaczmy ‘czy iieft byk. frógię 
Panna 1. 
„Niewidać 'nic tylko 'rogi, 
Panna 1I. 
~ —  wychodźi znowu = - 
Panna TII. 
» „ = -a okiem 
Panna IP. 
Goni nas - - u 
Europa. 


DY - ale mdłym krokiem. 


SEEN A HE 
Europa Pany 
Nikneła z oczu: kochana ozdoba, 
Szczerze mi fię ten piękny Byk podoba, 
Gdyby w poftaci przybył ugłafkany, 
-. Byłbyyferdecznie odemnie kochany. 
Sliczna Beftyo poważney polławy, 
Przyidzże dla moich Panien zabawy. 
My za twoy obrot, przywroconcy drogi, 
Będziem ci w kwiaty: ubięrały rogi 


Aż SCE: 


SCENA TV. 
Eropa, Panny, Fowifs w pofłaci Byka. 
? Europa. 
B' fię powraca. ~ - a 
Pana T. 
- czekaymy bez trwogi, 
Panna 11. 
z. Lękam fię sę A > 
Panna Il. 
- -= frogie ħadftawia rogi. 
Panna IY. í 
Lecz w ugłafkaney przychodźi .pofturże, JAAA 
Europa. 
Zwyciężmy trwogę. w kontr włafney naturze? 
Poydę naypierwfza, zacznę z nim piefzczoty, i 
Spokoyne zwierzę, niepierzchliwey cnoty. 


4 


EJ 


Panna I. 
Oftrożnie; T > » > 
Panna TI. 
á - à Lecz śmiało, WP ją 
Panna III, 
» x" pomału, 
R Panna IP, 
k » w ~- w. cichości, 
Europa. 


Łaśi fię bez gniewu, ach godżien miłości! 
Zaczniymyż iego w łafkawym terminie, 

W piefżczoney fpolnie. karefować minie. 
Pozwolże Byczku głafkać fzerść po grzbiecie, 

Stoiąc fpokoynie w tey na nogach mecie, 


Przyimiy 


Przyimiy piefzczoty, ‘uft mych całowaniie, 
Łafkawy Byczku fre nafzych kochanie. 
Oczki wypukłe, fzyio w krąg lana, 
Pyfzna Figuro łagodnego Pana, 
` Robmy Feftony dla ozdoby ftroiow, 
Kwiatkow y wftążek przynieście z pokolów. 
Panna T. 
Wzaiemnie, x à _ 3 
Panna TI. 
~ - `% 'cafuie: ` w 
Panna III. 
w = a łaśi fię; = a 
Panna IY. 
z ~ x - kontenity. 
Europa; 
Właśnie fię ciefzy z ferc nafzych przynęty. 
Panna I. 
iefłam kwiaty, > ~ > 
Przynieffa y Roa J 
„ >» a la wftęgi, kleynoty, 
Europa, 
Wyimiż gwirlandy ozdobney roboty. 
la będę pyfzne ubierała togi, 
Wy zaś kark, fżyię, pierś, mordę, y nopi. 
Panna 1. 
Coż to za dziwy w świecie niewidane, 
Beż fenfi zwierzę å tak ugłafkane. 
Panna II. 
Z naturalney to dochodzi przygody; 
*  Zefię go tyka luftr piękney urody. 
Panna III. 
Lub bez rozumny choć częfto frożeie, 
Zmiękczy furowość, gdy mułość ogrzeie. 
B 


Pań 


Panna IV. 
Nadyma pyfznie piękną fzerść na grzbiecie, 
Gdy śliczna ręka wte go ftroi kwiecie. 
Europa: 
Słuchaycież moiey zabawy Szafatki, 
Podlkoczę żywo fiądę mu na barki, 
Łagodnie ftoi kark umyślnie zniża. 


Pomożcież doślęsć, bom niebardzo chyża: 


Panna 1. 
Ach iak w powazney. =- ~ 
Panna IT. 
- - — w pofłaci kark ieży. 
Panną II. 
Patrzcie sieftrzyczki > . 
PannalV 
już zapędem bieży  - 
Europa. 
Ach gwałtu ratuicie! ~ i ~ 
Panna I. 
Niefzczęfliwe na świecie jużci wody porże. 


Panny razem [piewatigt lamentniz, 


Zalach y rofpaczy 
Kctoraż wytłomaczy 


- 


Te dziwy. 
Byk cichy z natury, 
Chyba Bożek ktory 

Prawdziwy. 
Ach iak wyrok tęgi! 
Kunfzt to ieft potęgi 

Miłości. 


Nie 


Niemafz Elementu, 
Bo nilzczy do fzczętu, 
Z chytrości. 
Ogień mu niefżkodźi, 
W nurtach głębi brodźi 
Befpiecznie. 
Żiemia fię niewzrulzy, 
X wiatr iey niefkrulży, 
Trwa wiecznie. 
Niech rofpacz łzy toczy, 
luż byk zniknął z oczy, 
Y zPanią. 
Iak ten zwiodł zaboyca, 
Dawfży znać do Oyca, 
Biedz za nią. © 
SCENA V. 
Jowifz w pofłaci ludzkiey; Europa. 
Europa. 
Oż ia tu pocznę fama w tak dzikiey krainie. 
Czemuż iefzcze morderca po morzu niepłynie, 
Mnie porwawfzy zdobyczą w rodowitym krain, 
Zrzucił mię w brzegach morfkich na łąkach przy gaiu. 
Zacoż mię nurty wodne żywo niezalaľy? 
Zaco rogi bezbożne krwie mey ofzczędzały? 
Czy mię dzikim beftyom oddał na pożarcie, 
Com winna że mię z fzczęścia wyzuwa uparcie. 
Bogowie! ach Dyanno” lowifzu”. unono, 
Komuż mię przyłądzicie w dzikich kraiach Zoną. 
Ach Byku/ niewdzięczniku, co me nęcifż chęci. 
Patrz iakąś Europę wynifżczył z pamięci. 
Ba 


TY 
j 


Fowifz: 


Stawam tu Europie wraz za Towatzyfza; 
Widżifz w poftaci ludzkiey wiernego Towilza. 
Miłość włożyła iarzmo piękność mię przenika, 
Dla tey pracowitości biorę poftać byka: 
Aże mile amory kradzionym fortelem, 
Tym fię fzczycę obłowem, tyś mey władzy celem. 
Lecz w nadgrodę, żem twoie uniofł morzem tropy, 
Czwartą część świata, niech ma imie Europy, 
Wracam ffug twych gromadę niech wfpolney iednosci, 
Potężney władzy wieraey dochodzę miłości. 
"A syfy razem spiewal 
Iako po burzy ufpione fale, 
Tak dziś y nafże tłumią fię żalę: 
Za dżiękczynienie fzczęśliwych lofow, 
Przychylnym fercem dobądźmy głofow: 
Niech nikt w rofpaczy. niedefperuie, 
Choć dla miłości co ażardnie. 
Bo ta fowicie trudność nadgrodźi, 
Dyzguft naywiękfży w momencie fłodzi, 
Fortele rożne po fercach ficie, 
Teraz zapłacze potym fię śmieie: 
Lecz tą rożnością myśli zabawia, 
A przecie w mecie pomyślney fławia, 
Niech nikt miłości żle niepoważa, 
Bo ta nayczęściey w początkach żraża. 
Lecz gdy raz zwiążki wierne ziednoczy, 
Z nadgrodą przefzłych łez fzczęście toczy, 
Niedźziw że ferce żal uciemięża; 
Bo fame nurty miłość zwycięża: 
Poty trwa w kunfztach mocney potęgi, 
Aż wieczney ligi doydzie przylięgi 
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SCENA L 
Scylla x Konfidentka ina Wieży 5 
C ebad ‘momenta w fpokoyncy «ichośc 
Trawiąc bez żądney alternaty: 
Niedoznawfży nigdy przewrotney miłośći, 
Pilńuie ferca mego ftraty. 
Wolności fzacunku niekładę, 
Rozumiem kieruię poradę; 
Odpędzam te zdania, 
Ze żyć bez kochania, 
Ciężko w lat młodych porę. 


leżeli Kupido z inftynktem dżiwaczy 
Oftrząc natęgim łuku groty, 
Zwyciężaląc razy, fam rozum tłumaczy» 
Ze w ftyletach tych fą kłopoty: 
Więc żyiąc wfpokoynym terminie, 
Obfica pomyślność mi plynie, 
A z wyfokiey wież 
Wzrok na profpd A bieży. 


Tam weyzrzenie ;pofyła fkore. 
| Smieie 


Sieie fię fwobodnie y częfto żattuie 
Z morderftwa ktore miłość robi, 
Dla wfżyftkich przychylna lecz wolność fzacnię, 
Bo ten fentyment ferce zdobi: 
Raz igram, drugi raz fwywolę, 
Tym fłodzę w tey wieży niewolę, 
Nie talię w fekrccie; 
W tey ma wieki mecie, 
Zyć pragnę wpomyślney zalecie. 


SCENA IL 
Ścylla. 


' Zy widzifz Polixeno? idą ‘do atraku 
Tak wiele ludźi zbroynych, á wfżyfcy bez braku. 


Polixena. 
Widzę, lecz Wodz furowo byftre rzuca oczy, 
Scylla; 
Prawdę mowifz, bo zawłze do boiu ochoczy. 
Polixena; 
Lecz nic pono niewfkura* - > 
h Scylla; 
B - - Wfzak wiefz bez watpienia, 
Kunfzt to ieft falki Bogow y ich przeznaczenia. 
Polixena, 
Iakimże to fpofobemż = > - 
Scylla, | 
- - = Moy Oyciec ma w brodżie 


leden włos rufy, ktory trzyma nas w fwobodźie, 
Gdyby milionowe śiły kto przywodźił, 
Zadną by mocą temu Pańftwu niezafzkodził. 
Polixena 


Polixena: 


A kiedy go utraci k 4 ~ 
‘Scylla: 
- - a to wraz Pańfiwo zgińie. 
Polixena: 
'Bayki to fą. - - 
Czego 'wzdychafz? ' gapira była tak wefoła, 
-Scylla: 
Prawda, lecz fam wftyd przyczyny "wyżnać 'ńiezdóła, 
| ‘Polixena: ; 
Dla czegożż - " x 
AY „ba 
A ` = bofię kocham: 
Polixena: 
s - a od czalu dawnego, 
Soylla: 
Dopiero iak 'uyzrzałam Wodza Kreteńfkiego. 
Polixena: Pe», 
Ach dla Bogow day pokoy! płocha miłość zginie, 
Scylla: 


Prożna z fętceħ utarcżka w tak żywym terminie. 
Uważay wzroft y kibić, rufzenie, (kład ciała, 
Pozor miły, krok fzybki, mina okazała; 
Ach ferce zbyt (kwapliwe/ zbierafz prożne gult, 
Wfzak to prawdźiwy inftynkt, nieżadna rofpufta: 
Lecz fłuchaymy co mowi, y co tak uważa, 


i  Polixena: 
Słuchay, lecz niech ci rozum ten zapał odrażą. 


SCENA II 
Minòs, Radamant, Gotrand, Likurgus, Albimer. 


Minos; 
[Rzypuśćmy fzturtm do tey wieży, ` 
' Aż 


Lecz 


Lecz prożne zapędy, 
Serce fię do boiu ieży, 
Zwalczyć chce te źrzędy. 
Tak długi atcak woienney nauki, 
Trwa bez profitu przez iakieś fztuki: 
Czarownicze te -fortelne fpofoby, -` 
Ze fię bez fkutku biorę do proby. 
Uważaymy tęgie mury, 
Otworzmy w.nich' lukę, 
Uwiążę młot. w mocne fznury, 
Y tę mieymy fztukę. 
Lecz uważaymy gdźie fą miałkie ściany, 
Tam przypufzczaymy fźrurm ý tarany, 
Waleczne ferce trud fię tych nieboi, 
O Honor bardźiey nad życie foi. 
Radamant: 
Prożne fpoloby twoie, y prożhe żawody, 
Gotrand. 
Porzuć walczyć, życzę ci idź prędzey do zgody. 
Likurgus: 
To pewna nic niewfkurafż w tak przykrym zawodżie, 
Gdyż Ninus ma włos w kędźierzawey brodźie. 
Tey mocy, że poki go nieftraci fortelem, 
Tryumfować ma wiecznie nad nieprzydaciełem. 
- Albimer. 
Kray ten ogołocony, ni zboż, ni ogrodu, 
Ni bydła, ni też chleba, więc pomrzem od głodu. 
Radamant: 
Prawdziwie całe woy(ko pod tym iarzmem ięczy, 
Niechże litość wfpaniała fłabych fit niedręczy». 
W [zyfty razem: 


Mariz, marfz daley bez odwłoki, W Dom 


"p 


W Dom kieruymy nałze kroki, 
Bez żadney fprzeczki z.przeyzrzenietn, 

Przyiąć los choć- z umartwieniem: 
Trudno walczyć z wyrokami, 

"Ten fzafuie co nad nami: 
Przyiąć Dekret iak ofądźi, 

Gdyż 'wiżyftkim 'rządźi. 

Imper boiu, inftynke woyny; 

'Zadłumi wyrok fpokoyny, 
Prożne walki y ftarania, 

Wiatr w polu Człowiek ugania; 
Komu przeciwne .przeyżrzenie, 

Płoche ferca prześilenie: 
Marfz (kwapliwie, gdyż iść trzeba” 

| Za wolą Nieba. 

Gdzie 'parywcze ‘walczy tnęftwo, 

Nieftrafzy go 'czarnoxięftwo, 
Lecz co raz Niebo przeżnaczy « 

luż niemoże być inaczy. 
Daley, daley, mariz bez żwłoki, 

Zdaymy {woy los na wyroki: 
Przyimie chęć za awantaże, 

Co Niebo każe. 


SCENA HV 


Scylla, Polixena. 
Scylla: 
A Ch? ach? coż to ia widzę, już ci fię oddała, 
Tyfiącznym mi pożarem żal w fercu zapala. 
Wyroki, ach przeyzrzenie! ach Niebo okrutne, 


B Czekay 


Czekay wezmę przed fiebie zdanie rezolutne. 
Ratuy mię Polixeno? z 


Polixena: | 
ach/ wfłydź fię w'tey mierże, | 
Niechay honoru zafzczyt rozum przedfię “bierze. | 


Scylla; | | 
Ach moia Polixeno” $ - - | 
Polixena; | 
3 - - co malz- w żalach pływać: 
Lepiey Dumę zanucić, albo Piesń zaśpiewać. 
Piesń: 


Jakże fię paftwifz ferce z rozumu przeyzrzeniem, 
Gdy miłość iednym pożera weyzrzeniem: 
Zginęła wolność walczy miłość ` płocha, 
Zartuie z ferca, choć iey Prawem kocha; 
Gani mię rozum, łaią mię fzkrupuły, 
Ale moy inftynkt na honor nieczuły: , 
Zanic te wlzyftkie mądre waży zdania, 
Y oślep bieży powodem kochania. 
Gdybym przynaymniey: chęć nadżicią wfpatła, 
Albo zginęła, albo wraz- umarła: 
Lecz choć mię miłość w mocnym śidle wodźi, 
Ktoż wie ieśli fię wdzięcznością nadgrodzi. 
Ach/ ferce zacoż dni rzucafz pomyślne, 
Lecifż zapędem w nurta lckkomyślne: 
Niech leczy rozum, niech fię zgoj rana, 
Lub niech wzaiemnie dziś będę kochana. 


Scylla; 
Wiefz co uczynię? - i A 
Polixena; 
- - - trzymam po rozumie, i 


Ze choć 


Ze chóć kto zbłądzi, to fię 'poftrzedz umie. 
Scylla: - 
Niezpadłaś wcale, ‘znać w tym wyrok Boży, 
Urznę włos Oycu iak fię fpać położy: 
Skrytą wycieczką pobiegnę w zawody, 
Y oddam ten włos zniefzcżęśliwey brody: 
Wiem że mnie Mines fercem {wym zapłaci, * 
Niedbam ‘choć Oyciec Pańłtwo *zżyciem ‘fradi. 
Polixena 
Coż ia to flyfzę? ach Scyllo bezbożnał 
lakiż tro exccfs, takies nieoftrożna: < 
Pamięray Minos wfpańiałe ma zdanie, 
Ciebie obrzydzi, ‘y wzgardzi kochanie. 
| Węgla i 
To prędzey ‘umrę, nuż {wego dokażę, 
la zanic życie y hotory ważę: 
Poydę: już może Oyciec; fpi befpiecznie, 
Miłość co zechce, dokaże koniecznie. 


UENA M 


Ninus fpi, Scylla, mu włos urzyna z brody, 


~ Ninus ocknąwfzy figs 
Akis żal dziwaczny, 
Sen przerywa fmaczny» ` 
A złe prognoltyki, 
Łamią w głowie izyki, 
. Y  urwożą, 
Nibym zwyciężony, 
Z Pańftw ogołocony, 
| Bz 


Ze dni 


Ze dni trawię fińutne, 
Wyrgki okrutne, 
Tak grożą. 
Tyran zaś zdobyczy, 
Z Koron mych nieżyczy, 
Tylko z woyfkiem wkracza, 
Wieczny hołd naznacza, 
Gniewliwy. 
A wtwarzy furowy, 
Tylko faie fłowy: 
lednak porym zgodnie, 
Odchodzi łagodnie 
Niemściwy. 


MERIN A VI 
Scylla; Polixena, Minos, Radamant. 


Scylla: 
Idżifz co miłość umie, y iaka icy władza; 
Gdy włafna Corka Oyca kochaiąc fię zdradza. 
Obaczywfzy z wyfoka poftać twey urody: 
Ufpionego Ninufi, wytznęłam włos zbrody, 
Ten ci daię, nic zatę niepragnąc fłaranie, 
Nad to byś wzaiemnością odwdźięczył kochanie. 
Minos: 
Day kradżież bezbożnico, precz, precz, z moich Oczy. 
Niech fię krew zferca twego iadowita toczy. 
Q! złośnico zuchwała? o zdrayczyno chytra! 
Tyś niegodna aby cię moia chciała Mitra. 
Scylla: 


Ach Panie! zacoż karzefz? wízak to miřość-robi, 
Ta natu» 


Ta naturę zniewala: w męftwo fię fpofobi: . 
Malz fztylet przebiy 'ferce, już fię*życiem brżydzę, 
Niech w [konaniu "mdłym okiem 'póftać fwoią widzę. 
| Minor. 
Nieżodldść aby mężne żelazo farbować, 
Krwią złą, ktora umiała Oyca 'w łyka kować, 
Zgiń z oczu, niech fię moóy wzrok niepafie w'tey, %wsktorey 
Niemafz ‘cnoty, honćru, czći, fławy natury: 
Wyprowadźcie fzkaradne dźiwówifko przędży, 
Odday 'ią Oycü, 'niechay ‘w ciemney ‘gine 'nędzy. 


SCENA VIF 
W [zycy. 
Ninus. b * 
Wyzuty kiedy z Pańftwa od waleczney ‘reki, 
Zwyciężony nietakie 'cierpiał bym dźiś męki, 
Niewftyd mi nagiąć karku przed mężnym EEF PEE T 
Ktory mię tak łafkawym chçe skadnić piai niee wwb 
Lecz * Panie choć fię o wfzyttkie dźżiś wracaią zbiory, 
Hoyne łafk twych fzczodrotry Pańftwa y honory, 
Natura mię wyzuła z luftru dobrey fławy, 
Przez miłości wyfłępek, y chytre ultawy: 
Zyć niemogę od żalu, lecz wdżięczności torem, 
Ciebie czynię dżiedźicznych Pańftw mych Sukcefforem: 


O 


4 


Piesn. 
spiewaią wfżyfcy, 
Otowa zawfze nadgroda cnoty, 
Hoynie wypłaca zyfk zyfkiem fzczodroty, 
Kto w fencymentach fprawiedliwych trwały, 
Do nieśmiertelney KS fię chwały. 


ą W f „A 
a | gk 


W wfpaniałym:fercu ńiepowftanie zdrada, 

Z mężnym rozumem łączyć zdanie rada, 
Tego niezwalczą -fztuki, ‘anı zbrodnie, 

Kto iawney cnoty rofpala pochodnie. 
Nigdy fię fkrycy fortel nieudaie, 

Kto zwodźi zdradą cudze obyczaie. 
Prędko zaleią miłość nagłe burze, 

Kto ziey inftynktu płynie w kątr "naturze, 
Tám fię befpiecznie wfpolnie kochać godzi, 

Gdzie rozum z cnotą «miłość wierną wodzi: 
Lecz gdzie bezbożne wznieca fię wzdychanie, 

Cnota upada, y ;ginie kochanie. 


KONIEC OPERY. 


